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Pro log

– Daj mi spo kój! – Noah pró bo wała mnie wymi nąć i wyjść z pokoju.
Zła pa łem ją za ramiona i zmu si łem, żeby na mnie spoj rzała.

– Możesz mi wyja śnić, co się z tobą, do dia bła, dzieje? – spy ta łem
wście kły.

Spoj rzała na mnie i zoba czy łem w jej oczach coś mrocz nego
i strasz nego, co przede mną ukry wała. Jed nak po chwili uśmiech nęła się
ser decz nie.

– Prze cież to twój świat, Nicho las – powie działa spo koj nie. – Po
pro stu żyję tak jak ty, zaprzy jaź niam się z two imi zna jo mymi i cie szę się
bez tro ską. Ty tak robisz i podobno ja teraz też mam tak żyć – oświad czyła
i odsu nęła się ode mnie o krok.

Nie mogłem uwie rzyć wła snym uszom.
– Zupeł nie stra ci łaś kon trolę – powie dzia łem nieco ciszej. Nie

podo bało mi się to, co widzia łem, nie podo bało mi się, w kogo zmie niała
się dziew czyna, w któ rej, jak sądzi łem, byłem zako chany. Ale gdy się nad
tym zasta no wić… To, co robiła i jak to robiła – dokład nie tak samo
zacho wy wa łem się, zanim ją pozna łem. Ja ją wcią gną łem w to wszystko, to
moja wina. To z mojej winy robiła sobie krzywdę.

W pewien spo sób zamie ni li śmy się rolami. Poja wiła się i wycią gnęła
mnie z ciem nej dziury, w któ rej sie dzia łem, ale osta tecz nie wylą do wała na
moim miej scu.



1
Noah

Pod no si łam i opusz cza łam szybę w nowym samo cho dzie matki i nie
mogłam prze stać myśleć o tym, co miało mnie spo tkać w tym pie kiel nym
roku, który był przede mną. Nie mal bez prze rwy zadrę cza łam się pyta niem,
jak to się stało, że zna la zły śmy się w tej sytu acji – czemu opusz czamy nasz
dom, aby prze je chać pół kon ty nentu i zna leźć się w Kali for nii. Minęły trzy
mie siące, odkąd usły sza łam kosz marną wia do mość, która zupeł nie zmie niła
całe moje życie, przez którą chciało mi się pła kać w nocy, przez którą
roz kle ja łam się i wpa da łam w histe rię jak jede na sto let nia dziew czynka,
a nie sie dem na sto latka.

Ale co mogłam zro bić? Byłam nie peł no let nia, bra ko wało mi jede na stu
mie sięcy, trzech tygo dni i dwóch dni, żeby skoń czyć osiem na ście lat i móc
wyje chać na stu dia – z dala od matki, która myśli tylko o sobie, z dala od
tych obcych, z któ rymi mam zamiesz kać. Mia łam bowiem od teraz
miesz kać z dwójką zupeł nie obcych ludzi, do tego face tów.

– Możesz prze stać? Dener wuje mnie to – popro siła matka, wkła da jąc
klu czyki do sta cyjki i odpa la jąc samo chód.

– Mnie też dener wuje wiele rze czy, które robisz, a muszę je zno sić –
odpo wie dzia łam opry skli wie. Gło śne wes tchnie nie, które nastą piło potem,
było w reper tu arze matki czymś tak czę stym, że nawet mnie nie zasko czyło.

Jak mogła mnie do tego zmu szać? Czy w ogóle nie obcho dziły jej
moje uczu cia? „Ależ oczy wi ście, że tak”, powta rzała, a tym cza sem
opusz cza ły śmy moje uko chane mia sto. Minęło już sześć lat, odkąd moi
rodzice się roz wie dli. I to nie w przy jemny czy cywi li zo wany spo sób. To
było naprawdę trau ma tyczne roz sta nie, ale osta tecz nie jakoś sobie z tym
pora dzi łam… A przy naj mniej wciąż się sta ra łam.

Bar dzo trudno było mi przy zwy cza jać się do zmian, prze ra żała mnie
wizja prze by wa nia z nie zna jo mymi. Nie należę do osób prze sad nie
nie śmia łych, ale jestem raczej skryta, jeśli cho dzi o moje pry watne życie.
Wizja dzie le nia prze strzeni z dwiema oso bami, które ledwo zna łam, przez



dwa dzie ścia cztery godziny na dobę wywo ły wała we mnie taki lęk, że
mia łam ochotę wysiąść z auta i zwy mio to wać.

– Nie rozu miem, dla czego nie możesz pozwo lić mi zostać – po raz
tysięczny pró bo wa łam ją prze ko nać. – Nie jestem dziec kiem, potra fię
o sie bie zadbać… Poza tym za rok i tak wyjadę na uni wer sy tet
i zamiesz kam sama. Prze cież to żadna róż nica – tłu ma czy łam z nadzieją, że
w końcu to zro zu mie, i pew no ścią, że mam abso lutną rację.

– Nie zamie rzam prze ga pić two jego ostat niego roku w szkole. Chcę
nacie szyć się córką, zanim wyje dzie na stu dia. Noah, mówi łam ci to już
tysiąc razy: chcę, żebyś była czę ścią naszej nowej rodziny, jesteś moim
dziec kiem… Na miłość boską, czy ty naprawdę sądzisz, że mogę pozwo lić
ci miesz kać w innym kraju bez żad nej opieki, tak daleko ode mnie? –
odpo wie działa, nie odry wa jąc wzroku od drogi i wyma chu jąc prawą ręką.

Matka nie rozu miała, jakie to było dla mnie trudne. Ona zaczy nała
nowe życie z mężem, który praw do po dob nie ją kochał. A ja?

– Nic nie rozu miesz, mamo. Czy pomy śla łaś przez chwilę, że dla mnie
to też jest ostatni rok szkoły? Że tutaj mam przy ja ciółki, chło paka, pracę,
dru żynę…? Tu jest całe moje życie! – wykrzy cza łam, z tru dem
powstrzy mu jąc łzy. Sytu acja mnie prze ra stała, to na pewno. Ja ni gdy,
pod kre ślam: ni gdy nie pła ka łam przy kimś. Płacz jest dla sła bych, dla tych,
któ rzy nie potra fią kon tro lo wać emo cji. Niektó rzy, tak jak ja, prze pła kali
w życiu tyle, że posta no wili nie uro nić już ani jed nej łzy.

Nagle przy po mniało mi się, od czego zaczęło się to całe sza leń stwo.
Bez prze rwy sobie wyrzu ca łam, że nie poje cha łam wtedy z matką na ten
prze klęty rejs po wyspach Fidżi. Bo to wła śnie tam, na statku dry fu ją cym
po Oce anie Spo koj nym poznała nie zwy kłego i tajem ni czego Wil liama
Leistera.

Gdy bym mogła cof nąć czas, nie zasta na wia ła bym się nawet sekundy,
tylko od razu bym się zgo dziła, gdy w poło wie kwiet nia moja matka zja wiła
się z dwoma bile tami i pro po zy cją wyjazdu na waka cje. Dostała je od
naj lep szej przy ja ciółki. Bie daczka miała wypa dek samo cho dowy i zła mała
nogę, rękę i dwa żebra. Z oczy wi stych wzglę dów nie mogła więc poje chać
z mężem na te wyspy i poda ro wała bilety mojej matce. No ale zaraz…
połowa kwiet nia? W tym cza sie mia łam na gło wie egza miny koń cowe
i byłam w środku sezonu siat kar skiego. Moja dru żyna zna la zła się na czele
listy, choć zawsze była druga, od kiedy się gam pamię cią. Z nie wielu rze czy
w życiu tak się cie szy łam. Jed nak teraz, gdy już wie dzia łam, jakie



kon se kwen cje miała moja nie obec ność na tym rej sie, odda ła bym puchar,
porzu ciła dru żynę i bez żalu oblała histo rię i hisz pań ski, gdy bym tylko
mogła nie dopu ścić do tego ślubu.

Pobie rać się na statku! Mojej matce cał kiem odbiło! Co gor sza, nic mi
nie powie działa, dowie dzia łam się po jej powro cie, a do tego
zako mu ni ko wała mi to tak spo koj nie, jakby bra nie ślubu z milio ne rem na
środku oce anu było naj zwy klej szą rze czą na świe cie… Cała ta sytu acja
była kom plet nie nie re alna. Na domiar złego matka posta no wiła
prze pro wa dzić się do jego posia dło ści w Kali for nii, w Sta nach
Zjed no czo nych. To jest w innym kraju! Uro dzi łam się w Kana dzie, cho ciaż
moja matka pocho dziła z Tek sasu, a ojciec z Kolo rado. Bar dzo lubi łam
Stany, ale kiedy się dowie dzia łam…

– Noah, prze cież wiesz, że chcę dla cie bie jak naj le piej – powie działa
matka, przy wo łu jąc mnie do rze czy wi sto ści. – Wiesz, przez co prze szłam,
przez co prze szły śmy, i naresz cie spo tka łam porząd nego męż czy znę, który
mnie kocha i sza nuje… Od wie ków nie byłam taka szczę śliwa… Muszę to
zro bić i wiem, że z cza sem go poko chasz. Poza tym on może zapew nić ci
przy szłość, o jakiej ni gdy nie mogły śmy nawet marzyć. Będziesz mogła
stu dio wać, gdzie tylko zechcesz, Noah.

– Ale ja nie chcę iść na jedną z tych uczelni, mamo, i na pewno nie
chcę, żeby jakiś obcy facet za to pła cił – odpo wie dzia łam i prze szedł mnie
dreszcz na myśl, że już za mie siąc pójdę do pre sti żo wej szkoły dla boga tych
dzie cia ków.

– To nie jest obcy czło wiek, to jest mój mąż, więc zacznij
przy zwy cza jać się do tego pomy słu – dodała matka bar dziej sta now czym
tonem.

– Nie zamie rzam przy zwy czaić się do tego pomy słu – odcię łam się
i prze nio słam spoj rze nie z jej twa rzy na drogę.

Matka wes tchnęła, a ja chcia łam, żeby ta roz mowa już się skoń czyła,
nie mia łam ochoty wię cej gadać.

– Rozu miem, że będziesz tęsk nić za swo imi kole gami i za Danem,
Noah, ale spójrz na dobre strony: będziesz miała brata! – wykrzyk nęła
rado śnie.

Spoj rza łam na nią zmę czo nym wzro kiem.
– Nie pró buj mi tego wci skać w ten spo sób.
– Ależ będziesz zachwy cona. Nick jest prze uro czy! – zapew niła mnie,

uśmie cha jąc się do auto strady. – To doj rzały i odpo wie dzialny chło pak i na



pewno z przy jem no ścią pozna cię ze wszyst kimi swo imi zna jo mymi
i pokaże ci mia sto. Zawsze, gdy ich odwie dza łam, sie dział w swoim
pokoju, uczył się albo czy tał. Może okaże się, że lubi cie te same książki.

– Tak, na pewno… Na pewno uwiel bia Jane Austin – prze wró ci łam
oczami. – Mówi łaś, że ile on ma lat? – oczy wi ście wie dzia łam to, matka
opo wia dała mi o nim i o Wil lia mie od mie sięcy, a jed nak, co wyda wało mi
się bar dzo zna czące, ten cały Nick nie zna lazł oka zji, żeby przy je chać do
nas i mnie poznać. Zmu sza nie mnie do zamiesz ka nia z nową rodziną, któ rej
człon ków nawet nie zna łam, to była jed nak prze sada.

– Jest tro chę od cie bie star szy, ale ty jesteś bar dzo doj rzała jak na swój
wiek. Na pewno świet nie się doga da cie.

No teraz to pró bo wała mnie podejść… „Doj rzała”… Po pierw sze, nie
mia łam pew no ści, czy to słowo fak tycz nie mnie defi niuje, a po dru gie,
powąt pie wa łam, czy nie za leż nie od wszyst kiego jakiś pra wie
dwu dzie sto dwu letni chło pak będzie miał ochotę poka zy wać mi mia sto
i przed sta wiać mi przy ja ciół. Oczy wi ście gdy bym ja w ogóle chciała, żeby
to robił, to przede wszyst kim.

– Jeste śmy na miej scu – zako mu ni ko wała w pew nym momen cie
matka.

Rozej rza łam się i zoba czy łam wyso kie palmy i monu men talne
rezy den cje pood dzie lane od sie bie sze ro kimi uli cami. Każdy dom zaj mo wał
co naj mniej pół prze cznicy. Były tam domy w stylu angiel skim,
wik to riań skim, a także wiele nowo cze snych budyn ków ze szkla nymi
ścia nami i roz le głymi ogro dami. Zaczy na łam bać się coraz bar dziej, gdy
zda łam sobie sprawę, że im dłu żej jecha ły śmy tą ulicą, tym domy sta wały
się więk sze.

W końcu doje cha ły śmy do wiel kiej, wyso kiej na trzy metry bramy i,
jakby ni gdy nic, matka wycią gnęła ze schowka pilota i naci snęła guzik,
a brama zaczęła się otwie rać. Ponow nie ruszy ły śmy. Zje cha ły śmy w dół
drogą oto czoną przez wyso kie sosny, które roz ta czały przy jemny zapach
waka cji i morza.

– Nasz dom stoi niżej niż reszta zabu do wań, dla tego mamy naj lep szy
widok na plażę – powie działa z sze ro kim uśmie chem. Odwró ci łam się w jej
stronę i mia łam wra że nie, że patrzę na obcą osobę. Czy naprawdę nie
zda wała sobie sprawy z tego, gdzie się zna la zły śmy? Nie rozu miała, że to
wszystko jest dla nas zbyt duże?



Nie mia łam czasu, żeby wypo wie dzieć te pyta nia na głos, bo w końcu
doje cha ły śmy do domu. Byłam w sta nie wydu sić tylko dwa słowa.

– O matko!
Dom był cały biały, z wyso kim dachem pokry tym pia sko wo żółtą

dachówką. Miał przy naj mniej trzy poziomy, ale nie mogłam tego dokład nie
osza co wać, bo wszę dzie było pełno bal ko nów, okien i tego typu rze czy.
Przed nami wzno sił się impo nu jący ganek, na któ rym, ponie waż było już po
dzie więt na stej, paliły się świa tła, co spra wiało, że budy nek wyglą dał jak ze
snu. Słońce miało wkrótce zajść i na nie bie malo wały się osza ła mia jące
kolory, które kon tra sto wały z nie ska laną bielą ścian budowli.

Matka obje chała fon tannę i zapar ko wała samo chód na wprost
scho dów, które pro wa dziły do głów nych drzwi. Gdy wysia dłam, mia łam
wra że nie, że dotar łam do naj bar dziej luk su so wego hotelu w całej Kali for nii.
Tylko że to nie był hotel, to był dom… Podobno miał to być mój dom…
A przy naj mniej to sta rała mi się wmó wić matka.

Gdy tylko wysia dłam z auta, Wil liam Leister sta nął w drzwiach domu.
Za nim stało trzech męż czyzn prze bra nych za pin gwiny.

Mąż mojej matki ubrany był ina czej niż wtedy, kiedy kilka razy
dostą pi łam zaszczytu prze by wa nia w jego towa rzy stwie. Zamiast dro giego
gar ni turu i mar ko wej kami zelki miał na sobie białe ber mudy
i jasno nie bie ską koszulkę polo. Na nogi zało żył pla żowe klapki, a ciemne
włosy, zwy kle zacze sane do tyłu, teraz były zmierz wione. Musia łam
przy znać, że można było zro zu mieć, co moja matka w nim widzi: był
bar dzo atrak cyjny. Wysoki, znacz nie wyż szy niż ona, i świet nie się trzy mał.
Miał har mo nijne rysy twa rzy, cho ciaż oczy wi ście było na niej widać oznaki
wieku – zmarszczki mimiczne i pomarsz czone czoło – a w jego czar nych
wło sach poły ski wały siwe nitki, które nada wały mu doj rzały i inte re su jący
wygląd.

Matka pobie gła go uści skać jak jakaś nasto latka. Ja się nie spie szy łam,
zamknę łam drzwi samo chodu i pode szłam do bagaż nika, żeby wziąć swoje
rze czy.

Nagle zni kąd poja wiły się jakieś ręce w ręka wicz kach. Cof nę łam się
prze stra szona.

– Wezmę rze czy panienki – powie dział jeden z męż czyzn prze bra nych
za pin gwina.

– Dam radę sama, dzię kuję – odpo wie dzia łam. Byłam naprawdę
zmie szana.



Męż czy zna spoj rzał na mnie, jak bym postra dała zmy sły.
– Niech Mar tin ci pomoże, Noah – usły sza łam za ple cami głos

Wil liama Leistera.
Nie chęt nie wypu ści łam z rąk walizkę.
– Bar dzo miło mi cię widzieć, Noah – oświad czył mąż matki

i uśmiech nął się ser decz nie. Sto jąca obok matka poka zy wała mi na migi,
żebym się zacho wy wała, uśmiech nęła czy coś.

– Nie mogę powie dzieć tego samego – powie dzia łam i wycią gnę łam
rękę, żeby mógł nią potrzą snąć. Mia łam świa do mość, że zacho wuję się
bar dzo nie wła ści wie, ale w tam tym momen cie uzna łam za sto sowne
powie dzieć prawdę.

Chcia łam, żeby było jasne, jaki jest mój sto su nek do nastę pu ją cej
wła śnie zmiany w naszym życiu.

Wil liam nie wyglą dał na obra żo nego. Przy trzy mał moją dłoń dłu żej,
niż nale żało, i od razu zro biło mi się nie przy jem nie.

– Wiem, że to dla cie bie gwał towna zmiana, Noah, ale chciał bym,
żebyś się tu poczuła jak w domu, żebyś korzy stała ze wszyst kiego, co mogę
ci dać, ale przede wszyst kim, żebyś uznała mnie za członka rodziny…
Kie dyś – dodał, widząc moje nie do wie rza jące spoj rze nie. Matka stała obok
i strze lała we mnie pio ru nami z nie bie skich oczu.

Byłam w sta nie jedy nie ski nąć głową i cof nąć się, żeby w końcu puścił
moją rękę. Nie czu łam się swo bod nie pod czas oka zy wa nia uczuć,
zwłasz cza przez obcych. Matka wyszła za mąż – wszyst kiego naj lep szego –
 ale dla mnie ten czło wiek ni gdy nie będzie ani ojcem, ani ojczy mem, ani
co tam się mu jesz cze może wyda wać. Mia łam już jed nego ojca i naprawdę
wystar czy.

– Może opro wa dzimy cię po domu – zapro po no wał z sze ro kim
uśmie chem, nie zwra ca jąc uwagi na moją ozię błość i humory.

– Chodźmy, Noah – matka wzięła mnie pod ramię tak, że nie pozo stało
mi nic innego, jak powlec się za nią.

Świa tła w całym domu były zapa lone, więc mogłam zoba czyć
wszyst kie szcze góły posia dło ści zbyt dużej nawet dla dwu dzie sto oso bo wej
rodziny, nie wspo mi na jąc o czte rech oso bach. Dom miał wyso kie sufity
z drew nia nymi bel kami i wiel kie okna wycho dzące na ogród. Na środku
salonu były masywne schody, które roz wi dlały się na dwie strony
i pro wa dziły na pię tro. Matka i jej mąż opro wa dzili mnie po całym domu,
po ogrom nym salo nie i wiel kiej kuchni, w któ rej domi no wała masywna



wyspa – matka na pewno była nią zachwy cona. W tym domu było
wszystko: siłow nia, kryty basen, sala przy jęć i wielka biblio teka, która
zro biła na mnie naj więk sze wra że nie.

– Twoja mama mówiła, że lubisz czy tać i pisać – stwier dził Wil liam,
czym wyrwał mnie z mojego oszo ło mie nia.

– Tak jak tysiące ludzi – zga si łam go. Dener wo wało mnie, że zwra cał
się do mnie z taką ser decz no ścią, nie chcia łam, żeby się do mnie odzy wał
po pro stu.

– Noah – skar ciła mnie matka, wbi ja jąc we mnie wzrok. Wie dzia łam,
że nie jestem zbyt miła, ale Wil liam musiał to jakoś znieść. Mnie cze kał
nie zbyt miły rok i nic z tym nie mogłam zro bić.

Wil liam zda wał się nie zauwa żać naszej wymiany spoj rzeń i uśmie chał
się przez cały czas.

Wes tchnę łam z fru stra cji i zakło po ta nia. To było dla mnie za dużo –
wszystko takie inne, eks tra wa ganc kie… Nie wie dzia łam, czy uda mi się
przy zwy czaić do miesz ka nia w takim miej scu.

Nagle zapra gnę łam zostać sama. Potrze bo wa łam czasu, żeby
prze tra wić to wszystko.

– Jestem zmę czona. Czy mogę pójść do pokoju, w któ rym mam
zamiesz kać? – zapy ta łam mniej wro gim tonem.

– Oczy wi ście, w pra wym skrzy dle na pierw szym pię trze są pokoje
twoje i Nicho lasa. Możesz zapra szać do sie bie gości, Nic kowi nie będzie to
prze szka dzało. Dodat kowo od teraz będzie cie dzie lić pokój gier.

Pokój gier? Serio? Uśmiech nę łam się na tyle, na ile star czyło mi sił,
i usi ło wa łam nie myśleć o tym, że będę musiała miesz kać także z synem
Wil liama. Wie dzia łam o nim tylko tyle, ile powie działa mi matka, czyli że
ma dwa dzie ścia jeden lat, stu diuje na Uni wer sy te cie Kali for nij skim i jest
nie zno śnym sno bem. No dobrze, to ostat nie to były moje wła sne wnio ski,
ale na pewno słuszne.

Gdy wcho dzi li śmy po scho dach, nie mogłam prze stać myśleć o tym,
że od teraz będę miesz kała z dwoma obcymi face tami. Minęło sześć lat,
odkąd jakiś męż czy zna – mój ojciec – prze by wał w moim domu.
Przy zwy cza iłam się, że zawsze są same dziew czyny, tylko my dwie. Moje
życie ni gdy nie było usłane różami, zwłasz cza przez pierw sze jede na ście
lat. Pro blemy z ojcem odbiły się na moim życiu tak samo jak na życiu
matki.



Po roz wo dzie mama i ja musia ły śmy sobie jakoś radzić i pomału udało
nam się uło żyć sobie nor malne życie. Z cza sem, gdy dora sta łam, mama
stała się jedną z moich naj lep szych przy ja ció łek. Dawała mi swo bodę,
któ rej potrze bo wa łam, a to dla tego, że wza jem nie sobie ufa ły śmy…
Przy naj mniej do momentu, kiedy posta no wiła wywa lić wszystko za burtę.

– To jest twój pokój – wska zała matka, sta jąc przed drzwiami
z ciem nego drewna.

Popa trzy łam na nią i Wil liama. Wyraź nie na coś cze kali.
– Mogę wejść? – spy ta łam iro nicz nie, bo nie odsu wali się od drzwi.
– Ten pokój to mój spe cjalny pre zent dla cie bie, Noah – oczy matki

błysz czały wycze ku jąco.
Spoj rza łam na nią nie uf nie, a kiedy się odsu nęła, otwo rzy łam ostroż nie

drzwi, nie pewna, co mogę zna leźć za nimi.
Naj pierw do moich zmy słów dotarł roz koszny zapach rumianku

i morza. Spoj rza łam na ścianę naprze ciwko wej ścia, która była cał ko wi cie
prze szklona. Widok był tak osza ła mia jący, że na początku mnie
zamu ro wało. Z miej sca, w któ rym sta łam, widać było ocean w całej
oka za ło ści. Dom musiał stać na samym kli fie, bo widzia łam tylko wodę
i spek ta ku larny zachód słońca, które wła śnie kryło się w oce anie. Coś
nie sa mo wi tego.

– O matko! – jak widać, ostat nio był to mój ulu biony zwrot.
Wędro wa łam wzro kiem po pokoju. Był ogromny. Po lewej stro nie stało
łóżko z bal da chi mem i mnó stwem bia łych podu szek, które kon tra sto wały
ze ścia nami poma lo wa nymi na przy jemny, jasno nie bie ski kolor. Meble –
 wśród któ rych wyróż niały się wiel kie biurko i sto jący na nim olbrzymi
iMac, ele gancka kanapa, toa letka z lustrem oraz wielki regał, na któ rym
stały wszyst kie moje książki – były białe i nie bie skie. Te barwy
w połą cze niu z osza ła mia ją cym wido kiem za oknem to było naj pięk niej sze,
co widzia łam w życiu.

Poczu łam się przy tło czona. To wszystko dla mnie?
– Podoba ci się? – spy tała matka zza moich ple ców.
– To nie sa mo wite… Dzię kuję – powie dzia łam, czu jąc wdzięcz ność,

ale rów no cze śnie zmie sza nie. Nie chcia łam dać się kupić za pomocą rze czy,
nie potrze bo wa łam ich.

– Pra co wa łam z deko ra torką wnętrz przez pra wie dwa tygo dnie.
Chcia łam, żebyś miała wszystko, o czym kie dy kol wiek marzy łaś, a ja nie
mogłam ci tego dać – powie działa roz e mo cjo no wana. Patrzy łam na nią



przez chwilę i wie dzia łam, że nie wolno mi narze kać. Taki pokój był
marze niem każ dej nasto latki, ale też każ dej matki.

Pode szłam do niej i przy tu li łam się. Od trzech mie sięcy nie mia łam
z matką żad nego kon taktu fizycz nego, a wie dzia łam, że to dla niej ważne.

– Dzię kuję – wyszep tała mi do ucha, tak że tylko ja mogłam usły szeć.
– Obie cuję ci, że zro bię wszystko, żeby śmy obie były szczę śliwe.

– Dam sobie radę, mamo – powie dzia łam ze świa do mo ścią, że to, co
mi obie cuje, nie zależy od niej.

Matka mnie puściła, otarła łzę, która spły wała jej po policzku, i sta nęła
obok nowego męża.

– Zosta wimy cię samą, żebyś mogła się roz go ścić – powie dział
Wil liam przy mil nie.

Przy tak nę łam, ale za nic mu nie podzię ko wa łam. Nie wło żył żad nego
wysiłku w przy go to wa nie cze go kol wiek w tym pokoju – wyło żył tylko
pie nią dze.

Zamknę łam drzwi i zauwa ży łam, że nie mają zasuwki. Pod łoga była
z drewna i leżał na niej biały dywan, tak gruby, że można by na nim spać.
Łazienka była wiel ko ści mojego poprzed niego pokoju i były w niej
prysz nic z hydro ma sa żem, wanna i dwie oddzielne umy walki. Pode szłam
do okna i zanie mó wi łam. Wycho dziło na dzie dzi niec za domem, ogromny
basen i ogród z kwia tami oraz pal mami.

Wyszłam z łazienki i zda łam sobie sprawę, że na prze ciw le głej ścia nie
jest wąska futryna pozba wiona drzwi. O mój Boże!

Prze bie głam przez pokój i odkry łam to, o czym marzy każda kobieta,
nasto latka i dziew czynka: gar de roba, i to nie pusta, ale wypeł niona po
brzegi nowiut kimi ubra niami. Wypu ści łam całe powie trze z płuc i zaczę łam
prze bie gać pal cami po tych prze pięk nych rze czach. Wszyst kie miały metki
i wystar czył rzut oka na jedną z nich, żeby się zorien to wać, jak bar dzo były
dro gie. Matka musiała zwa rio wać; ona albo ktoś, kto prze ko nał ją, żeby
wydała tyle pie nię dzy.

Nie mogłam pozbyć się wra że nia, że to wszystko ułuda i że zaraz
obu dzę się w moim sta rym pokoju, w zwy kłych ubra niach i na
poje dyn czym łóżku. A naj gor sze było to, że z całych sił pra gnę łam się
obu dzić, bo to nie było moje życie, wcale tego nie chcia łam… Naj bar dziej
na świe cie pra gnę łam wró cić do domu. Poczu łam taki ucisk w żołądku
i ogar nął mnie taki lęk, że opa dłam na pod łogę, opar łam głowę na kola nach



i zaczę łam głę boko oddy chać. Sie dzia łam w tej pozy cji tak długo, aż
prze szła mi ochota na płacz.

Dokład nie wtedy, jakby czy ta jąc mi w myślach, napi sała do mnie moja
przy ja ciółka Beth.

Doje cha łaś? Wszystko w porządku? Już za Tobą tęsk nię.
Uśmiech nę łam się i wysła łam jej zdję cie mojej gar de roby. Sekundę

póź niej dosta łam pięć emo tek z roz dzia wio nymi ustami.
Nie na wi dzę Cię! Wiesz o tym?
Zaśmia łam się i napi sa łam do niej wia do mość.
Gdy bym mogła, odda ła bym Ci to wszystko. Odda ła bym cokol wiek,

żeby móc być teraz z Wami, oglą dać film u Dana albo po pro stu nudzić się
na wyświ nio nej kana pie w Twoim pokoju.

Cho lera, nie bądź taką pesy mistką. Korzy staj! Jesteś teraz bogata!
Ja nie byłam bogata. Wil liam był.
Zosta wi łam tele fon na pod ło dze i pode szłam do wali zek. Wycią gnę łam

z jed nej z nich krót kie spodenki i pro stą koszulkę. Nie zamie rza łam
zmie niać stylu i ubie rać się w mar kowe ciu chy.

Weszłam pod prysz nic, żeby zmyć z sie bie brud i zmę cze nie długą
podróżą. Cie szy łam się, że nie należę do tych dziew czyn, które muszą
godzi nami ukła dać włosy. Na szczę ście odzie dzi czy łam po mamie lek kie
fale i wystar czyło wysu szyć włosy, żeby same się w nie uło żyły. Zało ży łam
na sie bie to, co wcze śniej wybra łam, i posta no wi łam zro bić małą wycieczkę
po domu, a przy oka zji poszu kać cze goś do prze gry zie nia.

Dziw nie było cho dzić po tym domu samot nie. Czu łam się jak intruz.
Dużo czasu minie, zanim przy zwy czaję się do miesz ka nia tutaj, a przede
wszyst kim zanim przy wyknę do luk su sów i roz mia rów tego miej sca.
W naszym sta rym miesz ka niu wystar czyło lekko pod nieść głos, żeby śmy
się wza jem nie sły szały. Tutaj było to zupeł nie nie moż liwe.

Skie ro wa łam się do kuchni z nadzieją, że nie zgu bię się po dro dze.
Umie ra łam z głodu, musia łam pil nie dostar czyć orga ni zmowi jakie goś
śmie cio wego jedze nia.

Gdy weszłam do kuchni, nie stety, nie byłam w niej sama.
Ktoś buszo wał w lodówce. Widzia łam jedy nie pokryty ciem nymi

wło sami czu bek głowy tej osoby. W chwili gdy mia łam się ode zwać,
roz le gło się ogłu sza jące szcze ka nie i tak mnie prze stra szyło, że zaczę łam
pisz czeć jak mała dziew czynka. Pod sko czy łam ze stra chu, a głowa



z lodówki wysu nęła się ponad drzwiami, żeby zoba czyć, kto się tak
wydziera.

Ale to nie jej wła ści ciel tak mnie wystra szył – na środku kuchni
sie dział czarny pies, wpraw dzie piękny, ale patrzył na mnie tak, jakby
chciał mnie pożreć. Wyda wało mi się, że to labra dor, ale nie byłam pewna.
Po chwili sta nął obok niego wła ści ciel ciem no wło sej głowy.

Spoj rza łam z zacie ka wie niem, jak rów nież z uzna niem na chło paka,
który musiał być synem Wil liama – Nicho la sem Leiste rem. Pierw sze, co
przy szło mi do głowy, gdy go zoba czy łam, to: Ale oczy! Były w kolo rze
nieba, tak jasne jak ściany w moim pokoju i kon tra sto wały rady kal nie
z kru czo czar nymi wło sami, zmierz wio nymi i mokrymi od potu.
Naj wy raź niej tre no wał, bo był w getrach i obci słej koszulce bez ręka wów.
Rety, był bar dzo przy stojny, musia łam to przy znać, ale te myśli nie
przy sła niały mi faktu, z kim mam do czy nie nia: oto mój przy szy wany brat,
z któ rym przyj dzie mi miesz kać przez cały naj bliż szy rok, co, jak
podej rze wa łam, będzie potworną tor turą… Jego pies powar ki wał, jakby
czy tał mi w myślach.

– Ty jesteś Nicho las, prawda? – spy ta łam, usi łu jąc zapa no wać nad
stra chem przed dia bel skim zwie rzę ciem, które nie prze sta wało na mnie
war czeć. Zasko czyło mnie i zde ner wo wało, że Nicho las spoj rzał na psa
i uśmiech nął się tylko.

– We wła snej oso bie – potwier dził, prze no sząc wzrok znów na mnie. –
 A ty musisz być córką nowej kobiety mojego ojca – nie mogłam uwie rzyć,
że wypo wiada te słowa tak ozię ble.

Nicho las zmarsz czył brwi.
– Masz na imię…? – spy tał, a ja otwo rzy łam sze roko oczy ze

zdu mie nia i nie do wie rza nia.
Nie znał mojego imie nia? Nasi rodzice się pobrali, matka i ja

prze pro wa dzi ły śmy się do ich domu, a on nie wie dział, jak mam na imię?
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– Noah – odpo wie działa mi krótko. – Mam na imię Noah.
Roz ba wiło mnie, jak pró bo wała mnie zmro zić wzro kiem. Moja

przy brana sio strzyczka wyda wała się ura żona fak tem, że mam w dupie, jak
nazy wają się ona i jej matka, cho ciaż muszę przy znać, że imię matki
pamię ta łem. Jak mógł bym zapo mnieć? Przez trzy ostat nie mie siące spę dziła
w tym domu wię cej czasu niż ja. Raf fa ella Mor gan wpa ko wała się w moje
życie i w dodatku przy pro wa dziła kogoś ze sobą.

– To nie jest męskie imię? – zapy ta łem ze świa do mo ścią, że spra wię
jej przy krość. – Bez urazy – doda łem, obser wu jąc, jak jej jasno brą zowe
oczy roz sze rzają się z nie do wie rza niem.

– Może być też dam skie – odpo wie działa po chwili. Zoba czy łem, że
prze nosi wzrok na Thora, mojego psa, i nie mogłem powstrzy mać
uśmie chu. – Pew nie w twoim ogra ni czo nym słow niku nie ist nieje poję cie
„uni sex” – dodała, tym razem na mnie nie patrząc. Thor wciąż na nią
war czał i poka zy wał zęby. To nie była jego wina, wytre no wa li śmy go tak,
żeby nie ufał obcym. Wystar czyło jedno moje słowo, żeby zamie nił się
w przy mil nego psiaka, któ rym zwy kle był… Ale prze ra że nie na twa rzy
nowej sio strzyczki za bar dzo mnie bawiło.

– Nic się nie martw, moje słow nic two jest wystar cza jąco bogate –
odpar łem, zamkną łem lodówkę i sta ną łem twa rzą w twarz z tą dziew czyną.
– Znam na przy kład takie słowo, które bar dzo podoba się mojemu psu.
Zaczyna się od „bi”, potem jest „erz”, a na końcu „ją” – na jej twa rzy
poja wiło się prze ra że nie, a ja musia łem powstrzy my wać śmiech.

Była wysoka, na pewno metr sześć dzie siąt osiem, może metr
sie dem dzie siąt, trudno powie dzieć. Była też szczu pła i niczego jej nie
bra ko wało, musia łem to przy znać, ale twarz miała tak dzie cięcą, że nie
mogła wywo ły wać żad nych nie grzecz nych sko ja rzeń. Jeśli dobrze
pamię ta łem, to nie skoń czyła jesz cze szkoły, co potwier dzały jej krót kie
spodenki, biała koszulka i czarne conversy. Bra ko wało jej tylko spię tych
w kucyk wło sów, żeby wyglą dała jak jedna z tych nasto la tek, które stoją



w dłu gich kolej kach i nie cier pli wie cze kają na otwar cie gale rii, żeby
zdo być naj now szy krą żek jakie goś pio sen ka rza, do któ rego wzdy chają
wszyst kie pięt nastki. Szcze rze mówiąc, naj bar dziej zacie ka wiły mnie
wła śnie jej włosy. Miały bar dzo dziwny kolor, coś pomię dzy ciem nym
blond a rudym.

– Bar dzo zabawne – powie działa sar ka stycz nie, ale wciąż śmier tel nie
prze ra żona. – Zabierz go stąd, wygląda, jakby miał się zaraz na mnie rzu cić
– popro siła i cof nęła się o krok. W tym samym momen cie Thor zro bił krok
w przód.

Dobry pie sek, pomy śla łem. Nie zaszko dzi dać sio strzyczce małą
nauczkę, spe cjal nie ją powi tać, by roz wiać wszel kie wąt pli wo ści co do
tego, czyj to dom, i poka zać, jak nie mile jest w nim widziana.

– Thor, naprzód – zde cy do wa nie roz ka za łem psu. Noah spoj rzała
naj pierw na niego, a potem na mnie i wyco fała się jesz cze tro chę, aż wpa dła
na ścianę.

Thor pod szedł do niej powoli, szcze rząc zęby i powar ku jąc. Wyglą dało
to dość prze ra ża jąco, ale wie dzia łem, że nic jej nie zrobi… Przy naj mniej
dopóki nie wydam mu pole ce nia.

– Co ty wypra wiasz? – spy tała, patrząc mi pro sto w oczy. – To nie jest
zabawne.

Och, było bar dzo zabawne.
– Mój pies jest zazwy czaj miły dla wszyst kich, to bar dzo dziwne, że

teraz pró buje cię zaata ko wać… – widzia łem, że Noah usi łuje opa no wać
strach, i bar dzo mnie to bawiło.

– Zamie rzasz coś zro bić? – wyce dziła przez zęby, wpa tru jąc się we
mnie.

Coś zro bić? Na przy kład powie dzieć ci, żebyś wra cała tam, skąd
przy szłaś?

– Jesteś tu od… Ilu? Pię ciu minut? I już wyda jesz pole ce nia? –
pod sze dłem do zlewu i nala łem sobie szklankę wody. W tym cza sie mój
pies wciąż powar ki wał. – Chyba muszę cię tu na chwilę zosta wić, żebyś
oswo iła się z sytu acją.

– Ile razy upa dłeś na głowę jako dziecko, debilu? Zabierz ode mnie
tego psa!

Jej bez czel ność nieco mnie zasko czyła. Czyżby odwa żyła się mnie
obra zić?



Chyba nawet Thor musiał to zro zu mieć, bo zro bił kolejny krok w jej
stronę i już cał kiem przy parł ją do ściany. Wtedy Noah, zanim zdą ży łem ją
powstrzy mać, wywi nęła się i chwy ciła pierw szą z brzegu rzecz leżącą na
bla cie – tra fiło aku rat na patel nię. Zanim jed nak udało jej się ude rzyć
biedne zwie rzę, pod sze dłem i odcią gną łem Thora za obrożę, drugą ręką
blo ku jąc ramię Noah.

– Co ty wypra wiasz? – wyrwa łem jej patel nię z ręki i odło ży łem na
blat. Thor zaczął się rzu cać, a Noah wydała z sie bie zdu szony krzyk
i przy warła do mojej piersi.

Zasko czyło mnie, że szu kała u mnie ratunku, cho ciaż to ja ją
stra szy łem.

– Thor, siad! – pies uspo koił się natych miast, usiadł i zaczął rado śnie
mer dać ogo nem.

Spoj rza łem na Noah, która obiema rękami kur czowo trzy mała się
mojej koszuli, i uśmiech ną łem się. Po chwili dotarło do niej, co robi: wtedy
puściła mnie i ode pchnęła.

– Pogrzało cię czy co?
– Po pierw sze, ostatni raz pod nio słaś rękę na mojego psa, a po dru gie –

ostrze głem ją, wpa tru jąc się w jej oczy; jakaś część mózgu zauwa żyła
drobne piegi na jej nosie i policz kach i zafik so wała się na nich – ni gdy
wię cej mnie nie obra żaj, bo naprawdę będziemy mieli pro blem.

Zacho wy wała się jakoś dziw nie. Naj pierw popa trzyła mi w oczy,
a potem prze nio sła wzrok na mój tors, bo chyba nie była w sta nie
wytrzy mać mojego spoj rze nia.

Zro bi łem dwa kroki w tył. Poczu łem swój przy spie szony oddech,
dia bli wie dzą czemu. Mia łem już dość tej dziew czyny jak na jeden dzień,
cho ciaż prze cież pozna li śmy się pięć minut temu.

– Lepiej, żeby śmy zaczęli się doga dy wać, sio strzyczko – odwró ci łem
się do niej ple cami, wzią łem z blatu kanapkę i ruszy łem w stronę wyj ścia.

– Nie nazy waj mnie tak. Nie jestem twoją sio strą ani nikim podob nym
– odparła. W jej tonie było tyle nie na wi ści i bez czel no ści, że aż się
odwró ci łem, żeby znów na nią spoj rzeć. Oczy błysz czały jej prze ko na niem
co do słusz no ści tego, co powie działa, i wtedy zro zu mia łem, że mał żeń stwo
naszych rodzi ców ucie szyło ją tak samo jak mnie.

– Co do tego się zga dzamy… sio stru niu – zmru ży łem oczy
i z roz ba wie niem obser wo wa łem, jak jej małe rączki zaci skają się w pię ści.



Nagle usły sza łem za ple cami jakiś hałas. Odwró ci łem się i zoba czy łem
mojego ojca… i jego żonę.

– Widzę, że już się pozna li ście – ojciec wszedł do kuchni uśmiech nięty
od ucha do ucha. Od bar dzo dawna nie widzia łem, żeby tak się uśmie chał,
i w głębi duszy cie szy łem się, że jest szczę śliwy i że uło żył sobie życie na
nowo. Nawet jeśli po dro dze kogoś porzu cił: mnie.

Raf fa ella uśmiech nęła się do mnie ser decz nie od drzwi, co mnie także
zmu siło do wykrzy wie nia twa rzy w spo sób, który przy po mi nałby uśmiech
– to był szczyt uprzej mo ści, na jaki mogłem się zdo być wobec tej kobiety.
W grun cie rze czy nie mia łem nic prze ciwko niej.

Cho ciaż nie łączyła mnie z ojcem cudowna, głę boka rela cja, byłem
bar dzo zado wo lony, że stwo rzył wysoki mur, który oddzie lał nas od reszty
świata. To, co stało się z moją matką, nazna czyło nas obu, ale to ja byłem
dziec kiem, które musiało patrzeć, jak odcho dzi, nie oglą da jąc się za sie bie.

Od tam tej pory nie ufa łem kobie tom, nie chcia łem mieć z nimi nic
wspól nego, chyba że cho dziło o pój ście do łóżka albo prze lotny flirt na
impre zie. Po co komu coś wię cej?

– Noah, widzia łaś Thora? – Raf fa ella zwró ciła się do córki, która
opie rała się o blat i nie mogła ukryć wzbu rze nia.

I wtedy Noah zro biła coś, co mnie zasko czyło: pode szła krok w przód,
pochy liła się i zaczęła wołać psa.

– Thor, chodź tu, chodź pie sku… – zawo łała deli kat nie i przy mil nie.
Musia łem przy znać, że przy naj mniej była odważna. Przed momen tem
drżała ze stra chu przed tym samym zwie rzę ciem.

Zdzi wi łem się, że z miej sca nie poskar żyła się matce.
Pies zwró cił się do niej i ener gicz nie zama chał ogo nem. Obró cił głowę

w moją stronę, a potem znowu spoj rzał na nią i z pew no ścią wyczuł, że coś
jest nie tak. Mia łem tak zaciętą minę, że nawet on się zorien to wał.

Z pod wi nię tym ogo nem zbli żył się do mnie i usiadł przy mojej nodze.
Przy brana sio stra spe szyła się.

– Dobry pies – pochwa li łem go z sze ro kim uśmie chem.
Noah wypro sto wała się, rzu ciła mi wyzy wa jące spoj rze nie

obra mo wa nych gęstymi rzę sami oczu i zwró ciła się do matki:
– Idę się poło żyć – oświad czyła zde cy do wa nie.
Ja posta no wi łem zro bić to samo, tylko zupeł nie odwrot nie, bo tego

dnia była impreza na plaży i powi nie nem się tam zja wić.



– Ja dzi siaj wycho dzę, nie cze kaj cie na mnie – bar dzo dziw nie czu łem
się, uży wa jąc liczby mno giej.

Już mia łem wyjść z kuchni, ale ojciec zatrzy mał nas, mnie i moją
sio strzyczkę.

– Dziś idziemy w czwórkę na kola cję – stwier dził, patrząc przede
wszyst kim na mnie.

Jasny szlag!
– Tato, prze pra szam, ale już się umó wi łem i…
– Ja jestem bar dzo zmę czona podróżą, muszę…
– To nasza pierw sza rodzinna kola cja i życzę sobie, żeby ście oboje na

niej byli – ojciec prze rwał nam obojgu. Obok mnie Noah gwał tow nie
wypu ściła z sie bie całe powie trze.

– Nie możemy pójść jutro? – pró bo wała nego cjo wać.
– Przy kro mi, sło neczko, ale jutro mamy fir mowe przy ję cie –

 odpo wie dział ojciec.
To było bar dzo dziwne, że tak się do niej zwra cał… Prze cież pra wie

jej nie znał! Ja już stu dio wa łem, robi łem, co mi się podoba – innymi słowy,
byłem już doro sły. Ale Noah? Mieć na gło wie nasto latkę to prze cież
kosz mar dla nowo żeń ców.

– Noah, jedziemy razem na kola cję i koniec dys ku sji – ucięła sprawę
Raf fa ella i wbiła jasne oczy w córkę.

Stwier dzi łem, że tym razem lepiej będzie ustą pić. Zjem z nimi kola cję,
potem pójdę do Anny, mojej… kole żanki, a potem poje dziemy na imprezę.

Noah wymam ro tała coś nie zro zu mia łego, wymi nęła naszych
„rodzi ców” i skie ro wała się w stronę scho dów.

– Daj cie mi pół godziny na prysz nic – wska za łem na prze po cone
ciu chy.

Ojciec przy tak nął z zado wo le niem, jego żona uśmiech nęła się do mnie
i już było wia domo, kto tu jest doj rza łym i odpo wie dzial nym potom kiem…
A przy naj mniej kaza łem im w to wie rzyć.



3
Noah

Co za kom pletny kre tyn!
Wcho dząc po scho dach, tupa łam naj moc niej, jak się dało, ale nie

byłam w sta nie prze stać myśleć o ostat nich dzie się ciu minu tach, które
spę dzi łam w towa rzy stwie tego pół główka, któ rym oka zał się mój nowy
brat. Jak można być takim dup kiem, zaro zu mial cem i psy cho patą
jed no cze śnie, i to do tego stop nia? Boże! Nie wytrzy mam z nim, nie dam
rady go znieść. Byłam do niego uprze dzona z tego pro stego powodu, że jest
synem nowego męża matki, ale to, co się wła śnie wyda rzyło, pod biło moją
nie chęć do niego do kosmicz nych roz mia rów.

To miał być ten wspa niały i sym pa tyczny chło piec, o któ rym
opo wia dała matka?

Nie na wi dzi łam tego, w jaki spo sób się do mnie zwra cał, jak na mnie
patrzył. Jakby był ode mnie lep szy tylko dla tego, że ma hajs. Prze ska no wał
mnie wzro kiem z góry na dół, po czym uśmiech nął się… Śmiał mi się
pro sto w twarz.

Zatrza snę łam za sobą drzwi pokoju, cho ciaż w tym ogrom nym domu
i tak nikt by tego nie usły szał. Na zewnątrz zapa dła już noc i łagodna
poświata wpa dała przez okno. W ciem no ści morze przy brało czarną barwę
i nie widać było gra nicy mię dzy wodą a nie bem.

Wciąż wście kła zapa li łam świa tło.
Od razu pode szłam do łóżka i rzu ci łam się na nie, po czym wbi łam

wzrok w belki na sufi cie. Do tego wszyst kiego mam z nimi iść na kola cję!
Czy matka nie zdaje sobie sprawy, że ostat nie, na co mam teraz ochotę, to
być wśród ludzi? Chcia łam pobyć sama, odpo cząć, poukła dać sobie
w gło wie wszyst kie te zmiany, które nastę po wały w moim życiu,
spró bo wać zaak cep to wać je i nauczyć się żyć w nowej sytu acji, nawet jeśli
w środku wiem, że ni gdy nie będę tutaj paso wać.

Chwy ci łam tele fon i zasta no wi łam się, czy zadzwo nić do Dana,
mojego chło paka. Nie chcia łam, żeby się mar twił, gdy usły szy smu tek
w moim gło sie… Byłam w Kali for nii od godziny i już mi go bra ko wało.



Minęło led wie dzie sięć minut, od kiedy przy szłam do pokoju, gdy
zja wiła się w nim matka. Co prawda zapu kała, ale gdy nie odpo wie dzia łam,
i tak weszła.

– Noah, za pięt na ście minut musimy wszy scy być na dole –
 powie działa łagod nie.

– Mówisz to tak, jakby zej ście po scho dach miało mi zająć pół to rej
godziny – odpo wie dzia łam i usia dłam na łóżku. Pół dłu gie włosy matki były
roz pusz czone i ele gancko ucze sane. Miesz ka ły śmy w tym domu od dwóch
godzin, a ona już wyglą dała ina czej.

– Mówię ci to, bo musisz się prze brać i przy go to wać do kola cji –
 matka zigno ro wała mój ton.

Spoj rza łam na nią z nie do wie rza niem i prze nio słam wzrok na to, co
ona miała na sobie.

– A co jest nie tak z moim wyglą dem? – zapy ta łam defen syw nie.
– Masz na sobie trampki, Noah. Dzi siaj należy wyglą dać ele gancko.

Chyba nie chcia łaś w tym pójść, prawda? W szor tach i koszulce? –
 dopy ty wała obu rzona.

Wsta łam i sta nę łam z nią twa rzą w twarz. Cier pli wość mi się na dziś
skoń czyła.

– Żebyś miała jasność: nie chcę iść na kola cję z tobą i twoim mężem,
nie cie szy mnie wizja pozna nia lepiej tego ordy nar nego palanta, który jest
jego synem, a już kom plet nie nie mam ochoty stroić się na tę oka zję –
wszyst kimi siłami powstrzy my wa łam się, żeby nie wsko czyć do
samo chodu i nie uciec z powro tem do Kanady.

– Prze stań zacho wy wać się jak pię cio latka. Prze bie rzesz się i pój dziesz
zjeść kola cję ze mną i swoją nową rodziną – roz ka zała twardo. Jed nak gdy
zoba czyła moją reak cję, zła god niała nieco i dodała: – Nie będziemy tego
robić codzien nie, to tylko dzi siaj, pro szę, zrób to dla mnie.

Wzię łam kilka głę bo kich odde chów, prze łknę łam wszystko, co
chcia ła bym jej wykrzy czeć, i kiw nę łam głową.

– Tylko dzi siaj.

Gdy matka sobie poszła, weszłam do gar de roby. Roz cza ro wana wszyst kim
i wszyst kimi, zaczę łam szu kać stroju, który by mi się podo bał i był
wygodny. Chcia łam poka zać, że potra fię zacho wać się doj rzale – choć
wciąż czu łam na ciele wynio słe i drwiące spoj rze nie Nicho lasa, gdy oglą dał
mnie od góry do dołu nie bie skimi i dum nymi oczami. Patrzył na mnie,



jak bym była jedy nie dzie cia kiem, któ rego zabaw nie było wystra szyć – co
prze cież zro bił, napusz cza jąc na mnie tego pie kiel nego psa.

Walizka leżała otwarta na pod ło dze gar de roby. Uklęk nę łam przy niej
i zaczę łam prze glą dać swoje ubra nia. Matka praw do po dob nie spo dzie wała
się zoba czyć mnie w jed nej z kie cek, które dla mnie kupiła, ale ich na
pewno nie zamie rza łam wkła dać. Gdy bym pozwo liła sobie to zro bić,
mogłoby się to stać nie bez piecz nym pre ce den sem. Apro bata ubrań mogłaby
zostać odczy tana jako apro bata naszego całego nowego życia; stra ci ła bym
wia ry god ność.

Wciąż wście kła, wycią gnę łam moją czarną sukienkę z logo Ramo nes.
Czyż nie była wystar cza jąco ele gancka? Rozej rza łam się w poszu ki wa niu
cze goś, co mogła bym zało żyć na nogi. Nie byłam wiel bi cielką obca sów, ale
gdy bym zeszła na dół w moich conver sach, matka na pewno stra ci łaby
cier pli wość i kazała mi się prze brać. W końcu wybra łam przy zwo ite
san dałki na deli kat nych obca sach – ale nic, co mogłoby mnie poko nać.

Pode szłam do olbrzy miego lustra zaj mu ją cego jedną ze ścian
i przyj rza łam się sobie uważ nie. Mojej przy ja ciółce Beth na pewno by się
podo bało, a Dan, o ile dobrze pamię tam, zawsze uwa żał tę sukienkę za
bar dzo sek sowną.

Nie zasta na wia jąc się dłu żej, roz pu ści łam włosy i je prze cze sa łam.
Nało ży łam też odro binę masła kaka owego na usta. Zado wo lona z efektu,
chwy ci łam małą torebkę i pode szłam do drzwi.

Gdy je otwo rzy łam, natych miast wpa dłam na Nicho lasa, który
zatrzy mał się na moment, żeby mi się przyj rzeć. Thor, dia bel skie
stwo rze nie, stał obok niego. Cof nę łam się odru chowo.

Nowy brat uśmiech nął się z nie wia do mego powodu, po czym znów
zaczął przy glą dać się mojemu ciału i twa rzy. W jego oczach poły ski wało
coś mrocz nego i nie prze nik nio nego.

Jego wzrok zatrzy mał się na mojej sukience odro binę zbyt długo.
– Nie nauczyli cię tam w tym Zaścian ko wie, jak się ubie rać? –

 powie dział drwiąco.
Uśmiech nę łam się przy mil nie.
– Och, pró bo wali, ale nauczy ciel był takim deklem jak ty, więc nie

uwa ża łam na zaję ciach.
Nie spo dzie wał się takiej odpo wie dzi, a ja się nie spo dzie wałam, że na

jego bar dzo zmy sło wych ustach pojawi się uśmiech. Przyj rza łam mu się
odro binę dłu żej i znów ude rzyło mnie, że jest taki wysoki i męski. Miał na



sobie spodnie od gar ni turu i koszulę na guziki, bez kra wata. Dwa guziki
przy koł nie rzyku były roz pięte. Nie bie skie oczy usi ło wały przej rzeć mnie
na wylot, ale nie dałam się onie śmie lić.

Prze nio słam wzrok na jego psa, który teraz, zamiast szcze rzyć się na
mnie z mor dem w oczach, wyma chi wał rado śnie ogo nem i grzecz nie
sie dział, przy glą da jąc się nam z zain te re so wa niem.

– Twój pies się bar dzo zmie nił… Poszczu jesz mnie nim teraz czy
pocze kasz, aż wró cimy z restau ra cji? – spro wo ko wa łam go, uśmie cha jąc się
z fał szywą ser decz no ścią.

– Nie wiem, Pie gu sie… To zależy od tego, jak będziesz się
zacho wy wać – odpo wie dział, po czym odwró cił się do mnie ple cami
i ruszył w stronę scho dów.

Przez kilka sekund nic nie mówi łam i pró bo wa łam uspo koić emo cje.
Pie gu sie! Nazwał mnie pie gu sem! Ten koleś zde cy do wa nie pro sił się
o kło poty. I to praw dziwe.

Poszłam za nim, usi łu jąc prze ko nać samą sie bie, że nie warto zwra cać
uwagi na jego docinki ani spoj rze nia, ani na samą jego obec ność. Był tylko
jedną z wielu osób, któ rych nie polu bię w tym mie ście, więc lepiej zacząć
się przy zwy cza jać.

Gdy zeszłam na par ter, znowu ude rzył mnie prze pych tego domu. Było
w nim coś zabyt ko wego, ale rów no cze śnie wyda wał się wyra fi no wany
i nowo cze sny. Matka jesz cze nie zeszła, więc zigno ro wa łam osobę, która
znaj do wała się obok. Zaczę łam przy glą dać się zachwy ca ją cemu
krysz ta ło wemu żyran do lowi, który zwi sał z wyso kiego, poprze ci na nego
bel kami sufitu. Musiał być zro biony z tysięcy krysz tał ków wyglą da ją cych
jak zatrzy mane w locie kro ple desz czu – miało się wra że nie, że chcia łyby
spaść na zie mię, ale zostały zmu szone do wiecz nego trwa nia w powie trzu.

Nagle nasze spoj rze nia się spo tkały i zamiast odwró cić wzrok,
posta no wi łam utrzy mać go tak długo, żeby to on musiał ska pi tu lo wać. Nie
chcia łam, żeby myślał, że się go boję, nie chcia łam, żeby uwie rzył, że może
robić ze mną, co mu się podoba.

Ale nie spu ścił oczu, prze ciw nie, wpa try wał się we mnie prze ni kli wie
i z ogromną zawzię to ścią. Gdy już myśla łam, że dłu żej nie wytrzy mam,
zja wiła się moja matka z Wil lia mem.

– A więc jeste śmy w kom ple cie – powie dział ten ostatni z sze ro kim
uśmie chem. Ja nie zdra dza łam oznak weso ło ści. – Zare zer wo wa łem sto lik



w klu bie, mam nadzieję, że jeste ście głodni… – dodał, po czym wraz
z moją matką uwie szoną u jego ramie nia ruszył w stronę wyj ścia.

Matka spoj rzała na moją sukienkę sze roko otwar tymi oczami.
– Coś ty zało żyła? – wyszep tała mi do ucha.
Uda łam, że jej nie sły szę, i przy spie szy łam kroku.
Na zewnątrz powie trze było miłe i orzeź wia jące, a w oddali sły chać

było fale roz bi ja jące się o brzeg.
– Chcesz poje chać naszym autem, Nick? – spy tał syna Wil liam.
Tam ten już odwró cił się tyłem i poma sze ro wał w stronę wiel kiego,

tere no wego samo chodu. Był czarny i bar dzo wysoki. Cały błysz czał
i wyglą dał, jakby dopiero wyje chał z salonu. Nie mogłam nie prze wró cić
oczami. Typowe!

– Pojadę swoim – odpo wie dział, odwra ca jąc się w naszą stronę
i chwy ta jąc za klamkę. – Po kola cji idę do Milesa, będziemy koń czyć raport
w spra wie Ref forda.

– Świet nie – zgo dził się ojciec. Ja nato miast nie zro zu mia łam ani
słowa. – Noah, chcesz poje chać do klubu z Nic kiem? – dodał natych miast,
zwra ca jąc się do mnie. – Będzie cie mogli lepiej się poznać – Wil liam
popa trzył na mnie z takim zado wo le niem, jakby wła śnie przy szedł mu do
głowy naj lep szy pomysł na całej pla ne cie.

Mój wzrok mimo wol nie uciekł w stronę jego syna, który
z unie sio nymi brwiami cze kał na moją odpo wiedź. Cała sytu acja zda wała
się go bar dzo bawić.

– Nie mam ochoty wsia dać do samo chodu, jeśli nie ufam czy imś
umie jęt no ściom jako kie rowcy – wyzna łam nowemu ojczy mowi z nadzieją,
że moje słowa dotkną Nicho lasa, bo tak było w przy padku każ dego
chło paka, któ rego talent do pro wa dze nia samo chodu poda wało się
w wąt pli wość. Odwró ci łam się ple cami do brata i wsia dłam do czar nego
mer ce desa Wil liama.

Nie popa trzy łam już wię cej na niego. Matka i jej mąż wsie dli do
samo chodu i mogłam cie szyć się odro biną pry wat no ści na tyl nym
sie dze niu, gdy prze mie rza li śmy ulice, zbli ża jąc się do klubu dla boga czy.

Pra gnę łam z całych sił, żeby ten wie czór się jak naj szyb ciej skoń czył,
żeby pań stwo Leiste ro wie prze stali już odsta wiać ten cyrk o szczę śli wej
rodzince i żebym mogła wró cić do swo jego pokoju i spró bo wać odpo cząć.

Po pięt na stu minu tach doje cha li śmy do odda lo nego od rezy den cji
miej sca oto czo nego świet nie utrzy ma nymi traw ni kami. Było już późno, ale



oświe tlona droga zapra szała do Klubu Jach to wego Mary Read. Zanim
wpu ścili nas za bramę, męż czy zna, który peł nił straż w este tycz nej budce,
wychy lił się, żeby spraw dzić, kto jest w samo cho dzie. Gdy zoba czył
kie rowcę, od razu go roz po znał.

– Dobry wie czór, panie Leister. Pro szę pani… – dodał, zauwa ża jąc
moją matkę.

Ojczym przy wi tał się z nim i wje cha li śmy do klubu.
– Noah, twoja karta człon kow ska przyj dzie w przy szłym tygo dniu, ale

wystar czy, że podasz moje nazwi sko, żeby cię wpu ścili. Albo Elli –
wska zał na matkę.

Gdy usły sza łam, jak o niej mówi, poczu łam ukłu cie w sercu… Tak
nazy wał ją ojciec i byłam naj zu peł niej pewna, że matce nie podoba się to
zdrob nie nie…. Za dużo złych wspo mnień. Ale oczy wi ście nie zamie rzała
powie dzieć tego nowemu wspa nia łemu mężowi.

Matka świet nie umiała wyrzu cać z pamięci wszel kie bole sne i trudne
wspo mnie nia. Ja dla odmiany skry wa łam je głę boko, bar dzo głę boko, aż
w końcu wybu cha łam i wywa la łam wszystko na wierzch.

Doje cha li śmy do luk su so wej posia dło ści i zatrzy ma li śmy samo chód
przed samym wej ściem. Zaraz pod szedł par kin gowy, który otwo rzył drzwi
mnie i matce, przy jął napi wek od Wil liama i odpro wa dził samo chód nie
wia domo gdzie.

Restau ra cja była nie sa mo wita, cał ko wi cie prze szklona. Z miej sca,
w któ rym sta łam, widać było kilka sto li ków i ogromne akwa ria pełne
kra bów, ryb i wszel kiego rodzaju owo ców morza, które wkrótce miały
poświę cić życie na potrzeby uczty. Zanim nas obsłu żono, poczu łam, że ktoś
za mną sta nął. Jego oddech poła sko tał mój poli czek i prze szedł mnie
dreszcz. Odwró ci łam się i zoba czy łam sto ją cego tuż obok Nicho lasa. Choć
byłam na obca sach, prze wyż szał mnie o pół głowy. Nawet nie zaszczy cił
mnie spoj rze niem.

– Mam rezer wa cję na nazwi sko Wil liam Leister – Wil liam
poin for mo wał kel nerkę, która zaj mo wała się wita niem nowych gości.
Z nie wia do mego powodu na jej twa rzy poja wiło się zmie sza nie. Sta rała się
jak naj szyb ciej wpu ścić nas do zatło czo nej, ale rów no cze śnie cichej
i przy tul nej sali.

Nasz sto lik był w jed nym z naj lep szych miejsc, otu lony cie płym
świa tłem świec, które zresztą oświe tlały cały lokal. Przez prze szkloną
ścianę można było podzi wiać nie zwy kłą pano ramę oce anu i zaczę łam się



zasta na wiać, że chyba ściany ze szkła były w Kali for nii czymś
powszech nym.

Muszę przy znać, że byłam abso lut nie zachwy cona.
Usie dli śmy i natych miast Wil liam z matką zaczęli szcze bio tać mię dzy

sobą i uśmie chać się głup ko wato. Mojej uwa dze nie uszło nato miast
zasko czone i nie do wie rza jące spoj rze nie, które kel nerka kie ro wała w stronę
Nicka.

Ten zda wał się tego nie zauwa żać, zajęty obra ca niem sol niczki
w pal cach. Przez chwilę mój wzrok zatrzy mał się na tych zadba nych,
opa lo nych i dużych dło niach. Prze su nę łam spoj rze niem po jego ramie niu aż
do twa rzy, gdzie natra fi łam na oczy, które obser wo wały mnie
z zacie ka wie niem. Wstrzy ma łam oddech.

– Co zama wia cie? – spy tała matka, dzięki czemu mogłam szybko
prze nieść wzrok na nią.

Pozwo li łam, żeby wybrali coś za mnie, przede wszyst kim dla tego, że
nie zna łam ponad połowy dań, które znaj do wały się w menu. Gdy
cze ka li śmy na jedze nie, mie sza łam ner wowo słomką w szklance z mro żoną
her batą, a Wil liam pró bo wał wcią gnąć mnie i syna do roz mowy.

– Mówi łem przed chwilą Noah, jakie sporty można upra wiać tu
w klu bie – powie dział Wil liam. Nick prze niósł na niego wzrok, do tej pory
utkwiony gdzieś w kącie sali. – Nicho las gra w koszy kówkę i jest świet nym
sur fe rem, Noah – dodał, nie przej mu jąc się znu dze niem na twa rzy syna
i zwra ca jąc się tym razem do mnie.

Sur fe rem… Aż musia łam prze wró cić oczami. Na moje nie szczę ście
Nicho las aku rat na mnie patrzył. Nachy lił się nad sto li kiem, oparł łok cie na
bla cie i zaczął mnie napa stli wie prze słu chi wać.

– Coś cię bawi, Noah? – rzu cił tonem, który miał zabrzmieć
przy jaź nie, ale wie dzia łam, że w rze czy wi sto ści był obra żony moją reak cją.
– Uwa żasz, że sur fing to głu pota?

Zanim moja matka zdą żyła się wtrą cić – a wie dzia łam, że się na to
zanosi – pochy li łam się tak jak on.

– Ty to powie dzia łeś, nie ja – odpar łam z nie win nym uśmie chem.
Ja lubi łam gry zespo łowe, ze stra te gią, które wyma gały dobrego

kapi tana, wiele wysiłku i wspól nej pracy. To wszystko znaj do wa łam
w siat kówce i byłam pewna, że sur fing nie mógł się z nią rów nać.

Zanim zdą żył się odciąć, co na pewno zamie rzał zro bić, do sto lika
pode szła kel nerka, a on popa trzył na nią tak, jakby się znali.



Matka i Wil liam zaczęli żywo roz ma wiać z jakąś parą, która pode szła
do nich, żeby się przy wi tać.

Kel nerka, młoda kobieta o ciem nych wło sach i w czar nym far tuszku,
zaczęła zbie rać naczy nia ze sto lika i nie chcący trą ciła Nicho lasa w ramię.

– Wybacz, Nick – powie działa, po czym, prze stra szona, popa trzyła na
mnie tak, jakby wła śnie popeł niła kolo salną gafę.

Nicho las też na mnie spoj rzał i zro zu mia łam, że mię dzy tym dwoj giem
dzieje się coś dziw nego.

Ponie waż rodzice aku rat byli zajęci czymś innym, posta no wi łam
wyko rzy stać oka zję i roz wiać swoje wąt pli wo ści.

– Znasz ją? – spy ta łam Nicho lasa, który wła śnie dole wał wody
gazo wa nej do krysz ta ło wego kie liszka.

– Kogo? – odpo wie dział, zgry wa jąc głu piego.
– Tę kel nerkę – uważ nie obser wo wa łam jego twarz. Nic nie wyra żała:

był poważny, spo kojny. Wie dzia łam już, że Nicho las Leister potrafi
świet nie ukry wać emo cje.

– Tak, obsłu guje mnie nie pierw szy raz – odpo wie dział, wpa tru jąc się
we mnie. Mia łam wra że nie, że pró buje mnie spro wo ko wać. Pro szę, pro szę,
Nick kłam czu szek… Dla czego mnie to nie dzi wiło?

– O, z pew no ścią obsłu żyła cię już wiele razy – stwier dzi łam.
– Co ty insy nu ujesz, sio strzyczko? – gdy tylko usły sza łam to słowo,

uśmiech znik nął z mojej twa rzy.
– Że wszy scy boga cze two jego pokroju są tacy sami. Wydaje się wam,

że jeste ście panami świata. Ta dziew czyna wpa truje się w cie bie, odkąd
prze kro czy łeś próg. To oczy wi ste, że się zna cie – rzu ci łam roz złosz czona
z nie wia do mego powodu. – A ty nawet nie raczy łeś na nią spoj rzeć… To
obrzy dliwe.

Patrzył na mnie przez chwilę, zanim odpo wie dział.
– Masz bar dzo cie kawą teo rię i widzę, że „boga cze”, jak ich nazy wasz,

bar dzo cię brzy dzą… Oczy wi ście ty i twoja matka miesz ka cie teraz
w naszym domu i korzy sta cie z wszyst kich wygód, które pie nią dze mogą
zapew nić. Skoro jeste śmy tacy nik czemni, co robisz przy tym stole? –
powie dział, patrząc na mnie z pogardą.

Ze wszyst kich sił sta ra łam się nie wybuch nąć. Ten chło pak wie dział,
jak nadep nąć mi na odcisk.

– Dla mnie ty i twoja matka jeste ście gor sze niż ta kel nerka… –
wyznał, nachy la jąc się nad sto łem, żeby zwró cić się tylko do mnie. –



Uda je cie kogoś, kim nie jeste ście, a tym cza sem obie sprze da ły ście się za
pie nią dze…

Tego było już za wiele. Wście kłość mnie zaśle piła.
Chwy ci łam sto jącą przede mną szklankę i chlu snę łam mu w twarz całą

jej zawar to ścią.
Szkoda, że aku rat była pusta.



4
Nick

Gdy zorien to wała się, że szklanka jest pusta, na jej twa rzy poja wiła się cała
złość, którą, odkąd usie dli śmy przy stole, sta rała się jakoś ukry wać.

Ta dziew czyna była kom plet nie nie obli czalna. Zaska ki wało mnie, jak
łatwo tra ciła pano wa nie nad sobą, i bawiło mnie, że za pomocą kilku
pro stych słów mogłem dopro wa dzić ją do takiego stanu.

Jej nakra piane drob nymi pie gami policzki poczer wie niały, gdy zdała
sobie sprawę, jak się wygłu piła. Jej wzrok powę dro wał ze szklanki na mnie,
a potem na boki, jakby chciała spraw dzić, czy nikt nie widział jej
absur dal nej kom pro mi ta cji.

Pomi ja jąc zabawny aspekt całej sceny – to naprawdę było bar dzo
śmieszne – nie mogłem pozwo lić, żeby tak się wobec mnie zacho wy wała.
A gdyby szklanka była pełna? Nie zamie rza łem pozwo lić, żeby jakaś
sie dem na sto let nia smar kula myślała sobie, że wolno jej oble wać mnie
wodą… Ta głu pia cizia powinna się jak naj szyb ciej dowie dzieć, z jakim to
star szym bra tem przy szło jej zamiesz kać. Sama wkrótce zro zu mie, co ją
czeka, jeśli spró buje jesz cze raz wyciąć mi taki numer.

Opar łem się o sto lik z naj ser decz niej szym uśmie chem. Otwo rzyła
sze roko oczy i przy glą dała mi się uważ nie, a ja napa wa łem się tym
stra chem, skry wa nym pod dłu gimi rzę sami.

– Nie rób tego wię cej – dora dzi łem jej spo koj nie.
Patrzyła na mnie jesz cze przez chwilę, po czym jakby ni gdy nic

odwró ciła się i zaczęła roz ma wiać z matką.
Od tej pory kola cja prze bie gała spo koj nie. Noah nie powie działa już

do mnie ani słowa, nawet na mnie nie patrzyła, co dener wo wało mnie
i cie szyło jed no cze śnie. Gdy odpo wia dała na pyta nia mojego ojca
i nie chęt nie roz ma wiała z matką, mogłem się jej spo koj nie przyj rzeć.

Była naj zwy klej szą dziew czyną, ale czu łem, że jesz cze będę miał
przez nią kło poty. Robiła zabawne miny, gdy pró bo wała róż nych owo ców
morza, które nam zaser wo wano. Wzięła tylko kilka kęsów z tego, co stało
na stole. Zwró ci łem uwagę na to, jak szczu pło wygląda w tej czar nej



sukience. Gdy zoba czy łem ją wtedy wycho dzącą z pokoju, zro biła na mnie
wra że nie. W myślach przy wo ła łem dokładny obraz jej dłu gich nóg, wąskiej
talii i jej piersi. Były cał kiem nie złe, bio rąc pod uwagę, że nie miała
ope ra cji, jak więk szość dziew czyn w Kali for nii.

Musia łem przy znać, że jest ład niej sza, niż mi się z początku
wyda wało. To spo strze że nie i moje poprzed nie myśli spra wiły, że
spo chmur nia łem. Nie mogłem pozwo lić sobie na takie roz pro sze nia,
zwłasz cza jeśli mie li śmy miesz kać pod jed nym dachem.

Znów spoj rza łem na jej twarz: zero maki jażu. To było dziwne…
Wszyst kie dziew czyny, które zna łem, spę dzały przy naj mniej godzinę
wyłącz nie na nakła da niu pod kładu, także te, które były dzie sięć tysięcy
razy ład niej sze od Noah. A ona przy cho dzi sobie bez naj mniej szych opo rów
do ele ganc kiej restau ra cji, nie malu jąc nawet ust. Nie mówię, żeby tego
potrze bo wała: miała gładką, ładną cerę bez żad nych nie do sko na ło ści, jeśli
nie liczyć pie gów, które nada wały jej dzie cinny wygląd i przy po mi nały, że
jesz cze nie skoń czyła szkoły.

Gdy na moment stra ci łem czuj ność, odwró ciła się roz złosz czona
i przy ła pała mnie na wni kli wej obser wa cji.

– Mam ci dać zdję cie? – zapy tała tym swoim kwa śnym tonem.
– Oczy wi ście, byle bez ubrań – odpo wie dzia łem, uśmie cha jąc się na

widok lek kiego rumieńca, który wypły nął na jej policzki. Jej oczy bły snęły
gnie wem i odwró ciła się z powro tem do rodzi ców, któ rzy nawet nie zda wali
sobie sprawy z tych małych utar czek, które odby wały się zale d wie pół
metra od nich.

Pod nio słem kie li szek do ust i spo tka łem się wzro kiem z kel nerką,
która obser wo wała mnie zza baru. Kątem oka spoj rza łem na ojca i wsta łem
od sto lika, tłu ma cząc się koniecz no ścią pój ścia do łazienki. Noah znów
zaczęła się mi przy glą dać, ale nie zwra ca łem na nią uwagi. Mia łem coś
waż nego do zała twie nia.

Zde cy do wa nie pod sze dłem do baru i usia dłem na stołku naprze ciw
Clau dii, kel nerki, z którą od czasu do czasu sypia łem. Mia łem też pewien
skom pli ko wany, ale korzystny układ z jej kuzy nem.

Clau dia popa trzyła na mnie z ner wo wym uśmie chem i oparła się o bar,
tak że mogłem zoba czyć nie wielki frag ment jej piersi, które wyma gane
tutaj uni formy dość sku tecz nie zakry wały.

– Widzę, że już zna la złeś sobie jakąś nową dziew czynę do
towa rzy stwa – powie działa, mając na myśli Noah.



Roz ba wiło mnie to.
– To moja przy szy wana sio stra – wyja śni łem jej, rów no cze śnie patrząc

na zega rek. Za czter dzie ści minut byłem umó wiony z Anną. Prze nio słem
wzrok na ciem no włosą dziew czynę, która stała po dru giej stro nie baru
i wpa try wała się we mnie jak urze czona. – Nie wiem, czemu cię to
obcho dzi – doda łem, wsta jąc z krze sła. – Powiedz Ron niemu, że cze kam na
niego dzi siaj w dokach, na impre zie u Kyle’a.

Clau dia zaci snęła zęby, z pew no ścią zła na to, że nie oka za łem jej
wystar cza jąco dużo zain te re so wa nia. Nie rozu mia łem, czemu kobiety
ocze kują poważ nego związku od kogoś takiego jak ja. Prze cież zawsze
mówię im od początku, że nie inte re sują mnie żadne zobo wią za nia. Czyżby
nie widziały, że cho dzę do łóżka, z kim tylko przyj dzie mi ochota?
Dla czego wyobra żają sobie, że jest w nich coś, co mogłoby mnie zmie nić?

Prze sta łem sypiać z Clau dią wła śnie z tego powodu i ona wciąż nie
mogła mi tego wyba czyć.

– Idziesz na imprezę? – spy tała z odro biną nadziei w oczach.
– Oczy wi ście – odpo wie dzia łem. – Idę z Anną… A, jesz cze jedno –

doda łem, zanim wró ci łem do sto lika – spró buj lepiej ukry wać, że się
znamy, moja sio strzyczka już się zorien to wała, że z tobą spa łem, a nie
chciał bym, żeby ojciec doszedł do tego samego wnio sku.

Gdy wró ci łem do sto lika, wła śnie przy nie śli deser. Po dzie się ciu
minu tach, pod czas któ rych roz mowa krą żyła nie mal wyłącz nie wokół ojca
i jego nowej żony, uzna łem, że wystar czy już odgry wa nia dobrego synka
jak na jeden dzień.

– Przy kro mi, ale muszę już iść – wyja śni łem, patrząc na ojca, który
zmarsz czył lekko czoło.

– Jedziesz do Milesa? – spy tał, a ja przy tak ną łem, usi łu jąc nie patrzeć
na zega rek. – Jak idzie sprawa?

Powstrzy ma łem się przed wes tchnię ciem z rezy gna cją i nakła ma łem
naj le piej, jak umia łem.

– Jego ojciec zwa lił na nas przy go to wa nie wszyst kich doku men tów.
Podej rze wam, że zanim dosta niemy jakąś praw dziwą sprawę, którą
będziemy mogli zająć się samo dziel nie, miną całe lata… – zauwa ży łem, że
Noah przy gląda mi się wni kli wie i z zain te re so wa niem.

– Co stu diu jesz? – spy tała, a w jej spoj rze niu zoba czy łem
dez orien ta cję. Zasko czy łem ją.



– Prawo – odpo wie dzia łem i przez chwilę roz ko szo wa łem się tym,
jakie to zro biło na niej wra że nie. – Zasko czona? – naj wy raź niej cał kiem
stra ciła rezon i bawiło mnie to.

Zmie niła tak tykę i spoj rzała na mnie wynio śle.
– Muszę przy znać, że tak – oświad czyła pro sto z mostu. – Sądzi łam,

że na tym kie runku trzeba mieć coś w gło wie.
– Noah! – wrza snęła jej matka ze swo jego miej sca.
Ta gów niara zaczy nała mnie iry to wać.
Zanim zdą ży łem coś powie dzieć, ojciec się wtrą cił.
– Wy dwoje nie zaczę li ście naj le piej – stwier dził, patrząc na mnie

groź nie.
Powstrzy ma łem ochotę, żeby wstać i wyjść bez słowa. Dość już tego

przed sta wie nia o szczę śli wej rodzince. Musia łem jak naj szyb ciej wyjść
i prze stać uda wać, że jak kol wiek obcho dzi mnie cały ten cyrk.

– Przy kro mi, ale muszę iść – wsta łem i poło ży łem ser wetkę na stole.
Nie mia łem zamiaru tra cić opa no wa nia w obec no ści ojca.

Wtedy Noah także wstała, tylko w mniej ele gancki spo sób,
i osten ta cyj nie rzu ciła ser wetkę na stół.

– Jeśli on wycho dzi, to ja też – spoj rzała wyzy wa jąco na matkę, która
z zakło po ta niem zaczęła roz glą dać się na boki.

– Natych miast sia daj! – wyce dziła Raf fa ella przez zęby.
Do cho lery, nie mia łem czasu na te bzdury. Musia łem już iść.
– Wezmę ją – powie dzia łem ku zasko cze niu wszyst kich, a naj bar dziej

Noah.
Patrzyła na mnie podejrz li wie i uważ nie, jak bym miał coś ukry wać.

Tak naprawdę chcia łem się jej jak naj szyb ciej pozbyć z pola widze nia, więc
jeśli szybko odwiozę ją do domu, będę miał je obie z głowy, a więc nie
może być lepiej.

– Ja z tobą nie pojadę nawet do naj bliż szego skrzy żo wa nia –
 powie działa wynio śle, cedząc każde słowo.

Zanim kto kol wiek odpo wie dział, chwy ci łem kurtkę i zakła da jąc ją,
zwró ci łem się do wszyst kich obec nych:

– Nie mam czasu na te szkolne fochy, do jutra.
– Zacze kaj, Nicho las – głos ojca zmu sił mnie do powrotu do sto lika. –

Noah, jedź z nim do domu i odpocz nij, my nie długo wró cimy.
Wbi łem wzrok w sio strę, która zda wała się ana li zo wać, co jest gor sze:

dzie lić ze mną przez chwilę prze strzeń czy wysie dzieć dłu żej przy tym



stole.
Rozej rzała się dookoła, wes tchnęła, po czym wbiła we mnie zimne

spoj rze nie.
– W porządku, pojadę z tobą.
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Noah

Ostat nie, czego pra gnę łam w tam tym momen cie, to mieć jakieś długi
wdzięcz no ści wobec tego gbura, ale jesz cze mniej szą ochotę mia łam na
prze sia dy wa nie z matką i jej mężem i oglą da nie, jak ona się do niego klei,
pod czas gdy on popi suje się pie niędzmi i zna jo mo ściami.

Nicho las odwró cił się do mnie ple cami i poszedł w stronę wyj ścia.
Nie chęt nie poże gna łam się z matką i poszłam za nim. Dogo ni łam go

przy drzwiach wej ścio wych, a potem cze ka łam z zało żo nymi rękami, aż
przy pro wa dzą jego samo chód.

Nie zdzi wi łam się, gdy wycią gnął z kurtki pudełko papie ro sów
i zapa lił jed nego. Patrzy łam, jak pod nosi go do ust, po czym powoli
i łagod nie wypusz cza dym. Ja ni gdy nie pali łam, nawet nie pró bo wa łam,
kiedy wszyst kie moje kole żanki popa lały w szkol nych łazien kach. Nie
rozu miem, jaką przy jem ność ludzie mogą czer pać z wdy cha nia
rako twór czego dymu, który nie tylko pozo sta wia smród na ubra niu
i wło sach, ale także szko dzi tysiącom orga nów w ciele.

Nicho las, jakby czy tał mi w myślach, odwró cił się do mnie
i z drwią cym uśmiesz kiem podał mi paczkę.

– Chcesz jed nego, sio strzyczko? – spy tał, po czym pod niósł papie rosa
do ust i zacią gnął się głę boko.

– Nie palę… I tobie też bym nie radziła, jeśli nie chcesz zabić swo jej
ostat niej komórki mózgo wej – zro bi łam krok w przód i sta nę łam tak, żeby
nie musieć na niego patrzeć.

Poczu łam za ple cami, że się do mnie zbliża, ale nie poru szy łam się
nawet wtedy, gdy dmuch nął mi dymem w szyję.

– Uwa żaj sobie… albo cię tu zosta wię i będziesz wra cała na pie chotę –
ostrzegł mnie i zaraz po tym pod sta wiono jego samo chód.

Sta ra łam się go igno ro wać i pode szłam do auta. Jego tere nówka była
tak wysoka, że gdy bym nie uwa żała, wszystko byłoby mi widać.
Poża ło wa łam, że zało ży łam te głu pie buty… Cała fru stra cja, gniew
i smu tek wzbie rały we mnie przez całą kola cję, a co naj mniej pięć kłótni,



które już odby łam z tym kre ty nem, spra wiło, że był to naj gor szy wie czór
w moim życiu.

Się gnę łam po pas bez pie czeń stwa, a Nicho las zapa lił sil nik, poło żył
rękę na zagłówku mojego sie dze nia i zaczął cofać do głów nej szosy. Nie
zdzi wi łam się, że zigno ro wał małe rondo na końcu drogi dojaz do wej, które
zostało zapro jek to wane wyłącz nie po to, żeby zapo bie gać takim
wykro cze niom jak to, któ rego wła śnie doko nał.

Nie mogłam powstrzy mać jęku nie za do wo le nia, kiedy wyje cha li śmy
na drogę główną. Poza tere nem klubu mój przy szy wany brat wci snął gaz
i przy spie szył do stu dwu dzie stu, świa do mie igno ru jąc znaki infor mu jące
o ogra ni cze niu do osiem dzie się ciu.

Nicho las odwró cił twarz w moją stronę.
– A teraz o co ci cho dzi? – zapy tał opry skli wie zmę czo nym tonem,

jakby już kom plet nie nie mógł ze mną wytrzy mać.
No to jest nas dwoje.
– Nie chcę zgi nąć w wypadku przez wariata, który nawet nie rozu mie

zna ków dro go wych, o to mi cho dzi – powie dzia łam, pod no sząc głos. Byłam
o krok od wybu chu, jesz cze chwila, a zacznę drzeć się na niego jak opę tana.
Wie dzia łam, że pod tym wzglę dem mam słaby cha rak ter; jedną z rze czy,
któ rych naj bar dziej w sobie nie lubi łam, był brak kon troli, kiedy się
zło ści łam. Zda rzało mi się wybu chać i krzy czeć.

– Co jest z tobą nie tak? – zapy tał wście kły, patrząc na drogę. – Nie
prze sta jesz narze kać, odkąd tylko mia łem nie przy jem ność cię poznać,
a ustalmy, że gówno mnie obcho dzą twoje pro blemy. Jesteś w moim domu,
w moim mie ście i w moim samo cho dzie, więc z łaski swo jej zamknij twarz
i siedź cicho, aż doje dziemy – podob nie jak ja, Nicho las pod niósł głos.

Gdy usły sza łam ten roz kaz z jego ust, poczu łam ude rze nie gorąca na
całym ciele. Nikt nie będzie mi mówił, co mam robić, a już na pewno nie
on.

– A kim ty niby jesteś, żeby mnie uci szać?! – wrza snę łam, wycho dząc
z sie bie.

Wtedy Nicho las obró cił kie row nicę i naci snął hamu lec tak
gwał tow nie, że gdy bym nie miała zapię tych pasów, to wyle cia ła bym przez
przed nią szybę.

Gdy otrzą snę łam się z prze ra że nia, obej rza łam się i zoba czy łam, że
dwa samo chody musiały gwał tow nie zje chać na bok, żeby w nas nie



ude rzyć. Dźwięki klak sonu i obe lgi dobie ga jące z zewnątrz na chwilę mnie
zdez o rien to wały. Dopiero potem zare ago wa łam.

– Co ty wypra wiasz?! – zapisz cza łam zasko czona i prze ra żona, że
zaraz ktoś w nas wje dzie.

Nicho las spoj rzał na mnie prze cią gle, bar dzo poważ nie i, ku mojemu
zasko cze niu, cał kiem spo koj nie.

– Wysia daj – powie dział tylko.
Otwo rzy łam usta tak sze roko, że musia łam wyglą dać śmiesz nie.
– Nie mówisz poważ nie… – patrzy łam na niego z nie do wie rza niem.
Spoj rzał na mnie ani tro chę nie onie śmie lony.
– Nie zamie rzam dwa razy powta rzać – ostrzegł mnie tym samym

spo koj nym i nie po ko ją cym tonem co wcze śniej.
To już prze sta wało być śmieszne.
– Chyba jed nak będziesz musiał, bo nie zamie rzam się stąd ruszać –

odpar łam, patrząc na niego tak chłodno, jak on patrzył na mnie.
Wtedy wycią gnął klu czyki ze sta cyjki i wyszedł z auta, zosta wia jąc

otwarte drzwi. Sie dzia łam jak spa ra li żo wana, gdy obcho dził samo chód
z tyłu i zbli żał się do moich drzwi.

Muszę przy znać, że gdy ten gość się zde ner wo wał, to można było się
go prze stra szyć, a w tam tej chwili był wku rzony jak ni gdy. Serce zaczęło
walić mi jak sza lone, gdy ode zwało się we mnie to zna jome, przy tła cza jące
uczu cie – strach.

Otwo rzył drzwi jed nym szarp nię ciem i powtó rzył to, co już wcze śniej
powie dział.

– Wysia daj.
W mojej gło wie wszystko się zako tło wało. Chyba zwa rio wał, prze cież

nie może mnie tu zosta wić na środku oto czo nej drze wami drogi
w kom plet nych ciem no ściach.

– Nie zamie rzam – powie dzia łam i poczu łam złość na sie bie za to, że
trząsł mi się głos. Nie ra cjo nalny strach zaczął wypeł niać mój żołą dek. Moje
oczy obser wo wały ciem ność, która ota czała samo chód, i wie dzia łam, że
jeśli ten idiota mnie tu porzuci, jestem zgu biona.

Tym cza sem Nicho las znów mnie zasko czył, kolejny raz nega tyw nie.
Pochy lił się nade mną, roz piął mi pasy i jed nym ruchem wycią gnął

mnie z auta, a wszystko to zro bił tak szybko, że nawet nie zdą ży łam
zapro te sto wać. To się nie mogło dziać naprawdę.



– Czy ty masz coś z głową? – wrza snę łam, kiedy ruszył w kie runku
fotela kie rowcy.

– Może się w końcu nauczysz… – rzu cił mi znad ramie nia, a gdy
odwró cił głowę, mogłam zoba czyć, że jego twarz była nie wzru szona jak
lodowy posąg. – Nie zamie rzam pozwa lać, żebyś tak się do mnie odzy wała.
Mam dość wła snych pro ble mów, żebym musiał jesz cze zno sić twoje
gów niar skie fochy. Zamów tak sówkę albo zadzwoń do matki, ja jadę.

Po tych sło wach wsiadł do samo chodu i zapa lił sil nik.
Poczu łam, że zaczy nają mi się trząść ręce.
– Nicho las, nie możesz mnie tu zosta wić! – zawy łam, gdy samo chód

drgnął, po czym z piskiem opon ruszył z miej sca, w któ rym stał jesz cze
sekundę temu. – Nicho las!

Ale odpo wie dzią na mój krzyk była jedy nie głu cha cisza, która
spra wiła, że serce zaczęło walić mi jak sza lone.

To jesz cze nie był śro dek nocy, ale nie świe cił księ życ. Usi ło wa łam
opa no wać strach i absur dalną chęć, żeby zabić tego sukin kota, który w mój
pierw szy dzień w tym mie ście zosta wił mnie pośrodku niczego.

Chwy ci łam się nadziei, że Nicho las po mnie wróci, ale gdy mijały
kolejne minuty, mar twi łam się coraz bar dziej. Wycią gnę łam tele fon
z torebki i zoba czy łam, że jest roz ła do wany, cho lerny badziew się wyłą czył.
Cho lera jasna! Jedyne, co mogłam teraz zro bić i co było tak samo
prze ra ża jące jak zosta nie tutaj, to spró bo wać zła pać stopa i modlić się, żeby
jakaś cywi li zo wana doro sła osoba zli to wała się nade mną i zawio zła mnie
do domu. Wtedy z przy jem no ścią poli czę się z tym wcie le niem zła
w oso bie przy szy wa nego brata, bo nie zamie rza łam tak tego zosta wić. Ten
dzban nie miał poję cia, z czym ani z kim igrał.

Zoba czy łam samo chód nad jeż dża jący od strony klubu jach to wego
i mogłam tylko się modlić, żeby to był mer ce des Willa.

Pode szłam tak bli sko jezdni, jak się dało, żeby mnie nie prze je chali,
i pod nio słam rękę z wysta wio nym kciu kiem, tak jak widzia łam na fil mach.
Mia łam świa do mość, że w poło wie tych fil mów dziew czyna poszu ku jąca
trans portu koń czyła zamor do wana i wyrzu cona do rowu. Ale byłam
zmu szona przy mknąć oko na ten „drobny szcze gół”.

Pierw szy samo chód prze je chał, nie zwal nia jąc, drugi zaofe ro wał mi
wią zankę obelg, trzeci sko men to wał mnie w naj bar dziej oble śny spo sób,
jaki można sobie wyobra zić, a czwarty… Czwarty zatrzy mał się na
pobo czu metr od miej sca, w któ rym sta łam.



Cała w stra chu pode szłam ostroż nie, żeby zoba czyć, co to za sza lona,
ale jed nak życz liwa osoba posta no wiła pomóc dziew czy nie, którą łatwo
można było pomy lić z pro sty tutką.

Poczu łam pewną ulgę, kiedy oka zało się, że z auta wysiadł chło pak
mniej wię cej w moim wieku. W poświa cie rzu ca nej przez świa tła
samo chodu mogłam zoba czyć jego kasz ta nowe włosy, słuszny wzrost i ten
oczy wi sty, ale w tym momen cie bar dzo pożą dany, styl bycia boga tego
dzie ciaka z dobrej rodziny.

– Wszystko w porządku? – spy tał, pod cho dząc w moją stronę.
Gdy sta nę li śmy naprze ciw sie bie, zro bi li śmy to samo: on z góry na dół

oce nił moją sukienkę, a ja omio tłam wzro kiem jego dro gie dżinsy,
mar kową koszulkę i spoj rza łam w jego sym pa tyczne, zanie po ko jone oczy.

– Tak… Dzię kuję, że się zatrzy ma łeś – powie dzia łam, czu jąc
natych mia stową ulgę. – Jeden kre tyn mnie tu zosta wił… –
 poin for mo wa łam go i poczu łam się jak kom pletna idiotka, że pozwo li łam
komuś zro bić coś takiego.

Chło pak otwo rzył sze roko oczy ze zdu mie nia, sły sząc moją histo rię.
– Zosta wił cię? Tutaj? – powtó rzył z nie do wie rza niem. – Pośrodku

niczego o jede na stej w nocy?
Czy gdyby zosta wił mnie w środku parku w jasny dzień, to byłoby

w porządku?, pomy śla łam z sar ka zmem. Czu łam nie od party wstręt do
każ dej żywej istoty, która posia dała chro mo som Y.

Ale ten chło pak naj wy raź niej chciał mi pomóc. Nie mogłam
wybrzy dzać.

– Czy mógł byś odwieźć mnie do domu? – zapy ta łam, nie
odpo wia da jąc na jego pyta nia. – Jak możesz się domy ślać, chcia ła bym,
żeby ten wie czór już dobiegł końca.

Koleś popa trzył mi w oczy i uśmiech wypły nął na jego twarz. Nie był
brzydki, wła ści wie był bar dzo przy stojny, miał miłą twarz osoby, która
chęt nie pomaga każ demu, kto zna lazł się w opa łach. Chyba że to mój umysł
pró bo wał mi wmó wić jakąś alter na tywną rze czy wi stość, w któ rej wszystko
było różowe, a chłopcy trak to wali kobiety z należ nym sza cun kiem i na
przy kład nie porzu cali ich w rowie w środku nocy, ubrane w buty na
obca sach.

– A może chcesz poje chać ze mną na fan ta styczną imprezę w domu na
plaży? Dzięki temu będziesz mogła całą noc świę to wać ten nie zwy kły



zbieg przy krych oko licz no ści, który osta tecz nie spra wił, że się dziś
pozna li śmy – zapro po no wał roz ba wiony.

Nie wiem, czy to strach, czy tłu miona złość, czy prze można ochota,
żeby kogoś zamor do wać, ale coś spra wiło, że wybuch nę łam śmie chem.

– Wybacz, ale… Nie mogę się już docze kać, żeby wró cić do domu
i pójść spać… Naprawdę, wystar czy mi tego mia sta jak na jeden dzień –
odpo wie dzia łam, sta ra jąc się nie brzmieć jak wariatka, która przed chwilą
zano siła się ze śmie chu.

– Nie ma sprawy, ale przy naj mniej możesz mi powie dzieć, jak masz na
imię, prawda? – stwier dził roz ba wiony sytu acją, która nie była ani tro chę
zabawna. Ale jak już powie dzia łam, był on moim wybawcą i wola łam być
dla niego miła, niż zostać na noc u wie wió rek.

– Jestem Noah, Noah Mor gan – przed sta wi łam się i poda łam mu rękę,
którą natych miast uści snął.

– Ja jestem Zack – odpo wie dział z ser decz nym uśmie chem. –
 Jedziemy? – spy tał, poka zu jąc na swoje czarne, błysz czące porsche.

– Dzię kuję ci, Zack – powie dzia łam z głębi serca.
Wsia dłam do auta zasko czona, że Zack odpro wa dził mnie do samych

drzwi i przy trzy mał je, zupeł nie jak na sta rych fil mach… To było dziwne,
dziwne i pokrze pia jące. Naj wy raź niej – wbrew temu, co mówiły bada nia –
rycer skość jesz cze nie umarła. Cho ciaż nie wiele bra ko wało, jeśli weź mie
się pod uwagę ist nie nie takich jed no stek jak Nicho las Leister.

Gdy tylko Zack usiadł w fotelu kie rowcy, stwier dzi łam od razu, że nie
był jak Nicho las. Nie wiem czemu, ale spra wiał wra że nie porząd nego
czło wieka, dobrze wycho wa nego mło dzieńca, jakiego każda matka pra gnie
dla swo jej córki. Zapię łam pas i głę boko ode tchnę łam z ulgą, że
naj wy raź niej moja przy goda nie skoń czy się w naj gor szy moż liwy spo sób.

– Dokąd? – zapy tał, rusza jąc w tę samą stronę, w którą Nicho las
odje chał już ponad godzinę wcze śniej.

– Wiesz, gdzie mieszka Wil liam Leister? – spy ta łam, zakła da jąc, że
wszy scy boga cze w tej oko licy muszą się znać.

Mój towa rzysz otwo rzył sze roko oczy.
– Oczy wi ście… Ale czemu chcesz tam jechać? – dopy ty wał

zasko czony.
– Miesz kam tam – poczu łam ukłu cie w piersi, wypo wia da jąc te słowa,

które, choć spra wiały mi taki ból, były cał ko wi cie praw dziwe.
Zack zaśmiał się z nie do wie rza niem.



– Miesz kasz w domu Nicho lasa Leistera? – upew nił się, a ja na dźwięk
tego imie nia mimo wol nie zaci snę łam szczęki.

– Gorzej, to mój przy szy wany brat – potwier dzi łam. Koniecz ność
przy zna nia się do jakie go kol wiek powi no wac twa z tym dup kiem napa wała
mnie obrzy dze niem.

Zack prze niósł na mnie zszo ko wany wzrok i przy pa try wał mi się przez
kilka ład nych sekund. Naj wy raź niej nie był tak świet nym kie rowcą, jak
sobie wyobra ża łam.

– Nie mówisz poważ nie… Naprawdę? – dopy ty wał, patrząc znów na
drogę.

Wes tchnę łam prze cią gle.
– Naprawdę – przy tak nę łam. – To wła śnie on zosta wił mnie na środku

drogi – czu łam się kom plet nie upo ko rzona.
Zack wybuch nął gorz kim śmie chem.
– Muszę powie dzieć, że naprawdę ci współ czuję – wyznał, przez co

poczu łam się podle. – Nicho las Leister to naj gor sze, co może się
komu kol wiek przy tra fić – zmie nił bieg i zwol nił, bo zbli ża li śmy się do
terenu zabu do wa nego.

– Znasz go? – usi ło wa łam połą czyć w gło wie osoby mojego
wyba wi ciela i prze śla dowcy.

Zack znów się roze śmiał.
– Nie stety, tak – odparł. – Rok temu jego ojciec ura to wał mi tyłek

w pew nej dość skom pli ko wa nej spra wie skar bo wej, to dobry praw nik. I ten
jego prze klęty synuś musi mi to wypo mi nać przy każ dej oka zji.
Cho dzi li śmy razem do szkoły i mogę cię zapew nić, że na całym świe cie nie
ma dru giego takiego ego isty i dupka jak ten zła mas.

O pro szę! Naj wy raź niej nie byłam jedyną człon ki nią klubu anty fa nów
Nicho lasa Leistera. To było miłe odkry cie.

– Chciał bym móc powie dzieć ci o nim coś dobrego, ale to naj bar dziej
zje bany koleś, jakiego znam, trzy maj się od niego z daleka – dora dził mi,
spo glą da jąc na mnie kątem oka.

Prze wró ci łam oczami.
– Nic prost szego, zwłasz cza że miesz kamy pod tym samym adre sem –

 czu łam się gorzej z każdą minutą.
– On będzie dzi siaj na tej impre zie, gdy byś chciała sko pać mu tyłek –

poin for mo wał mnie, śmie jąc się ze swo jego żartu. Ta infor ma cja zupeł nie
mnie zasko czyła.



– Będzie na tej impre zie? – czu łam, że żądza zemsty wypeł nia całe
moje ciało.

Zack popa trzył na mnie w inny spo sób.
– Nie chcesz chyba…? – zaczął nie pew nie. Spoj rzał na mnie

z zasko cze niem i obawą.
– Zawieź mnie tam – jesz cze ni gdy w życiu nie byłam niczego tak

pewna. – Sko pię mu tyłek.

Dwa dzie ścia minut póź niej zna leź li śmy się na plaży przed olbrzy mim
domem. Ale to nie jego roz miary robiły naj więk sze wra że nie, ale liczba
ludzi, któ rzy krę cili się wokół niego, prze sia dy wali na scho dach i byli po
pro stu wszę dzie.

Muzykę było sły chać z kilo me tra. Grała gło śno, mia łam wra że nie,
jakby mózg pod ska ki wał mi w gło wie.

– Na pewno chcesz to zro bić? – spy tał mój nowy naj lep szy przy ja ciel
Zack. Od kiedy podzie li łam się z nim swo imi zamia rami, pró bo wał odwieść
mnie od tego pomy słu. Wyglą dało na to, że star szy uda wany bra ci szek był
nie tylko kom plet nym kre ty nem, ale też gościem, który na prze strzeni lat
wpa ko wał się w nie zli czoną ilość bójek. – Noah, nie wiesz, z kim
zadzie rasz. Ten gość bez mru gnię cia okiem zosta wił cię na ulicy. Dla czego
miałby chcieć cię teraz słu chać?

Poło ży łam rękę na klamce i spoj rza łam na niego.
– Zoba czysz… To jest ostatni raz, kiedy potrak to wał mnie w ten

spo sób.
Wysie dli śmy z samo chodu i poszli śmy w stronę wej ścia do domu.

Czu łam się, jak bym wcho dziła na jedną z tych imprez, które można
zoba czyć tylko w takich fil mach jak Po pro stu walcz czy Szybcy i wście kli.
Czy ste sza leń stwo. Beczki z piwem były poroz sta wiane na całym
dzie dzińcu. Wokół nich krę cił się tłum face tów, któ rzy prze krzy ki wali się
i dopin go wali do tego, żeby jak naj wię cej wypić. Więk szość dziew czyn
była w stro jach kąpie lo wych, a nawet w bie liź nie.

– Czy wszyst kie imprezy, na które cho dzi, tak wyglą dają? – spy ta łam.
Skrzy wi łam się na widok pary, która lizała się oparta o fron tową ścianę
domu, nie zwra ca jąc uwagi na obser wu jący ich tłum. Obrzy dli wość.

– Nie wszyst kie – odpo wie dział, śmie jąc się z mojego obu rze nia. – To
jest impreza mie szana – ta infor ma cja zupeł nie nic mi nie mówiła.

Zaraz, zaraz… Mie szana? O czym on mówi?



– Cho dzi o to, że są na niej męż czyźni i kobiety? – spy ta łam,
przy po mi na jąc sobie, jak mia łam dwa na ście lat i mama zor ga ni zo wała mi
pierw szą imprezę z chłop cami. Kom pletna klapa, jeśli dobrze pamię tam:
chłopcy wpy chali mnie i moje kole żanki do basenu, więc pra wie wszyst kie
zało ży ły śmy wtedy Anty chło pa kowy Klub Naj lep szych Przy ja ció łek Na
Wiecz ność. Idio tyczne, wiem, ale mia łam wtedy dwa na ście lat, a nie
sie dem na ście.

Zack roze śmiał się gło śno i chwy cił mnie za rękę.
Miał cie płe palce i poczu łam się nieco spo koj niej sza, wie dząc, że mam

go przy sobie. Ta impreza mogła onie śmie lić każ dego, a tym bar dziej taką
dziew czynę z pro win cji jak ja.

– Cho dzi o to, że każdy może przyjść – wyja śnił, gdy toro wa li śmy
sobie drogę przez zatło czone wej ście i prze py cha li śmy się do wnę trza
domu. Sza lony, dud niący rytm muzyki krzyw dził moje błony bęben kowe
w taki spo sób, że samo prze by wa nie w tym miej scu było bole sne.

– O czym ty mówisz? – spy ta łam, usi łu jąc prze pchać się do kolej nego
pomiesz cze nia, w któ rym muzyka nie zagra ża łaby mojemu życiu, chcia łam
móc roz ma wiać, nie zry wa jąc sobie strun gło so wych.

– Każdy, kto zapłaci, może wejść – tłu ma czył Zack, wita jąc się po
dro dze z kil koma oso bami. Nie stety, jego zna jomi wyglą dali tak samo
odpy cha jąco jak reszta. – Za pie nią dze z bile tów kupuje się mnó stwo
alko holu i wiesz… – spoj rzał na mnie poro zu mie waw czo – wiesz,
wszystko, co potrzebne, żeby impreza się krę ciła – stwier dził
z roz ba wie niem.

Nar ko tyki. Pięk nie. A mojemu towa rzy szowi wyda wało się to
zabawne… Cho lera! W co ja się wpa ko wa łam?

Omio tłam wzro kiem pary poroz kła dane na kana pach i te podry gu jące
w rytm muzyki i zda łam sobie sprawę, że były tu zarówno bogate dzie ciaki
w naj droż szych ciu chach, jak i ludzie, któ rzy praw do po dob nie pocho dzili
z naj gor szych dziel nic. Wybu chowa mie szanka, bez dwóch zdań.

– To chyba nie był naj lep szy pomysł – chcia łam wyznać nowemu
kole dze, ale zorien to wa łam się, że już sie dzi na jed nej z kanap i trzyma
w ręce butelkę piwa.

– Noah, chodź! – pocią gnął mnie za rękę, tak że wylą do wa łam na jego
kola nach. – Zabawmy się dzi siaj… Nie mar nuj nocy na tego sukin syna –
pora dził mi. Spię łam się, gdy poczu łam jego dło nie na wło sach, a potem na
ramio nach.



Natych miast zerwa łam się na równe nogi.
– Mam tu coś do zała twie nia – skrzy wi łam się. Nie ule gało

wąt pli wo ści, że pomy li łam się co do Zacka. – Dzię kuję za pod wózkę –
 odwró ci łam się i ode szłam.

Nie wie dzia łam za dobrze, co mam zro bić, skoro już tu byłam i skoro
wła śnie spła wi łam jedy nego gościa, który był jesz cze na tyle trzeźwy, że
mógłby odwieźć mnie do domu, nie roz bi ja jąc samo chodu na naj bliż szym
drze wie. Jed nak nie mogłam prze stać myśleć o tym, jaką minę zrobi
Nicho las, gdy mnie zoba czy. Chyba że Zack mnie okła mał i pró bo wał tylko
zwa bić na tę sza tań ską imprezę… Mimo tych wąt pli wo ści nie zamie rza łam
wycho dzić, zanim nie zro bię tego, po co przy je cha łam.

Skie ro wa łam się w stronę kuchni, gdzie było tro chę mniej ludzi, żeby
nalać sobie szklankę zim nej wody. Nie byłam pewna, czy chcę ją wypić,
czy wylać sobie na głowę, żeby obu dzić się z tego kosz maru. Ten dzień
wyda wał się nie mieć końca.

Z wąskiego kory ta rzyka skrę ci łam do kuchni i sta nę łam jak wryta.
Był tam: bez koszulki, w dżin sach, oto czony dziew czy nami i czwórką

dobrze zbu do wa nych, ale nie tak wyso kich jak on kole gów.
Przez chwilę mu się przy glą da łam.
Czy to ten sam gogu sio waty stu dent, z któ rym nie dalej jak trzy

godziny temu jadłam kola cję w luk su so wej restau ra cji?
Ten widok kom plet nie mnie zasko czył. Wyglą dał, jakby uciekł z planu

jakie goś gang ster skiego filmu. Pili szoty i grali w tę grę, w któ rej trzeba
wrzu cić piłeczkę ping pon gową do pla sti ko wego kubka. Bra ci szek
naj wy raź niej miał dobrą passę, bo tra fiał za każ dym razem. Jedyną zaletą
tej sytu acji było to, że nie upił się jesz cze tak bar dzo jak ci, któ rzy
prze gry wali i po każ dym rzu cie musieli wychy lić kie li szek tequ ili.

Nicho las rzu cił ostatni raz i z pre me dy ta cją spu dło wał. Było to tak
oczy wi ste, że nie rozu miem, jak inni mogli się nie zorien to wać. Wszy scy
zaczęli buczeć i śmiać się do roz puku. Chwy cił szota i wlał go w sie bie
jed nym ruchem.

Kiedy jeden z jego kum pli prze jął pałeczkę, a wła ści wie piłeczkę,
Nicho las pod szedł do ślicz nej, ciem no wło sej dziew czyny, która sie działa na
bla cie z czar nego mar muru. Była w krót kich spoden kach, które odsła niały
jej dłu gie, opa lone nogi. Na górze miała jasno nie bie ski sta nik od bikini.

Nagle poczu łam się zbyt wystro jona i poza kry wana jak na stan dardy
tej imprezy.



Nicho las zła pał ją za szyję, odchy lił jej głowę w tył i pole ciał z nią
w ślinę w naj obrzy dliw szy moż liwy spo sób, zwłasz cza że wokół było pełno
ludzi.

To była moja szansa, mogłam go wziąć z zasko cze nia i zaspo koić
nie po ha mo waną żądzę urwa nia głowy temu idio cie.

Zupeł nie go nie inte re so wało, czy nic mi nie jest… Mogłam na dal
sie dzieć na kra węż niku, a on nawet nie kiw nął pal cem. Wście ka łam się, że
pozwo li łam się tak potrak to wać, a jesz cze bar dziej, że przez niego
wylą do wa łam w tym domu waria tów. Nie waha jąc się dłu żej, prze szłam
zde cy do wa nym kro kiem przez całą kuch nię, pocią gnę łam go za ramię, żeby
się odwró cił i… ku wła snemu zasko cze niu, zamiast go spo licz ko wać, jak
pla no wa łam, przy wa li łam mu pię ścią w szczękę. Praw do po dob nie
pogru cho ta łam sobie w ten spo sób palce, ale było warto, bez dwóch zdań,
och, jak było warto.

W pierw szej chwili był zszo ko wany, jakby nie rozu miał, co się wła śnie
wyda rzyło, kim jestem i dla czego go ude rzy łam. Ale to trwało zale d wie
kilka sekund, a potem jego twarz przy brała taki wyraz, że wmu ro wało mnie
w zie mię.

Wszy scy obecni w pomiesz cze niu ufor mo wali wia nu szek wokół nas
i nie mal wstrzy my wali odde chy, sku pia jąc na nas całą uwagę.

– Co ty tu, do cho lery, robisz? – spy tał z takim ładun kiem hamo wa nej
wście kło ści, że zaczę łam bać się o życie.

Gdyby spoj rze niem można było zabić, już była bym mar twa, zło żona
w gro bie i pogrze bana.

– Zdzi wiony, że doszłam aż tu na pie chotę? – sta ra łam się nie dać
zastra szyć jego postaw nej syl wetce i tym wiel kim musku łom. – Jesteś
skoń czo nym dup kiem, wiesz o tym?

Nicho las zaśmiał się krótko i sucho.
– Nie masz poję cia, w co się wpa ko wa łaś, Noah – wymam ro tał

i zbli żył się do mnie tak bar dzo, że mogłam poczuć cie pło jego ciała. –
 W domu możemy być rodzeń stwem – cią gnął tak cicho, że tylko ja
mogłam go usły szeć – ale wszystko, co dzieje się poza tam tymi ścia nami,
to moja sprawa i nie zamie rzam wię cej zno sić żad nych two ich pier dół.

Wbi łam w niego wzrok i wytrzy ma łam jego spoj rze nie, nie chcia łam
dać po sobie poznać, jak bar dzo prze ra żały mnie jego słowa i zacho wa nie.
Naoglą da łam się w życiu wystar cza jąco dużo prze mocy, nie mia łam ochoty
na kolejną dawkę.



– Idź do dia bła! – wrza snę łam i odwró ci łam się na pię cie, żeby
natych miast stam tąd uciec. Jakaś ręka zła pała mnie za ramię
i powstrzy mała przed zro bie niem kolej nego kroku. – Pusz czaj – roz ka za łam
i odwró ci łam głowę w jego stronę, żeby zdał sobie sprawę, jak bar dzo serio
to mówię.

Uśmiech nął się i spoj rzał na wszyst kich, któ rzy nas ota czali.
– Z kim przy je cha łaś? – tym razem patrzył już tylko na mnie.
Prze łknę łam ślinę, nie mia łam naj mniej szego zamiaru mu odpo wia dać.
– Kto cię przy wiózł?! – wrza snął tak, że aż pod sko czy łam. To była

kro pla, która prze lała czarę.
– Pusz czaj mnie, ty chu…! – zaczę łam krzy czeć, ale nic to nie dało,

trzy mał mnie tak mocno, że aż bolało.
Wtedy ode zwał się ktoś ze sto ją cych obok.
– Ja wiem, z kim on przy je chała – powie dział jeden bar dzo gruby

chło pak, na któ rego ciele nie zmie ściłby się już ani jeden tatuaż. – Weszła
z Zackiem Roger sem.

– Przy pro wadź cie go – roz ka zał.
Mój przy szy wany brat zacho wy wał się jak rasowy gang ster i naprawdę

zaczy na łam się bać. W końcu ser decz nie poża ło wa łam, że go ude rzy łam –
nie, żeby sobie nie zasłu żył, ale wyszło na to, że zadar łam z samym
dia błem.

Po dwóch minu tach w kuchni zja wił się Zack, a tłum roz stą pił się,
żeby wpu ścić go do środka naszego kółeczka. Patrzył na mnie, jak bym go
zdra dziła albo coś takiego.

Co było nie tak z tymi ludźmi?
– Ty ją tu przy wio złeś? – spo koj nie zapy tał Nicho las.
Zack wahał się przez chwilę, ale w końcu ski nął głową. Patrzył

Nicho la sowi w oczy, ale widzia łam, że się go boi.
Zanim zdą ży łam się zorien to wać, co się dzieje, Nicho las ude rzył go

pię ścią w brzuch, tak że Zack zwi nął się z bólu.
Krzyk nę łam z prze ra że nia, ze stra chu o Zacka i z powodu tego bólu

w piersi, który zawsze mnie dopa dał, gdy byłam świad kiem jakiej kol wiek
prze mocy. Poczu łam skurcz w sercu i musia łam się powstrzy my wać, żeby
nie uciec.

– Nie rób tego wię cej – spo koj nie i powoli powie dział Nicho las.
Potem odwró cił się do mnie, zła pał mnie za ramię i pocią gnął w stronę

wyj ścia.



Nie mia łam sił się opie rać. Dotar li śmy pod drzwi, gdzie się zatrzy mał.
Wycią gnął z kie szeni komórkę, zaklął pod nosem i ode brał połą cze nie
przy cho dzące.

– Cze kaj tu na mnie – roz ka zał zde cy do wa nie i zaczął szu kać jakie goś
miej sca, w któ rym nie prze szka dza liby mu ludzie i muzyka. Sta nął
w pew nym odda le niu, w kącie, tak że miał mnie na widoku; lepiej więc
było spo koj nie cze kać.

– Wszystko w porządku? – zapy tał jakiś koleś, który krę cił się
w pobliżu.

– Szcze rze mówiąc, nie bar dzo – odpo wie dzia łam zgod nie z prawdą.
Opar łam się o para pet. Pewne wspo mnie nia, które trzy ma łam zako pane
głę boko na dnie świa do mo ści, dokład nie w tej chwili zaczęły się kotło wać
w mojej gło wie i mnie nie po koić. – Chyba jest mi słabo.

– Masz, napij się – chło pak podał mi kubek z jakimś napo jem.
Chwy ci łam go, nie spraw dza jąc nawet, co jest w środku. Tak bar dzo

zaschło mi w gar dle, że chcia łam się po pro stu napić cze go kol wiek.
Wypi łam dusz kiem całą zawar tość kubka. Gdy otwo rzy łam oczy,
zoba czy łam wście kłego Nicho lasa bie gną cego w moją stronę.

– Co ty wypra wiasz?! – wrza snął, po czym wyrwał mi kubek z ręki.
Chcia łam odpo wie dzieć, ale Nicho las nie patrzył na mnie. Odwró cił

się do chło paka, który wrę czył mi napój, chwy cił go za koszulkę i nie mal
pod niósł z ziemi.

– Co za gówno jej tam dosy pa łeś? – dopy ty wał, potrzą sa jąc nim
mocno.

Z prze ra że niem spoj rza łam na pusty kubek.
O cho lera!
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O cho lera!
– Co za gówno jej tam dosy pa łeś? – spy ta łem kre tyna, któ rego

trzy ma łem za koszulkę.
Ten kutas tylko patrzył się na mnie z prze ra że niem.
– Odpo wia daj! – wrza sną łem, prze kli na jąc dzień, w któ rym ta cała

niby-sio stra poja wiła się w moim życiu, i prze kli na jąc Zacka Rogersa za to,
że przy wiózł ją na taką imprezę.

– Dobra, gościu! – odpo wie dział kre tyn z wyba łu szo nymi oczami. –
Burun dangę – przy znał, kiedy przy ci sną łem go do ściany.

Cho lera… To była sko po la mina – lek, który zła masy wrzu cają
dziew czy nom do drin ków, żeby je zgwał cić. Jest bez barwny i bez wonny,
dla tego łatwo jest go podać tak, żeby nikt się nie zorien to wał.

Sama myśl o tym, co mogło się stać, zmą ciła mi umysł i stra ci łem
pano wa nie nad sobą. Jakim zje bem trzeba być, żeby zro bić coś takiego
dziew czy nie? Jak skoń czę z tym typem, to nie roz po znają go, nawet jak się
wyle gi ty muje. Zdaje się, że dzi siej szej nocy będę musiał poobi jać sobie
nieco pię ści.

Ude rzy łem go tyle razy, że stra ci łem rachubę.
– Nicho las, prze stań – zawo łał jakiś głos za moimi ple cami.

Wstrzy ma łem pięść, zanim zdą ży łem po raz kolejny odci snąć ją na twa rzy
tego sukin syna.

– Spró buj jesz cze raz przy nieść to gówno na moją imprezę, a to, co ci
dziś zro bi łem, będziesz wspo mi nać jako piesz czotę – nastra szy łem go,
upew nia jąc się, że usły szał każde moje słowo. – Zro zu miano?

Zata cza jąc się i krwa wiąc, zjeb odda lił się jak naj szyb ciej.
Odwró ci łem się.
Noah była śmier tel nie prze ra żona.
Kiedy zoba czy łem ją w tym sta nie, coś we mnie drgnęło. Cho lera

jasna, cho ciaż ledwo ją zno si łem i naj chęt niej zabił bym ją gołymi rękami,
nikt nie zasłu gi wał na to, żeby poda wać mu nar ko tyki bez jego zgody.



Prze ra że nie na twa rzy dziew czyny świad czyło o tym, że tego wszyst kiego
było już dla niej za wiele.

Pod sze dłem, przy pa tru jąc się jej uważ nie i usi łu jąc opa no wać gniew.
Gdy byłem już bli sko, cof nęła się o kilka kro ków i wpa try wała we mnie
zszo ko wana, prze stra szona i drżąca.

– Noah, kurde! Nie zro bię ci krzywdy, OK? – czu łem się jak
prze stępca, cho ciaż w rze czy wi sto ści ja aku rat nic jej nie zro bi łem.

Kiedy wysa dza łem ją z auta, sądzi łem, że zaraz zadzwoni do matki
i wróci z rodzi cami do domu. Nie wpa dłem na to, że może wsiąść do
samo chodu z pierw szym dzba nem, który się zatrzyma, i że poje dzie pro sto
na imprezę, na któ rej nie powinno być takich dziew czy nek jak ona.

– Co mi dali ście? – ner wowo prze ły kała ślinę i patrzyła na mnie,
jak bym był samym dia błem.

Wes tchną łem i popa trzy łem na sufit, żeby móc spo koj nie pomy śleć.
Przed chwilą dzwo nił ojciec, żeby zapy tać, gdzie, do cho lery, podziewa się
Noah. Jej matka się nie po ko iła, więc powie dzia łem, że Noah zaraz do niej
oddzwoni, że poje chała ze mną do Milesa i teraz ogląda film z jego sio strą.

To było bar dzo pro wi zo ryczne kłam stwo, ale mój ojciec nie mógł się
dowie dzieć, co się działo dzi siej szej nocy. Ani gdzie. Zbyt wiele razy
uda wało mi się wyka ra skać z kło po tów, żeby teraz ojciec odkrył, że nic się
nie zmie niło. Zbyt dużo mnie kosz to wało utrzy ma nie pry wat nego życia
w tajem nicy… Nie zamie rza łem pozwo lić, żeby Noah to wszystko
zmar no wała.

W mniej niż jedną dobę zdą żyła nadep nąć mi na odcisk wię cej razy niż
jaka kol wiek inna dziew czyna, z którą kie dy kol wiek mia łem do czy nie nia.

– Jak się czu jesz? – zigno ro wa łem jej pyta nie.
– Zabiję cię – odpo wie działa, a kiedy spoj rza łem w dół, zauwa ży łem,

że powieki zaczy nają jej cią żyć. Cho lera, musi zadzwo nić do matki, zanim
jej stan się pogor szy.

– Dobra, dobra… Może kiedy indziej – chwy ci łem ją pod ramię. – Nic
ci nie będzie – sta ra łem się ja uspo koić.

Gdy doszli śmy do mojego samo chodu, otwo rzy łem drzwi pasa żera
i pocze ka łem, aż Noah usią dzie.

Wtedy wycią gną łem tele fon.
– Musisz powie dzieć matce, że wszystko w porządku i żeby na cie bie

nie cze kała – wytłu ma czy łem, szu ka jąc numeru ojca w książce



tele fo nicz nej. – Powiedz jej, że jeste śmy u moich zna jo mych i oglą damy
film.

– Wal się – rzu ciła, odchy liła głowę w tył i zaci snęła powieki.
Pod sze dłem do niej i jedną ręką zła pa łem ją za twarz. Otwo rzyła oczy

i spoj rzała na mnie z taką nie na wi ścią, że mia łem ochotę wal nąć w coś
twar dego i roz wa lić to na milion kawał ków.

– Dzwoń albo zrobi się naprawdę nie przy jem nie – zażą da łem.
Zaczą łem się zasta na wiać, jakby zare ago wał mój ojciec, gdyby się
dowie dział, co dzieje się tej nocy. Matka Noah też z pew no ścią mia łaby coś
do powie dze nia.

– Co mi zro bisz? – patrzyła na mnie, a jej źre nice robiły się coraz
więk sze. – Zosta wisz mnie samą, żeby ktoś mnie zgwał cił? – spy tała
zaczep nie. – A, cze kaj… już to zro bi łeś – dodała z sar ka zmem.

Może i miała rację, ale teraz nie było na to czasu.
– Dzwo nię. I lepiej będzie, jeśli powiesz to, co ci kaza łem –

przy ło ży łem jej tele fon do ucha.
Po chwili po dru giej stro nie ode zwał się głos Raf fa elli.
– Noah, wszystko w porządku?
Zanim odpo wie działa, spoj rzała na mnie.
– Tak – odparła. Ode tchną łem z ulgą. – Oglą damy film… Wró cimy…

tro chę późno – cią gnęła, a jej wzrok powę dro wał na sufit auta.
– Kocha nie, tak się cie szę, że poje cha łaś z Nic kiem. Zoba czysz, na

pewno polu bisz jego zna jo mych…
Gdy to usły sza łem, odwró ci łem wzrok.
– Z pew no ścią – odparła Noah, nie patrząc na mnie.
– To do jutra, córeczko. Kocham cię.
– Ja cie bie też, pa pa – poże gnała się. Zabra łem jej tele fon

i scho wa łem do kie szeni.
Obsze dłem auto i usia dłem na miej scu kie rowcy. Wkrótce mie li śmy

się prze ko nać, jak Noah reaguje na dragi.
Odwró ci łem się w jej stronę.
– Gorąco mi – powie działa z zamknię tymi oczami. Fak tycz nie, na jej

twa rzy i szyi poja wiły się kro pelki potu.
– To minie, nie martw się – uspo ka ja łem ją, licząc, że fak tycz nie tak

będzie.
– Jak działa ten nar ko tyk? – spy tała sła bym gło sem.
Musia łem chwilę zasta no wić się nad odpo wie dzią.



– Poty… Naprze mienne uczu cie gorąca i zimna… Sen ność… –
wymie nia łem z nadzieją, że to będą jej jedyne objawy.

Jeśli zacznie wymio to wać albo mieć przy spie szone bicie serca, trzeba
będzie zabrać ją do szpi tala, a to nie skoń czy się dobrze.

Jej policzki poczer wie niały, a włosy poprzy kle jały się do czoła.
Zauwa ży łem, że ma gumkę do wło sów na nad garstku.

Nachy li łem się i zdją łem ją. Mogłem jedy nie zadbać o to, żeby było jej
naj wy god niej, jak to moż liwe.

– Co robisz? – spy tała, a w jej gło sie sły chać było strach.
Ode tchną łem głę boko, żeby uspo koić emo cje. Ni gdy nie zro bił bym

cze goś takiego żad nej kobie cie… Prze ra że nie Noah i podej rze nie, że
mógł bym ją teraz wyko rzy stać, było jak cios w brzuch.

Ta dziew czyna w kilka godzin dopro wa dziła mnie do osta tecz no ści.
– Poma gam ci – odpo wie dzia łem, zwią zu jąc jej dłu gie, dwu ko lo rowe

włosy w pro wi zo ryczny koczek na czubku głowy.
– To naj le piej, jak byś znik nął – wyce dziła przez zęby.
Roz ba wiło mnie to. Muszę przy znać, że ta dziew czyna miała więk sze

jaja niż wszyst kie kobiety, które zna łem. Nie wia domo było, z kim ma się
do czy nie nia, kim ona wła ści wie jest i co jest w sta nie zro bić… I tak
naprawdę to było bar dzo emo cjo nu jące.

Przy po mnia łem sobie wyraz jej twa rzy po tym, jak mnie ude rzyła. To
było cał ko wi cie nie spo dzie wane. W końcu od bar dzo dawna nikt mnie nie
ude rzył…

Instynk tow nie chwy ci łem jej prawą dłoń i popa trzy łem na obite kostki.
Musiała wal nąć mnie z całej siły, żeby tak sobie zała twić rękę. Zro biło mi
się jej szkoda. Nagle przy szła mi do głowy fan ta zja, że mógł bym nauczyć
Noah bić się jak Bóg przy ka zał.

Przy glą da łem jej się z lek kim zanie po ko je niem. Teraz, gdy włosy nie
zasła niały jej twa rzy, mogłem dostrzec pewne szcze góły, któ rych wcze śniej
nie mia łem oka zji doce nić. Miała piękną szyję i wyso kie kości policz kowe
obsy pane mnó stwem drob nych pie gów. Z jakie goś nie wy tłu ma czal nego
powodu to wywo łało mój uśmiech. Dłu gie rzęsy rzu cały ciemny cień na jej
policzki, ale tym, co zwró ciło moją uwagę i spra wiło, że musia łem
przyj rzeć się uważ niej, był nie wielki tatuaż, który miała na szyi tuż za
lewym uchem.

Był to węzeł ósemka.



Bez wied nie spoj rza łem na swoje ramię, gdzie od ponad trzech i pół
roku mia łem taki sam tatuaż. To dosko nały węzeł, jeden z tych
o naj więk szej wytrzy ma ło ści, dla tego go sobie wyta tu owa łem. Przy po mi nał
mi, że jeśli sprawy się dobrze zor ga ni zuje, z głową, efekt może być
nie znisz czalny. Nie mogłem zro zu mieć, jak to moż liwe, że Noah
wyta tu owała sobie ten sam węzeł, że w ogóle miała jakiś tatuaż, nie
zgry wało mi się to z obra zem, który stwo rzy łem sobie w gło wie na jej
temat.

Jed nym pal cem deli kat nie pogła dzi łem jej tatuaż, taki malutki
w porów na niu z moim, i poczu łem, że oboje dosta li śmy gęsiej skórki.
Nie przy tomna Noah poru szyła się nie spo koj nie, a ja poczu łem coś
w żołądku, coś dziw nego i nie przy jem nego.

Chwy ci łem kie row nicę i zapa li łem sil nik, zapi na jąc wcze śniej pas
bez pie czeń stwa. Jesz cze przez chwilę wpa try wa łem się w jej tatuaż.
Wzią łem głę boki wdech i sku pi łem się na jeź dzie. Na szczę ście zdą ży łem
wypić tylko jed nego szota i jedno piwo, więc spo koj nie doje cha łem do
domu.

Świa tła przed domem były jak zawsze zapa lone. Było po dru giej. Modli łem
się, żeby rodzice twardo spali. Noah była już cał kiem na orbi cie i nie
mogłem pozwo lić, żeby ktoś się o tym dowie dział.

Zapar ko wa łem na swoim miej scu i wysia dłem, usi łu jąc nie naro bić
hałasu. Ostroż nie roz pią łem jej pasy i wzią łem ją na ręce. Była roz pa lona
i zanie po ko iłem się, że gorączka pod sko czyła jej do naprawdę alar mu ją cej
wyso ko ści.

– Gdzie jeste śmy? – spy tała tak cicho, że led wie mogłem ją usły szeć.
– W domu – odpo wie dzia łem uspo ka ja jąco. Rów no cze śnie usi ło wa łem

jakimś cudem otwo rzyć drzwi z nią w ramio nach.
W środku pano wała ciem ność, poza punk ci kiem świa tła z małej

lampki sto ją cej na szafce w przed po koju. Od kiedy Raf fa ella się
wpro wa dziła, zawsze zosta wiała jedną z tych lam pek zapa loną przez całą
noc.

Trzy ma jąc Noah w ramio nach, wsze dłem po scho dach i kiedy
dotar li śmy do jej pokoju, ode tchną łem z ulgą. W środku było zupeł nie
ciemno. Jej ręce opla ta jące moją szyję zesztyw niały i chwy ciły mnie
moc niej.



Dzi wi łem się, że była wciąż przy tomna. Szybko pod sze dłem do łóżka,
żeby mogła już się odprę żyć i żeby było jej wygod nie.

– Nie… – powie działa prze stra szo nym gło sem.
– Spo koj nie – odpar łem zasko czony siłą, z jaką się mnie trzy mała.
– Nie zosta wiaj mnie samej… boję się – popro siła. W jej gło sie

sły chać było prze ra że nie. Zdzi wiła mnie jej prośba, bo sądzi łem, że to ja
jestem powo dem jej stra chu, dla tego nie mogłem zro zu mieć, dla czego
pra gnęła mojego towa rzy stwa.

– Noah, to jest twój pokój… – usia dłem na łóżku z nią w ramio nach.
Co za dziwne uczu cie.
Nagle otwo rzyła oczy i spoj rzała na mnie prze ra żona.
– Świa tło… – powie działa zdu szo nym gło sem, jakby każde słowo

kosz to wało ją mnó stwo wysiłku.
Rozej rza łem się zdzi wiony. Żadne świa tło się nie paliło.
– Zapal je – nie mal bła gała.
Przyj rza łem jej się przez chwilę i zro zu mia łem, że nie boi się tego, że

jestem z nią w jej pokoju, ani tego, że jest odu rzona nar ko ty kami i nie mal
nie może się ruszyć… Boi się ciem no ści.

– Boisz się ciem no ści? – spy ta łem, rów no cze śnie wychy la jąc się,
wciąż z nią w ramio nach, żeby zapa lić nocną lampkę.

Jej ciało natych miast się roz luź niło.
Zmarsz czy łem czoło, zasta na wia jąc się, czemu ta dziew czyna musi

być taka skom pli ko wana. Wsta łem i uło ży łem ją na podusz kach.
Przy glą da łem się jej przez chwilę, żeby upew nić się, czy równo

oddy cha. Na szczę ście Noah miała mocny orga nizm.
– Wynoś się z mojego pokoju – zażą dała nagle i od razu jej

posłu cha łem.
To była naj roz sąd niej sza rzecz, jaką zro bi łem tej nocy.
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Kiedy otwo rzy łam oczy, czu łam się naprawdę źle. Pierw szy raz w życiu
prze szka dzało mi świa tło. Potwor nie bolała mnie głowa i było mi bar dzo
nie swojo. Trudno to wytłu ma czyć, ale mia łam wyraźną świa do mość
każ dego ruchu, każ dego pro cesu, który zacho dził w moim ciele, i to było
nie wy godne, nie przy jemne i nie po ko jące. W gar dle zro biło mi się tak
sucho, jak bym nie piła nic od tygo dnia.

Z trud no ścią dowlo kłam się do łazienki i spoj rza łam na sie bie
w lustrze.

Boże! Co za kosz mar!
Wtedy sobie przy po mnia łam.
Mia łam wra że nie, że moje ciało drży od stóp do głów.
Popa trzy łam w lustro – mia łam pod krą żone oczy i włosy zwią zane

w krzywy koczek. Zdzi wi łam się, bo nie przy po mi na łam sobie, żeby
wią zała włosy. Zdję łam sukienkę, umy łam zęby, żeby pozbyć się tego
gorz kiego posmaku w ustach, zało ży łam krót kie spodenki od piżamy
i ulu bioną dziu rawą koszulkę.

Wspo mnie nia wyświe tlały się w mojej gło wie jak zbyt szybko
prze su wane zdję cia. Mogłam myśleć tylko o jed nym: nar ko tyki… Naćpali
mnie, wzię łam nar ko tyki, wsia dłam do auta z obcym face tem, tra fi łam na
imprezę dla gang ste rów – i to wszystko przez jedną osobę.

Wyszłam z pokoju, trza ska jąc drzwiami, i poszłam pro sto do pokoju
Nicho lasa.

Weszłam bez puka nia i zna la złam się w jaskini niedź wie dzia, jeśli to
w ogóle można do cze goś porów nać. Jakaś osoba przy kryta kocem leżała
na ogrom nym, ciem nym łożu.

Pode szłam do niego i potrzą snę łam czło wie kiem, który spał tak
spo koj nie, jakby wcale nikt nie został wczo raj naćpany z jego winy.

– Szlag… – wymam ro tał głu cho z zamknię tymi oczami.
Spoj rza łam na jego włosy zle wa jące się z czar nym saty no wym

prze ście ra dłem i jed nym ruchem bez namy słu ścią gnę łam z niego okry cie.



Na szczę ście nie był nagi, miał na sobie białe bok serki, któ rych widok
na chwilę mnie zdez o rien to wał.

Spał na brzu chu, więc mogłam podzi wiać w całej oka za ło ści jego
sze ro kie plecy, umię śnione nogi i, trzeba to w końcu powie dzieć, jego
feno me nalny tyłek.

Roz ka za łam sobie sku pić się na tym, co istotne.
– Co się wyda rzyło wczo raj? – pra wie krzyk nę łam i zaczę łam

potrzą sać jego ramie niem, żeby się obu dził.
Wark nął roz złosz czony i chwy cił moją rękę, żebym prze stała, wciąż

z zamknię tymi oczami.
Jed nym ruchem pocią gnął mnie na swoje łóżko.
Musia łam usiąść obok niego. Pró bo wa łam się wyrwać, ale mi nie

pozwo lił.
– Szlag, nawet naćpana się nie uspo ko isz… – powtó rzył swoje

ulu bione prze kleń stwo, w końcu otwo rzył oczy i na mnie spoj rzał.
Dwie nie bie skie tęczówki wbiły się w moje oczy.
– Czego chcesz? – puścił mój nad gar stek i usiadł na łóżku.
Natych miast wsta łam.
– Co mi zro bi łeś wczo raj, gdy byłam pod wpły wem nar ko ty ków? –

docie ka łam, oba wia jąc się naj gor szego.
O matko… jeśli on mi coś zro bił…
Nicho las zmru żył oczy i spoj rzał na mnie gniew nie.
– Wszystko – odpo wie dział, tak że natych miast cał ko wi cie zbla dłam.
Wtedy zaczął się śmiać, a ja wal nę łam go w pierś.
– Idiota! – poczu łam, że krew znowu wypeł nia mi policzki

wście kło ścią.
Nicho las mnie zigno ro wał i wstał z łóżka.
Wtedy ktoś jesz cze wszedł do pokoju: stwo rze nie wło chate i tak

ciemne jak jego wła ści ciel i jak całe to prze klęte pomiesz cze nie.
– Thor, jesteś głodny? – spy tał Nicho las, patrząc na mnie

z roz ba wie niem. – Mam tu dla cie bie sma ko witą nie spo dziankę…
– Wycho dzę – rzu ci łam i ruszy łam w stronę drzwi. Nie chcia łam już

ni gdy wię cej widzieć tego imbe cyla i świa do mość, że to aku rat jest
nie moż liwe, jesz cze bar dziej mnie zło ściła.

Nicho las zatrzy mał mnie w poło wie drogi. Pra wie wpa dłam na jego
odsło nięty tors.



Jego oczy szu kały moich. Spoj rza łam na niego nie uf nie, ale też
wyzy wa jąco.

– Przy kro mi z powodu wczo raj szej nocy – zaczął i przez kilka
cudow nych sekund myśla łam, że zamie rza mnie prze pro sić. O jakże się
myli łam. – Tylko nie pró buj nikomu nic powie dzieć, bo mogę mieć kło poty
– skoń czył, a ja zro zu mia łam, że chciał tylko chro nić swój tyłek, a o mój
zupeł nie się nie mar twił.

Zaśmia łam się drwiąco.
– Powie dział przy szły praw nik – sko men to wa łam zło śli wie.
– Trzy maj język za zębami – pora dził mi, igno ru jąc mój komen tarz.
– Albo co? – spy ta łam bez czel nie.
Jego wzrok prze su nął się po mojej twa rzy, po mojej szyi, po czym

zatrzy mał się na moim lewym uchu.
– Albo ten węzeł nie będzie dla cie bie wystar cza jąco wytrzy mały –

wyszep tał i wyco fał się. Co on mógł wie dzieć o wytrzy ma ło ści i o moim
tatu ażu?

– Nie zwra caj na mnie uwagi i ja będę robić to samo… W ten spo sób
jakoś prze trwamy te nie liczne momenty, w któ rych będziemy musieli się
spo ty kać. Zgoda? – zapro po no wa łam, odsu wa jąc się i omi ja jąc go łukiem.

Thor patrzył na mnie i machał ogo nem.
Przy naj mniej pies prze stał mnie nie na wi dzić, pocie sza łam się,

opusz cza jąc pokój Nicho lasa.
Od razu wró ci łam do swo jej sypialni. Nie podo bało mi się, że nie

mogę sobie przy po mnieć, co się wyda rzyło. Że Nicho las mógł zoba czyć
jakąś część mnie, któ rej ni gdy nie chcia łam mu poka zy wać. To wła śnie
spra wiało, że tak go w tym momen cie nie na wi dzi łam. Trudno mi było
pojąć, jak w tak krót kim cza sie mogło się we mnie nazbie rać tyle nie chęci
do tego czło wieka, ale wła ści wie nie było w tym nic dziw nego, ponie waż
Nicho las Leister repre zen to wał sobą wszystko, czego nie cier pia łam. Był
agre sywny, poryw czy, apo dyk tyczny, zakła many, gwał towny… Miał
wszyst kie cechy, które spra wiały, że chcia łam ucie kać w prze ciw nym
kie runku.

Zauwa ży łam, że moja torebka leżała nie chluj nie rzu cona na łóżko.
Wycią gnę łam z niej tele fon i pośpiesz nie pod łą czy łam go do łado warki.
Cho lera, Dan mnie zabije, obie cy wa łam zadzwo nić wie czo rem, pew nie
cho dzi po ścia nach z nie po koju. Prze klęty Nicho las Leister! To wszystko
jego wina!



Kiedy włą czy łam tele fon, zorien to wa łam się, że nie mam żad nych
wia do mo ści. Ani nie ode bra nych połą czeń. Bar dzo dziwne…

Na zewnątrz był prze piękny dzień, dosko nały na pla żo wa nie albo na
pierw szą kąpiel w tym impo nu ją cym base nie. W nieco już lep szym nastroju
posta no wi łam poopa lać się, poczy tać i spró bo wać zapo mnieć o tym, co się
stało czy raczej co mogło się stać. To myśląc, weszłam do swo jej
impo nu ją cej i zbyt oka za łej gar de roby. W jed nej z szu flad zna la złam całe
narę cze stro jów kąpie lo wych i zaczę łam je prze glą dać, aż zna la złam jakiś
jed no czę ściowy.

Spoj rza łam na nagie ciało w lustrze i przyj rza łam się uważ nie tej
czę ści, z powodu któ rej mia łam naj wię cej kom plek sów. Posta no wi łam nie
przej mo wać się tym za bar dzo. Osta tecz nie byłam u sie bie.

W let niej sukience i z fio le to wym ręcz ni kiem wyszłam z pokoju, aby
w końcu zjeść pierw sze śnia da nie w tym domu.

Czu łam się bar dzo dziw nie, cho dząc po posia dło ści. To było podobne
uczu cie do tego, gdy jako mała dziew czynka spa łam u kole żanki i bałam się
iść w nocy do łazienki, żeby nie spo tkać po dro dze któ re goś z człon ków
rodziny.

W kuchni zasta łam matkę owi niętą bia łym, jedwab nym szla fro kiem
i w pan to flach oraz jej męża Willa ubra nego w gar ni tur, goto wego do
wyj ścia do pracy.

– Dzień dobry, Noah – przy wi tał się Wil liam, który pierw szy mnie
zoba czył. – Dobrze spa łaś?

Jak ni gdy, bio rąc pod uwagę, że byłam nie przy tomna i głowa pęka mi
z bólu.

– Bywało lepiej – odpo wie dzia łam krótko.
Matka pode szła, aby poca ło wać mnie w poli czek.
– Dobrze się bawi łaś z Nic kiem i jego zna jo mymi? – zapy tała

z nadzieją w gło sie.
Oj, mamo, jak bar dzo się mylisz… Gdy byś wie działa, kim jest ten twój

przy brany synek…
– O wilku mowa… – usły sza łam za ple cami głos Wil liama, który

wła śnie wsta wał od stołu. Do kuchni wszedł Nick.
– Jak tam, rodzinka? – powie dział chłodno i pod szedł do lodówki.
– Jak się wczo raj bawi li ście? – matka popa trzyła na niego

z zado wo le niem. – Podo bał wam się film? – dodała, zwra ca jąc się do mnie.



– Jaki…? – zaczę łam, ale wtedy Nick zatrza snął lodówkę i spoj rzał na
mnie lodo wa tym wzro kiem.

– Film był fan ta styczny, prawda, Noah? – wpa try wał się we mnie
poro zu mie waw czo.

W tym momen cie zda łam sobie sprawę, że mogła bym mu zaszko dzić
i to porząd nie. Jeśli powiem prawdę, nie wia domo, co zrobi jego ojciec, nie
wspo mi na jąc już o tym, jakich kło po tów mogła bym mu naro bić, gdy bym
zgło siła go na poli cję za picie alko holu i nakła nia nie do tego nie let nich –
 czyli mnie – za pozwo le nie na to, żeby mi podali nar ko tyki i, rzecz jasna,
za porzu ce nie mnie na środku pustej drogi.

Napa wa łam się wła dzą, dając mu wzro kiem do zro zu mie nia, że nie
mam zie lo nego poję cia o czym mowa.

– Nie pamię tam… – odpo wie dzia łam, z roz ba wie niem obser wu jąc, jak
się spina. – Oglą da li śmy Sypia jąc z wro giem czy Traf fic? – spy ta łam, mając
nadzieję, że go to roz drażni, ale ku mojemu zasko cze niu wybuch nął
śmie chem.

Uśmiech znik nął z mojej twa rzy.
– Chyba raczej Szkołę uwo dze nia – odpo wie dział, czym mnie bar dzo

zasko czył, bo to był jeden z moich ulu bio nych fil mów. Co cie kawe,
opo wiada o przy bra nym rodzeń stwie, które nie na wi dzi się do szpiku kości.

Wbi łam w niego mor der cze spoj rze nie.
– O czym wy mówi cie? – spy tała moja skon fun do wana matka.
– O niczym – odpo wie dzie li śmy chó rem, co mnie jesz cze bar dziej

roz zło ściło.
Pode szłam do lodówki, przy któ rej Nicho las stał we wład czej pozie, ze

skrzy żo wa nymi na piersi ramio nami. Matka prze stała na nas zwra cać
uwagę i zajęła się poże gna niem z wycho dzą cym do pracy mężem.

Przez chwilę mie rzy li śmy się wzro kiem, ja patrzy łam wyzy wa jąco, on
spra wiał wra że nie, że jesz cze ni gdy w życiu tak dobrze się nie bawił.

– Prze su niesz się czy nie? – chcia łam, żeby pozwo lił mi otwo rzyć
lodówkę.

Z roz ba wie niem uniósł brwi.
– Słu chaj, Pie gu sie, chyba ty i ja musimy sobie wyja śnić kilka kwe stii,

skoro będziemy musieli żyć pod jed nym dachem – stwier dził, nie rusza jąc
się z miej sca.

Patrzy łam na niego chłodno.



– To może tak: gdy do mnie podej dziesz, ja się odsunę; gdy cię
zoba czę, zigno ruję to; a gdy coś powiesz, udam, że nie sły szę. Może być? –
zapro po no wa łam z kwa śnym uśmie chem, prze kli na jąc dzień, w któ rym go
pozna łam.

– Zawie si łem się na tym, co mówi łaś o posu wa niu – sko men to wał jak
jakiś zbok i uśmiech nął się, gdy zaczę łam się czer wie nić.

Cho lera jasna.
– Jesteś obrzy dliwy – wciąż usi ło wa łam odsu nąć go od lodówki.
W końcu się ruszył i mogłam wycią gnąć z niej sok poma rań czowy.
Matka z fili żanką kawy w jed nej ręce i kolo ro wym cza so pi smem

w dru giej wyszła z kuchni. Wie dzia łam, o co jej cho dzi: chciała, żeby śmy
się z Nicho la sem dobrze doga dy wali, żeby śmy się zaprzy jaź nili i żebym jak
za sprawą cza ro dziej skiej różdżki zyskała star szego brata, któ rego ni gdy nie
mia łam.

Absurd.
Przy glą da łam mu się, sia da jąc na jed nym ze stoł ków sto ją cych przy

wyspie i nale wa jąc sobie soku do szklanki. Miał na sobie dres i pro stą
koszulkę bez ręka wów. Wie dzia łam, że powin nam trzy mać się z daleka od
jego ład nie zbu do wa nych ramion, po tym jak na moich oczach sprał dwóch
face tów w ciągu dzie się ciu minut… Kto wie, do czego byłby zdolny.

Wła śnie odwró cił się z kub kiem kawy w ręce i wtedy to zoba czy łam:
tatuaż… Miał taki sam tatuaż jak ja na szyi… Ten sam węzeł, ten sam
sym bol, który miał dla mnie tyle zna czeń… Ten tro glo dyta miał iden tyczny
węzeł wyta tu owany na ramie niu.

Przy glą da łam mu się uważ nie ze ści śniętą klatką pier siową, gdy
pod szedł i usiadł naprze ciw mnie. Zawie sił na mnie wzrok i zorien to wał
się, że inten syw nie się w niego wpa truję.

Odsta wił fili żankę na blat, oparł się na przed ra mio nach i pochy lił
w moją stronę.

– Też byłem zasko czony – przy znał, upi ja jąc łyk kawy. Jego wzrok
zatrzy mał się na mojej twa rzy, po czym prze su nął się w stronę szyi.

Poczu łam się obser wo wana i zro biło mi się nie przy jem nie.
– Oka zuje się, że mamy ze sobą coś wspól nego – oświad czył chłodno.

Też wyda wał się ziry to wany fak tem, że łączy nas tatuaż.
Wsta łam, ścią gnę łam gumkę i włosy opa dły mi na ramiona,

zasła nia jąc szyję i tatuaż na niej. Następ nie opu ści łam kuch nię.



W jego ostat nim zda niu było coś, co poru szyło mnie w środku…
Jak bym w pewien spo sób znała i rozu miała powody, dla któ rych zro bił ten
tatuaż…

Wyszłam do ogrodu za domem. Widok na ocean był nie sa mo wity.
Poczu łam zapach i cie pło mor skiej bryzy na twa rzy. Nie mogłam
zaprze czyć, że te widoki i bli skość morza spra wiały mi wielką
przy jem ność.

Pode szłam do drew nia nych leża ków, które stały przy impo nu ją cym
base nie. Był pro sto kątny, ze sztucz nym wodo spa dem. Nada wał ogro dowi
wygląd jed no cze śnie natu ralny i ele gancki. Tuż przy kli fie po lewej stro nie
ogrodu stało jacuzzi wpa so wane stra te gicz nie mię dzy wiel kie skały, tak
żeby można było z niego podzi wiać wspa niałą pano ramę.

Posta no wi łam sko rzy stać z tych dobro dziejstw. Upew ni łam się, że
nikogo nie ma w pobliżu, po czym ścią gnę łam sukienkę i uło ży łam się na
jed nym z leża ków z zamia rem nabra nia opa le ni zny w ciągu tygo dnia.
Musia łam wyko rzy stać te kilka tygo dni, które zostały do końca waka cji, bo
za mie siąc mia łam roz po cząć naukę w nowej, nie przy zwo icie dro giej
szkole dla roz wy drzo nych dzie cia ków. Wycią gnę łam tele fon i spraw dzi łam,
czy mam jakieś nie ode brane połą cze nia od kole ża nek albo, co było dla
mnie znacz nie istot niej sze, od mojego chło paka Dana.

Nic.
Poczu łam ukłu cie w piersi, ale nie zadrę cza łam się tym. W końcu

zadzwoni, na pewno… Kiedy mu powie dzia łam, że się wypro wa dzamy,
wpadł w furię. Spo ty ka li śmy się od dzie wię ciu mie sięcy i był moim
pierw szym ofi cjal nym chło pa kiem. Kocha łam go, na pewno go kocha łam,
bo ni gdy mnie nie oce niał, bo zawsze mogłam na niego liczyć… A poza
tym – można by go było schru pać. Kiedy zaczę li śmy ze sobą cho dzić, nie
posia da łam się z rado ści, byłam naj szczę śliw szą dziew czyną na świe cie…
A potem musia łam wyje chać do innego kraju.

Posta no wi łam wysłać mu wia do mość:
Jestem tutaj i tęsk nię, chcia ła bym być teraz z Tobą, zadzwoń, jak

odczy tasz.
Popa trzy łam na okienko czatu i zorien to wa łam się, że był dostępny pół

godziny temu. Wzdy cha jąc, poło ży łam tele fon na leżaku i pode szłam do
basenu.

Woda miała ide alną tem pe ra turę, więc się pochy li łam, zło ży łam przed
sobą ręce i sko czy łam na główkę. To było uwal nia jące, orzeź wia jące



i przy jemne jed no cze śnie. Prze pły nę łam się i poczu łam, że mogę pozbyć
się w ten spo sób wszyst kich napięć.

Po jakichś pięt na stu minu tach wyszłam z wody i poło ży łam się na
leżaku, pozwa la jąc słońcu czy nić jego powin ność. Wzię łam tele fon, żeby
spraw dzić, czy Dan odpi sał, i zoba czy łam, że był w mię dzy cza sie online,
ale nic mi nie wysłał. Zmarsz czy łam czoło.

W tej samej chwili przy szła wia do mość od mojej przy ja ciółki Beth,
strasz nej plot kary.

Cześć, piękna! Co robisz? Opo wia daj!
Uśmiech nę łam się i odpi sa łam jej z pew nym roz rzew nie niem.
No więc mój „brat” jest gor szy, niż sobie wyobra ża łam, ale sta ram się

oswoić z myślą, że będę musiała z nim miesz kać. Nie masz poję cia, jak
chcia ła bym być teraz z Wami. Tęsk nię!

Pisząc do niej, czu łam ucisk w żołądku. Były śmy razem z Beth
w dru ży nie siat kar skiej. Ja byłam kapi tanką przez ostat nie dwa lata i teraz,
gdy ode szłam, ona zajęła moje miej sce. Cie szy łam się, widząc, jak ją to
uszczę śli wiło, przy naj mniej coś dobrego wyni kło dla niej z mojego
wyjazdu, choć ni gdy nie wspo mi nała, że marzy o tej funk cji.

Na pewno prze sa dzasz! Ciesz się nowym życiem milio nerki! Zawsze ci
mówi łam, że twoja matka dobrze wie, jak się wże nić w for tunę!
Haha haha…

Zde ner wo wał mnie ten komen tarz. Już kilka razy Beth mówiła coś
takiego. Wku rzało mnie, że ludzie myśleli, że moja matka wyszła za mąż
dla pie nię dzy. Ona nie była taka, prze ciw nie: lubiła swoje pro ste życie, tak
jak ja, a wyszła za Willa, bo naprawdę się w nim zako chała.

Posta no wi łam tego nie komen to wać, bo nie chcia łam się kłó cić, a już
na pewno nie na taką odle głość.

Wtedy Beth wysłała mi zdję cie.
Byli na nim ona i Dan, uśmiech nięci i trzy ma jący się za ramiona. Mój

chło pak był blon dy nem z brą zo wymi oczami – po pro stu coś pięk nego.
Zabo lało mnie, gdy zoba czy łam go w takim dobrym humo rze. Jesz cze nie
minęło czter dzie ści osiem godzin, od kiedy wyje cha łam… Mógłby być
tro chę bar dziej zasmu cony, no nie? Nie mogłam powstrzy mać cie ka wo ści:

Jesteś z nim teraz?
Cze ka łam na odpo wiedź dłu żej, niż powin nam, i znów usły sza łam

w gło wie ten dzwo nek alar mowy.
Tak, jeste śmy u Rose. Zaraz mu powiem, żeby z Tobą poga dał.



Od kiedy to Beth decy do wała, kiedy mój chło pak będzie odbie rał
tele fon?

Za chwilę przy szła wia do mość od Dana z uśmiech niętą emotką.
Cześć, piękna, już za mną tęsk nisz?
No jasne! Mia łam ochotę na niego nawrzesz czeć, ale się

powstrzy ma łam i odpi sa łam mu, czu jąc, że mój humor psuje się z minuty
na minutę.

A Ty nie?
Nie odpi sał od razu. Dener wo wało mnie, że tyle mu to zaj muje.
Pew nie, że tak! Bez Cie bie to już nie to samo, skar bie, ale teraz muszę

lecieć, zadzwo nię póź niej, dobra? Kocham Cię.
Gdy to napi sał, tysiące motyli zako tło wały się w moim brzu chu.

Poże gna łam się z nim i odło ży łam tele fon.
Nie mogłam się docze kać, żeby z nim poroz ma wiać, żeby usły szeć

jego głos… O matko, nie mia łam zie lo nego poję cia, jak to zro bić, żeby nie
tęsk nić za nim przez dwa dzie ścia cztery godziny na dobę.

Nagle usły sza łam głosy zbli ża jące się do ogrodu. Szybko chwy ci łam
sukienkę i nacią gnę łam ją przez głowę.

Nick zja wił się w towa rzy stwie trzech chło pa ków.
Cho lera.
Byli to ci sami, któ rych widzia łam poprzed niej nocy na impre zie.

Jeden był pra wie tak wysoki jak Nick, miał ciemną opa le ni znę, zło ci ste
włosy i nie bie skie oczy. Drugi był nieco niż szy, ale tylko w porów na niu
z resztą tej grupy, i nie zdzi wiło mnie, że ma pod bite oko. Wczo raj szy
występ Nicka kazał przy pusz czać, że jego zna jomi są takimi samymi
zady mia rzami i łobu zami. Ostatni zwró cił moją uwagę głów nie dla tego, że
jako pierw szy pod szedł pro sto do mnie. Miał ciem no brą zowe włosy i oczy
ciemne jak noc. Mógł onie śmie lać, i to jak, zwłasz cza z powodu tatu aży,
które pokry wały oba jego ramiona.

– Cześć, mała… To ty jesteś tą fan ta zją ero tyczną, o któ rej wszy scy
myślimy? – spy tał, ukła da jąc się na leżaku tuż obok mnie.

Nicho las zajął kolejny, uśmiech nie zni kał mu z twa rzy.
– Słu cham? – popra wi łam się na leżaku i wbi łam wzrok w pyta ją cego.
Ten roze śmiał się i popa trzył na Nicka.
– Mia łeś racje, wszystko na swoim miej scu – stwier dził i spoj rzał na

mnie tak, że zro biło mi się nie przy jem nie.



Popa trzy łam na niego z obrzy dze niem. Pozo sta łych dwóch chło pa ków
wsko czyło do basenu z takim impe tem, że cała byłam mokra. Sukienka
przy kle iła mi się do ciała.

– Ostroż nie, zjeby! – Nicho las chwy cił ręcz nik, który leżał koło
mojego leżaka, i zaczął się nim wycie rać.

Obok mnie gno jek numer trzy znów się zaśmiał.
– Mnie tam nie prze szka dza – powie dział dwu znacz nym tonem.

Popa trzy łam na niego. – Nie zła jesteś jak na pięt na ście lat – stwier dził,
wpa tru jąc się w moje piersi, które wyraź nie odzna czały się pod przy kle joną
do ciała sukienką.

– Mam sie dem na ście i jak nie prze sta niesz tak się na mnie gapić, to
mogą cię roz bo leć pewne bar dzo new ral giczne ele menty two jej ana to mii –
postra szy łam go, pró bu jąc odkleić sukienkę.

W tym momen cie Nicho las rzu cił mi ręcz nik, który wcze śniej zabrał,
więc szybko się nim przy kry łam.

– Stary, zostaw ją – powie dział Nick cał kiem poważ nie – albo będę
musiał wrzu cić ją do wody dla uspo ko je nia, a nie chce mi się ruszać.

Par sk nę łam śmie chem.
– Prze pra szam, że co? – rzu ci łam, odwra ca jąc się w jego stronę. Był

w kąpie lów kach i znów na pierw szym pla nie mia łam jego gołą klatę i ten
tatuaż.

Ścią gnął swoje ray-bany i zaczął mi się uważ nie przy glą dać
nie bie skimi oczami. Miały osza ła mia jący kolor roz świe tlo nego słoń cem
nieba i na moment się zawie si łam.

– Nie myślisz chyba, że zapo mnia łem, że mnie wczo raj ude rzy łaś,
prawda? – nachy lił się do mnie. Bez wied nie spoj rza łam na swoje kostki,
jesz cze obtarte od ciosu, który mu wymie rzy łam. Na jego szczęce, dla
odmiany, nie było żad nego śladu.

– Gro zisz mi? – spy ta łam wyzy wa jąco. Ten koleś naprawdę zalazł mi
za skórę.

Za ple cami usły sza łam kolejny wybuch śmie chu.
– Uwiel biam tę dziew czynę, Nick, musi czę ściej z nami wycho dzić –

stwier dził wyta tu owany, po czym pod niósł się z leżaka i rzu cił na główkę
do wody.

– Słu chaj, Pie gu sie, nie możesz odzy wać się do mnie, jak ci się podoba
– usiadł i pochy lił się do mnie. – Widzisz tych chło pa ków tam? – poka zał
w kie runku basenu i nie ocze ki wał ode mnie odpo wie dzi. – Oni mnie



sza nują, a wiesz czemu? Bo wie dzą, że mógł bym im poła mać nóżki, zanim
by zdą żyli zmó wić pacio rek, więc uwa żaj, jak się do mnie zwra casz,
trzy maj się z daleka od mojego świata i wszystko się ułoży.

Słu cha łam go w mil cze niu, rów no cze śnie ukła da jąc w gło wie, jak się
mu posta wić.

– Cie kawe, że to ty mi gro zisz, cho ciaż to ja mogła bym sprze dać cię
ojcu. Nie wydaje ci się to zabawne?

Nick zaci snął mocno szczękę, a ja uśmiech nę łam się z satys fak cją.
Noah–Nick: jeden–zero.
– Nie chcesz w to ze mną grać, Noah, wierz mi.
Uda jąc, że nie stre suje mnie wcale jego wbite we mnie spoj rze nie,

się gnę łam po krem do opa la nia. Musia łam czymś zająć ręce.
– Więc nie ocze kuj, że będę oka zy wać ci sza cu nek, bo jesteś lata

świetlne od tego, żeby na niego zasłu gi wać – powie dzia łam bar dzo serio. –
 Mam nie mówić o tym, co widzia łam wczo raj? To zacho waj swoje
komen ta rze dla sie bie i powiedz kole gom, żeby dali mi spo kój.

Zanim zdą żył odpo wie dzieć, jeden z opry chów wyszedł z basenu
i usiadł koło mnie. Czu łam kro pelki wody, które ska py wały z jego ciała.
Odsu nę łam się wku rzona.

– Pomóc ci z tym? Mogę ci posma ro wać plecki, mała.
Spoj rza łam wycze ku jąco na Nicka.
– Hugo, spa daj… Sio strzyczka i ja mamy tu cie kawą roz mowę –

 roz ka zał mu, nie prze sta jąc patrzeć mi w oczy.
Hugo pode rwał się na równe nogi, nie trzeba mu było dwa razy

powta rzać. Świet nie.
– Widzimy się wie czo rem? – zapy tał, zanim poszedł. Nick

w mil cze niu ski nął głową. – Stawki są wyso kie, stary, musimy wygrać te
wyścigi choćby nie wiem co.

Nicho las zmro ził go wzro kiem. Zain te re so wało mnie to. Czyż bym
usły szała „wyścigi”?

– Powie dzia łem, żebyś spa dał.
Hugo zmarsz czył brwi, spoj rzał na mnie i chyba zdał sobie sprawę, że

coś mu się wymsknęło.
Kiedy poszedł sobie wraz z pozo sta łymi gośćmi, sta nę łam twa rzą

w twarz z moim bra cisz kiem.
– Wyścigi?
Nick zało żył oku lary i uło żył się w kie runku słońca.



– Nie zada waj pytań, na które nie chcesz znać odpo wie dzi,
sio strzyczko.

Przy gry złam wargę z zacie ka wie nia, ale nie zamie rza łam naci skać.
Afery, w które był zamie szany Nicho las Leister, nie mogłyby mniej mnie
obcho dzić…

Albo tak myśla łam.

Po połu dniu mia łam oka zję spę dzić tro chę czasu z mamą. Wie czo rem był
ban kiet orga ni zo wany przez firmę Wil liama i matka powie działa, że mamy
pójść tam całą rodziną. Nie mia łam na to ochoty, ale wie dzia łam, że nie uda
mi się wykrę cić: Wil liam orga ni zo wał to wyda rze nie od mie sięcy i bar dzo
liczył na to, że wszy scy tam będziemy.

Sie dzia łam na kana pie w jej gar de ro bie. Pokój matki był jesz cze
bar dziej impo nu jący niż mój. Z kre mo wymi deta lami i olbrzy mim
mał żeń skim łóż kiem spra wiał wra że nie apar ta mentu w luk su so wym hotelu.
Miał też dwie gar de roby. Ni gdy bym nie podej rze wała, że męż czy zna może
potrze bo wać wła snej gar de roby, ale kiedy zoba czy łam te setki koszul,
gar ni tu rów, kra wa tów, które nale żały do Wil liama, uzna łam to za oczy wi stą
koniecz ność.

Ten wie czór miał być bar dzo ważny dla mamy. Rzecz jasna będą tam
bli scy przy ja ciele Wil liama i ważne oso bi sto ści ze świata prze my słu
i biz nesu, a nie wszy scy mieli już przy jem ność poznać moją matkę
oso bi ście. Tak się dener wo wała, że aż było to zabawne.

– Mamo, cokol wiek zało żysz, będziesz wyglą dała feno me nal nie. Czy
mogła byś już prze stać się stre so wać?

Odwró ciła się do mnie z pro mien nym uśmie chem. Zatkało mnie
z wra że nia, że jest taka szczę śliwa.

– Dzię kuję, Noah – unio sła wie szak z biało-zie loną sukienką, żebym
mogła lepiej zoba czyć. – Czyli ta? – spy tała po raz ósmy.

Przy tak nę łam i wró ci łam do roz my ślań na temat dzi siej szego
wie czoru. Jeśli tym razem Nicho las także zamie rzał się urwać, żeby
wpa ko wać się w jakieś kło poty, to ja będę mogła zde ma te ria li zo wać się
razem z nim… A przy naj mniej tak pró bo wa łam się pocie szać.

– Twoja sukienka też jest prze piękna – stwier dziła matka i oczami
wyobraźni zoba czy łam znowu tę kieckę. – Bar dzo cię pro szę, nie rób takiej
miny, od odro biny ele gan cji jesz cze nikt nie umarł – dodała, ale ja nawet się
nie uśmiech nę łam.



– Prze pra szam – uspra wie dli wi łam się smut nym gło sem, mój nastrój
ostat nio przy po mi nał rol ler co aster – ale cho dze nie na kola cje
i uczest ni cze nie w ban kie tach to nie jest to, co chcia ła bym teraz robić.

– Będzie miło, obie cuję ci – zapew niła, usi łu jąc popra wić mi humor.
Myśla łam o Danie… O tym, jak bar dzo chciałby mnie zoba czyć

w sukience, którą dziś mia łam zało żyć… Po co mam się stroić, skoro nie
zoba czy mnie żadna z osób, na któ rych mi zależy?

– Na pewno… – spró bo wa łam prze łknąć roz ża le nie. – Chyba
powin nam zacząć się szy ko wać.

Matka prze rwała to, co robiła, i pode szła do mnie.
– Dzię kuję, że to dla mnie robisz. To wiele dla mnie zna czy.
Posta ra łam się uśmiech nąć.
– Nie ma za co – pozwo li łam się jej uści snąć. Uświa do mi łam sobie,

jak bar dzo potrze bo wa łam tego kon taktu, zwłasz cza po wszyst kim, co
wyda rzyło się poprzed niej nocy. Wtu li łam się mocno w mamę i przez
chwilę poczu łam się jak mała dziew czynka.
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Musia łem bar dzo uwa żać na Noah. Gdyby mój ojciec dowie dział się, czym
się zaj muję, wyda rze nia poprzed niej nocy mogły się naprawdę źle
skoń czyć… Mar twi łem się, jak uda mi się teraz kon ty nu ować sekretne
życie, gdy w domu zamiesz kały dwie nowe osoby. Ni gdy nie pozwa la łem,
żeby moje dwa światy się spo ty kały, bar dzo tego pil no wa łem.

O tej porze roku zawsze roz gry wały się nie le galne wyścigi na pustyni
i zaraz po ban kie cie powi nie nem się na nich zna leźć. To było kosmiczne
wyda rze nie: gło śna muzyka, nar ko tyki, dro gie samo chody i wyścigi aż do
wschodu słońca albo do przy by cia poli cji, cho ciaż oni raczej się nie
wtrą cali, bo te tereny nie nale żały do nikogo. Dziew czyny sza lały, alko hol
lał się stru mie niami, a adre na lina spra wiała, że można było prze żyć
naj lep szą noc w życiu… Oczy wi ście jeśli się aku rat nie star to wało.

Ekipa Ron niego zawsze ści gała się z nami, zwy cięzca, poza
pie niędzmi z zakła dów, mógł zacho wać samo chód prze gra nego. Ron nie był
groź nym prze ciw ni kiem, wie dzia łem to z pierw szej ręki, i dla tego wła śnie
wszyst kim zale żało, żebym na pewno tam był. Mia łem z nim coś w rodzaju
rozejmu, który można by było zerwać tak łatwo jak cienką nitkę, więc
dzi siej szej nocy musia łem być bar dzo sku piony, no i oczy wi ście wygrać
wyścig za wszelką cenę.

Nale żało się upew nić, że Noah nie zamie rza się wyga dać, dla tego
sta ną łem przed jej drzwiami, gdy mie li śmy udać się do hotelu, w któ rym
odby wał się ban kiet.

Musia łem zapu kać trzy razy i cze kać pra wie minutę, zanim mi
otwo rzyła.

– Czego chcesz? – spy tała opry skli wie.
Miną łem ją i wsze dłem do pokoju. Zanim mój ojciec się oże nił, to

pomiesz cze nie było do mojej dys po zy cji.
– Mia łem tu siłow nię, wiesz? – pod sze dłem do łóżka.
– Ojejku… boga temu chłop czy kowi zabrali jego zabawki – zadrwiła.

Odwró ci łem się, żeby spoj rzeć jej w oczy.



Wbi łem w nią prze ni kliwe spoj rze nie, z początku, żeby ją
zde ner wo wać, ale gdy dłu żej się jej przy glą da łem, w końcu zaczą łem po
pro stu podzi wiać jej ciało. Moi kum ple mieli rację, była obłęd nie
atrak cyjna. W naszej obec nej sytu acji nie wia domo było, czy to dobrze, czy
źle.

Miała sta ran nie ucze sane włosy: ele gancki koczek na czubku głowy
z wypusz czo nymi poje dyn czymi kosmy kami, które otu lały jej twarz
i doda wały fry zu rze natu ral no ści. To, co mnie zasko czyło – nie licząc
dłu giej, jasno nie bie skiej sukienki, która się gała jej do stóp i nie
pozo sta wiała za dużo pola dla wyobraźni – to to, że tym razem była
uma lo wana. Jej skóra była gładka jak jedwab, a oczy wyglą dały jak jeziora
bez dna. Cho ciaż nie podo bały mi się zbyt mocno uma lo wane dziew czyny,
zwró ci łem uwagę na jej rzęsy, które były tak dłu gie, że mia łem ochotę
dotknąć ich pal cem, a usta… Ta czer wień mogła zgu bić każ dego faceta
z krwi i kości.

Musia łem opa no wać ten nie spo dzie wany przy pływ pożą da nia, który
mnie ogar nął, i rzu ci łem pierw szy zło śliwy komen tarz, jaki przy szedł mi do
głowy.

– Odwa li łaś się jak mrówka na święto lasu – powie dzia łem
i zauwa ży łem, że ją to ubo dło. Poczer wie niała i z oczu pole ciały jej iskry.

– Świet nie, masz kolejny powód, żeby trzy mać się ode mnie z daleka –
odwró ciła się do mnie tyłem i się gnęła po naszyj nik leżący na szafce
noc nej. Zoba czy łem jej odsło nięte plecy i mate riał sukienki opły wa jący je
jak wodo spad.

Bez wied nie zbli ży łem się do niej. Moje palce chciały spraw dzić, czy
jej skóra jest tak gładka, jak wygląda…

– Co robisz? – spy tała, gdy zorien to wała się, że stoję tuż za nią.
Odwró ciła się.

Gdy zoba czy łem z bli ska jej twarz, mogłem się prze ko nać, że nie było
na niej widać ani jed nego piega.

Wzią łem naszyj nik z jej rąk i unio słem go w górę, żeby uwie rzyła, że
moim zamia rem było wyłącz nie pomóc jej go zało żyć.

Spoj rzała na mnie nie uf nie.
– No, sio strzyczka, myślisz, że jestem aż tak zły? – spy ta łem ją. Sie bie

nato miast spy ta łem, co ja wła ści wie wypra wiam.
– Jesz cze gor szy – odpo wie działa i zabrała mi naszyj nik. Musnęła przy

tym pal cami moją dłoń, a ja poczu łem, że dostaję gęsiej skórki.



Szlag!
Odsu ną łem się, poiry to wany emo cjami, które we mnie wywo łała…

Wzbie rało we mnie pożą da nie i było to abso lut nie fru stru jące, bio rąc pod
uwagę, że nie wolno mi jej było dotknąć ani na nią patrzeć.

– Przy sze dłem się upew nić, że nie roz wiąże ci się język dziś
wie czo rem – obser wo wa łem, jak sama zakłada naszyj nik, i podzi wia łem jej
zręcz ność.

– Na jaki temat? – udała głu pią.
Zro bi łem krok w jej stronę i ude rzył mnie słodki zapach jej per fum.
– Wiesz dobrze, że mam coś do zała twie nia dzi siej szej nocy, i nie

chciał bym, żeby jakiś zręczny komen tarz wymsknął ci się w momen cie,
gdy powiem ojcu, że muszę już iść.

– Bo musisz pra co wać nad jakąś sprawą, mam rację?
Uśmiech ną łem się z zado wo le niem.
– Zro zu mia łaś, no cudow nie. Do zoba cze nia, sio strzyczko.
– Nie tak szybko, Nicho las – ode zwała się za moimi ple cami.

Zatrzy ma łem się w poło wie drogi do drzwi i zaci sną łem zęby, bo gdy
wypo wie działa gło śno moje imię, poczu łem lek kie łasko ta nie w żołądku. –
 Co ja będę z tego miała?

Odwró ci łem się. Uśmie szek satys fak cji nada wał jej ustom kształt
ser duszka.

– To, że nie włożę żad nego wysiłku w zatru wa nie ci życia.
Noah spraw nie unio sła jedną brew.
– Nie wiem, jak miał byś to zro bić.
Zro bi łem krok w jej kie runku.
– Uwierz mi, nie chcesz się dowie dzieć.
Wytrzy mała moje spoj rze nie bez mru gnię cia.
– Jeżeli wyj dziesz z przy ję cia, to masz zabrać mnie ze sobą. Nie mam

naj mniej szej ochoty spę dzić pół nocy na ban kie cie, na któ rym nikogo nie
znam i który ani mnie ziębi, ani grzeje.

– Przy kro mi, Pie gu sie, ale jak możesz się domy ślać, nie nadaję się na
tak sów ka rza – poka za łem wzro kiem na swój ele gancki strój.

– To lepiej wymyśl jakąś wymówkę dla nas obojga, bo nie zamie rzam
odgry wać ide al nej córeczki, pod czas gdy ty poje dziesz sobie na nie le galne
wyścigi.

Cho lera, ta jej papla nina dopro wa dzała mnie do szału.



– W porządku, może coś wymy ślę – odpo wie dzia łem tylko po to, żeby
ją uspo koić. Kiedy będę wycho dził, nawet się nie zorien tuje.

Noah zmarsz czyła czoło i wbiła we mnie mio dowe oczy.
– Nie sa mo wite, jak udaje ci się wszyst kich oszu ki wać… Moja matka

opi sy wała cię jako ide al nego syna, wiesz o tym?
– Jestem ide alny w wielu aspek tach, kocha nie – zapew ni łem ją,

czer piąc pewną przy jem ność z tej roz mowy. Prze ko ma rza nie się z tą
dziew czyną było eks cy tu jące. – Pokażę ci, jak będziesz chciała.

Noah prze wró ciła oczami i spoj rzała na mnie z wyż szo ścią. Zwy kle
nie mogłem opę dzić się od dziew czyn, wystar czyło raz na nie spoj rzeć,
żeby zaczy nały się kleić i szu kać oka zji, by spra wić mi przy jem ność.
Cie szy łem się pewną repu ta cją, kobiety mnie sza no wały i uwiel biały
jed no cze śnie. Ja je zaspo ka ja łem, a one zosta wiały mi swo bodę. Zawsze tak
było, odkąd w wieku czter na stu lat odkry łem, co kobiety są w sta nie zro bić,
gdy ma się piękną twarz i atrak cyjne ciało. I nagle poja wiła się Noah, która
rzu cała mi wyzwa nie za wyzwa niem i w ogóle nie peszyła jej moja
obec ność.

– To mówisz dziew czy nom, żeby zacią gnąć je do łóżka? – spy tała
wynio śle. – Na mnie to nie zadziała, więc możesz już sobie daro wać
sta ra nia – dodała. Gdy zro zu mia łem, o czym mówi, poczu łem krę pu jące
napię cie w spodniach.

Nagle wyobra zi łem sobie, że zry wam z niej tę sukienkę i robię z nią te
wszyst kie rze czy, od któ rych kobiety tracą rozum… Zabaw nie byłoby
dopro wa dzić Noah do sza leń stwa, tak że wykrzy ki wa łaby moje imię bez
prze rwy…

O szlag!
– O to się nie martw, inte re sują mnie kobiety, nie smar kule

z war ko czy kami i pie gami.
– Nie noszę war ko czy ków, debilu.
Zaśmia łem się, pró bu jąc odzy skać luz. Cho lera, teraz chciał bym

zoba czyć ją w war ko czy kach.
– Dobra, zdaje się, że mamy umowę – stwier dzi łem, żeby móc już się

stam tąd ulot nić.
Noah zaśmiała się szy der czo.
– Jeśli uwa żasz, że twoje roz kazy są dla nas umową…
– Czyli zro zu mia łaś, świet nie. Do widze nia, sio strzyczko.



Odpo wie działa mi tylko lodo wa tym spoj rze niem, ale wysze dłem, nie
oglą da jąc się za sie bie. Gdy zna la złem się na kory ta rzu, opar łem się
o ścianę. Cho lera jasna, ni gdy nie zacho wy wa łem się w ten spo sób. Czu łem
się… bez bronny jak jakiś trzy na sto la tek…

Otrzą sną łem się z tego uczu cia i wycią gną łem tele fon.
Przy jadę do Cie bie przed ban kie tem.
Potem skie ro wa łem się w stronę scho dów.
Musia łem jakoś odre ago wać, zanim zacznie się ta długa noc,

a spo tka nie z Anną było do tego naj lep sze.

Dwa dzie ścia minut póź niej sta ną łem przed jej drzwiami. Anna sta no wiła
dosko nałą wymówkę na dzi siej szy wie czór. Była córką jed nego
z naj waż niej szych ban kie rów w Los Ange les, a nasi ojco wie znali się ze
stu diów. Prze ży wa łem katu sze, gdy dora sta li śmy i Anna sta wała się
kobietą, a ja byłem szcze nia kiem na jej łasce i nie ła sce, który nie miał
poję cia, jak postę puje się z kobie tami.

Uczy li śmy się nawza jem i dobrze wie dzie li śmy, co nam się w sobie
nawza jem podoba. Anna ni gdy nie wyma gała ode mnie żad nych wyja śnień
ani mnie nie spraw dzała.

Dla tego kiedy otwo rzyła mi drzwi, pocią gną łem ją od razu do sypialni.
– Czego chcesz? – spy tała, gdy zamkną łem drzwi na klucz i wzią łem

ją w ramiona.
– Prze le cieć cię, a co? – odpo wie dzia łem, popy cha jąc ją na łóżko.
Anna uśmiech nęła się i zaczęła pro wo ku jąco pod cią gać sukienkę.

W odróż nie niu od Noah miał roz pusz czone włosy i sukienkę tak krótką, że
wła ści wie nie trzeba było jej wiele pod cią gać, żebym tra fił tam, gdzie
chcia łem.

– Spóź nimy się – zbli żyła twarz do mojej i poca ło wała mnie w usta.
– Wiesz, że mam to w dupie – odpo wie dzia łem, dopro wa dza jąc ją do

eks tazy i samemu zanu rza jąc się w spo koju, któ rego tak mi bra ko wało,
odkąd ta pie go wata cza row nica poja wiła się w moim życiu.

Pięt na ście minut póź niej popra wia łem kra wat, paląc papie rosa na bal ko nie
Anny.

Ona zaraz zja wiła się obok ze świeżo prze cze sa nymi wło sami i ustami
opuch nię tymi od naszych poca łun ków.



– Jak wyglą dam? – spy tała, przy kle ja jąc się do mnie wyzy wa jąco.
Przyj rza łem się jej uważ nie. Była ładna i miała nie złe ciało. Jej włosy

były ciem no brą zowe, podob nie jak oczy… Zawsze się dzi wi łem, czemu
Anna nie ma praw dzi wego chło paka, była wystar cza jąco ładna, żeby
zdo być każ dego, a tym cza sem… tra ciła czas z kimś takim jak ja.

– Świet nie – odpo wie dzia łem, robiąc krok w tył. Potrze bo wa łem
chwili spo koju, chcia łem dopa lić papie rosa i przy go to wać się men tal nie na
nad cho dzącą noc.

– Stre su jesz się Ron niem? – oparła się o barierkę i patrzyła na mnie
z dystansu. Anna dobrze wie działa, kiedy potrze buję prze strzeni i trzeba
mnie zosta wić samego. Wła śnie dla tego zawsze do niej wra ca łem.

Zacią gną łem się papie ro sem i wypu ści łem spo koj nie dym.
– Nie jestem zestre so wany – oznaj mi łem. – „Poiry to wany” to byłoby

odpo wied nie słowo.
Patrzyła na mnie z zacie ka wie niem.
– Twoja maco cha? – spy tała. Anna była na bie żąco z sytu acją w moim

domu. Wie działa o nowej żonie ojca i o tym, jak źle zno si łem ten układ,
choć sta ra łem się to ukry wać.

– Jej córka – wyce dzi łem, gasząc papie rosa butem.
Unio sła brwi z zacie ka wie niem.
– Ona nie ma poję cia, kim jestem i co mogę zro bić – wyja śni łem.
– Chciał byś, żebym jej to wyja śniła? – zapro po no wała. Wizja Anny

kon fron tu ją cej się z Noah wywo łała u mnie wybuch śmie chu, ale też
dziwną złość.

– Nie. Chcę tylko, żeby trzy mała buzię na kłódkę i nie wty kała nosa
w moje sprawy – zapew ni łem Annę.

Przy tak nęła i się uśmiech nęła.
– Nie chcesz spro wa dzić jej na złą drogę? – stwier dziła i przez krótką

chwilę poczu łem eks cy ta cję tym pomy słem.
– Raczej chciał bym skie ro wać ją w prze ciw nym kie runku. Nie

potrze buję wię cej takich pro ble mów jak wczo raj – wyja śni łem.
Wiatr uniósł włosy Anny i odsło nił jej szyję. Pod sze dłem do niej

i deli kat nie zało ży łem jej włosy za ucho. Nagle mój umysł zaczął szu kać
cze goś, czego tam nie było: tatu ażu. Nie było tam tatu ażu z węzłem, który
w tym momen cie chcia łem poca ło wać.

Odsu ną łem się, zosta wia jąc ją z nadzieją na wię cej.
– Chodźmy – ruszy łem w stronę drzwi. – Spóź nimy się.



– Myśla łam, że masz to w dupie – powie działa nieco obra żona Anna.
– Bo to prawda – odrze kłem, ale nie byłem pewien, o czym wła ści wie

mówię.



9
Noah

Gdy Nick wyszedł, usia dłam na łóżku, żeby uspo koić oddech. Wyścigi… To
był mój czuły punkt. To jedna z nie wielu rze czy, które odzie dzi czy łam po
ojcu, i jedna z nie wielu oka zji, kiedy dobrze się bawi łam w jego
towa rzy stwie. Pamię tam, jak sie dzia łam na pod ło dze pod jego nogami, gdy
w tele wi zji leciały zawody z serii NASCAR… Mój ojciec był jed nym
z naj lep szych kie row ców swo ich cza sów, zanim wszystko się nie
posy pało…

Pamię tam twarz matki, kiedy osta tecz nie zabro niła mi zbli żać się do
samo cho dów, wyści gów i całego tego świata. Gdy mia łam dzie sięć lat,
potra fi łam już dosko nale pro wa dzić. Gdy tylko zaczę łam się gać nogami do
peda łów, ojciec pozwa lał mi jeź dzić ze sobą na rajdy. To jedno z moich
naj pięk niej szych wspo mnień, wciąż pamię ta łam eufo rię pręd ko ści, pia sek
przy kle ja jący się do szyb i wpa da jący do kabiny, pisk opon… Ale przede
wszyst kim pamię tam ten spo kój umy słu, który mi to przy no siło. Jecha łam,
aż wszystko inne prze sta wało mieć zna cze nie. Byłam tylko ja i samo chód,
nic wię cej.

Ale to już dawne dzieje… Matka abso lut nie zabro niła mi zbli żać się
do samo cho dów wyści go wych i musia łam po pro stu się z tym pogo dzić,
choć bym nie wiem jak za tym tęsk niła.

Z wes tchnie niem usia dłam na łóżku i pod nio słam tele fon, który nie
prze sta wał wibro wać. Moi przy ja ciele naj wy raź niej nie za bar dzo za mną
tęsk nili. Tego wie czoru wybie rali się na kolejną imprezę i nie zorien to wali
się, że wciąż jestem w gru pie, w któ rej usta lali wszyst kie szcze góły na
temat napo jów, zapro szo nych osób i kto się w co ubiera.

Poczu łam ukłu cie bólu, a także zło ści. Dan do mnie nie zadzwo nił. Ja
nie mogłam się docze kać, żeby usły szeć jego głos, poroz ma wiać z nim tak,
jak roz ma wia li śmy, zanim wyje cha łam, całymi godzi nami… Czemu nie
dzwo nił? Już o mnie zapo mniał?

W takim nastroju wyszłam z pokoju i w kory ta rzu spo tka łam Willa
i mamę. Wil liam miał na sobie smo king i wyglą dał jak hol ly wo odzki aktor,



z tą ele gan cją i cha ry zmą, którą, na moje nie szczę ście, odzie dzi czył także
jego syn. Muszę przy znać, że kiedy zoba czy łam Nicka w czar nym
gar ni tu rze i bia łej koszuli, musia łam powstrzy my wać się, żeby nie
wytrzesz czyć oczu i nie popro sić go o zdję cie. Koleś był naprawdę
przy stojny, trzeba mu to przy znać. Ale na tym koń czyła się lista jego
pozy tyw nych cech… Zasko czyło mnie też, że zaj mo wał się wyści gami
samo cho do wymi… Czyli jed nak łączyło nas coś wię cej niż tylko tatuaż.

Matka wyglą dała prze pięk nie. Dziś wie czo rem wszy scy się będą jej
przy glą dać, a było na co patrzeć.

– Noah, wyglą dasz ślicz nie – powie działa cała roz pro mie niona.
Oczy wi ście, byłam jej dziec kiem, dla niej zawsze będę naj pięk niej sza.

Will przyj rzał mi się i zmarsz czył brwi. Zro biło mi się nie przy jem nie.
– Coś nie tak? – spy ta łam zasko czona i wku rzona jed no cze śnie. Chyba

nie zamie rza mi powie dzieć, żebym wło żyła coś przy zwo it szego, prawda?
Jakby się nad tym zasta no wić, to może miałby nawet rację, ale gdyby
odwa żył mi się to powie dzieć… Nie wiem, do czego była bym zdolna.

Roz ch mu rzył się.
– Ależ nie, wyglą dasz osza ła mia jąco! – zapew nił mnie i znów się

zmarsz czył.
– Pocze kaj, jesz cze jedno – powie działa Raf fa ella. Wycią gnęła

z torebki małą bute leczkę i skro piła mi nią ramiona i dekolt. – Będziesz
błysz czała jesz cze jaśniej.

Prze wró ci łam oczami. Matka wciąż myślała, że jestem małą
dziew czynką z war ko czy kami, tak jak powie dział Nicho las.

Przed domem cze kała na nas lśniąca limu zyna. Otwo rzy łam sze roko
oczy z zasko cze nia i nie do wie rza nia. Jakimi jesz cze samo cho dami będą nas
tu wozić? Nie wiem, czemu mnie to tak dzi wiło, ale nie mogłam
przy wyk nąć do tego eli tar nego stylu życia.

Matka z Wil lem nalali sobie po lampce szam pana i, ku mojemu
zasko cze niu i rado ści, mnie także zapro po no wali kie li szek, który
opróż ni łam i uzu peł ni łam pra wie natych miast, tak że się nawet nie
zorien to wali. Jeśli mam prze trwać jakoś ten wie czór, będę potrze bo wała
wię cej takich kie lisz ków.

Nicho las poje chał sam. Zazdro ści łam mu tego, że może cho dzić, gdzie
chce, i robić, co chce. Musia łam szybko zna leźć pracę, ponie waż chcia łam
kupić samo chód. Nie zamie rza łam być wiecz nie od kogoś uza leż niona.



Wyję łam tele fon z torebki i zoba czy łam, że nie mam nie ode bra nych
połą czeń od Dana ani żad nych powia do mień z czatu. Wzię łam kilka
głęb szych odde chów i wytłu ma czy łam sobie, że na pewno zadzwoni, że
pew nie coś mu się stało z tele fonem albo Bóg jeden wie, co jesz cze, i że
dla tego nie mógł dotknąć kilku iko nek na ekra nie i ze mną poroz ma wiać.

W tym dosko na łym humo rze dotar łam do hotelu. Ku mojemu
zasko cze niu wielu foto gra fów cze kało, aby uwiecz nić moment, w któ rym
Wil liam Leiser ogłosi powięk sze nie swo jej wspa nia łej firmy i pomno że nie
majątku. Czu łam się tak nie na miej scu, że chy ba bym ucie kła, gdy bym nie
miała na sobie tych zabój czych obca sów.

– Nicho las powi nien już tu być – powie dział Wil liam zatro ska nym
tonem. – Wie prze cież, że zdję cie z rodziną trzeba zro bić na samym
początku – dodał i po raz pierw szy zoba czy łam go naprawdę
roz gnie wa nego.

Cze ka li śmy ponad dzie sięć minut, sie dząc w limu zy nie, pod czas gdy
ludzie na zewnątrz zachę cali nas okrzy kami, żeby śmy wysie dli i żeby mogli
nas sfo to gra fo wać. To sie dze nie było idio tyczne, ale podej rze wam, że
milio ne rzy nie mają pro blemu z tym, żeby kazać na sie bie cze kać set kom
foto gra fów i zapro szo nych gości tylko dla tego, że chcą mieć jakieś głu pie
zdję cie.

Nagle zaczęło się praw dziwe tor nado. Repor te rzy rzu cili się
z apa ra tami gdzieś indziej i zaczęli wykrzy ki wać imię mojego brata.

– Naresz cie jest! – zawo łał Wil liam jed no cze śnie z ulgą i iry ta cją. –
Chodźmy, kocha nie – zwró cił się do mojej matki, gdy otwie rali nam drzwi.

Gdy wysia dłam z samo chodu, zoba czy łam, jak fle sze prak tycz nie
ośle piają Nicka i jego towa rzyszkę. Wyglą dało to, jakby byli jaki miś
gwiaz dami tele wi zji.

Jakim cudem był tak znany?
Nasze oczy się spo tkały. Patrzy łam na niego obo jęt nie, choć znów

oszo ło mił mnie jego wygląd. On nato miast posłał mi lodo wate spoj rze nie
i odwró cił się do swo jej dziew czyny, przy ja ciółki, kochanki czy kto to tam
był. Poca ło wał ją w usta i lampy bły skowe kom plet nie osza lały.

Gdy się od sie bie odkle ili, repor te rzy zaczęli pokrzy ki wać i pro sić ich
o wię cej.

– Dzień dobry, Anno – Will przy wi tał się z przy ja ciółką syna,
rów no cze śnie mro żąc go wzro kiem. – Wybacz, musimy zro bić sobie



rodzinną sesję, zaraz do cie bie wró cimy – zako mu ni ko wał bar dzo
dyplo ma tycz nie.

Anna przez chwilę uważ nie mi się przy glą dała, nie ule gało
wąt pli wo ści, że dziew czyna mnie nie cierpi, z pew no ścią z powodu tych
wszyst kich strasz nych rze czy, które jej naopo wia dał o mnie Nicho las. Bo ja
nawet nie mia łam przy jem no ści jej poznać.

Nie zwra ca jąc na nią uwagi, pode szłam do matki, żeby już nam
w końcu zro bili to cho lerne zdję cie. Usta wili nas na jakimś pod wyż sze niu,
coś tam pokrzy czeli i natych miast ośle piły mnie fle sze.

Kiedy matka wyszła za jed nego z naj waż niej szych i naj bar dziej
zna nych przed się bior ców i praw ni ków w Sta nach Zjed no czo nych,
podej rze wa łam, że od czasu do czasu może się poja wić w jakiejś gaze cie
czy cza so pi śmie, ale to było kom pletne sza leń stwo. Wszę dzie wisiało logo
Leister Enter pri ses i można było spo tkać kilka naprawdę sław nych osób.
Naj bar dziej zanie mó wi łam, kiedy w jakimś kącie zoba czy łam Johannę
Mavis w pięk nej sukni.

– Pro szę, powiedz mi, że tam wcale nie stoi moja ulu biona pisarka –
zła pa łam za ramię osobę sto jącą naj bli żej mnie z prze ko na niem, że to moja
matka. Umię śniona ręka, która zna la zła się pod moimi pal cami, nie mogła
jed nak nale żeć do niej.

– Chcesz, żebym cię jej przed sta wił? – spy tał Nicho las. Natych miast
puści łam jego ramię i jed no cze śnie otwo rzy łam sze roko oczy ze zdu mie nia.

– Znasz ją? – spy ta łam z nie do wie rza niem.
– Tak – potwier dził jakby ni gdy nic. – Kan ce la ria mojego ojca

pro wa dzi wiele spraw dla róż nych sław nych osób z Hol ly wood. Już jako
dziecko pozna łem wię cej gwiazd niż kto kol wiek inny w Los Ange les.
Sławni ludzie dbają o adwo ka tów, któ rzy wie lo krot nie pomo gli im unik nąć
wię zie nia.

Się gnę łam po kie li szek szam pana z tacy, którą wła śnie zapre zen to wał
nam jeden z kel ne rów. Znów poczu łam kłę bek ner wów w żołądku.

– A twoja dziew czyna? – zaga da łam, żeby pomy śleć o czymś innym. –
 Chyba jej nie zosta wisz samej po tych publicz nych czu ło ściach, prawda?

Zmarsz czył brwi i się zde ner wo wał.
– Chcesz, żeby cię przed sta wić czy nie? – spy tał jed no cze śnie oschle

i zde cy do wa nie.
– Po co się pytasz, oczy wi ście, że chcę! Jestem jej fanką od zawsze,

ona pisze naj lep sze książki na świe cie – odpo wie dzia łam, roz ba wiona jego



postawą. Co to za spo sób, żeby komuś zro bić przy sługę!
– Chodź, tylko nie zacznij pisz czeć jak opę tana, bar dzo cię pro szę.
Pode szli śmy do Johanny. O mój Boże… Jej twarz poja śniała

uśmie chem, gdy tylko zoba czyła Nicka.
– Nick, świet nie wyglą dasz! – zawo łała, przy tu la jąc go. Jeśli do tej

pory świ ro wa łam, to teraz kom plet nie stra ci łam głowę.
– Dzięki, ty wyglą dasz pięk nie jak zawsze. Widzia łaś się już z ojcem?

– spy tał ją, a ja śle dzi łam każdy naj mniej szy jej ruch i sta ra łam się go
zapa mię tać. Ależ przy dałby mi się w tym momen cie apa rat.

– Tak, już mu pogra tu lo wa łam – odpo wie działa, śmie jąc się. –
 Potrzeba nam wię cej takich praw ni ków…

Po tym krót kim wstę pie Nicho las odwró cił się w moją stronę.
– Johanno, przed sta wiam ci twoją naj więk szą fankę, to moja

przy szy wana sio stra Noah, ale możesz mówić do niej „Pie gu sie” –
 powie dział, nabi ja jąc się ze mnie, ale mnie było to zupeł nie obo jętne,
naprawdę.

Uśmiech nęła się do mnie ser decz nie, a ja rzu ci łam pierw sze, co mi
przy szło do głowy.

– Jesteś tak nie sa mo wita jak twoje książki – wyzna łam drżą cym
gło sem. Pięk nie, przez tyle lat tre no wa łam w gło wie, co mogła bym jej
powie dzieć, a teraz jedyne, co mi przy szło do głowy, to typowe wyzna nie
psy cho fanki.

Sto jący obok Nicho las usi ło wał się ze mnie nie śmiać, ale widzia łam
drwinę w jego oczach.

– Dzię kuję ci – odpo wie działa i uści snęła mnie. Uści snęła! Mnie!!!
– Chcesz sobie zro bić ze mną zdję cie? – spy tała, cią gnąc mnie za rękę,

bym sta nęła koło niej.
– O rety! Ale ja nie mam apa ratu – wyzna łam, z prze ra że niem patrząc

na Nicho lasa.
Zaśmiał się.
– Na Boga, Noah, prze cież masz tele fon!
Uśmiech nę łam się i poję łam, jak bar dzo stra ci łam głowę.
Johanna objęła mnie ramie niem. Nick uniósł swo jego

iPhone’a i naj lep sza chwila w moim życiu została uwiecz niona.
– Dzię kuję bar dzo – powie dzia łam cała szczę śliwa.
– Nie ma za co, kocha nie – odpo wie działa, uśmiech nęła się i ode szła

razem ze swoją osobą towa rzy szącą.



– Masz u mnie dług, sio strzyczko – Nick scho wał tele fon do kie szeni
i nachy lił się, żeby wyszep tać mi do ucha: – Na przy kład taki, żeby trzy mać
buzię na kłódkę.

Gdy poczu łam jego oddech na szyi, dreszcz prze szedł mi po
krę go słu pie. Prze stało mnie obcho dzić, w co Nick może być wplą tany, po
pro stu nie mogłam prze stać się uśmie chać.

Mój tele fon zawi bro wał. Otwo rzy łam wia do mość, zakła da jąc, że to
zdję cie z Johanną. I wtedy wszystko się zawa liło.

Serce mi sta nęło… Moje ręce zaczęły się trząść i poczu łam falę gorąca
wędru jącą po krę go słu pie. To nie mogła być prawda.

Dosta łam zdję cie… Zdję cie Dana cału ją cego się z jakąś dziew czyną.
Z dziew czyną, którą zna łam lepiej niż samą sie bie.

– Nie wie rzę… – wyszep ta łam prze peł niona bólem. Poczu łam gulę
w gar dle, która ozna czała, że gdy bym tylko mogła, wyla ła bym w tym
momen cie wszyst kie łzy, które trzy ma łam w sobie od lat.

– Co się stało? – zapy tał ktoś. Uświa do mi łam sobie, że Nick wciąż stoi
obok i na pewno widział zdję cie na ekra nie mojego tele fonu.

Poczu łam, że oddech mi przy spie sza. Zdrada, roz pacz, kłam stwa…
Musia łam stam tąd wyjść.

Wci snę łam mu tele fon do ręki i wybie głam z sali bocz nymi
drzwiami… Potrze bo wa łam świe żego powie trza… Chcia łam być sama…

Jak mógł mi to zro bić? Jak ona mogła? Czu łam się jak naj więk sza
idiotka na świe cie, czu łam się taka upo ko rzona… Moja naj lep sza
przy ja ciółka. Czemu to zro biła? Co sobie myślała?

Weszłam do hote lo wej łazienki i pode szłam do lustra. Opar łam się
o blat i popa trzy łam w dół, na stopy.

Spo koj nie… spo koj nie… trzy maj się… Nie płacz, nie teraz, nie
zasłu guje na to…

Unio słam głowę i popa trzy łam na swoje odbi cie. Co mnie bar dziej
bolało? Że pierw szy chło pak, któ rego poko cha łam, zdra dził mnie
z dziew czyną, która była dla mnie kimś jesz cze bliż szym niż sio stra?

Beth… Beth!
Chcia ła bym na kogoś nakrzy czeć, chcia ła bym w coś ude rzyć,

wyła do wać gdzieś cały ten nagro ma dzony gniew. Muszę coś zro bić, bo jak
nie, to roz padnę się na tysiąc kawał ków… Wła śnie wtedy, kiedy zawa lił się
cały mój świat, kiedy wylą do wa łam cał kiem sama w nowym mie ście, gdzie



nie mia łam przy ja ciół, gdzie nikt mnie nie znał, gdzie nikogo nie
obcho dzi łam…

Gno jek, sukin syn… Wzię łam kilka głę bo kich odde chów, żeby się
uspo koić. Jesz cze się prze kona, do czego jestem zdolna.

Gdy odzy ska łam pano wa nie nad sobą, wró ci łam do sali, w któ rej
wszy scy prze gry zali koreczki i roz ma wiali z oży wie niem o zupeł nie
nie istot nych spra wach. Nie mieli poję cia o cier pie niu, jakie wła śnie
prze ży wa łam. Wszy scy ci powierz chowni, zajęci bła host kami ludzie nie
wie dzieli, jak straszną mam ochotę krzy czeć, wrzesz czeć, zrzu cić na zie mię
wszyst kie te kie liszki z szam pa nem.

Szam pan… świetny pomysł. Poszłam pro sto do baru.
Wyglą da jący na Mek sy ka nina chło pak, który zaj mo wał się

ser wo wa niem drin ków, pod szedł do mnie, wycie ra jąc ręce w mokrą ścierkę.
– Co mogę pani podać? – zapy tał, na co prze wró ci łam oczami

i wybuch nę łam śmie chem.
– Bła gam cię, mam sie dem na ście lat, a ty pew nie tyle samo, nie trak tuj

mnie, jak bym była jedną z tych sztyw nych pind – powie dzia łam cierpko.
Ku mojemu zasko cze niu wybuch nął ser decz nym śmie chem.

– Mocne słowa jak na kogoś z tej samej bajki – odparł, spo glą da jąc na
tłum milio ne rów krę cący się za moimi ple cami.

– Bła gam cię, nawet nie suge ruj, że do nich pasuję – odpa ro wa łam. –
Jestem tu tylko dla tego, że moja sza lona i nie czuła matka posta no wiła
wyjść za Wil liama Leistera, a nie dla tego, żeby mi się tu podo bało –
doda łam, po czym wychy li łam naraz cały kie li szek szam pana, poda łam go
bar ma nowi, żeby mi go napeł nił.

– Cze kaj, cze kaj… – rozej rzał się, po czym wbił we mnie zszo ko wane
spoj rze nie. – Ty jesteś przy szy waną sio strą Nicka? – spy tał oszo ło miony.

O mój Boże, tylko nie kolejny koleżka tego zjeba, bła gam.
– We wła snej oso bie – odpo wie dzia łam, cze ka jąc tylko, żeby napeł nił

mój kie li szek i żebym mogła wró cić do swo ich zmar twień.
– Moje kon do len cje – powie dział chło pak, nale wa jąc mi w końcu

szam pana. Humor mi się nieco popra wił. Każdy, kto nie cier piał Nicka,
tra fiał auto ma tycz nie na listę moich ulu bio nych osób.

– Skąd go znasz, poza jego oczy wi stą sławą zła masa i bufona? –
dopy ty wa łam z cie ka wo ścią.

– Nie chcesz wie dzieć – odpo wie dział i znów napeł nił mój kie li szek.
Tym razem nie musia łam go o to pro sić.



W tym tem pie upiję się przed pół nocą.
– Jeśli masz na myśli wyścigi, to już o tym wiem – powie dzia łam

i nagle zda łam sobie sprawę, że bar dzo chcia ła bym na nie pójść. Mam
sie dzieć całą noc oto czona ludźmi, któ rych nie znam, a któ rych z całych sił
nie cier pię? Mam porzu cić coś, co naj bar dziej lubię, bo matka mnie o to
popro siła? Czy ona mnie pytała o zda nie, gdy posta no wiła wyrzu cić na
śmiet nik całe nasze dotych cza sowe życie? Gdy bym nie wyje chała, na dal
mia ła bym chło paka i naj lep szą przy ja ciółkę… Chyba że wyjazd pomógł mi
tylko odkryć prawdę…

– Pojadę na te wyścigi, a ty mnie mnie tam zawie ziesz – powie dzia łam
do bar mana i poczu łam to mro wie nie w całym ciele, które ozna czało, że
zamie rzam zro bić coś złego, które koja rzyło mi się z wol no ścią i ryzy kiem,
które zapo wia dało, że zamie rzam porzu cić rolę grzecz nej dziew czynki, za
jaką wszy scy mnie uwa żali.

Tej nocy będę robić to, na co mam ochotę, a jeśli przy oka zji uda mi
się zemścić za tę zdradę – tym lepiej.
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Nick

Patrzy łem, jak wybiega z sali, i nic nie rozu mia łem. Potem prze czy ta łem
wia do mość pod zdję ciem:

To są efekty two jej wypro wadzki. Naprawdę myśla łaś, że Dan będzie
wiecz nie na cie bie cze kał?

Kim, do cho lery, jest Dan? Oraz jakaś idiotka Kay, która wysłała tę
wia do mość?

Choć nie wiele mnie to obcho dziło, otwo rzy łem gale rię w tele fo nie
Noah. Wysko czyło mnó stwo zdjęć z ciem no włosą dziew czyną,
naj praw do po dob niej tą samą, co na zdję ciu w wia do mo ści. Potem
wyświe tliły się jakieś zdję cia ze szkoły i w końcu to, któ rego szu ka łem.

Ten koleś, Dan, trzy mał twarz Noah w swo ich dło niach i cało wał ją,
a ona nie mogła powstrzy mać śmie chu, wie dząc zapewne, że ktoś robi im
zdję cie… A więc ktoś przy pra wił jej rogi…

Zablo ko wa łem ekran tele fonu i wsa dzi łem go do kie szeni. Nie mia łem
zie lo nego poję cia, dla czego chcia łem wrzu cić tę komórkę na dno oce anu
ani dla czego tak mnie wku rzyło zdję cie Noah cału ją cej się z jakimś
dup kiem. Wie dzia łem tylko, że mam nie sa mo witą ochotę przy wa lić
pierw szej oso bie, która mi dziś zaj dzie za skórę.

Pod sze dłem do sto lika, na któ rym stała kar teczka z moim imie niem.
Po jed nej stro nie mia łem mieć Annę, po dru giej Noah. Naprze ciwko
sie dział mój ojciec, a obok niego jego żona. Przy tym samym sto liku
sie działy jesz cze dwie pary, któ rych nazwisk nie pamię ta łem, ale
wie dzia łem, że należy im zapre zen to wać cza ru jącą i dosko nałą wer sję
Nicho lasa Leistera, syna Wil liama.

Led wie usia dłem, Anna zja wiła się obok mnie. Poczu łem zapach jej
per fum. Pochy li łem się nad sto łem i się gną łem po kie li szek z czer wo nym
winem, jeden z wielu, które stały na stole.

– A twoja sio strzyczka? – spy tała Anna lek ce wa żąco.
– Pła cze, bo chło pak ją zdra dził – odpo wie dzia łem chłodno bez

namy słu.



Anna wybuch nęła śmie chem. Ziry to wa łem się.
– Nic w tym dziw nego, w końcu to gów niara – powie działa

z odcie niem pogardy w gło sie.
Przyj rza łem jej się, przez chwilę zasta na wia jąc się nad jej reak cją.

Sporo wro go ści, jak na to, że spę dziła z tą dziew czyną jakieś dwie sekundy.
Choć na pewno nie zapo mniała jesz cze widoku Noah dają cej mi w pysk
poprzed niej nocy.

– Zmień temat, bo wystar czy mi, że muszę zno sić ją w domu –
 odsta wi łem kie li szek na sto lik.

Bez wied nie zaczą łem roz glą dać się po sali w poszu ki wa niu Noah.
Więk szość gości sie działa już na swo ich miej scach, kiedy zoba czy łem ją
przy barze po prze ciw nej stro nie pomiesz cze nia. Cze kała na podej ście
bar mana.

Kiedy zoba czy łem, kto ją obsłu gi wał, pod nio słem się z krze sła
i zde cy do wa nym kro kiem ruszy łem w tam tym kie runku. Za wszelką cenę
musia łem zapo biec temu, żeby Mario poznał moją nową sio strę. Ale kiedy
dotar łem do baru, mogłem usły szeć już tylko koniec ich roz mowy:

– Spo tkamy się przy drzwiach za pięć minut…
– Za pięć minut będziesz sie dzieć w limu zy nie i jechać do domu –

prze rwa łem, sia da jąc obok niej i wita jąc Maria lodo wa tym spoj rze niem.
– Cie bie też miło widzieć, Nick – przy wi tał się z uśmie chem.
– Odpuść sobie te pier doły – ucią łem. – Co wypra wia cie?
Mario był osobą z mojego taj nego życia, nie mogłem pozwo lić, żeby

zaprzy jaź nił się z Noah: za duże ryzyko. On wie dział dosko nale, o czym
myślę, i wła śnie dla tego natych miast zaczął się jej pod li zy wać.

– Nie wszystko kręci się wokół cie bie, Nicho las – wark nęła Noah
i musia łem się powstrzy mać, żeby nie kazać jej zamknąć dziób. – Czy
możesz oddać mi mój tele fon? – Odwró ciła się do mnie i wycią gnęła przed
sie bie otwartą dłoń.

Przyj rza łem się jej. Ani śladu łez, które wcze śniej widzia łem w jej
oczach. Zimna jak lód.

– Naj le piej dzi siaj, nie w przy szłym roku – dodała znie cier pli wiona.
Mia łem już dosyć jak na jedną noc. Mario zaśmiał się i uniósł ręce,

jakby się pod da wał.
– Ja bym z nią nie zadzie rał, stary – powie dział, jakby znali się całe

życie.



– Noah, nie wygłu piaj się, nawet go nie znasz – pró bo wa łem
prze mó wić jej do roz sądku. Jed no cze śnie wycią gną łem z kie szeni jej
tele fon i poda łem jej z więk szym impe tem, niż to było konieczne.

– A tobie co do tego? – odpo wie działa, podejrz li wie marsz cząc brwi. –
Jeśli musisz wie dzieć, to wybie ram się na te wyścigi, które tak bar dzo się
sta rasz utrzy mać w tajem nicy – oświad czyła.

Otwo rzy łem sze roko oczy, rozej rza łem się na boki i zro bi łem krok
w jej stronę.

– Co ty ćpasz, mała? – stra ci łem pano wa nie nad sobą. – Nie masz
prawa się tam zna leźć, sły szysz?

Noah nie dała się zastra szyć.
– Mogę iść i nikomu nic nie powie dzieć o tym, co będziemy dziś

robić, albo mogę zostać tu i opowie dzieć o tym two jemu ojcu. Ty
wybie rasz.

Szlag!

Nie mogłem zro zu mieć, skąd w niej taka zacię tość. Chło pak ją zdra dził –
każda nor malna dziew czyna by sobie wypła ki wała oczy w jakimś kącie…
A ona posta no wiła wyła do wać złość na mnie?

Mia łem tego dość, nie mogłem się dłu żej nią zaj mo wać. Odwró ci łem
się i wró ci łem do sto lika. Naj bar dziej mar twi łem się tym, że mój ojciec
może dowie dzieć się, co robię poza domem. Zawsze sta ra łem się oddzie lać
życie rodzinne od innych sfer, a tym cza sem zafun do wali mi
nie zrów no wa żoną nasto latkę, która nie tylko miała głę boko, co się do niej
mówiło, ale z pre me dy ta cją posta no wiła wmie szać się w moje sprawy.

Godzinę póź niej wsta łem od stołu i pod sze dłem do baru, gdzie mój
ojciec i jego nowa żona popi jali i zaba wiali roz mową inną parę przy ja ciół.

Gdy ojciec zoba czył, że się zbli żam, uśmiech nął się i pokle pał mnie po
ramie niu. Dener wo wały mnie takie gesty. Potrze bo wa łem prze strzeni i to,
że mój wła sny ojciec mi w nią wcho dził, bar dzo mnie iry to wało.

– Idzie cie już? – spy tał bez naj mniej szego wyrzutu. Świet nie, to
ozna czało, że mogę bez kom pli ka cji wyjść z ban kietu.

– Chyba tak – odpo wie dzia łem, sta wia jąc kie li szek na bla cie baru. –
Jutro muszę wcze śnie wstać, żeby pra co wać nad sprawą – doda łem.

Ojciec poki wał głową ze zro zu mie niem.
– Noah już poje chała do domu, więc jeśli jesteś zmę czony, też możesz

iść.



Kiw ną łem głową i z Anną u boku opu ści łem ban kiet.
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Noah

Nie mogłam się w ogóle sku pić, w gło wie mia łam mętlik, myśla łam tylko
o tym, żeby się na nim zemścić, i to porząd nie. Przed oczami wciąż
widzia łam usta Dana przy ssane w naj obrzy dliw szy moż liwy spo sób do
twa rzy Beth. Wystar czyło przy wo łać ten obraz, żeby zro biło mi się
nie do brze. W oczach mi pociem niało, widzia łam wszystko w czer wo nej
poświa cie. Zaśle piły mnie nie na wiść, ból i wszech ogar nia jące pra gnie nie
zemsty.

Byłam w swoim pokoju i roz bie ra łam się w gar de ro bie, pod czas gdy
po dru giej stro nie ściany chło pak, któ rego zna łam zale d wie od dwóch
godzin, sie dział na łóżku i cze kał, aż będę gotowa. Nie mogłam prze cież iść
na wyścigi samo cho dowe w balo wej sukni i na dwu dzie sto cen ty me tro wych
obca sach. Zdję łam z sie bie wszystko i zało ży łam dżin sowe szorty, czarną
koszulkę na ramiącz kach i pła skie san dały. Wie dzia łam, że nie mogę
w takim miej scu wyglą dać jak jakaś świę toszka, więc cie szy łam się, że
wbrew swoim zasa dom pozwo li łam dzi siaj nało żyć sobie prze sad nie mocny
maki jaż. W pośpie chu powy cią ga łam z głowy wsuwki – mia łam ich chyba
ze sto! – przy oka zji wyry wa jąc sobie kilka dłu gich, krę co nych wło sów…
Roz złosz czona, zebra łam wszystko w koń ski ogon.

W gło wie wyświe tlał mi się cią gle jeden obraz: ja cału jąca się
z naj przy stoj niej szym i naj groź niej wyglą da ją cym gościem, jakiego dziś
spo tkam. Dzięki temu poczuję satys fak cję, poczuję się mniej wyko rzy stana,
mniej oszu kana i przede wszyst kim mniej głu pia, cho ciaż w głębi duszy
wie dzia łam, że nic nie było w sta nie wyma zać prawdy: byłam kom plet nie
zdru zgo tana i ledwo utrzy my wa łam w kupie wszyst kie kawałki, na jakie
poła mało się moje serce.

Czy Beth powta rzała Danowi to wszystko, z czego się jej zwie rza łam?
Czy naśmie wali się ze mnie, kiedy ja usi ło wa łam dać z sie bie wszystko
w moim pierw szym i jedy nym związku? Pla no wali to?

Wzię łam głę boki wdech, sta ra jąc się uci szyć wszyst kie te bole sne
podej rze nia i myśli.



Wyszłam z gar de roby, chcąc spraw dzić, jak Mario zare aguje na mój
wygląd. Bar man, któ rego ledwo zna łam, roz dzia wił usta z zachwytu.

– Ład nie wyglą dasz – powie dział z weso łym uśmie chem, który ja
odwza jem ni łam bez entu zja zmu. Tego wie czoru nie mia łam nastroju na
słu cha nie płyt kich kom ple men tów ani na nic, co tam mu się mogło
wyda wać.

– Dzię kuję – pod nio słam leżącą na łóżku torebkę i pode szłam do
drzwi. – Idziemy?

Mario wstał i wyszedł za mną z pokoju, stale przy glą da jąc mi się
z uśmie chem. Po chwili sie dzie li śmy już w samo cho dzie.

Pół godziny póź niej Mario skrę cił w boczną drogę, wokół któ rej cią gnęły
się łachy czer wo na wego i poma rań czo wego pia sku. Po chwili prze sta łam
sły szeć szum samo cho dów dobie ga jący z auto strady, za to do moich uszu
zaczęła dola ty wać ryt miczna i coraz gło śniej sza muzyka.

– Byłaś już kie dyś na czymś takim? – spy tał Mario, który pro wa dził
z jedną ręką na kie row nicy, pod czas gdy drugą swo bod nie trzy mał na
opar ciu mojego fotela.

– Czę sto bywa łam na wyści gach – odpo wie dzia łam nieco opry skli wie.
Popa trzył na mnie przez chwilę, po czym prze niósł wzrok na drogę.
Wtedy zoba czy łam w oddali tłum ludzi i jarze niowe świa tła

oświe tla jące kawał pustyni z zapar ko wa nymi na niej bez żad nego porządku
samo cho dami.

Muzyka była ogłu sza jąca. Na miej scu dwu dzie sto-
i trzy dzie sto lat ko wie pili, tań czyli i zacho wy wali się tak, jakby to miała być
ostat nia impreza w ich życiu.

Mario zapar ko wał dość bli sko miej sca, gdzie znaj do wało się
epi cen trum zabawy. Wysiadł z auta, ocze ku jąc, że ja zro bię to samo.
Wysia dłam, przy pa tru jąc się bacz nie temu, co mnie ota czało.

– Gdzie ty mnie przy wio złeś? – nie mogłam się powstrzy mać, żeby nie
zapy tać mojego towa rzy sza. Ten w odpo wie dzi wybuch nął śmie chem.

– Nic się nie martw, to tylko widow nia, naprawdę liczą się ci tam –
poka zał na lewo, gdzie spora grupa męż czyzn i kobiet wyle gi wała się na
maskach samo cho dów, które były impo nu jące, stu nin go wane na milion
spo so bów, a z ich bagaż ni ków dobie gała muzyka tak samo okropna jak ta,
która roz le gała się w miej scu, gdzie sta łam.



Zauwa ży łam, że mnó stwo osób ma na sobie świe cące ciu chy. Wśród
innych świa teł był też ultra fio let, który spra wiał, że białe ubra nia świe ciły
w ciem no ściach nocy. Co wię cej, nie które dziew czyny miały nawet
nama lo wane taką flu ore scen cyjną farbą skom pli ko wane wzory na cia łach
i twa rzach.

– Pomy śla łaś o wszyst kim, co? – rzu cił Mario, a ja spoj rza łam na
niego zdez o rien to wana.

Poka zał pal cem na mój dekolt i wtedy zro zu mia łam, o co mu cho dziło.
Ten pro dukt, który moja matka roz py liła na moich ramio nach, szyi
i wło sach, świe cił się tysią cem błysz czą cych dro bi nek na mojej jasnej
skó rze. Wyglą da łam komicz nie.

– Nie mia łam poję cia, przy się gam – odpo wie dzia łam, a Mario znów
się zaśmiał.

– Lepiej, żebyś miała, nie każ demu wolno tu być, a ty wyglą dasz…
nieco zbyt porząd nie, jak na tutej sze stan dardy – powie dział Mario,
przy glą da jąc się moim szor tom i pro stej czar nej koszulce.

No raczej, że wyglą da łam porząd nie! Inne dziew czyny były
prak tycz nie nagie, jeśli nie liczyć prze sad nie krót kich minió wek i sta ni ków
od bikini, które zastę po wały im bluzki.

– Nie wiem, czy koja rzysz, co się będzie tutaj działo, ale w tych
zawo dach zawsze są ekipy i dru żyny. Twój brat jest lide rem jed nej z nich
i dzi siaj wszyst kim cho dzi o to, żeby wygrał z Ron niem – poin for mo wał
mnie Mario, gdy szli śmy w kie runku miej sca, gdzie stały te dro gie
samo chody.

Nick był lide rem dru żyny? To była dość nie spo dzie wana wia do mość,
ale nie zdzi wiła mnie. Bio rąc pod uwagę te skąpe infor ma cje, które o nim
mia łam, mogłam się domy ślić, że jest zamie szany w coś takiego. Był
gwał towny, sta now czy i wzbu dzał strach, ale dosko nale to masko wał,
zawsze gdy znaj do wał się w oto cze niu ludzi ze świata swo jego ojca. Na
miłość boską! Prze cież był boga tym dzie cia kiem, w jego świe cie takie
rze czy nie mogły się wyda rzać… Co syn jed nego z naj bar dziej zna nych
praw ni ków w kraju robił w ban dzie obwiesi, którą wła śnie mia łam przed
oczami?

Mario zatrzy mał się w pobliżu grupy gości, któ rzy mogliby się
przy śnić w naj gor szych kosz ma rach. Mieli tatu aże na ramio nach, luźne
ubra nia, a na ich szy jach wisiało po kilka krzy ży ków oraz gru bych zło tych



i srebr nych łań cu chów. Dziew czyny, które były z nimi, też ubrały się
wyzy wa jąco, ale nie tak bar dzo jak te, które widzie li śmy wcze śniej.

Mario pod szedł do nich i zaczęli robić żół wiki, pokle py wać się po
przy ja ciel sku i śmiać, jakby znali się całe życie. Zasko czyła mnie ta
zaży łość i ser decz ność, bo z daleka można się było ich naprawdę
wystra szyć. Łączyło ich też to, że wszy scy na ramio nach, nad garst kach lub
we wło sach mieli jaskra wo żółte mate ria łowe opa ski.

Zro zu mia łam wtedy, że wszy scy byli z jed nej dru żyny. Kon kret nie –
 z dru żyny Nicka.

Gdy już się przy wi tali z Mariem, chłopcy zwró cili uwagę na mnie.
– Kim jest ta niu nia? – spy tał jeden, a wszy scy wybuch nęli śmie chem,

przy glą da jąc mi się. Wszę dzie krę cili się ludzie, cią gle ktoś prze cho dził,
odcho dził… Ale ta grupka nie spusz czała ze mnie oczu.

Nie spodo bało mi się to pyta nie, więc spoj rza łam na anty pa tycz nego
gościa, który je zadał. Mario pospie szył mi na ratu nek.

– Nie uwie rzy cie, ale to jest nowa przy szy wana sio stra Nicka –
oświad czył, a mnie opa dły ręce i stra ci łam resztki humoru. Nie chcia łam,
żeby ludzie to wie dzieli. Chcia łam spę dzić noc ano ni mowo, a przy naj mniej
móc się wylu zo wać bez ety kietki sio stry-Nicka-lali-chci wej-nacią gaczki.

Wszy scy zaśmiali się jesz cze gło śniej, jeśli to w ogóle moż liwe,
a sto jące w grupce dziew czyny spoj rzały na mnie z więk szym
zain te re so wa niem.

– Przy nie ście coś do picia naszej nowej kole żance! – zawo łał
czar no skóry chło pak, który w jed nej ręce miał czer wony kubek, a drugą
przy tu lał piękną dziew czynę obej mu jącą go w pasie. To ona ruszyła się,
nalała cze goś do kubka i do mnie pode szła. Reszta gadała jeden przez
dru giego i podry gi wała w rytm ogłu sza ją cej muzyki.

– A więc jesteś nową niu nią naszego dro giego przy ja ciela? – spy tała,
tak su jąc mnie wzro kiem z góry na dół. Ja zro bi łam to samo. Jeśli ona może
być bez czelna, to ja też. Była czar no skóra, wysoka i bar dzo szczu pła. Miała
czarne włosy poza pla tane w mnó stwo cien kich war ko czy ków, które się gały
jej do pasa. Ubrana była w krót kie, białe spodenki i gra na tową mar kową
koszulę… Hmm… To aku rat było inte re su jące.

– Przy braną sio strą – popra wi łam ją. Wzię łam pla sti kowy kubek z jej
rąk i popa trzy łam na nią uważ nie i podejrz li wie. – Nie dosy pa łaś tam
niczego, prawda? – spy ta łam obce sowo. Nie ufa łam tym ludziom.



Wystar czy, że wczo raj ktoś naćpał mnie bez mojej zgody, nie zamie rza łam
przez to znów prze cho dzić.

– Za kogo ty mnie masz? – odpo wie działa ura żona moim pyta niem. –
 To piwo, jeśli chcesz coś słab szego, to źle tra fi łaś – odwró ciła się
zama szy ście, tak że jej war ko czyki nie mal ude rzyły mnie w twarz. Wró ciła
do swo jego chło paka. Gdy szła, sek sow nie i pro wo ku jąco koły sała
bio drami, tak że wszy scy faceci patrzyli na nią pożą dli wie.

Mario pod szedł do mnie.
– Jesteś tu od pół godziny, a już robią zakłady – powie dział,

wybu cha jąc śmie chem. Zmarsz czy łam czoło.
– Jakie zakłady? – chcia łam wie dzieć.
– O to, ile wytrzy masz, zanim rzu cisz kub kiem i pobie gniesz do domu

– odpo wie dział, uno sząc zna cząco brwi.
A więc tak się będziemy bawić?
Chłod nym wzro kiem popa trzy łam po wszyst kich tych typach, któ rzy

trak to wali mnie jak obiekt roz rywki. Odchy li łam głowę w tył i zaczę łam
wle wać w sie bie zawar tość kubka, który był zde cy do wa nie zbyt duży, żeby
cokol wiek wypić z niego za jed nym razem.

Gdy opróż nia łam kubek, dopin gu jące pokrzy ki wa nia i gwizdy wokół
mnie robiły się coraz gło śniej sze. Gdy skoń czy łam, lekko oszo ło miona
i pra wie kasz ląc, wszy scy obecni zaczęli bić brawo i wiwa to wać
z entu zja zmem.

Unio słam pusty kubek z miną zwy cięż czyni.
– Ktoś mi doleje? – mia łam poczu cie, że naresz cie w pełni panuję nad

sytu acją.
Chłopcy zaczęli się śmiać, a ta sama dziew czyna, która wcze śniej

podała mi piwo, pode szła do mnie, tym razem z uśmie chem.
– Jestem Jenna – przed sta wiła się i podała mi inny kubek z jakimś

pły nem w środku. – Jeśli naprawdę chcesz owi nąć sobie tych gości wokół
palca, roz puść włosy, wypij to i zaj mij się naj przy stoj niej szym z nich. W tej
kolej no ści.

Nie mogłam powstrzy mać śmie chu. Mówiła serio? A jeśli tak – czy mi
to prze szka dzało? Przy szłam tu w jed nym celu: ode grać się w jaki kol wiek
spo sób na moim wstręt nym byłym chło paku i mojej byłej naj lep szej
przy ja ciółce. Więc jeśli teraz wylu zuję i tro chę się zaba wię… co złego
może się stać?



– W takim razie trzy mam cię za słowo – powie dzia łam, ścią ga jąc
gumkę z wło sów, tak że moje loki roz sy pały się na ramio nach, i zaczę łam
pić coś znacz nie moc niej szego niż piwo.

Jenna przy glą dała mi się z roz ba wie niem, piła i tań czyła. Tam, gdzie
byli śmy, nie było oświe tle nia, błysz czały tylko żółte opa ski i docho dziła
łuna ze świa teł sto ją cych dalej.

– A przy oka zji, ja jestem Noah – powie dzia łam, gdy zda łam sobie
sprawę, że jesz cze się nie przed sta wi łam.

Jenna uśmiech nęła się i pomy śla łam, że jest bar dzo sym pa tyczna.
Nagle zaczęło się jakieś zamie sza nie. Wszy scy faceci zaczęli zeska ki wać
z masek samo cho dów, na któ rych sie dzieli, i ruszyli w stronę
nad jeż dża ją cego auta, które od razu roz po zna łam: dżip Nicho lasa Leistera.

– Nad cho dzi marze nie i kosz mar senny każ dej dziew czyny, która ma
oczy – oświad czyła Jenna ze śmie chem.

W myślach prze wró ci łam swo imi. Nick był wpraw dzie bar dzo
przy stojny, ale wystar czyło, że otwo rzył usta, i miało się ochotę ucie kać.
Albo walić głową w ścianę.

Samo chód zatrzy mał się i Nicho las wysiadł z niego razem ze swoją
nie-zadzie raj-ze-mną dziew czyną. Wszy scy oto czyli ich, jakby zja wiło się
jakieś bóstwo czy nie wia domo co. Pokle py wali go po ple cach i robili
żół wiki, aż Nicho las doszedł do miej sca, w któ rym stał cały alko hol.

Piłam, nie spusz cza jąc go z oczu. Odli cza łam minuty, zanim podej dzie
do mnie i powie mi, co ma do powie dze nia. Świet nie. Spo dzie wa łam się
tego, więc mogłam unik nąć zasko cze nia.

Ale to się nie stało. Prze ciw nie: celowo igno ro wał mnie przez ponad
pół godziny. Na początku byłam zasko czona, ale potem zaczę łam się
cie szyć, bo cał kiem dobrze się bawi łam w towa rzy stwie Jenny. Jej pełen
ener gii spo sób mówie nia i tań cze nia do tej ogłu sza ją cej muzyki bar dzo mi
odpo wia dał.

– Muszę cię poznać z moim chło pa kiem – powie działa, udo wad nia jąc
jed no cze śnie, że potrafi lepiej koły sać bio drami niż sama Beyoncé.
Pocią gnęła mnie tam, gdzie więk szość obec nych stała w gru pie. Inne
dziew czyny piły albo gadały mię dzy sobą, a dwie czy trzy wygi nały się
przed nie licz nymi chło pa kami, któ rzy mieli ochotę tań czyć.

Chło pak Jenny – ten, z któ rym ją wcze śniej widzia łam – był aku rat
pochło nięty roz mową z Nic kiem.



Tro chę się spię łam, gdy do nich pode szły śmy. Stali w lek kim
odda le niu od wszyst kich.

– Lion! – Jenna rzu ciła się chło pa kowi na plecy i poca ło wała go
w poli czek. Obaj, Lion i Nick, odwró cili się w naszą stronę. Nicho las wbił
we mnie chłodne spoj rze nie.

– Poznaj Noah – pocią gnęła go tak, żeby lepiej mnie widział. Lion był
tego samego wzro stu co Nick i miał bar dzo ciemną skórę. Jego oczy były
koloru doj rza łych limo nek, koloru mięty, którą dodaje się do mojito. Miał
per fek cyj nie wyrzeź bione ciało, na któ rym odzna czały się pięk nie
ufor mo wane mię śnie.

Szczę ściara!
– Się masz, Noah! – powie dział z przy ja znym uśmie chem, ale kątem

oka spraw dzał reak cję mojego bra ciszka.
– Miło cię poznać – uśmiech nę łam się ser decz nie. Bar dzo polu bi łam

Jennę i nie chcia ła bym, żeby jej chło pak uprze dził się do mnie przez to, co
z pew no ścią naopo wia dał mu Nicho las.

– A więc jed nak umiesz się zacho wać – sko men to wał zgryź li wie Nick.
Patrzył na mnie z mie szanką zmę cze nia i iry ta cji. Wypro sto wa łam się,
gotowa na trze cią… czwartą rundę.

Nie mia łam ochoty się z nim znowu kłó cić, więc sko rzy sta łam
z uni wer sal nego gestu: poka za łam mu środ kowy palec i odwró ci łam się,
żeby poszu kać sobie cie kaw szego zaję cia.

Nagle poczu łam rękę na ramie niu, która pocią gnęła mnie w ciemny
zaką tek mię dzy dwoma dość dro gimi samo cho dami. Jenna i jej chło pak
patrzyli na nas przez chwilę, zanim ona nie zła pała go za policzki i nie
zaczęła się z nim namięt nie cało wać. Poczu łam ukłu cie w sercu, widząc,
jaką świetną two rzą parę… Jesz cze cztery godziny wcze śniej myśla łam, że
też mam naj lep szego chło paka na świe cie… A teraz…

– Czego chcesz? – spy ta łam, wyle wa jąc na niego swoją fru stra cję.
W tym momen cie byłam uwię ziona mię dzy Nicho la sem a drzwiami sza rego
bmw.

Prze brał się. Teraz miał na sobie dżinsy, spod któ rych wysta wała
gumka z napi sem „Calvin Klein”, i czarną koszulkę opi na jącą jego
umię śnione ramiona.

Nie odpo wie dział, patrzył tylko na mnie przez kilka sekund, po czym
wycią gnął z kie szeni mojego iPhone’a i pod sta wił mi pod nos zdję cie, które
kilka godzin temu zła mało mi serce.



– Kto to? – spy tał, jakby w jaki kol wiek spo sób obcho dziło go moje
życie.

Pod nio słam rękę, żeby zabrać mu tele fon, ale odsu nął go, nie
spusz cza jąc ze mnie wzroku.

– Co cię to obcho dzi? – syk nę łam z całą pogardą, jaką byłam w sta nie
wyra zić.

– Mnie? – rzu cił spo koj nie. – Mnie to gówno obcho dzi. Ale zakła dam,
że to twój chło pak albo były chło pak, jeśli masz odro binę sza cunku dla
samej sie bie – cią gnął, tak jakby w ogóle mogło mnie cie ka wić, co on na
ten temat sądzi. – A ponie waż wy wszyst kie jeste ście takie same, to
zakła dam, że pla nu jesz dzi siaj, oprócz tego, żeby mnie wku rzyć, zemścić
się na tym dupku – skoń czył, spra wia jąc, że zanie mó wi łam.

Skąd to wie? Czy aż tak było widać, że zamie rza łam odpła cić Danowi
tą samą monetą?

– Zgła szam się na ochot nika – zaczął znowu. – Poca łuję cię i będziesz
mogła zro bić sobie trzy miliony zdjęć, o ile tylko potem zabie rzesz się stąd
i wró cisz do domu – szczęka mi opa dła. – Nie chcę cię tutaj, Noah –
skoń czył temat i prze niósł wzrok na to, co działo się za moimi ple cami.

Przez chwilę byłam w takim szoku, że nie mogłam nawet roz wa żyć
jego oferty. Poca ło wać tego kre tyna? Ni gdy w życiu! Ale jakby się chwilę
zasta no wić… Był naprawdę przy stojny i cho ciaż nie mia łam ochoty tego
robić, wie dzia łam, że to naprawdę wku rzy Dana. Był bar dzo zaro zu miały,
miał się za naj przy stoj niej szego chło paka w naszej szkole i nic go tak nie
dener wo wało jak myśl, że jakiś facet mógłby być od niego atrak cyj niej szy
fizycz nie.

– Zgoda – odpo wie dzia łam, a on sze roko otwo rzył oczy z zasko cze nia.
Naj wy raź niej nie spo dzie wał się tej odpo wie dzi. – Chcę, żeby ten palant
poczuł się jak ostat nie gówno i jeśli w tym celu muszę cię poca ło wać… –
 wzru szy łam ramio nami – zro bię to. Ale dziś nie chcę wra cać do domu,
dobrze się tu bawię, więc moja pro po zy cja jest taka – powie dzia łam,
wpa tru jąc się w niego prze ni kli wie. On patrzył na mnie, marsz cząc czoło,
jakby bar dzo pró bo wał dobrze mnie zro zu mieć. – Pozwo lisz mi
wyko rzy stać swoje ciało, żebym mogła ode grać się na idio cie, który był
moim chło pa kiem, i kre tynce, która uda wała naj lep szą przy ja ciółkę, a ja już
ni gdy nie przyjdę na żadną z tych two ich pry wa tek.

Gdy skoń czy łam, na jego twa rzy poja wił się uśmiech. Zmarsz czy łam
brwi. Co go niby tak bawi?



– Masz naprawdę nie po kolei w gło wie, wiesz o tym? – pokrę cił
swoją z nie do wie rza niem.

– Słu chaj, mam już dosyć i zależy mi wyłącz nie na tym, żeby tego
kutasa zabo lało tak, jak zabo lało mnie – odpo wie dzia łam i usły sza łam
drże nie we wła snym gło sie. To prze klęte zdję cie raz po raz wyświe tlało mi
się w gło wie, wypro wa dza jąc mnie z rów no wagi. Nie miało dla mnie
zna cze nia, że ten koleś był synem mojego ojczyma ani że był naj więk szym
kre ty nem w kraju kre ty nów… Chcia łam tylko zemsty. Wie dzia łam też, że
płyny, które zdą ży łam w sie bie wlać od początku tego wie czoru, mogą
wpły wać na moje decy zje w tym momen cie, ale nie spe cjal nie mnie to
obcho dziło.

– Poca łu jesz mnie czy nie? – wark nę łam znie cier pli wiona.
Nick pokrę cił głową, wciąż się śmie jąc.
Tak mnie wku rzył, że w końcu zro bi łam to, co mia łam ochotę zro bić,

odkąd go pierw szy raz zoba czy łam: unio słam stopę i kop nę łam go w goleń.
Wrza snął, bar dziej z zasko cze nia niż z bólu.

– Prze stań się śmiać, debilu! – rzu ci łam zde ner wo wana. – Są tu setki
kolesi… Jeśli ty nie chcesz, poszu kam sobie innego – byłam zde cy do wana
odwró cić się na pię cie i zro bić dokład nie to, co powie dzia łam.

Nicho las nagle spo waż niał.
– Nie ma mowy – powie dział opry skli wie. – Chcę się cie bie jak

naj szyb ciej pozbyć. Chodź – pocią gnął mnie za samo chód. Tutaj żadna
z osób uczest ni czą cych w impre zie nie mogła nas zoba czyć, co mi bar dzo
odpo wia dało. Pod sko czy łam i usia dłam na bagaż niku, a Nicho las w tym
cza sie przy glą dał się moim nogom, po czym spoj rzał mi w oczy.

– Musisz być naprawdę wście kła, żeby to zro bić – stwier dził,
wycią gnął mój tele fon i uru cho mił apa rat.

– A tobie musi naprawdę zale żeć, żeby się mnie pozbyć –
 odpa ro wa łam bez naj mniej szego zde ner wo wa nia. To prawda, że ledwo
mogłam z nim wytrzy mać. Nie zno si łam go, wię cej, gar dzi łam nim.
I wła śnie dla tego cie szy łam się, że mogę go wyko rzy stać do swo ich celów.

Nic nie powie dział, po pro stu poło żył jedną dłoń na jed nym moim
kola nie, a drugą – na dru gim. Roz su nął moje nogi i sta nął mię dzy nimi.
Prze su nął dłońmi po moich udach, jedna z nich trzy mała tele fon, druga
gła skała moją skórę. Wbrew temu, czego mój umysł chciał i co sobie
myślał, jego dotyk wywo łał nie spo dzie waną reak cję w moim ciele.



– No już, zrób to! – pospie szy łam go i w jego oczach poja wił się błysk
nie za do wo le nia. W tym samym momen cie jego lewa ręka chwy ciła mnie
mocno za kark i jego usta gwał tow nie przy warły do moich.

Nie mogłam zapa no wać nad uczu ciem łasko ta nia, które poja wiło się
w moim brzu chu. Jego usta były mięk kie, a rów no cze śnie na bro dzie
czu łam kłu jący zarost. Cało wał mnie gwał tow nie, jakby chciał mnie uka rać
za wszyst kie kłót nie, które się zda rzyły, odkąd się pozna li śmy. I nagle
uświa do mi łam sobie, że nie robi zdjęć.

Ode pchnę łam go z całej siły, tak że odsu nął się o kilka cen ty me trów.
– Może byś tak zaczął robić zdję cia? – zasu ge ro wa łam sar ka stycz nie.

Ni gdy jesz cze nie widzia łam go z tak bli ska. Mogłam zoba czyć, jak jasne
są jego oczy i jak dłu gie ma rzęsy: był naprawdę przy stojny… Mało tego!
Udało mu się spra wić, że trzę sły mi się nogi, cho ciaż w głębi duszy nim
gar dzi łam.

– Może byś tak otwo rzyła usta w innym celu niż wyga dy wa nie głu pot
i będziemy mogli to skoń czyć? – odparł i poczu łam, że przez całe moje
ciało prze cho dzi dreszcz.

Uniósł tele fon na wyso kość naszych twa rzy.
Bez wied nie zwil ży łam usta.
Przy cią gnął mnie do sie bie, poca ło wał i usły sza łam dźwięk

wyko ny wa nego zdję cia. Wsu nął mi język w usta i poszu kał w nich mojego,
co spra wiło, że motyle w moim brzu chu kom plet nie osza lały. Bez żad nego
logicz nego powodu nasze usta poru szały się w zgod nym ryt mie.

Podo bało mi się uczu cie, które mnie ogar nęło. Całe moje ciało
zapło nęło roz ko szą i w głębi duszy poczu łam, że naprawdę mam swoją
zemstę. Czer pa łam przy jem ność z tego poca łunku… Niech Dan idzie się
walić.

Znów poczu łam dło nie Nicho lasa na swo ich udach. Czy sta żądza.
Tylko tyle. Oraz nie na wiść. Nie na wi dzi li śmy się, nie mogli śmy na sie bie
patrzeć, a teraz wyko rzy sty wa li śmy sie bie nawza jem.

Unio słam ręce i wbi łam palce w jego ciemne włosy. Do dia bła
z roz sąd kiem!

Jego dło nie pie ściły tył moich ud, aż cała drża łam i wszyst kie czę ści
mojego ciała pło nęły z pożą da nia. Nagle ugryzł mnie w dolną wargę,
przy pra wia jąc mnie o dreszcz.

– Jesz cze – roz ka za łam, kiedy prze niósł ręce na moją talię. Chcia łam,
by nie prze sta wał, by pomógł mi zapo mnieć o wszyst kim i pozbyć się



całego smutku, wszyst kich tych demo nów. Chcia łam użyć go w ten spo sób,
chcia łam użyć go tak, jak nie któ rzy męż czyźni uży wają kobiet, chcia łam…

Odsu nął się.
Zasko czona otwo rzy łam oczy. Czemu prze stał?
– Masz już swoje zdję cie – wło żył mi tele fon w dłoń.
Patrzy łam na niego i pró bo wa łam uspo koić oddech. Wku rzyło mnie,

że prze stał, wku rzy łam się, że musiał zepsuć coś, co tak dobrze mu szło,
wku rzy łam się, bo nie mogłam go znieść i nie na wi dzi łam wszyst kiego, co
on, jego ojciec i ich cho lerny styl życia zro bił z moim życiem.

– I tyle? – spy ta łam z wyrzu tem. Czu łam, że płoną mi policzki, a moje
ciało pra gnie, by wciąż go doty kał.

– Posta raj się dzi siaj nie wcho dzić mi w drogę – popa trzył na mnie
z praw dziwą nie chę cią.

Co tu się wyda rzyło? Co my zro bi li śmy?
Patrzy łam, jak odcho dzi, i czu łam coś bar dzo dziw nego w żołądku.
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Nick

Czu łem się, jak bym miał zaraz wybuch nąć. Wszyst kie zakoń cze nia
ner wowe w całym moim ciele ode zwały się z nie po ko jącą
i obez wład nia jącą inten syw no ścią. Zanim dosze dłem do miej sca, gdzie stali
moi zna jomi, gniew zdą żył jesz cze uro snąć.

Po jaką cho lerę ją poca ło wa łem? Czemu dałem się wcią gnąć w tę jej
gierkę? Od kiedy to pozwa lam jakimś lalom się baje ro wać i daję im prze jąć
kon trolę? Odpo wiedź skła dała się z czte rech liter: „Noah”.

Odkąd zoba czy łem ją tego wie czoru, w kółko o niej myśla łem. Nie
wiem, czy cho dziło o eks cy ta cję zaka za nym owo cem, bo prze cież byli śmy
w jakiś spo sób spo wi no wa ceni, czy o nie sa mo witą ochotę, żeby w końcu
nad nią zapa no wać, żeby uga sić ten ogień, któ rym bez prze rwy zio nęła,
żeby spo wo do wać, że zacznie zacho wy wać się jak inne kobiety, które
pozna łem do tej pory.

Noah była cał kiem inna niż one wszyst kie. Nie rzu cała mi się do stóp,
nie mię kły jej kolana, gdy na nią spoj rza łem, nie pod da wała się, gdy
rzu ca łem jej wyzwa nia, tylko odpo wia dała mi z jesz cze więk szą
zaja dło ścią. To było strasz nie wku rza jące i pod nie ca jące jed no cze śnie.
Wciąż powta rza łem sobie, że powi nie nem prze stać myśleć o tej
roz wy drzo nej, nie zno śnej smar kuli… Ale ciało mówiło mi coś cał kiem
innego i nie wie dzia łem, co robić. Poca ło wa łem ją, zapro po no wa łem jej to
nie dla tego, że chcia łem mieć czynny udział w zemście na jej pie przo nym
chło paku ani nie po to, żeby pozbyć się jej z wyści gów, tylko dla tego, że
cho ler nie tego pra gną łem. Gdy tylko ją dziś zoba czy łem, od razu
zapra gną łem zna leźć się mię dzy jej udami i wziąć ją całą. To było bar dzo
nie wy godne, nie wy godne i fru stru jące, bio rąc pod uwagę, że prze cież nie
mogłem jej znieść. Dla czego musiała być tak pie kiel nie atrak cyjna?

Krót kie spodenki, które miała na sobie, odsła niały całe jej nogi i każdy
facet, który nie był ślepy, musiał pra gnąć ich dotknąć, cało wać je… Jej
włosy dopro wa dzały mnie do sza leń stwa, zwłasz cza gdy miała je
roz pusz czone jak teraz i otu lały jej zaczer wie nioną od alko holu i emo cji



twarz. Ale naj cu dow niej sze były usta… mięk kie jak aksa mit i ostre jak
brzy twa, gdy wypo wia dały obe lgi pod moim adre sem. Kiedy pod czas
poca łunku roz chy liła wargi, kom plet nie zwa rio wa łem. Dopro wa dzał mnie
do sza leń stwa spo sób, w jaki jej język owi jał się wokół mojego,
bez wstyd nie, bez opo rów, zupeł nie ina czej, niż gdy cało wa łem jakąś
dziew czynę. Zwy kle to ja narzu ca łem rytm, ja mia łem kon trolę.
Przy gry złem jej wargę dla czy stej przy jem no ści oraz żeby poka zać, kto tu
rzą dzi.

„I tyle?”, spy tała mnie z zaró żo wio nymi policz kami i oczami
pło ną cymi pożą da niem. Cho lera! Co niby mia łem zro bić? Gdyby to nie
była ona, już dawno wylą do wa li by śmy na tyl nym sie dze niu mojego
samo chodu. Gdyby nie była tak abso lut nie nie zno śną smar kulą,
poda ro wał bym jej naj lep szą noc w jej życiu. Gdyby nie… Gdyby nie była
powo dem, dla któ rego całe moje życie wywró ciło się do góry nogami…

– Stary! Gdzie ty się podzie wasz? Za chwilę zaczyna się pierw szy
wyścig! – Lion zawo łał do mnie z miej sca, gdzie moje fer rari stało obok
stu nin go wa nego audi prze ciw nika.

Tego mi było trzeba. Pozbyć się całego nagro ma dzo nego napię cia,
jadąc ponad sto sześć dzie siąt po piasz czy stym torze, w środku nocy,
wyprze dza jąc jed nego po dru gim wszyst kich tych przy du pa sów Ron niego.
Musia łem się wyła do wać, musia łem poczuć adre na linę: adre na lina była
lep sza niż pożą da nie, lep sza niż świa do mość, że tej nocy nie uda mi się
dostać tego, czego naj bar dziej pra gnę.

– Powiedz Kyle’owi, że teraz pojadę ja – powie dzia łem do Liona
i pod sze dłem do samo chodu. Kole dzy cze kali na mnie pod eks cy to wani
zbli ża ją cym się wyści giem, pili alko hol, tań czyli w rytm muzyki i mieli
nadzieję, że zgar niemy dziś całą pulę. Taka była umowa. Stawką było
pięt na ście tysięcy dola rów i samo chód prze gra nego w fina ło wym wyścigu.
Długo odkła da łem ści ga nie się z Ron niem. Nie dla tego, żebym się bał
prze grać, prze ciw nie. Pro blem pole gał na tym, że koleś był prak tycz nie
kry mi na li stą, a do tego nie zbyt dobrze zno sił prze graną. Co roku zakłady
były więk sze, podob nie jak napię cie mię dzy naszymi dru ży nami.
Zosta wi łem bar dzo dokładne instruk cje, co należy zro bić, gdyby sprawy
wymknęły się spod kon troli. Wszy scy obecni dosko nale znali reguły.

W zawo dach brały udział cztery dru żyny, każda wysta wiała dwóch
naj lep szych kie row ców. Osta tecz nie w wyścigu uczest ni czyło osiem
samo cho dów. O tym, które dru żyny rywa li zo wały ze sobą, decy do wało



loso wa nie – były dwie osobne grupy zawod ni ków. W każ dej gru pie
odby wały się trzy wyścigi, aż zosta wał jeden samo chód. Ten zwy cięzca
sta wał do fina ło wej rundy ze zwy cięzcą z dru giej grupy. Czyli było sześć
wyści gów i finał.

Ja zamie rza łem wystą pić w tym finale.
Odkąd dołą czy łem do wyści gów pięć lat temu, zawsze wygry wa li śmy.

Ron nie mnie sza no wał, ale wie dzia łem, że gdy tylko będzie miał oka zję się
na mnie ode grać, zrobi to z nawiązką. Ja byłem z dobrej rodziny, nie
ści ga łem się dla pie nię dzy i on o tym wie dział. I dla odmiany naprawdę ich
potrze bo wał, potrze bo wał pie nię dzy na nar ko tyki i żeby opła cić człon ków
swo jej dru żyny. Ale grać o pie nią dze to jedno, a ode brać mu jedyną
war to ściową rzecz, którą ma, to zupeł nie inna histo ria. Jeśli Ron nie straci
samo chód, lepiej, żebym miał się na bacz no ści.

Pod sze dłem do swo jego fer rari i prze su ną łem dło nią po jego dachu.
Boże! Uwiel bia łem ten samo chód, był dosko nały, naj szyb szy, naj lep szy
zakup, jaki w życiu zro bi łem. Pozwa la łem go pro wa dzić tylko oso bom, do
któ rych mia łem pełne zaufa nie. Moje auto, moje zasady. To było jasne.
Jeż dże nie nim to był zaszczyt i moi chłopcy dobrze o tym wie dzieli.

– Kyle będzie nie po cie szony – stwier dził Lion, śmie jąc się.
Usta la li śmy, kto wystę puje w któ rej gru pie przez loso wa nie, osta tecz nie
wszyst kie cztery dru żyny miały taką samą repre zen ta cję w obu gru pach.
Więc choćby nie wiem, jak bar dzo Kyle chciał ści gać się z Gre giem, w tej
run dzie pojadę ja.

Spoj rza łem na Liona i poczu łem radość, że jest tam tej nocy. Lion był
jed nym z moich naj bliż szych przy ja ciół. Pozna łem go w bar dzo trud nym
momen cie swo jego życia i odtąd byli śmy nie roz łączni. To ja przed sta wi łem
mu Jennę, jego obecną dziew czynę. Córka poten ta tów naf to wych,
miesz kała w mojej dziel nicy i zna li śmy się od małego. Ona jesz cze
cho dziła do szkoły, ale nie była taka jak inne dzieci milio ne rów. Była
wyjąt kowa i wiele dla mnie zna czyła. Lion stra cił dla niej głowę od
pierw szego wej rze nia.

– Mam to w dupie – odburk ną łem ze zło ścią. Lion prze wró cił oczami,
ale nic nie powie dział. Znał mnie na tyle, żeby wie dzieć, kiedy można było
zawra cać mi głowę pier do łami, a kiedy nie. W tym momen cie nie powinno
się mnie bar dziej dener wo wać.

– Drugi zakręt jest ostrzej szy niż pierw szy, naci śnij hamu lec
z wyprze dze niem, bo wypad niesz z trasy – pora dził mi, kiedy wsia dłem do



auta i zapa li łem sil nik. Kawa łek dalej, jakieś pięć metrów w bok, ludzie
pokrzy ki wali z entu zja zmem, nie mogąc się docze kać roz po czę cia wyścigu.
Dwie dziew czyny trzy mały w górze flu ore scen cyjne cho rą giewki, żeby dać
sygnał do startu.

– Rozu miem – odpar łem. – Nie spusz czaj Noah z oczu – doda łem,
choć bar dzo pró bo wa łem się pil no wać, żeby o niej nie wspo mnieć. Jed nak
gdy ści sną łem w rękach kie row nicę, zda łem sobie sprawę, że wciąż o niej
myślę. Musia łem mieć pew ność, że ktoś o nią zadba. To nie było
bez pieczne miej sce dla takich dziew czyn jak ona i Lion wie dział to
z pierw szej ręki.

– Nie martw się, Jenna przy kle iła się do niej jak rzep – uspo koił mnie
i podą ży łem wzro kiem tam, gdzie i on patrzył. Tam z żółtą odbla skową
opa ską owi niętą wokół głowy, jakby nale żała do mojej dru żyny, stała Noah.
Trzy mała się pod rękę z Jenną i uśmie chała rado śnie. Była roz pro mie niona,
pijana i roz pro mie niona.

Szlag!
– Do zoba cze nia za zakrę tem – zawsze tak się żegna li śmy na

wyści gach.
Cho rą giewki opa dły, ruszy łem. Ryk sil nika i wiatr na twa rzy spra wiły,

że mogłem w końcu zapo mnieć o tych mio do wych oczach i boskim ciele.

Wygra łem wszyst kie swoje rundy, jak na razie. Kawa łek dalej, na dru gim
torze wyzna czo nym na pustyni, zawod nicy po kolei odpa dali i został już
tylko Ron nie. Nie było to zaska ku jące: cho ciaż mój zio mek Kyle był
bar dzo dobry, Ron nie nale żał do naj lep szych.

W finale zapo wia dała się wyrów nana walka i nie po ko iłem się o jej
wynik.

Do ostat niego wyścigu zostało jesz cze dwa dzie ścia minut. Sta łem
oparty o swój samo chód, popi ja łem piwo i pali łem papie rosa. Noah była
z Jenną, widzia łem tylko, że obie robią wokół sie bie sporo zamie sza nia,
tań czą, piją i fan ta stycz nie się bawią. Wie dzia łem, w co Noah pogrywa;
piła, żeby zapo mnieć o byłym chło paku, pod czas gdy ja śle dzi łem każdy jej
ruch.

– Bar dzo dziw nie się dziś zacho wu jesz – stwier dził zna jomy głos za
moimi ple cami. Odwró ci łem się do Anny i poczu łem jej cie pły oddech na
szyi. Anna, tak jak ja, prze brała się w mię dzy cza sie. Była w kró ciut kiej



sukience, która pod kre ślała jej spore piersi i smu kłe nogi. Patrzyła na mnie
pożą dli wie, jak zawsze, gdy byli śmy tylko we dwoje.

Spoj rza łem na nią.
– To nie jest mój naj lep szy dzień – wyja śni łem, żeby zro zu miała, że

nie może liczyć na czu łość z mojej strony.
– Mogę ci go tro chę popra wić – odpo wie działa, kle jąc się do mnie

i usta wia jąc piersi na linii mojego wzroku. – Musisz tylko pójść ze mną –
dodała uwo dzi ciel sko.

Przyj rza łem się jej uważ nie. Do wyścigu było jesz cze pięt na ście minut
i naprawdę nie zaszko dzi łoby mi, gdy bym ulżył sobie z Anną na tyl nym
sie dze niu.

– Tylko szybko – powie dzia łem, wcią ga jąc ją do samo chodu.

Kwa drans póź niej wró ci li śmy tam, gdzie roz wrzesz czany tłum dopo mi nał
się roz po czę cia rundy fina ło wej. Seks z Anną pomógł mi oczy ścić głowę.
Przy po mnia łem sobie, że mogę mieć każdą i nie muszę pozwa lać, żeby
nasto latka z liceum wywró ciła mój świat do góry nogami…

I wtedy ją zoba czy łem.
Więk szość widzów zwy kle usta wiała się dalej od startu, ludzie woleli

stać przy mecie. Na star cie zosta wali zawsze tylko Lion i Jenna… Ale tym
razem ni gdzie nie było ich widać.

Ostat nie, co zoba czy łem, zanim czarne fer rari ruszyło z kopyta, to
dwu ko lo rowe włosy mojej przy szy wa nej sio stry we wstecz nym lusterku.
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Noah

Po tym, co wyda rzyło się mię dzy mną a Nic kiem, posta no wi łam się do
niego nie zbli żać, tak jak pro sił. Tamto było takie dziwne i przy jemne… aż
do momentu, gdy otwo rzy łam oczy i zda łam sobie sprawę, z kim to robię.

Przy naj mniej udało mi się to, co zamie rza łam – w pewien spo sób
ode gra łam się na Danie, choć w głębi duszy wie dzia łam, że nic nie może
pocie szyć mnie po tym, jak dwie naj waż niej sze osoby w moim życiu
zdra dziły mnie w tak okropny spo sób.

Zdję cie, które Nick nam zro bił, tro chę mnie onie śmie lało. Ni gdy nie
robi łam sobie zdjęć z Danem, gdy się cało wa li śmy… A poza tym
wyda wało mi się, że jesz cze nikt ni gdy mnie tak nie poca ło wał. Kiedy
zoba czy łam to zdję cie, dosta łam gęsiej skórki. Było na nim widać nasze
złą czone pro file, jego roz chy lone usta wessane w moje i nasze przy mknięte
oczy, zdra dza jące, jak bar dzo byli śmy pochło nięci tą czyn no ścią. Moje
policzki były zaczer wie nione, pod czas gdy obli cze Nicka było sztywne,
zimne i nie sa mo wi cie pocią ga jące. Wystar czyło zoba czyć ten pro fil, żeby
się domy ślić, jak bar dzo jest atrak cyjny… Dan dosta nie świra, mogłam być
tego pewna. Był strasz nym ego cen try kiem, tylko zwy kle swój ego izm
kie ro wał na innych, a mnie oszczę dzał.

Zanim jed nak wysła łam mu zdję cie, napi sa łam pod nim wia do mość:
Zna le zie nie bar dziej męskiego faceta zajęło mi cztery godziny.

Dzię kuję, że otwo rzy łeś mi oczy. Muszę przy znać, że na tym zdję ciu
wyglą dasz jak ryba wycią gnięta z wody. Naucz się cało wać, dupku!

Pod tek stem wyświe tlało się zdję cie Dana i Beth, obok tego, na któ rym
byli śmy ja i Nick.

Chcia ła bym zoba czyć jego minę, ale wie dzia łam, że po tej wia do mo ści
nasza zna jo mość prze sta nie ist nieć. Nie zamie rza łam go już wię cej widzieć
i po raz pierw szy cie szy łam się, że dzieli nas gra nica. Do Beth napi sa łam
tylko dwa słowa, do któ rych dołą czy łam jej zdję cie z Danem:

To koniec.



Ode tchnę łam głę boko. I już… Na tym koń czy się mój
dzie wię cio mie sięczny zwią zek i sied mio let nia przy jaźń. Poczu łam, że
wil got nieją mi oczy, ale nie uro ni łam ani jed nej łzy, nie, nie zasłu gi wali na
to.

Scho wa łam tele fon do tyl nej kie szeni i poszłam pro sto do Jenny.
Poszu ka łam wzro kiem Nicka i zoba czy łam, że pije piwo oparty ple cami
o swoje czarne fer rari. Zigno ro wa łam go i dołą czy łam do mojej nowej
przy ja ciółki.

Przez resztę nocy tań czy łam, śmia łam się i wygłu pia łam razem z nią.
Co jakiś czas zni kała na chwilę, żeby poob ma cy wać się ze swoim
przy stoj nym chło pa kiem, a wtedy wszystko mi się przy po mi nało i czu łam,
że tracę humor. Sta ra łam się sku pić na wyści gach, uwiel bia łam to
i przy po mi nały mi się szczę śliwe czasy, gdy czę sto bywa łam na torze.
Obser wo wa łam styl jazdy wszyst kich kie row ców. Kolega Nicka pro wa dził
cał kiem nie źle, ale on sam był po pro stu feno me nalny w pierw szym
wyścigu.

Mijały godziny, a ja ana li zo wa łam układ toru i pró bo wa łam usta lić, co
trzeba by było zro bić, żeby wygrać z jak naj więk szą prze wagą. Doszłam do
wnio sku, że klu czowy jest drugi zakręt. Jeśli wje dzie się w niego zbyt
wolno, stra cisz sekundy, a jeśli zbyt szybko, możesz wypaść z toru.

Dała bym wszystko, żeby spró bo wać, czy mogę zro bić to lepiej.
Chcia łam poczuć wiatr na twa rzy i tę adre na linę w ciele, którą daje
pręd kość, poczuć kon trolę nad samo cho dem, mieć świa do mość, że to ja
nim ste ruję i decy duję o tym, co się sta nie.

Roz my śla łam o tym, gdy zda łam sobie sprawę, że zaraz zacznie się
ostat nia runda. Ten cały Ron nie miał się ści gać z Nicho la sem. Byłam
pewna, że gdy bym tylko miała oka zję, wygra ła bym z nim z zamknię tymi
oczami.

Wszy scy powsia dali do samo cho dów i poje chali na linię mety. Jenna,
Lion i ja mie li śmy zostać na star cie, ale w tym momen cie oni poszli szu kać
nie wiem czego w samo cho dzie jakiejś kole żanki. Nicho las też znik nął.
Widzia łam, jak idzie z tą idiotką do swo jej tere nówki. A ja zosta łam tam,
obok auta, które miało zaraz uczest ni czyć w wyścigu.

Zoba czy łam, że Ron nie pod cho dzi do swo jego samo chodu i bacz nie
mi się przy gląda. Naprawdę można się go było prze stra szyć. Miał muły jak
jakiś gla dia tor, a całe ramiona i plecy pokryte tatu ażami. Obser wo wa łam
go, nie wyda jąc z sie bie naj mniej szego dźwięku.



– Ty, mała – zawo łał mnie, opie ra jąc przed ra miona na dachu swo jego
auta. – Kto ty jesteś? – spy tał wesoło.

Popa trzy łam na niego z rezerwą, ale uzna łam, że lepiej będzie
odpo wie dzieć.

– Noah – odpar łam krótko.
Uśmiech nął się z sobie tylko zna nych powo dów.
– Przy glą da łem ci się – wyznał z uśmie chem. – Umiem roz róż nić,

które dziew czyny się na tym znają – klep nął dło nią w bla chę – a które nie.
Ty nale żysz do tych pierw szych.

Spoj rza łam na niego prze ni kli wie.
– Może zda rzyło mi się prze je chać raz czy dwa – przy zna łam,

zasta na wia jąc się, gdzie się wszy scy podziali. Nie podo bało mi się, jak ten
typ na mnie patrzy, robiło mi się nie przy jem nie.

– Wie dzia łem – roz pro mie nił się. – Może się ze mną pości gasz,
aniołku? – zapro po no wał poważ niej.

Czy suge ro wał to, co myśla łam?
– Masz się chyba ści gać z Nicho la sem – powie dzia łam

z powąt pie wa niem.
– Nicho lasa tu nie ma, prawda? – poka zał ręką dookoła.
Poczu łam, że zalewa mnie adre na lina. O Boże… Pości gać się

znowu… Tego wła śnie pra gnę łam, to mi było potrzebne… I to prawda, że
Nicho las gdzieś znik nął.

– To chyba nie jest dobry pomysł… – przy gry złam wargę i w tym
samym momen cie zoba czy łam, że klu czyki do fer rari tkwią w sta cyjce.

Ron nie cmok nął i nie spusz cza jąc mnie z oka, pod szedł bli żej.
– Jesteś z jego dru żyny, tak czy nie? – poka zał na żółtą opa skę, którą

Jenna zało żyła mi na włosy.
Raczej nie, ale nie będę się kłó cić.
– Nick już się dziś najeź dził. Naj wyż szy czas, żeby pozwo lił się ści gać

jakiejś kobie cie, nie sądzisz?
To przez takich gości jak Nick nikt nie bie rze na serio takich

dziew czyn jak ja.
– A może się boisz? – dorzu cił zaczep nie.
Oczy mi roz bły sły, a na twa rzy poja wiło się zde cy do wa nie.
– Zgoda – stwier dzi łam z uśmie chem.
Ron nie odpo wie dział mi tym samym.



– Dosko nale, kwia tuszku – oczy błysz czały mu z eks cy ta cji. – Do
zoba cze nia na mecie – dodał, wsia da jąc do swo jego samo chodu.

Wie dzia łam, co sobie myśli. Był prze ko nany, że wygra ze mną
z zamknię tymi oczami. Och, biedny Ron nie. Chyba zapo mnia łam cię
poin for mo wać, że będziesz się ści gał z córką mistrza serii NASCAR.

Ten samo chód to było cacuszko. Skó rzane sie dze nia, nie ska zi telna
karo se ria i ten nie sa mo wity ryk sil nika… Ach, co za radość! Ile
wspo mnień! Ruszy łam i zapro wa dzi łam samo chód na linię startu. Nikt nie
wie dział, że to ja sie dzę za kół kiem. Nikt z wyjąt kiem mojego prze ciw nika.

Uśmie cha łam się jak mała dziew czynka. Nie chcia łam myśleć
o kon se kwen cjach, o tym, że Nicho las praw do po dob nie mnie zabije,
chcia łam się tylko cie szyć chwilą.

Ron nie, cwa niaczku, zaraz się poli czymy.
Gdy cho rą giewki dały sygnał, wci snę łam pedał gazu i w sekundę

zosta wi łam za sobą linię startu. O Boże! To było wspa niałe, uwal nia jące,
zabawne, relak su jące, osza ła mia jące… Naj lep sze uczu cie na świe cie. Od lat
go nie doświad czy łam i naresz cie poczu łam, że robię coś swo jego, coś, co
kocham, co nie ma związku z matką ani z jej mężem, ani z byłym
chło pa kiem, ani z byłą naj lep szą przy ja ciółką. Naresz cie poczu łam się
wolna, wolna jak ptak, i szczę śliwa jak ni gdy.

Obok mnie Ron nie przy spie szał. Wci snę łam gaz jesz cze moc niej
i pisz cząc jak wariatka, minę łam pierw szy zakręt i zosta wi łam tego
twar dziela daleko w tyle.

– Tak! – krzyk nę łam rado śnie.
Ale oto zbli żał się drugi zakręt, ten trudny. Musia łam zadać sobie

pyta nie za milion: wejść w niego powoli, bez piecz nie czy wci snąć gaz do
dechy i zary zy ko wać wypad nię cie z toru?

Ta druga opcja pod nie cała mnie bar dziej.
Wci snę łam pedał, obli cza jąc jed no cze śnie, kiedy muszę zwol nić, żeby

zdą żyć spo koj nie wyjść z zakrętu.
Gdy zbli ży łam się do niego, zda łam sobie sprawę, że jest ostrzej szy,

niż mi się z początku wyda wało… Cho lera… Wypadnę… Zaha mo wa łam
i z całej siły skrę ci łam kie row nicę. Usły sza łam ude rze nie pia sku o karo se rię
samo chodu i pisk hamul ców potrak to wa nych w tak obce sowy spo sób.

Zaci snę łam szczęki i wyda łam z sie bie nie ar ty ku ło wany dźwięk, gdy
w końcu udało mi się minąć zakręt i po dro dze nie zabić. Usły sza łam ryk



sil nika, który ozna czał, że muszę przy spie szyć, i dokład nie to zro bi łam.
– Tak! – zapisz cza łam znowu, widząc w lusterku Ron niego, który

nie mal przy kleił mi się do zde rzaka. Widzia łam jego twarz: pękał
z wście kło ści, że prze grywa.

Możesz się cmok nąć!, krzy cza łam rado śnie w duszy. Faceci!
Szo wi ni ści! Zaro zu miałe dupki!

Trudna część była już za mną, to, co zostało, to bułka z masłem.
Przy spie szy łam jesz cze i mogłam już zoba czyć linię mety. Jesz cze tylko
kilka kilo me trów i wygram. Adre na lina buzo wała mi we krwi, nie
posia da łam się z rado ści… Wtedy Ron nie wje chał mi w zde rzak. Rzu ciło
mną w przód i pas bez pie czeń stwa bole śnie ści snął mi pierś.

– O ty… – krzyk nę łam gło śno i moc niej ści snę łam kie row nicę. Ron nie
tra cił pano wa nie nad sobą, przy spie szał i zwal niał, pró bu jąc mnie ude rzyć.
Zje cha łam lekko w bok, żeby unik nąć trze ciej stłuczki, ale on zro bił to
samo. Kolejne ude rze nie przy szło z pra wej… Cho lera, roz wali mi
samo chód!

Skrę ci łam kie row nicę gwał tow nie w prawo i odpła ci łam mu tą samą
monetą. Boczne lusterko Ron niego się odła mało, pra wie odpa dło, a ja
wyko rzy sta łam jego roz pro sze nie i wście kłość, żeby przy spie szyć
i osią gnąć swój cel.

Zostało jesz cze kil ka na ście metrów, jesz cze kilka… aż w końcu
minę łam linię mety.

Ludzie zaczęli krzy czeć jak osza lali, wyma chi wali rękami i powie wali
żół tymi chu s tami w powie trzu. To było nie sa mo wite, poczu cie zwy cię stwa,
świa do mość, że poko na łam naj więk szego twar dziela na torze…

Zaha mo wa łam i zatrzy ma łam się tam, gdzie stało naj wię cej widzów.
Spoj rza łam w lusterko i mogłam zoba czyć, jak wście kły Ron nie wysiada ze
swo jego auta. Kop nął w drzwi, a ja wybuch nę łam śmie chem.

Wtedy ktoś zja wił się przy mojej szy bie, otwo rzył drzwi i wycią gnął
mnie z auta, nie mal uno sząc w powie trzu.

Zoba czy łam wście kłą twarz.
– Kom plet nie zwa rio wa łaś??!!
Cho lera, Nicho las!
Jesz cze ni gdy nie widzia łam go tak roz ju szo nego. Nawet poprzed niej

nocy, kiedy bił się z kim popad nie i roz da wał ciosy na prawo i lewo. Włosy
miał zmierz wione, jakby je sobie wyry wał, a z jego oczu leciały pio runy,



jakby chciał mnie spa lić, zako pać głę boko w ziemi i ni gdy wię cej nie
oglą dać.

Powie dzia łam pierw sze, co mi przy szło do głowy, oszo ło miona jego
reak cją:

– Wygra łam…
Jego oczy roz sze rzyły się jesz cze bar dziej, po czym chwy cił mnie za

ramiona i zbli żył swoją twarz do mojej.
– Nie masz poję cia, co nawy pra wia łaś!!! – wrza snął o dwa cen ty me try

od mojej twa rzy. Wzdry gnę łam się, ale nie dałam się zastra szyć.
Otrzą snę łam się mocno, żeby uwol nić się od jego rąk.

– Nie krzycz na mnie – odpo wie dzia łam takim samym tonem.
Do dia bła z tym lalu siem, prze cież nawet nie znisz czy łam auta! Te

wgnie ce nia, które zostały z tyłu, to wina nie czy stych zagry wek tego debila
Ron niego. Prze cież wygra łam wyścig! Wygra łam!!!

Wtedy zja wili się Jenna i Lion. Pode szli do nas, zosta wia jąc z tyłu całe
sza leń stwo, które działo się dookoła. Wsłu cha łam się uważ niej i dotarło do
mnie, co wykrzy ki wał tłum.

– Pod stęp! Pod stęp! – krzy czeli i buczeli.
Przy naj mniej publicz ność była po mojej stro nie. Ron nie zagrał

nie czy sto, zła mał zasady i wal nął mnie z tyłu, co było zaka zane na tego
typu wyści gach, zwłasz cza jeśli uczest ni czyły w nich samo chody, które nie
są przy sto so wane do moc nych ude rzeń.

– Nicho las, puść ją – powie dział Lion, ale widzia łam, że patrzy na
mnie takim samym gniew nym wzro kiem jak jego przy ja ciel.

Jenna też wyglą dała na wku rzoną, co mnie jed no cze śnie zasko czyło
i zabo lało.

– Ron nie idzie – ostrze gła Jenna, gdy Nicho las mnie puścił, a ja
opar łam się ple cami o drzwi auta.

Co tu się dzieje? Co wszyst kich ugry zło?
Nicho las odwró cił się do mnie tyłem i sta nął na wprost Ron niego

z zaci śnię tymi pię ściami.
– Zła ma li ście zasady, Leister. Wiesz dobrze, co to ozna cza –

 powie dział zło wrogo, ale z uśmie chem na swo jej odra ża ją cej
i wyta tu owa nej twa rzy.

– Nie chrzań – odpo wie dział Nicho las. Lion sta nął obok niego,
a pozo stali człon ko wie dru żyny zaczęli się zbli żać, żeby ich wes przeć.
Zbiry Ron niego zro biły to samo. W ciągu minuty wokół nas utwo rzył się



zwarty krąg, a ja na dal nic nie rozu mia łam. – To nie moja wina, że ktoś
wsiadł do mojego auta i wyje chał nim na tor, nie zamie rzam brać za to
odpo wie dzial no ści – powie dział Nicho las, a ja zaczę łam się orien to wać,
o co cho dzi.

– To człon kini two jej dru żyny, Leister, a więc pono sisz za to
odpo wie dzial ność – odparł Ron nie ze zło śli wym uśmiesz kiem.

– Nie prawda… – zaczął Nicho las i spoj rzał w moją stronę, wtedy na
jego twa rzy poja wiło się zdzi wie nie i podwo jony czy raczej
zwie lo krot niony gniew.

– Ma opa skę, więc jest w dru ży nie – odpo wie dział Ron nie
z wyż szo ścią.

Teraz zro zu mia łam, o co cho dziło. Chu sta czy niła ze mnie człon ki nię
dru żyny Nicho lasa. Nie rozu mia łam tylko, na czym pole gał pro blem z tym,
że ja pro wa dzi łam zamiast niego.

– Zła ma li ście zasady, Leister. Finał miał być mię dzy mną o tobą, więc
wiemy już, kto jest zwy cięzcą – stwier dził. Sto jące za nim karki zaczęły
pohu ki wać z zado wo le niem, patrząc na nas wyzy wa jąco, jakby pytali, czy
zaprze czymy.

– To jakiś żart – Nicho las zro bił krok w przód. Lion zro bił to samo
i widzia łam, jak zaci ska pię ści. – Powtó rzymy wyścig i już, nikt nic nie
wygrał.

Ron nie z bez czel nym uśmie chem pokrę cił głową, tak że nawet
Nicho las zamilkł.

– Możesz mi wrę czyć pięt na ście tysięcy dola rów i klu czyki do tego
cacuszka – odpo wie dział i spoj rzał na czarne fer rari.

Ale… Co?
Zro bi łam krok w przód, nie zasta na wia jąc się zbyt nio nad tym, kto

naprze ciw mnie stoi. Nicho las naprę żył się, ale zanim zdą żył mnie
odcią gnąć w tył, ode zwa łam się.

– To ty mi kaza łeś się ze sobą ści gać – rzu ci łam roz wście czona. –
 I wygra łam! Prze gra łeś z sie dem na sto let nią dziew czyną… – pod kre śli łam
zło śli wie. Twarz Ron niego zapło nęła gnie wem i spoj rzał na mnie tak, jakby
chciał mnie zabić. Nie powstrzy mało mnie to jed nak przez powie dze niem
tego, co zamie rza łam. – Zra ni łam twoje biedne męskie ego i teraz chcesz
nas prze ko nać, że masz jakieś głu pie prawo do samo chodu i nagrody… –
 mówi ła bym dalej, ale Nicho las sta nął przede mną.



– Zamknij się i idź do mojego samo chodu – wyce dził przez zęby. –
Natych miast! – dodał jesz cze ostrzej.

– Nie ma mowy! – wrza snę łam i wychy li łam się, żeby spoj rzeć w oczy
Ron niemu. Nie zamie rza łam pozwo lić, żeby ten kre tyn odwró cił sytu ację
na swoją korzyść, żeby zabrał samo chód. Wygra łam wyścig! Nawet raz nie
udało mu się mnie wyprze dzić! – Naj pierw naucz się jeź dzić, debilu!

Człon ko wie dru żyny Nicho lasa pokrzy ki wa niami wyra zili popar cie
dla moich słów i poczu łam się znacz nie lepiej.

Ktoś pocią gnął mnie do tyłu. Nicho las ruszył w kie runku Ron niego.
Żyły na jego szyi pul so wały. Patrząc na twarz Ron niego, można było
przy pusz czać, że zaraz się zatłuką na śmierć.

– Prze stań się odzy wać, Noah – szep nęła mi do ucha Jenna. – Nawet
sobie nie wyobra żasz, jak źle to może się skoń czyć.

Nic nie odpo wie dzia łam. Wpa try wa łam się w Nicho lasa, który sta nął
twa rzą w twarz z Ron niem.

Patrzyli na sie bie spode łba i oba wia łam się, że zaraz doj dzie do
regu lar nej walki. Nagle Nicho las się gnął do kie szeni, wyjął z niej klu czyki
i wrę czył je Ron niemu.

Nie!!!
– Jutro rano prze leję ci pie nią dze – oświad czył, zacho wu jąc pozorny

spo kój.
Wokół nas zapa no wała cisza. Ron nie uśmiech nął się z zado wo le niem

i zaczął krę cić klu czy kami na palcu. Nicho las odwró cił się, oddy chał
z trud no ścią i widzia łam, jak bar dzo jest wście kły. Wyda wało się, że zaraz
eks plo duje.

– Lepiej trzy maj tę suczkę w domu – powie dział wtedy Ron nie,
a Nicho las stra cił pano wa nie nad sobą.

Odwi nął się tak szybko, że nikt się nie zdą żył zorien to wać. Jego pięść
ude rzyła w szczękę Ron niego z taką siłą, że ten upadł na maskę swo jego
auta.

I wtedy zaczęło się pie kło.
Dookoła mnie zaczęły kotło wać się pię ści i ciała. Obie dru żyny rzu ciły

się sobie do gar deł i mia łam wra że nie, że zna la złam się na polu bitwy.
Nagle ktoś popchnął mnie z tyłu, tak że upa dłam na zie mię, raniąc sobie
kolana i dło nie.

– Noah! – zawo łała Jenna. Uklę kła obok mnie, żeby pomóc mi wstać.



O matko! Bili się tak zacie kle, jakby to była sprawa życia i śmierci.
Wpa dłam w panikę, gdy zro zu mia łam, że zna la złam się w środku bójki
mię dzy pięć dzie się cioma wiel kimi, umię śnio nymi face tami.

Ktoś zła pał mnie za ramię i pocią gnął razem z Jenną na bok. To Lion
z kamienną twa rzą, na któ rej ryso wała się żela zna deter mi na cja. Z roz cię tej
wargi leciała mu krew. Splu nął w bok, nie zatrzy mu jąc się ani na chwilę,
żeby jak naj szyb ciej nas stam tąd zabrać.

– Wsia daj cie – roz ka zał, gdy dotar li śmy do tere nówki Nicka.
Obej rza łam się, żeby odna leźć go wzro kiem.
Lion usiadł za kie row nicą i odpa lił samo chód. Pod je chał jak naj bli żej

miej sca, gdzie Nick na dal walił pię ściami w naprawdę roz ju szo nego
Ron niego.

– Nick! – krzyk nął Lion, pod jeż dża jąc pod samą splą taną masę
biją cych się face tów.

Nicho las zadał prze ciw ni kowi ostatni cios w brzuch i pobiegł w naszą
stronę. Zoba czy łam, że ma roz ciętą wargę, a oko z czer wo nego zamie nia się
w sine. Wsko czył na sie dze nie obok kie rowcy, a Lion natych miast wci snął
gaz i odje chał, zakrę ca jąc.

Spoj rza łam za sie bie.
Serce mało nie wysko czyło mi z piersi, kiedy zoba czy łam, jak Ron nie

unosi broń i celuje w nasz samo chód.
– Kryć się! – wrza snę łam, zanim tylna szyba roz le ciała się na milion

kawał ków. Serce na chwilę prze stało mi bić, po czym roz sza lało się tak, że
mia łam wra że nie, że zaraz zupeł nie stracę zmy sły.

– Kurwa mać! – wrza snęli Lion i Nick, pod czas gdy ja z Jenną wyda ły śmy
z sie bie zupeł nie fil mowy pisk.

– Co za sku… – zaczął Nicho las. Lion wci snął gaz do dechy
i wyje cha li śmy na główną drogę. O tej porze, w środku nocy, nie było na
niej samo cho dów, z czego bar dzo się cie szy łam, bo Lion ani tro chę nie
zwol nił. Odwró ci łam się i zoba czy łam, że wiele aut ruszyło naszym śla dem,
ale ponie waż nie widzia łam tam Ron niego, mogłam ode tchnąć z ulgą.

– Jeste ście całe? – spy tał Nicho las, patrząc naj pierw na mnie, a potem
na Jennę.

– Jenna, ode zwij się – bła gał Lion, patrząc nie spo koj nie we wsteczne
lusterko.



– Pie przony gnój! – wrza snęła Jenna histe rycz nie. Ja cały czas nie
mogłam prze stać się trząść.

– Dobrze, dobrze, sły szę, że jesteś cała! – Lion zaśmiał się gło śno
w lekko ner wowy spo sób.

Nick znów na mnie spoj rzał, zatrzy mu jąc wzrok na mojej twa rzy, która
musiała być zmro żona stra chem.

– Znajdź sta cję ben zy nową – powie dział do Liona, prze no sząc wzrok
na drogę.

Nie chcia łam nawet oddy chać zbyt głę boko. Byłam w szoku,
kom plet nie spa ra li żo wana stra chem. Jesz cze ni gdy nie celo wano do mnie
z broni, a ten koleś to zro bił. Patrzył mi w oczy, zanim pocią gnął za spust.
To osza lałe spoj rze nie miało mnie prze śla do wać jesz cze długo.

Wciąż nie poj mo wa łam, co się wła ści wie stało. W jaki spo sób
wszystko nagle wymknęło się spod kon troli?

Mia łam wra że nie, że w każ dej chwili mogę się roz sy pać. Sprawa
z Danem i Beth, adre na lina spo wo do wana wyści giem, w któ rym
uczest ni czy łam po raz pierw szy od lat, dobre i złe wspo mnie nia, które to
przy wo łało, bez sil ność i poczu cie winy, gdy zoba czy łam, że Nicho las musi
oddać auto temu gan gu sowi, i w końcu ból w kola nach oraz dło niach,
z któ rych leciała krew po upadku. Teraz, gdy adre na lina zaczęła powoli
odpły wać, bolało coraz bar dziej…

Dzie sięć minut póź niej w nie przy jem nej ciszy zaje cha li śmy na
cało do bową sta cję.

Lion zga sił sil nik i pospiesz nie otwo rzył tylne drzwi, żeby wycią gnąć
Jennę z samo chodu i mocno ją przy tu lić.

W tym samym cza sie Nick wysiadł z auta, nie zatrzy mał się nawet na
sekundę i poszedł pro sto do budynku sta cji. Ja nie ruszy łam się z miej sca.
Nie mogłam, nie chcia łam nawet na niego patrzeć.

Ogar nęło mnie potworne poczu cie winy, to wszystko stało się przeze
mnie, a ta bójka mogła skoń czyć się milion razy gorzej. Nie mia łam
poję cia, dla czego Ron nie miał broń, ale rozumia łam już, że te wyścigi
i ludzie, któ rzy w nich uczest ni czyli, to nie to samo co zawody, na które
cho dzi łam jako dziew czynka. Były nie bez pieczne, gra szła o duże pie nią dze
i uczest ni czyli w niej kry mi na li ści. A ja ośmie szy łam jed nego z sze fów
bandy i spra wi łam, że mój nie dawno przy szyty brat sto czył z nim walkę na
pię ści.



Sytu acja prze stała być lekko iry tu jącą zabawą, a stała się jed nym
z naj gor szych kosz ma rów, jakie można było sobie wyobra zić.

Nicho las wyszedł ze sklepu z całą siatką rze czy. Pod szedł do Liona
i Jenny i wrę czył im ban daże, spi ry tus i środki prze ciw bó lowe. Jenna miała
ranę na czole, bo dostała od jed nego z chło pa ków uczest ni czą cych w bójce.
Lion natych miast rzu cił się, by ją opa trzeć.

Nicho las obszedł samo chód z przodu. Wycią gnął spi ry tus oraz jałową
gazę i prze tarł roz cięte usta, ani razu na mnie nie patrząc. Potem oblał sobie
głowę wodą z butelki, otrzą snął się i pod szedł do moich zamknię tych drzwi.

Otwo rzył je i przy glą dał mi się przez kilka sekund. Obró ci łam się,
zamie rza jąc wysiąść z auta i samo dziel nie opa trzyć swoje rany. Nie
pozwo lił mi.

– Daj mi ręce – powie dział bez na mięt nie.
Nie poru szy łam się, po pro stu sie dzia łam i na niego patrzy łam. Miał

roz wa loną wargę i ogromne limo. I to wszystko z mojej winy. Poczu łam,
jak zaci ska mi się żołą dek.

– Prze pra szam – wyszep ta łam tak cicho, że nie wie dzia łam, czy
w ogóle to usły szał.

Zigno ro wał to, ale wziął jedną z moich dłoni i zaczął deli kat nie
oczysz czać ranę ubru dzoną zie mią i pia chem.

Nie wie dzia łam, co mam zro bić albo powie dzieć. Wola ła bym, żeby na
mnie nakrzy czał albo zwy zy wał mnie od naj gor szych i naj głup szych, ale on
tylko opa try wał moje rany. Naj pierw na dło niach, potem te na kola nach. Po
dru giej stro nie auta Jenna i Lion wymie niali się czu ło ściami, pod czas gdy
ona opa try wała jego. Nicho las spoj rzał na mnie tylko raz, po czym odsu nął
się i usiadł za kie row nicą. Po kilku minu tach wró ci li śmy na drogę, znów
w naboż nym mil cze niu. Jenna i Lion też się nie odzy wali.

Zro zu mia łam, że zawa li łam na całej linii.
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Nick

Cztery dni póź niej na dal nie poka za łem się w domu. Po tym, co wyda rzyło
się na wyści gach, nie chcia łem nawet tam zaglą dać. Nie wie dzia łem, jak
zare aguję, kiedy spo tkam się twa rzą w twarz z Noah. Część mnie chciała ją
udu sić i uka rać za wszystko, co stra ci łem przez jej wygłupy: mój
samo chód, moje piękne czarne fer rari warte sto tysięcy dola rów, oraz
rozejm, który do tej pory pano wał mię dzy mną a Ron niem. Ten sukin syn
strze lił nam w plecy! Wciąż pamię ta łem, jak serce waliło mi z piersi, gdy
usły sza łem strzał i krzyk Noah na tyl nym sie dze niu. Pamię ta łem strach
przed spoj rze niem do tyłu i przed tym, co mógł bym tam zoba czyć. Jesz cze
ni gdy w życiu tak się nie bałem, a to wszystko przez bez myśl ność jed nej
cizi, która nie mogła raz jeden posłu chać, co się do niej mówi.

Gdy zoba czy łem ją na torze, poczu łem się zupeł nie bez radny. Do tej
pory nie byłem w sta nie zro zu mieć, jakim cudem potra fiła tak świet nie
pro wa dzić, ale niech to szlag, robiła tego zjeba, jak chciała. Część mnie
podzi wiała spo sób, w jaki poko nała drugi zakręt, nawet ja nie mia ła bym jaj,
żeby tak zary zy ko wać, co przy oka zji potwier dzało, że ta dziew czyna nie
ma za grosz instynktu prze trwa nia.

Jed no cze śnie nie mogłem prze stać myśleć o naszym poca łunku
i o tym, jak bar dzo chciał bym znów to zro bić. Nie mogłem zapo mnieć tych
mięk kich, peł nych sło dy czy ust, tego ciała, które dopro wa dzało mnie do
sza leń stwa…

Szlag!
Nie mogłem wró cić do domu, nie wie dzia łem, jak się zacho wać. Ta

bez wstydna część mnie, która z pew no ścią nie myślała głową, chciała
rzu cić się na tę dziew czynę o jasnych wło sach i mio do wych oczach, zro bić
z nią wszystko, co się tylko da, i w ten spo sób zemścić się za to, że przez
nią stra ci łem mój naj więk szy skarb. Druga część chciała tylko, żeby ta
niu nia bała się nawet na mnie spoj rzeć, żeby nie odwa żyła się przy mnie
nawet gło śno oddy chać… Ale oczy wi ście pierw sza część krzy czała
gło śniej. Prze kli na łem się za to.



Przez cztery dni cho dzi łem z imprezy na imprezę, bzy ka łem się, z kim
popa dło, i budzi łem codzien nie obok innej dziew czyny. Po tym, co
wyda rzyło się na wyścigu, układ mię dzy mną a Ron niem był na zawsze
zerwany i naprawdę mar twi łem się tym, co może się wyda rzyć, gdy
spo tkamy się po raz kolejny. A do tego musi dojść prę dzej czy póź niej, jako
że obaj obra camy się w tych samych krę gach.

Nie sa mo wite, jak ta dziew czyna znisz czyła wszystko w tak krót kim
cza sie, a do tego musia łem ją codzien nie widy wać.

W takim nastroju przy je cha łem do domu, z napra wioną tylną szybą
i w fatal nym humo rze, który miał się jesz cze zepsuć. Sta ną łem na swoim
miej scu, zało ży łem ciemne oku lary, bo kac mnie jesz cze trzy mał,
i pod sze dłem do drzwi, marząc o tym, żeby zaszyć się w swoim pokoju na
resztę dnia… To jed nak oka zało się nie moż liwe. Gdy tylko posta wi łem
stopę w przed po koju, z kuchni doszedł mnie hałas, który spra wił, że
zaklą łem w duchu i zaczą łem modlić się o cier pli wość, któ rej bar dzo w tym
momen cie potrze bo wa łem.

Wol nym kro kiem wsze dłem do kuchni, gdzie moja maco cha, jej córka
i Jenna (?) jadły śnia da nie przy wyspie. Zatrzy ma łem wzrok o kilka sekund
za długo na moim pry wat nym jasno wło sym pie kiełku. Noah spra wiała
wra że nie, jakby moje przyj ście kom plet nie ją roz stro iło. Zwró ci łem uwagę,
że jej skóra była opa lona, a włosy poja śniały i poja wiło się w nich wię cej
wie lo barw nych pasm, niż kiedy ją ostat nio widzia łem. Była w kostiu mie
kąpie lo wym i ręcz niku, któ rym owi nęła się pod pachami. Kro pelki wody
z jej mokrych wło sów kapały na blat, przy któ rym jadła płatki śnia da niowe.
Obok niej Jenna wyglą dała mniej wię cej tak samo, z tą róż nicą, że była
w bikini i uśmie chała się ser decz nym uśmie chem, który zawsze
zare zer wo wany był dla rodziny i przy ja ciół.

Były teraz przy ja ciół kami?
– Naresz cie jesteś, Nick, wczo raj ojciec pró bo wał cały dzień się do

cie bie dodzwo nić – powie działa Raf fa ella łagod nie. Jej twarz spra wiała
wra że nie, jakby nie spała od dzie się ciu dni. W odróż nie niu od roz cheł sta nej
córki, Raf fa ella wyglą dała jed nak jak z kata logu: jasne włosy miała zebrane
w koczek, a jej biały gar ni tur był sta ran nie wypra so wany.

Nie powiem, szybko zamie niła się w panią Wil lia mową Leister.
– Byłem zajęty – ucią łem, pod cho dząc do lodówki i bio rąc z niej piwo.
Mia łem w dupie to, że była dzie siąta rano.



– Co się dzieje, Nick, nie przy wi tasz się? – zaszcze bio tała Jenna,
odwra ca jąc się na krze śle i prze ni kli wie we mnie wpa tru jąc.

Spoj rza łem na nią nie zbyt przy jaź nie: prze cież dobrze wie działa, że
nie byłem w nastroju na głu poty. Czy nie mogłaby wziąć przy kładu z Noah,
wbić wzroku w miskę płat ków i zamknąć dziób?

Wymam ro ta łem powi ta nie, upi łem łyk piwa i przy pa try wa łem się
wysił kom Noah, która pró bo wała spra wiać wra że nie, jakby moja obec ność
nie robiła na niej wra że nia.

– Nicho las, ojciec do cie bie dzwo nił, bo dziś wie czo rem lecimy do
Nowego Jorku – powie działa Raf fa ella, czym zwró ciła moją uwagę. –
 Jedzie na kon fe ren cję i chce, żebym mu towa rzy szyła. Chcia ła bym, żebyś
został z Noah, nie chcę jej zosta wiać samej w tym wiel kim domu i…

– Mamo, prze cież ci mówi łam, że świet nie dam sobie radę – prze rwała
moja sio stra, posy ła jąc Raf fa elli mor der cze spoj rze nie. – Mogę zostać
sama, zresztą Jenna zosta nie ze mną dla towa rzy stwa, prawda? – spy tała,
odwra ca jąc się do niej.

Jenna przy tak nęła, wzru szyła ramio nami i spoj rzała naj pierw na mnie,
a potem na Noah. A więc Noah nie chciała mnie widzieć, nie chciała mieć
mnie w pobliżu… Hmm, cie kawe.

– Zostanę – oświad czy łem wtedy, nie mając do końca świa do mo ści,
w co się pakuję.

Noah porzu ciła obo jętny wyraz twa rzy i spoj rzała na mnie sze roko
otwar tymi oczami i z miną, która mówiła, że wola łaby być w jakim kol wiek
innym miej scu, tylko nie tutaj.

– Będę o wiele spo koj niej sza, dzię kuję, Nick – powie działa Raf fa ella,
wsta jąc z krze sła i dopi ja jąc ostatni łyk kawy. – Pójdę się spa ko wać…
Zoba czymy się póź niej, zanim wyje dziemy – po tych sło wach wyszła
z kuchni.

– Nie musisz tego robić, umiem się sama sobą zająć – rzu ciła Noah
ozię błym tonem.

Pod sze dłem do niej i usia dłem na krze śle obok.
– Wąt pię, ale nie dla tego zostaję – wypa li łem, wpa tru jąc się jej

w oczy. – Chyba się za tobą stę sk ni łem, Pie gu sie. Czy dzi siaj też masz
zamiar pozba wić mnie stu tysięcy dola rów? – spy ta łem, draż niąc ją
i tor tu ru jąc surową miną.

Noah wzięła kilka szyb kich wde chów, otwo rzyła sze roko oczy
z zasko cze nia i zakło po ta nia, a kiedy zaczęła mam ro tać coś w odpo wie dzi,



posta no wi łem skoń czyć tor tury.
– Uspo kój się, nie mówię serio. Nawet w snach nie dała byś rady tego

spła cić – doda łem. Zauwa ży łem, że moje roz draż nie nie rosło,
a jed no cze śnie poja wiało się we mnie coraz więk sze pożą da nie. Moje oczy
bez wied nie zsu nęły się na jej mokry od wody dekolt, a potem na tatuaż,
który zupeł nie mnie roz bra jał.

– Chcesz powie dzieć, że zapo mnisz o całej spra wie? – spy tała
z nie do wie rza niem.

– Myślę, że możesz mi odpła cić w innej for mie – powie dzia łem i nagle
zda łem sobie sprawę, że znowu z nią flir tuję.

Zamru gała powie kami, nie rozu mie jąc, o co może mi cho dzić.
Cho lera jasna.
– Słu chaj, zacznijmy od początku, czyli od tego, że ja uni kam cie bie,

ty uni kasz mnie, i wszy scy są zado wo leni – stwier dzi łem, po czym wsta łem
z krze sła z nadzieją, że nikt nie zoba czy mojego zakło po ta nia.

Spo tka łem się spoj rze niem z Jenną, która przy glą dała się całej sytu acji
zain try go wana i z uśmie chem na wydat nych ustach.

Odwró ci łem się i wysze dłem do ogrodu, zasta na wia jąc się, jakim
cudem cały mój gniew wypa ro wał, gdy tylko ją zoba czy łem.
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Noah

Widok Nicka wytrą cił mnie z rów no wagi. Przez te cztery dni udało mi się
względ nie zapo mnieć o tym, co wyda rzyło się na wyści gach. Szcze gól nie
sta ra łam się uni kać myśle nia o nim, ponie waż za każ dym razem, gdy mi się
przy po mi nał, czu łam dziwny i nie przy jemny ucisk w żołądku. Mia łam
świa do mość, że przeze mnie stra cił swój naj cen niej szy skarb i że mogli śmy
tam tej nocy zgi nąć, ale jed nak nie była to cał ko wi cie moja wina. Gdyby nie
zdrada Dana, w ogóle by mnie tam nie było. Poza tym ten ban dyta Ron nie
mnie oszu kał, wmó wił mi, że wolno mi uczest ni czyć w wyścigu, a gdy
z nim wygra łam, odwo łał się do tych głu pich zasad i przy tu lił pięt na ście
kawał ków i samo chód Nicka.

Zakła da łam, że będzie musiało minąć wiele dni, mie sięcy, lat, żeby ten
roz pusz czony dzie ciak mi wyba czył i zapo mniał o tym, co się wyda rzyło.
A tym cza sem, w prze ci wień stwie do tego, co mogłam sobie wyobra żać, on
przy cho dzi i mówi, żebym zapo mniała o całej spra wie.

Bo to, że mogę go spła cić w inny spo sób, to były wygłupy, prawda?
Nie wie dzia łam, co mam myśleć, i nie chcia łam zbyt nio zasta na wiać

się nad tym, czego Nicho las Leister mógłby chcieć ode mnie w ramach
rekom pen saty. Sto tysięcy dola rów – prze cież ja w życiu nie zoba czę takich
pie nię dzy, tego byłam pewna. Tylko ktoś tak bogaty jak Leiste ro wie może
pozwo lić sobie na pusz cze nie w nie pa mięć takiej sumy. I cho ciaż
wie dzia łam, że dla niego była to jedna z wielu zaba wek, jakie mógł sobie
kupić, poczu łam ulgę i wdzięcz ność, że posta no wił mi wyba czyć.

Wyrzuty sumie nia i mnó stwo innych, znacz nie trud niej szych i bar dziej
bole snych uczuć towa rzy szyło mi pod czas tych kilku dni, które spę dzi łam,
usi łu jąc przy zwy czaić się do nowego życia w tym domu. Praw dzi wym
powo dem mojego smutku i złego humoru było to, że uko chany chło pak
przy pra wił mi rogi w naj gor szy moż liwy spo sób, a do tego teraz bez
prze rwy do mnie wydzwa niał i wysy łał setki wia do mo ści, bła ga jąc, bym
mu wyba czyła i żeby śmy znów byli razem.



Za każ dym razem, gdy mój tele fon się odzy wał, serce na chwilę
prze sta wało mi bić, żeby potem ruszyć znowu, z każ dym powol nym
ude rze niem powo du jąc ból w klatce pier sio wej. Przez te dni godzi nami
leża łam na słońcu i zro zu mia łam wresz cie, że wszystko, co łączyło mnie
z moim mia stem, z moim domem, znik nęło na zawsze. I to odkry cie bolało
mnie bar dziej niż cokol wiek na świe cie. Moja naj lep sza przy ja ciółka
zde cy do wała się pode ptać naszą przy jaźń dla chło paka, mojego chło paka,
a on był na tyle bez czelny, żeby pro sić mnie o prze ba cze nie. Chyba osza lał!

Już ni gdy nie ode zwę się do żad nego z nich, już ni gdy nie będę tak
głu pia, żeby rzu cać się jakie muś chło pa kowi do nóg. Faceci wystar cza jąco
namie szali w moim życiu, a do tego teraz musia łam miesz kać
z osza ła mia jąco atrak cyj nym i nie bez piecz nym typem pro wa dzą cym
rów no le głe życie, do któ rego nikt, kto ma choć odro binę zdro wego
roz sądku, nie chciałby się nawet zbli żyć.

– Nick musi mieć przez cie bie nie źle zrytą banię – powie działa Jenna.
Wycią gnęła paczkę papie ro sów zza dekoltu i zapa liła jed nego. Odru chowo
wychy li łam się, żeby spraw dzić, czy matki nie ma w pobliżu.

Jedyną dobrą rze czą, która wynik nęła z tej kosz mar nej nocy, była moja
przy jaźń z Jenną. Jej weso łość i poczu cie humoru pomo gły mi prze trwać te
okropne dni. Opo wie działa mi, że przy jaź nią się z Nicho la sem od dziecka
i że zna go lepiej niż kto kol wiek.

Według niej mój bra ci szek był nie po praw nym kobie cia rzem, któ rego
obcho dziły tylko imprezy, alko hol, zabawa, sypia nie z nie zli czoną liczbą
dziew czyn i to, żeby za każ dym razem wygry wać z Ron niem i poka zać mu,
kto gra pierw sze skrzypce w ich noc nym światku.

Nie zasko czyło mnie nic z tego, co powie działa, z wyjąt kiem jed nej
rze czy, o któ rej ona też nie miała zbyt wielu infor ma cji. Opowie działa mi,
że gdy Nicho las miał osiem na ście lat, wypro wa dził się z domu, przez rok
miesz kał w bied nej dziel nicy z Lio nem i wpa ko wał się w tym cza sie
w miliony pro ble mów. To dla tego znał tylu chu li ga nów i miał wstęp do
pod zie mia. Przy jaźń z Lio nem prze trwała od tam tych cza sów.

Ta wia do mość kom plet nie mnie zasko czyła. Moja matka na pewno nie
miała o tym poję cia, gdyby wie działa, powie działaby mi. Teraz mogłam
zro zu mieć, w jaki spo sób taki bogaty dzie ciak jak Nick wplą tał się w różne
nie bez pieczne histo rie, które mia łam oka zję oglą dać przez dwie razem
spę dzone noce.

– O co ci cho dzi? – spy ta łam nie uważ nie, wpa tru jąc się w płatki.



– Popatrz na sie bie! – zawo łała, a ja odru chowo zmarsz czy łam czoło. –
Jesteś typową grzeczną dziew czynką, która ni gdy nawet nie stłu kła tale rza,
i nagle wsia dasz do samo chodu, wygry wasz wyścig i paku jesz nas
wszyst kich w ten kanał… Trudno cię nazwać prze wi dy walną, Noah…
Nie jed nemu gościowi opa dła wtedy przez cie bie szczęka – cią gnęła Jenna,
aż musia łam odsta wić miskę na blat. – Założę się, o co chcesz, że w tej
wła śnie chwili Nick wyobraża sobie, że milion razy robi to z tobą na tym
oto stole, żeby odre ago wać fru stra cję z powodu auta. On zazwy czaj w ten
spo sób radzi sobie z pro ble mami, a nie żadne bzdury o tym, że „wszy scy są
zado wo leni” – zaśmiała się i poka zała cudzy słów w powie trzu.

Gdy zoba czyła moją minę, zaczęła się jesz cze gło śniej śmiać.
– Dobra, dobra! – zachi cho tała. – Nie wmó wisz mi, że nie prze szło ci

to przez myśl… Gdy bym nie znała się z nim od pie luch, rzu ci ła bym się na
niego, tak jak nie mal wszyst kie dziew czyny w tym mie ście.

Przy po mniał mi się poca łu nek za samo cho dem. Od czasu do czasu ten
obraz wra cał do mnie i wtedy całe moje ciało zaczy nało drżeć z pra gnie nia,
żeby znów poczuć piesz czotę jego dłoni… Ale to ozna czało tylko tyle, że
oboje mamy oczy!

– Możesz być pewna, że nie zrobi tego ze mną na tym stole ani ni gdzie
indziej – odburk nę łam. – Mam dosyć roz wy drzo nych przy stoj nia ków na
całe życie. Takie ładne buźki wysta wią cię, gdy tylko nada rzy się oka zja,
wystar czy spoj rzeć na mojego chło paka Dana.

– Byłego chło paka – popra wiła mnie i zacią gnęła się papie ro sem. –
 Masz rację, tacy jak on nie wróżą dobrze na przy szłość, ale co ci szko dzi
wyko rzy stać to, co ma do zaofe ro wa nia, żeby zapo mnieć o tym tłoku, który
cię zdra dził. Niby dla czego dziew czyny nie mia łyby cho dzić do łóżka
z każ dym, na kogo mają ochotę? Jesteś wolna, ładna, jest lato… Zabaw się
i nie myśl o tym za dużo.

Wybuch nę łam śmie chem. O matko, Jenna zupeł nie zwa rio wała! Ja nie
nale ża łam do tych dziew czyn.

– Lepiej prze stańmy już gadać o Leiste rze i powiedz mi, czy śpisz dziś
u mnie – zapro po no wa łam zachę ca jąco. Jeśli będę miała spę dzić trzy dni
sam na sam z Nicho la sem w tym wiel kim domu, to naj praw do po dob niej
umrę przed ponie dział kiem.

Jenna zamy śliła się.
– Nicho las pew nie zaprosi chło pa ków, co ozna cza, że będzie tu Lion,

a jeśli dodamy do tego muzykę i alko hol… – postu ki wała opusz kami



pal ców w poli czek i uda wała, że się zasta na wia. – Jasne, że zostaję! –
zade cy do wała z sze ro kim uśmie chem.

Bar dzo mnie to ucie szyło. Przy Jen nie czas pły nął znacz nie szyb ciej
i tego wła śnie mi było teraz trzeba: żeby dni mijały jeden za dru gim
i żebym nie musiała się zasta na wiać, co mnie dalej czeka.

Jak prze wi działa Jenna, po kilku godzi nach w domu zaczęło się sza leń stwo.
Nie wybiła jesz cze dzie wiąta, gdy zaczął dzwo nić dzwo nek. Całe tłumy
dziew czyn i chło pa ków zja wiały się pod drzwiami, tasz cząc beczki
z piwem. Sły sząc zamie sza nie, Nicho las zja wił się na szczy cie scho dów
i zapro sił wszyst kich, żeby weszli i puścili muzykę.

Alko hol zaczął lać się stru mie niami, a muzyka roz le gała się
z gło śni ków, o któ rych ist nie niu nawet nie wie dzia łam. Czu łam się zupeł nie
nie na miej scu w swo ich krót kich dre so wych spoden kach i z nie chluj nym
kocz kiem. Jenna poszła do domu się prze brać i jesz cze nie wró ciła, więc
ucie kłam do swo jego pokoju zało żyć coś lep szego i bar dziej pasu ją cego do
atmos fery tego wie czoru. Poszu ka łam w gar de ro bie cze goś, w czym byłoby
mi wygod nie i jed no cze śnie wyglą da ła bym ład nie.

Zna la złam czarne szorty, które leżały na mnie po pro stu ide al nie,
i poma rań czową koszulkę, która świet nie wyglą dała z opa le ni zną, jaką
zła pa łam przez ostat nich kilka dni. Zado wo lona z rezul tatu poszu ki wań
roz pu ści łam włosy, zało ży łam pła skie san dały – prze cież nie będę cho dzić
na obca sach po wła snym domu – i wybie głam, sły sząc dźwięk dzwonka do
drzwi, który był tak samo gło śny jak muzyka.

Po dro dze przy ja ciółka zgar nęła swo jego chło paka Liona. Patrze nie na
tę parę było czy stą przy jem no ścią. Jenna, w odróż nie niu ode mnie, wybrała
wyso kie obcasy, ale i tak była nieco niż sza od Liona, który miał na sobie
dżinsy i obci sły czarny T-shirt.

Pode szła do mnie z rado snym uśmie chem.
– Wyglą dasz wystrza łowo – powie działa. – Ktoś ci już wpadł w oko?

To ciałko ktoś powi nien wziąć w obroty! – zawo łała, śmie jąc się jak
opę tana, na co ja rów no cze śnie zaczer wie ni łam się i wybuch nę łam
śmie chem.

Jenna była jak powiew świe żego powie trza i przez te kilka dni, które
spę dzi ły śmy razem, prze ko nała mnie, że mogę jej zaufać.

– Napijmy się cze goś, zaschło mi w gar dle – zapro po no wał Lion, który
w mię dzy cza sie witał się z wie loma oso bami, robiąc z nimi żół wika.



W kuchni Jenna skie ro wała kroki pro sto ku beczce z piwem i kiedy
wrę czyła mi czer wony kubek ze spie nio nym pły nem w środku, przy ję łam
go z wdzięcz no ścią. Piwo sma ko wało świet nie, było zimne, pyszne
i poma gało zapo mnieć o byłym.

Piłam kolejne łyki, uwal nia jąc powoli głowę od tych okrop nych uczuć
i od obrazu twa rzy Dana, tak jasnej i pięk nej, od wspo mnie nia jego rąk,
które pie ściły mnie, gdy byli śmy sami, albo tego, jak cało wał mnie w nos
zimą i mówił, że wyglą dam jak reni fer z orszaku Świę tego Miko łaja. Byłam
głu pia, że przy wo ły wa łam te wspo mnie nia, ale to w końcu było dzie więć
mie sięcy mojego życia… Może to nie jest tak dużo, ale ile się w tym cza sie
wyda rzyło… Kocha łam go. Był moim pierw szym praw dzi wym chło pa kiem
i to, że zdra dził mnie z kimś tak dla mnie waż nym… Nie: po pro stu to, że
mnie zdra dził…

Zasmu cona wró ci łam do kuchni, żeby dolać sobie piwa. W tym
momen cie tele fon zabrzę czał, infor mu jąc mnie, że dosta łam maila.
Sądzi łam, że to od Dana, ale w okienku adresu nadawcy wid niała ta sama
osoba, która przy słała mi zdję cie jego poca łunku z Beth. Kto kol wiek to był,
naj wy raź niej lubił się nade mną znę cać, bo temat maila brzmiał:

Wię cej dowo dów zdrady.
Gdy już mia łam, z ser cem w gar dle, otwo rzyć załącz nik, tele fon się

wyłą czył. Cho lera jasna… Wyła do wał się, co było cał ko wi cie do
prze wi dze nia, bio rąc pod uwagę, że przez cały dzień przy cho dziły
wia do mo ści od Dana i połą cze nia, które z całych sił sta ra łam się igno ro wać.
Z ner wami w strzę pach i popchnięta jakimś maso chi stycz nym impul sem –
 na pewno, no bo kto chcia łaby z wła snej woli oglą dać wię cej zdjęć, na
któ rych uko chana osoba go zdra dza – się gnę łam po nale żą cego do Nicka
iPhone’a, który leżał na sto liku w salo nie. Dookoła krę ciło się mnó stwo
ludzi, ale nikt nie widział, że go biorę. Scho wa łam się w odle głym kącie
przy drzwiach do gabi netu Willa. Ręce tak mi się trzę sły, że ledwo tra fia łam
w odpo wied nie kla wi sze. Chyba z pięć razy pró bo wa łam, zanim udało mi
się wpi sać popraw nie swój adres i hasło. Osta tecz nie jed nak udało mi się
i otwo rzy łam załącz nik maila. Było w nim, oprócz zdję cia, które już
zna łam, całe mnó stwo ujęć Dana i Beth obści sku ją cych się na tam tej
impre zie, na któ rej, jak podej rze wa łam, pierw szy raz mnie zdra dzili… Nic
bar dziej myl nego. Zdjęć było znacz nie wię cej, z róż nych dni. Cało wali się
na wszyst kich. Były tam też sel fie zro bione z wycią gnię tej ręki, na któ rych



mieli opuch nięte wargi i błysz czące oczy. Poczu łam taką złość, gniew i tyle
bólu w środku, że pra wie wypu ści łam tele fon z rąk.

Nagle ktoś do mnie pod szedł od tyłu.
– Co wypra wiasz z moją komórką?
Wzdry gnę łam się i zanim zdą ży łam zamknąć to, na co patrzy łam,

Nicho las wyrwał mi urzą dze nie z rąk i ze zmarsz czo nym czo łem zaczął
prze glą dać moje zdję cia.

– Oddaj mi to – zażą da łam z poczu ciem, że ogar nia mnie praw dziwa
roz pacz.

Uśmiech nął się chy trze.
– To moje, pamię tasz? – odparł, ze wzro kiem wbi tym w ekran.
Posta no wi łam odwró cić się i odejść. Wie dzia łam, że w każ dej chwili

mogę stra cić pano wa nie nad sobą, czu łam to w drże niu ramion i szczy pa niu
w oczach, które zawsze zna czyło, że chce mi się pła kać.

Czy jaś ręka chwy ciła mnie za ramię.
Nick wbił we mnie prze ni kliwe spoj rze nie.
– Po co oglą dasz to gówno? Jesteś maso chistką czy co? – zapy tał

pogar dli wie. Scho wał tele fon do tyl nej kie szeni, nie pusz cza jąc mojego
ramie nia. Naj wy raź niej nie tylko ja tak o sobie myśla łam.

– Cał kiem praw do po dobne – odpar łam, patrząc na niego wyzy wa jąco.
– I mogę cię zapew nić, że jesteś ostat nią osobą, którą chcia ła bym teraz
oglą dać – powie dzia łam ze świa do mo ścią, że chęt nie wyła do wa ła bym teraz
swój zły humor na kim kol wiek, ale on naj le piej się do tego nada wał.

Spoj rzał na mnie dziw nie, jakby pró bo wał zro zu mieć, o czym
wła ści wie myślę.

– A to wła ści wie czemu, Pie gu sie?
Prze wró ci łam oczami na dźwięk tego cho ler nego prze zwi ska, które mi

nadał.
– No zasta nówmy się… – zadrwi łam. – Od kiedy tu przy je cha łam,

cią gle mnie obra żasz, stra szysz, zosta wiasz samą na środku drogi,
zacho wu jesz się jak kom pletny czu bek i – och, zapo mnia ła bym! –
 pozwa lasz, żeby podali mi nar ko tyki – wyli cza łam kolejne zarzuty na
pal cach.

– I dla tego to jest moja wina, że ten zjeb przy pra wił ci rogi – rzu cił mi
w twarz, puścił moją rękę i patrzył na mnie tak, jakby go to bawiło.

– Po pro stu jestem wście kła na wszystko, więc zostaw mnie w spo koju
– odpy sko wa łam. Mia łam zamiar omi nąć go i pójść do swo jego pokoju.



Wtedy Nick sta nął mi na dro dze, jego postawna syl wetka zablo ko wała
przej ście i jedną ręką objął mnie w talii. Zanim zdą ży łam zro zu mieć, co się
dzieje, wepchnął mnie do gabi netu Wil liama, zamknął drzwi i stał tak,
wpa tru jąc się we mnie. W pomiesz cze niu pano wał mrok, cho ciaż świa tło
księ życa wpa dało przez wiel kie okna, przed któ rymi stały biurko i fotele.

Wes tchnę łam, kiedy Nick zro bił krok w moim kie runku i przy parł
mnie do drzwi. Spoj rzał mi głę boko w oczy i wtedy zda łam sobie sprawę,
jak bar dzo był pijany. Byłam tak poru szona i zasmu cona zdję ciami, że po
pro stu umknął mi ten szcze gół, ale jego zacho wa nie nie pozo sta wiało
złu dzeń co do jego stanu.

– Prze stań już myśleć o tym kre ty nie – pole cił, odsu wa jąc mi włosy
z ramie nia i cału jąc mnie tam.

To było zupeł nie nie spo dzie wane i bar dzo pod nie ca jące. Przy po mniał
mi się nasz poca łu nek na wyści gach. To, co z początku miało być tylko
zemstą, oka zało się naprawdę wspa nia łym, namięt nym poca łun kiem… Tak
samo jak to, co wła śnie się działo.

– Co ty robisz? – wyszep ta łam, kiedy jego usta zaczęły wspi nać się
powoli po mojej szyi, skła da jąc na niej pie kące poca łunki, aż dotarły do
ucha… Musia łam zamknąć oczy, kiedy poczu łam, że jego zęby wbi jają mi
się w skórę.

– Poka zuję ci, jakie życie może być piękne – powie dział, oddy cha jąc
w przy spie szo nym tem pie, gdy jedna z jego dłoni zna la zła się pod moją
bluzką i naj pierw zaczęła deli kat nie gła dzić moje plecy, a potem
przy ci snęła mnie z całej siły do jego umię śnio nego ciała.

Naj wy raź niej nie zda wał sobie sprawy z tego, co robi… Czyżby
zapo mniał, kogo całuje? Nie na wi dzi li śmy się, zwłasz cza teraz, kiedy
dopro wa dzi łam do tego, że stra cił uko chaną zabawkę, a jeden z jego
odwiecz nych wro gów pró bo wał nas zastrze lić… Ale dla czego ja też nie
byłam w sta nie prze rwać tych gorą cych i nie spo dzie wa nych piesz czot?

– Pró bo wa łem pano wać nad sobą, ale…, cho lera jasna, nie mogę
prze stać o tobie myśleć, nie ma na to spo sobu – oświad czył wzbu rzony
i z łatwo ścią uniósł mnie w górę, tak że musia łam owi nąć mu nogi wokół
bio der.

Nie mia łam czasu, żeby prze tra wić to, co powie dział, bo nagle jego
usta zna la zły się na moich. Nie spo dzie wane, gorące, namiętne… Jesz cze
nikt ni gdy mnie tak nie cało wał.



Na początku nie mogłam uwie rzyć, że znów coś takiego się mię dzy
nami dzieje, ale moje roz my śla nia, podob nie jak emo cje, pro blemy czy
jakie kol wiek sprawy, które nie po ko iły mnie w nie od le głej prze szło ści,
zeszły na dal szy plan, ponie waż – o matko! – ten koleś wie dział, co robi.

Jego język wił się wokół mojego w spo sób tak pełny pasji, że nie
mogłam zła pać powie trza i czu łam jego oddech w swo ich ustach. Nie
zasta na wia jąc się nad tym, zaczę łam odpo wia dać mu tym samym. Moje
ręce owi nęły się wokół jego szyi i przy cią gnęły go, jakby był mi nie zbędny
do oddy cha nia… Choć w rze czy wi sto ści było dokład nie odwrot nie: jego
spo sób cało wa nia odci nał mi dopływ tlenu.

Pocią gnę łam jego głowę za włosy w tył, kiedy musia łam wziąć wdech.
Jęk nął z bólu, gdy pocią gnę łam drugi raz, moc niej, bo nie chciał się ode
mnie odkleić.

Oboje gło śno łapa li śmy powie trze, a jego błę kitne oczy wpa try wały
się w moje. Pró bo wa łam opa no wać fale roz ko szy, które prze pły wały przez
całe moje ciało. Już obej mo wa łam go nogami, a wkrótce jego ręce
przy ci snęły mnie moc niej, jakby nie chciał, żeby została mię dzy nami
naj mniej sza szcze lina.

– Dzi kus – rzu ci łam, poję ku jąc. Nie mogłam się powstrzy mać.
Wyglą dało na to, że nie ma naj mniej szego zna cze nia, jak mnie trak tuje.
W nie całe pięć minut dopro wa dził mnie do stanu, w któ rym mogła bym mu
dać wszystko, o co poprosi.

– Jesteś nie zno śna.
Nie dał mi szans się odciąć, bo sekundę póź niej jego usta przy stą piły

do ataku.
Boże, to było nie sa mo wite, czu łam prąd w całym ciele. Nick jedną

ręką zaczął roz pi nać mi bluzkę, pod czas gdy drugą przy ci skał do sie bie
moje bio dra. Z przy spie szo nym odde chem zaczął prze su wać się w prawo,
z pew no ścią pla nu jąc poło żyć mnie na sto ją cym tam sto liku, ale ja
pocią gnę łam go z powro tem w swoją stronę i ple cami znów opar łam się
o ścianę. Nagle dało się sły szeć ciche klik nię cie i świa tła w gabi ne cie
roz bły sły, oświe tla jąc wszystko wokół nas i nas samych z bole sną
dokład no ścią.

To było tak, jakby ktoś wylał nam po szklance zim nej wody na głowę.
Nicho las zamarł: popa trzył na mnie zasko czony i zasa pany tak samo jak ja,
nagle rze czy wi stość stała się waż niej sza niż wza jemne przy cią ga nie się



naszych ciał. Nicho las oparł czoło o moje i na kilka sekund, które
wyda wały się wiecz no ścią, zamknął oczy.

– Szlag! – krzyk nął w końcu i opu ścił mnie na pod łogę. Wię cej na
mnie nie patrząc, obró cił się i wyszedł z gabi netu.

Prawda ude rzyła mnie z taką siłą, że nogi zaczęły mi dygo tać
i usia dłam na pod ło dze oparta o ścianę. Obję łam rękami kolana i zaczęło do
mnie docho dzić, co wła śnie zro bi li śmy.

Cało wa nie się po kry jomu z Nicho la sem niczego nie roz wią zy wało.
Nie wyma zy wało w magiczny spo sób zdrady mojego chło paka, nie
spra wiało, że samot ność spo wo do wana oddzie le niem od rodziny
i przy ja ciół mniej bolała, a już na pewno nie mogła spra wić, że poprawi się
moja rela cja z nim samym. Ta kolejna wpadka z Nic kiem mogła ozna czać
tylko jedno: kło poty.



16
Nick

Spa lało mnie od środka. We wszyst kich zna cze niach, jakie tylko może mieć
to słowo, pło ną łem. Od tygo dnia w kółko myśla łem o naszym poca łunku na
wyści gach i z tego powodu byłem w coraz gor szym nastroju. Nie mogłem
znieść, że muszę oglą dać ją w swoim domu, co wciąż przy po mina mi to
o tym, czego nie mogę mieć. Tej nocy wyglą dała obłęd nie, nie mogłem
ode rwać oczu od jej ciała. Nogi, piersi, dłu gie, nie sa mo wi cie błysz czące
włosy… Ale naj bar dziej nie mogłem znieść tego, że tań czy tam pomię dzy
moimi kole gami i wszy scy poże rają ją wzro kiem. Już wystar cza jąco czę sto
musia łem od wielu z nich wysłu chi wać spro śnych komen ta rzy na jej temat.
Zaska ki wało mnie, jak bar dzo mnie one obu rzały, bo prze cież byłem
pierw szy do takich tek stów, kiedy w pobliżu poja wiała się jakaś laska, ale
mówić tak o Noah? To mnie po pro stu dopro wa dzało do szału.

Kiedy zoba czy łem ją z moim tele fo nem i rzu ci łem okiem na zdję cia,
które prze glą dała, zro biło mi się jej żal i poczu łem dziwną złość, chyba na
tego jej byłego chło paka. Ale na pewno nie zasta no wi łem się dobrze, zanim
wepchną łem ją do gabi netu ojca i tam zaczą łem cało wać. Z pew no ścią za
dużo wypi łem i nie zda wa łem sobie sprawy z tego, co robię, dopóki nie
zapa liło się świa tło i nie zoba czy łem jasno całej sytu acji. Miała
zaczer wie nione policzki i usta opuch nięte od moich poca łun ków… Cho lera
jasna, na samo wspo mnie nie poczu łem ochotę, żeby znowu jej poszu kać.
A prze cież nie mogłem tego zro bić! Nie z nią: była pra wie moją sio strą, na
miłość boską, która w dodatku wywró ciła świat do góry nogami i spra wiła,
że stra ci łem uko chany samo chód.

Wyrzu ci łem z głowy te myśli i wysze dłem do ogrodu. Musia łem
trzy mać się od niej z daleka, nie mogłem iść do łóżka z kimś, z kim
miesz kam w jed nym domu, kogo muszę codzien nie widy wać i kto do tego
jest córką kobiety, która zajęła miej sce mojej matki – a tej osoby już od
dawna nie było w moim życiu.

Sie dzia łem na zewnątrz, dopóki więk szość sobie nie poszła,
zosta wia jąc po sobie praw dziwe pobo jo wi sko. Pla sti kowe kubki



poroz rzu cane na ziemi, butelki po piwie… dosłow nie wszystko. Wku rzony
posze dłem do kuchni, spraw dza jąc naj pierw, kto w niej jest. Wśród tych,
któ rzy zaba wili dłu żej, byli Jenna i Lion. Ona sie działa mu na kola nach,
a on cało wał ją po szyi, co spra wiało, że raz po raz chi cho tała.

Myśla łem, że się porzy gam. Kto by pomy ślał, że tych dwoje tak
skoń czy. Lion był taki jak ja, uwiel biał kobiety, imprezy, wyścigi,
nar ko tyki… A teraz został chłop cem na posyłki takiej smar kuli jak Jenna.

Kobiety przy da wały się tylko do jed nego, wszystko inne to tylko
kło poty, prze ko na łem się o tym na wła snej skó rze.

– Stary! – zawo łał Lion. Odwró ci łem się. – Jutro Joe robi grilla,
będziesz?

„Joe robi grilla” ozna czało imprezę do rana, mnó stwo lasek, gło śną
muzykę… Ja jed nak mia łem już plany na jutro, plany, które mia łem zacząć
reali zo wać za jakieś sześć godzin. Nie mogłem się docze kać, choć
jed no cze śnie nie cier pia łem tego.

Spoj rza łem na przy ja ciela.
– Jutro będę w Vegas – spoj rza łem na niego poro zu mie waw czo. Od

razu zasko czył i przy tak nął.
– Baw się dobrze i pozdrów Mad die – powie dział z uśmie chem.
– Zoba czymy się, jak wrócę – rzu ci łem w ramach poże gna nia

i prze sze dłem przez cały dom do swo jego pokoju. Spod drzwi Noah sączyło
się świa tło i zaczą łem się zasta na wiać, czy już śpi, ale potem
przy po mnia łem sobie, że prze cież ona boi się ciem no ści.

Kie dyś, kiedy sprawy mię dzy nami się ułożą, zapy tam ją o to. Teraz
chcia łem już tylko odpo cząć. Jutro szy ko wał się długi dzień.

Budzik zadzwo nił o szó stej trzy dzie ści. Jęk ną łem i wyłą czy łem go,
powta rza jąc sobie, że muszę się pospie szyć, jeśli chcę zdą żyć do Las Vegas
na dwu na stą w połu dnie. Mia łem nadzieję, że długa jazda pomoże mi
pozbyć się złego humoru, który towa rzy szył mi od wczo raj. Pod nio słem się
z łóżka i wzią łem szybki prysz nic. Zało ży łem dżinsy i koszulkę z krót kimi
ręka wami, mając na uwa dze pie kielny upał, jakim zwy kle witała mnie
Nevada. Nie zno si łem tego, odkąd pierw szy raz się tam zna la złem. Vegas
jest wspa nia łym miej scem, póki prze sia du jesz w kli ma ty zo wa nych
hote lach, na zewnątrz trudno wytrzy mać wię cej niż godzinę. Wil goć
i pustynny upał odbie rały czło wie kowi chęć do życia.



Wspo mnie nia wczo raj szej nocy wró ciły do mnie, gdy mija łem
uchy lone drzwi pokoju Noah. Jakby nie wystar czyło, że śni łem o niej całą
noc!

Zsze dłem po scho dach i skie ro wa łem kroki pro sto do kuchni, żeby
napić się kawy. Prett przy cho dziła dopiero po dzie sią tej, więc musia łem
sam zro bić sobie jakieś przy zwo ite śnia da nie. O siód mej sie dzia łem już
w samo cho dzie gotowy do drogi.

Włą czy łem muzykę, żeby zagłu szyć to dziwne uczu cie, które zawsze
mnie ogar niało, gdy mia łem zoba czyć Madi son. Pamię tam dzień, w któ rym
dowie dzia łem się o jej ist nie niu, i drża łem na myśl, że gdyby nie
prze dziwny zbieg oko licz no ści, mógł bym ni gdy nie poznać sio stry.
W tam tym okre sie moje życie było dość cha otyczne – wypro wa dzi łem się
od ojca, miesz ka łem z Lio nem i bez prze rwy pako wa li śmy się w jakieś
kło poty. W pewien week end poje cha li śmy ze zna jo mymi do Las Vegas.
Ni gdy tam nie jeź dzi łem, bo wie dzia łem, że moja matka mieszka tam
z dru gim mężem Rober tem Gra so nem.

Spo tka nie z nią po sied miu dłu gich latach było bar dzo bole sne, tym
bar dziej że miała w ramio nach nie mowlę. Sta ną łem jak wryty – ona też –
 i przez chwilę patrzy li śmy na sie bie, jak by śmy zoba czyli ducha
z prze szło ści. Matka opu ściła mnie, gdy mia łem tylko dwa na ście lat.
Pew nego dnia po pro stu nie ode brała mnie ze szkoły i ojciec wytłu ma czył
mi, że od teraz będziemy tylko we dwóch, nikogo wię cej.

Zawsze mia łem dobre rela cje z Ana bell i cho ciaż kiedy dora sta łem,
ojca prak tycz nie nie było w domu, to ona mi wystar czała. Wciąż pamię tam
uczu cie pustki, które mnie ogar nęło, gdy zrozumia łem, że już ni gdy jej nie
zoba czę.

Mój smu tek wkrótce zamie nił się w nie na wiść do matki i do kobiet
w ogóle: jedyna osoba, która powinna kochać mnie nie za leż nie od
wszyst kiego, zamie niła mnie na milio nera, który posia dał jeden
z naj więk szych hoteli w Las Vegas i któ rego nazwi sko mój ojciec pomógł
oczy ścić, gdy oskar żono go o oszu stwo na kwotę ponad dzie się ciu
milio nów dola rów.

Kiedy doro słem, ojciec powie dział mi prawdę: matka ni gdy nie była
z nim szczę śliwa. Kochała mnie, ale była nieszczę śliwa i zawsze pra gnęła
mieć wię cej pie nię dzy. Nie wystar czało jej bycie żoną jed nego z naj bar dziej
sza no wa nych biz nes me nów i praw ni ków w kraju, wolała wdać się
w romans z tym oszu stem Gra so nem. To on zabro nił jej się widy wać i mieć



jaki kol wiek kon takt z ojcem – gdy się na to zgo dziła, musiała cał ko wi cie
odciąć także mnie.

Praw nicy mojego ojca zała twili mu pełną opiekę, a matka zrze kła się
praw rodzi ciel skich. Ale wszystko się skom pli ko wało, gdy się wtedy
spo tka li śmy. Wie dzia łem, że ta jasno włosa dziew czynka z nie bie skimi
oczami to moja sio stra i cho ciaż z początku chcia łem zacho wać się jakby
ni gdy nic, to w pew nym momen cie doszło do tego, że nie mogłem prze stać
o niej myśleć.

Powie dzia łem o tym ojcu, który był tak samo zasko czony jak ja
i spy tał, co chciał bym z tym zro bić. Jeśli chciał bym ją poznać i utrzy my wać
z nią kon takt, mógł mi w tym pomóc.

Moje sto sunki z ojcem w tam tym cza sie były dość napięte. Dwa razy
wycią gał mnie z wię zie nia i nie mógł w żaden spo sób na mnie wpły nąć.
Pod pre tek stem pomocy w spra wie Madi son osią gnął swój cel: znów mnie
uwią zał.

Po wielu mie sią cach bata lii sąd przy znał mi prawo do widy wa nia
sio stry trzy razy w mie siącu, o ile tylko odpro wa dzę ją z powro tem przed
siódmą wie czo rem. Nie musia łem mieć żad nego kon taktu z matką,
pra cow nica socjalna przy pro wa dzała do mnie Madi son, żebym mógł
spę dzić z nią czas. Z powodu dzie lą cej nas odle gło ści nie zda rzało się to tak
czę sto, ale przy naj mniej dwa razy w mie siącu jecha łem do Vegas
i cie szy łem się towa rzy stwem jedy nej kobiety, przed którą zde cy do wa łem
się otwo rzyć serce.

Z tego powodu musia łem poże gnać się z moim ówcze snym życiem.
Musia łem wró cić do domu, pod jąć prze rwane stu dia i obie cać, że będę
trzy mał się z dala od kło po tów. Mój ojciec był bar dzo sta now czy: jeśli tylko
coś nabroję, skoń czą się spo tka nia z Madi son.

Po roz pra wie nie zoba czy łem się wię cej z matką, ale nie mogłem dalej
uda wać, że ona nie ist nieje. Moja sio strzyczka cią gle o niej mówiła, a jej
z pew no ścią opo wia dała o mnie. To było naj trud niej sze do znie sie nia, bo
nie mogłem się cał kiem od niej uwol nić. Ten ból wciąż tam był, scho wany
na dnie duszy… W końcu cho dziło o moją matkę.

Cztery i pół godziny póź niej zatrzy ma łem się w oko li cach parku, gdzie
zawsze spo ty ka łem się z pra cow nicą socjalną i moją sio strą. Upew ni łem
się, że pre zent dla niej jest dobrze scho wany pod sie dze niem pasa żera,
wysia dłem z auta i skie ro wa łem się w stronę fon tanny, która znaj do wała się



w samym środku parku. Bawiło się tam mnó stwo dzieci. Ni gdy nie lubi łem
małych dzieci, zresztą na dal uwa żam, że są nie zno śnymi bek sami, ale jedno
z nich skra dło mi serce.

Na mojej twa rzy mimo wol nie poja wił się wielki uśmiech, gdy tylko
zoba czy łem małą, jasną główkę, któ rej wła ści cielka wła śnie wspi nała się na
fon tannę bez naj mniej szego stra chu o to, że spad nie.

– Mad die! – zawo ła łem, żeby zwró cić jej uwagę. Widzia łem, że jej
oczy otwie rają się sze roko, gdy zoba czyła mnie sto ją cego o trzy metry
dalej. – Czyż byś pla no wała kąpiel? – zaśmia łem się. Na jej twa rzy poja wił
się uśmiech jak u aniołka i zaczęła biec w moim kie runku.

– Nick! – zapisz czała, gdy do mnie pod bie gła, a ja pochy li łem się,
zła pa łem ją w ramiona i pod nio słem w powie trze. Jej złote loczki latały
w powie trzu, a nie bie skie – tak samo jak moje – oczka patrzyły na mnie
z dzie cię cym poru sze niem. – Przy je cha łeś! – zawo łała, zapla ta jąc rączki
wokół mojej szyi.

Przy tu li łem ją mocno. Ta dziew czynka trzy mała całe moje serce
w swo jej pulch nej łapce.

– Oczy wi ście, że przy je cha łem! Nie co dzień ma się piąte uro dziny…
Co sobie myśla łaś? – posta wi łem ją na ziemi i poło ży łem dłoń na jej
główce. – Ale jesteś duża. Kiedy tak uro słaś? Dzie sięć metrów co naj mniej
– uśmiech ną łem się roz ba wiony, a jej oczy roz bły sły dumą.

– Wię cej, chyba milio nard! – odpo wie działa, pod ska ku jąc bez
prze rwy.

– To bar dzo dużo! Nie długo będziesz wyż sza nawet ode mnie –
powie dzia łem. W tym cza sie pode szła do nas wysoka i krępa kobieta
z teczką pod pachą.

– Dzień dobry, Anne – powie dzia łem takim tonem, jakim nale żało
przy wi tać kobietę, którą urząd zobo wią zał do nad zo ro wa nia moich spo tkań
z młod szą sio strą.

– Taki sobie – odpo wie działa jak zwy kle chłodno. – Dziś mam dużo
pracy, więc była bym wdzięczna, gdy byś odpro wa dził sio strę o umó wio nej
godzi nie, ani minuty wcze śniej i ani minuty póź niej, Nicho la sie. Chyba nie
chcesz, żeby było tak jak ostat nio, prawda? – ostrze gła, patrząc na mnie
nie przy jaź nie.

Poprzed nim razem moja sio stra tak pła kała, gdy powie dzia łem jej, że
muszę już iść, że dotar li śmy na spo tka nie z Anne spóź nieni o pół to rej
godziny. I zaczęło się pie kło: Anne zdą żyła zadzwo nić na poli cję, do



Wydziału Spraw Rodzin nych i o mały włos stra cił bym prawo do widy wa nia
się z sio strą bez nad zoru.

– Spo koj nie, będziemy o siód mej – zapew ni łem ją, po czym wzią łem
Madi son na ręce i zanio słem ją do samo chodu.

– Wiesz co, Nick? – powie działa Mad die i zmierz wiła moje włosy
palusz kami. Odkąd tylko była w sta nie to zro bić, czo chra nie mnie stało się
jej ulu bio nym zaję ciem.

– Co? – spoj rza łem na nią z uśmie chem. Sio strzyczka była drob niutka,
mniej sza niż inne pię cio latki, a to dla tego, że miała cukrzycę typu
pierw szego, cho robę pole ga jącą na tym, że trzustka nie pro du kuje insu liny.
Już od dwóch lat musiała trzy razy dzien nie dosta wać zastrzyk z insu liny
oraz bar dzo uwa żać na to, co je. To powszechna cho roba, ale jeśli się nie
zachowa ostroż no ści, może być naprawdę nie bez pieczna. Madi son zawsze
miała przy sobie urzą dze nie, które odczy ty wało poziom glu kozy w jej krwi,
jeśli odczyt odbie gał od normy, nale żało podać jej insu linę.

– Mama powie działa, że mogę dziś zjeść ham bur gera – oświad czyła
z pro mien nym uśmie chem.

Zmarsz czy łem czoło. Moja sio stra raczej nie kła mała, ale wola łem nie
ryzy ko wać dawa nia jej cze goś, co mogłoby jej zaszko dzić, a na pewno nie
zamie rza łem dzwo nić do matki, żeby spraw dzić, czy Mad die mówi prawdę.
Takie rze czy powinna prze ka zy wać mi asy stentka socjalna, a Anne nic nie
powie działa.

– Mad die, Anne nic na ten temat nie mówiła – zbli ża li śmy się do
samo chodu, więc posta wi łem ją na ziemi.

Moja sio stra otwo rzyła sze roko oczy i spoj rzała na mnie prze ni kli wie.
– Mama mi pozwo liła – naci skała upar cie. – Powie działa, że mam

uro dziny i że mogę iść do McDo nalda – dodała, wpa tru jąc się we mnie
bła ga ją cymi oczami.

Wes tchną łem. Nie chcia łem zabra niać jej jedze nia tego, co uwiel biają
wszyst kie dzieci. Już wystar cza jąco zło ściło mnie to, że nie mogła cał kiem
nor mal nie cie szyć się życiem. Wiele razy musia łem wkłu wać się igłą w jej
brzu szek i bolało mnie, gdy widzia łem siniaki, które cią głe zastrzyki
zosta wiały na jej bia łej skó rze.

– Dobrze, zadzwo nię do Anne i spy tam, co o tym sądzi, zgoda? –
zapro po no wa łem, otwie ra jąc bagaż nik i wycią ga jąc z niego fote lik, który
trzy ma łem tam na takie oka zje.



– Nick, poba wisz się dzi siaj ze mną? – spy tała roz e mo cjo no wana.
Wie dzia łem dobrze, że na co dzień zaj mują się nią dwie opie kunki, które
nie lubią bawić się w to, co ona chce. Matki pra wie ni gdy nie było w domu,
wciąż gdzieś podró żo wała z tym typem, a sio strzyczka spę dzała mnó stwo
czasu samot nie, oto czona oso bami, które nie kochały jej tak, jak na to
zasłu gi wała.

– Skoro o zaba wie mowa, przy wio złem ci pre zent, księż niczko.
Chcesz zoba czyć? – skoń czy łem mon to wać fote lik na tyl nym sie dze niu
i się gną łem po okrą gły przed miot owi nięty sre brzy stym papie rem, z wielką
kokardą, którą zawią zała dla mnie eks pe dientka.

– Tak! – zawo łała, pod ska ku jąc w miej scu.
Z uśmie chem wrę czy łem jej paku nek, któ rego zawar tość była łatwa do

odgad nię cia.
Bły ska wicz nie roze rwała papier i jej oczom uka zała się piłka do

fut bolu ame ry kań skiego w kolo rze fuk sji.
– Jaka piękna! Ale super, Nick! Różowa, ale taka faj nie różowa, nie

w takim różo wym dla dzi dziu siów, który mama tak lubi… Piłka! Mama mi
nie pozwala grać, ale ty ze mną zagrasz, co nie? – dopy ty wała tym
gło si kiem, od któ rego mogły popę kać bębenki.

Co tu dużo mówić, sio stra uwiel biała fut bol i piłka bar dziej jej się
podo bała niż jaka kol wiek tan detna lalka, które kupo wali jej rodzice.

Spoj rza łem na nie bie ską sukienkę, lakierki i ażu rowe raj stopki, które
miała na sobie.

– A kto cię tak prze brał? – spy ta łem, pod no sząc ją znowu w powie trze.
Była lekka jak piórko, chyba ważyła mniej niż piłka, którą trzy mała
w rękach. Bar dzo przy po mi nała matkę i za każ dym razem, gdy na nią
spo glą da łem, czu łem ucisk w piersi. Czyżby w jakiś spo sób Madi son miała
mi wyna gro dzić utratę matki w tak mło dym wieku? Podo bień stwo mię dzy
nimi dwiema było naprawdę nie zwy kłe. Ze mną łączyły ją tylko
jasno nie bie skie oczy i ciemne rzęsy. Rany boskie, miała nawet takie same
dołeczki w policz kach.

Mad die spoj rzała bykiem, z całą pew no ścią nauczyła się tego ode
mnie.

– Pani Lil lian nie pozwo liła mi zało żyć stroju pił kar skiego. Ja jej
powie dzia łam, że gram z tobą w piłkę, a ona powie działa, że nie mogę się
męczyć, bo się roz cho ruję, ale to nie prawda. Mogę się bawić we wszystko,



jeśli tylko zro bi łam zastrzyk. Wiesz prze cież… Poba wimy się, Nick?
Prawda?

– Jasne, kra sno ludku, będziemy się bawić ile wle zie, i możesz
powie dzieć tej Lil lian, że ze mną będziesz się bawiła, w co tylko chcesz,
dobra? – uśmiech nęła się z zado wo le niem. – Kupię ci coś do ubra nia,
żeby śmy nie musieli się przej mo wać, że ubru dzisz sukienkę – dałem
Mad die buziaka w poli czek i wsa dzi łem ją do fote lika. Nie mogła się
uspo koić i cią gle pod rzu cała piłkę. Zapią łem jej pas i usia dłem za
kie row nicą.

Po dro dze zadzwo ni łem do Anne i dopy ta łem o tego ham bur gera.
Oka zało się, że fak tycz nie mogę zabrać sio strę do McDo nalda. Przez dal szą
część drogi zaba wia łem się poga dusz kami z Madi son, kie ru jąc się pro sto do
naj lep szej restau ra cji tej sieci w Las Vegas. Zanim wysie dli śmy, wyją łem
z jej ple caczka zastrzyk, który musia łem jej poda wać o ści śle usta lo nych
porach i przed jedze niem.

– Gotowa? – unio słem sukienkę, chwy ci łem fałd skóry pod pęp kiem
i przy ło ży łem igłę do jej pra wie prze zro czy stej skóry.

W jej oczkach zwy kle poja wiały się łzy, ale ni gdy nie maru dziła. Moja
sio stra zawsze była bar dzo odważna i nie mogłem pogo dzić się z tym, że
dotknęła ją ta cho roba. Gdy bym tylko mógł, zamie nił bym się z nią w tej
sekun dzie, ale życie jest nie spra wie dliwe.

– Tak – odpo wie działa szep tem.

Dzie sięć minut póź niej jedli śmy ham bur gery oto czeni pokrzy ku ją cymi
dziećmi i śmie ją cymi się gło śno ludźmi.

– Sma kuje ci? – spy ta łem, widząc, że całą buzię usma ro wała sobie
keczu pem.

Przy tak nęła.
– Nick, a wiesz co? Ja nie długo pójdę do szkoły – się gnęła po kilka

fry tek i wsa dziła je sobie do buzi. – Mama powie działa, że tam będzie
bar dzo faj nie i że będzie dużo nowych dzieci – cią gnęła. – Mówi, że kiedy
ty posze dłeś do szkoły, to strasz nie biłeś się z takimi dziew czyn kami jak ja,
bo one chciały, żebyś był ich narze czo nym, a ty nie chcia łeś i mówi łeś, że
są głu pie.

Usi ło wa łem nie poka zać po sobie wście kło ści, jaką wywo łało we mnie
to, że moja matka opo wiada histo ryjki o moim dzie ciń stwie jakby ni gdy



nic, jakby wcale nie porzu ciła mnie wtedy, gdy naj bar dziej jej
potrze bo wa łem.

– To prawda, ale cie bie nic takiego nie spo tka, bo jesteś faj niej sza niż
jaka kol wiek inna dziew czynka – zapew ni łem ją i upi łem łyk coli.

– Ja ni gdy nie będę miała narze czo nego – oświad czyła, a ja nie
mogłem powstrzy mać śmie chu. – A ty masz narze czoną, Nick?

Nagle bez żad nego widocz nego powodu poja wił się w mojej gło wie
obraz Noah. Może nie narze czona, ale na pewno chciał bym robić z nią to,
co robią narze czeni… Cho lera, o czym ja myślę?

– Nie mam narze czo nej – odpo wie dzia łem. – Jesteś jedyną
dziew czyną w moim życiu – doda łem, pochy la jąc się nad sto li kiem
i pocią ga jąc za jeden z jej locz ków.

Mad die uśmiech nęła się i wró ci li śmy do roz mowy. Uwiel bia łem z nią
gadać, czu łem się tak swo bod nie. W jakiś spo sób czu łem się sobą przy tej
pię cio let niej dziew czynce, odnaj dy wa łem wię cej wewnętrz nego spo koju
niż przy jakiej kol wiek kobie cie. Po jedze niu zabra łem ją na prze jażdżkę po
róż nych cie ka wych zakąt kach Las Vegas. Kupi łem jej różowo-biały strój
pił kar ski razem z butami, a sukienkę dla lalki i lakierki przez przy pa dek
zosta wi li śmy w łazience. Czas mijał nam szybko i nagle zda łem sobie
sprawę, że za dzie sięć minut mie li śmy się spo tkać z Anne. Byli śmy już
wtedy w parku, gdzie od pół godziny bawi li śmy się piłką. Wie dzia łem, że
zbliża się naj gor sze.

Moja sio stra ciężko zno siła poże gna nia, nie rozu miała, dla czego
musia łem już jechać ani dla czego nie mogłem miesz kać z nią jak
rodzeń stwo jej kole ża nek. Była w takich momen tach kom plet nie
zdez o rien to wana i zawsze, gdy mie li śmy się roz stać, czu łem potworny
smu tek w i marzy łem o tym, żeby móc ją ze sobą zabrać.

– Mad die, posłu chaj, zaraz przyj dzie Anne – powie dzia łem, bio rąc ją
na kolana. Sie dzie li śmy na tra wie i Mad die znów prze cze sy wała moje
włosy palusz kami. Po moich sło wach jej rączki zatrzy mały się w miej scu
i dolna warga zaczęła drżeć: tego się wła śnie oba wia łem.

– Czemu chcesz iść? – spy tała ze łzami w oczach.
Na widok jej łez poczu łem ból na dnie duszy.
– Hej, czemu pła czesz? – powie dzia łem, pod cią ga jąc ją bli żej do

sie bie. – Zawsze się tak świet nie bawimy, ale gdy bym był tu przez cały
czas, znu dzi ła byś się mną – otar łem jej łzy opuszką palca.



– Nie znu dzi ła bym się – powie działa drżą cym gło sem. – Ty mnie
kochasz, bawisz się ze mną, pozwa lasz mi robić różne fajne rze czy…
Mama mi pra wie na nic nie pozwala.

– Mama się o cie bie trosz czy, obie cuję ci, że teraz będę czę ściej
przy jeż dżał – powie dzia łem i przy rze kłem samemu sobie, że tak będzie. –
Przy jadę na twój pierw szy dzień szkoły, chcesz?

Oczy mojej sio strzyczki roz bły sły.
– Ale mama tam będzie – zasmu ciła się.
– Ty się tym nie martw – uspo ko iłem ją i w tym momen cie

zoba czy łem zbli ża jącą się do nas po kamie ni stej ścieżce Anne.
Wsta łem, trzy ma jąc Mad die w ramio nach. Odwró ciła się i zoba czyła

urzęd niczkę.
– Zostań! – zaczęła krzy czeć, zano sząc się pła czem i cho wa jąc główkę

pod moją brodą.
– Madi son, kocha nie, nie płacz – pró bo wa łem ją uspo koić

i jed no cze śnie samemu powstrzy mać się od pła czu. Serce pękało mi, gdy
widzia łem ją w tym sta nie, nie zno si łem się z nią roz sta wać. – No już, już –
powta rza łem, głasz cząc ją po plec kach.

– Nie! Nie! Zostań jesz cze, pobawmy się! – bła gała, mocząc mi
koszulkę łzami. W mię dzy cza sie Anne pode szła do nas i od razu
wycią gnęła ręce, żebym oddał jej Mad die. Zro bi łem krok w tył, bo nie
byłem jesz cze gotowy się z nią roz stać.

– Jeśli prze sta niesz szlo chać, następ nym razem przy niosę ci spe cjalny
pre zent. Co ty na to? – zapro po no wa łem, ale ona wciąż zano siła się
pła czem i zaci skała mocno rączki na mojej szyi. Pró bo wa łem ją puścić, ale
trzy mała się z całej siły.

– Oddaj mi ją – roz ka zała nie cier pli wie Anne.
Nie na wi dzi łem tej kobiety.
– Mad die, musisz już iść – tłu ma czy łem jej, usi łu jąc zacho wać spo kój.

Wtu liła się we mnie jesz cze moc niej. Po minu cie w końcu ją od sie bie
ode rwa łem. Jej twa rzyczka była zaczer wie niona i opuch nięta od pła czu.
Jasne loczki przy kle iły jej się do czoła.

Anne wzięła ją na ręce i Mad die zaczęła wycią gać rączki w moją
stronę i krzy czeć moje imię.

– Idź już, Nicho la sie – wydała pole ce nie Anne, przy trzy mu jąc sio strę
siłą. Mia łem ochotę porwać ją w ramiona, zabrać gdzieś daleko
i zaopie ko wać się nią z czu ło ścią, któ rej tak jej bra ko wało…



– Kocham cię, księż niczko, nie długo się zoba czymy – zbli ży łem się,
poca ło wa łem ją w czu bek głowy i odsze dłem, nie oglą da jąc się za sie bie.
Przez całe pięć godzin drogi do domu mogłem myśleć tylko o tym, jak
wtedy pła kała.
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Noah

Docho dziła już pół noc, kiedy zda łam sobie sprawę, że nie zasnę. Po
ostat nim wie czo rze, po tym, co zaszło z Nicho la sem, nie opusz czało mnie
wspo mnie nie jego ust na moich, jego dłoni prze su wa ją cych się po moim
ciele. Umysł był cał ko wi cie zajęty obra zem naszych warg sta pia ją cych się
w jedno. W sumie byłam zado wo lona, lep sze to niż pogrą ża nie się
w żało bie po poprzed nim życiu.

Nie lubi łam być sama w tym olbrzy mim domu. Nie mia łam poję cia,
gdzie jest Nicho las. Cho ciaż wsta łam o ósmej, nie widzia łam, żeby
wycho dził.

Co mnie to w ogóle obcho dzi? Od kiedy zaczę łam się przej mo wać
tym, gdzie on jest? Na pewno w łóżku z jedną z tych łatwych lasek i nawet
nie myśli o tym, co robi li śmy poprzed niej nocy. Czy to było kom pletne
sza leń stwo, czy tylko mnie się tak wydaje? Na litość boską, w końcu
jeste śmy rodzeń stwem czy czymś w tym rodzaju! Miesz kamy pod jed nym
dachem i led wie możemy znieść swoje towa rzy stwo, dla tego wszel kie
wspo mnie nia z wczo raj, które nie odno siły się do cało wa nia i doty ka nia,
tylko mnie wku rzały.

Bra ko wało mi bli sko ści. Matka była na dru gim końcu kraju,
przy ja ciele i ludzie, któ rych zna łam od zawsze – w ogóle w innym
pań stwie. Wszystko dla mnie było nowe, nie umia łam nawet się poru szać
po tym wiel kim mie ście. Jenna była przy kle jona do swo jego chło paka, nie
mogłam wyma gać, żeby cały czas spę dzała ze mną. Potrze bo wa łam być
z kimś, z kimś poroz ma wiać, żeby nie czuć się tak samot nie.

Przy naj mniej udało mi się oswoić psa Nicka, Thora. Leże li śmy
wła śnie razem na kana pie, opie rał czarny łeb na moich udach, a ja dra pa łam
go za uchem. Wcale nie był taki, jak opi sał go ten idiota Nick, wręcz
prze ciw nie: był bar dzo czuły i łatwo się zaprzy jaź niał, jeśli prze ku piło się
go psimi sma ko ły kami. Tak wła śnie wyglą dało moje życie: naj więk sze
opar cie w tym domu mia łam w czwo ro noż nym stwo rze niu, które lubi, żeby
je dra pać za uchem i żeby mu rzu cać piłkę.



Oglą da łam film w tele wi zji, kiedy usły sza łam, że drzwi wej ściowe się
otwie rają. Thor spał tak głę boko, że tylko uniósł uszy w kie runku, z któ rego
docho dził dźwięk. W kory ta rzu poja wiła się wysoka postać. Salon był zaraz
przy wej ściu.

Poczu łam trze po ta nie w żołądku, kiedy zoba czy łam, kto to.
– Nick – zawo ła łam, gdy zoba czy łam, że idzie na górę. Albo mnie nie

zauwa żył, albo osten ta cyj nie zigno ro wał. Na pewno to dru gie. Od razu
poża ło wa łam, że go zawo ła łam.

Zwró cił twarz w stronę salonu i po chwili stał w drzwiach i mi się
przy glą dał.

W poświa cie tele wi zora i przy sła bym świe tle z małej lampki
widzia łam tylko, że jest wykoń czony. Oparł się o futrynę i spoj rzał na mnie
obo jęt nie.

– Nie śpisz? – zapy tał po chwili. Jego wzrok mnie zahip no ty zo wał
i minęło kilka sekund, zanim odpo wie dzia łam. Wyglą dał na star szego
i zmę czo nego. Ale na dal był naprawdę atrak cyjny.

Sku pi łam się na pyta niu.
– Nie mogłam zasnąć… – odpo wie dzia łam ostroż nie. Chyba pierw szy

raz, od kiedy się pozna li śmy, roz ma wia li śmy pra wie nor mal nie.
Ski nął głową i spoj rzał na Thora.
– Widzę, że zdo by łaś jego serce – zmarsz czył brwi. – Zdrajca.
Uśmiech nę łam się mimo woli. Naprawdę go to wku rzało.
– Nie ła two jest mi się oprzeć – zażar to wa łam. Wle pił we mnie wzrok.
Cho lera!
Zapa no wała nie zręczna cisza, w końcu Nick spoj rzał na tele wi zor.
– Naprawdę oglą dasz kre skówki? – spy tał z nie do wie rza niem.

Ucie szy łam się ze zmiany tematu.
– Mulan to mój ulu biony film – powie dzia łam poważ nie.
Zała sko tało mnie w brzu chu, gdy się uśmiech nął.
– Jasne, Pie gu sie, jak mia łem cztery lata, to też był mój ulu biony –

powie dział sar ka stycz nie i umo ścił się na sofie obok mnie. Oparł nogi na
sto liku obok moich. Przez chwilę oglą da li śmy film w ciszy.

To było strasz nie dziwne i kiedy myśla łam, że nie mogę czuć się już
bar dziej nie zręcz nie, Nick zaczął się we mnie wpa try wać.
Znie ru cho mia łam. Byli śmy bar dzo bli sko. Ten Nick, któ rego mia łam teraz
przed sobą, nie miał nic wspól nego z tym, któ rego pozna łam po
przy jeź dzie. Ten był zre lak so wany, nie trak to wał mnie z góry, nie miał



w sobie pogardy. Zro biło mi się przy kro, bo w jego oczach wyczy ta łam
smu tek, któ rego nie potra fił ukryć.

– Gdzie byłeś? – wyszep ta łam. Nie wie dzieć czemu tak obni ży łam
głos, ale czu łam się dziw nie, zada jąc mu to pyta nie. Nie chcia łam, żeby
odkrył, że inte re suje mnie, co robi.

Ogar nął wzro kiem moją twarz, nasze spoj rze nia się spo tkały.
– Z kimś, kto mnie potrze bo wał – odpo wie dział. Z jego tonu

wywnio sko wa łam, że nie cho dziło o żadną kobietę z jego dłu giej listy
przy ja ció łek. – Czemu pytasz? Tęsk ni łaś za mną? – dodał po chwili.
Zauwa ży łam, że się do mnie przy su nął, ale nie chcia łam ucie kać.
Z jakie goś powodu jego obec ność spra wiała, że mia łam ochotę się
uśmiech nąć, znikł ucisk w żołądku i ten głę boki smu tek, który mnie
prze śla do wał cały dzień.

– Nie lubię być sama w takim dużym domu – wyzna łam, znowu
szep cząc.

Poło żył rękę na opar ciu sofy. Kiedy poczu łam jego palce we wło sach
i póź niej deli kat nie łasko czące mnie w ucho, zabra kło mi tchu.

Patrzy li śmy na sie bie, czas się zatrzy mał. Nie sły sza łam już filmu ani
niczego, co nie było jego odde chem i moim wariac kim biciem serca.

– To dobrze, że już wró ci łem – powie dział. Nachy lił się i przy ci snął
usta do moich. Poca łu nek był gorący i pełen ocze ki wa nia. Zamknę łam
oczy, dając ponieść się chwili. Moje dło nie powę dro wały do jego twa rzy,
poczu łam odra sta jące, kłu jące wło ski na bro dzie, gła ska łam go po niej. Jego
usta sta wały się coraz bar dziej natar czywe, aż roz chy lił mi wargi i jego
język wsu nął się do ust. Zadrża łam, kiedy jego dłoń prze su wała się po
ple cach i żebrach, aż zatrzy mała się na talii.

Zacho wy wał się zupeł nie ina czej niż poprzed niej nocy. Doty kał mnie
deli kat nie, jak gdy bym mogła się roz bić. Wyrwał mi się led wie sły szalny
jęk, gdy jego palce dotknęły nagiej skóry na ple cach. Wygię łam się w łuk,
żeby być jesz cze bli żej niego i od tego momentu wyłą czy łam myśle nie.

Prze ło ży łam nogę i usia dłam na nim okra kiem. Patrzył na mnie jak
zahip no ty zo wany. Przy ci snął mnie do sie bie moc niej. Poca łunki stały się
bar dziej głę bo kie, despe rac kie, jego dło nie chciały doty kać mnie wszę dzie.
Gdy myśla łam, że zaraz się roz płynę, powstrzy mał mnie i rap tow nie
ode rwał swoje usta od moich.

Zdzi wiona otwo rzy łam oczy, w mózgu mia łam pustkę. Tak na mnie
dzia łał, zapo mi na łam o wszyst kim, a tego wła śnie potrze bo wa łam.



Wpa try wał się w moje usta i chcia łam, żeby znowu mnie poca ło wał.
Odsu nął się i spoj rzał mi w oczy.
– To nie w porządku – powie dział, nagle poważny. – Nie pozwól mi

już tego robić. Jesteś moją przy szy waną sio strą i masz sie dem na ście lat –
dodał, jakby to miało jakieś zna cze nie. – To się już nie powtó rzy – wydał
wyrok i wstał, zosta wia jąc mnie na sofie.

Byłam zła i czu łam ból. Naj pierw mnie całuje, a potem mówi to
wszystko… Chcia łam, żeby znowu to robił, chcia łam znowu tak się czuć,
potrze bo wa łam tego, bo tam ten dzień był straszny, czu łam się jak śmieć,
nie mia łam z kim poroz ma wiać ani do kogo zadzwo nić. Wszy scy bli scy mi
ludzie byli albo zajęci, albo mnie zdra dzili.

Wpa try wa łam się w niego inten syw nie.
– Jeśli nie chcesz, żeby się to powtó rzyło, to prze stań za mną łazić. Jak

dotąd to zawsze ty zaczy na łeś mnie cało wać – powie dzia łam z pre ten sją.
Wsta łam z sofy i pchnę łam go, mija jąc. – Chodź, Thor – zawo ła łam psa.

Poszłam do sie bie. Czu łam się smutna i roz bita. Trza snę łam drzwiami
i rzu ci łam się na łóżko. Dopiero po dłuż szym cza sie zro zu mia łam, że Nick
ma rację… To się nie może powtó rzyć.

Następ nego ranka obu dziły mnie zna jomy głos i postu ki wa nie
w żebra.

– Wsta waj, już po dwu na stej! – ode zwała się obok mnie matka. Na
wpół uśpiona uchy li łam oczy. Sie działa na moim łóżku i wyglą dała
kwit nąco. – Tęsk ni łaś za mną? – uśmiech nęła się. Odwza jem ni łam uśmiech
i usia dłam, żeby ją objąć. Naresz cie… jasne, że tęsk ni łam. To ona nada wała
mojemu życiu jakąś sta bil ność.

– Jak było w Nowym Jorku? – zain te re so wa łam się, prze cie ra jąc oczy
i prze cią ga jąc się.

– Nie sa mo wi cie! To naj lep sze miej sce na zakupy – zawo łała
entu zja stycz nie. – Przy wio złam ci mnó stwo pre zen tów.

Wysko czy łam z łóżka i poszłam do łazienki.
– Super, mamo! Jakby mi bra ko wało ciu chów, któ rych jesz cze ni gdy

nie nosi łam – powie dzia łam z wyrzu tem.
Kiedy myłam twarz i szczot ko wa łam zęby, ona usia dła na sede sie

i zaczęła opo wia dać o nie sa mo wi tych miej scach, które widziała.
– Cie szę się, że tak dobrze się bawi łaś – powie dzia łam, wcho dząc do

gar de roby. Prze su wa łam wie szaki i nie wie dzia łam, co zało żyć. Kiedy nie
mia łam tylu ubrań, łatwiej było coś wybrać. Dla tego cią gle wra ca łam do



walizki, która na dal leżała otwarta na pod ło dze. Jakaś część mnie nie
chciała się roz pa ko wać, bo to zna czy łoby, że prze pro wadzka jest
praw dziwa, że tu zostaję i że nie ma już odwrotu.

– Mamy na dzi siaj plany, dla tego cię obu dzi łam – oświad czyła tonem,
z któ rego wywnio sko wa łam, że na pewno mi się nie spodoba to, co powie.

– Jakie plany? – wzię łam się pod boki.
Wymi nęła mnie i zaczęła sama prze szu ki wać gar de robę, prze su wa jąc

wie szaki i uważ nie przy glą da jąc się ubra niom.
– Mamy roz mowę w Saint Mary’s – ogło siła.
– Gdzie? – nie zro zu mia łam.
– W two jej nowej szkole, Noah. Mówi łam ci, to jedna z naj lep szych

szkół w całych Sta nach. Nie każdy może tam się dostać, ale dzięki
kon tak tom Willa i dla tego, że Nick jest ich absol wen tem, chcą cię poznać –
cier pli wie tłu ma czyła. – To tylko for mal ność, ale ty też na pewno chcesz
zoba czyć szkołę. Jest impo nu jąca.

Poczu łam, że robi mi się nie do brze.
– Kur czę, mamo! Nie mogłaś mnie zapi sać do jakiejś nor mal nej,

zwy kłej szkoły? – wypa li łam, ze zło ścią prze rzu ca jąc wie szaki. Nagle
ogar nęła mnie wście kłość. – Nie chcę iść do szkoły dla boga tych sno bów.
Już ci mówi łam. Do tego jaką roz mowę, co to jest, roz mowa o pracę?

– Noah, nie zaczy naj znowu, to jest nie sa mo wite szczę ście.
Absol wenci tej szkoły idą na naj lep sze uni wer sy tety. Nor mal nie nie
przyj mują nikogo w ostat nim roku, a tobie chcą dać szansę.

– To zna czy, że będę tam odmień cem, który wkrę cił się dzięki
zna jo mo ściom? – spy ta łam w despe ra cji. – Świet nie, mamo, dzięki.

Stała z zało żo nymi rękami. Zawsze tak robiła, kiedy pod jęła już
decy zję. Wie dzia łam więc, że nie ma o czym dys ku to wać.

– W przy szło ści mi podzię ku jesz. Poza tym twoja przy ja ciółka Jenna
też cho dzi do tej szkoły, więc nie będziesz się czuła samotna –
argu men to wała. Za to aku rat byłam wdzięczna. Cie szy łam się, że nie będę
jeść lun chu sama. – Ubie raj się, mamy nie całe dwie godziny do spo tka nia.

Wes tchnę łam i znowu zaczę łam grze bać w gar de ro bie, aż zna la złam
czarne rurki i ele gancką, nie bie ską bluzkę. Nie mia łam zamiaru zakła dać
sukienki ani nic podob nego. Na samą myśl, jak się ubie rają dziew czyny
z tej szkoły, ści skał mi się żołą dek.

Jedyna pozy tywna rzecz z całej wyprawy do szkoły to to, że potem
matka poje chała ze mną kupić mi nowy samo chód. Pro wa dzi łam już od



roku i było mi przy kro, że musia łam zosta wić auto w Kana dzie. Zabra łam
wszyst kie oszczęd no ści i z pomocą matki mia łam kupić uży wane auto,
żebym mogła jeź dzić po mie ście, kiedy zechcę. Wil liam nale gał, że to on,
bez żad nych pro ble mów, kupi mi nowy samo chód, ale tu się posta wi łam.
To, że kupo wał wszystko matce, że pła cił za moją nową szkołę, ubra nia
i wszystko inne, to jedno, ale samo chód to co innego i mia łam zamiar kupić
go sobie sama. Zamie rza łam też pra co wać, żeby mieć na swoje wydatki.
Nie czu łam się dobrze z myślą, że ten męż czy zna miał opła cać wszyst kie
moje potrzeby, jak bym była dziec kiem. Byłam wystar cza jąco doro sła
i mia łam wystar cza jące umie jęt no ści, żeby zna leźć pracę i mieć wła sne
pie nią dze na wydatki.

Matka nie opo no wała. Pozwa lała mi pra co wać, zawsze mia łam pracę,
odkąd skoń czy łam pięt na ście lat. Od tam tej pory nie mia łam już ochoty
pro sić kogoś o pie nią dze za każ dym razem, gdy ich potrze bo wa łam.
Dla tego pomo gła mi zatrud nić się jako kel nerka w dosyć zna nym lokalu,
dwa dzie ścia minut samo cho dem od domu. Nazy wał się Bar 48 i był czymś
pomię dzy barem a restau ra cją. Oczy wi ście nie mogłam poda wać gościom
alko holu, ale jedze nie tak. Mia łam już w tym doświad cze nie i szło mi
nie źle. Pracę na wie czorną zmianę zaczy na łam w przy szłym tygo dniu.

Wybór nowego samo chodu nie zajął nam dużo czasu, bo wystar czało,
żeby jeź dził. Wybra ły śmy gar busa w dość dobrym sta nie. Nie znam się na
samo cho dach, mimo że dobrze pro wa dzę, ale ten naprawdę mi się podo bał
i był w ślicz nym odcie niu czer wieni. Zapła ci łam, pod pi sa łam doku menty
i w końcu poczu łam się wolna, kiedy mogłam wró cić do domu, pro wa dząc
wła sny samo chód.

Śmiesz nie się czu łam, par ku jąc samo cho dzik mię dzy mer ce de sem
Willa i tere nówką Nicka. To była meta fora: tak wła śnie czuję się w tej
rodzi nie, jak gar bus wśród mer ce de sów i dżi pów. Wysia dłam z wozu
w świet nym humo rze, kiedy Nick wła śnie wycho dził z domu, krę cąc na
palcu klu czyki od range rovera. Aż zdjął oku lary sło neczne, żeby lepiej
przyj rzeć się mojemu nowemu nabyt kowi. Jego twarz wyra żała
jed no cze śnie roz ba wie nie i prze ra że nie. Wypro sto wa łam się i cze ka łam na
jego komen tarz.

– Pro szę, powiedz, że to nie jest samo chód – zbli żał się do auta, krę cąc
głową i patrząc z wyż szo ścią to na mnie, to na gar busa.

Nie mia łam zamiaru pozwo lić mu, żeby zepsuł mi humor, więc
ugry złam się w język i zacho wa łam dla sie bie obraź liwe epi tety, jakimi bym



go obda rzyła.
– To mój samo chód i chcia ła bym, żebyś prze stał na niego tak patrzeć –

powie dzia łam, sta ra jąc się opa no wać zde ner wo wa nie po tym, jak wczo raj
cało wa li śmy się na kana pie.

Wyglą dał na nie za do wo lo nego. Bez pyta nia otwo rzył maskę i zaczął
oglą dać sil nik.

– Co robisz? – pode szłam i sta nę łam obok niego. Pod nio słam rękę,
żeby zamknąć maskę, ale trzy mał ją mocno, igno ru jąc moje wysiłki
odcią gnię cia go od auta.

– Odda łaś go do prze glądu? – spy tał, poru sza jąc czę ściami
samo chodu, któ rych nie umia łam nawet nazwać. – Ta kupa złomu daleko
nie zaje dzie, już samo patrze nie na nią jest nie bez pieczne. Nie mogę
uwie rzyć, że matka pozwo liła ci go kupić – sko men to wał ze zło ścią.

– Jak zostanę sama na środku pust ko wia, nie będzie to pierw szy raz
dzięki tobie, więc nie martw się, dam sobie radę – wyce dzi łam, odgi na jąc
po kolei jego palce, które przy trzy my wały maskę. Kiedy w końcu się
odsu nął, zatrza snę łam ją gło śno.

Skrzy żo wał ramiona i się odgryzł:
– Jak byś miała przy sobie tele fon jak każdy nor malny czło wiek, nie

musia ła byś wsia dać do samo chodu z obcym. Zro zum to wresz cie! –
 wypa lił, ale zoba czy łam w jego wzroku, jakby tro chę mu było przy kro,
kiedy mu to wypo mnia łam.

– Wyrzu ci łeś mnie z samo chodu, roz ła do wała mi się bate ria.
A w ogóle, jakie to ma teraz zna cze nie? Zapo mnij w ogóle o moim
ist nie niu! – doda łam, życząc mu, żeby znik nął.

Spoj rzał na mnie, jak bym dzia łała na niego jak czer wona płachta na
byka. Super, witamy w klu bie, pomy śla łam.

Odwró ci łam się, by odejść, ale zła pał mnie za ramię i zatrzy mał.
Wyglą dało na to, że był w kon flik cie sam ze sobą, że nie wie dział, co

zro bić albo powie dzieć. Po chwili, kiedy już zato nę łam w głę bo kim
błę ki cie jego oczu, a serce zaczęło mi nie bez piecz nie przy spie szać,
w końcu otwo rzył usta.

– Mogę cię pod wieźć, jeśli będziesz potrze bo wać – zade kla ro wał
i zmarsz czył brwi, jakby sam się dzi wił, że te słowa wyszły z jego ust.

Zatkało mnie.
– Nie trzeba – odpo wie dzia łam nieco spe szona jego bli sko ścią i tym,

co wła śnie powie dział. Nicho las Leister jest dla mnie miły? Obudź się, to



nie może być prawda!
Przez chwilę mil cze li śmy, patrząc sobie w oczy. Motyle w moim

brzu chu zwa rio wały, ledwo oddy cha łam. Dla czego jego bli skość tak na
mnie działa? Gdzie podziała się nie na wiść, którą jesz cze nie dawno we mnie
budził? Dla czego czu łam do niego teraz jakieś ciemne i nie po ha mo wane
pożą da nie, które spra wiało, że chcia łam go cało wać i tonąć w jego
ramio nach jak wtedy, na wyści gach, kiedy był zbyt pijany, by wie dzieć, co
robi?

Ręką, którą trzy mał moje ramię, przy cią gnął mnie do sie bie. Byli śmy
teraz wystar cza jąco bli sko, żeby coś mogło się wyda rzyć. Boże, co za usta!
Jedyne, o czym mogłam myśleć, to jego język w moich, a ja w jego
ramio nach…

Kiedy byłam pewna, że zaraz się poca łu jemy, dźwięk klak sonu
spra wił, że pod sko czy łam. Nicho las odwró cił się, żeby zoba czyć, co się
dzieje. Zro bi łam krok do tyłu i sta ra łam się uspo koić oddech, który,
o wsty dzie!, znacz nie przy spie szył.

– Hej, Noah! – krzyk nęła Jenna. Lion do nas poma chał.
– Nick, nie prze szka dza ci, jeśli zapro szę też Noah, co nie? – spy tała

Jenna Nicka, który zła pał się za głowę, jasno poka zu jąc, że jest
sfru stro wany, wku rzony albo znie sma czony, nie byłam pewna.

Patrzył na mnie przez kilka sekund, które dla mnie trwały wiecz ność.
– Chcesz jechać z nami? – spy tał w końcu.
– Jasne – odpo wie dzia łam bez namy słu, a serce na dal waliło mi

w pier siach. – A dokąd?
Nick spoj rzał dziw nie na Liona.
– Nie wiem, czy jest gotowa na coś takiego… – Lion wychy lił się

z samo chodu i wybuch nął śmie chem.
Nick odwró cił się do mnie z uwo dzi ciel skim uśmie chem.
– To nawet może być zabawne.

Dwa dzie ścia minut póź niej wysie dli śmy z samo chodu przy czymś, co
wyglą dało na opusz czony maga zyn. Było pełno ludzi zgro ma dzo nych
wokół samo cho dów z otwar tymi bagaż ni kami, z któ rych docho dziła
muzyka na cały regu la tor. Dobrze pamię ta łam wyścigi, ale tutaj była inna
atmos fera. Zaczęli pod cho dzić do nas zna jomi Nicka i Liona. Jenna
pode szła do mnie i objęła mnie. Była ubrana w obci słą, czarną sukienkę
z odkry tymi ple cami. Roz pusz czone włosy ukła dały jej się w natu ralne fale,



wyglą dała pięk nie. Czu łam, że kom plet nie nie pasuję, ubrana w spodnie
i bluzkę, które zało ży łam rano na roz mowę w szkole, ale nic już nie
mogłam na to pora dzić.

– Dzi siaj zoba czysz mojego męż czy znę w akcji – ogło siła
z uśmie chem i błysz czą cymi oczami. – I Nicka też – dodała, cią gnąc mnie
i wci ska jąc się mię dzy wszyst kich, któ rzy zebrali się wokół Nicka i Liona.

Kiedy weszłam mię dzy nich, sły sza łam, o czym roz ma wiają.
– Ron niego nie ma ani nikogo z jego ekipy – mówił jeden, któ rego

widzia łam na wyści gach. Nicho las palił, oparty o samo chód, a na wzmiankę
o Ron niem spoj rzał na mnie. W jego wzroku nie było teraz zło ści za to, co
się stało, raczej roz cza ro wa nie, że nie będzie mógł się dziś zmie rzyć ze
swoim naj więk szym wro giem. Według mnie był kom plet nym waria tem,
jeśli chciał wal czyć z kimś, kto nosi przy sobie broń. Ale na ile zdą ży łam
poznać przy bra nego brata, nie dzi wiło mnie, że chce się bić z takim typem.

– Są za to Greg oraz A.J. i stawki zakła dów są wyso kie – mówił ten
sam typ. Nick uśmiech nął się z satys fak cją, rzu cił peta na zie mię, ode rwał
się od samo chodu i pokle pał po ple cach ziomka.

– To na co cze kamy?
Byczki z oto cze nia wyda wały apro bu jące pomruki i pokle py wały go

po ple cach. Zupeł nie nic nie rozu mia łam, ale coś jak bym prze czu wała,
dokąd to zmie rza, i wcale mi się to nie podo bało.

Ludzie zaczęli wcho dzić do maga zynu, drzwi były otwarte. W środku
zro bił się tłum, a krzyki i muzyka były ogłu sza jące. Ci ludzie musieli ze
wszyst kiego robić wido wi sko. Nie wystar czało im spo tkać się na kawie
albo iść do kina. Wie dzia łam, że nie. Nicho las nie był typem, który
zapra sza dziew czyny na roman tyczne randki… Lubił nie bez pieczne
przy gody i ota czał się ludźmi, któ rzy chcą od życia tego samego. W takim
razie, co ja z nim tu robię?

Do Nicka pod szedł Lion, sły sza łam dokład nie, co do niego mówi.
– Zostaw mi A.J.-a. Wiesz, że mam na to ochotę od ostat niego razu –

Nicho las przy tak nął, a jego oczy błą dziły po mojej twa rzy. Nie wie dzia łam,
co mam robić, więc sie dzia łam cicho.

– Ja idę pierw szy, jak zwy kle – oznaj mił, popy cha jąc mnie tro chę dalej
od Jenny i Liona. W miej scu, gdzie jego palce dotknęły mojej skóry,
prze biegł mnie dreszcz, nie mogłam się powstrzy mać, żeby nie prze wró cić
oczami.



– Co masz zamiar zro bić? – spy ta łam i odwró ci łam się, żeby spoj rzeć
mu w twarz.

Był pod eks cy to wany.
– Będę się bić, Pie gu sie – oznaj mił z uśmie chem zado wo le nia. –

 Jestem w tym dosyć dobry, ludzie lubią patrzeć, jak ja i Lion wal czymy.
Ostrze gam cię tylko, że będzie straszny ścisk, więc nie odda laj się od
Liona, póki nie skoń czę i do was nie wrócę.

Miał wal czyć… Walić się po gębie z innym gościem dla czy stej
roz rywki… Fakt, była w tym też kasa, ale wie dzia łam, że Nicho las jej nie
potrze buje, jest milio ne rem. Po jaką cho lerę pako wał się w te nie bez pieczne
sytu acje?

– Dla czego to robisz? – spy ta łam, patrząc na niego z dez apro batą
i jed no cze śnie ze stra chem.

– Muszę się roz ła do wać – spoj rzał na mnie dziw nie. Zosta wił mnie
tam, gdzie sta łam, z nogami trzę są cymi się ze stra chu przed tym, czego
mia łam być świad kiem.
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Nick

Zosta wi łem ją sto jącą tam, a przez całe moje ciało prze biegł dreszcz. Chyba
żadna inna dziew czyna nie dzia łała na mnie tak jak Noah, co było
jed no cze śnie przy jemne i iry tu jące. Zawsze lubi łem mieć kon trolę nad tym,
co dzieje się w moim życiu, zwłasz cza jeśli cho dzi o kobiety. Zawsze
umia łem prze wi dzieć, jak się wobec mnie zacho wają, i wie dzia łem, czego
ocze kują po takim gościu jak ja, a Noah była inna. Wystar czyło na nią
spoj rzeć, żeby zro zu mieć, że była prze ci wień stwem ludzi, z któ rymi
dora sta łem i któ rzy mnie ota czali. Wciąż nie mogłem zro zu mieć, że mając
do dys po zy cji pie nią dze mojego ojca, upie rała się, by nosić tanie ciu chy
i kupić ten pokraczny, a zara zem nie bez pieczny samo chód, albo że chciała
iść do pracy. Te myśli nie dawały mi spo koju, zawsze gdy ją spo ty ka łem,
ale przede wszyst kim nie dawało mi spo koju to, jak bar dzo mnie pocią gała.
Za każ dym razem, gdy ją widzia łem, mia łem ochotę ją cało wać i pie ścić.
I od kiedy zro bi łem to po pijaku i nie rozu mie jąc dobrze, w co się pakuję,
od tam tej pory bez prze rwy chcia łem to powta rzać. Tam tego wie czoru
wła śnie tego pra gną łem. Zanim zja wili się Jenna i Lion, byłem bli ski tego,
by ją pocało wać i spę dzić z nią noc. Nie obcho dziło mnie, że prze ga pił bym
walkę, jeśli w zamian mógł bym cało wać te mięk kie usta.

Zabaw nie było obser wo wać, jak Noah reaguje na mój dotyk. Tam tej
nocy, kiedy cało wa li śmy się po raz pierw szy, pra wie odle cia łem, sły sząc
ciche poję ki wa nia, które wydo by wały się z jej ust. A teraz znów tu była.
Nie rozu mia łem, po co w ogóle ją zapro si łem, żeby oglą dała, jak napa rzam
się z jed nym z naj więk szych debili, jakich nosiła zie mia. Nie mogłem
zapo mnieć prze ra że nia na jej twa rzy, gdy w końcu dotarło do niej, co tu się
będzie działo. To było w pewien spo sób zabawne. Noah zde cy do wa nie tu
nie paso wała.

Zosta wi łem ją i wsze dłem do opusz czo nej hali, którą zawsze
wyko rzy sty wa li śmy do tych celów. Walki stały się czę ścią mojego życia,
wła ści wie odkąd tylko pozna łem Liona. Był świetny i to on nauczył mnie
nie mal wszyst kiego. Być może ja wal czy łem z więk szą zawzię to ścią



i dla tego pra wie zawsze wygry wa łem. W miarę łatwo przy cho dziło mi
wykań cza nie moich prze ciw ni ków. Gdy zaczy na łem walkę, cała moja
uwaga sku piała się na tym, by ją wygrać, nic innego się nie liczyło. To
poma gało mi się wyżyć, odbić sobie cały ten ból, który nosi łem w sobie.
Dzi siaj wyjąt kowo tego potrze bo wa łem, czu łem się fatal nie po ostat nich
odwie dzi nach u małej Mad die. Wie dzia łem, że będzie musiała spę dzić
samot nie cały tydzień, bo jej rodzice wybie rają się na waka cje na Bar ba dos.
Nie mogłem zro zu mieć, jak rodzice mogą w ten spo sób opusz czać dzieci.
Świa do mość, że moja matka, która porzu ciła mnie bez więk szych
wyrzu tów sumie nia, robi to samo tej malut kiej dziew czynce… To mnie po
pro stu dopro wa dzało do szału.

Sytu acja w tym miej scu lubiła wymy kać się spod kon troli, jeśli się nie
uwa żało. Dla tego ja po pro stu tam przy cho dzi łem, wygry wa łem swoje
walki, zabie ra łem pie nią dze i zni ka łem. Więk szość zosta wała na czymś, co
zamie niało się w wielką imprezę z alko ho lem i nar ko ty kami. Nie byłem
tym zain te re so wany, więc mogłem o wszyst kim myśleć na chłodno, gdy
ścią gną łem koszulkę i wsze dłem do pomiesz cze nia, gdzie miała się odbyć
walka.

Greg był potęż nym gościem, prak tycz nie nie wycho dził z siłowni i od
kiedy pamię tam, mie li śmy ze sobą kosę. Zanim się poja wi łem, wszy scy go
podzi wiali i dla tego gdy ze mną wal czył, ata ko wał ze wszyst kich sił.
Prze gry wał, bo bra ko wało mu tech niki. Wystar czyło robić unik za każ dym
razem, gdy pró bo wał mnie dosię gnąć potężną łapą, co nie było takie trudne.
A.J. to zupeł nie inna histo ria, on i Lion mieli swoje pora chunki. A.J. kie dyś
nie mal zgwał cił Jennę na dys ko tece. Dzięki Bogu tam tego dnia ja z nią
byłem i udało mi się go odcią gnąć, zanim doszło do naj gor szego. Lion
i Jenna jesz cze się wtedy nie znali, ale od kiedy zaczęli ze sobą cho dzić
i Lion poznał tę histo rię, za każ dym razem, gdy wal czył z A.J.-em, bił się
tak, jakby pró bo wał go zabić.

Ludzie zbie rali się wokół nie wiel kiego pode stu, na któ rym miały się
odbyć walki. Zakłady przyj mo wano także w trak cie roz grywki, więc na
porządku dzien nym były krzyki, gwizdy, bucze nie i wszyst kie tego typu
dźwięki. Zaczą łem pod ska ki wać w miej scu, żeby tro chę się roz grzać,
pod czas gdy Greg wcho dził na podest z dru giej strony. W jego oczach
gorzały nie na wiść i żądza krwi, a ja musia łem uwa żać, żeby się nie
uśmiech nąć, bo wie dzia łem, że za dzie sięć minut będzie po nim.



Koleś, który tego dnia przyj mo wał zakłady, krzyk nął nasze imiona
i zaczęła się zabawa. Greg zazwy czaj popeł niał ten błąd, że od razu
zaczy nał napa rzać na prawo i lewo, i szybko się męczył. Trzeba wie dzieć,
kiedy wyjść w przód i zaata ko wać. Dzięki temu mój pierw szy cios tra fił
prze ciw nika pro sto w brzuch. Tłum zaczął krzy czeć, a ja wyko rzy sta łem to,
że Greg zgiął się wpół z bólu i wymie rzy łem mu kop nię cie z kolana w nos.
Adre na lina krą żyła mi w żyłach i czu łem się zdolny do wszyst kiego. Greg
wypro stował się i znów pró bo wał dosię gnąć mnie pię ścią, tym razem
w twarz. Z uśmie chem zro bi łem unik i sekundę póź niej przy ło ży łem mu
pię ścią w prawe oko.

Cios był tak mocny, że powa lił go na deski, co pozwo li łoby mi
sprze dać mu jesz cze kilka kop nia ków… ale nie mogłem tego zro bić, bo
kopa nie leżą cego to żadna przy jem ność. Greg pod niósł się przed koń cem
odli cza nia i rzu cił się na mnie tak szybko, że zanim zdą ży łem się wyco fać,
musnął pię ścią mój prawy poli czek. Cios, który wymie rzy łem mu
w odpo wie dzi, znów powa lił go na zie mię. Tym razem już nie wstał.

Radość ze zwy cię stwa dobrze wpły nęła na mój prze mę czony umysł.
Świa do mość, że mam wystar cza jąco dużo siły, żeby dać radę każ demu, kto
sta nie mi na dro dze, była kojąca.

Tłum skan do wał moje imię i wszy scy usi ło wali mnie dotknąć, gdy
w końcu zsze dłem z pode stu. Od razu posze dłem ode brać pie nią dze.
Zaro bi łem na tej walce pięć tysięcy dola rów, scho wa łem je do kie szeni
i zaczą łem szu kać Liona. Stał z Jenną w ostat nim rzę dzie. Tam nie było tak
strasz nie jak pod samym rin giem, gdzie wszy scy się prze py chali.

Gdy pod sze dłem i zoba czy łem, że nie ma z nimi Noah, moje serce
auto ma tycz nie przy spie szyło. Rozej rza łem się na boki, ale ni gdzie jej nie
widzia łem.

– Gdzie jest? – spy ta łem Liona, czu jąc, że znów pod nosi mi się
poziom adre na liny i moje ciało tężeje.

Uśmiech nął się, a Jenna prze wró ciła oczami.
– Nie mogła tego wytrzy mać, gdy zoba czyła, jak dosta łeś cios, po

pro stu wyszła – powie działa Jenna, po czym spoj rzała na Liona, który miał
zaraz wyjść na ring. Było z nimi jesz cze kilku gości od nas.

– Pójdę jej poszu kać, trzy maj się chło pa ków, Jenna – odwró ci łem się
i posze dłem szu kać Noah.

Zna la złem ją tuż przy wej ściu, sie działa pod ścianą, obej mu jąc kolana
rękami. Wyraz jej twa rzy mi się nie podo bał. Pospiesz nie nacią gną łem na



sie bie koszulkę i do niej pod sze dłem. Popa trzyła naj pierw na moje ciało,
a potem na otar cie, które mia łem na policzku.

– Czemu tu sie dzisz? – usia dłem obok niej. Część mnie była bar dzo
zawie dziona, że Noah nie widziała mojego zwy cię stwa.

Wypro sto wała się i zmarsz czyła brwi.
– To, co tam robi cie… – nabrała powie trza, zamknęła oczy

i wzdry gnęła się. – To nie dla mnie – oświad czyła w końcu.
Fak tycz nie wyglą dała na naprawdę prze stra szoną. Nie sądzi łem, że to

może tak na nią wpły nąć, każda inna dziew czyna po obej rze niu takiej walki
rzu ci łaby się na mnie jak dzika, ale Noah…

– Walki cię nie inte re sują, czaję – powie dzia łem i nie mogłem się
powstrzy mać, żeby nie pogła skać jej deli kat nie po szyi. Noah wyda wała się
kimś z innej pla nety, cza sem spra wiała wra że nie sil nej i twar dej jak skała,
zdol nej do tego, żeby bez par donu wpa ko wać mi pięść w brzuch, a cza sem
wyglą dała na tak malutką i kru chą, że mia łem tylko ochotę wziąć ją
w ramiona i przy tu lić.

Pogła dzi łem ją pal cami po karku, a ona pod nio sła na mnie wzrok.
Zda wało się, że chce coś powie dzieć, ale ja nie mogłem się powstrzy mać,
nachy li łem się i poca ło wa łem ją, żeby poczuć jej bli skość.

Zmię kła w moich ramio nach, tak jak chcia łem. Adre na lina, która
wciąż krą żyła mi w żyłach, spra wiła, że przy ci sną łem ją do sie bie z całej
siły. Nie była niska, ale w porów na niu ze mną wyda wała się malutka. To mi
się podo bało, a jesz cze bar dziej podo bało mi się, jak jej ciało reaguje na
mój dotyk. Jej palce wcze piły się w moje wil gotne włosy. Musia łem się
powstrzy my wać, żeby nie zedrzeć z niej ubra nia.

Gdy odsu ną łem się po kilku sekun dach, jej wzrok padł na moją ranę.
Palce dotknęły nie du żego siniaka, który z pew no ścią już zaczy nał być
widoczny. Ta piesz czota, tak pro sta, a jed no cze śnie tak zna cząca, wywo łała
we mnie lawinę dziw nych uczuć.

– Nie na wi dzi łam każ dej sekundy, kiedy byłeś na ringu – wyznała,
patrząc mi w oczy.

Mówiła poważ nie, widzia łem to w jej spoj rze niu. Z jakie goś powodu
Noah trosz czyła się o mnie i to było takie nowe i takie nie spo dzie wane, że
musia łem się wyco fać.

– Taki już jestem, Noah – powie dzia łem, zabie ra jąc rękę z jej
ramie nia.



Zauwa żyła, że zmie nił mi się nastrój. Puściła moją szyję i spoj rzała na
mnie spod zmarsz czo nych brwi.

– Nie rozu miem, po co to robisz – powie działa. – Masz mnó stwo
pie nię dzy, nie potrze bu jesz…

– Ale Lion potrze buje – ucią łem obron nym tonem.
Na jej twa rzy poja wiło się zro zu mie nie, ale musia łem jej coś jesz cze

wyja śnić.
– Nie robię tego tylko dla pie nię dzy. Lubię się bić, lubię mieć

świa do mość, że mogę kogoś wykoń czyć, że kon tro luję sytu ację. Wiem,
o co ci cho dzi, jeśli sądzisz, że prze stanę to robić, bo ty i ja…

– Ty i ja co? – prze rwała mi gniew nie. – No, co chcesz powie dzieć?
Nie umia łem odpo wie dzieć na to pyta nie. Nie wie dzia łem, co się

w ogóle dzieje. Wie dzia łem tylko, że popeł niam błąd. Noah była
dziew czyną z pro win cji, przy zwy cza joną do ser du szek, kwiat ków i kar tek
walen tyn ko wych – ni gdy nie będę mógł jej tego dać. Samo zasta na wia nie
się nad tym było żało sne. Pro blem pole gał na tym, że wszyst kie te
argu menty ula ty wały mi z głowy w momen cie, gdy tylko się do niej
zbli ża łem. Wie dzia łem, że nie powi nie nem jej cało wać, doty kać, że to
błąd… Ale nie mogłem się opa no wać. Miała rację: to ja za nią łazi łem.

Nie wie dzia łem, co odpo wie dzieć.
– Dobra, nie musisz mówić – powie działa Noah po minu cie. –

 Prze cież wiem, jaki jesteś, Nicho las. Nie ocze kuję niczego wię cej niż to co
teraz.

Wstała, odwró ciła się i poszła do środka, gdzie wła śnie miała się
zacząć walka Liona.

Co chciała powie dzieć przez to, że wie, jaki jestem? Cokol wiek to
było, nie podo bało mi się. Patrzy łem, jak odcho dzi, i poczu łem
wypeł nia jący mnie gniew… choć nie wie dzia łem na co.
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Noah

To był błąd, że poje cha łam tam tej nocy z Nicho la sem. Ow szem, bar dzo mi
się podo bał i fak tycz nie, kiedy mnie doty kał albo cało wał, tra ci łam kon takt
z rze czy wi sto ścią, ale nie podo bał mi się jako czło wiek. Nicho las Leister
obra cał się w krę gach, jakich przez całe życie uni ka łam. Walki, imprezy bez
hamul ców, dragi i alko hol to było coś, z czym nie chcia łam mieć nic
wspól nego. Na dal sta ra łam się przy zwy czaić do nowego życia, nie minęły
jesz cze dwa tygo dnie od prze pro wadzki, a wszystko już tak się zmie niło.
Na dal cier pia łam po Danie, a nowy zwią zek z Nicho la sem tylko wszystko
pogar szał, bo dobrze wie dzia łam, czego taki typ jak on może chcieć od
takiej dziew czyny jak ja. Może jestem sta ro modna, dziwna albo coś
takiego, ale lubię, żeby wszystko było w sta ro świec kim stylu. Chło pak,
który chce ze mną być, ma mi to codzien nie oka zy wać, lubię czułe słówka
i opie kuń cze gesty. A Nick jest dokład nym prze ci wień stwem takiego faceta.
Nie byłam gotowa na ponowne zła ma nie serca, w zasa dzie moje serce na dal
było zła mane, w ogóle go nie mia łam, tylko tysiąc kawał ków, które
codzien nie sta ra łam się poskle jać.

Dla tego powie dzia łam sobie, że posta ram się mieć z nim nor malne
sto sunki. Nie możemy być razem, ale to nie zna czy, że musimy się
nie na wi dzić. Cią głe kłót nie, prze py chanki, od kiedy się pozna li śmy, były
wyczer pu jące, a miesz kamy pod jed nym dachem. Naj le piej więc było,
żeby śmy posta rali się być przy ja ciółmi, o ile moż liwe jest bycie
przy ja cie lem kogoś, kto przy pra wia cię o drże nie kolan.

Sta łam w wej ściu, cze ka jąc, aż Lion skoń czy wal czyć. Nie patrzy łam.
Nie na wi dzę prze mocy fizycz nej, nie na wi dzę, jak ludzie ją wyko rzy stują,
nawet jak wygry wają dzięki niej pie nią dze na zakła dach. To obrzy dliwe
i poni ża jące.

Nicho las, nie zwra ca jąc na mnie uwagi, wymi nął mnie i wró cił do
Jenny oraz swo ich kolesi. Po pięt na stu minu tach Lion wygrał poje dy nek,
ale w prze ci wień stwie do Nicka, który obe rwał tylko raz, miał siniaki na
kla cie i brzydką ranę obok lewego oka. Jenna rzu ciła mu się w ramiona, jak



tylko go zoba czyła, i poca ło wała go namięt nie, kiedy ludzie wiwa to wali na
jego cześć. Tak wła śnie mia łam się zacho wy wać według Nicka? Padać mu
do stóp, bo potra fił zosta wić jakie goś kole sia nie przy tom nego na deskach?
Śmieszne.

Nick odwró cił się do mnie, kiedy ludzie zaczęli wycho dzić. Dobrze, że
było tam wystar cza jąco prze strzeni, bo zgro ma dziło się co naj mniej ze
dwie ście osób.

Wziął mnie za rękę i ruszy li śmy do wyj ścia. Dziw nie się czu łam, gdy
jego palce splo tły się z moimi, ale wyczu wa łam w tym dystans, jakby wziął
mnie za rękę tylko ze wzglę dów prak tycz nych, żeby nie zgu bić mnie
w tłu mie, a nie z czu ło ści.

Kiedy pode szli śmy do samo chodu, dokład nie mu się przyj rza łam.
Od naszej ostat niej roz mowy coś się zmie niło: wyglą dał, jak bym go

wku rzała i jakby chciał uda wać, że mnie tam nie ma. Bolało mnie to, ale
czego mogłam się spo dzie wać?

Spoj rza łam nie chcący na jego obite kostki dłoni. Krew zaschła na
ranach powsta łych przy ude rza niu tam tego chło paka. Nagle poczu łam
mdło ści, bra ko wało mi powie trza.

Co ja tu robię, do cho lery?
Nicho las zosta wił mnie bez słowa i pod szedł do grupy przy ja ciół.

Ni gdzie nie mogłam zna leźć Jenny i czu łam się bar dzo samotna w miej scu,
które mnie prze ra żało bar dziej, niż się do tego gło śno przy zna wa łam.

Poszu ka łam w torebce komórki.
– Co robisz? – spy tał Nicho las, pod cho dząc do mnie, kiedy

przy ło ży łam tele fon do ucha.
– Dzwo nię po tak sówkę.
Zanim zdą ży łam go powstrzy mać, wyjął mi tele fon z ręki.
– Zwa rio wa łaś? To, co robimy, jest nie le galne. Nie możesz ujaw nić

naszego miej sca, mogliby na nas donieść.
Przy glą da łam mu się przez chwilę. Zde cy do wa nie był

naj przy stoj niej szym face tem, jakiego kie dy kol wiek pozna łam, ale nie warto
było tego zno sić ani pako wać się w pro blemy, żeby zdo być tro chę jego
uwagi.

– Chcę stąd iść.
– Dla czego?
Sta ra łam się uspo koić, oddy cha jąc głę boko.
– Bo nie podoba mi się twój świat, Nicho las – ogło si łam po chwili.



Wyglą dało na to, że moja odpo wiedź go obra ziła, ale uda wał
obo jęt ność.

– Nie jesteś do tego stwo rzona, nie powi nie nem cię tu zabie rać.
Że nie jestem do tego stwo rzona? Nie to, co powie dział, ale ton jego

głosu mnie roz sier dził.
– To ja zde cy do wa łam się tu przy je chać i teraz ja decy duję, że chcę już

stąd iść.
Zaśmiał się i spoj rzał na mnie z pobłaż li wo ścią.
– Nie wiem, czego ocze ki wa łem, przy wo żąc cię tutaj, ale z pew no ścią

nie tego. Myśla łem, że jesteś sil niej sza, Pie gu sie. Nie bałaś się zmie rzyć
z Ron niem. Ni gdy bym nie przy pusz czał, że parę cio sów dopro wa dzi cię do
takiego stanu.

Spoj rzał na mnie z góry na dół. Widział, że oblewa mnie zimny pot?
Że trzęsą mi się ręce?

– Widocz nie odwaga cza sem mnie opusz cza – wycią gnę łam rękę po
tele fon.

Nick obra cał go w dłoni, na dal zaab sor bo wany ana lizą mojego
zacho wa nia.

– Jestem bar dzo cie kawy, gdzie nauczy łaś się tak pro wa dzić jak na
wyści gach.

Wytrzy ma łam jego spoj rze nie.
– Szczę ście począt ku ją cego. Popro szę tele fon.
Uśmiech nął się krzywo.
– Masz wię cej tajem nic, niż przy pusz cza łem, Pie gu sie – zbli żył się do

mnie o krok. Odsu nę łam się, bo jego bli skość wciąż na mnie dzia łała,
i ude rzy łam ple cami w drzwi samo chodu.

– Wszy scy mamy sekrety – obni ży łam głos i poczu łam, że znów mi
drżą nogi.

– Uprze dzam cię, że jestem świet nym detek ty wem – nachy lił się, żeby
mnie poca ło wać. Wytę ży łam siły, chcąc go od sie bie ode pchnąć, ale udało
mi się odsu nąć go ledwo o parę cen ty me trów.

Jego odpo wiedź wytrą ciła mnie z transu, w jaki wpa da łam w jego
obec no ści. Serce waliło mi jak osza lałe.

– Trzy maj się ode mnie z daleka, Nicho las – powie dzia łam poważ nym
tonem.

Ostat nie, czego bym sobie życzyła, to żeby taki ktoś jak on odkrył
moją prze szłość. Na samą myśl o tym ogar niała mnie panika. Zawsze



trzy ma łam swoje demony w ukry ciu, nikt nic o mnie nie wie dział, ale teraz,
gdy miesz ka li śmy pod jed nym dachem, nie spo sób było ukryć nie któ rych
rze czy. Mar twi łam się, że już po tak krót kim cza sie zauwa żył, że jest we
mnie coś, czego nie poka zuję nikomu.

– Mam się od cie bie trzy mać z daleka? Twoje oczy mówią co innego.
Prze kli na łam Nicka i jego zdol ność wpły wa nia na mnie bar dziej niż

kto kol wiek inny. Mia łam przed sobą jego ciało, masywne i męskie, a ja
byłam jak owieczka w zagro dzie, prze zna czona na rzeź, która może
nastą pić w każ dym momen cie. Czu łam się mała i nic nie zna cząca
w porów na niu z nim i to mi się nie podo bało. Oparł dło nie po obu stro nach
mojej głowy, jakby zamy ka jąc mnie w klatce.

– Czego się boisz? – spy tał, patrząc mi w oczy. Jego usta nad moimi,
piesz czota jego odde chu na mojej skó rze. Głę boki błę kit jego oczu… Teraz,
gdy był tak bli sko mnie, zoba czy łam, że jego źre nice ota czają maleń kie
kropki w kolo rze akwa ma ryny.

– Cie bie – wyszep ta łam ledwo sły szal nym gło sem.
Uśmiech nął się pół gęb kiem, zado wo lony z mojej odpo wie dzi. Jakby

mnie ktoś oblał wia drem zim nej wody. Tym razem ode pchnę łam go mocno
i wyrwa łam się z jego ramion.

– Idiota – wypa li łam, wście kła na sie bie samą, że się przed nim
otwo rzy łam.

Roze śmiał się.
– Dla czego? Bo się cie szę, że czu jesz przede mną respekt? To

nor malne, Pie gu sie, już się zaczy na łem mar twić, że się mnie nie boisz.
– Boję się, że będę mieć przez cie bie pro blemy – skła ma łam

w despe rac kiej pró bie zatar cia śladu moich ostat nich słów. Miałby nade
mną zbyt dużą wła dzę.

– Raczej dobrze sobie radzę, by ich uni kać. Nie musisz się mar twić.
– To jest wła śnie pro blem, nie chcę musieć się mar twić. A teraz oddaj

mi tele fon, żebym mogła się stąd zmyć.
Wes tchnął gło śno, ale roz ba wiony uśmiech nie znik nął mu z twa rzy.
– Szkoda, że jesteś taka sztywna. Myśla łem, że będziemy mieć razem

nie złą zabawę.
– Nie ma żad nego razem, ni gdy nie będzie.
Dwa dzie ścia minut póź niej Jenna zatrzy mała się przed domem.

Mogłam w końcu spo koj nie ode tchnąć i obie ca łam sobie, że już nie wpadnę
w jego sidła. Musimy trzy mać się od sie bie z daleka.



Następny dzień poświę ci łam na mycie samo chodu. Nicho las sie dział
w domu, robiąc nie wia domo co, i nawet się nie minę li śmy. Ja
ogra ni czy łam się do usu wa nia plam z błota i kurzu, który nagro ma dził się
na moim gar bu sie, od kiedy był wysta wiony na sprze daż i nikt się o niego
nie trosz czył. Śmie szyło mnie, jak nowi sąsie dzi, wszy scy w wypa sio nych
bry kach i ubrani w Cha nel, patrzyli na mnie z odrazą, gdy myłam
samo chód ubrana w rekla mowy T-shirt i zwy kłe szorty, z wło sami
zebra nymi w luźny koczek. Fak tycz nie wyglą da łam fatal nie, ale mało mnie
obcho dziło, co myślą o mnie far bo wana blon dynka i jej mąż, wła ści ciel nie
wiem któ rej sta cji tele wi zyj nej.

Kiedy usi ło wa łam dmuch nię ciem pozbyć się nie sfor nego kosmyka
z twa rzy i wycią ga łam rękę z gąbką, żeby zmyć upartą plamę z dachu,
usły sza łam głos, któ rego na pewno nie chcia łam usły szeć, a już na pewno
nie w tej sytu acji.

– Widzę, że na dal nie lubisz myjni samo cho do wych –
 znie ru cho mia łam. To nie mogło się dziać naprawdę.

Odwró ci łam się do tego, który wła śnie się poja wił. Stał przy wjeź dzie
obok samo chodu Nicho lasa i wyglą dał dokład nie tak, jak ostat nio, gdy
widzia łam go dwa tygo dnie temu. Zmierz wione blond włosy, oczy koloru
cze ko lady, które dawały mi poczu cie bez pie czeń stwa, mię śnie hoke isty…
Musia łam wziąć kilka głę bo kich odde chów.

Dan, ten sam, który mnie zdra dził z naj lep szą przy ja ciółką, stał przede
mną.

Prze rwa łam mycie, z jed nej gąbki woda kapała na zie mię, drugą
przy ci snę łam do sie bie, jakby od tego zale żało moje życie. Nie mogłam się
poru szyć. Sam fakt, że stał tutaj przede mną, spra wiał mi nie wy obra żalny
ból. Nie mogłam powstrzy mać fali wspól nych wspo mnień, przed oczami
mia łam film z naszej prze szło ści: jak się pozna li śmy na jed nym z jego
wygra nych meczów, kiedy pod szedł do mnie i powie dział, że nie mógł się
sku pić od momentu, gdy zoba czył mnie na try bu nie; nasza pierw sza randka,
gdy zabrał mnie na hin du skie jedze nie i ostre przy prawy zaszko dziły nam
obojgu, cho ro wa li śmy przez trzy dni; nasz pierw szy poca łu nek, tak
nie sa mo wity, że jesz cze do nie dawna był na liście naj lep szych chwil
w moim życiu; pierw szy raz, kiedy nazwał mnie swoją dziew czyną…

A teraz zdję cie, na któ rym obej muje Beth, zacie rało wszyst kie te
wspo mnie nia i przy pra wiało mnie o ból w sercu.



Usi ło wa łam wydo być z sie bie głos, mając nadzieję, że nie zauważy,
jak bar dzo wzbu rzył mnie jego przy jazd.

– Co tu robisz, do dia bła? – zapy ta łam, rzu ca jąc gąbkę do wia dra.
Kro ple wody opry skały mi bose stopy.

Nie odry wa jąc wzroku od moich oczu, odpo wie dział:
– Tęsk nię za tobą.
Nie mogłam powstrzy mać wybu chu sar ka stycz nego śmie chu.
– Na pewno nie tęsk nisz. Mia łeś świetne towa rzy stwo – powie dzia łam,

odwra ca jąc się do niego ple cami i chwy ta jąc rękami głowę.
– Noah… Przy kro mi – powie dział tym samym aksa mit nym gło sem,

któ rym zawsze mi powta rzał, że kocha mnie naj bar dziej na świe cie.
Potrzą snę łam prze cząco głową. Chcia łam, żeby to się nie działo. Nie

byłam przy go to wana na spo tka nie z Danem. Jedna część mnie chciała, żeby
wszystko było jak przed tem, chciała, żebym się do niego odwró ciła,
pozwo liła się objąć i cało wać, i chciała słu chać, jak bar dzo mnie kocha
i tęskni. Despe racko pra gnę łam być z kimś z mojego poprzed niego życia.
Cho ciaż przez kilka chwil chcia łam być Noah Mor gan, którą byłam, zanim
ruszy łam w podróż, zosta wia jąc swoje mia sto, żeby żyć życiem, któ rego
ni gdy nie pra gnę łam.

– Noah… kocham cię – powie dział. Czu łam, że pod szedł do mnie,
wyczu wa łam jego obec ność za ple cami.

Odwró ci łam się do niego. Jego słowa wbi jały się jak gwoź dzie w moje
roz bite na kawałki serce.

– Nie mów mi tego już ni gdy – powie dzia łam ostro, ale jego
bli skość… złote kro pelki w piw nych oczach, bli zna po tym, jak dostał
w poli czek kijem hoke jo wym (byłam z nim, gdy zakła dali mu szwy, chyba
w więk szej histe rii niż on, bo mam niską tole ran cję na widok ran i krwi)…
Każdy szcze gół, który widzia łam w Danie, przy wo dził mi na myśl milion
wspo mnień… Wspo mnień, które teraz spra wiały mi nie wy po wie dziany ból.

Wyglą dał na zde ner wo wa nego, zna łam go wystar cza jąco dobrze, żeby
zauwa żyć, że to spo tka nie kosz to wało go wię cej niż mnie.

– Mówię ci to, bo to prawda, Noah – powie dział i, cały czas patrząc mi
w oczy, wziął w ręce moją twarz. Fizyczny kon takt spra wił, że zadrża łam,
obu dził wspo mnie nia. Przez dzie więć mie sięcy był dla mnie wszyst kim. To
moja pierw sza miłość i na dal żywi łam do niego silne uczu cia.

– Wybacz mi, pro szę – powtó rzył, gła dząc pal cami moje policzki. –
 Kiedy wyje cha łaś, mój świat się roz padł, nie wie dzia łem, co robić, jak to



znieść – kon ty nu ował. Jego palce zsu nęły się na ramiona i je gła skały, a on
cią gnął swój despe racki mono log. – Musisz mi wyba czyć… Noah, pro szę
cię, powiedz coś, powiedz, że mi prze ba czasz.

Zaci snę łam powieki. To nie powinno się wyda rzyć. Dla czego
przy je chał aż tutaj? Po co? A w ogóle jego obec ność nie powinna tak na
mnie dzia łać, nie powinno mnie już boleć. Nie powi nien mnie prze pra szać
za nic, a jed nak… Znowu go widzieć, znowu mieć jakiś frag ment mojego
sta rego życia… to dzia łało na mnie kojąco.

Wtedy poczu łam jego usta na swo ich. To było tak nie ocze ki wane,
jakby było naj nor mal niej sze na świe cie. Jego poca łunki były czę ścią mojej
codzien no ści, przy jem no ścią i koniecz no ścią, czymś, czego pożą da łam od
chwili, gdy wyje cha łam na zawsze z Kanady. Poło żył dłoń na mojej szyi
i przy cią gnął mnie do sie bie. Byłam tak zszo ko wana pod wpły wem tysiąca
sprzecz nych emo cji, że mogłam tylko stać w miej scu.

– Poca łuj mnie, pro szę, Noah, nie stój tak – popro sił, przy ci ska jąc
moc niej usta do moich. Spra wił, że je uchy li łam, jego język wsu nął się do
środka, szu ka jąc mojego, tak jak pierw szy raz, gdy się cało wa li śmy. Cie pło
roz lało się po moim ciele, ale… coś było ina czej, coś się zmie niło, jakby
moje ciało ocze ki wało sil niej szej reak cji, jakby chciało ognia, a nie cie pła.

Wtedy ktoś odchrząk nął, żeby zwró cić na sie bie uwagę. Jakby mi ktoś
wylał na głowę kubeł wody z mydłem, który na dal stał obok mnie.
Odsu nę łam się i Dan spoj rzał na mnie z rado ścią, zanim odwró ci li śmy się,
by zoba czyć, kto nam prze szko dził.

Matka i Wil liam dopiero co przy je chali. Byłam tak zato piona
w myślach i sprzecz nych uczu ciach, że nawet nie sły sza łam, jak pod je chał
samo chód.

Matka spoj rzała na nas i na jej usta wypły nął uśmiech na trzy dzie ści
sześć zębów. Potem odwró ciła się do Wil liama, który patrzył na nią
z zado wo le niem.

– Podoba ci się nasz pre zent? – spy tała, patrząc to na mnie, to na
niego.

Zdzi wiona odwró ci łam się do Dana.
– Twoja mama wysłała mi bilet, żebym zro bił ci nie spo dziankę –

 wyja śnił, wzru sza jąc ramio nami, choć wyda wało mi się, że widzę na jego
twa rzy ślady poczu cia winy. Teraz wszystko jasne. Moja matka myślała, że
zrobi mi świetną nie spo dziankę, przy wo żąc mojego chło paka do domu,
tylko że umknął jej mały szcze gół: już nie był moim chło pa kiem.



– Byłaś taka smutna Noah… – mówiła matka, obej mu jąc mnie krótko.
– Wie dzia łam, że jedyne, co przy wróci ci uśmiech, to Dan. Dla tego
zapro si li śmy go do nas na kilka dni.

Oj, mamo, ale namie sza łaś.
Zmu si łam się do uśmie chu, który dużo mnie kosz to wał. Wil liam

wycią gnął rękę do Dana i ści snął ją mocno. Matka go objęła, a potem oboje
zaczęli się nam przy glą dać, jak sto imy obok sie bie, nie mal się nie
doty ka jąc.

– Pój dziemy już, na pewno chce cie pobyć tro chę sami – powie działa
roz en tu zja zmo wana matka. – Kaza łam przy go to wać ci pokój gościnny. Jeśli
będziesz cze goś potrze bo wał, mów śmiało.

Dan grzecz nie przy tak nął, a Will i matka znik nęli w drzwiach
fron to wych.

Jak tylko stra ci li śmy ich z oczu, odwró ci łam się wście kła do mojego
byłego chło paka.

– Nie mogę uwie rzyć, że jesteś tak bez czelny, żeby tu przy je chać –
wyrzu ci łam z sie bie. Odwró ci łam się do niego ple cami i zaczę łam zbie rać
ścierki i gąbki, które wycią gnę łam do mycia samo chodu. Gar bus będzie
musiał pocze kać, teraz mia łam waż niej sze rze czy na gło wie.

Nie było dobrze. Dan nie mógł zostać w moim domu, nie chcia łam go
tam, a co waż niej sze, nie mogę mu pozwo lić, żeby mnie znowu cało wał!

– To świetna oka zja, żeby oso bi ście cię prze pro sić – znowu się do
mnie zbli żał.

Zro bi łam krok w tył, zanim znowu by mnie poca ło wał albo dotknął.
– Nie możesz tu zostać, Dan.
Zmarsz czył brwi i znowu pod szedł.
– Wiem, że jesz cze jesteś na mnie zła. Będzie musiało minąć dużo

czasu, zanim mi prze ba czysz, ale pozwól mi zostać z tobą te kilka dni,
Noah… Roz wią żemy to razem, pro szę cię… Jesteś moja, a ja jestem twój,
pamię tasz?

To zda nie było jak prawy pro sty w splot sło neczny.
– Prze sta łam być twoja w chwili, kiedy poca ło wa łeś moją naj lep szą

przy ja ciółkę – wypa li łam. Wie dzia łam, że ból ponow nego spo tka nia
i defi ni tyw nego roz sta nia jesz cze bar dziej mnie roz wali. – Możesz zostać,
ale tylko dla tego, że nie chcę spra wić przy kro ści Wil lia mowi ani matce, nie
chcę, żeby się dowie dzieli, co mi zro bi łeś, ale potem nie chcę już o tobie
sły szeć.



– Wiem, że cię skrzyw dzi łem, Noah – przy znał, znów do mnie
pod cho dząc, a ja nie ruszy łam się z miej sca. – Ale kocham cię, zawsze cię
kocha łem, a moje życie bez cie bie jest kata strofą… Odkąd cię zoba czy łem,
życie znowu ma sens. Kiedy powie dzia łaś, że wyjeż dżasz, chcia łem
stwo rzyć jakiś plan, jak to znieść, ale nie zadzia łał. Noah, Beth nic dla mnie
nie zna czy. Dała mi tro chę opar cia, bo przy po mi nała mi o tobie, zawsze
były ście nie roz łączne. Jeste ście do sie bie podobne, też ze spo sobu bycia.
Wiem, że zacho wa łem się jak ostatni palant, ale nasza histo ria nie może się
tak skoń czyć.

Spu ści łam wzrok i sta ra łam się powstrzy mać łzy… Nie będę pła kać. Ja
nie pła czę. Ni gdy nie pła czę.

– Pomyśl o nas… Nawet nie możesz na mnie patrzeć.
Uniósł dłońmi moją twarz i zato pił orze chowe spoj rze nie w moich

oczach.
– Powiedz, że mi wyba czasz, pro szę – wyszep tał ustami, które pra wie

doty kały moich.
Nie wiem nawet, czy w ogóle odpo wie dzia łam, kiedy jego usta znów

cało wały moje, natar czy wie, zachłan nie, a ja znów mu pozwo li łam… Nie
mogłam się powstrzy mać, po pro stu tego potrze bo wa łam. Jed no cze śnie,
kiedy mnie cało wał wie dzia łam, że to nie w porządku, to było to dziwne
uczu cie. Czu łam się winna, winna, bo zdra dzi łam kogoś bar dzo waż nego…
sie bie samą.

Ode rwa łam się od niego po kilku sekun dach.
– Potrze buję prze strzeni – udało mi się wyar ty ku ło wać. To była

prawda, musia łam pomy śleć, chcia łam przez chwilę nie mieć go przed
sobą.

– Dobrze – zgo dził się i zabrał dłoń z mojej twa rzy, cofa jąc się. –
 Mogę przy naj mniej zosta wić swoje rze czy w pokoju gościn nym?

Przy tak nę łam i zapro wa dzi łam go na miej sce. Nie mogłam prze by wać
z nim w tym samym pomiesz cze niu ani chwili dłu żej, poże gna łam się
i skie ro wa łam do swo jego pokoju. Mia łam zamiar poło żyć się i spać aż do
jutra. Nie ważne, że było wcze śnie. Musia łam to wszystko prze my śleć,
nabrać dystansu, ale moje ciało zatrzy mało się przed drzwiami, które nie
pro wa dziły do mojego pokoju i zanim zdo ła łam się powstrzy mać, puka łam
do pokoju Nicho lasa.

Nie wiem, czy odpo wie dział, ale usły sza łam jakieś dźwięki i po pro stu
otwo rzy łam drzwi.



Sie dział przed swoim lap to pem przy biurku, które stało w kącie
pokoju. Kiedy mnie zoba czył, zamknął go. Odwró cił się w moją stronę na
obro to wym krze śle. Umysł zajął się podzi wia niem jego ana to mii, jak bym
stała przed dzie łem sztuki. Miał na sobie szare spor towe spodenki, nagi tors
pozba wiony był koszulki. Było jasne, że nie spo dzie wał się gości, a już na
pewno nie mnie. Odkąd tu zamiesz ka łam, to chyba był pierw szy raz, kiedy
zapu ka łam do jego pokoju. Jakaś część mnie chciała szu kać pocie sze nia
u przy szy wa nego brata i sama nie mogłam zro zu mieć, po jaką cho lerę
posta no wi łam się tor tu ro wać obec no ścią kogoś takiego jak on.

Mimo dystansu, jaki dzie lił jego biurko od wej ścia, mój wzrok zato nął
w jego błę kit nych oczach. Chyba zoba czył coś w mojej twa rzy, bo
natych miast zmarsz czył brwi.

– Co się dzieje? – spy tał. Wstał i pod szedł do mnie ostroż nie, jakby nie
wie dział, co ma zro bić. Natych miast, jak zawsze, kiedy byli śmy sami,
w powie trzu dało się wyczuć nie od parte przy cią ga nie. Jakaś część mnie
ucie szyła się, że Dan nie wywo ły wał we mnie takiej reak cji, czu łam radość
i jed no cze śnie byłam skon fun do wana.

Bez słowa zro bi łam krok naprzód, na dal pogrą żona w błę ki cie jego
oczu, który obie cy wał tylko ciem ność. Bez zasta no wie nia obję łam go za
szyję i poca ło wa łam despe racko.

Naj pierw zastygł w bez ru chu, pew nie zdzi wiony, ale jego ciało
natych miast odpo wie działo. Jego ręce objęły mnie w talii i przy cią gnęły do
niego. Jego usta i język prze jęły kon trolę. W moim brzu chu roz trze po tały
się motyle. Jego ręce na mojej skó rze spra wiły, że zapo mnia łam, po co tam
poszłam, a po chwili dosta łam hiper wen ty la cji. Musia łam się od niego
ode rwać, żeby odzy skać oddech i uspo koić drże nie, które ogar nęło całe
ciało.

– Co robisz? – wyszep tał mi do ucha, jed no cze śnie gry ząc je i cią gnąc
za nie zębami. Moje dło nie powę dro wały na jego plecy, gdy zaczął cało wać
moją szyję i twarz… Wszelki ból, strata i tęsk nota wypa ro wały mi z głowy.

Ale odsu nął mnie od sie bie.
– Co się stało? – nale gał, patrząc mi w oczy.
Dla czego musiał pytać? Dla czego nie mógł po pro stu cało wać mnie

i korzy stać ze swo jego naj więk szego talentu? Od kiedy go obcho dziło,
dla czego ktoś chce się z nim mig da lić?

Przy po mnia łam sobie o Danie… poczu cie zdrady przez kogoś, kogo
kocha łam (bar dzo kocha łam i Beth, i jego), powró ciło, żeby spra wiać mi



cier pie nie. Ból, że stra ci łam oboje na zawsze, bo nie mogłam im wyba czyć,
nie zasłu gi wali na to. Ale naj gor szy był strach. Strach, że nie będę
wystar cza jąco silna, aby być od niego daleko.

Opar łam czoło o nagie ramię Nicka, a on auto ma tycz nie mnie
przy tu lił. To było bar dzo dziwne, ni gdy nie spę dzi li śmy razem takich chwil.
Pozwo li łam, żeby mnie obej mo wał, i opar łam głowę na jego piersi.
Pach niał obłęd nie, pew nie wodą toa le tową, jakiej uży wają modele, ale
przede wszyst kim podo bało mi się bijące od niego cie pło, doda jące otu chy,
roz pusz cza jące lód emo cji i ból, który ści skał mi serce.

– Nie mówię, że nie lubię mieć cię w ramio nach, Pie gu sie, ale jak mi
nie powiesz, co się stało, sam wycią gnę wnio ski i spusz czę łomot
nie wła ści wej oso bie.

Mimo mino ro wego nastroju te słowa wywo łały uśmiech na moich
ustach.

Zaczę łam się wyplą ty wać z jego uści sku, ale pocią gnął mnie, aż oboje
usie dli śmy na krze śle przy biurku, ja na jego kola nach. To znów było
bar dzo dziwne, ale tak przy jemne, że aż roz bo lał mnie żołą dek.

– Pro szę, powiedz, że nie przy szłaś tutaj dla tego, że zro bi łaś coś
z moim dru gim samo cho dem i zże rają cię wyrzuty sumie nia, bo nie ura tują
cię wszyst kie poca łunki świata…

Wie dzia łam, że żar tuje, i podo bało mi się, że chce mnie roz śmie szyć.
Nie zna łam od tej strony twar dego Nicho lasa Leistera.

Wtedy posta no wi łam powie dzieć mu, dla czego weszłam do jego
pokoju, bo cho ciaż trudno w to uwie rzyć, nie pla no wa łam się z nim
obści ski wać ani nic w tym stylu.

– Dan przy je chał – ogło si łam, obser wu jąc jego reak cję. Minęła chwila,
zanim dotarło do niego, co mówię. Jego ciało się napięło.

– Ten palant, który przy pra wił ci rogi, jest tutaj? – spy tał
z nie do wie rza niem. – Tu, w Los Ange les?

– Tu, w domu – odpo wie dzia łam, wie dząc, że ta sytu acja jest śmieszna
i żało sna.

Patrzył na mnie przez chwilę, jakby cze kał, aż mu powiem, że to żart.
Pospie szy łam z wyja śnie niem.
– Moja matka go zapro siła, nie wie nic o tym, co mi zro bił ani że

zerwa li śmy… I teraz on tu jest, Nicho las, i mój świat znowu wywró cił się
do góry nogami – opo wia da łam, cho dząc po pokoju.



Nie mam poję cia, dla czego opo wia da łam to wszystko przy szy wa nemu
bratu, ale potrze bo wa łam wyrzu cić to z sie bie, a Nick był do tego dobry
i dzięki niemu mogłam myśleć o czym innym.

Spoj rzał na mnie dziw nie, wziął z biurka papie rosa i pod niósł go do
ust. Wyglą dał na wku rzo nego albo roz cza ro wa nego.

– Dla czego mi to opo wia dasz? – spy tał, zacią ga jąc się łap czy wie.
Teraz w jego oczach był tak znany mi chłód… Ten sam, z jakim zwy kle
mnie obser wo wał, ten sam, który dopro wa dzał nas do kłótni, wyzwisk
i wza jem nej nie na wi ści. Nicho las miał dwie różne twa rze. Ni gdy nie
wie dzia łam, którą pokaże.

Poczu łam ukłu cie w sercu.
Sta ra łam się odło żyć na bok to, co do niego czu łam, czego sama nie

rozu mia łam, i powie dzieć, czego naprawdę potrze buję.
– Dan dowie się kim jesteś, kiedy cię zoba czy – stwier dzi łam,

cho wa jąc się za tar czą, którą zawsze nosi łam przy sobie, żeby bro nić się
przed ludźmi, a która zni kła, od kiedy poja wił się tu Dan. – Roz po zna cię ze
zdję cia, które mu wysła łam… tego, na któ rym się cału jemy – skoń czy łam.

Skąd mia łam wie dzieć, że ten poca łu nek odbije mi się czkawką?
Gdy bym wie działa, że część mnie będzie chciała cią gle go powta rzać,
powstrzy ma ła bym się od początku.

Nasze spoj rze nia się spo tkały. Poło żył papie rosa na sto ją cej na biurku
popiel niczce i spoj rzał na mnie z nie chę cią.

– Czego ode mnie chcesz, Noah?
Wzię łam głę boki oddech.
– Chcę tylko, żeby się wyniósł i żebym już ni gdy nie musiała go

oglą dać – powie dzia łam, wie dząc, że to na pewno jest to, czego chcę, bez
względu na ból, jaki mi sprawi. Nie chcia łam być z kimś, kto mnie zdra dził.

Twarz Nicho lasa tro chę się roz luź niła.
– Ale boję się, że nie uda mi się do tego dopro wa dzić – doda łam,

ner wowo popra wia jąc włosy. – Przy je chał spe cjal nie, żeby uzy skać moje
prze ba cze nie… I jakaś część mnie chce tego, ale ja nie chcę.

– Aha, i tutaj wcho dzę ja, tak? – zapy tał.
Przy tak nę łam. Wie dział, dokąd zmie rzam.
– Tylko przez kilka dni – powie dzia łam drżą cym gło sem. – Jak

zoba czy, że mam tu nowe życie, że on mnie już nie inte re suje… Może
zostawi mnie w spo koju.



Przy tak nął i pod niósł papie rosa do ust. Nie lubię pala czy, ale on
z papie ro sem był jesz cze bar dziej sek sowny.

– Więc będziemy musieli mig da lić się przy nim – zakoń czył Nicho las.
Wstyd mi było za to, o co go pro si łam. I cho ciaż pomógł mi w tej

samej spra wie, kiedy zro bił sobie ze mną zdję cie, jak się cało wa li śmy, teraz
było tro chę dziw nie, bo prze cież od tam tej pory cało wa li śmy się parę razy
w ciągu ostat nich dni.

– Żeby myślał, że jeste śmy razem – doda łam i zesztyw nia łam, kiedy
wstał z krze sła i pod szedł do mnie.

– A może spusz czę mu lanie i skoń czymy z tym szyb ciej? –
 zapro po no wał, bio rąc mnie pod brodę. Wbił we mnie wzrok, jego
spoj rze nie było inten sywne, była w nim złość i jesz cze coś, coś ukry tego,
czego nie umia łam zin ter pre to wać.

– Moja matka nie może się zorien to wać – doda łam. Czu łam się jak
w pułapce, gdy tak trzy mał mnie pod brodę, a jed no cze śnie jego dotyk
spra wiał, że nerwy mia łam napięte jak postronki. Jed nym z pal ców wodził
po mojej dol nej war dze.

– Będziesz mi winna dużą przy sługę – powie dział gniew nym tonem,
a zaraz potem musnął mnie ustami. Poca ło wał mnie mocno, bez czu ło ści
i nie mogłam się oprzeć, żeby nie porów nać go z Danem. Mój były chło pak
był deli katny i czuły (cho ciaż w głębi duszy to palant), Nicho las był zimny
i wład czy. Ni gdy nie wie dzia łam, co sobie myśli. W tej chwili na przy kład
jego dło nie nawet mnie nie doty kały, jedy nie usta. Potem się odsu nął.

– Mam nadzieję, że nie jesteś głu pia i nie pozwo lisz, żeby ten gnój cię
jesz cze kie dy kol wiek dotknął.

To powie dziaw szy, zła pał koszulkę, klu czyki od samo chodu i wyszedł,
zosta wia jąc mnie, kiedy sta ra łam się dojść do sie bie po naszym kolej nym
bli skim kon tak cie.
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Nick

Byłem wku rzony. Gorzej… nie wie dzia łem, jak się czuję, bo jesz cze ni gdy
w życiu nie czu łem cze goś takiego. Nie wie dzia łem, jak to się stało, że
pozwo li łem Noah wyda wać sobie pole ce nia, cho ciaż dzięki temu mogłem
robić z nią to, czego prze cież pra gną łem… To, że każda komórka mojego
ciała zaczy nała wibro wać na jej widok, to jesz cze nie był wystar cza jący
powód, żeby poma gać jej zmon to wać tę absur dalną farsę, dzięki któ rej
miała się pozbyć byłego. Od jakie goś czasu już nie bawi łem się w takie
szkolne gierki i szcze rze mówiąc, ten pro blem można by roz wią zać
znacz nie szyb ciej i sku tecz niej: na przy kład mógł bym poła mać typowi
nóżki i wywa lić go z mojego domu. Noah mia łaby to, czego chce, a ja
rów nież dobrze bym się bawił.

Wsia dłem do samo chodu, trza sną łem drzwiami i zaczą łem myśleć
o tym, że zosta wiam Noah samą w domu z tym kre ty nem. Po naszym
spo tka niu nie sądzi łem, że do cze goś może mię dzy nimi dojść, ale
prze stra szy łem się, że w ogóle się nad tym zasta na wiam. Wci sną łem gaz,
żeby jak naj szyb ciej odda lić się od tego, co, jeśli nie będę uwa żał, może
zamie nić się w praw dziwą salę tor tur.

Odkąd zaczę li śmy się cało wać, wszystko się zmie niło. Ta wza jemna
nie chęć, którą do sie bie czu li śmy, zamie niła się w nie opa no waną żądzę. To
sta wiało mnie w potwor nie trud nej sytu acji. Nie wie dzia łem, czego chcę,
ale byłem pewien, że wcho dze nie w jaki kol wiek zwią zek z Noah nie pasuje
do kogoś takiego jak ja. Już to spraw dzi łem: Noah chciała cho dze nia za
rączkę, a ja nie wią za łem się z kobie tami na wyłącz ność, lubi łem zmiany
i za wszelką cenę uni ka łem zaan ga żo wa nia. Żadna kobieta nie zasłu gi wała
na wię cej uwagi, niż chcia łem jej dać, i ni gdy nie pozwo lił bym żad nej
wpły wać na mnie i moje decy zje. Robię, co chcę i z kim chcę. Noah
Mor gan pocią gała mnie bar dziej niż jaka kol wiek inna dziew czyna,
musia łem to przy znać, pra gną łem jej tak bar dzo, że bolało mnie, gdy
musia łem się od niej odda lić. Mój umysł wytwo rzył na jej temat już tyle
fan ta zji, że gdy tylko była bli sko, tra ci łem jasność myśle nia i ciało



przej mo wało wła dzę nad zacho wa niem. Z Noah wszystko było inne
i wła śnie dla tego musia łem być bar dzo ostrożny.

Zapar ko wa łem pod domem Anny. Wycią gną łem tele fon i wybra łem
numer.

– Jestem na zewnątrz – oświad czy łem, gdy po dru giej stro nie ode zwał
się jej głos. Była dwu dzie sta trze cia. Dwie minuty póź niej Anna wyszła
z domu z uśmie chem, który wiele obie cy wał.

Nie wsia dła jed nak do auta, więc opu ści łem szybę.
– Moich rodzi ców nie ma w domu, chcesz wejść? – spy tała,

uśmie cha jąc się zalot nie.
Nie namy śla łem się długo. Gdy wysia dłem z samo chodu, pode szła do

mnie. Zanim zdą ży łem się ode zwać, poca ło wała mnie. Anna zawsze
uży wała szminki o cha rak te ry stycz nym posmaku, który ni gdy mi nie
prze szka dzał… aż do teraz. Odsu ną łem się i weszli śmy do domu.

– Dawno cię nie było – stwier dziła po chwili i zauwa ży łem, że
wpa truje się w moją twarz.

– Byłem zajęty – odpo wie dzia łem krótko. Nie mogłem prze stać
myśleć o tym, że Noah śpi w tym samym budynku co jej eks.

Wsze dłem do salonu, który znaj do wał się na prawo. Z jakie goś
powodu nie mia łem ochoty iść do sypialni.

– Tęsk ni łam za tobą, Nick – Anna usia dła obok mnie.
Popa trzy łem na jej zaró żo wione policzki i błysz czące, ponętne usta.

Przy su ną łem się do niej i poło ży łem jedną rękę na jej odsło nię tym kola nie,
głasz cząc jej skórę, tak jak lubiła.

– Nie powin naś za mną tęsk nić, Anno – ostrze głem ją, patrząc w jej
ciemne oczy. – Prze cież nic nas nie łączy.

W jej oczach poja wiło się napię cie, ale nie pozwo liła sobie tego
poka zać. Oboje wie dzie li śmy, na czym polega nasz układ. Anna miała
u mnie spe cjalne względy, to prawda, ale od początku wie działa, że nie
może liczyć na wię cej niż to co teraz. Ja ni gdy nie zamie rza łem uza leż nić
się od żad nej kobiety. Nie zamie rza łem dać się znowu skrzyw dzić.

Jej usta się gnęły do moich, a ja odda łem poca łu nek, było w tym wię cej
przy zwy cza je nia niż praw dzi wego pożą da nia. Ziry to wało mnie to. Anna
była piękna i sek sowna, mie li śmy świetną che mię, lep szą niż z innymi
dziew czy nami, a tym razem jakby nic się nie działo… I to mnie wku rzyło.

Wolną ręką chwy ci łem ją za kark i zmu si łem do więk szego
zaan ga żo wa nia w poca łu nek. Anna nie była głu pia, wie działa, co lubię i jak



ma się przy mnie zacho wy wać. Zła pała mnie za koszulkę i przy cią gnęła do
sie bie. Skle ili śmy się, czu jąc cie pło naszych ciał, ale to nie było to, czego
pra gną łem.

Odsu ną łem się. Ona patrzyła na mnie błysz czą cymi, peł nymi
pożą da nia oczyma.

– Może pój dziemy do mojego pokoju – zapro po no wała, opie ra jąc się
dłońmi o moją pierś. Zła pa łem za nie i odsu ną łem, po czym odwró ci łem się
w stronę włą czo nego tele wi zora.

– Nie mam ochoty – odpo wie dzia łem pro sto z mostu.
Anna wes tchnęła i się gnęła po sto jącą na sto liku torebkę.
– Chcesz? – spy tała, wycią ga jąc z niej jointa.
Wyją łem z kie szeni zapal niczkę i nachy li łem się, żeby podać jej ogień,

pod czas gdy Anna trzy mała skręta mię dzy war gami.
– To poprawi ci humor – zapew niła, wrę cza jąc mi go po chwili.
Pozwo li łem, żeby moje pro blemy znik nęły.

Wró ci łem do domu około trze ciej rano. Bolało mnie całe ciało i czu łem się,
jakby ktoś mnie pobił. Gdy prze cho dzi łem obok pokoju Noah i zoba czy łem
sączące się spod drzwi świa tło, ogar nął mnie gniew. Skoro się świeci, to
zna czy że Noah nie śpi i z pew no ścią ma towa rzy stwo. Bez namy słu
otwo rzy łem drzwi, gotów obić mordę temu zje bowi, który zna lazł się
w moim wła snym domu.

Sta ną łem jak wryty, gdy zoba czy łem roz luź nione, śpiące ciało Noah.
Była owi nięta cien kim, bia łym prze ście ra dłem, jej jasne włosy były
roz rzu cone na poduszce, oczy miała zamknięte i spo kojne. Paliła się
lampka na jej szafce noc nej i rzu cała świa tło na wszystko, co znaj do wało
się w pokoju… i nie było tam ani śladu Dana.

Wzią łem głę boki wdech, usi łu jąc opa no wać fale gniewu, które
prze cho dziły przez całe moje ciało, gdy tylko wyobra zi łem sobie Noah z jej
byłym chło pa kiem w jed nym łóżku i na pewno nie śpią cych. Ale Noah bała
się ciem no ści, dowie dzia łem się tego pierw szej nocy, gdy tylko się tu
zja wiła. Na to wspo mnie nie poczu łem cie pło wypeł nia jące mnie w środku.

Patrzy łem, jak śpi. Wyda wała się spo kojna, oddy chała równo
i spo koj nie. Ni gdy wcze śniej nie przy glą da łem się śpią cej dziew czy nie: to
było fascy nu jące. Pod sze dłem nieco bli żej, żeby coś spraw dzić. Gdy tylko
zna la złem się bli żej niej, moje serce zaczęło bić szyb ciej bez żad nego
logicz nego powodu. Dziwne i nie znane uczu cie ogar nęło całe moje ciało



i nagle poczu łem się lepiej… Dziw nie, ale lepiej. Ręka mnie świerz biła,
żeby dotknąć tych mięk kich, peł nych ust w kolo rze cze re śni. Wszystko we
mnie pra gnęło dotknąć ciała tej dziew czyny i wtedy zro zu mia łem, że to się
ni gdy nie zmieni. Mogłem pró bo wać bzy kać się z Anną lub jaką kol wiek
inną dziew czyną… Ni gdy nie będę czuł przy nich tego, co czuję do
dziew czyny, która śpi w tym łóżku.



21
Noah

Tam tego ranka obu dzi łam się póź niej niż zwy kle. Nie wiem, czy to przez
natłok sprzecz nych myśli, które zabra łam ze sobą do łóżka, czy też dla tego,
że ten dzień miał być trudny, ale kiedy wsta łam i zoba czy łam zachmu rzone
niebo, zro zu mia łam, że nic dobrego nie wynik nie z faktu, że popro si łam
Nicho lasa o przy sługę i pozwo li łam swo jemu eks zostać na noc w moim
domu. Gdy zakła da łam kostium i let nią sukienkę, pomy śla łam, że muszę
wytrzy mać tylko do siód mej. Potem zaczy nam nową pracę i będę mogła
znik nąć z pola widze nia Dana.

Przed snem mia łam oka zję tro chę o tym pomy śleć i zda łam sobie
sprawę, że jedyne uczu cia, jakie jesz cze żywi łam do czło wieka, który
wcze śniej był dla mnie wszyst kim, to złość i uraza. Byłam wście kła, nie
chcia łam go widzieć. Czu łam się jak głu pia, że pozwo li łam się poca ło wać.
Może dla tego, że w tam tym momen cie nie mia łam go przed sobą i nie
wzbu dzał wspo mnień. Tam tego ranka nie chcia łam nawet spoj rzeć mu
w twarz.

Kiedy weszłam do kuchni i zoba czy łam go przy stole z fili żanką kawy,
ze wzro kiem w tele fo nie, mogłam tylko zmro zić go wzro kiem. Uniósł oczy
i obser wo wał mnie, gdy prze szłam obok niego, żeby wyjąć sok
poma rań czowy z lodówki.

– Cze ka łem, aż zej dziesz – powie dział i wstał z krze sła. Oparł się
o blat obok mnie. Nie zwra ca łam na niego uwagi. Ukro iłam kromkę chleba
i wło ży łam ją do tostera. – Twoi rodzice już wyszli.

– Matka – spro sto wa łam ze zło ścią.
Wes tchnął gło śno. W końcu na niego spoj rza łam. Blond włosy

grzecz nie przy cze sał i miał na sobie swoje naj lep sze dżinsy i T-shirt ze
śmiesz nym napi sem.

– Nie chcesz ze mną roz ma wiać? – spy tał, nie odry wa jąc wzroku od
mojej twa rzy. – Chcę cię odzy skać, Noah. Nie przy le cia łem z innego kraju
po to tylko, żeby sobie zro bić waka cje. Jestem tu, żeby uzy skać twoje
wyba cze nie.



– Nie mam czego ci wyba czać, Dan – odpo wie dzia łam ostro. –
 Zdra dzi łeś mnie i to nie raz. Dosta łam zdję cia, nawet nie wiem, kto je mógł
wysłać, ale zakła dam, że to jedna z two ich przy ja ció łe czek. Ni gdy nie
mogły się pogo dzić z tym, że byli śmy razem. Jak się oka zuje, moja
naj lep sza przy ja ciółka też nie mogła tego znieść.

Zanim zdą żył odpo wie dzieć na moje zarzuty, w kuchni poja wił się
Nick, z gołym tor sem i w opa da ją cych spodniach od piżamy. Miał
zmierz wione włosy i bose stopy. Nie mogłam się oprzeć, żeby nie
porów ny wać go z tym gościem, który stał obok mnie. Serce mi
przy spie szyło na jego widok. Dan odwró cił się, żeby zoba czyć, kto zro bił
na mnie takie wra że nie.

Nick zatrzy mał się w drzwiach i prze ana li zo wał sytu ację. Zagry złam
wargę z ner wów. Co teraz zrobi?

Dan zaci snął szczękę, która mu opa dła, gdy zdał sobie sprawę, kto to
jest, a ja po raz pierw szy od jego przy jazdu poczu łam w sobie
wystar cza jącą siłę, by sta wić mu czoła.

– Cześć, nie przed sta wiono nas sobie – zauwa żył Nick, pod cho dząc do
nas i wycią ga jąc do niego rękę. Dan zare ago wał po chwili i zauwa żyłam,
jak nabrzmiały żyły na ramie niu przy szy wa nego brata, gdy mocno ści snął
jego dłoń. Naj le piej jak potra fił zama sko wał wyraz bólu. Poru szy łam się
nie spo koj nie w miej scu.

– Jestem Nicho las.
– Dan – przed sta wił się mój były, nie odry wa jąc wzroku od Nicka.
To, co Nick potem zro bił, zupeł nie go zszo ko wało: poca ło wał mnie

pro sto w usta.
– Dzień dobry, kocha nie – przy wi tał się z bły skiem w oku, któ rego nie

potra fi łam roz szy fro wać.
Potem nalał sobie kawy i poszedł w stronę ogrodu. Świet nie, Nick,

dzięki, że zosta wi łeś mnie samą w tej sytu acji.
– Co to zna czy, Noah? – spy tał Dan, ciska jąc z oczu bły ska wice.
Wzru szy łam ramio nami, nie patrząc na niego.
– To zna czy, że mam nowe życie – odpo wie dzia łam, sia da jąc na

krze śle. Napi łam się łyk soku.
Dan patrzył na mnie z daleka, na dal nie mogąc uwie rzyć w to, co

wła śnie zoba czył.
– Wystar czyły ci nie całe dwa tygo dnie, żeby zastą pić mnie idiotą

z musku łami?



– Tobie wystar czyły dwa dzie ścia cztery godziny.
Pod szedł do mnie i zaci snął dło nie na opar ciu krze sła, które przed nim

stało.
– Rozu miem, co masz na myśli. Odpła ci łaś mi pięk nym za nadobne,

ale to i tak nic nie zmie nia, Noah, jeste śmy w związku.
– Byli śmy – spro sto wa łam, pod no sząc głos.
– Co mam jesz cze zro bić, żebyś mi prze ba czyła?
Zaśmia łam się iro nicz nie.
– Jesz cze? – odpo wie dzia łam, nie mogąc uwie rzyć w to, co wła śnie

powie dział. – A co takiego już zro bi łeś, żeby uzy skać prze ba cze nie, Dan?
Przy ją łeś bilet na samo lot, do cho lery? Jesteś żało sny!

Nie zosta wia jąc mu czasu na odpo wiedź, wyszłam do ogrodu. Nick
roz pie rał się na leżaku. Usia dłam obok niego. Zdjął oku lary sło neczne
i przy glą dał mi się z nie od gad nioną miną.

– Mogę mu już roz kwa sić nos? – spy tał, upo rczy wie patrząc na moje
usta.

– Chyba nie udało nam się nikogo prze ko nać – stwier dzi łam,
podzi wia jąc jego umię śniony i opa lony tors.

– Powie dzia łem do cie bie „kocha nie”… W moim przy padku to
jak bym popro sił cię o rękę, Pie gu sie – oznaj mił, zbli ża jąc rękę do mojej
twa rzy i zakła da jąc mi kosmyk wło sów za ucho. – Twój były wła śnie na nas
patrzy przez okno – dodał po cichu.

– Co mam zro bić? – spy ta łam, zato piona w jego wzroku.
– To, co ci powiem – wyszep tał, pochy la jąc się do mojego ucha. –

Pogłaszcz mnie po brzu chu.
Co???
– No już, dawaj – naci skał. Poczu łam dresz cze, gdy jego cie pły

oddech łasko tał mnie w ucho.
Unio słam dłoń i zro bi łam, co mi kazał. Miał cie płą skórę, pra wie jak

w gorączce, pod moimi zim nymi pal cami. Jego ciało się napięło, gdy
pal cami obry so wy wa łam wyraźne linie mię śni brzu cha.

Przy ło żył usta do mojej szyi, zadrża łam, kiedy poczu łam jego zęby na
mięk kiej skó rze.

– Teraz nachyl się i rób dokład nie to co ja – naka zał ochry płym
gło sem. Moje palce zatrzy mały się tuż nad linią wło sów pod pęp kiem, jego
dłoń je powstrzy mała przed dal szą wędrówką w dół.

– Chcesz, żebym poca ło wała cię w szyję?



– Dokład nie, Pie gu sku – odpo wie dział. Dzie liło nas zale d wie kilka
cen ty me trów, czu łam, że serce mi staje, żeby potem wariacko przy spie szyć.

Chwy ci łam go dło nią za kark i scho wa łam twarz w zagłę bie niu
mię dzy ramie niem a oboj czy kiem. Pokry łam jego szyję deli kat nymi
poca łun kami, aż dotar łam do brody. Jego dłoń w tym cza sie gła dziła moje
plecy. Zro bi łam to co on i ugry złam go w ucho, deli kat nie cią gnąc je
zębami.

Bosz, dla czego nagle nie mia łam ochoty prze stać?
Nick zastygł pod moimi piesz czo tami i zanim się zorien to wa łam,

pocią gnął mnie za kucyk i poca ło wał w usta. Wygię łam plecy w łuk, ciało
despe racko szu kało jego bli sko ści, a kiedy jego język wsu nął się w usta,
słowo daję, myśla łam, że się roz płynę z roz ko szy.

Unie ru cho mił mnie, kła dąc mi rękę na karku, pod czas gdy jego język
zata czał kręgi i eks plo ro wał wnę trze moich ust. Nagle poczu łam, że muszę
go doty kać, tak jak przed tem, ale nie dla tego, że mi kazał, ani po to, żeby
wywo łać zazdrość Dana. Potrze bo wa łam tego jak powie trza, żeby
oddy chać. Kiedy pod niósł mnie i umie ścił na sobie, kiedy wyczu łam jego
erek cję, która wci skała się w mój żołą dek, posta no wi łam się odsu nąć.

Otwo rzył oczy i zoba czy łam jego roz sze rzone źre nice. Błę kit jego
oczu ustą pił, a w jego miej scu poja wiło się dzi kie spoj rze nie, które
ostrze gało mnie o nie bez pie czeń stwie.

– Na dal na nas patrzy? – spy ta łam, z tru dem łapiąc oddech.
Uśmiech nął się, roz ba wiony.
– Kto powie dział, że patrzy?
Odwró ci łam się w stronę kuchni. Nikogo tam nie było.
– Mówi łeś, że stoi w kuchni!
– Naprawdę? – zapy tał nie win nym gło sem.
Wsta łam i zgro mi łam go wzro kiem.
– Dobrze się bawi łeś? – wyce dzi łam przez zęby.
– Nawet jesz cze nie zaczą łem, kocha nie – powtó rzył słowo, któ rym

nazwał mnie w kuchni.
– Prze stań uda wać, Nicho las… Sam widzisz, że nie ma przed kim.
Prze chy lił głowę i obser wo wał mnie z uśmie chem.
– Kto powie dział, że udaję?
Jego odpo wiedź jed no cze śnie zdzi wiła mnie i mną wstrzą snęła.
Cho lera. W co ja się wpa ko wa łam?



Nie wie dzia łam, co robić. Dom był bar dzo duży, ale nie mogłam nie
zwra cać uwagi, że jest w nim Dan, a także Nicho las. Musia łam uciec,
gdzieś prze cze kać dzień, zanim pójdę do pracy. Ubra łam się w krót kie
spodenki spor towe, koszulkę na ramiącz kach i spor towe buty. Wyszłam na
kory tarz. Chcia łam iść pobie gać po plaży.

Natych miast otwo rzyły się drzwi od pokoju gościn nego i wyszedł
z nich Dan.

Zigno ro wa łam go i skie ro wa łam się na schody.
– Noah, do cho lery, pocze kaj – popro sił, doga nia jąc mnie na

pół pię trze.
– Czego ode mnie chcesz, Dan? – wypa li łam wście kła.
Przez chwilę się wahał.
– Jeśli nawet nie chcesz ze mną roz ma wiać, nie wiem, po kiego dia bła

tu jestem – wydu sił, zaci ska jąc zęby.
– Trzeba było pomy śleć o tym wcze śniej, zanim się tu poja wi łeś,

sta wia jąc mnie pod ścianą – odpo wie dzia łam, odwró ci łam się i zeszłam ze
scho dów.

Oczy wi ście polazł za mną.
– To co chcesz, żebym teraz zro bił?
– Szcze rze? – odwró ci łam się i spoj rza łam na niego z wście kło ścią. –

Chcę, żebyś się wyno sił.
Zaci snął usta.
– Myśla łem, że po dzie wię ciu mie sią cach, kiedy byli śmy razem,

przy naj mniej spró bu jemy roz wią zać nasze pro blemy.
Naprawdę było mu przy kro? Jemu?
– Nie będę taką dziew czyną, Dan. Nie jestem nią.
– Jaką dziew czyną?
– Taką, która pozwala, żeby chło pak ją zdra dzał i po mizer nych

prze pro si nach zacho wuje się, jakby nic się nie stało. Myśla łam, że znasz
mnie lepiej, ale fak tycz nie ja też się co do cie bie myli łam.

– A czego się spo dzie wa łaś? – zaczął krzy czeć, zaska ku jąc mnie
swoim wybu chem. – Że będzie tak jak przed tem? Wyje cha łaś, do cho lery!

Dolna warga zaczęła mi nie bez piecz nie drżeć. Wie dzia łam już, że
wyje cha łam, nie musiał mi tego przy po mi nać, w dodatku krzy cząc.

– Tak, wyje cha łam. Więc po jaką cho lerę tu jesteś?
– Nie chcia łem tego tak zosta wić. Nie chcę, żebyś zwią zała się

z pierw szym typem, jakiego spo tkasz, żeby mnie zra nić. I już to zro bi łaś,



jeśli dobrze zro zu mia łem.
Zaśmia łam się iro nicz nie.
– Tak trudno ci uwie rzyć, że jestem z Nic kiem, bo po pro stu chcę

z nim być?
Spoj rzał na mnie z pobła ża niem.
– Daj spo kój, nie jestem idiotą. Te wasze numery, całus w kuchni…

Myślisz, że nie wiem, co robisz?
Poczu łam, że się rumie nię, co jesz cze bar dziej mnie wku rzyło.
– Chcesz naprawdę wie dzieć, co robię? – krzyk nę łam, robiąc krok

w jego stronę. – Wszystko to, czego nie robi łam z tobą. To wła śnie robię
z nim.

Wie dzia łam, że zapusz czam się na grzą ski teren. Dan był bar dzo
zazdro sny. Byłam pewna, że przy je chał tu tylko po to, żeby się upew nić, że
na dal jem mu z ręki. Nie mógł znieść, że tak szybko zna la złam sobie kogoś,
to było jak cios pro sto w jego prze klęte męskie ego.

Jego orze chowe oczy roz bły sły gnie wem i wie dzia łam, że tra fi łam
w punkt.

Zanim usły sza łam, co miał zamiar powie dzieć, w wej ściu poja wił się
Nick, oce nił sytu ację, zoba czył nas sto ją cych naprze ciwko sie bie, wyczuł
napię cie i sta nął przede mną, zasła nia jąc mnie swoim cia łem.

– Może byś znik nął z moich oczu? – spy tał spo koj nym tonem.
– Bzy kasz moją dziew czynę? – posta wił mu się Dan. Widzia łam, jak

napi nają mu się mię śnie, a żyła na szyi nabrzmiewa krwią.
– Nie twoja sprawa, co robię z Noah, zła ma sie.
Dan zasta na wiał się, co robić. Rozu mia łam jego waha nie. Nick

wzbu dzał strach, szcze gól nie kiedy mówił tym spo koj nym, zim nym tonem,
tak jak w tej chwili. W dodatku był od niego star szy, sil niej szy i wyż szy.
Nawet mi go było szkoda… ale nie bar dzo.

– Dan, lepiej już stąd idź – potwier dzi łam, sta jąc obok Nicka.
Nie było już o czym roz ma wiać. Sytu acja zro biła się śmieszna i dla

obojga nie wy godna. Nie tylko z powodu uda wa nia nie ist nie ją cego związku
z Nic kiem, ale też dla tego, że z Danem doszli śmy do punktu, z któ rego nie
ma powrotu. Sam to powie dział: wyje cha łam i on mnie zdra dził, nie było
o czym mówić.

Dan spoj rzał mi w oczy.
– Prze pra szam za wszystko, Noah – powie dział, sta ra jąc się nie

zwra cać uwagi na mojego przy szy wa nego brata.



Przy gry złam wargę, która znowu zaczy nała drżeć. Ni gdy bym nie
przy pusz czała, że nasz zwią zek może tak się skoń czyć.

– Chyba jeste śmy przy kła dem, że związki na odle głość nie są
moż liwe.

Dan przy tak nął z zaci śnię tymi ustami i wszedł po scho dach, pew nie
żeby wziąć swoje rze czy.

Patrzy łam spo koj nie, jak odcho dzi.
– Upew nię się, że wsiadł do samo lotu – powie dział Nick.
Zapo mnia łam, że stał tam, obok mnie, obser wu jąc.
Sta ra łam się pozbie rać, nie chcia łam, żeby mnie widział w takim

sta nie, nie chcia łam poka zy wać smutku z powodu kogoś, kto na to nie
zasłu gi wał.

– Idę pobie gać – oznaj mi łam, nie odno sząc się do tego, co powie dział.
Potrze bo wa łam być sama, daleko od niego, Dana, tego domu i całego

świata.
Ruszy łam do drzwi, ale Nick zła pał mnie za ramię i powstrzy mał.
– Dobrze się czu jesz? – spy tał, pod no sząc dło nią moją brodę, żeby

spoj rzeć mi w oczy.
Nick się o mnie mar twił?
– Będę się czuć dobrze – odpo wie dzia łam, odwró ci łam się i odda li łam

od niego.

Kolejne pół to rej godziny spę dzi łam, bie ga jąc po plaży. Myśląc, a raczej
uni ka jąc myśle nia. Musia łam pogo dzić się z tym, że naj praw do po dob niej
ni gdy nie zoba czę ani Dana, ani Beth, ani nikogo z nich. Nie mia łam już
żad nych powo dów, aby wró cić do mojego mia sta i to spra wiło, że coś we
mnie pękło. Mój facet, przy ja ciele sta no wili świetny powód, żeby wró cić
do domu, a teraz…

Bie głam i bie głam, aż ciało zmu siło mnie, bym poło żyła się na pia sku,
wyczer pana. Patrzy łam w zasnute chmu rami niebo i pyta łam samą sie bie,
jak wszystko mogło się tak szybko zmie nić. W jed nej chwili jesteś sobą,
a w kolej nej kimś innym.

Zupeł nie nie chcący moje myśli poszy bo wały w kie runku poca łunku
z Nic kiem tego ranka. Dotknę łam pal cami ust, pra wie czu jąc, jakby jesz cze
tam były jego wargi… to było tak inten sywne. Nagle ogar nął mnie strach,
kiedy zoba czy łam, w co się pakuję. Trzeba poru szać się ostroż nie, nie



mia łam zamiaru znowu wpaść w czy jąś sieć, a już naj mniej w sieć
Nicho lasa Leistera.

Musia łam chro nić swoje serce, a naj lep szym spo so bem było trzy mać
się z daleka od tego, który robiąc tak nie wiele, tak bar dzo na mnie dzia łał.

Nie mogłam dać Nicho la sowi takiej wła dzy nad sobą, bo to wła śnie on
mógł mnie znisz czyć.

Po dro dze do domu weszłam do morza, żeby ochło dzić roz grzane bie giem
ciało. Potem, kiedy szłam brze giem, żeby wyschnąć, wpa dłam na Maria,
kel nera z bandy Nicka, który zawiózł mnie na wyścigi.

– Hej, sio strzyczko Nicka – przy wi tał mnie z uśmie chem pre zen tera
tele wi zyj nego, cią gnąc na smy czy uro czego owczarka nie miec kiego.

– Cześć! – krzyk nę łam z praw dziwą rado ścią. Schy li łam się
i podra pa łam psa za uchem.

– Zmę czyła cię już rodzina Leiste rów? – zapy tał roz ba wiony. Miał
bar dzo białe zęby i zaraź liwy uśmiech.

– Wszystko mnie zmę czyło, jesz cze przy zwy cza jam się do mojego
nowego życia tutaj – odpar łam swo bod nie. Nie chcia łam przy tła czać
bied nego chło paka swo imi pro ble mami.

Szli śmy obok sie bie.
– Jak chcesz, mogę poka zać ci mia sto. Znam miej sca, które na pewno

ci się spodo bają – zaofe ro wał grzecz nie.
Uśmiech nę łam się do niego, jed nak oba wia jąc się, że Mario ma jakiś

inny plan zwią zany z nami. Nie to, żeby mi się nie podo bał, ale nie
chcia łam nowych pro ble mów z face tami. Wystar czyły mi te, które mia łam.

– Fak tycz nie nie mia łam czasu nic zwie dzić, a teraz, kiedy zaczy nam
pracę, będę mieć jesz cze mniej czasu.

Spoj rzał mi w twarz.
– Super! Gdzie?
– Bar 48 na pro me na dzie. Dzi siaj jest mój pierw szy dzień –

odpo wie dzia łam tro chę ner wowo.
Przy tak nął w zamy śle niu.
– Znam ludzi stam tąd, to przy jemne miej sce – sko men to wał, ale

zmarsz czył przy tym tro chę brwi.
Wła śnie wtedy doszli śmy do zbo cza i kamien nych scho dów, które

pro wa dziły pro sto do mojego ogrodu.



– Wpad nij do mnie, kiedy chcesz. Nie mogę zapro sić cię na piwo, ale
posta wię ci colę – powie dzia łam z uśmie chem.

Wybuch nął śmie chem.
– Na pewno przyjdę – zgo dził się, a w orze cho wych oczach poja wił się

błysk. – I pamię taj, że moja oferta jest na dal aktu alna – dodał, odno sząc się
do pro po zy cji zwie dza nia.

Przy tak nę łam nie zo bo wią zu jąco i mu poma cha łam.
Kiedy weszłam po scho dach, zmie rza jąc do sie bie, nie mogłam się

powstrzy mać, żeby nie zaj rzeć do pokoju Dana. Nie było tam śladu ani
jego, ani jego rze czy.

Czy byłam idiotką, jeśli było mi smutno z powodu nie obec no ści
kogoś, kto tak mnie skrzyw dził? W każ dym razie nie chcia łam już tego
roz pa mię ty wać. Poszłam do pokoju, wzię łam prysz nic i ubra łam się do
pracy.

Zapar ko wa łam samo chód na par kingu i weszłam do Baru 48. To był
przy jemny lokal, na ścia nach wisiały zdję cia gwiazd rocka, w głębi
znaj do wała się scena, na któ rej pew nie wystę po wały jakieś zespoły. W całej
prze strzeni stały sto liki z czar nymi fote lami, cen tralne miej sce zaj mo wał
duży bar z alko ho lami. Kiedy weszłam, pulchna mene dżerka zaczęła mi
wyja śniać moje obo wiązki.

– Tu się prze bie ramy, zaraz dam ci koszulkę – powie działa, wska zu jąc
na drzwi pro wa dzące do małego maga zynu, który słu żył też za
prze bie ral nię. – Gdy przy cho dzisz i gdy koń czysz pracę, musisz pod bić
kartę. Jeśli ktoś chce zamó wić u cie bie alko hol, mówisz mi albo innej
kel nerce.

Przy tak nę łam. Byłam zado wo lona, ta praca bar dzo przy po mi nała
poprzed nią, którą mia łam w Kana dzie. Mene dżerka przed sta wiła mnie
trzem innym kel ner kom, które pra co wały dziś ze mną na zmia nie od
siód mej do dzie sią tej wie czo rem. To była krótka zmiana, ale mia łam
nadzieję, że zaro bię wystar cza jąco na napiw kach.

Czas mijał szybko, byłam wdzięczna, że mia łam coś, co zaj mo wało
moje myśli przez kilka godzin. Od razu rzu ci łam się do pracy, zbie ra jąc
zamó wie nia i obsłu gu jąc klien tów. Trzy godziny minęły jak z bicza
trza snął. Kiedy do końca zmiany bra ko wało dzie sięć minut, w drzwiach
poja wił się Mario.

Uśmiech nę łam się do niego, zdzi wiona, że w końcu zde cy do wał się
przyjść.



– Ład nie wyglą dasz – sko men to wał, ogar nia jąc wzro kiem mój strój
robo czy, który skła dał się z czar nego T-shirtu z logo baru i bia łego far tuszka
zawią zy wa nego w talii.

– Dzięki, coś ci podać? – spy ta łam uprzej mie.
– Colę – odparł z sze ro kim uśmie chem.
– Z czego się śmie jesz? – wypa li łam, otwie ra jąc butelkę i nale wa jąc

mu colę do szklanki.
– Zasta na wiam się, dla czego pra cu jesz jako kel nerka, skoro oboje

wiemy, że nie potrze bu jesz pracy.
– Nie lubię, żeby ktoś za mnie pła cił, wolę mieć wła sne pie nią dze –

powie dzia łam, obser wu jąc salę, na wypa dek gdyby ktoś mnie potrze bo wał.
Pano wał spo kój, więc chyba nie było pro blemu, że chwilę z nim poga dam.

Podo bał mi się.
– O któ rej koń czysz? – spy tał po chwili, roz śmie sza jąc mnie.
Spoj rza łam na zega rek.
– W zasa dzie już skoń czy łam – odpo wie dzia łam. Wzię łam jego

szklankę i umy łam.
– Chcesz iść ze mną do kina?
Po całym tym dniu jedyne, na co mia łam ochotę, to wró cić do domu

i wal nąć się do łóżka. Spoj rza łam na niego. Był przy stojny, sym pa tyczny…
Dobrze byłoby dla odmiany spę dzić czas z kimś, kto nie przy pra wiał mnie
o ból głowy, kto nie był moim byłym chło pa kiem ani przy szy wa nym
bra tem.

– Dzi siaj nie bar dzo, ale w któ ryś week end chęt nie, OK?
Uśmiech nął się, wsta jąc ze stołka przy barze.
– Trzy mam cię za słowo.
Wyszli śmy razem, ja z klu czy kami od samo chodu w ręku, on

z kaskiem na ramie niu. Ostat nią osobą, którą spo dzie wa łam się zoba czyć
opartą o mój samo chód, był Nick.

Zatrzy ma łam się na chwilę i obser wo wa łam, jak jego wzrok prze suwa
się po mnie i po chło paku, który szedł obok mnie. Jego ciało napięło się
i nawet z tej odle gło ści zauwa ży łam w jego oczach gniew, który widział
świa tło dzienne już wiele razy. Zmu sił się do uśmie chu i pod szedł do nas.

Zanim się zorien to wa łam, objął mnie ramie niem i przy cią gnął do
sie bie tak, że zna la złam się uwię ziona pod cię ża rem jego mię śni.

– Cześć, kocha nie – powie dział znowu. Prze wró ci łam oczami.
Mario patrzył na nas z cie ka wo ścią.



– Nick – wymó wił jego imię w ramach przy wi ta nia, nie odwra ca jąc
ode mnie oczu.

Chcia łam powie dzieć, że to nie tak, jak wygląda, ale Nick objął mnie
moc niej i pocią gnął w stronę samo chodu, żegna jąc się z Mariem gestem.

– Sorry, kolego, ale ja i moja dziew czyna mamy plany – wyja śnił.
– Możesz mi powie dzieć, co ty, do cho lery, wypra wiasz? –

 powie dzia łam z pre ten sją, wyswo ba dza jąc się z jego objęć i zauwa ża jąc, że
Mario już sobie poszedł. – Zwa rio wa łeś?!?

– Tak, przez cie bie, kocha nie – przy tak nął, wycią ga jąc papie rosa i go
zapa la jąc, jakby nic się nie stało.

– Prze stań już z tym „kocha niem”, nie pasuje do cie bie – wypa li łam,
krzy żu jąc ręce. Nick zaśmiał się, nie prze sta jąc mie rzyć mnie wzro kiem.

– Naprawdę? Fak tycz nie, zwy kle raczej mówię „niu nia” – powie dział
z waha niem w gło sie.

– Po co to robisz? – spy ta łam, mając na myśli scenę, którą ode grał
przed Mariem.

– Prze cież tego chcia łaś? Żebym uda wał two jego faceta.
Wzię łam głę boki oddech, sta ra jąc się uspo koić.
– Przed Danem, Nicho las.
– Ach! – wyszcze rzył zęby. – Na drugi raz mów jaśniej, Pie gu sie,

sko ło wa łaś mnie.
Zaci snę łam wargi i spoj rza łam na niego ze zło ścią.
– Teraz będzie sobie wyobra żał nie wia domo co – powie dzia łam. Nie

mogłam nie zauwa żyć napię cia, jakie się two rzyło za każ dym razem, gdy
byli śmy obok sie bie. Moje słowa wzbu dziły jego zain te re so wa nie.

– Co będzie sobie wyobra żał…?
– Że jeste śmy razem.
– A co cię obcho dzi, co myśli ten kre tyn?
Jego ton obni żył się o dwie oktawy, oboje zda li śmy sobie z tego

sprawę.
– Nie chcę, żeby kto kol wiek myślał, że jeste śmy razem. Przed Danem

trzeba było uda wać, ale teraz już wyje chał.
– Jesz cze nie wyje chał – odpo wie dział Nick, zbli ża jąc się do mnie

o krok i rzu ca jąc na zie mię nie do pa łek. – Kupi łem mu bilet na samo lot,
który wyla tuje za trzy na ście godzin. To będzie naj dłuż sza podróż w jego
życiu.



Zro biło mi się szkoda Dana. Trzy na ście godzin na lot ni sku i pięć
w samo lo cie…

– Chyba dobrze zro bi łem, jak sądzisz? – spy tał, zbli ża jąc się do mnie
jesz cze bar dziej. – Jeśli chcesz, pojadę po niego i pój dziemy we troje na
kola cję.

Jego sar kazm wywo łał uśmiech na moich ustach.
– Dzię kuję, że pomo głeś mi się od niego uwol nić – jesz cze nie

mogłam uwie rzyć, że Nicho las coś dla mnie zro bił. – Nie musia łeś.
– Zbie ram przy sługi, które ci robię. W takim tem pie będziesz moją

nie wol nicą, zanim skoń czę dwa dzie ścia dwa lata.
Nie roz ba wiła mnie ta odpo wiedź, ale nagle nie mogłam myśleć

o niczym innym, jak tylko o jego ustach cału ją cych moje i w ten spo sób
odbie ra ją cych zapłatę za przy sługi, które mi wyświad czył.

Szlag by go tra fił za to, że jest tak przy stojny.
– Pew nie, bez in te re sow nie nic nie robisz – ogło si łam wyrok, coraz

bar dziej zde ner wo wana jego obec no ścią. Pod szedł do mnie tak bli sko, że
musia łam unieść głowę, by spoj rzeć mu w oczy.

Zaśmiał się, wpa tru jąc w moje usta.
– Nic nie robię bez in te re sow nie, naj droż sza.
Ostat nie słowo pra wie przy pra wiło mnie o zawał, ale naj gor sze miało

dopiero nastą pić: pochy lił głowę, przy cią gnął mnie za szyję i wyci snął na
moich ustach mocny poca łu nek. Pozba wił mnie słów, myśli, wszyst kiego…

Widzia łam, jak pod no szę ręce i go obej muję. Znowu byłam uwię ziona
mię dzy samo cho dem z tyłu, a jego cia łem z przodu. Drugą ręką przy ci snął
mnie do sie bie. Czu łam jego twarde mię śnie na moim deli kat nym ciele.
Nasze odde chy przy spie szyły. Nagle zapra gnę łam wię cej, potrze bo wa łam
dużo wię cej. Nick budził we mnie dozna nia, które do tej pory były uśpione.

Jego kolano zaczęło wci skać się mię dzy moje nogi, moje ciało
ogar nęła gorączka…

Kiedy wyda wało mi się, że moje ciało zostało prze trans por to wane w inny
wymiar, zadzwo nił jego tele fon, wybu dza jąc nas oboje z tego snu, w jaki
prze kształ cił się zwy kły poca łu nek.

Ode rwał się ode mnie i przy ci snął tele fon do ucha. Gdy nasze
spoj rze nia się roz dzie liły, wró ci łam do rze czy wi sto ści i zda łam sobie
sprawę, z jaką łatwo ścią pod da wa łam się jego piesz czo tom. Cho lera jasna,
byli śmy na publicz nym par kingu!



– Zaraz tam będę – powie dział tonem tak innym od tego, jakiego
uży wał jesz cze przed chwilą, gdy zwra cał się do mnie.

Kiedy zakoń czył roz mowę, powie trze się roz rze dziło.
– Muszę iść… jestem umó wiony – powie dział spo koj nie.
Po pro stu przy tak nę łam.
– Zoba czymy się w domu – dodał.
Co się stało, że nagle stał się taki obcy?
– Cześć, Nicho las – poże gna łam się, wsia da jąc do samo chodu i nie

odwra ca jąc się.
Nie rozu mia łam, jak po tym wszyst kim, co się wyda rzyło tam tego

dnia, wła śnie to jego zacho wa nie wku rzyło mnie bar dziej niż wszystko
inne.
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Nick

Wcale nie zamie rza łem się z nią cało wać na tym par kingu przy barze,
wręcz prze ciw nie: poga wędka, którą sobie ucią łem z tym idiotą Danem
w dro dze na lot ni sko, wystar cza jąco mnie wku rzyła.

– Nie masz poję cia, w co się paku jesz – rzu cił po dłu giej ciszy
wypeł nio nej naszą wza jemną nie chę cią. – Może i Noah jest bar dzo ładna,
ale jest bar dziej stuk nięta niż ty i ja razem wzięci.

Wzią łem głę boki oddech. Nie chcia łem dać mu się wcią gnąć w te
gierki, ale byłem cie kaw, o co mu cho dzi. Nie mia łem zamiaru wią zać się
z Noah, ale z całą pew no ścią nie sa mo wi cie mnie pocią gała.

Zamiast odpo wie dzieć, ści sną łem mocno kie row nicę.
– Mówię ci z doświad cze nia. Ta dziew czyna ukrywa wię cej rze czy, niż

wydaje się na pierw szy rzut oka…
– I wła śnie dla tego musia łeś przy je chać aż tutaj, tak? – prze rwa łem

mu, skrę ca jąc.
– Chyba tym dziew czy nom, które nie odkry wają od razu wszyst kich

kart, naj trud niej się oprzeć.
Obra ca łem w gło wie jego słowa: „Dziew czy nom, które nie odkry wają

od razu wszyst kich kart”… Nie zna łem wielu takich.
– Nie chcę psuć ci zabawy, ale nie wyglą dasz na gościa, który będzie

chciał cze kać… Jeśli wiesz, o czym mówię.
Wpa try wa łem się w samo chody jadące przede mną.
– Potra fię bar dzo długo cze kać… albo wręcz prze ciw nie, na przy kład

teraz nie mogę się docze kać, żeby ci przy ło żyć.
Dan uśmiech nął się ze swo jego miej sca i przy się gam, że musia łem

posta rać się z całej siły, by poha mo wać ogar nia jącą mnie wście kłość. Ten
zjeb sie dział tam i mówił o dziew czy nie, z którą był, bez naj mniej szego
sza cunku i dys kre cji.

Może sam nie byłem ryce rzem na bia łym koniu, ale przy naj mniej nie
pró bo wa łem go uda wać. Ja sta wia łem sprawy jasno, a ten typ ucie kał się do
pod stę pów.



– Po pro stu cię ostrze gam, stary. Jak już dopu ścisz ją do sie bie, bar dzo
trudno się jej pozbyć… Tak jak mówisz… To tutaj, prawda? Jak nie
będziesz się pil no wał, to zaczniesz jeść jej z ręki i nawet nie będziesz
wie dział, jak to się stało.

Zatrzy ma łem się przed wej ściem na lot ni sko.
– Znik nij – roz ka za łem mu przez zaci śnięte zęby.
Dan chwy cił walizkę i wysiadł, ale wcze śniej zdą żył powie dzieć

jesz cze jedno:
– Naprawdę chcia łem to napra wić… Beth nie sięga jej do pięt.
Po tych sło wach odwró cił się i odszedł.

Resztę dnia spę dzi łem na plaży. Słowa Dana cią gle dźwię czały mi
w gło wie. Ku mojemu prze ra że niu czu łem, że wbrew ostrze że niom tego
głąba jedyne, czego pra gnę, to zoba czyć ją i upew nić się, że wszystko u niej
dobrze. Nie potra fi łem w żaden spo sób ogar nąć uczuć, które we mnie
wywo ły wała.

Chwy ci łem deskę i wsko czy łem do morza. Nie wie dzia łem, co robić:
prze by wa nie z nią w domu było prze klętą tor turą. Pra gną łem jej ze
wszyst kich sił i gdy tylko ją widzia łem, moja wyobraź nia kom plet nie
odla ty wała. Gdyby ojciec o czym kol wiek się dowie dział… Musia łem
pamię tać, że Noah jest o pięć lat ode mnie młod sza.

Mimo wszystko posta no wi łem ode brać ją z baru, w któ rym z powodu
wro dzo nej upar to ści i prze kory zde cy do wała się pra co wać. Nie
rozu mia łem, po jaką cho lerę chce to robić, a już szcze gól nie jako kel nerka.
Bar 48 był miej scem, w któ rym wystę po wały różne zespoły. Czę sto
cho dzi li śmy tam ze zna jo mymi. Drinki były tira dos i dla tego przy cho dzili
tam bar dzo różni klienci. Nie podo bało mi się, że Noah miała pra co wać tam
po nocach, a jesz cze mniej mi się podo bało, że zoba czy łem ją wycho dzącą
z klubu w towa rzy stwie Maria.

W prze szło ści łączyły nas pewne sprawy, o któ rych Noah ni gdy nie
powinna się dowie dzieć. To, co się działo, gdy wypro wa dzi łem się z domu.
Jak się zacho wy wa łem, gdy matka nas porzu ciła… Mario był świad kiem
wszyst kich faz po kolei, przez które prze cho dzi łem, żeby stać się tym, kim
jestem teraz. Stre so wało mnie, że może komuś sprze dać wszyst kie moje
sekrety, i to komuś, z kim dzie li łem dom.

Dla tego nie zasta na wia łem się długo, tylko pod sze dłem do niej
i zagra łem kolejną scenę tej farsy, którą zaczę li śmy odgry wać. Jeśli Mario



uwie rzy, że mam jakieś zamiary wobec Noah, raczej będzie się trzy mał od
niej z daleka.

Gdy pod sze dłem, zoba czy łem, że Noah auto ma tycz nie spina się na
mój widok. Miała roz pusz czone włosy i spra wiała wra że nie zmę czo nej.
Zaci sną łem zęby, naj chęt niej zabrał bym ją daleko stąd.

Muszę przy znać, że ta nasza zabawa w kotka i myszkę bar dzo mi się
podo bała. Była bystra i jej odpo wie dzi tylko pod ju dzały mnie do kolej nych
zło śli wo ści: bawi łem się jej kosz tem.

Nie potra fi łem utrzy mać dystansu, nogi same szły w jej stronę, tak że
zaj mo wa łem prak tycz nie całą jej oso bi stą prze strzeń. Jeśli jej nie poca łuję,
to zwa riuję. Nie wie dzia łem nawet za bar dzo, o czym aku rat roz ma wiamy,
coś o odda wa niu przy sług i byciu moją nie wol nicą…

Gdy tylko wyobra zi łem sobie, że mógł bym mieć nad nią wła dzę, całe
ciało się naprę żyło. Musia łem to zro bić, choć dobrze wie dzia łem, że to
błąd. Usta pra gnęły jej jak powie trza.

Chwy ci łem jedną ręką za te jej dłu gie włosy i przy cią gną łem ją do
sie bie pra wie despe racko. Ręce Noah owi nęły się wokół mojej szyi i nasze
ciała przy lgnęły do sie bie, jakby były spra gnione tego od dawna. Poczu łem
słodki smak jej ust, sma ko wa łem języ kiem jej język i wyda wało mi się, że
zaraz zemdleję: nic nie mogło się rów nać cało wa niu tych ust. Pra gną łem,
by drżała w moich ramio nach, by poczuła takie emo cje, jakich jesz cze nikt,
a już na pewno nie ten jej zje bany eks, jej nie dał. Nagle to stało się moim
celem numer jeden: spra wiać jej przy jem ność. Przy war łem do niej całym
cia łem, przy ci sną łem ją do drzwi samo chodu i wci sną łem kolano mię dzy jej
nogi.

Urwane wes tchnie nie, które wydo było się z jej ust, spra wiło, że cały
zadrża łem, gdy nagle zadzwo nił mój tele fon i prze szko dził nam
w kon ty nu owa niu tego, co wła śnie zaczę li śmy w tym jakże publicz nym
miej scu.

Spoj rza łem jej w oczy i już wie dzia łem, że jestem zgu biony…
„Jak nie będziesz się pil no wał, to zaczniesz jeść jej z ręki i nawet nie

będziesz wie dział, jak to się stało”.
Ode rwa łem wzrok od jej zaró żo wio nych policz ków i opuch nię tych ust

i posta ra łem się sku pić na tym, co ktoś do mnie mówił w słu chawce.
Musia łem stam tąd uciec, musia łem odda lić się od niej… Nie mogłem

pozwo lić, żeby Noah zawład nęła moimi myślami i życiem.



– Muszę iść… jestem umó wiony – powie dzia łem, sta ra jąc się ukryć,
jak bar dzo jestem zmie szany. – Zoba czymy się w domu – doda łem, gdy
zoba czy łem, że posmut niała.

Noah zaci snęła mocno usta i wsia dła do samo chodu.
Patrzy łem, jak odjeż dża, z bar dzo nie przy jem nym uczu ciem

w żołądku.
Czyżby już było za późno?
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Minął już cały tydzień, odkąd ostatni raz roz ma wia łam z Nicho la sem. Cały
tydzień, odkąd pra co wa łam i pierw szy tydzień, kiedy nie dosta łam żad nej
wia do mo ści od Dana, za co aku rat byłam wdzięczna. Po tym, co zaszło na
par kingu przed barem, Nick mnie uni kał w spo sób pra wie nie grzeczny.
Kiedy wsta wa łam, już go nie było, a kiedy wra ca łam z pracy, to jest
o dwu dzie stej dru giej, matka infor mo wała mnie, że nie dawno wyszedł.
Jakby nagle nie chciał mnie widzieć, a naj gor sze było to, że cier pia łam
przez to odda le nie. Ni gdy bym nie przy pusz czała, że tak będzie. Moje ciało
pra gnęło jego poca łun ków, pra gnęło znów zna leźć się w jego ramio nach.
O mało nie zwa rio wa łam, myśląc, co zro bi łam źle, dla czego stał się dla
mnie zimny, po tym jak łączyły nas tak intymne chwile.

Wiem, że przy cho dził do domu, bo matka widziała go pra wie
codzien nie. Był w domu, kiedy mnie nie było, a wra cał Bóg wie o któ rej
godzi nie, po tym jak robił nie wia domo co. Dla tego tam tego popo łu dnia,
gdy szef powie dział, że nie muszę przy cho dzić do pracy w sobotę, bo
zamy kają bar na trzy dni, posta no wi łam w końcu spo tkać się z nim
i wyja śnić sytu ację. Nie wie dzia łam, czy będzie w domu, i nie byłam też
cał kiem pewna, czy w ogóle chcę go zoba czyć.

Aby uciec od wszel kich kon flik tów emo cjo nal nych i pro ble mów, które
sie działy w mojej gło wie, posta no wi łam obej rzeć z mamą film i zjeść
razem kola cję w salo nie. Kiedy miesz ka ły śmy w Kana dzie, robi ły śmy to
pra wie co wie czór, a po prze pro wadzce pra wie się nie widy wa ły śmy. Matka
całe dnie spę dzała z Wil lia mem, towa rzy sząc mu w podró żach, na zaku pach
albo poma ga jąc orga ni zo wać eventy fir mowe. Ale tam tego wie czoru
mia ły śmy być razem: Wil liam został w biu rze do późna, a ja nie
pra co wa łam.

Było po ósmej, matka miała nie długo wró cić. Posta no wi łam
przy go to wać pie czeń z opie ka nymi ziem nia kami. Lubi łam goto wać. Nie
byłam może pro fe sjo nal nym sze fem kuchni, ale nie źle sobie radzi łam przy
patelni. Obie ra łam wła śnie ziem niaki jed nym z tych noży, które usi łują



sprze da wać w tele za ku pach, kiedy usły sza łam drzwi wej ściowe.
Natych miast zesztyw nia łam, nie wie dzia łam, czy to on, ale serce zaczęło mi
walić w piersi jak osza lałe, kiedy nasłu chi wa łam kro ków zbli ża ją cych się
do kuchni.

Oby dwoje zamar li śmy, a nasze spoj rze nia skrzy żo wały się
z nie wiel kiego dystansu, jaki dzie lił wej ście od wyspy kuchen nej, na któ rej
zosta wi łam nóż. Naj pierw wyglą dał na zasko czo nego, a potem spe cjal nie
przy brał wyraz obo jęt no ści. Nie mar twi łam się długo jego zacho wa niem, bo
patrzy łam jak zahip no ty zo wana na to, jak był ubrany: ele gancki czarny
gar ni tur, biała, roz pięta pod szyją koszula, sta ran nie zmierz wione włosy
oka la jące twarz, a w niej oczy, które wpra wiały mnie w drże nie.

– Nie jesteś w pracy? – spy tał po chwili, kiedy oboje, a przy naj mniej
ja otrzą snę łam się z wra że nia, jakie zro bił na mnie jego widok po tak
dłu gim cza sie. Omi nął wyspę, gdzie goto wa łam, i pod szedł do lodówki
swo bod nym kro kiem, z obo jętną miną.

– Dosta łam dzień wolny – wymam ro ta łam, na dal oszo ło miona
przy cią ga niem, jakie do niego czu łam. Swę działy mnie ręce, żeby jesz cze
bar dziej roz czo chrać mu włosy i pognieść nie ska zi tel nie wypra so waną
koszulę.

– Cie szę się – powie dział grzecz nie.
– Gdzie byłeś? – spy ta łam, nieco moc niej niż to potrzebne

przy ci ska jąc nóż. Połówki ziem niaka roz pa dły się i nie chcący zosta wi łam
ślad na desce do kro je nia. Roz legł się głu chy dźwięk metalu ude rza ją cego
o drewno.

– Tam – odpo wie dział za moimi ple cami. Nie mogłam się odwró cić,
bo zoba czyłby, jak bar dzo jestem wku rzona. Nie chcia łam, żeby Nicho las
dowie dział się o mojej potwor nej, cią gle rosną cej obse sji na jego punk cie.
Byłam zła, że mnie obser wuje, oparty o blat za moimi ple cami, a ja nie
mogę się odwró cić.

– Masz spa lone plecy – prze rwał inten sywną i nie wy godną ciszę.
– Zasnę łam przy base nie – wyja śni łam, na dal kro jąc ziem niaki

i sku pia jąc się na tej czyn no ści.
Wtedy wyczu łam jego obec ność za ple cami, jego oddech na moim

karku. Potem jego palce prze mie rzyły odle głość od jed nej łopatki do
dru giej po spa lo nej skó rze ple ców. Czu łam poja wia jącą się gęsią skórkę
i sta łam nie ru chomo z nożem w poło wie drogi do następ nego ziem niaka.



– Powin naś bar dziej uwa żać – pora dził i przy ci snął gorące usta tuż pod
kar kiem.

Wzdry gnę łam się i pra wie upu ści łam sobie nóż na palce. Nick miał
lep szy refleks i powstrzy mał mnie, zanim zro bi łam sobie krzywdę.
Prze szedł mnie dreszcz, gdy chwy cił mocno moją rękę. Wypu ści łam nóż
z dłoni i odwró ci łam się do niego.

– Dla czego uni ka łeś mnie przez ostatni tydzień? – spy ta łam bez
ogró dek.

Spiął ner wowo twarz, a gorąco, które od niego biło, ude rzyło mnie jak
fala.

– Nie uni ka łem cię – powie dział po pro stu.
Wes tchnę łam.
– Jasne, że tak. Nie widzia łam cię od tygo dnia, a miesz kamy w jed nym

domu – powie dzia łam, odwra ca jąc wzrok. Co mnie to obcho dziło? Nie
wystar czyło mi pro ble mów z Danem? Po co mia łam pako wać się w nowy
zwią zek, skoro nie wró żył nic dobrego?

– Nie muszę ci się tłu ma czyć, byłem zajęty – stwier dził, robiąc krok
do tyłu i two rząc prze strzeń mię dzy nami, prze strzeń, za którą byłam
wdzięczna i któ rej nie na wi dzi łam jed no cze śnie.

Zaci snę łam szczęki. Czu łam, że krew w moich żyłach zaczyna wrzeć.
– Tak? Mam nadzieję, że będziesz jesz cze długo zajęty – zro bi łam

ruch, jak bym chciała wyjść z kuchni, ale chwy cił mnie za ramię.
– Co masz na myśli?
Spoj rza łam na niego i zda łam sobie sprawę, że reaguję dokład nie tak,

jak nie powin nam reago wać. Może robić, co mu się podoba, a mnie to ma
nic nie obcho dzić. Ow szem, cało wa li śmy się parę razy, czu łam do niego
silny pociąg i tak, tęsk ni łam za nim, ale to nie zmie nia faktu, że to zły facet.

– Nic – odpo wie dzia łam, wpa tru jąc się w jego koszulę. Dla czego
miało mnie to w ogóle obcho dzić?

– Powin naś trzy mać się ode mnie z daleka, Noah – ostrzegł mnie.
– Tego wła śnie chcesz? – spy ta łam, zaci ska jąc wargi.
– Tak, tego chcę.
Gdy bym powie działa, że nie zabo lały mnie te słowa, skła ma ła bym.

Nie było o czym mówić. Odda li łam się od niego, obie cu jąc sobie, że już nie
wpadnę w jego sidła.

Jed nak trudno będzie mi dotrzy mać tej obiet nicy.



Praca była świetną oka zją, żeby wyjść z domu i uwol nić się od napię cia
spo wo do wa nego koniecz no ścią igno ro wa nia Nicka przez dwa dzie ścia
cztery godziny na dobę. Lubi łam ją, ale tam tego wie czoru zadzwo niła
Jenna i zapro siła mnie na kola cję w restau ra cji mek sy kań skiej. Nie mogłam
się docze kać końca zmiany, żeby już wyjść. Wzię łam szybki prysz nic,
zało ży łam krót kie spodenki i koszulkę Dodger sów, którą dosta łam
w pre zen cie dawno temu. Gdzie mam ją nosić, jak nie w Los Ange les?
Włosy zwią za łam w koń ski ogon i nawet się nie uma lo wa łam.

Nie chcia łam myśleć, jak nie wiele czasu zostało do roz po czę cia szkoły
i jak dziw nie będzie zna leźć się w oto cze niu ludzi, któ rych nie znam,
w liceum dla strasz nych sno bów. Mia łam zamiar dobrze się bawić tego
wie czoru.

Kiedy koń czy łam przy go to wa nia do wyj ścia, ktoś zapu kał do mojego
pokoju.

– Pro szę! – krzyk nę łam, zakła da jąc conversy. Myśla łam, że to matka
przy szła spy tać, jak mi minął dzień.

W drzwiach poja wił się Nick. Spoj rza łam na niego, sto jąc z jed nym
butem w ręku. Miał na sobie dżinsy, czarny T-shirt i adi dasy. Włosy jak
zwy kle w arty stycz nym nie ła dzie, a jego błę kitne oczy patrzyły na mnie
zimno.

– Czego chcesz? – spy ta łam, z całej siły sta ra jąc się nie oka zać, jak
bar dzo jestem ura żona.

– Od kiedy wycho dzisz ze mną dziś wie czo rem? – spy tał ozię ble.
Skrzy żo wa łam ramiona.
– Z tego, co wiem, wycho dzę z Jenną, nie z tobą.
Wes tchnął i spoj rzał na moje ubra nie.
– Ja też wycho dzę z Jenną… I z Lio nem, i Anną – ogło sił, kła dąc

nacisk na ostat nie imię.
Cho lera, Jenna… Dla czego mi nie powie działa? Poczu łam ukłu cie

zazdro ści.
– Mam zamiar wyjść z domu i dobrze się bawić, więc jak dla mnie nie

ma pro blemu – odpo wie dzia łam. Byłam zmę czona cią głymi kłót niami,
cało wa niem, a potem wku rza niem się. Wykań czało mnie to, musie li śmy
zna leźć jakiś spo sób, żeby żyć w zgo dzie. – To będzie pojed naw cza kola cja
– powie dzia łam, zmu sza jąc się do prze ko nu ją cego uśmie chu. Jego słowa
jesz cze spra wiały mi ból, tak samo jak to, że nie chciał mnie nawet dotknąć.

Przy glą dał mi się wni kli wie, roz wa ża jąc to, co pro po no wa łam.



– Ofe ru jesz zawie sze nie broni, sio strzyczko? – spy tał dziw nym tonem.
Wes tchnę łam w głębi duszy, nie mogłam powstrzy mać zmarsz cze nia brwi
na słowo „sio strzyczka”.

– Wła śnie tak – odpo wie dzia łam, zakła da jąc drugi but.
– Dobrze, to poje dziemy jed nym samo cho dem – zde cy do wał

i kon ty nu ował, zanim zdą ży łam zapro te sto wać. – Jenna powie działa, że nie
może po cie bie przy je chać, a to głu pota jechać tyloma autami w to samo
miej sce.

– Skoro nie da się ina czej… – chwy ci łam torebkę i pode szłam do
drzwi.

– Mówi się „dzię kuję” – odparł, prze cho dząc obok mnie i kie ru jąc się
w stronę scho dów.

Patrzy łam na jego plecy. Koszulka pod kre ślała zarys mię śni, opi nała
ramiona. Dla czego musiał być taki przy stojny???

Kiedy zna leź li śmy się w holu, przy po mnia łam sobie, że nie mam
pie nię dzy. Zawa ha łam się, nie wie dząc, co robić. Jesz cze mi nie zapła cili
w pracy, bo nie skoń czył się mie siąc, a od prze pro wadzki wyda łam już
pra wie wszyst kie oszczęd no ści.

Nick zszedł już ze scho dów wej ścio wych i zmie rzał do dżipa, który
był zapar ko wany na pod jeź dzie, kiedy zauwa żył, że nie idę za nim.

– Co się dzieje? – spy tał, marsz cząc brwi.
Nie wie dzia łam, co zro bić. Po kilku chwi lach waha nia wymy śli łam

kłam stewko.
– Chyba zgu bi łam port fel – wyzna łam, grze biąc w torebce.

Nie na wi dzę robić tego numeru. Gdy bym nie wie działa, że jest nadziany, po
pro stu zosta ła bym w domu, ale to było ostat nie, na co mia łam ochotę w tej
chwili.

– I dla tego tra cimy czas? – odparł. Pod nio słam wzrok znad torebki,
żeby spoj rzeć na niego.

– Nie mam pie nię dzy – powie dzia łam, oba wia jąc się, że nie zro zu miał
sytu acji.

Wywró cił oczami.
– Stra ci łem już przez cie bie ponad sto tysięcy dola rów, zapła ce nie za

two jego ham bur gera nie zrobi dużej róż nicy. Jedziemy, wsia daj – wsko czył
na miej sce kie rowcy i zapa lił samo chód.

Ogar nęło mnie poczu cie winy, ale zaraz przy po mnia łam sobie, jak go
nie zno szę, i od razu zni kło.



Kiedy sie dzia łam obok niego, zda łam sobie sprawę, że będziemy
jechać do restau ra cji dwa dzie ścia minut. Obser wo wa łam bez słowa, jak
zmie nia biegi i włą cza radio. Nie byłam z nim tak długo sama od ostat niego
spo tka nia przed barem i dziw nie się czu łam.

Sta cja, którą włą czył, nada wała naj gor sze kawałki rapu na świe cie, ale
on znał wszyst kie słowa, zde cy do wa łam więc, że tym razem nie będę
narze kać. Oglą da łam przez okno ogromne domy, które mija li śmy.
Zdzi wi łam się, że nie wjeż dża na auto stradę, a skręca na pół noc, w stronę
sąsied niego osie dla.

– Gdzie jedziemy? – spy ta łam z cie ka wo ścią.
– Po Annę – odpo wie dział, nie odry wa jąc wzroku od drogi. Poczu łam

nie przy jemny ucisk w żołądku, który sta ra łam się zigno ro wać.
On, w sobie tylko znany spo sób, zauwa żył zmianę. Napię cie

i nie zręcz ność sytu acji były wyczu walne w powie trzu. Wszystko, co
wyda rzyło się mię dzy nami, znowu poja wiło się w moich myślach.

– Jeśli cho dzi o to, jak ostat nio się do sie bie odno si li śmy… –
powie dział chłod nym, ale spo koj nym gło sem. Czu łam, jak wpra wia mnie
w zakło po ta nie. Nie chcia łam o tym roz ma wiać. – Pro po nuję, żeby śmy
sta rali się lepiej doga dy wać jak rodzeń stwo i żeby śmy zapo mnieli o tym, co
było mię dzy nami.

Unio słam brwi ze zdzi wie niem.
– Zamie rzasz trak to wać mnie jak sio strę po tym, jak mnie wie lo krot nie

obma cy wa łeś? – spy ta łam z nie do wie rza niem.
Jego twarz stała się napięta, zaci snął szczęki i żyły wystą piły mu na

czole.
– Cho lera, więc jak przy ja ciele – odpo wie dział wku rzony. – Jesteś

nie moż liwa. Sta ram się po pro stu, żeby śmy mieli ludz kie sto sunki.
– Trak tu jąc mnie jak sio strę – powtó rzy łam, czu jąc, że jestem coraz

bar dziej zła.
Prze szył mnie wzro kiem, ja zro bi łam to samo. Przez kilka chwil nasze

roz gnie wane spoj rze nia się krzy żo wały, pło nąc jakimś uczu ciem zbyt
nie bez piecz nym, by je nazwać.

– Mówi łem ci, żeby śmy byli przy ja ciółmi – wark nął. Ton jego głosu
w połą cze niu z tym, co chciał powie dzieć, roz śmie szył mnie. Byłam
wdzięczna, że znowu wpa try wał się w drogę.

– Dobrze – zgo dzi łam się po chwili. Lepiej było uda wać przy ja ciół,
niż wal czyć ze sobą całymi dniami, ale nie mogłam ufać samej sobie, jeśli



cho dzi o pra gnie nie doty ka nia go za każ dym razem, gdy go widzia łam. –
Cho ciaż nie sądzę, żeby „przy ja ciele” było wła ści wym sło wem. Raczej
powie dzia ła bym „dalecy krewni, któ rzy muszą się nawza jem zno sić” –
zapro po no wa łam, zado wo lona z tego okre śle nia, bo „przy ja ciele” zbyt
wiele zna czy. Żeby ktoś stał się moim przy ja cielem, musiało minąć dużo
czasu. Jesz cze nawet nie ufa łam Jen nie, a prze cież była dla mnie wspa niała,
odkąd się pozna ły śmy.

Zaśmiał się krótko. Trudno mi było to zin ter pre to wać.
– Krewni też mi się nie podo bają… A może „dal sza pseu do ro dzina,

która musi jakoś się zno sić i od czasu do czasu cało wać”? – zapro po no wał,
ewi dent nie naśmie wa jąc się ze mnie.

Szturch nę łam go, a on uśmiech nął się sze rzej. Dziwne, ale przez te
kilka minut w samo cho dzie było miło w jego towa rzy stwie, nawet się
dobrze bawi łam, w jakiś dziwny i pokrę cony spo sób.

Nicho las zatrzy mał samo chód przed spo rym domem, nie tak dużym
jak nasz, ale na tyle dużym, żeby zadzi wić nor mal nego czło wieka. Szybko
wybrał numer na swoim tele fo nie.

– Jestem przed domem, wychodź – powie dział dość ozię ble, bio rąc
pod uwagę, że w ciągu ostat nich minut był bar dziej zre lak so wany niż
kie dy kol wiek przed tem, odkąd go pozna łam.

– Jesteś praw dzi wym dżen tel me nem, wiesz? – sko men to wa łam,
wpa tru jąc się w drzwi domu.

– Gówno prawda – odparł, patrząc w tele fon i wrzu ca jąc bieg, gdy te
drzwi się otwo rzyły. – Każda laska może sama wyjść z domu, bez eskorty.

Wywró ci łam oczami. Obser wo wa łam twarz dziew czyny Nicho lasa.
Nie była zbyt wysoka, ja byłam od niej wyż sza o pół głowy. Ostat nim
razem miała tak nadętą i zaro zu miałą minę, że od razu wpi sa łam ją na listę
moich wro gów. Na dal pamię ta łam jej komen tarz na temat mojego byłego
i krew we mnie wrzała.

Śmiesz nie było obser wo wać, jak jej oczy powięk szały się, gdy
zoba czyła, kto sie dzi w samo cho dzie obok Nicho lasa. Twarz jej się
zmie niła, wydęła usta i spoj rzała na mnie z otwartą wro go ścią.

Zatrzy mała się przed moimi drzwiami, ewi dent nie chcąc coś
powie dzieć. Szkoda, że nie chciało mi się opu ścić szyby w oknie, żeby móc
ją sły szeć. Nicho las wes tchnął i musiał naci snąć jakiś guzik po swo jej
stro nie, bo moja szyba zaczęła się opusz czać wbrew mojej woli.

– Co to jest? – spy tała Anna z nie do wie rza niem.



– Samo chód – odpo wie dzia łam, śmie jąc się.
Natych miast poczu łam uszczyp nię cie w talii i kiedy wła śnie mia łam

go szturch nąć, zauwa ży łam, że moja odpo wiedź go roz ba wiła. Mimo że
utrzy mał powagę na twa rzy, oczy mu się śmiały.

– Wsia daj, Anno – roz ka zał i zamknął moje okno.
Spoj rzała na mnie z mor dem w oczach. Otwo rzyła tylne drzwi

i wsia dła. Było jasne, że nie była przy zwy cza jona do jeż dże nia z tyłu,
śmie szyła mnie jej mina obra żo nej dziew czynki.

Nick wrzu cił bieg i w końcu wyje cha li śmy na auto stradę. Byłam dość
głodna i chcia łam już być na miej scu. Poza tym nie mia łam ochoty być
w samo cho dzie z nimi oboj giem.

Zapa dła cisza, sły chać było tylko odgłosy sil nika i kół na dro dze. Tym
razem to ja włą czy łam radio, roz par łam się na sie dze niu ze skrzy żo wa nymi
ramio nami i wyglą da łam przez okno. Anna po raz pierw szy nie miała chyba
nic bły sko tli wego ani głu piego do powie dze nia, a Nicho las wyglą dał na
zato pio nego w myślach. Nie zda wał sobie sprawy, jak nie zręcz nie było dla
mnie prze by wać w tym samym samo cho dzie z idiotką, z którą cho dził do
łóżka. Nie mia łam poję cia, jaka rela cja ich łączyła, ale chyba nie było to nic
poważ nego, jeśli cało wał się ze mną kilka razy.

Ucie szy łam się, kiedy doje cha li śmy do restau ra cji. Znaj do wała się na
obrze żach mia sta, w oto cze niu barów i innych lokali. Na ulicy było pełno
ludzi. Zoba czy łam Jennę z Lio nem przed wej ściem i kiedy Nicho las
zatrzy mał samo chód, wysko czy łam i pobie głam pro sto do nich.

Jenna mnie objęła, a Lion przy wo łał uśmiech na tę swoją obo jętną
twarz, która jed nak i tak była dużo sym pa tycz niej sza niż Nicka. Obok
niego, ku mojemu zdzi wie niu, stał Mario. Przy cho dził czę sto poga dać do
mojego baru. Uśmiech nął się do mnie, uka zu jąc białe zęby.

– Oto naj lep sza kel nerka w mie ście! – wykrzyk nął, czym mnie
roz śmie szył. Uśmiech nął się do mnie, ale jego uśmiech zgasł, kiedy
zoba czył Nicho lasa i Annę za moimi ple cami.

Patrzy łam, jak mie rzą się wzro kiem. Wro gość była wyczu walna
w powie trzu.

– Co tu robisz? – spy tał Nick nie grzecz nie i zmarsz czył brwi.
Dla czego musiał zawsze zacho wy wać się jak palant?

– Spo tka li śmy się przy pad kiem i powie dzia łam, żeby został zjeść
z nami kola cję – wyja śniła Jenna, pusz cza jąc do mnie oczko, nie świa doma
napię cia mię dzy nimi.



Posta no wi łam inter we nio wać, zanim mój przy szy wany brat zacznie
bójkę. Zna jąc go, wcale bym się nie zdzi wiła.

– Super! – wykrzyk nę łam, zmu sza jąc się do uśmie chu.
Do wej ścia stała kolejka. Na szczę ście nie była to ele gancka

restau ra cja, więc mój strój był zupeł nie odpo wiedni, w odróż nie niu od
Anny, która miała obcasy i minia tu rową sukienkę.

– Będziesz moim towa rzy szem dzi siaj, Mario, bo już mia łam być
pią tym kołem u wozu – powie dzia łam spo koj nie, patrząc na obie pary.
Mariowi zaświe ciły się oczy i objął mnie ramie niem, przy cią ga jąc do
sie bie.

– Super – pod sko czył i skie ro wał się do kon tu aru przy wej ściu, gdzie
mieli zapi sane rezer wa cje. Zanim odwró ci łam się ple cami do Nicho lasa,
zauwa ży łam, że na jego twa rzy malo wało się coś gor szego niż złość.

Po kilku minu tach posa dzono nas przy zare zer wo wa nym okrą głym
stole, oddzie lo nym od gwar nej, głów nej czę ści restau ra cji. Pew nie
nazwi sko Leister czy Tavish coś tutaj zna czyło.

Usia dłam mię dzy Mariem i Jenną, któ rzy sie dzieli obok Anny i Liona.
Nicho las zajął miej sce naprze ciwko mnie. Zamó wi li śmy napoje i zapa dła
nie zręczna cisza. Nicho las patrzył na Maria z poważ nym wyra zem twa rzy
i powstrzy my wał się, żeby mu nie kazać spa dać. Na szczę ście Jenna
zna la zła temat do roz mowy.

– Wiesz, Anno – powie działa, zwra ca jąc się do niej, ale uśmie cha jąc
się do mnie. Anna wyda wała się wście kła, patrzyła to na mnie, to na Nicka,
to na Maria, jakby chciała odgad nąć, co się mię dzy nami dzieje. – Noah
będzie cho dzić do Saint Mary’s. Powin naś przed sta wić ją Cas sie, na pewno
będziemy razem w kla sie – cią gnęła z pod nie ce niem. Od kiedy
powie działam, że będziemy razem w szkole, nie mogła prze stać o tym
mówić.

– Kim jest Cas sie? – spy ta łam, usi łu jąc pod trzy mać roz mowę, bo
Anna nie wyka zy wała żad nego entu zja zmu.

Pod nio sła wzrok znad tele fonu i spoj rzała na mnie z nowym bły skiem
w brą zo wych oczach. Wzdry gnę łam się. Co tam kom bi nuje w tej swo jej
główce głu piej lalki?

– Moja młod sza sio stra – odpo wie działa, patrząc na Nicka. Spoj rzał na
nią, pochy lił się nad sto łem, wziął ją za rękę i przy trzy mał. Poczu łam
zazdrość.

– Młod sza? – spy ta łam z nie do wie rza niem. – A ty ile masz lat?



Spoj rzała na mnie z góry.
– Dwa dzie ścia – odpo wie działa, na dal patrząc na Nicka, który teraz

wpi jał się we mnie wzro kiem. – Bra kuje mi tylko rok, żeby skoń czyć stu dia
– dodała z wyż szo ścią.

– Ni gdy bym nie powie działa – sko men to wa łam bez myśl nie, co
spo wo do wało nie tylko, że spoj rzała na mnie obra żona, ale też, że Nick
potrzą snął głową z iry ta cją.

Obok mnie Jenna zaśmiała się ner wowo.
– Powiedz mi coś, Noah. Gdzie nauczy łaś się tak dobrze pro wa dzić? –

spy tał Mario, zmie nia jąc temat. Nicho las spoj rzał naj pierw na niego,
a potem na mnie. Wie dzia łam, że ten temat tylko roz wście czy Nicka, bo
przy po mni mu, że przeze mnie stra cił samo chód.

– Ni gdzie, wygra łam przez przy pa dek – wyja śni łam, wzru sza jąc
ramio nami. Następ nie otwo rzy łam paczkę palusz ków chle bo wych
i ner wowo pod nio słam jeden do ust. Nie chcia łam, żeby wypy ty wali mnie
na ten temat, powiedzmy, że nie które rze czy lepiej trzy mać w tajem nicy.

– Co ty mówisz, to było nie sa mo wite! – powie działa Jenna. – Od
dłu giego czasu nikt nie wygrał z Ron niem z tak dużą prze wagą, jaką mia łaś
ty, nawet Nick… – zaczęła, ale zamil kła, gdy zoba czyła jego minę.

– Naprawdę myślisz, że uwie rzymy, iż wygra łaś przy pad kiem? –
 spy tała Anna z fał szy wym uśmie chem.

Nick pochy lił się nad sto łem, opie ra jąc na nim łok cie, i wle pił we mnie
błę kitne spoj rze nie.

– Gdzie nauczy łaś się tak pro wa dzić?
Pyta nie było tak bez po śred nie, że wyma gało kon kret nej odpo wie dzi.

Poczu łam się nie zręcz nie, nie chcia łam roz ma wiać o nie któ rych rze czach
z mojej prze szło ści… Wybra łam kłam stwo.

– Mój wujek jeź dził w raj dach NASCAR, on mnie nauczył
wszyst kiego, co umiem – przy zna łam, patrząc mu w oczy.

Jego twarz wyra żała zdzi wie nie i nie do wie rza nie, ale wła śnie w tym
momen cie kel nerka przy nio sła nasze zamó wie nie. Zawsze lubi łam
mek sy kań skie jedze nie, szcze gól nie tacos. Wyko rzy sta łam sytu ację, żeby
zacząć roz mowę z Mariem, który zaraz wdał się ze mną w poga wędkę, tak
jak zwy kle. W pew nym momen cie wybuch nę łam śmie chem, Mario coś
powie dział, a inni tego nie sły szeli, zajęci wła sną roz mową.

Kiedy się uspo ko iłam i się gnę łam, żeby wypić resztkę napoju, jaka mi
została, spo tka łam się wzro kiem z Nic kiem, który wyłą czył się z roz mowy



ze swoją dziew czyną, Jenną i Lio nem. Wyglą dał na naprawdę wku rzo nego.
Nie rozu mia łam, o co mu cho dzi, ale nie mia łam zamiaru pytać.

Zawie sze nie broni, które zawar li śmy, wyda wało się tak deli katne jak
paję czyna, wie dzia łam, że może się zerwać przy moim pierw szym
nie wła ści wym komen ta rzu.

– Ostat nia impreza u cie bie była super, Nick. Musimy zro bić jesz cze
więk szą, zapro sić wszyst kich, żeby poże gnać lato – powie działa do
wszyst kich Jenna.

Wszy scy się zgo dzi li śmy, a ja poczu łam łasko ta nie na szyi
i policz kach, kiedy przy po mnia łam sobie, co wyda rzyło się mię dzy mną
a Nic kiem na tej impre zie.

– Zaczer wie ni łaś się, Noah – zaśmiała się Jenna.
Chcia łam zapaść się pod zie mię, szcze gól nie dla tego, że spo tka łam się

wzro kiem z Nic kiem, który, jak się wyda wało, myślał o tym co ja.
– To od pikant nego jedze nia – uspra wie dli wi łam się, zasła nia jąc twarz.

Wypi łam roz pusz czony lód z mojego napoju.
Po chwili popro si li śmy o rachu nek. Zapo mnia łam, że Nick miał mi

poży czyć pie nią dze i poczu łam się nie zręcz nie, kiedy Mario zapro po no wał,
że to on mnie zapra sza.

Zanim zdą ży łam coś powie dzieć, włą czył się Nicho las.
– Ja za nią płacę – powie dział, wpa tru jąc się w niego inten syw nie i nie

pozwa la jąc na sprze ciw.
Widzia łam, że Mario chciał zapro te sto wać, więc posta no wi łam

inter we nio wać. Anna też wyglą dała na wku rzoną, bo jej Nick nie
zapro po no wał, że zapłaci.

– Zgu bi łam port fel – wyja śni łam Mariowi, sta ra jąc się, by mój głos
brzmiał obo jęt nie.

– Tym bar dziej, Nicho las, ja zapłacę za Noah – powie dział ostro
Mario, patrząc na niego wyzy wa jąco.

Nick zaci snął szczęki, a w jego oczach poja wił się ciemny błysk.
– Na pewno możesz sobie na to pozwo lić? – wypa lił zło śli wie. – Nie

chciał bym, żebyś został bez pie nię dzy z two ich napiw ków przez jedną
kola cję.

Otwo rzy łam oczy zdu miona tym, co mówi. Zapa dła nie zręczna cisza,
a Mario napiął się jak zaata ko wany pies. Wie dzia łam, że doj dzie do star cia
i nie mia łam żad nego pomy słu, jak temu zapo biec.



Zanim Mario coś powie dział, zła pa łam go za rękę pod sto łem.
Widzia łam, że go zasko czy łam, ale za chwilę ści snął moją dłoń.

– Płać, za co chcesz – powie dział, wsta jąc i cią gnąc mnie za sobą.
Rzu cił na stół bank not dwu dzie sto do la rowy i odwró cił się do mnie. Nasze
dło nie były sple cione i wszy scy zdali sobie z tego sprawę.

– Zapra szam cię na lody, idziesz? – zapro po no wał spo koj nie. Podo bało
mi się, jak opa no wał złość. Nie był agre sywny, cho ciaż nie bra ko wało mu
siły, żeby sta wić czoła Nic kowi. Uśmiech nę łam się sze roko.

– Jasne! – przy ję łam zapro sze nie. Jenna wyglą dała na zdzi wioną, ale
uśmiech nęła się do mnie poro zu mie waw czo, widząc nasze złą czone dło nie.

Poże gna li śmy się, ja nawet nie spoj rza łam na Nicka, i wyszli śmy
z restau ra cji.



24
Nick

Wizja mojej pię ści wbi ja ją cej się w twarz tego idioty nie chciała mnie
opu ścić. Przez całą kola cję mia łem ochotę rzu cić nim o ścianę i zro bić
z niego worek tre nin gowy. Nie chcia łem, żeby Noah była z Mariem,
kropka. Wła ści wie nie chcia łem, żeby była z kim kol wiek, ale na razie nie
mia łem odwagi, żeby prze ana li zo wać powody tej nie chęci. Gdy byli śmy
w restau ra cji, nie mogłem ode rwać od niej wzroku. To, jak się śmiała, jak
swo bod nie roz ma wiała z tym głą bem – przy mnie ni gdy nie zacho wy wała
się tak na luzie – jak nie świa do mie prze su wała dło nią po szyi za uchem,
tam, gdzie miała tatuaż… Każdy jej gest przez cały wie czór dopro wa dzał
mnie do sza leń stwa.

Po tym, jak wyszła razem z nim, po pro stu wsta łem od stołu,
odwio złem Annę do jej domu, po czym ruszy łem w stronę jakie goś pubu na
mie ście. Nie wsze dłem nawet do Anny, nie mogłem jej dłu żej znieść
i dotarło do mnie, że spę dza łem z nią ostat nio za dużo czasu. Nie chcia łem
prze cież, żeby zaczęła myśleć, że to coś poważ nego. Musia łem zna leźć
sobie jakąś inną dziew czynę na chwilę. Myśla łem o tym, gdy wcho dzi łem
do lokalu, w któ rym przez ostat nie kilka lat spę dzi łem wiele dłu gich
godzin. Znaj do wał się w szem ra nej oko licy i wiele można by powie dzieć
o jego klien teli, ale na pewno nie byli to ludzie kul tu ralni. Ochro nia rze na
bramce dobrze mnie znali, więc nie musia łem stać w kolejce do wej ścia.
W środku muzyka była ogłu sza jąca, a stro bo sko powe świa tła spra wiały, że
tań czące, spo cone, wypeł nione Bóg wie jakimi nar ko ty kami ciała
wyglą dały kosmicz nie.

Pod sze dłem do baru i zamó wi łem JB, przy glą da jąc się ludziom wokół
mnie. W cza sie, kiedy przez rok miesz ka łem z Lio nem w tej dziel nicy,
z dala od ojca, jego pie nię dzy i wszyst kiego, z czym wią zało się nazwi sko
Leister, udało mi się wypra co wać pewną pozy cję wśród tych ludzi.
Sza no wali mnie i dopusz czali do swo jego świata, który dla mnie był
ide alną ucieczką od życia, które teraz musia łem pro wa dzić. Opu ści łem
dom, gdy tylko ojciec prze stał spra wo wać nade mną wła dzę rodzi ciel ską.



Więź, która nas łączyła od czasu odej ścia matki, była tak słaba, że uzna łem,
że nikomu nie zrobi róż nicy, jeśli się wypro wa dzę i zacznę żyć na wła sny
rachu nek. Skoń czyło się na tym, że wysłał po mnie swo jego szefa ochrony,
Steve’a. Zabaw nie było zoba czyć tego wyso kiego męż czy znę w mun du rze
w miej scu, które było wtedy moim domem, ale jesz cze zabaw niej sze, że po
dwóch minu tach zorien to wał się, że żeby zmu sić mnie do powrotu,
potrze bo wałby całego pułku woj ska.

Steve pra co wał dla mojego ojca, odkąd byłem małym dziec kiem,
i znał mnie na tyle, żeby wie dzieć, że skoro nie chcę wró cić, to nie ma
takiej siły, która by mnie do tego zmu siła. Oczy wi ście póki nie wyda rzyła
się cała sytu acja z moją sio strą i nie zaczą łem potrze bo wać pomocy ojca.

Następ nego dnia moje karty kre dy towe prze stały dzia łać, a dostęp do
konta został zablo ko wany. Musia łem zacząć pra co wać w warsz ta cie u ojca
Liona, ni gdy nie czu łem się bar dziej wolny i speł niony niż w tam tym
okre sie.

Jed nak życie w tej czę ści mia sta potra fiło być cięż kie. Pierw szy
wpier dol dosta łem od razu po prze pro wadzce. Zro zu mia łem wtedy, że nie
mogę być synal kiem milio nera i miesz kać w tej oko licy – musia łem stać się
jed nym z nich. Zaczą łem tre no wać całymi dniami, codzien nie; nikt nie
pod nie sie na mnie ręki, jeśli będzie wie dział, że mogę mu oddać. Lion
nauczył mnie, jak się bić, jak zada wać i odpie rać ciosy. Pierw sza poważna
bójka przy tra fiła mi się po dwóch mie sią cach tre nin gów. Powa li łem wtedy
usma ro wa nego krwią Ron niego na zie mię i zyska łem w ten spo sób
sza cu nek wszyst kich obec nych. Wyścigi i walki na ringu poja wiły się
póź niej, a wraz z nimi nie pi sany układ pomię dzy mną a Ron niem. Ludzie
zaczęli wybie rać strony: w jed nej eki pie byli śmy ja, Lion i nasi kum ple,
w dru giej – Ron nie i jego szem rani kole sie od nar ko ty ków i drob nej
prze stęp czo ści. On szybko zro zu miał, że warto mieć z nami dżen tel meń ską
umowę, zwłasz cza gdy któ re goś razu mój ojciec wycią gnął nas wszyst kich
z wię zie nia po tym, jak wywo ła li śmy publiczne zgor sze nie.

Wszystko się zmie niło, gdy jakiś rok póź niej po raz pierw szy
naprawdę potrze bo wa łem wspar cia ojca. Po pro stu nie mogłem igno ro wać
faktu, że mam sio strę, którą chciał bym poznać. Ojciec zaofe ro wał, że
pomoże mi zdo być sądowe pozwo le nie na widy wa nie jej, jeśli wrócę do
domu, pójdę na stu dia i będę miesz kał z nim przez co naj mniej trzy lata.
Musia łem się zgo dzić. Wró ci łem do rezy den cji Leiste rów i odkry łem, że
ojciec w końcu zaczął się mną fak tycz nie inte re so wać. Nasza rela cja się



popra wiła, ale poza tym w moim życiu nie wiele się zmie niło. Miesz ka łem
u ojca, ale więk szość czasu spę dza łem z Lio nem na upi ja niu się, ćpa niu
i pako wa niu w pro blemy… Dopóki wra ca łem na noc do domu i cho dzi łem
na zaję cia, ojciec nie wtrą cał się w moje życie, a ja nie wtrą całem się
w jego… I tak było aż do teraz.

Walki i wyścigi sta no wiły nie od łączną część mojej codzien no ści.
Rywa li za cja mię dzy eki pami Ron niego i Liona robiła się coraz bar dziej
zażarta. Choć wtedy jesz cze żaden z nas nie był tym, kim sta li śmy się
póź niej, zawsze widzia łem w oczach Ron niego źle skry wany żal. Nasz
nie pi sany pakt powi nien obo wią zy wać jak naj dłu żej, ponie waż
miesz ka li śmy w tym samym miej scu i obra ca li śmy się wśród tych samych
ludzi. Jed nak to, co z początku było przy ja ciel ską rywa li za cją, zamie niło się
w nie bez pieczną walkę dwóch band, która ostat nim razem mogła się
zakoń czyć czy jąś śmier cią. Moja pięść wbi ja jąca się w jego szczękę na
ostat nich wyści gach sta no wiła zapro sze nie do walki, o któ rej nie było
wia domo, kiedy dokład nie się odbę dzie. Zwy cię stwo Noah nad Ron niem
było naj więk szym upo ko rze niem, jakie mogło go spo tkać, i wie dzia łem, że
wkrótce będę musiał się z nim skon fron to wać i jakoś to napra wić. Pro blem
pole gał na tym, że Ron nie naj wy raź niej zakoń czył już etap ulicz nych bójek
i przy ja ciel skich prze py cha nek. Fakt, że ostat nim razem użył broni,
świad czył o tym, że przez ostatni rok stał się znacz nie bar dziej
nie bez pieczny. Nie mogłem prze stać myśleć o tym, że nie długo może
natknąć się w jakichś oko licz no ściach na Noah…

Cho lera, niech dia bli wezmą Noah i ten jej wygłup! I niech szlag ją
trafi za to, że wywró ciła moje życie do góry nogami. Powi nie nem o niej
zapo mnieć, zająć się swo imi spra wami, zaba wić się po swo jemu, cie szyć
się życiem tak, jak naj bar dziej lubię…

Blon dynka w obci słym topie i czar nych skó rza nych spodniach
pode szła do baru.

– Witaj, Nick – przy wi tała się ze mną. Gdy popa trzy łem na nią
z bli ska, zoba czy łem tatuaż ze smo kiem na jej oboj czyku i przy po mnia łem
sobie, że już kie dyś coś z nią robi łem. Miała imię zaczy na jące się na S:
Sophie, Sunny, Susan czy coś takiego.

Kiw ną łem głową na powi ta nie. Nie mia łem ochoty gadać, nie byłem
w nastroju, ale na inne rze czy ow szem mia łem ochotę. Bez naj mniej szych
opo rów zro biła krok w moją stronę, a potem już nie wiele trzeba było, żeby
nasze usta się spo tkały.



Obją łem ją w talii i przy cią gną łem do sie bie. Jej oddech pach niał
wódką i czymś słod kim. Miała blond włosy i pełno krą gło ści, które tylko
cze kały, żeby je pie ścić. Wła śnie tego mi było trzeba, żeby pozbyć się
napię cia nagro ma dzo nego przez ostat nie dni. Wzią łem ją za rękę
i pocią gną łem w ciemny kąt, do jed nej z wielu wol nych lóż.

I wtedy nagle zoba czy łem, jak świa tła dys ko teki spra wiają, że jasne
włosy Susan robią się wie lo ko lo rowe, i w mojej gło wie poja wiła się Noah.
Prze klą łem pod nosem i popchną łem dziew czynę na ścianę nieco moc niej,
niż to było konieczne, ale wes tchnie nie roz ko szy, które z sie bie wydała,
suge ro wało, że mogę kon ty nu ować. Czu łem jej ciało przy le ga jące do
mojego we wszyst kich odpo wied nich miej scach, ale jej usta poru szały się
zbyt nachal nie, nie tak, jak chcia łem… Odsu ną łem się i poca ło wa łem ją
w szyję. Pach niała dymem i alko ho lem. Odgar ną łem jej włosy
i zoba czy łem tatuaż ze smo kiem… To nie ten tatuaż chcia łem cało wać, to
nie ta szyja dopro wa dzała mnie do sza leń stwa za każ dym razem, gdy tylko
na nią popa trzy łem… Obją łem jej twarz dłońmi i nie zna la złem ani jed nego
piega, a jej nie bie skie oczy nie były ani mio dowe, ani oto czone całym
lasem rzęs…

Odsu ną łem się.
– Co się stało? – spy tała Susan, prze su wa jąc dłońmi po moich

spodniach i piesz cząc mnie wyzy wa jąco. Chwy ci łem jej nad garstki jedną
ręką i odsu ną łem je od sie bie.

– Przy kro mi, muszę już iść – uspra wie dli wi łem się i odwró ci łem do
niej ple cami. Nie chcia łem nawet słu chać jej sprze ciwu, musia łem jak
naj szyb ciej stam tąd wyjść.

Kiedy wysze dłem z klubu, skrę ci łem w jedną z bocz nych uli czek
i usi ło wa łem zigno ro wać męczącą mnie myśl, że mam kom plet nie
prze je bane. Byłem roz trzę siony i zato piony we wła snych myślach i nie
zorien to wa łem się, że przy końcu uliczki stoją jacyś ludzie. Dopiero gdy
dotarło do mnie kilka zna jo mych gło sów, pod nio słem wzrok
i auto ma tycz nie cały się spią łem.

Ron nie oraz trzech jego dile rów stało opar tych o samo chód, o fer rari,
żeby być dokład nym… moje fer rari. Zatrzy ma łem się i wbi łem zaci śnięte
pię ści w żebra. Poczu łem wście kłość, którą, wie dzia łem to, będzie mi
trudno kon tro lo wać.



– Pro szę, pro szę, kogóż my tu mamy? – Ron nie zsu nął się z maski
i zaczął iść w moją stronę. – Syna lek tatu sia – zaśmiał się. Reszta mu
zawtó ro wała. Zna łem tych gości: dwóch czar no skó rych dile rów,
wyta tu owa nych i zakol czy ko wa nych po samo czoło, oraz Laty nos, prawa
ręka Ron niego – Cruz.

– Przy sze dłeś bła gać, żebym ci oddał samo chód? – zapy tał Ron nie
z sze ro kim uśmie chem. Z przy jem no ścią bym mu go starł z tej buziulki.

– Ten samo chód, który wygra łeś pod stę pem? – odpo wie dzia łem
spo koj nie. – Może jak pojeź dzisz tro chę porząd nym autem, to nauczysz się
w końcu pro wa dzić… Nie chciał byś chyba znowu prze grać
z sie dem na sto latką, co?

Poczu łem satys fak cję, widząc, że moja wypo wiedź go dotknęła,
uśmiech znik nął mu z twa rzy, a żyły na szyi zaczęły pul so wać.

– Poża łu jesz tego – ostrzegł mnie z uda wa nym spo ko jem. –
 Trzy maj cie go! – krzyk nął.

Wie dzia łem, że do tego doj dzie, wie dzia łem, od kiedy tylko ich
zoba czy łem – więc byłem przy go to wany. Gdy dile rzy zaczęli się do mnie
zbli żać, wysła łem pięść przed sie bie i z uśmie chem obser wo wa łem, jak
łamię jed nemu z nich nos. Ktoś zła pał mnie od tyłu, więc unio słem wysoko
łokieć i ude rzy łem w coś twar dego, tym razem to musiała być szczęka.
Cruz posta no wił się przy łą czyć, ale wcze śniej jesz cze pozwo lił mi wal nąć
zbira numer jeden w lewą stronę twa rzy. Przy szła kolej na mnie. Ktoś
przy ło żył mi w prawe oko tak mocno, że zachwia łem się na bok, ale jesz cze
zdą ży łem się obró cić i kop nąć tego, który pró bo wał przy trzy mać mnie za
ręce. Opie ra łem się, ale trzech na jed nego to było za dużo nawet jak dla
mnie, szcze gól nie że Cruz bił się nie mal tak dobrze jak Lion, jeśli cho dziło
o zada wa nie cio sów. Gdy bym był z nim sam na sam, na pewno bym go
wykoń czył, ale gdy dwóch gości trzy mało mnie za oba ramiona, nie mia łem
za dużego pola do popisu.

Cruz zaczął od bicia mnie po żebrach, raz za razem, a ja
powstrzy my wa łem się, żeby nie zacząć krzy czeć. Chciał bym zabić go
gołymi rękami. Pod szedł do nas Ron nie, a ja wbi łem w niego wzrok
z zapew nie niem, że to się tak nie skoń czy.

– Prze każ swo jej sio strzyczce, że nie zapo mnia łem o tym, co się stało
na wyści gach – powie dział, a ja wyobra zi łem sobie nie winną twarz Noah.
Ron nie chwy cił mnie za włosy i przy su nął swoją twarz do mojej. Poczu łem
tanie piwo i trawę. – I powiedz, że jak się spo tkamy, to zapłaci mi za to,



tylko że w tro chę innej for mie… – dokoń czył. Przed oczami zoba czy łem
czer wone plamy. Zalała mnie wście kłość. Chcia łem zabić tego skur wiela.

– Roz łożę jej nóżki, Nick – trzy mał mnie mocno, więc nie mogłem
przy ło żyć mu czo łem w tę pustą czaszkę. – I zro bię z nią takie świń stwa, że
potem nawet ty nie będziesz chciał się do niej zbli żyć.

– Zabiję cię – ostrze głem go. Dwa słowa, jedna obiet nica.
Zaśmiał się i przy ło żył mi pię ścią w brzuch. Wyle ciało ze mnie całe

powie trze i musia łem spu ścić głowę, żeby wykasz leć i wypluć krew, która
zebrała mi się w ustach.

– Nie poka zuj się tutaj, bo to ja cię zabiję. Naprawdę to zro bię –
zagro ził, pusz cza jąc mnie i odwra ca jąc się tyłem. Znów ktoś mi przy ło żył,
tym razem w szczękę, i znów musia łem splu nąć, żeby nie zakrztu sić się
wła sną krwią.

Jebane zbiry.
Na drżą cych nogach dosze dłem do auta i led wie byłem w sta nie

wró cić do domu. Wszy scy spali, było już po pierw szej, ale gdy wsze dłem
na górę, zauwa ży łem, że pod drzwiami Noah nie sączy się żadne świa tło.
Nie moż liwe, żeby jesz cze nie wró ciła… Bez puka nia otwo rzy łem drzwi
i zoba czy łem jej zaście lone łóżko.

Zaklą łem przez zaci śnięte zęby, wsze dłem do swo jego pokoju
i zaczą łem ścią gać z sie bie ubra nie, sta ra jąc się nie umrzeć z bólu. Ci gnoje
kom plet nie mnie prze mie lili, od bar dzo dawna nikt mnie tak nie pobił –
żeby być dokład nym: od czte rech lat. Byłem durny, że pola złem tam sam:
wysta wi łem im się jak na widelcu.

Wsze dłem pod prysz nic i pozwo li łem, żeby woda spłu kała krew i pot
z mojego ciała. Bili mnie przede wszyst kim po brzu chu i żebrach, więc
będę mógł scho wać siniaki pod ubra niem. Pod bite oko i roz cięta warga to
inna histo ria – będę musiał wymy ślić dobrą wymówkę, żeby
uspra wie dli wić się przed ojcem albo uni kać go do czasu, aż ślady nie
znikną. Nie zbyt czę sto pozwa la łem, żeby mnie bito po twa rzy, ale gdy
wal czy łem na ringu, cza sem coś mi się dostało.

Nie mogłem prze stać myśleć o groź bie Ron niego wobec Noah. Nie
mia łem wąt pli wo ści, że po upo ko rze niu, jakie zafun do wała mu,
wygry wa jąc z nim wyścig, naj chęt niej udu siłby ją gołymi rękami, ale sama
myśl, że ten skur wiel mógłby ją dotknąć, dopro wa dzała mnie do takiego
szału, że musia łem się kon tro lo wać, żeby nie wal nąć pię ścią w lustro, które
mia łem przed sobą.



Wytar łem się szybko i zało ży łem dres. Koszulkę odpu ści łem, bo jedna
z ran cią gle krwa wiła. Wypłu ka łem usta wodą i upew ni łem się, że nie
zła mali mi żad nego zęba. Roz wa lili mi tylko wargę, która już prze stała
krwa wić i zaczy nała sinieć, podob nie jak lewe oko. To limo z pew no ścią
będzie widoczne przez dłuż szy czas.

Chwy ci łem tele fon, żeby spraw dzić, gdzie do cho lery podziewa się
Noah, a przy oka zji pójść po lód.

Pięć minut póź niej wycho dzi łem z kuchni z paczką groszku na skroni
i tele fo nem przy uchu, gdy z cichym chro bo ta niem klu cza otwo rzyły się
drzwi i sta nął w nich powód mojego roz draż nie nia.

Jej tele fon wibro wał, ale prze stał, gdy się roz łą czy łem. Wtedy
pod nio sła wzrok i spoj rzała na mnie. W jej oczach z początku malo wało się
zasko cze nie, a potem zastą piło je prze ra że nie.

– Gdzie ty się, do cho lery, włó czysz? – zmro zi łem ją wzro kiem.



25
Noah

Ostat nie, czego spo dzie wa łam się w domu, to widok Nicka z cał kiem
roz kwa szoną twa rzą. Zdzi wie nie, że do mnie dzwoni, zastą pił szok.

– Gdzie ty się, do cho lery, włó czysz? – zapy tał z groźbą w tonie, jak
zwy kle. To pyta nie na chwilę zbiło mnie z tropu, ale tym, co naj bar dziej
wytrą ciło mnie z rów no wagi, był jego wygląd. Lewe oko miał cał kiem
fio le towe, wargę roz ciętą, jed nak nie to było naj gor sze: na wyso ko ści jego
żeber zauwa ży łam siniaki, które zaczy nały się poja wiać na opa lo nej skó rze
pokry wa ją cej mię śnie brzu cha. Widok tych obra żeń spa ra li żo wał mnie.
Serce waliło mi w piersi, panika powo do wała mdło ści. Nie lubię widoku
ran i krwi, zaczęło dzwo nić mi w uszach, musia łam przy trzy mać się
fra mugi.

– Co ci się stało? – spy ta łam zdu szo nym gło sem.
Był wku rzony, widzia łam to po tym, jak zaci ska szczęki i jak na mnie

patrzy, jak bym to ja była winna jego ran.
– Zada łem ci pyta nie – powie dział, rzu ca jąc na stół przy wej ściu

opa ko wa nie mro żo nego groszku.
Potrzą snę łam głową, jed no cze śnie po cichu zamy ka jąc drzwi

wej ściowe. Matka i Will na pewno spali i nie chcia łam ich obu dzić, cho ciaż
Nic kowi zdaje się było wszystko jedno, bio rąc pod uwagę, jak gło śno do
mnie mówił.

– Byłam z Mariem – odpo wie dzia łam, pod cho dząc do niego. Mia łam
straszną ochotę uciec od tych ran, ale nie mogłam zosta wić go w takim
sta nie. – Lion i Jenna dołą czyli do nas po tym, jak zje dli śmy lody, ale jakie
to ma zna cze nie? Widzia łeś się w lustrze? – mimo wol nie wycią gnę łam rękę
i musnę łam siniaka z boku jego brzu cha.

Jego ręka poszy bo wała ku mojej, ale zamiast ude rze nia, któ rego się po
nim spo dzie wa łam, chwy ciła mocno moją dłoń, tak mocno, że zabo lało.
Spoj rza łam na niego i zoba czy łam w jego oczach złość i strach.

– Chodź do kuchni, muszę z tobą poroz ma wiać – popro sił, cią gnąc
mnie za sobą. Mimo wol nie moje spoj rze nie powę dro wało na jego nagie



plecy. Boże, było widać każdy mię sień, kiedy szedł! Ten widok spra wił, że
mia łam ochotę dotknąć jego gład kiej skóry. Kolejny siniak wykwitł mu na
boku. Nagle poczu łam taką nie na wiść do tego, kto mu to zro bił, że zro biło
mi się ciemno przed oczami. Zapa lił tylko lampkę pod oka pem, więc
świa tło było łagodne. Usiadł na jed nym ze stoł ków przy wyspie kuchen nej,
na dal trzy ma jąc mnie za rękę. Okrop nie się czu łam, widząc go w takim
sta nie. Widzia łam, jak mru żył oczy z bólu przy każ dym ruchu. Przez ały
czas myśla łam, jak mu pomóc.

– Zauwa ży łaś coś dziw nego, kiedy tam byłaś? – spy tał zanie po ko jony.
– Ktoś za tobą szedł albo coś podob nego?

Tego się nie spo dzie wa łam. Zmu si łam się, żeby spoj rzeć mu w twarz,
gdy odpo wia da łam na pyta nie.

– Nie, skąd? Dla czego pytasz? – powie dzia łam z nie do wie rza niem.
Puścił moją dłoń i sfru stro wany spoj rzał w bok. Chcia łam czuć jego

ciało, ale nie poru szy łam się.
– Ron nie nie zapo mniał o wyścigu – poin for mo wał mnie i wtedy

zro zu mia łam, dokąd to wszystko zmie rzało. – Chce się zemścić i nie
zawaha się cię skrzyw dzić, kiedy się spo tka cie – dodał, prze wier ca jąc mnie
wzro kiem na wylot.

Zmro ziło mnie.
– To on cię pobił? – spy ta łam, prze kli na jąc w duchu tego dra nia.
– On i jego trzech kolesi – przy znał.
– Boże, Nick! – wykrzyk nę łam, czu jąc dziwny ucisk w pier siach

i wytrzesz cza jąc oczy z prze ra że nia. Moje dło nie powę dro wały do jego
twa rzy, bada jąc rany. – Czte rech na jed nego?!

Zauwa ży łam, jak napina się pod moim doty kiem, żeby potem się
roz luź nić. Led wie musnę łam pal cami jego rany, ale pozwa la łam pal com
ześli zgi wać się po jego policz kach, czu jąc pod opusz kami szorstką,
nie ogo loną skórę, która spra wiała, że wyglą dał groź nie i sek sow nie
zara zem.

– Mar twisz się o mnie, Pie gu sie? – spy tał prze śmiew czo, ale
zigno ro wa łam jego komen tarz, głasz cząc ranę, a on się skrzy wił. Uniósł
ręce i chwy cił moje dło nie w swoje. – Nic mi nie jest – dodał. Widzia łam,
jak jego oczy błą dzą po mojej twa rzy.

– Musisz to zgło sić na poli cję – powie dzia łam i się odsu nę łam.
Czu łam się nie zręcz nie pod jego spoj rze niem.



Pode szłam do lodówki. Chwy ci łam pierw szą mro żonkę, jaka wpa dła
mi w ręce. Skrzy wił się, gdy przy ło ży łam mu ją do oka.

– Na tych gości nie donosi się na poli cję, ale to nie ważne – wyja śnił,
odsu wa jąc mro żonkę z twa rzy, żeby patrzeć na mnie oboj giem oczu. –
 Noah, od tej chwili do czasu, aż wszystko się uspo koi, nie chcę, żebyś
cho dziła ni gdzie sama, rozu miesz? – prze strzegł mnie tonem star szego
brata.

Odsu nę łam się i spoj rza łam z nie do wie rza niem.
– Ci ludzie są nie bez pieczni i uwzięli się na cie bie… I na mnie, ale

mnie to nie obcho dzi, jak mnie pobiją, mogę się bro nić. Cie bie za to zje dzą
żyw cem, jak będziesz sama.

– Nic mi nie zro bią, Nicho las, nie będą szu kać pro ble mów tylko
dla tego, że ura zi łam dumę tego dupka – odpo wie dzia łam na groźne
spoj rze nie, które mi posłał.

– Dopóki sytu acja się nie uspo koi, nie spusz czę cię z oka, a ty rób
sobie, co chcesz – wypa lił.

Ni gdy nie może być mię dzy nami zgody?
– Jesteś nie zno śny, wiesz o tym?
– Gorzej mnie już okre ślali – przy znał, krzy żu jąc ramiona i po

sekun dzie krzy wiąc twarz.
Wzię łam kilka głę bo kich odde chów.
– Zrób gorące okłady na siniaki, a na oko i wargę lód – pora dzi łam.

Było mi go szkoda. – Jutro będziesz czuł się fatal nie, ale jak weź miesz
aspi rynę i będziesz leżał w łóżku, przej dzie ci po dwóch albo trzech dniach.

Zmarsz czył brwi, gdy uśmiech wypły nął mu na usta.
– Jesteś eks pertką od bójek czy jak? – zaśmiał się.
W odpo wie dzi wzru szy łam ramio nami.
Tam tej nocy poszłam pro sto do łóżka… i śniły mi się kosz mary.

Następ nego ranka wsta łam w złym humo rze. Pra wie nie spa łam, mia łam
ochotę spę dzić dzień w łóżku w swoim pokoju. Był tylko jeden powód, dla
któ rego się z niego zwle kłam. Czy chcia łam się do tego przy znać, czy nie,
musia łam zoba czyć, jak czuje się Nick. Nie wiem, dla czego nagle
mar twi łam się o niego, ale zawie sze nie broni, które zawar li śmy, na dal
obo wią zy wało. Od czasu piesz czoty w kuchni, kiedy o mało nie obcię łam
sobie palca, nie pró bo wał się do mnie zbli żyć i po czę ści byłam o to zła.
Tylko kiedy trzy mał mnie w ramio nach, życie było piękne. Z nim



zapo mi na łam o wszyst kim, ale przy pusz czam, że lepiej żyć w zgo dzie, niż
na zmianę cało wać się, a potem nie na wi dzić na śmierć i życie, tak jak było,
odkąd tu przy je cha łam.

Wzię łam szybki prysz nic. Woda obmy wała moje ciało, gdy
wspo mi na łam poprzedni wie czór. Byłam wście kła na Nicka za to, jak
odniósł się do Maria pod czas kola cji, ale ta złość znik nęła natych miast,
kiedy zoba czy łam, w jakim jest sta nie.

Mario zacho wy wał się w sto sunku do mnie jak dżen tel men. Tego
samego wie czoru zapro sił mnie na randkę i się zgo dzi łam. Chcia łam
zapo mnieć o moim byłym i też o tej śmiesz nej wręcz obse sji, jaką mia łam
na punk cie Nicho lasa.

Ubra łam się szybko i na bosaka zeszłam do kuchni na śnia da nie. Nie
było tam ani śladu Nicka. Za to Will i moja matka sie dzieli bar dzo bli sko
sie bie, z zapa łem o czymś dys ku tu jąc.

– Dzień dobry – przy wi ta łam się i poszłam pro sto do lodówki po
szklankę soku. Prett, kucharka, przy go to wy wała jakieś danie, które
pach niało bosko. Pode szłam do niej i zoba czy łam, że w garnku jest
roz pusz czona cze ko lada.

– Pyszne! Co gotu jesz? – spy ta łam.
Prett uśmiech nęła się do mnie.
– Tort uro dzi nowy dla pana Leistera – odpo wie działa rado śnie.

Odwró ci łam się do Willa.
– Wszyst kiego naj lep szego, nie wie dzia łam, że dziś masz uro dziny –

zło ży łam życze nia z prze pra sza ją cym uśmie chem. Wybuch nął śmie chem.
– To nie moje uro dziny, tylko Nicka – powie dział roz ba wiony. Matka

uśmiech nęła się do mnie.
O rany, uro dziny Nicho lasa… Nie wiem dla czego, ale byłam zła, że

nie wie dzia łam o nich wcze śniej.
– Jest na dwo rze, idź zło żyć mu życze nia – powie działa matka,

a potem dodała: – Wczo raj pobił się z jakimś dra niem, który go zaata ko wał,
więc nie prze strasz się, jak go zoba czysz.

Przy tak nę łam. W kłam stwach Nick nie ma sobie rów nych. Zła pa łam
ze stołu bułkę i wyszłam do ogrodu. Leżał wycią gnięty na leżaku, w cie niu,
z oku la rami sło necz nymi na twa rzy. Miał na sobie koszulkę i kąpie lówki.
Wyda wało się, że śpi. Pew nie tak jak ja nie wyspał się w nocy.

Pode szłam do niego po cichu.



– Sto lat! – krzyk nę łam z całych sił i się zaśmia łam, kiedy pod sko czył
na leżaku kom plet nie zasko czony.

– Szlag jasny! – wykrzyk nął, zdej mu jąc oku lary i wysta wia jąc na
słońce swoje zie lone, fio le towe i nie bie skie oko.

Wyglą dał tak komicz nie, że nie mogłam powstrzy mać śmie chu.
Patrzył na mnie przez chwilę, zły czy też już wście kły, ale kiedy zoba czył,
że nie prze staję się śmiać, na jego twa rzy poja wił się zło wiesz czy uśmiech.

– Śmie szy cię to? – spy tał z groźbą w gło sie. Odło żył na bok oku lary
i wstał z leżaka. Prze sta łam chi cho tać i zaczę łam się wyco fy wać, nie
spusz cza jąc z oczu jego twa rzy.

– Przy kro mi – prze pro si łam i unio słam ręce do góry, ale znowu nie
mogłam powstrzy mać śmie chu. Za każ dym razem, kiedy przy po mi nało mi
się, jak bar dzo się wystra szył, ponow nie wybu cha łam śmie chem.

– Na pewno ci będzie przy kro – powie dział i rzu cił się do mnie.
Zaczę łam biec, ale to było na nic. Po chwili zła pał mnie i posa dził sobie na
ple cach. Skrzy wił się z bólu, ale moje krzyki go zagłu szyły.

– Nie, Nick, pro szę! – pisz cza łam, wyry wa jąc się z całych sił. Nie
zwra cał na mnie uwagi i wsko czył do basenu ze mną na ple cach. Oby dwoje
byli śmy w ubra niu.

Ode rwa łam się od niego, kiedy zanu rzy li śmy się w przy jem nie cie płej
wodzie, roz grza nej gorą cym, let nim słoń cem. Gdy wynu rzy łam się na
powierzch nię, ochla pa łam mu twarz wodą, a on pokła dał się ze śmie chu,
widząc mnie w takim sta nie. Biała sukienka przy kle iła mi się do skóry.
Dobrze, że mia łam czarną bie li znę, ina czej naprawdę byłoby to żenu jące.

Otrzą snął włosy z wody ruchem à la Justin Bie ber i zbli żył się do
mnie. Po chwili uwię ził mnie w rogu basenu.

– Możesz już zacząć mnie prze pra szać za to, że o mało nie dosta łem
przez cie bie zawału w dniu moich dwu dzie stych dru gich uro dzin – naka zał,
pod cho dząc tak bli sko, że nasze ciała dzie liło mniej niż dwa cen ty me try.

Chcia łam go odsu nąć od sie bie, ale mi nie pozwo lił.
– Nawet o tym nie myśl – odmó wi łam. Nie źle się bawi łam. W żyłach

mia łam czy stą adre na linę, a w brzu chu tysiące motyli. To było uczu cie
podobne do tego, jakie towa rzy szyło mi, gdy jecha łam dwie ście na godzinę
po pia sku na pustyni.

Prze chy lił głowę na bok i coś kom bi no wał. Poczu łam jego ręce w talii,
na mokrej sukience.



– Co robisz? – zapy ta łam zdu szo nym gło sem, kiedy przy ci snął mnie
mocno do sie bie.

– Powiedz, że jest ci przy kro – powie dział niskim i ochry płym gło sem.
Na jego twa rzy nie było już widać roz ba wie nia, jego miej sce zajęło
pożą da nie. Poczu łam falę przy jem no ści i lęku jed no cze śnie: ktoś nas mógł
zoba czyć.

Pokrę ci łam prze cząco głową, jego dło nie zje chały na moje uda.
Obser wo wał mnie uważ nie, a jego palce odry wały sukienkę od mojego
ciała i wspi nały się po nogach. Roz chy lił je i zmu sił, bym objęła go nogami
w bio drach.

– Nie prze stanę, dopóki nie prze pro sisz – poin for mo wał mnie
i przy ci snął do ściany basenu. Woda się gała mu do pach, a mi po szyję,
przez co byłam zdana na jego łaskę. Gdy obję łam go nogami, nasze głowy
były pra wie na tej samej wyso ko ści. Wie dzia łam, że kiedy powiem to, co
chce, puści mnie, przy naj mniej tak twier dził. Ale czy ja chcia łam, żeby
mnie puścił?

– Zoba czą nas – powie dzia łam szep tem. Czu łam, jak płoną mi
policzki. Całe moje ciało ogar nęła gorączka, mimo że było zanu rzone
w wodzie.

– Ja się tym zajmę – powie dział, pod cią ga jąc mi sukienkę jesz cze
wyżej, pod piersi. Odwró cił wzrok z mojej twa rzy, by przy glą dać się ciału
znie kształ co nemu przez wodę.

To spoj rze nie i jego palce głasz czące mnie po ple cach spra wiły, że
zadrża łam. Czu łam jego pod nie ce nie na bio drach i jedyne, o czym mogłam
myśleć, to nasze usta złą czone w poca łunku.

– Chcesz, żebym prze stał? – zapy tał, zbli ża jąc usta do moich, nawet
ich nie musnąw szy.

Jego oczy były tak bli sko, że mogłam w nich roz róż nić wszyst kie
odcie nie błę kitu. W świe tle słońca, odbi ja jąc jasną wodę, spra wiły, że
cał kiem się w nich zadu rzy łam. Patrzył na mnie tak, jakby chciał mnie
pożreć.

Pokrę ci łam prze cząco głową i zbli ży łam się, żeby mnie poca ło wał.
Sama nie wiem, kiedy moje ręce oplo tły jego szyję, przy cią gnę łam go do
sie bie, a on sta wił opór i się odsu nął.

– Powiedz, że prze pra szasz, a dosta niesz to, czego chcesz – roz ka zał.
– Skąd wiesz, że masz coś, co ja chcę? – odpo wie dzia łam, pło nąc

z pożą da nia w jego obję ciach.



Uśmiech nął się, roz ba wiony moją odpo wie dzią.
– Bo cała drżysz i przez cały czas patrzysz mi na usta, stąd –

odpo wie dział poważ nie, ale jego ręce przy ci skały mnie do niego coraz
moc niej.

– Nie prze pro szę – powie dzia łam.
Z gar dła wyrwał mu się ryk.
– Dopro wa dzasz mnie do szału! – ogło sił i przy ci snął usta do moich.

Radość z wygra nej szybko się prze kształ ciła w coś innego. W tam tej chwili
poczu łam tysiąc wra żeń, żad nego nie mogła bym nazwać. Wsu nął język
w moje usta i zaczął cało wać zachłan nie. Byli śmy cał kiem mokrzy, nasze
ciała skle jały się jak śli maki. Przy cią gnę łam go do sie bie za włosy. Gdy
ugryzł moją dolną wargę, myśla łam, że umrę z pod nie ce nia.

Oparł mnie o ścianę basenu, jego dło nie błą dziły po moim ciele,
pod czas gdy usta wyczy niały cuda z moimi. Czu łam, jak bym spa dała
w prze paść, a motyle w brzu chu roz trze po tały się na dobre, kiedy dotknął
mnie tam, gdzie ni gdy mnie jesz cze nie doty kał.

Wtedy usły sze li śmy dźwięk prze su wa nych drzwi. Odsu nę łam się od
niego tak nagle, że musia łam szybko chwy cić się brzegu basenu, żeby nie
zanu rzyć się pod wodę.

– Dzieci, wycho dzimy – krzyk nęła matka z domu. Nicho las poma chał
jej, bez żad nego zaże no wa nia na twa rzy. Ja musia łam wziąć kilka głę bo kich
odde chów, zanim mogłam wychy lić głowę nad kra wę dzią basenu.

– Powie dzia łeś jej już, Nick? – spy tała go matka, ku mojemu
zdzi wie niu.

– Jesz cze nie – odkrzyk nął w odpo wie dzi z roz ba wio nym uśmie chem
na ustach.

Matka spoj rzała na mnie, potem na niego.
– Dobrze, poroz ma wiamy po połu dniu. Baw cie się dobrze! –

 poże gnała się.
– Co mi mia łeś powie dzieć? – spy ta łam, marsz cząc brwi.
Znowu mnie przy cią gnął do sie bie. Pozwo li łam mu, głów nie dla tego,

że na dal drżały mi nogi i trudno mi było utrzy mać się na powierzchni przed
tą ucztą dla oczu, jaką było ciało Nicka.

– Dosta łem na uro dziny cztery bilety na Bahamy. Dali mi do
zro zu mie nia, że chcą, żebyś ze mną poje chała. Wiesz, w ramach
wzmac nia nia więzi bra ter skiej – powie dział z dia bel skim uśmie chem. –



 Zapro si łem Jennę i Liona i chcę, żebyś poje chała z nami – kon ty nu ował,
przy glą da jąc mi się uważ nie.

To było zupeł nie nie spo dzie wane, szcze gól nie po tym, co sobie
powie dzie li śmy. Poje chać w podróż z Nic kiem…

– A co z posta no wie niem o byciu przy ja ciółmi? – zgło si łam kwe stię,
sta ra jąc się zro zu mieć, dla czego zmie nił zda nie.

– Nic się nie zmie niło… Tym bar dziej że przeze mnie jesteś teraz
w nie bez pie czeń stwie – odpo wie dział twardo.

– Dla tego chcesz, żebym z tobą poje chała? Żebym była z daleka od
Ron niego? – spy ta łam, roz cza ro wana praw dziwą przy czyną.

Zaci snął mocno wargi.
– To jeden z powo dów, ale nie naj waż niej szy, Pie gu sie – odpo wie dział,

przy cią ga jąc mnie do sie bie i przy ty ka jąc czoło do mojego.
Spo sób, w jaki na mnie patrzył, para li żo wał mnie.
– Nicho las, co my robimy? – spy ta łam zdez o rien to wana.
– Nie wariuj, OK? – odpo wie dział, przy trzy mu jąc mnie w talii, żebym

się nie uto piła. – Nie chcę, żebyś tu została, kiedy mnie nie ma. To jest
poważne. Chcą ci zro bić krzywdę – dodał, trzy ma jąc mnie mocno.

– Nicho las… – zaczę łam narze kać, odsu wa jąc się od niego. Na dal
trzy mał mnie mocno i nie pozwo lił się odda lić.

– Jedź ze mną, będzie faj nie – powie dział i poca ło wał mnie deli kat nie
w usta. Ten czuły gest spra wił, że dosta łam gęsiej skórki.

– A co z nami? – spy ta łam, zasta na wia jąc się, co by było, gdyby
rodzice się dowie dzieli. – Nie mogę tego z tobą robić – kon ty nu owa łam,
patrząc mu pro sto w oczy. – To śmieszne, nawet się nie lubimy, po pro stu
dajemy się ponieść pożą da niu…

– Wiem tylko, że kiedy cię widzę, nie mogę się powstrzy mać, żeby cię
nie doty kać i cało wać wszę dzie – wyznał, znowu się zbli ża jąc i cału jąc
mnie za uchem.

– Ja nie mogę teraz być z nikim – przy zna łam, odpy cha jąc go lekko.
Spoj rzał na mnie wku rzony.

– Kto mówi, żeby być razem? – spy tał reto rycz nie. – Prze stań
wszystko ana li zo wać i korzy staj z tego, co możemy robić – powie dział ze
zło ścią w oczach, ale spo koj nym tonem.

Prze czył sam sobie, ale prze cież to był Nick, kobie ciarz, chciał ode
mnie tylko tego, kon taktu fizycz nego, niczego wię cej. Dla czego i ja nie
mia ła bym sko rzy stać, skoro też chcia łam go z tego samego powodu?



– Musimy usta lić warunki – stwier dzi łam i opar łam mu ręce na
ramio nach. Popa trzył na mnie poważ nie. – Żad nego przy wią zy wa nia się ani
pre ten sji. Dopiero co zakoń czy łam zwią zek i ostat nie, czego chcę, to
prze żyć to samo co z Danem – zakoń czy łam prze mowę i zauwa ży łam, że
zaci snął szczęki.

– Zwią zek otwarty? – spy tał. Przy tak nę łam po chwili. – To chyba
pierw szy raz, kiedy kobieta mi to pro po nuje, ale dobrze, zga dzam się. Więc
tylko seks? – spy tał. Zaob ser wo wa łam chłód w jego spoj rze niu.

Ten ostatni komen tarz mnie roz sier dził.
– Idiota! – krzyk nę łam, usi łu jąc odsu nąć go od sie bie. – Jak to tylko

seks? Za kogo ty mnie uwa żasz? Nie mam dwu dzie stu sied miu lat, tylko
sie dem na ście, nie mam zamiaru cho dzić z tobą do łóżka tylko tak sobie!

Zmarsz czył brwi i przez chwilę patrzył na mnie zupeł nie
zdez o rien to wany.

– Dopiero co mi powie dzia łaś, że chcesz otwar tego związku. Jak
sądzisz, u dia bła, co to zna czy? – spy tał z fru stra cją w gło sie.

Poczu łam się tro chę zagu biona. W moim świe cie zwią zek otwarty
ozna czał tyle, że będziemy się co jakiś czas mig da lić i głów nie robić to, co
robi li śmy teraz, ale jasne… Nick był ode mnie dużo star szy. W porów na niu
z nim byłam ose skiem. Nie mogłam tak z nim pogry wać. Będzie chciał iść
na całość, wystar czyło popa trzeć, dokąd zaszli śmy przez trzy tygo dnie.
Zdo był dużo wię cej niż Dan przez dzie więć mie sięcy.

– Wiesz co? Zapo mnij o tym – czu łam się, jak bym była na prze gra nej
pozy cji. Igra łam z ogniem, a nie chcia łam się opa rzyć. – Podo bają mi się te
nowe sto sunki przy ja ciel skie, myślę, że możemy żyć w zgo dzie, po co
mamy sobie kom pli ko wać życie?

Patrzył na mnie, jakby zupeł nie nie rozu miał, o czym mówię. Prawda
jest taka, że ja też zbyt nio nie rozu miałam, czego chcę, ale na pewno seks
bez zobo wią zań to nie moja bajka.

– Noah… nie zro bimy nic, czego nie będziesz chciała – wyja śnił
deli kat nie. Zaczę łam się roz pusz czać jak masło na patelni. Chyba
zro zu miał, co się działo w mojej gło wie, i zaczę łam się mar twić łatwo ścią,
z jaką czyta mi w myślach.

Poczu łam, jak się czer wie nię, i chcia łam zapaść się pod zie mię.
– Wolę, żeby śmy byli przy ja ciółmi – powie dzia łam nie zbyt

prze ko nana.
– Jesteś pewna? Tylko przy ja ciółmi?



Przy tak nę łam, wbi ja jąc wzrok w wodę.
– Dobrze – zgo dził się tonem, który wyda wał mi się dosyć

pro tek cjo nalny – ale poje dziesz ze mną świę to wać moje uro dziny. Jeśli
jesteś moją przy ja ciółką, możesz już zacząć zacho wy wać się ade kwat nie –
 dodał, wypusz cza jąc mnie z ramion.

Pod pły nął do brzegu, pod cią gnął się na ramio nach i wyszedł z basenu.
Jego ostat nie słowa zna czyły chyba: „Boisz się i wiem o tym, dla tego
pocze kam, aż będziesz gotowa”.

Tylko… Dla czego niby miał na mnie cze kać?
Resztę dnia spę dzi łam w swoim pokoju, czy ta jąc i pisząc opo wia da nie,

które zaczę łam dawno temu. Bar dzo lubi łam pisać i czy tać. Marzy łam, żeby
w przy szło ści być wielką pisarką. Cza sami wyobra ża łam sobie, że jestem
słynną autorką wielu ksią żek sprze da wa nych na całym świe cie i muszę
podró żo wać, żeby je pro mo wać, że piszę histo rie, które ludzie będą zawsze
pamię tać.

Matka do niczego w życiu nie doszła, bo zaszła ze mną w ciążę, gdy
miała szes na ście lat. Ojciec miał wtedy dzie więt na ście i żad nej przy szło ści
na uczelni, mógł tylko jeź dzić w raj dach. Matka cią gle mi mówiła, jak
trudno jej było mnie wycho wać, bo sama była jesz cze dziew czynką.
Dla tego sta rała się dać mi wszystko, czego ona chciała w moim wieku.
Dobra szkoła, uni wer sy tet… zawsze o tym dla mnie marzyła i teraz
w końcu jej się udało. Dąży łam do naj lep szych stopni, byłam w dru ży nie
siat kówki, czy ta łam i pisa łam od małego. Zawsze będę się sta rać, żeby była
ze mnie dumna.

Kiedy moje myśli błą dziły bez celu, a ja wyglą da łam przez duże okno
mojego pokoju, ktoś zapu kał do drzwi i zaraz wszedł. Matka przy nio sła
torbę, na któ rej był emble mat szkoły Saint Mary’s. Wie dzia łam, że to, co
jest w środku, zepsuje mi resztę dnia.

– Przy szedł twój mun du rek. Przy mierz go i zejdź na dół, żeby Prett
zro biła poprawki – poło żyła torbę na łóżku. – Zaraz będzie tort dla Nicka.
Oni tu nie zdmu chują świe czek tak jak my, ale już czas, żeby zmie nili
swoje okropne zwy czaje – powie działa z uśmie chem.

– Mamo, nie sądzę, żeby Nick to doce nił – zauwa ży łam, sta ra jąc się go
sobie wyobra zić, jak sie dzi przy stole i myśli o życze niu.

– Bzdury – zamknęła drzwi i poszła.
Wyję łam mun du rek z torby. Był tak okropny, jak myśla łam. Spód nica

w zie loną kratkę, z przodu zapi nana na zatrzask, z tyłu pli so wana. Długa aż



za kolano. Biała koszula była na mnie dosyć luźna, ale ku mojemu
prze ra że niu zoba czy łam, że w kom ple cie jest czer wono-zie lony kra wat,
pasu jący do szaro-czer wono-zie lo nego swe terka. Do tego zie lone
pod ko la nówki. Kiedy spoj rza łam w lustro, musia łam okrop nie się skrzy wić.
Zało ży łam spód nicę i koszulę, tylko tu można było zro bić poprawki,
i poszłam szu kać Prett.

Gdy tylko dotar łam na pół pię tro, poja wił się Nick z tele fo nem przy
uchu. Kiedy mnie zoba czył, otwo rzył sze roko oczy i o mało nie wybuch nął
śmie chem. Zgro mi łam go wzro kiem i pod par łam się pod boki.

– Prze pra szam, muszę koń czyć, muszę się z kimś spo tkać – skoń czył
roz mowę, scho wał tele fon do kie szeni spodni i wybuch nął śmie chem.

– Myślisz, że jesteś zabawny? – wypa li łam, a policzki paliły mnie ze
wstydu.

Pod szedł z uśmie chem na twa rzy.
– Myślę, że to naj lep szy pre zent uro dzi nowy, jaki mogłaś mi zro bić,

Pie gu sie – powie dział, spo glą da jąc na mnie z góry i śmie jąc się ze mnie.
– Tak? A co powiesz, jak dam ci jesz cze to w pre zen cie? – poka za łam

mu środ kowy palec i zepchnę łam go z drogi. Skie ro wa łam się do salonu,
gdzie cze kała na mnie matka z kucharką.

– Jak spę dzisz dziś ze mną wie czór, obie cuję, że nie upu blicz nię zdjęć,
które ci wła śnie zro bi łem – wyszep tał mi do ucha. Odwró ci łam się
wku rzona. Nie źle się bawił.

– Dziś wycho dzę na kola cję z Mariem, więc nie, dzię kuję –
odpo wie dzia łam, wie dząc, że to go zde ner wuje.

Stał cicho, aż doszłam do środka salonu, gdzie był pod nó żek, na
któ rym sta nę łam, żeby lepiej mogły wziąć miarę. Kiedy się odwró ci łam,
zoba czy łam, że Nick roz piera się na kana pie, patrząc na mnie
w zamy śle niu, z ozię błą miną.

– Pod nieś ręce, Noah – powie działa matka. Poma gała Prett ze
szpil kami. Sta ra łam się igno ro wać obec ność Nicho lasa, który nie odwra cał
wzroku od mojego ciała, ale nie bar dzo mi się uda wało. W dodatku nie
mogłam prze stać myśleć o tym, jak się cało wa li śmy w base nie, i o czym
roz ma wia li śmy. Nie byłam pewna, czy uda mi się oprzeć jego bli sko ści,
jego piesz czo tom. Ale jedno było dla mnie jasne: nie pozwolę, żeby robił ze
mną, co tylko chce. Dla tego mia łam zamiar wyjść z Mariem tego wie czoru.
Chcia łam korzy stać z waka cji, uma wiać się z róż nymi chło pa kami, nie
wią zać się z nikim, a przede wszyst kim zapo mnieć o tym palan cie Danie.



– Auć! – pisnę łam, bo poczu łam ukłu cie w udo. Ten idiota Nick
zaśmiał się na kana pie.

– Stój i się nie ruszaj, dobrze? – popro siła matka. Pra wie skoń czyły,
skró ciły spód nicę nad kolana i zwę ziły koszulę, żeby była bar dziej kobieca.

Pięć minut póź niej byłam gotowa, żeby zdjąć mun du rek i dać go Prett
do prze róbki. Nick też wstał, zmie rza jąc za mną na górę. Matka chwy ciła
nas oboje za łokieć i pocią gnęła do kuchni.

– Dziś są twoje uro dziny, Nick. Zdmuch niesz świeczki, tak jak robimy
to ja i Noah, i cała reszta świata – powie działa roz ba wiona.

Odwró ci łam się do niego i uśmiech nę łam, widząc nie do wie rza nie na
jego twa rzy. Przy mnie wyda wał się taki doro sły.

– Nie trzeba… – zaczął pro te sto wać.
– Wła śnie, że trzeba – ucięła matka.
Wil liam był w kuchni z lap to pem, miał na nosie oku lary. Na pewno

pra co wał. Kiedy nas zoba czył, uśmiech nął się.
– Bar dzo ład nie wyglą dasz, Noah – powie dział, patrząc na moje

prze bra nie pełne szpi lek. Przy każ dym ruchu musia łam uwa żać, żeby się
nie ukłuć.

– Pew nie – odpo wie dzia łam sar ka stycz nie.
Moja matka zmu siła Nicho lasa, żeby usiadł, i przy nio sła tort

cze ko la dowy zro biony przez Prett. Nick był tak zdez o rien to wany tą
sytu acją, że nie mogłam się powstrzy mać, by nie śmiać się z niego, tak jak
on ze mnie parę minut temu.

Na tor cie były dwie świeczki z cyfrą dwa. Matka pospie szyła je
zapa lić. Po chwili zaczęła śpie wać Sto lat, sztur cha jąc Wil liama, żeby się
przy łą czył. Wyglą dało to tak komicz nie, że i ja dołą czy łam do chóru,
śmie jąc się pod nosem z miny Nicka, który gro mił mnie wzro kiem.

– Nie zapo mnij pomy śleć o życze niu – przy po mnia łam, zanim
zdmuch nął świeczki.

Utkwił we mnie wzrok i nawet kiedy dmu chał, nie prze sta wał na mnie
patrzeć.

Czego może życzyć sobie ktoś, kto ma wszystko?



26
Nick

Sam nie wie dzia łem, czemu wła ści wie zapro si łem ją na week end na
Baha mach. Po pro stu gdy zoba czy łem bilety i opła coną wycieczkę, przed
oczami poja wiła mi się jej twarz. Nie cho dzi o to, że posłu cha łem ojca,
który powie dział, żebym wziął ze sobą Noah… Sam o tym zde cy do wa łem.

Od kiedy prze sta li śmy się tak spi nać i nasza rela cja stała się bar dziej
zno śna, nie prze sta wa łem o niej myśleć. Chyba bym osza lał, gdy bym
zosta wił ją bez opieki teraz, po tym jak Ron nie jej gro ził, nie mówiąc już
o tym, że ogar niała mnie wście kłość, gdy choć przez chwilę wyobra zi łem ją
sobie z jakim kol wiek innym face tem. Roz wa lała mnie sama świa do mość,
że ten śli ski Dan ją obma cy wał, i mia łem ochotę zma sa kro wać mu ryj za to,
że ją skrzyw dził. Choć tak naprawdę bar dziej nie na wi dzi łem go za to, że
przez dzie więć mie sięcy mógł się nią cie szyć, doty kać ją, cało wać i,
ucho waj Boże, roz bie rać.

Wizja Noah odda ją cej się komu kol wiek poza mną nawie dzała mnie
dniami i nocami. Ni gdy nie uwa ża łem się za zazdro snego, zwłasz cza że
ni gdy żad nej dziew czyny nie uwa ża łem za swoją, a to mnie dopro wa dzało
do szału. Jej uśmiech, taki dzie cinny… Naj bar dziej pocią gał mnie w niej
ten natu ralny, nie wy mu szony sek sa pil. Nie ważne, w co była ubrana, czy się
uma lo wała, czy wyglą dała kosz mar nie… Gdy tylko padał na nią mój
wzrok, umysł zaczy nał wymy ślać tysiące spo so bów, jak spra wić, żeby
jęczała z roz ko szy. To, co wyda rzyło się w base nie, nie miało prawa się
stać. Obie ca łem sobie, że będę się trzy mał od niej z daleka, ale nie
uła twiała mi zada nia. Poprzed niej nocy mia łem ochotę ją zabić za to
wszystko, co z jej winy wyda rzyło się z Ron niem, i za to, że wyszła
z Mariem, ale kiedy zoba czy łem prze ra że nie w jej oczach na widok moich
ran i gdy dotknęła mojej skóry cie płymi pal cami… musia łem
powstrzy my wać się wszyst kimi siłami, żeby nie rzu cić się na nią na
miej scu, nie poło żyć jej na tym kuchen nym bla cie.

Naj gor sze było to, że nabie rała pew no ści sie bie. Nie cho wała się już
po kątach i nie bała się wyrwać mnie ze snu swoim wrza skiem. Nawet mnie



nie ode pchnęła, kiedy nie wytrzy ma łem i zaczą łem ją pie ścić pod wodą…
Jej nogi były takie dłu gie, a jej krą gło ści tak pie kiel nie sek sowne…

A teraz szła na randkę z tym pół głów kiem Mariem, który nie
zasta na wiał się dwa razy, jeśli tylko mógł zacią gnąć jakąś dziew czynę do
łóżka czy bzyk nąć ją w innych oko licz no ściach… Szlag, ja robi łem to
samo… Ale nie mogłem pozwo lić, żeby ktoś obła piał Noah, nie ją, była
zbyt nie winna, była jesz cze dziec kiem. Dziec kiem, które dopro wa dzało do
sza leń stwa każ dego faceta, który ma oczy.

Wku rzało mnie, że wycho dzi z nim w dzień moich uro dzin, chcia łem
ją mieć dla sie bie, chcia łem poka zać jej piękne miej sca w tym mie ście.
Zapra gną łem, żeby zaczęła ina czej na mnie patrzeć, nie mogłem znieść
myśli, że na nią nie zasłu guję.

Nagle ktoś zapu kał do drzwi. Wła śnie się ubie ra łem, więc tylko
krzyk ną łem, że otwarte. Gdy zapi na łem guziki koszuli, w któ rej
zamie rza łem dziś wyjść, mio dowe oczy spoj rzały na mnie z lustra.

– Wró ci łaś już z randki? – spy ta łem drwiąco. Usi ło wa łem zdu sić
ochotę na to, żeby do niej podejść i spra wić, by została tu ze mną na całą
noc.

– Masz dziś przy ję cie uro dzi nowe? – spy tała, jak zwy kle igno ru jąc
moje pyta nie. Odwró ci łem się w jej stronę, uda jąc obo jęt ność.

– Spo dzie wa łaś się, że położę się na kana pie i obej rzę sobie film,
sio strzyczko? – odpo wie dzia łem zło śli wie i patrzy łem z satys fak cją, jak
marsz czy brwi. Gdy to robiła, jej oczy sta wały się ciem niej sze.

– Mogłeś mi powie dzieć, Jenna i Lion cze kają na cie bie na dole
i myśleli, że ja też idę – zało żyła ręce na piersi. Była w czar nej, bar dzo
obci słej sukience, która ledwo zasła niała jej tyłek. Poczu łem, że ogar nia
mnie iry ta cja, gdy wyobra zi łem sobie, że Mario mógłby tam wpa ko wać
łapy.

– Nie mam na to czasu. Jak chcesz, to chodź, będziesz na liście –
oświad czy łem, cedząc każde słowo – ale twój przy ja ciel już nie, więc
musisz się zde cy do wać. – Pod sze dłem do niej bli sko. Skoro nie mogę jej
dotknąć, będę przy naj mniej wdy chał ten zapach, który tak mnie pod nie cał.

– Patrzysz na mnie tak, jak bym to ja była tu zło lem, a prze cież
dowie dzia łam się o two ich uro dzi nach kilka godzin temu. Umó wi łam się
z Mariem wcze śniej, nie mogę go wysta wić – mówiła tro chę z wyrzu tem,
a tro chę się uspra wie dli wia jąc.



– A sądzisz, że on też nie wie dział? – rzu ci łem ziry to wany.
Wie dzia łem, że Mario wszystko świet nie zapla no wał.

Otwo rzyła sze roko oczy, naj pierw ze zdzi wie nia, potem ze
zro zu mie niem, a na koniec poja wiło się w nich poczu cie winy. Była
prze uro cza: miała wyrzuty sumie nia, że opu ści imprezę, o któ rej nawet nie
wie działa.

Nie mogłem się powstrzy mać: obją łem ją w talii i przy cią gną łem do
sie bie. Spoj rzała na mnie z nie do wie rza niem, ale i wycze ku jąco.

– No chodź, Pie gu sie, chodź na moje przy ję cie – odsu ną łem jej włosy
z ramie nia i deli kat nie ją tam poca ło wa łem. Uśmiech ną łem się, widząc, że
dostaje gęsiej skórki. Przy naj mniej mogłem być pewien, że ją pocią gam
i mam na nią jakiś wpływ, a przy naj mniej na jej ciało.

– Chcesz, żebym przy szła? – spy tała drżą cym gło sem, pod czas gdy
moje usta wędro wały po jej szyi.

Czy chcia łem? Wie dzia łem, że nie będę mógł jej tam dotknąć, nikt nie
może się dowie dzieć, co jest mię dzy nami, a mieć ją obok i nie móc
cało wać tak jak teraz… No, to nie będzie łatwe.

– Jasne, że chcę – przy tak ną łem po chwili. Nie wie dzia łem, na co się
piszę, ale lepiej mieć ją tam, niż nie wie dzieć, gdzie jest i co robi.

Odwró ciła głowę i przy ło żyła mięk kie usta do moich. Poca łu nek był
zbyt krótki, żebym mógł się nim nacie szyć.

– Przyjdę po kola cji – rzu ciła, odwra ca jąc się i kie ru jąc do wyj ścia.
– Co??? – krzyk ną łem gło śniej, niż powi nie nem, i chwy ci łem ją za

rękę, żeby nie odcho dziła.
– Nicho las, nie zamie rzam go wysta wić, przyjdę tro chę póź niej. Poza

tym mam ochotę się z nim spo tkać, lubię go – rzu ciła.
Ta dziew czyna mnie wykoń czy.
– Rób, co chcesz – wyce dzi łem, chwy ci łem klu cze i omi ną łem ją, żeby

wyjść.
Jeśli nie jestem dla niej waż niej szy niż ten kre tyn, ja też nie będę się

nią przej mo wał… Tej nocy zaba wię się i o niej zapo mnę.
Taaaa… Nawet ja w to nie wie rzy łem.

Przy ję cie było u jed nego z moich kum pli z oko licy – Mike’a. Był spoko,
stu dio wa li śmy razem i czę sto udo stęp niał swój dom nad jezio rem na tego
rodzaju imprezy. Jenna i Anna zajęły się deko ra cjami, które sta no wiły
czer wone i czarne balony z helem i cała masa jakichś pier dół. Na szczę ście



za ważne sprawy odpo wia dał Lion, który razem z chło pa kami zaopa trzył
miej sce w jedze nie, alko hol oraz alko hol i alko hol. Kiedy wsze dłem,
wszy scy powi tali mnie chó ral nym Sto lat. Przy wi ta łem się ze wszyst kimi,
a pięć minut póź niej goście już tań czyli, wygłu piali się, ska kali do jeziora
i upi jali się na wyścigi.

Naj bar dziej w tych impre zach lubi łem to, że zawsze mia łem kilka
kobiet do dys po zy cji. Wybra łem sobie alko hol za przy ja ciela i posze dłem
podzi wiać dwie tan cerki wyna jęte na ten wie czór. Część mnie wciąż
myślała o tym, kiedy przyj dzie Noah, ale to była mała część, a pod ręką
mia łem już mnó stwo roz pra sza czy.

Jedna z tan ce rek, któ rej imie nia nie pamię tam, nie odstę po wała mnie
na krok. Druga, bar dzo młoda i z rudymi wło sami, znik nęła zaraz po swoim
wystę pie. Abso lut nie nikt, kto miałby w swoim DNA chro mo som Y, nie
odrzu ciłby zalo tów kobiety, która wła śnie pró bo wała zacią gnąć mnie do
łazienki. Jed nak jedna z moich pod sta wo wych zasad doty czyła tego, że nie
sypiam ani ze strip ti zer kami, ani z pro sty tut kami, ani z żad nymi kobie tami
tego rodzaju, więc grzecz nie się wywi ną łem i posze dłem na taras z tyłu
domu. Mia łem stam tąd widok na jezioro i księ życ w pełni odbi ja jący się
w wodzie. Kum ple zaba wiali się, ska cząc do wody i wcią ga jąc za sobą
dziew czyny. Wtedy wła śnie Lion pod szedł do mnie, oparł przed ra miona na
drew nia nej barierce i zaczął się mi bacz nie przy glą dać. Wciąż pamię tam
moment, gdy zoba czy łem go po raz pierw szy. Był znacz nie tęż szy
i wzbu dzał respekt, ale dzięki Bogu byli śmy podob nego wzro stu, więc
mogłem spoj rzeć mu w oczy, zanim wal nął mnie w gębę. Nie wiem nawet,
czym go wtedy wku rzy łem, chyba obści ski wa łem jego dziew czynę czy
kochankę na tej impre zie, na którą ktoś mnie zacią gnął, ale
naj śmiesz niej sze było to, że dzięki reflek sowi zdą ży łem się uchy lić i jego
pięść tra fiła w ścianę za moją głową.

Cała sytu acja była tak zabawna, że wybuch ną łem śmie chem, pod czas
gdy Lion prze kli nał mnie i syczał z bólu. Osta tecz nie też zaczął się śmiać
i odtąd sta li śmy się naj lep szymi przy ja ciółmi.

– Dzię kuję za bilety, stary, ni gdy nie mogłem zabrać ni gdzie Jenny,
naresz cie będziemy mogli pobyć naprawdę razem – powie dział
z pro mien nym uśmie chem. Przy tak ną łem i poda łem mu swoje piwo.
Bilety… Za każ dym razem, gdy o tym myśla łem, przy po mi nała mi się
Noah.



– Wiem, że to teraz jakby twoja rodzina i w ogóle, ale… – Lion
zda wał się czy tać mi w myślach. – Dla czego ją zapro si łeś?

Zawa ha łem się przez chwilę, zanim odpo wie dzia łem. Tak naprawdę
sam nie zna łem odpo wie dzi na to pyta nie, wie dzia łem tylko, że wizja
spę dze nia dwóch dni z dala od niej była nie do znie sie nia.

– Nie chcę, żeby była tu sama, pod czas gdy Ron nie szuka zemsty za to
na wyści gach. Gro ził jej, a nie mogę dopu ścić, żeby coś jej się stało – nie
powie dzia łem, że gdyby Ron niemu przy szło do głowy choćby spoj rzeć na
Noah, zabił bym go wła snymi rękami.

Wtedy Lion odwró cił się ple cami do jeziora, oparł o barierkę i spoj rzał
na mnie serio.

– Nie wiem dokład nie, co pla nu jesz, ale widzia łem, jak na nią patrzysz
– powie dział chłodno. – Nie możesz z nią krę cić, to twoja przy rod nia
sio stra… Gada łem z Jenną i, Nicho las, Noah nie jest taka jak inne laski…
Skrzyw dzisz ją – dodał, wbi ja jąc we mnie wzrok.

Wzią łem głę boki wdech, powstrzy mu jąc się, żeby nie wysłać go do
dia bła. Ale miał tro chę racji: Noah nie była jak wszyst kie, było to widać
w jej oczach, w jej spo so bie bycia, w tym, jak nie świa doma jest wra że nia,
jakie robi na innych… Była naiwna i nie winna, i nie wolno mi było tego
wszyst kiego tak po pro stu znisz czyć…

– Rozu miem, o co ci cho dzi, ale nic się mię dzy nami nie wyda rzy –
odpo wie dzia łem ze świa do mo ścią, że jakaś część mnie krzy czy wła śnie
NIE PRAWDA! dru ko wa nymi lite rami. – Przy jaź nimy się po pro stu, nie
mogło być ina czej: miesz kamy razem, mamy wspól nych rodzi ców…
Zwa rio wa li by śmy, gdy by śmy się cią gle żarli, więc posta no wi li śmy być dla
sie bie mili.

Wyda wało się, że to kupił.
– Sam wiesz, w co się paku jesz – skwi to wał, po czym jed nym

płyn nym ruchem ścią gnął z sie bie koszulkę i pobiegł do całej reszty, która
się kąpała.

Mógł bym pobiec za nim, ale wciąż zer ka łem w stronę drzwi
wej ścio wych, cze ka jąc, aż Noah wróci z tej bez sen sow nej randki. Nagle
zoba czy łem ją w towa rzy stwie Jenny. Szły pod rękę i Noah roz pro mie niła
się na mój widok. Wyglą dała cudow nie, gdy uśmie chała się w ten spo sób,
mia łem ochotę przy cią gnąć ją do sie bie i cało wać ten dołe czek, który
poja wiał się na jej lewym policzku.



– Jesz cze raz sto lat! – zawo łała rado śnie, gdy zna la zła się przy mnie.
Jenna przy glą dała się nam z zacie ka wie niem, po czym prze nio sła wzrok na
jezioro, skąd Lion wołał ją do wody.

– Idzie cie? – spy tała, patrząc to na mnie, to na Noah. Noah spoj rzała
na swoje ubra nie i pokrę ciła głową.

– Nie mam kostiumu – wzru szyła ramio nami.
– Już nie bądź taką świę toszką, Noah, możesz iść w bie liź nie, nie ma

róż nicy – odpa ro wała Jenna i pocią gnęła ją za rękę.
Samo wyobra że nie sobie Noah w bie liź nie spra wiło, że się

zestre so wa łem, zwłasz cza że mia łaby roze brać się przed wszyst kimi
pija nymi debi lami na tej impre zie.

Noah spra wiała wra że nie zmie sza nej.
– Nie ma mowy – pocią gną łem ją w swoją stronę, tak że nie mal na

mnie wpa dła.
– Jezu, Nicho las! – sap nęła, ale uśmiech nęła się lekko i spoj rzała na

Jennę: – Nie mam ochoty, ale ty idź, zoba czymy się potem – dodała.
Jenna sobie poszła.
Pokrę ci łem głową i uśmiech ną łem się. Jenna chyba zwa rio wała, ale za

bar dzo ją lubi łem, żeby się na nią wku rzyć. Co to za pomysł, żeby Noah
miała się roz bie rać przy wszyst kich. Spoj rza łem na nią, w sła bym świe tle
ledwo mogłem dostrzec jej uro cze piegi.

– Dobrze się bawi łaś na randce? – nie mogłem odpu ścić sobie
odro biny sar ka zmu.

Uśmiech nęła się z nie wia do mego powodu.
– Bar dzo dobrze, ale to nie ma zna cze nia, przy nio słam ci pre zent –

oświad czyła i widzia łem, że jest pod eks cy to wana. Tak bar dzo chcia łem
gryźć już te wargi.

Opar łem się o barierkę, patrząc na nią, a na twarz wypły nął mi
uśmiech.

– Naprawdę? – usi ło wa łem zgad nąć, co mogła ukry wać. Takie czułe
gesty nie wyda wały mi się w jej stylu. – Aż się boję, co to może być.

Wyraz jej twa rzy nagle się zmie nił… Zde ner wo wała się? Moja
cie ka wość natych miast wzro sła.

– To nic takiego, ale po tym wszyst kim, co się wyda rzyło, i wczo raj
w nocy… – zaczęła się tłu ma czyć.

Nie rozu mia łem, do czego zmie rza, cze ka łem tylko, żeby powie działa,
co dla mnie ma.



– Pro szę. Kupi łam to w jed nym skle pie, wła ści wie przy pad kiem. Chcę
cię w ten spo sób prze pro sić…

Prze pro sić mnie?
Wzią łem małą paczuszkę i zdar łem kre mowy papier… Było to

minia tu rowe fer rari, czarne tak jak moje.
– Zobacz liścik – popro siła, poka zu jąc na spód autka.
Na kar teczce drobne, okrą głe litery ukła dały się w słowa: „Przy kro mi

z powodu auta, naprawdę. Kie dyś jesz cze kupisz sobie nowe. Wszyst kiego
naj lep szego. Noah”.

Wła ści wie było to tak bez czelne i abs trak cyjne, że musia łem
wybuch nąć śmie chem. Noah też się zaśmiała.

– Byłam ci winna fer rari, nie? – spy tała, wzru sza jąc ramio nami.
– To jest wystar cza jący powód, żeby wrzu cić cię do jeziora –

 zagro zi łem, chwy ci łem ją w pół i pod nio słem do góry.
Zaczęła wrzesz czeć jak opę tana.
– Nie, Nick! – zapro te sto wała. – Prze pra szam, naprawdę!
– Prze pra szasz? – powoli opu ści łem ją na zie mię i przy ci sną łem do

sie bie. Pra gną łem tego, odkąd wyszła na tę głu pią randkę.
Rozej rza łem się, w pobliżu nie było nikogo. Wszy scy byli albo nad

jezio rem, albo w domu, a my znaj do wa li śmy się pośrodku. Popchną łem ją
w kie runku naj bliż szego drzewa i przy ci sną łem do niego wła snym cia łem.

– To, co zro bi łaś, mogłoby wpa ko wać cię w nie złe kło poty, gdy bym
aku rat nie pra gnął cię cało wać od momentu, w któ rym prze szłaś przez próg.

Noah zestre so wała się. Spoj rzała mi w oczy, a ja przy po mnia łem
sobie, co powie dział Lion: Noah nie jest taka jak inne.

Poło ży łem jedną dłoń na jej policzku i zaczą łem gła dzić te piegi, które
tak mi się podo bały. Jej skóra była gładka jak aksa mit i nie mogłem się
powstrzy mać, żeby nie spró bo wać tej gład ko ści ustami. Poca ło wa łem ją
w skroń, a potem tam, gdzie robił się jej dołe czek, gdy się uśmie chała,
a potem pod szyją. Zanu rzy łem twarz w zagłę bie niu mię dzy jej uchem
a ramie niem i sma ko wa łem jej słodką skórę. Wes tchnęła cicho, led wie
sły szal nie i już nie mogłem dłu żej wytrzy mać. Nasze usta się spo tkały i, jak
zawsze w tej sytu acji, moim cia łem zawład nęły tysiące uczuć:
zde ner wo wa nie, czu łość i osza ła mia jące, mroczne pożą da nie. Z całej siły
przy lgną łem do jej ciała, przy ci ska jąc ją do drzewa. Czu łem, jak top nieje
w moich ramio nach.



Jej język zbli żył się do mojego, a kiedy się spo tkały, myśla łem, że
umrę z roz ko szy. Chwy ciła mnie rękami za kark i przy cią gnęła jesz cze
bli żej do sie bie, a moje ręce zaczęły pie ścić ją poza kon trolą.

Wydała z sie bie zdu szony jęk, gdy moje palce zaczęły wędro wać
wzdłuż jej uda, aż do kra wę dzi bie li zny. O Boże! Tak bar dzo pra gną łem jej
dotknąć, spra wić, żeby jęczała z roz ko szy, żeby powta rzała w kółko moje
imię!

– Nick… – wyszep tała.
– Powiedz, żebym prze stał, a prze stanę – spoj rza łem jej w oczy, w te

oczy, które chyba pie kło przy słało, żeby mnie tor tu ro wać i dopro wa dzić do
sza leń stwa.

Nic nie powie działa, więc kon ty nu owa łem swoją misję. Moje palce
odsu nęły skra wek maj tek. Noah jęk nęła cichutko i zadrżała.
Przy trzy my wa łem ją ramie niem, pod czas gdy drugą ręką spra wia łem jej
roz kosz. Przez cały czas wpa try wa łem się w nią jak urze czony.

Minutę póź niej musia łem zasło nić jej usta, żeby nikt jej nie usły szał.
Była ide alna… Zako cha łem się jak ostatni dureń.
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Musiał mnie pod trzy my wać, drża łam na całym ciele, drża łam z roz ko szy.
Nie mogłam uwie rzyć w to, co się wła śnie stało, nie spo dzie wa łam się tego,
wszystko wyda rzyło się tak szybko… W jed nej chwili dawa łam mu pre zent
i śmia łam się z niego, a w dru giej przy ci skał mnie do drzewa i wpra wiał
w drże nie każdą swoją piesz czotą. Chcia łam go powstrzy mać, Boże,
powin nam była go powstrzy mać, ale dotyk jego dłoni… To było
nie sa mo wite.

– Jesteś piękna – wyszep tał mi do ucha, po tym jak przy ci snął usta do
moich, żeby zdu sić budzący się we mnie krzyk, który spra wiłby, że by nas
nakryto.

Pamię ta łam jesz cze, jak Dan sta rał się zro bić to samo. Od razu
napo ty kał na opór, jesz cze zanim zdą żył mnie dotknąć. A teraz pozwo li łam,
żeby Nick… Tra ci łam głowę.

– Chyba… musimy wró cić do wszyst kich – powie dzia łam,
popra wia jąc na sobie sukienkę. Dla czego nagle było mi tak źle?

– Hej! – wykrzyk nął, chwy ta jąc mnie za brodę i zmu sza jąc, bym
pod nio sła wzrok z ziemi. – Wszystko w porządku?

– Tak, tylko że… Nie spo dzie wa łam się tego – przy zna łam, patrząc
wszę dzie, tylko nie na niego. – Dali śmy się ponieść, ja dałam się ponieść
i żałuję. Możesz wró cić do Anny albo do kogo chcesz. Nie musisz tu ze
mną zosta wać – powie dzia łam, sta ra jąc się, żeby nie zauwa żył, jak bar dzo
byłam zde ner wo wana.

W jego oczach poja wił się błysk.
Chcia łam, żeby mnie objął, chcia łam, żeby ze mną został. Chcia łam,

żeby śmy byli zako chani albo przy naj mniej lepiej się znali… Sta no wił dla
mnie zagadkę, a ja dla niego. Nie mogłam dopu ścić, żeby myślał, że tego
wła śnie pra gnę, żeby mówił mi, jak bar dzo mnie kocha, ani żeby zabrał
mnie gdzieś, gdzie możemy być naprawdę sami, a nie w środku imprezy,
oparci o drzewo.



– Chcesz, żebym poszedł do Anny? – spy tał, odsu wa jąc się ode mnie,
nagle roz złosz czony. Pew nie wku rzyło go, że nie chcia łam kon ty nu ować
tego, co robi li śmy… Może myślał, że pla no wa łam to z nim zro bić. Na samą
myśl o kocha niu się w środku lasu zro biło mi się nie do brze.

– Tak, idź do niej – odpar łam, wpa tru jąc się w swoje palce u stóp. –
 Nie musisz tutaj ze mną stać. Już ci powie dzia łam: to był błąd. Zaszli śmy
za daleko, to nie jest w porządku.

Odwró cił się i kop nął kamień. Sły sza łam, jak prze klina pod nosem.
Spoj rzał na mnie z wście kłą miną i oczami zim nymi jak lodowy krysz tał.

– Bar dzo dobrze – powie dział. Uniósł rękę do góry i za plecy, jed nym
ruchem ścią gnął z sie bie koszulkę. Zanim zro zu mia łam, co robi, ścią gnął
spodnie i pobiegł do jeziora. Powi tano go wiwa tami.

Mój dobry humor i poczu cie wła snej war to ści znik nęły razem z nim,
głę boko pod wodą.

Przez kolejne pół to rej godziny go uni ka łam. Nie chcia łam go widzieć,
na samą myśl o nim dener wo wa łam się, ale o pią tej rano więk szość gości
już wyszła i zosta li śmy już tylko w osiem osób, wśród nich Anna, Lion,
Jenna, Mike, wła ści ciel domu, jakaś Sophie, Sam, przy ja ciel Nicka, Nick
i ja. Zebra li śmy się wszy scy w ogrom nym salo nie z wiel kimi, bia łymi
kana pami, sie dząc w kręgu. Usia dłam obok Jenny i Sophie, far bo wa nej
blon dynki o małym mózgu. Nicho las sie dział na prawo ode mnie, a mię dzy
nami był Mike. Byłam wdzięczna, że nie usiadł naprze ciwko mnie i nie
musia łam zno sić jego spoj rze nia.

Od tego momentu pod drze wem nie popa trzył na mnie ani razu. Był
albo wku rzony, albo mu ulżyło, że nie musiał dotrzy my wać mi
towa rzy stwa. Mnie prze szy wał ból za każ dym razem, gdy nasze spoj rze nia
mimo wol nie się spo ty kały i on odwra cał wzrok, choć jakaś część mnie
odczu wała ulgę. Wola łam, żeby mnie igno ro wał, niż żebym musiała z nim
o tym roz ma wiać.

– Zagrajmy w tę grę, w którą gra li śmy, jak byli śmy mali –
 zapro po no wała Sophie.

– Prawda czy wyzwa nie? – zaśmiała się Jenna. – Doro śnij w końcu,
Soph.

– Nie, to fajny pomysł, zagrajmy – powie dział Mike
z poro zu mie waw czym uśmie chem. Natych miast się zde ner wo wa łam.
Nie na wi dzę tej gry. Kie dyś wybra łam wyzwa nie i musia łam wypić
szklankę oleju do sma że nia. Obrzy dliwe.



– Weź butelkę ze stołu – popro sił Mike swo jego ziomka.
Po chwili krę ci li śmy pustą butelką po piwie. Pierw szy zakrę cił Mike.

Wypa dło na Annę.
– Prawda czy wyzwa nie? – spy tał ze zło śli wym uśmie chem. Nick

poru szył się nie spo koj nie.
– Hmmm… Prawda – odpo wie działa, patrząc na Nicka. Musia łam

odwró cić wzrok, a naj chęt niej zasło ni ła bym też sobie uszy, gdyby nie
wyglą dało to komicz nie.

– Opo wiedz o ostat nim razie, kiedy z kimś spa łaś – powie dział Mike,
śmie jąc się do roz puku.

O, matko, naprawdę???
Anna uśmiech nęła się sze roko. Wku rzyło mnie, że patrzyła pro sto na

mnie, kiedy zaczęła opi sy wać, jak bzy kała się z Nic kiem.
– Na tyl nym sie dze niu samo chodu – wyja wiła i zaśmiała się, patrząc

na Nicka, który nie odry wał oczu ode mnie. – Ja wolę w łóżku, ale…
Spoj rza łam w bok. Dla czego słu cha nie o tym tak bar dzo mnie bolało?

Dla czego na myśl o jej dło niach na ciele Nicka mia łam ochotę wstać
i wyrwać jej wszyst kie włosy?

Pochy li łam się i zakrę ci łam butelką. Nie obcho dziło mnie, czy
skoń czyła już opo wia dać, nie chcia łam słu chać szcze gó łów.

Cho lera, teraz butelka wska zy wała Nicka.
– Prawda czy wyzwa nie? – spy ta łam nieco zbyt szybko.
– Oczy wi ście, że wyzwa nie – odpo wie dział, spra wia jąc, że zapło nę łam

pod jego błę kit nym spoj rze niem.
Zasta na wia łam się, co naprawdę by go wku rzyło… na przy kład wypić

szklankę oleju do sma że nia, ale ta idiotka Sophie powie działa, co ma
zro bić.

– Zdej mij koszulkę – roz ka zała i natych miast zauwa ży łam, jak pożera
go wzro kiem. Wywró ci łam oczami.

– To nie jest żadne wyzwa nie – powie dzia łam, gro miąc ją wzro kiem.
Nick śmiał się, roz ba wiony tą sytu acją.
– Naucz się szyb ciej reago wać, sio strzyczko – pora dził mi i szybko

zdjął T-shirt. Jestem pewna, że wszyst kim czte rem, jak tam sie dzia ły śmy,
opa dła szczęka. Mimo ran i śla dów pobi cia przez Ron niego wyglą dał
obłęd nie.

– Dzięki za ładne widoki, Nick, teraz moja kolej – powie działa Jenna,
wycią ga jąc rękę, żeby zakrę cić butelką.



Cho lera, wypa dło na mnie. Pot mnie oblał na samą myśl, co mogą mi
kazać zro bić.

Jenna uśmiech nęła się chy trze.
– Prawda czy wyzwa nie? – zapy tała, z bły skiem roz ba wie nia w oku.
Zawsze wola łam to pierw sze.
– Prawda – powie dzia łam, krzy żu jąc ramiona.
– Opo wiedz nam o naj gor szej rze czy, jaką zro bi łaś w życiu – naka zała

jesz cze bar dziej roz ba wiona. Myślała, że byłam grzeczną dziew czynką,
która ni gdy nie zro biła nic złego… Gdyby tylko wie działa.

Wszy scy byli roz ba wieni, a ja mia łam ochotę otwo rzyć im oczy, ale
czy chcia łam opo wie dzieć im o tym, co zże rało mnie od środka, odkąd
mia łam jede na ście lat? Nie, tak naprawdę nie.

– Kiedy mia łam dzie więć lat, ukra dłam torebkę cukier ków ze sklepu
w mia steczku. Jak mnie przy ła pali, chcia łam uciec stam tąd jak naj szyb ciej
i prze wró ci łam dwa regały pełne towaru na pod łogę. Mia łam karę przez
mie siąc i od tam tej pory nic już nie ukra dłam – opo wia da łam, wspo mi na jąc
tę przy godę z roz rzew nie niem… Pościg był naj śmiesz niej szy.

Pokła dali się ze śmie chu.
Teraz była kolej kum pla Nicka, który przez całą noc wga piał się we

mnie.
Butelka krę ciła się i krę ciła, aż w końcu, ku mojemu znie sma cze niu,

znowu zatrzy mała się na mnie.
– Prawda czy wyzwa nie? – spy tał z tajem ni czym uśmie chem.
Ponie waż już wybra łam prawdę, mia łam tylko jedną opcję.
– Wyzwa nie – odpo wie dzia łam, czu jąc, jak w żołądku two rzy mi się

gula.
– Zdej mij sukienkę – roz ka zał mi. Czu łam, jak krew odpływa mi

z twa rzy.
Nie.
Nie mogłam tego zro bić, nie w tym świe tle, nie przed nimi

wszyst kimi.
Zauwa ży łam, że Nicho las się spiął. Byłoby nie źle, gdyby wymy ślił

coś, żeby uwol nić mnie od tego wyzwa nia.
– Mogę zmie nić? – spy ta łam nie pew nie.
Anna chyba nie źle się bawiła.
– Masz kom pleksy na punk cie swo jego ciała? To tylko gra – wypa liła,

roz glą da jąc się po wszyst kich i śmie jąc się ze mnie.



– Możesz zmie nić – wark nął Nick. Nasze oczy się spo tkały. Wszy scy
zaczęli pro te sto wać, ale w końcu Nick był tak nie prze jed nany, że musieli
mu ustą pić.

– W takim przy padku, ponie waż nie wyko na łaś zada nia, poziom
trud no ści nowego wyzwa nia będzie wyż szy – wtrą ciła się Anna.
Przy się gam, że moje cier pie nie spra wiało jej przy jem ność. Mia łam ochotę
wstać i wal nąć ją tą butelką w głowę.

– Musisz wejść do tej szafy z Samem i się z nim poca ło wać – wypa liła
z trium fal nym uśmie chem.

Co??? Nie mia łam zamiaru wcho dzić do żad nej szafy po ciemku…
Cho lera, wpa dłam z desz czu pod rynnę.

– Dobra! – krzyk nął Sam.
Spodo bało mi się mor der cze spoj rze nie, jakie posłał mu Nick, jak jego

twarz przyj mo wała groźny wyraz. Robiło się cie ka wie.
– Zro bię to, ale tutaj, nie mam zamiaru wcho dzić do szafy – rzu ci łam

wyzwa nie wszyst kim obec nym.
– Dla czego? – spy tała nie chęt nie Anna.
– Boi się ciem no ści – rzu cił Nick. Spoj rza łam na niego. Nie mogłam

uwie rzyć, że powie dział to tak po pro stu, bez skru pu łów.
Wszy scy się ze mnie śmiali.
– Masz cztery lata? – wyśmiała mnie Sophie.
Wie dzia łam, że się czer wie nię. Ten temat był dla mnie tabu, tylko

kilka osób, które znały mnie naprawdę, wie działy o moim lęku. Nawet nie
pamię ta łam, że powie dzia łam o tym przy szy wa nemu bratu.

– Wszystko mi jedno gdzie, ale chcę cię już poca ło wać! – krzyk nął
Sam i się zaśmiał. Pod szedł do mnie. Ten chło pak nie cof nąłby się przed
niczym.

Nie przej mo wa łam się za bar dzo, że mia łam go poca ło wać. To był
tylko poca łu nek. Wsta łam i nie oglą da łam się na nikogo, kto tam był.

Sam był blon dy nem o orze cho wych oczach, przy po mi nał mi Dana.
Jenna powie działa mi, że cho dzi do naszej szkoły. Objął mnie w talii,
a wszy scy zaczęli buczeć. Na pewno byłam czer wona jak burak, ale lepiej
było mieć to już za sobą.

Zbli ży łam usta do jego twa rzy, chcia łam dać mu szyb kiego buziaka
w usta, ale on spryt nie przy ci snął usta do moich, roz chy lił mi wargi
i wepchnął w nie język. Z mojej strony nie było żad nej odpo wie dzi i po
chwili ode pchnę łam go od sie bie.



– Już wystar czy – powie dzia łam, odwró ci łam się i usia dłam na swoim
miej scu. Byłam wku rzona i nie wie dzia łam dokład nie dla czego.

– Cału jesz aniel sko, Noah – zaśmiał się Sam i wró cił na swoje
miej sce.

Wtedy wstał Nick. Wyglą dało, jakby nad czymś się zasta na wiał, ze
zmarsz czo nymi brwiami, trzy ma jąc się pod boki.

– Już późno, musimy iść – powie dział, patrząc tylko na mnie. – To
głu pia gra.

Ja też wsta łam, a za mną inni. Wszy scy byli zmę czeni długą imprezą.
Nick zało żył koszulkę, a Sophie ciężko wes tchnęła obok mnie.

Poże gna li śmy się i ruszy li śmy w stronę par kingu. Na szczę ście Anna
przy je chała swoim kabrio le tem i nie musie li śmy jej odwo zić do domu.
Wsia dłam do samo chodu Nicka i poma cha łam Lio nowi i Jen nie, która
obie cała, że zadzwoni do mnie jutro wcze śnie, żeby umó wić się, co
spa ko wać. Uśmiech nę łam się do niej, mru żąc oczy. Ta podróż wyda wała mi
się coraz głup szym pomy słem.

Nick poże gnał się z Anną, wsiadł do samo chodu i natych miast wrzu cił
bieg. Nie chcia łam z nim roz ma wiać o tym, co się stało, dla tego
wycią gnę łam rękę i włą czy łam radio. Nick, gdy tylko wykrę cił i wyje chał
na drogę, się gnął i je wyłą czył.

– Wkur wiło mnie, że cało wa łaś się z Samem – powie dział i ner wowo
ude rzał pal cami w kie row nicę.

– To głu pia gra, co mia łam zro bić? – odpar łam, pamię ta jąc, co o nim
opo wia dała Anna. Mnie też się to wcale nie podo bało.

– Odmó wić – uciął krótko.
– Już odmó wi łam poprzed niego wyzwa nia, a poza tym ja nie żądam

od cie bie wyja śnień co do tego, co robisz ze swoją dziew czyną albo z setką
innych, które obści sku jesz pod moim nosem – powie dzia łam, pod no sząc
głos.

– Nic takiego nie zro bi łem – odparł, a ja unio słam brwi ze
zdzi wie niem. – I setki dziew czyn to za dużo, Pie gu sie, nawet jak dla mnie.

– A co powiesz o Annie?
– To nie tak… Z Anną jest inna umowa, ale jeśli ma cię to uspo koić, to

nie robi li śmy nic od tygo dni – odpo wie dział. Widzia łam, że stara się
zacho wać zimną krew.

– Taaaa, aku rat ci wie rzę. Ale nie musisz się tłu ma czyć. Nie jestem
zazdro sna – skrzy żo wa łam ramiona i popa trzy łam w ciem ność nocy.



Oczy wi ście tak naprawdę byłam zazdro sna, ale ni gdy bym się do tego nie
przy znała.

– A ja tak – potwier dził i odwró cił do mnie twarz, żeby mi się
przyj rzeć. – Jestem bar dzo zazdro sny i nawet nie wiem, dla czego tak się
czuję. Ni gdy nie byłem o nikogo zazdro sny w życiu, Noah, a już na pewno
nie o takiego idiotę jak Sam.

Wytrzesz czy łam oczy zdu miona tym wyzna niem.
– Nie powi nie neś tak się czuć, a już na pewno nie z powodu gry…
– Myślisz, że nie wiem? – prze rwał mi wku rzony.
W tym momen cie doje cha li śmy do domu. Otwo rzył drzwi i zapa dła

mię dzy nami cisza. Zanim wysiadł, ujął mnie deli kat nie za nad gar stek
i zmu sił, bym spoj rzała mu w oczy.

– Przy kro mi, że to, co się wyda rzyło pod drze wem, nie było tym,
czego ocze ki wa łaś… Nie mia łem zamiaru cię prze stra szyć ani wpra wić
w zakło po ta nie.

Poczu łam, jak bym się cała roz to piła po tym, jak zmu sił mnie, bym
oto czyła się murem z lodu.

– Mogłam cię powstrzy mać, Nick, ale tego nie zro bi łam – odpar łam
ner wowo. Pogła skał deli kat nie mój nad gar stek.

– Zro bił bym z tobą wszystko, Noah, wiesz o tym… Ale nie zro bimy
nic, dopóki nie znik nie z two jego wzroku ten strach, z któ rym na mnie
patrzysz.

Cho lera…
Potem wysiadł z samo chodu, a ja musia łam pocze kać i upew nić się, że

moje serce wró ciło do normy.
Następ nego dnia Jenna przy je chała po mnie o trze ciej. Mia ły śmy iść

na zakupy. Według niej wycieczka na Bahamy była świet nym pre tek stem,
żeby cał ko wi cie wymie nić zawar tość szafy. Matka, która nie mogła być
bar dziej szczę śliwa, że Nicho las mnie zapro sił, dała mi swoją kartę
kre dy tową i pra wie mnie bła gała, żebym sobie coś kupiła. Dziwne było, że
tak ją uszczę śli wiało to, że jej córka i przy brany syn są w dobrych
sto sun kach. Oczy wi ście z jej punktu widze nia cała ta akcja z zabie ra niem
mnie na wycieczkę była nie winna i bra ter ska. Nawet nie mogłam sobie
wyobra zić, jaką zro bi liby minę, ona i Will, gdyby się dowie dzieli, co zaszło
mię dzy nami w ostat nich tygo dniach.

Z tymi myślami w gło wie i na dal waha jąc się, czy powin nam z nim
jechać na Bahamy, czy nie, cze ka łam, aż Jenna przy mie rzy z tysiąc



naj now szych mega dro gich ciu chów. Była tak szczu pła i wysoka…
Zazdro ści łam jej oliw ko wej skóry, która świet nie paso wała do
przy mie rza nych przez nią ubrań. Ja nic jesz cze sobie nie wybra łam,
w ogóle nie chciało mi się nic kupo wać. I tak już mia łam zbyt dużo ubrań,
któ rych jesz cze nawet nie zało ży łam.

Kiedy Jenna znowu weszła do przy mie rzalni, zadzwo niła moja
komórka. Wyję łam ją z tyl nej kie szeni spodni.

– Halo – powie dzia łam do głu chego tele fonu. Spoj rza łam na ekran:
numer zastrze żony. – Halo? – powie dzia łam gło śniej. Sły sza łam oddech
tego, kto do mnie dzwo nił, i nie wie dzieć czemu prze szedł mnie dreszcz.
Roz łą czy łam się, gdy Jenna wła śnie wycho dziła z przy mie rzalni.

– Kto to? – spy tała, widząc, że się roz łą czam i cho wam tele fon do
kie szeni.

– Nie wiem, numer zastrze żony – odpar łam, wzię łam torebkę
i skie ro wa łam się do wyj ścia.

– Mam złe prze czu cie! Kie dyś też ktoś do mnie dzwo nił
z zastrze żo nego numeru i oka zało się, że to jakiś dupek, który miał na
moim punk cie obse sję – powie działa, chwy ta jąc mnie za łokieć, żeby
zwró cić na sie bie moją uwagę. – Cią gle do mnie wydzwa niał. Musia łam
zmie nić numer. Lion był wście kły – dodała ze śmie chem.

Co za głu poty! Kto miałby mnie tak prze śla do wać? Wtedy
przy po mnia łam sobie, co Nick mówił o pogróż kach Ron niego. Chyba zbyt
pochop nie to zlek ce wa ży łam. Ale nie mia łam zamiaru wario wać z powodu
zwy kłego tele fonu. Odło ży łam te myśli na bok i poszłam za Jenną do kasy.

Dzie sięć minut póź niej sie dzia ły śmy przy sto liku na tara sie
Star bucksa. Kru szy łam babeczkę z żura winą, a ona piła tru skaw kowe
frap puc cino.

– Mogę cię o coś spy tać? – zagad nęła po chwili ciszy.
– Jasne – odpo wie dzia łam, delek tu jąc się muf finką.
– Czu jesz coś do Nicka? – wypa liła, a ja pra wie się zakrztu si łam.
Cho lera… Nie spo dzie wa łam się tego… Czy to było tak widoczne?

Usi ło wa łam prze łknąć i prze stać kasz leć, popi ja jąc sok poma rań czowy,
a w mię dzy cza sie zasta na wia łam się, co tu do cho lery odpo wie dzieć.

– Czemu pytasz? – odpo wie dzia łam pyta niem na pyta nie, żeby
unik nąć odpo wie dzi.

Przy pa try wała mi się uważ nie.



– Wczo raj na jego uro dzi nach… Nie wiem… Wydaje mi się, że coś
zauwa ży łam – na dal się we mnie wpa try wała, obser wu jąc moją reak cję. –
Ni gdy nie widzia łam, żeby Nick tak się cie szył na czyjś widok, a kiedy cię
zoba czył, paf! Nagle jakby był innym face tem… Nie wiem, czy to moja
wyobraź nia, ale potem, kiedy patrzy łam na was, kiedy gra li śmy w butelkę,
widzia łam wasze reak cje, kiedy Anna opo wia dała i kiedy ty poca ło wa łaś
się z Samem.

Hmmm. Była uważną obser wa torką… W pew nym sen sie dali śmy się
ponieść wczo raj szej nocy, nie pomy śle li śmy, że ludzie mogli zauwa żyć, co
jest mię dzy nami. Cho ciaż wła ści wie co było mię dzy nami?

– Jenna, to mój przy szy wany brat – powie dzia łam szybko, żeby jakoś
z tego wybrnąć.

Natych miast wywró ciła oczami.
– Nie jest twoim praw dzi wym bra tem ani nikim z rodziny, więc nie

opo wia daj bajek – powie działa nagle poważ nie. – Znam Nicka i widzę, że
się zmie nia… Nie wiem, coś się z nim dzieje. Być może po pro stu
fak tycz nie sta ra cie się być przy ja ciółmi… Albo może naprawdę coś do
niego czu jesz? – nale gała, wpa tru jąc się w moją twarz, jakby chciała
prze świe tlić mnie rent ge nem.

Czy coś do niego czu łam? Coś tak, musia łam to przy znać
przy naj mniej przed samą sobą, ale co to wła ści wie było? Nie mia łam
poję cia, wie dzia łam tylko, że udało mu się cał kiem zawró cić mi w gło wie.

– Sta ramy się mieć dobre sto sunki ze względu na rodzi ców –
odpo wie dzia łam, wie dząc, że to bzdury. – Nawet go lubię, teraz, kiedy go
lepiej poznaję.

Jenna ważyła w myślach moją odpo wiedź, potem przy tak nęła
i ponow nie przy tknęła słomkę do ust.

– Dobra, ale sama powiedz, czy nie byłoby fan ta stycz nie, gdy by ście
byli razem? – spoj rzała na mnie z sza tań skim uśmie chem. – To nie byłoby
kazi rodz two, prawda?

Musia łam odkaszl nąć, żeby nie zakrztu sić się resztką babeczki.
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Nick

Hotel Atlan tis na Baha mach miał opi nię jed nego z naj lep szych na świe cie.
Byłem tam już dwa razy i fak tycz nie zapie rał dech. Znaj do wało się w nim
olbrzy mie akwa rium, w któ rym można było zoba czyć rekiny, rzad kie
gatunki ryb i wszel kie mor skie stwo rze nia, gdy prze szklo nym tune lem szło
się do restau ra cji lub kasyna. Noah była zachwy cona, a ja cie szy łem się, że
mam w tym swój udział. Zare zer wo wa li śmy dwa pokoje, jeden dla
dziew czyn, drugi dla chło pa ków.

Dotar li śmy do hotelu około pią tej po połu dniu i dziew czyny uparły się,
żeby od razu pójść na plażę. Oddał bym wszystko, żeby zoba czyć Noah
w bikini, więc pół godziny póź niej wyszli śmy na wciąż mocne,
popo łu dniowe słońce. Dla mnie cho dze nie na plażę zawsze ozna czało
sur fing, ponie waż nie cier pia łem wyle gi wa nia się na ręcz niku, ale tym
razem mi to nie prze szka dzało, bo liczy łem na wspa niałe widoki.

Dla tego poczu łem wielki zawód, gdy dotar li śmy do leża ków i Noah
ścią gnęła sukienkę. W prze ci wień stwie do Jenny, która miała na sobie białe,
wyzy wa jące bikini, Noah była w czar nym jed no czę ścio wym kostiu mie.
Wyglą dał na niej świet nie, ale ja mia łem nadzieję, że zoba czę tro chę wię cej
jej skóry, jej gład kiego, pła skiego brzu cha, zagłę bie nie jej talii…

Jenna i Lion pobie gli pro sto do wody, ona usia dła mu na barana, a on
stra szył, że wrzuci ją do wody. Zwró ci łem się do Noah, która zaj mo wała się
nakła da niem kremu z fil trem.

– Cof nę li śmy się do ubie głego stu le cia czy zapo mnia łaś zabrać bikini
z domu? – zapy ta łem zło śli wie.

Spięła się natych miast, by po chwili zmro zić mnie wzro kiem.
– Jak ci się nie podoba, to nie patrz – odwró ciła się ple cami i wró ciła

do prze rwa nej czyn no ści.
Zmarsz czy łem czoło. Wyglą dało na to, że wciąż tra fiam jak kulą

w płot.
Gdy skoń czyła nakła dać krem, poło żyła się i wycią gnęła z torby

książkę. Przy glą da łem się jej z zacie ka wie niem. Zawsze, gdy byli śmy



w domu, czy tała. Zasta na wia łem się, co może jej się podo bać w twór czo ści
Tho masa Hardy’ego, ale odpu ści łem. Naj wy raź niej nasze gusta lite rac kie
zna cząco się róż niły. Obser wo wa łem ją ukrad kiem i zasta na wia łem się, co
takiego w niej jest, że zaczy nam zacho wy wać się zupeł nie ina czej… Czy
cho dziło o te mio dowe oczy, słod kie, a zara zem zdra dza jące
nie po skro miony cha rak te rek, który każ dego wypro wa dziłby z rów no wagi?
Czy o te piegi, które nada wały jej wygląd jed no cze śnie dzie cinny
i sek sowny? Nie mia łem poję cia, ale gdy ode rwała wzrok od książki i na
mnie popa trzyła, dreszcz prze szedł całe moje ciało i zrozumia łem, że jeśli
nie będę się pil no wał, to zgłu pieję tak kom plet nie jak Lion dla Jenny.

– Chodź ze mną do wody – wycią gną łem rękę i zabra łem jej książkę.
Spoj rzała gniew nie.
– Po co?
Uśmiech ną łem się z roz ba wie niem.
– Przy cho dzi mi do głowy kilka rze czy… – zaczer wie niła się

mimo wol nie. – Możemy popły wać, poszu kać musze lek… A myśla łaś, że
o co mi cho dzi, Pie gu sie? – bawiło mnie pod pusz cza nie jej.

Kolor jej twa rzy zmie nił się z uro czego różu w inten sywną czer wień.
– Jesteś głą bem i nie pójdę z tobą do wody, oddaj mi książkę –

roz ka zała, wycią ga jąc rękę.
Zła pa łem ją i mocno pocią gną łem.
– Poczy tasz sobie na sta rość. Chodź.
Z początku się opie rała, ale wzią łem ją na ręce i zanio słem do wody.
– Pusz czaj! – krzy czała, wijąc się jak piskorz.
To też zro bi łem. Wrzu ci łem ją do wody i śmia łem się do łez, gdy

wysta wiła głowę na powierzch nię, łapiąc powie trze jak mała rybka. Rzu ciła
się na mnie i przez kolejne dzie sięć minut pod ta pia li śmy się, chi cho cząc jak
dzieci.

Popo łu dnie minęło spo koj nie. Oka zało się, że gdy tylko trzy ma łem ręce
przy sobie, Noah potra fiła się roz luź nić i dobrze bawić ze mną i resztą.
Spę dzi li śmy miły czas na plaży, popi ja jąc mar ga ritę i pły wa jąc
w krysz ta łowo czy stej wodzie. W pew nym momen cie zasną łem na leżaku,
pod czas jed nej z tych przerw, kiedy Lion i Jenna znik nęli, żeby robić Bóg
wie co. Kiedy otwo rzy łem oczy i odwró ci łem się do Noah, jej leżak był
pusty. Spoj rza łem w stronę brzegu, ale ni gdzie nie było jej widać. Nagle
usły sza łem jej śmiech. Odwró ci łem się w lewo, gdzie grupka stu den tów



grała w siat kówkę. Noah też tam była, w swoim czar nym kostiu mie
i kró ciut kich spoden kach. Więk szość z obec nych poże rała ją wzro kiem, gdy
pod ska ki wała i pre cy zyj nie odbi jała piłkę. Byli znacz nie wyżsi od niej,
przy naj mniej o głowę, i w bar dzo dobrej for mie. Poczu łem ogar nia jącą
mnie wście kłość, gdy jeden z gra czy objął ją i uniósł w górę po tym, jak
zdo była punkt.

Cho lera jasna! Pod sze dłem do nich moc nym kro kiem. Nie wie dzia łem,
co chcę zro bić, ale zaśle piała mnie złość. Wtedy Noah odwró ciła się
i uśmiech nęła tak, że moje ciało i moje myśli kom plet nie znie ru cho miały.
Była szczę śliwa… bar dzo szczę śliwa.

– Nick, zagraj z nami! – rzu ciła piłkę jed nemu z nowych kole gów
i pod bie gła do mnie. Miała policzki zaró żo wione od słońca i wysiłku, a jej
oczy błysz czały z pod eks cy to wa nia. – Widzia łeś, jak ścię łam? – spy tała
z dumą.

Przy tak ną łem, nie bar dzo wie dząc, co zro bić z tą zło ścią, która wciąż
mnie zże rała od środka.

– Nie wie dzia łem, że grasz w siatkę – stwier dzi łem i sam zda łem sobie
sprawę, jak chłodno zabrzmiał mój głos.

Ona chyba nie zwró ciła na to uwagi.
– Gram, od kiedy mia łam dzie sięć lat, mówi łam ci, w Toronto byłam

kapi tanką dru żyny – przy po mniała mi.
Powoli dosze dłem do sie bie i mogłem już się uśmiech nąć.
– To super. Nie wie dzia łem, że jesteś taka dobra, ale musimy już iść –

powie dzia łem głów nie dla tego, że nie podo bało mi się, jak wszy scy ci
goście się na nas gapili, jakby byli w niej zako chani.

– Noah, chodź! – zawo łał jeden, ten, co przed chwilą ją obści ski wał.
Spoj rza łem na niego tak lodo wato, że zamilkł i znie ru cho miał w miej scu.

– Prze pra szam, nie wie dzia łam, że jest już tak późno. Poże gnam się
tylko – odwró ciła się i zosta wiła mnie na chwilę samego. Wku rzy łem się,
że wszy scy tam zaczęli z nią gadać, a jeden wyra ził bucze niem swoją
dez apro batę dla faktu, że Noah musi iść. Wci snął bym mu buziulkę
w pia sek, gdy bym nie wie dział, że naro bię tym sobie kło po tów u Noah.

Po chwili wró ciła do mnie.
– Ale było super! Nie gra łam już chyba ze trzy mie siące… Czu łam się,

jak bym wró ciła do domu, naprawdę – zaczęła opo wia dać cała
roz e mo cjo no wana. Dotarło do mnie wtedy, jak musiało być jej trudno.
Prze cież zosta wiła abso lut nie wszystko, żeby prze pro wa dzić się razem



z matką: przy ja ciół, szkołę, chło paka… – Chłopcy zapro sili nas dziś na
wspólne wyj ście do klubu, podobno jest tam świet nie, powin ni śmy pójść –
stwier dziła z zachwy tem.

Naj chęt niej powie dział bym jej, że nie ma mowy, że ci goście chcą od
niej tylko jed nego i że nie zamie rzam patrzeć przez cały wie czór, jak
poże rają ją wzro kiem, ale gdy zoba czy łem blask rado ści w jej oczach, taki
blask, jakiego jesz cze ni gdy nie widzia łem… nie mogłem jej odmó wić.

– W porządku, ale naj pierw musimy coś zjeść i wziąć prysz nic –
powie dzia łem. – Jenna i Lion są już w hotelu, gada łem z nimi.

– Dobrze – zgo dziła się z uśmie chem.
Nic nie było dobrze.

Kiedy spo tka li śmy się z dziew czy nami przy win dzie, mia łem ochotę
wepchnąć Noah z powro tem do pokoju. Kto jej kazał się tak ubrać? Była
w bia łej sukience na cien kich ramiącz kach, które krzy żo wały się na
ple cach. Widok odsło nię tej skóry w takiej ilo ści szko dził mi na zdro wie…
Musia łem prze łknąć ślinę, żeby powstrzy mać się przed pogła ska niem jej.
Mógł bym całymi godzi nami na nią patrzeć. Jej nogi, i tak wystar cza jąco
dłu gie i szczu płe, wyda wały się jesz cze dłuż sze i szczu plej sze
w cha bro wych butach na wyso kich obca sach.

Kto prze ko nał ją, żeby porzu ciła conversy i dżinsy? Odpo wiedź na to
pyta nie stała obok: cho lerna Jenna.



29
Noah

Nie wiem, dla czego dałam się prze ko nać, żeby zało żyć tę sukienkę. Była
zupeł nie nie od po wied nia, szcze gól nie że odsła niała całe plecy. Musia łam
mieć do niej spe cjalny sta nik, a i tak czu łam się cał kiem naga. Ale Jenna
sta wała się nie zno śna, kiedy miała jakiś pomysł, a do tego część mnie,
bar dzo mała i ukryta, chciała zoba czyć reak cję Nicka na tę sukienkę. Przez
cały dzień zacho wy wał się, jak by śmy naprawdę byli tylko przy ja ciółmi,
trzy mał ręce przy sobie i choć może się to wyda wać dziwne i sprzeczne
z tym, co mówi łam wcze śniej, wcale mi się to nie podo bało.

Dla tego nie zro zu mia łam jego peł nego dez apro baty spoj rze nia, kiedy
spo tka li śmy się przed win dami. Obej rzał mnie od góry do dołu ze
zmarsz czo nymi brwiami i przez chwilę myśla łam, że mu się nie podo bam.

– Coś się stało? – spy ta łam roz cza ro wana jego reak cją. Nie tego się
spo dzie wa łam.

– Nie będzie ci zimno? – odpo wie dział z dziw nym bły skiem w oku.
– Jest mi aku rat – powie dzia łam i wsia dłam do windy, gdy tylko

otwo rzyły się drzwi. Obok mnie sta nęła Jenna, wystro jona w czarne szorty
mini i bar dzo pro wo ku jący różowy top. Jej ciało było dużo bar dziej
odsło nięte niż moje, a Lion nie krzy wił się na jej ubiór.

Chłopcy podą żyli za nami. Kiedy dotar li śmy na wła ściwe pię tro,
zamar łam na widok prze py chu tego miej sca.

Nick popro wa dził nas do restau ra cji, która znaj do wała się nad
base nem. Była bar dzo ele gancka, więc mój ubiór paso wał i cie szy łam się,
że mogę tam być z przy ja ciółmi i Nicho la sem. To była jedna z zalet
mał żeń stwa matki z milio ne rem – luk sus w pakie cie.

Posa dzono nas przy sto liku obok kominka, z wido kiem na ogród
i basen. Widok zapie rał dech w pier siach. Wkrótce podano do stołu,
jedli śmy, miło gawę dząc.

Dźwięk mojej komórki prze rwał roz mowę. Ostat nio cią gle ktoś do
mnie dzwo nił z zastrze żo nego numeru i nic nie mówił.



– Halo – ode bra łam i natych miast zna jomy głos ode zwał się po dru giej
stro nie. Dzwo nił jeden z kole gów, z któ rymi gra łam w siat kówkę na plaży,
jeśli się nie mylę, na imię miał Jess. Podał nazwę klubu i powie dział,
żeby śmy tam przy szli po kola cji.

Kiedy powie dzia łam wszyst kim o dys ko tece, Jenna pod sko czyła
ucie szona, a Nick dziw nie na mnie spoj rzał. O co mu cho dziło, do dia bła?

Wzię łam tele fon i wysła łam mu wia do mość. Wie dzia łam, że to, co
robię, jest śmieszne, ale jeśli nie prze sta nie tak się zacho wy wać, zepsuje mi
wie czór.

Co się dzieje? Patrzysz na mnie krzywo, odkąd wyszłam z pokoju.
Roz śmie szyło mnie, jak otwo rzył w zdzi wie niu oczy, kiedy prze czy tał

wia do mość. Szu kał mnie wzro kiem dokład nie wtedy, kiedy moja komórka
zawi bro wała.

Podo basz mi się bar dziej, kiedy sama wybie rasz swoje ubra nie. Nie
powin naś zakła dać cze goś, w czym nie czu jesz się swo bod nie.

Skąd wie dział, że to Jenna wybrała tę sukienkę? Czy to było
ewi dentne, że czu łam się w niej absur dal nie? Jenna była nie sa mo wita…
Jasne, że obok niej wyglą da łam jak gro te skowa lalka.

Zapie kły mnie oczy, kiedy pomy śla łam, że wyglą dam śmiesz nie.
Chcia łam zro bić wra że nie na Nicku, a efekt był wręcz prze ciwny.

Odło ży łam komórkę na stół, nie mia łam zamiaru mu odpo wia dać.
Ni gdy nie byłam dziew czyną, która prze sad nie dba o wygląd, a tym
bar dziej nie przy wią zy wa łam wagi do tego, co ludzie, a szcze gól nie faceci,
o mnie myślą. Czu łam się jak idiotka, że wystro iłam się dla Nicka.

Komórka znowu zawi bro wała, tym razem robiąc wię cej hałasu, bo
leżała na stole.

Prze czy ta łam wia do mość i poczu łam łasko ta nie.
Jesteś piękna, Noah.
Spo tka li śmy się wzro kiem, ogar nęło mnie gorąco. Jeśli to była

prawda, w dziwny spo sób mi ją komu ni ko wał.
Wku rzy łam się na sie bie, że widok trzech słów tak na mnie zadzia łał.

Nie mia łam zamiaru ubie rać się dla niego, nie powin nam była rezy gno wać
z tego, co chcia łam zało żyć na początku.

– Hej, ludzie! – zakrzyk nął do nas Lion. Odwró ci li śmy się oboje do
niego – Co się dzieje?

– Nic – odparł Nicho las. Po czym napił się ze swo jego krysz ta ło wego
kie liszka, nie spusz cza jąc ze mnie oczu.



– Musimy iść, umó wi łam się z Jes sem za pięt na ście minut, nie chcę,
żeby cze kał – powie dzia łam. Już prze bie ra łam nogami, żeby stam tąd wyjść.
Jeśli Nick ocze ki wał, że mu podzię kuję za wia do mość z kom ple men tem,
grubo się mylił.

Wyszli śmy z restau ra cji i skie ro wa li śmy się w stronę dys ko tek i barów.
Pod szedł do nas blon dyn o nie bie skich oczach: Jess.

– O, rany, Noah… Wyglą dasz nie sa mo wi cie! – wykrzyk nął,
wywo łu jąc uśmiech na mojej twa rzy.

Widzi cie? To jest wła ściwa reak cja.
Przed sta wi łam go wszyst kim i wstrzy ma łam oddech, kiedy Nick

zwle kał kilka chwil, zanim podał mu rękę i mocno ją ści snął.
– Klub jest zaraz za rogiem, nie sa mo wita atmos fera – opo wia dał mój

nowy kum pel, pro wa dząc nas do impo nu ją cego lokalu. W drzwiach stało
dwóch ochro nia rzy i była duża kolejka do wej ścia. – Są ze mną –
 poin for mo wał bram ka rza, który obej rzał nas z góry do dołu, przy tak nął
i pozwo lił przejść. W środku atmos fera była gorąca. Na par kie cie mnó stwo
ludzi podry gi wało w rytm muzyki. Świa tła nieco ośle piały, ale ogól nie
miej sce było świetne.

– Mamy tam rezer wa cję – wska zał na część oddzie loną od par kietu,
w naj lep szym miej scu dys ko teki. – Chodź cie za mną – powie dział,
prze ci ska jąc się mię dzy tań czą cymi. Sta ra łam się nie upaść. Te buty były
śmier telną pułapką i już mnie bolały nogi. Kiedy dotar li śmy do sto lika,
czte rech chło pa ków, któ rych już pozna łam, wiwa to wało, gło śno
wykrzy ku jąc moje imię. Zaśmia łam się, roz ba wiona sytu acją. Więk szość
z nich była ze swo imi dziew czy nami, ale wszy scy się ucie szyli z naszego
przyj ścia i polu bi łam ich jesz cze bar dziej niż przed tem. Zauwa ży łam, że
Jess usiadł obok mnie, a Nick z mojej dru giej strony. Dość nie zręcz nie się
czu łam.

– Powiedz, Noah, od jak dawna grasz w siat kówkę? Byłaś sto razy
lep sza niż któ ra kol wiek z tych oferm! – emo cjo no wał się Jess. Podał mi
kie li szek z jakimś napo jem. Zanim unio słam go do ust, zmarsz czy łam brwi
i zamy śli łam się. Od tej nocy, gdy pozna łam Nicka, nie ufa łam nikomu, kto
dawał mi coś do picia.

– Nic w tym nie ma, patrzy łem, kiedy ci nale wał – Nick wyszep tał mi
do ucha. Poczu łam dreszcz, ale kiedy odwró ci łam się, żeby mu
podzię ko wać, zoba czy łam, że do sto lika pode szła wysoka, nie sa mo wi cie
piękna dziew czyna i on usiadł obok niej.



Nicho las odwró cił się do mnie ple cami i zaczął z nią roz ma wiać.
Owład nął mną gniew.

– Idziesz tań czyć, Jess? – spy ta łam, kiedy Jenna wycią gała swo jego
chło paka na par kiet.

– Jasne – odpo wie dział roz e mo cjo no wany. Nawet nie spoj rza łam na
Nicho lasa, kiedy wzię łam za rękę Jessa i pozwo li łam, żeby zapro wa dził
mnie mię dzy poru sza jące się w tran sie ciała.

Zawsze lubi łam tań czyć i nie źle mi to wycho dziło. Zawdzię czam to
matce i jej mło dzień czej ener gii, kiedy pod czas wyko ny wa nia zajęć
domo wych włą czała muzykę na cały regu la tor. Nie wsty dzi łam się ruszać
bio drami ani wygi nać ciała w rytm muzyki. Lubi łam taniec. Ale w tam tej
chwili to nie z Jes sem chcia łam tań czyć, ale z kimś zupeł nie innym. Kiedy
zoba czy łam, jak Nick wcho dzi na par kiet z tamtą dziew czyną uwie szoną
u jego ramie nia, poczu łam, że serce wyska kuje mi z piersi.

Był super sek sowny na par kie cie. Ni gdy przed tem nie widzia łam go
w tańcu, a kiedy pod trzy my wał tę blon dynkę, ogar niała mnie wście kła
zazdrość, jakiej ni gdy przed tem nie czu łam. Gdy jego dło nie powę dro wały
na jej tyłek, musia łam się odwró cić i głę boko oddy chać, żeby stam tąd nie
uciec. Wie dzia łam, że nie jeste śmy parą, ale trudno mi było patrzeć, jak
obści skuje inną laskę. Jess chwy cił mnie w talii i przy cią gnął moje plecy do
sie bie, co wysta wiało mnie na spoj rze nie Nicka, który wła śnie w tej chwili
na nas popa trzył.

Wtedy chcia łam odsu nąć od sie bie Jessa, bo nie czu łam się swo bod nie,
ale każdy gry mas na twa rzy Nicho lasa pro wo ko wał mnie. Na bez de chu
patrzy łam, jak Nick ociera się policz kiem o poli czek blon dynki, jak powoli
odwraca głowę, żeby powie dzieć jej coś na ucho…

W jakiś spo sób, mimo że w środku czu łam, że umie ram,
spro wo ko wało mnie to, by odpła cić mu pięk nym za nadobne. Pozwo li łam,
żeby Jess mocno objął mnie ramie niem i przy ci snął do umię śnio nej klatki
pier sio wej. Poru sza łam bio drami w rytm muzyki. Wie dzia łam, że igram
z ogniem.

Nick otarł się o mnie spoj rze niem, lekko gry ząc blon dynkę w ucho.
Widzia łam jego usta na jej skó rze i wie dzia łam dokład nie, co czuje.

Mia łam dosyć.
Odsu nę łam się od Jessa i powie dzia łam, żeby cze kał na mnie przy

sto liku, że zaraz przyjdę. Przy tak nął i spy tał, czy wszystko w porządku.



Uspo ko iłam go i pode szłam do barie rek, które ota czały par kiet. Było tam
mniej ludzi, ale i tak mia łam nie wiele miej sca, żeby się oprzeć i uspo koić.

Wtedy przede mną poja wił się Nick. Jego oczy odna la zły mój wzrok,
chwy cił mnie za ręce, żeby przy cią gnąć do sie bie. Moje serce waliło jak
osza lałe, kiedy poło żył mi dłoń na nagich ple cach.

– Dla czego zmu szasz mnie do robie nia cze goś, czego nie chcę? –
 spy tał, mówiąc mi pro sto do ucha.

Nie odpo wie dzia łam. Nie mia łam nic do powie dze nia. Byłam zła na
samą sie bie, że pró bo wa łam być kimś, kim nie jestem, i wście kła na niego,
że robił to samo.

– Dopro wa dzasz mnie do sza leń stwa, Noah – wyznał, pocie ra jąc moje
ucho ustami. Zadrża łam.

Pod nio słam na niego wzrok. W jego oczach był błysk cier pie nia, ale
widzia łam w nich rów nież pożą da nie. Pożą dał mnie… wario wał przeze
mnie… Uśmiech wypły nął mi na usta.

– Dobrze tań czysz – odpo wie dzia łam, wycią ga jąc ramiona i obej mu jąc
nimi jego szyję. Czu łam jego włosy pod pal cami, pogła ska łam go po karku,
ruchem powol nym i pro wo ka cyj nym.

– Nie rób tego – popro sił, ale powtó rzy łam gest. – Pro wo ku jesz mnie,
żebym zro bił coś, czego nie mogę tutaj zro bić – ostrzegł mnie, patrząc
w prawo. Odwró ci łam się i zoba czy łam, że obok tań czą Jenna z Lio nem
i na nas patrzą. Z jed nej strony chcia łam wyznać przy ja ciółce, co się dzieje,
ale z dru giej – wie dzia łam, że cał kiem zwa rio wa łam. Nikomu nie mógł
podo bać się ten zwią zek.

– Muszę już iść – powie dzia łam roz cza ro wana.
– Nic z tego – zapro te sto wał, przy ci ska jąc mnie moc niej do sie bie.

Jego usta wró ciły do mojego ucha, zaczął je deli kat nie pod gry zać. Rękami
gła dził mnie po ple cach, musia łam zamknąć oczy i powstrzy mać
wes tchnie nie roz ko szy.

– Powi nie neś prze stać – wymam ro ta łam. Natych miast usły sza łam, jak
klnie pod nosem, a potem poczu łam jego wargi na moich. To był cał kiem
zaska ku jący poca łu nek, szcze gól nie że byli śmy na widoku, ujaw nia li śmy
się, ale przede wszyst kim dla tego, że był pełen pasji, gwał towny i sza le nie
pod nie ca jący.

Przy trzy ma łam się mocno jego ramion, kiedy wsu nął język głę biej
w moje usta, a jego ręce przy ci snęły mnie do pod nie co nego ciała.



– Nick – wydy sza łam bez tchu. – Nick, prze stań – roz ka za łam mu,
kiedy jego ręce zaczęły błą dzić po moim ciele. Jeśliby kon ty nu ował,
roze brałby mnie do naga przy wszyst kich tych ludziach.

Wtedy poło żył mi ręce na ramio nach i odsu nął mnie od sie bie. Nasze
oczy się spo tkały.

– Chodźmy do mojego pokoju – popro sił. Zmro ziło mnie. – Nie mogę
znieść widoku tych wszyst kich ludzi, któ rzy patrzą na cie bie i chcą zro bić
dokład nie to co ja… Pro szę cię, Noah, chcę być z tobą sam na sam.

Wyglą dał, jakby naprawdę się przej mo wał… To sta wało się coraz
bar dziej zwa rio wane. Było mi go szkoda, kiedy patrzy łam na jego
umę czoną twarz. Po tym poca łunku też nie mia łam ochoty być mię dzy
ludźmi… W dodatku buty były strasz nie nie wy godne.

– Dobrze, chodźmy – zgo dzi łam się i pozwo li łam, żeby wziął mnie za
rękę. Uśmiech nął się z ulgą i popro wa dził mnie do Jenny i Liona, któ rzy
patrzyli na nas zszo ko wani.

Kiedy pode szli śmy, Jenna pocią gnęła mnie do sie bie i zgro miła
spoj rze niem.

– Kłam czu cha – krzyk nęła, ale zaśmiała się jed no cze śnie. – Cał kiem
już zwa rio wa li ście? – zga niła nas. Lion stał bez słowa i patrzył na Nicka ze
zmarsz czo nymi brwiami.

– My już idziemy – ogło sił Nick, igno ru jąc ich oboje.
– Tak szybko? – spy tała Jenna i spoj rzała na mnie bła gal nie. Byłam

pewna, że jutro będzie mnie wypy ty wać, aż straci głos, ale w tam tej chwili
było mi wszystko jedno.

– Strasz nie mnie bolą nogi, te buty to czy sta tor tura – powie dzia łam jej
i to aku rat była prawda. Nick spoj rzał na mnie zanie po ko jony. Potem
pocią gnął mnie za rękę ku wyj ściu.

– Poże gnaj ode mnie resztę – krzyk nę łam do Jenny, sta ra jąc się
prze krzy czeć miliony decy beli. Udało mi się, przy tak nęła, na dal patrząc na
mnie z nie do wie rza niem.

Kiedy zna leź li śmy się na zewnątrz, ogłu sza jąca muzyka uci chła,
ściany były dźwię kosz czelne. Było już dość późno, ale na dal stała kolejka
do wej ścia.

– Bolą cię nogi? – spy tał.
Przy tak nę łam i usia dłam na chwilę na ławce. Nicho las przy klęk nął

przede mną i zde cy do wa nie zaczął mi roz pi nać buty.
– Co robisz? – wykrzyk nę łam ze śmie chem.



– Nie wiem w ogóle, jak wytrzy ma łaś w nich tyle czasu, mnie bolą
nogi na sam twój widok – zdjął naj pierw jeden, potem drugi but.

– Dzię kuję, to duża ulga – powie dzia łam, mając na myśli nie tylko
obcasy.

Dzie sięć minut póź niej byli śmy w jego pokoju. Przy zga szo nych
świa tłach, ale w poświa cie, która wpa dała do pokoju przez okno, przy ci snął
mnie do ściany, rzu cił moje buty na pod łogę i zaczął namięt nie cało wać,
mocno i z jesz cze więk szym pożą da niem.

Nie wiem, co się działo, ale za każ dym razem w jego ramio nach nie
mogłam myśleć o niczym innym, jak tylko o naszych cia łach sta pia ją cych
się w jedno i o moich dło niach błą dzą cych po jego ciele. W tej chwili
wła śnie tym się zaj mo wał. Przy ci skał mnie do ściany, unie moż li wia jąc
ruchy. Moje dło nie zaplą tały się w jego włosy. Przy cią gnę łam go do sie bie,
roz ko szo wa łam się, widząc, jak reaguje, kiedy doty kam go we wraż liwe
miej sca na karku lub za uchem. Zamru czał głę boko, zmy słowo i się
odsu nął. Wziął mnie za ręce i umie ścił je nad moją głową.

– Nie ruszaj się – popro sił. Cało wał mnie w szyję, deli kat nie gry ząc
tam, gdzie puls przy spie szył jak osza lały, ssał deli kat nie skórę na
oboj czyku, uchu i w zagłę bie niu szyi.

Wes tchnę łam z roz ko szy, kiedy drugą ręką zaczął pie ścić moją łydkę,
udo, pod no sząc krótką sukienkę. Wtedy zro zu mia łam, że jest zbyt jasno, że
jeśli mu pozwolę, zaraz zoba czy mnie nagą.

Sta łam się nie spo kojna.
– Prze stań, pro szę – popro si łam go, ale nie zwra cał na mnie uwagi. –

Prze stań – powtó rzy łam bar dziej sta now czo i puścił moje nad garstki. Moja
prawa ręka natych miast opa dła w kie runku jego dłoni, która znaj do wała się
w oko licy moich bio der.

– Dla czego? – spy tał, patrząc na mnie inten syw nie, bła ga jąc
wzro kiem, żebym nie kazała mu prze sta wać.

Boże…! Te oczy pełne pożą da nia, ni gdy w życiu nie widzia łam nic
bar dziej pod nie ca ją cego. Chcia łam objąć go mocno i bła gać, żeby nie
prze sta wał, żeby zabrał mnie do łóżka i zro bił to, co chce, ale nie
mogłam… jesz cze nie.

– Nie jestem gotowa – odpo wie dzia łam, wie dząc, że po czę ści jest to
prawdą.

Złą czył się ze mną czo łem i pocze kał, aż nasze odde chy się uspo koją
i wrócą do nor mal no ści.



– Dobrze – powie dział po chwili. – Ale zostań tutaj.
Usi ło wa łam zro zu mieć, co mu cho dzi po gło wie.
– Przed tem powie dzia łaś mi, że nie zna li śmy się wystar cza jąco,

i mia łaś rację. Chcę cię poznać, Noah, naprawdę, ni gdy niczego tak bar dzo
nie pra gną łem, i chcę, żebyś została ze mną dzi siej szej nocy.

Patrzeć, jak otwiera się przede mną… Nicho las, twardy facet, który
spo ty kał się z set kami dziew czyn bez żad nych wyrzu tów sumie nia.
Wzru szy łam się.

– Dobrze, poroz ma wiajmy – zgo dzi łam się.
Zna la złam się w łazience w pokoju Nicka. Zdję łam białą sukienkę,

zosta łam w samej bie liź nie. Przy glą da łam się sobie w lustrze. Dał mi jedną
ze swo ich koszu lek, żebym czuła się swo bod nie, roz ma wia jąc z nim.
Wpa try wa łam się zmar twiona w bli znę na swo ich żebrach. Zawsze była dla
mnie pro ble mem. Dla tego nie nosi łam bikini i nie poka zy wa łam nikomu
brzu cha. Na samą myśl, że ktoś ją zoba czy, włosy sta wały mi dęba.

Chcia łam o niej zapo mnieć. Ochla pa łam twarz zimną wodą
i wcią gnę łam T-shirt przez głowę. Był na mnie dużo za długi, prak tycz nie
jak sukienka, więc nie musia łam się przej mo wać, że widać mi majtki.
Umy łam stopy, też w zim nej wodzie, i poczu łam natych miast ulgę. Moje
mię śnie roz luź niły się po tych zabój czych obca sach.

Kiedy wyszłam z łazienki, Nicho las sie dział na tara sie. Zdjął dżinsy
i koszulę, zało żył spodnie od piżamy i szarą koszulkę. Pocią gał mnie jak
dia bli, zmu si łam się, żeby nie patrzeć na jego nie przy zwo icie przy stojne
ciało.

Spoj rzał na mnie z roz ba wie niem.
– Ład nie ci w mojej koszulce.
– Na szczę ście jesteś wysoki, ina czej byłoby to bar dzo żenu jące –

powie dzia łam, zbli ża jąc się do niego. W tym wła śnie momen cie zadzwo nił
tele fon. Sta łam obok, więc zoba czy łam, kto dzwoni, zanim ode brał i się
odda lił, żeby móc roz ma wiać na osob no ści. Dzwo niła nie jaka Madi son.

Popa trzył na mnie przez chwilę, zanim wszedł do pokoju. Znowu
ogar nęła mnie zazdrość i nie mogłam powstrzy mać się, żeby nie
pod słu chi wać.

– Jak się czu jesz, księż niczko? – spy tał uwo dzi ciel skim gło sem. Moje
ciało się spięło. Od kiedy nazywa kogoś księż niczką? Poczu łam prze możną
ochotę, żeby stam tąd uciec. – Tak, świet nie się bawię i dosta łem mnó stwo
pre zen tów… Na dal cze kam na twój. Dostanę buziaka?



Było coraz gorzej. Chcia łam stam tąd znik nąć. Nie musia łam tego
słu chać, nie chcia łam wysłu chi wać, jak flir tuje z inną tuż pod moim nosem.
Ale nie mogłam nic zro bić… To ja nale ga łam, żeby śmy nie musieli się
sobie tłu ma czyć, to ja nie chcia łam z nikim być na serio i na wyłącz ność…
Jaki pre tekst mia łam wymy ślić, żeby teraz wyjść?

– Wiesz, że tak, aniołku, ale teraz muszę już koń czyć. Zadzwo nię
jutro, dobrze? – kon ty nu ował roz mowę gło sem zbyt czu łym. To był
zupeł nie inny Nicho las. – Ja też cię kocham, księż niczko, dobra noc –
 roz łą czył się.

Skrzy żo wa łam ramiona i odwró ci łam się, patrząc na ocean. Nie
chcia łam, żeby myślał, że jego roz mowa mnie roz zło ściła, stwo rzy ła bym
zły pre ce dens. Zesztyw nia łam, kiedy mnie objął za ramiona.

– Prze pra szam, ale musia łem ode brać – wytłu ma czył się, cału jąc moją
szyję w miej scu, gdzie mam tatuaż.

– Mie li śmy roz ma wiać – przy po mnia łam mu, odwra ca jąc się.
Wypu ścił mnie z objęć i usiadł na krze śle na tara sie.

– Dobrze, roz ma wiajmy – zgo dził się spo koj nie. Nie miał żad nego
poczu cia winy po tym, co wła śnie zaszło. Czu łam, jak rośnie we mnie
złość. – Może zadamy sobie po dzie sięć pytań? Trzeba mówić prawdę i raz
możemy odmó wić odpo wie dzi.

Wyglą dał na roz ba wio nego.
– Chcesz zacząć? – zapro po no wał z uśmie chem.
Wzię łam głę boki oddech i zada łam pierw sze pyta nie.
– Kim, do dia bła, jest Madi son? – nie mogłam się powstrzy mać.
Nie wyda wał się zbyt zasko czony moim pyta niem, ale zmarsz czył

brwi, wplą tu jąc palce w i tak już mocno zmierz wione włosy.
– Jeśli ci o niej opo wiem, musisz zaak cep to wać moją odpo wiedź i nie

zada wać wię cej pytań na ten temat – ostrzegł mnie. Przy tak nę łam,
zasta na wia jąc się, dokąd zmie rza. Wes tchnął głę boko – To moja mała
sio strzyczka, ma pięć lat i jest córką mojej matki i jej dru giego męża.

Fak tycz nie, tego się nie spo dzie wa łam.
– Masz sio strę?? – spy ta łam z nie do wie rza niem.
– Tak i wła śnie stra ci łaś dru gie pyta nie, zostało ci osiem.
Pokrę ci łam głową… Czy moja matka o tym wie? A Will?
– Dla czego o tym nie wie dzia łam? Nikt o tym ni gdy nie wspo mniał, że

masz pię cio let nią sio strę! – wykrzyk nę łam zadzi wiona. Usia dłam na stole,
który stał przed nim.



– Nie wie dzia łaś o tym, bo pra wie nikt nie wie i chcę, żeby tak
pozo stało – powie dział sta now czo.

Wzię łam głę boki oddech. No tak, to miało zwią zek z jego matką…
Wie dzia łam, że zosta wiła go i roz wio dła się z jego ojcem, kiedy jesz cze był
dziec kiem, nic wię cej.

– Masz z nią dobry kon takt? – spy ta łam, wyobra ża jąc go sobie
z pię cio let nią dziew czynką, która bawi się obok niego albo popła kuje.
W ogóle do niego nie paso wała.

– Bar dzo dobry, uwiel biam ją, ale zbyt rzadko ją widzę –
 odpo wie dział, a w oczach miał smu tek. Ten temat był dla niego trudny,
a mimo to opo wia dał mi o tym.

Wsta łam ze stołu i usia dłam mu na kola nach. Był zasko czony, ale nie
ode pchnął mnie, tylko objął ramio nami.

– Przy kro mi – powie dzia łam. Mia łam na myśli nie tylko sio strę, ale
też to, co się stało z jego matką.

– Cza sami chciał bym ją ze sobą zabrać, ale prawo pozwala mi ją
widzieć tylko trzy razy w mie siącu… Nie dostaje tyle uwagi, ile potrze buje,
a do tego jest chora na cukrzycę, co jesz cze wszystko pogar sza – wyznał,
przy ci ska jąc mnie mocno do piersi.

Kto by pomy ślał? Nagle poczu łam się jak kom pletna idiotka… Nie
tylko źle go oce ni łam, ale w dodatku od kiedy go pozna łam, zakła da łam, że
jego życie jest ide alne, że nie ma żad nych pro ble mów.

– Masz jakieś jej zdję cie? – spy ta łam z cie ka wo ścią. Nie mia łam
poję cia, jak może wyglą dać.

Wyjął iPhone’a z kie szeni i zaczął szu kać. Po chwili poka zał mi fotkę,
na któ rej był z małą śliczną dziew czynką o blond wło sach. Uśmiech nę łam
się.

– Ma twoje oczy – sko men to wa łam roz ba wiona. A także twój
sza tań ski uśmiech, ale to już zosta wi łam dla sie bie.

– Tak, to jedyne podo bień stwo, reszta to dokładna kopia mojej matki.
Unio słam głowę, żeby móc zoba czyć jego twarz. Wie dzia łam, że coś

ukrywa, coś, co ma zwią zek z matką, ale nie mia łam odwagi go o to spy tać.
Zmie ni łam temat.

– Teraz twoja kolej – ogło si łam.
Zasta na wiał się przez chwilę.
– Jaki jest twój ulu biony kolor?
Wybu chłam śmie chem.



– Możesz zapy tać mnie o wszystko i to jest twoje pierw sze pyta nie?
Uśmiech nął się i pocze kał cier pli wie, aż odpo wiem.
– Żółty – powie dzia łam. Przy tak nął.
– Twoje ulu bione jedze nie? – kon ty nu ował.
– Maka ron z serem.
– Widzisz? Już mamy ze sobą coś wspól nego – ogło sił i pogła skał

mnie po ramie niu. Być z nim w ten spo sób to było cudowne… Cudowne
i nowe.

– Dla czego lubisz Tho masa Hardy’ego? – zapy tał wtedy. Zdzi wiło
mnie to pyta nie. To zna czy, że obser wo wał to, co robię i czy tam.

Dla czego podo bał mi się Hardy? Hmmm…
– Chyba dla tego, że… nie wszyst kie jego książki mają szczę śliwe

zakoń cze nie, tak jak w życiu… Szczę ście to coś, czego trzeba szu kać i nie
jest łatwo je zdo być.

Zamy ślił się nad moją odpo wie dzią.
– Nie wie rzysz, że możesz być szczę śliwa? – zasta na wiał się gło śno.

Te pyta nia zaczęły już się robić zbyt oso bi ste, cała się spię łam.
– Wie rzę, że mogę być mniej nie szczę śliwa, jeśli wolisz.
Poszu kał wzro kiem moich oczu. Patrzył, jakby chciał wyczy tać, co

dzieje się w mojej gło wie. Nie spodo bało mi się to spoj rze nie.
– Jesteś nie szczę śliwa? – zadał nowe pyta nie, głasz cząc mój poli czek

pal cami.
– W tym momen cie nie – powie dzia łam, a na jego twa rzy poja wił się

smutny uśmiech.
– Ja też nie – zgo dził się ze mną. Odwza jem ni łam uśmiech.
Czy to była moja wyobraź nia, czy wła śnie prze kro czy li śmy

nie wi dzialną linię, która chro niła nasze uczu cia?
– Co chcesz stu dio wać po szkole?
To było łatwe pyta nie.
– Lite ra turę angiel ską na uni wer sy te cie w Kana dzie. Chcę zostać

pisarką – szcze rze mówiąc, w tam tej chwili stu dia w Kana dzie już nie
wyda wały mi się tak dobrym pomy słem.

– Pisarką… – powtó rzył w zamy śle niu. – Napi sa łaś już coś?
Przy tak nę łam.
– Różne rze czy, ale nie dałam ich jesz cze nikomu do prze czytania…
– Dasz mi coś prze czy tać?



Od razu pokrę ci łam prze cząco głową. Umar ła bym ze wstydu.
W dodatku to, co pisa łam, było bar dziej dzien ni kiem niż opo wia da niem,
któ rym chcia ła bym się dzie lić ze świa tem.

– Następne pyta nie – powie dzia łam, zanim zdą żył zapro te sto wać.
Przy pa try wał mi się uważ nie, naj pierw z powąt pie wa niem, aż w końcu

pod jął decy zję. Uważ nie dobie rał słowa.
– Dla czego boisz się ciem no ści…?
Zesztyw nia łam w jego ramio nach. Nie chcia łam odpo wia dać, wię cej,

nie mogłam. Tysiące bole snych wspo mnień tło czyły się w mojej gło wie.
– Odma wiam odpo wie dzi – ogło si łam drżą cym gło sem.
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Nick

Przy glą da łem się uważ nie jej reak cji. Odkąd zoba czy łem, jak robi się blada,
gdy gra li śmy w butelkę i miała wejść do ciem nej szafy, wciąż się
zasta na wia łem, co takiego się wyda rzyło, że tak bar dzo boi się ciem no ści.
Teraz wyda rzyło się to samo. Cała się spięła, zbla dła, jakby przy po mniało
jej się coś naprawdę nie po ko ją cego.

– Spo koj nie, Noah – powie dzia łem, tuląc ją do sie bie. Uwiel bia łem
trzy mać ją w ramio nach, ale stre so wa łem się, że teraz, kiedy udało mi się ją
roz luź nić, mogłem wszystko zaprze pa ścić przez jedno zasrane pyta nie.

– Nie chcę o tym mówić – szep nęła i czu łem, że cała drży. Co takiego
mogło jej się przy da rzyć?

– Nie szko dzi, nie ma pro blemu – mówi łem łagod nie i gła ska łem ją po
ple cach. Nie mogłem się już docze kać, kiedy ją poca łuję. Od ostat niego
razu minęło zbyt dużo czasu i nie mogłem utrzy mać rąk przy sobie.
Wpa dłem w jej sidła i zaczy na łem zda wać sobie sprawę, że ist nieje jakiś
cał kiem nowy Nicho las, który nie może prze stać myśleć o dziew czy nie,
a wła ści wie nawet nie pró buje.

– Chyba powin nam już iść – powie działa po chwili. Prze klą łem się
w środku za to, że dopro wa dzi łem ją do takiego stanu. Nie podo bało mi się,
że oddala się od mnie za każ dym razem, gdy sprawy nabie rają tempa albo
gdy tro chę bar dziej się do sie bie zbli żamy.

– Nie, zostań – popro si łem, cho wa jąc twarz w zagłę bie niu jej szyi
i wdy cha jąc jej uwo dzi ciel ski, słodki i nie wia ry god nie sek sowny zapach.

– Jestem zmę czona, to był bar dzo długi dzień – odpo wie działa,
wsta jąc z moich kolan. Chwy ci łem jej ręce, żeby ją zatrzy mać.

– Zostań na noc – popro si łem. Wie dzia łem dobrze, co mogła sobie
pomy śleć, gdy usły szała te słowa.

Spoj rzała na mnie sze roko otwar tymi oczami. Cho lera, pogor szy łem
tylko sprawę. Roz ma wia nie z Noah było jak stą pa nie po cien kim lodzie.

– Tylko spać – wyja śni łem świa domy pro szą cego tonu w swoim
gło sie.



Zda wało się, że przez moment to roz waża.
– Wolę spać w swoim łóżku – uwol niła się z mojego uści sku. Mia łem

wra że nie, że jest jej szkoda, że musi mi tak odpo wie dzieć, ale po czę ści
dobrze ją rozu mia łem: po tym, jak przy wo ła łem te przy kre wspo mnie nia,
na pewno nie miała ochoty ze mną zosta wać.

– W porządku, odpro wa dzę cię do pokoju – zapro po no wa łem.
Zachi cho tała, a moje serce pod sko czyło z rado ści. To była Noah, którą

tak uwiel bia łem.
– Nicho las, mój pokój jest zaraz obok, nie musisz mnie odpro wa dzać –

sko men to wała, weszła do środka i zaczęła zbie rać swoje rze czy. Wyglą dała
tak ponęt nie w mojej koszulce, która ledwo zasła niała jej pupę… Mia łem
ochotę unieść mate riał i godzi nami podzi wiać jej pośladki.

– Nie ważne.
Uśmiech nęła się.
– Dzię kuję – powie działa tylko.
Wzią łem buty z jej ręki i otwo rzy łem przed nią drzwi. Nie wiem,

czemu tak się zacho wy wa łem, po pro stu mia łem przy niej ochotę na
rycer skie gesty.

Pode szli śmy do jej drzwi i patrzy łem, jak wyciąga z torebki kartę
i prze ciąga ją przez magne tyczny zamek. Zamru gało zie lone świa tełko
i drzwi otwo rzyły się z cichym klik nię ciem.

Odwró ciła się do mnie. Spra wiała wra że nie zde ner wo wa nej
i prze stra szo nej. Nie rozu mia łem zbyt dobrze, co spo wo do wa łem, zada jąc
jej tamto pyta nie, ale nagle czu łem, że odda liła się ode mnie. Zanim zdą żyła
obró cić się z powro tem i wejść do pokoju, obją łem ją w talii
i przy cią gną łem do sie bie. Przy ło ży łem usta do jej ust i poca ło wa łem ją
mocno i namięt nie, tak że znowu nabra łem ochoty na wię cej.
Odpo wie działa na mój poca łu nek, ale po kilku sekun dach odsu nęła się
i wzięła ode mnie swoje buty.

– Dobra noc, Nick – poże gnała mnie nie śmia łym uśmie chem, zni ka jąc
za drzwiami.

– Dobra noc, Noah.

Następ nego ranka nie wie dzia łem, czego się spo dzie wać, ale gdy
spo tka li śmy się wszy scy przy win dzie, nie obcho dziło mnie, że Jenna i Lion
patrzą. Pod sze dłem do Noah i poca ło wa łem ją w usta. Nie spo dzie wała się
tego, ale się nie odsu nęła. Była ubrana ina czej niż poprzed niego wie czoru,



miała na sobie dżin sowe szorty, koszulkę i adi dasy. Był to strój bar dzo
mło dzie żowy i zwy czajny. I znów pomy śla łem, że Noah jest zupeł nie inna
niż wszyst kie dziew czyny, z któ rymi się spo ty ka łem. Wyda wała się pro sta,
ale w środku była tak skom pli ko wana jak puz zle z tysiąca ele men tów, i nie
mia łem poję cia, jak się tam wpa so wać.

– Wynaj mij cie sobie pokój – zaśmiała się Jenna. Odsu ną łem się od
Noah i uśmiech ną łem, a ona odpo wie działa mi, całe szczę ście, tym samym.

– Cicho bądź, Jenna – powie dzia łem, nie patrząc na nią. – Ślicz nie
wyglą dasz – doda łem, wpa tru jąc się w Noah. Wyda wało mi się, że moja
wia do mość poprzed niego wie czoru spra wiła jej dużą przy krość, i nie
chcia łem znowu spro wo ko wać cze goś takiego.

– Ty też – odpo wie działa jakby ni gdy nic.
Weszli śmy razem do windy i poje cha li śmy pro sto na śnia da nie.

Roz mowa toczyła się wokół tego, co wyda rzyło się poprzed niej nocy i że
Jenna sądzi, że kom plet nie zwa rio wa li śmy. Noah pra wie się nie odzy wała,
więc ja musia łem samo dziel nie odpie rać atak stada wil ków.

W pla nach mie li śmy spa cer po mie ście, odwie dziny w kilku skle pach
i takie tam. Następ nego dnia mie li śmy wra cać do domu i część mnie bała
się, że to wszystko, co wyda rzyło się mię dzy mną a Noah, wypa ruje, gdy
przej dziemy przez drzwi domu. Fak tem było, że nasze oso bo wo ści cią gle
się ze sobą ście rały. Więk szość wspól nych wspo mnień to były albo kłót nie,
albo pota jem nie kra dzione poca łunki i to mnie prze ra żało. Nie chcia łem jej
stra cić, chcia łem dalej roz wi jać to, co się zaczęło rodzić mię dzy nami,
cokol wiek to było.

Popo łu dnie szybko minęło, jedli śmy w miłej restau ra cji i kupo wa łem
jej wszystko, co tylko chciała. Nie było tego dużo w porów na niu z Jenną,
która wcho dziła do każ dego sklepu, jaki mija li śmy.

Przy sta ną łem obok Noah, gdy zatrzy mała się, by pooglą dać naszyj niki
ze szla chet nymi kamie niami w róż nych kolo rach. Zwy kłe świe ci dełka, ale
było to pierw sze, na co zwró ciła uwagę, odkąd wyszli śmy z hotelu, jeśli nie
liczyć jej zachwytu mia stem i oko licą.

– Popro szę ten – powie dzia łem do eks pe dientki. Noah wzdry gnęła się
na te słowa i zwró ciła do mnie.

– Nie musisz mi tego kupo wać, tylko oglą da łam – stwier dziła,
marsz cząc brwi.

– Ale chcę – sprze daw czyni wrę czyła mi naszyj nik z kamie niem
w kolo rze miodu. – Pasuje ci do oczu – powie dzia łem i zawie si łem jej go



na szyi.
– Dzię kuję – powie działa i pogła dziła klej not pal cami.
– Nie ma za co – odpo wie dzia łem z uśmie chem. Podo bało mi się, jak

wyglą dała, i cie szy łem się, że to ja jej go wybra łem.
Potem zje dli śmy jesz cze lody nad morzem i w końcu posta no wi li śmy

wró cić do hotelu. Dziew czyny były głodne, a zbli żała się pora kola cji.
Jenna powie działa, że ma wej ściówki do świet nego klubu na mie ście i że
zapla no wała na dzi siaj coś spe cjal nego.

– Widzimy się za chwilę – poże gna li śmy się. Razem z Lio nem
weszli śmy do naszego pokoju.

– Nie wiem, co ty robisz, ale lepiej uwa żaj – powie dział, patrząc na
mnie nie uf nie. – Przy glą da łem ci się, Nick, i jesteś kom plet nie zakrę cony
na punk cie tej dziew czyny.

– Po pro stu dobrze się bawimy, Lion, nie psuj mi tego – powie dzia łem.
Ścią gną łem koszulkę i odwró ci łem się do niego tyłem.

– Jesteś przy zwy cza jony do pew nego typu dziew czyn, Nicho las,
i oba wiam się, że dla was obojga to się źle skoń czy. Chyba ni gdy nie
widzia łem dwóch osób, które tak bar dzo by się od sie bie róż niły.

Odwró ci łem się do niego. Udało mu się mnie wku rzyć.
– Zaj mij się swo imi spra wami, Lion. A niby ty i Jenna mie li ście coś

wspól nego, gdy was ze sobą pozna łem?
Przez chwilę mil czał.
– Tylko cię ostrze gam – powie dział, zanim wyszedł.
Zosta łem sam w pokoju z myślami krą żą cymi mi w gło wie. Tak, to

prawda, Noah nie była ani tro chę do mnie podobna i może wła śnie tego
było mi trzeba. Do tej pory ni gdy nie pra gną łem kogoś tak naprawdę
poznać. Noah była jak łami główka, którą chcia łem roz wią zać.

Wzią łem prysz nic i zało ży łem czarną koszulę i dżinsy. Potem
posze dłem do windy. Lion, Jenna i Noah już tam cze kali. Ta ostat nia tym
razem miała na sobie czarne obci słe spodnie i nie bie ską bluzkę: wyglą dała
fan ta stycz nie.

Wie dzia łem, że odkąd tu przy je cha li śmy, wszystko się mię dzy nami
zmie niło. Wła ści wie się nie kłó ci li śmy i to już była duża zmiana, ale
nie po koił mnie dystans, który wciąż był mię dzy nami, tak jak by śmy robili
dwa kroki w przód i pięć w tył.

Gdy wyszli śmy z hotelu, było już jakiś czas po zacho dzie słońca
i pano wała bar dzo przy jemna tem pe ra tura. Szli śmy do klubu na pie chotę



i dopiero gdy zoba czy łem ich pod drzwiami, zro zu mia łem, że ta noc się
dobrze nie skoń czy. Wszy scy siat ka rze z plaży stali przed klu bem i na nas
cze kali. Jak mogłem się nie domy ślić, że Jenna musiała dostać te
wej ściówki poprzed niego wie czoru, kiedy ja i Noah już poszli śmy.

Noah pode szła się przy wi tać. Musia łem zmo bi li zo wać całą siłę woli,
żeby nie powy ry wać rąk temu Jes sowi, gdy objął ją i pod niósł w górę, tak
jak poprzed nio.

– Wczo raj znik nę łaś bez poże gna nia! – poskar żył się, wciąż trzy ma jąc
ją w powie trzu. Zro bi łem krok w przód, ale na szczę ście w końcu ją puścił.
Noah wyglą dała na zado wo loną, policzki jej poró żo wiały. Podo bał jej się
ten jełop? Jeśli tak, nie mogłem za sie bie ręczyć.

Pozo stali też zaczęli się z nią witać, a kilku gapiło się na nią
bez czel nie. Wyglą dała olśnie wa jąco, te czarne spodnie i san dały na obca sie
spra wiały, że mogłaby cho dzić po wybiegu. Włosy miała zebrane w luźny
koczek, z któ rego poje dyn cze kosmyki uwol niły się i ota czały jej śliczną
twarz.

Weszli śmy do klubu i od razu stwier dzi łem, że panuje w nim jesz cze
więk szy tłum niż ten z wczo raj. Naj wy raź niej tego dnia odby wała się tam
gra w kolory. Przy wej ściu dawali ci bran so letkę; zie loną – jeśli byłeś
sin glem, poma rań czową – jeśli było ci wszystko jedno, a jeśli byłeś zajęty –
 czer woną. Musia łem zaci snąć zęby, gdy zoba czy łem, że Noah wybrała
zie loną. O mało jej tego nie wyrwa łem z dłoni. Ale w tę grę mogli śmy grać
oboje.

Usie dli śmy w loży, która była strasz nie cia sna, ale za to znaj do wała się
bli sko baru. Jenna pocią gnęła tam Noah i patrzy łem, jak nale wają im drinki.
Lion pod szedł do mnie, nio sąc dwa szoty cze goś pie kiel nie moc nego.
Stuk nął swoim kie lisz kiem o mój i uśmiech nął się.

– Za twoje dwu dzie ste dru gie uro dziny! – prze krzy ki wał muzykę. Za
chwilę dołą czyły do nas dziew czyny.

– Dzi siaj się upi jamy! – zawo łała Jenna i widzia łem, że Noah się
śmieje.

Zmarsz czy łem brwi, ale nic nie powie dzia łem.
Z każdą chwilą robi łem się coraz bar dziej ner wowy. Te cho lerne

bran so letki ozna czały, że każdy może przy sta wiać się do tych osób, które
wybrały zie loną lub poma rań czową. Ze swo jego miej sca w loży widzia łem,
że Noah tań czy z jakimś dużo star szym typem. Wyglą dała nie ziem sko



sek sow nie, gdy koły sała bio drami w ten spo sób. Zaczą łem się wście kać, że
tań czy ze wszyst kimi, tylko nie ze mną.

Wypi łem jed nym hau stem czwar tego drinka i pod sze dłem do niej
dokład nie w momen cie, kiedy ten typ, z któ rym tań czyła, przy cią gnął ją do
sie bie i poca ło wał w usta.

Zro biło mi się czarno przed oczami.
Odsu ną łem Noah i zła pa łem gnoja za koszulę. Następne, co pamię tam,

to że sie dzę na nim okra kiem i okła dam go pię ściami. Nie mam poję cia, ile
razy go ude rzy łem. Gdy zoba czy łem, jak klei się do Noah, stra ci łem nad
sobą kon trolę.

– Nicho las, prze stań! – zawo łał głos zbyt zna jomy, żebym mógł go
zigno ro wać. Ktoś zła pał mnie od tyłu i usły sza łem, jak Lion prze klina,
wypro wa dza jąc mnie z lokalu. Dosta łem w oko, w to samo, które jesz cze
się nie zago iło po poprzed niej bójce.

– Co tu wypra wiasz, chło pie? – Lion zaczął na mnie krzy czeć, gdy
zna leź li śmy się na zewnątrz.

– Gdzie Noah? – spy ta łem, roz glą da jąc się. Było pełno ludzi i ni gdzie
jej nie widzia łem. Nagle się poja wiła. Patrzyła na mnie przez zmru żone
powieki.

– Cał kiem zwa rio wa łeś?! – zawo łała, wycho dząc z sie bie. Pod bie gła
do mnie i wal nęła mnie tak, że pra wie się prze wró ci łem.

Ona zło ściła się na mnie? W tym momen cie wście kłość opa no wała
także mnie.

– Bawi cię, jak wszy scy cię obma cują na moich oczach? – rzu ci łem,
nie panu jąc nad sobą.

Otwo rzyła sze roko oczy, jakby nie mogła uwie rzyć w to, co sły szy.
– Tylko tań czy li śmy! – wrza snęła z wście kło ścią. – Tań czy li śmy!
Zbli ży łem się do niej, resztką sił powstrzy mu jąc się, żeby nią nie

potrzą snąć.
– I pozwo li łaś mu się poca ło wać?! – każde moje słowo było po brzegi

wypeł nione gnie wem. Byłem zbyt wście kły, żeby ważyć słowa, i zbyt
pijany, żeby prze wi dzieć ich kon se kwen cje. – Skoro masz zamiar pozwa lać
każ demu się obła piać, nie powin naś robić z sie bie takiej cnotki
i zacho wy wać się jak jakaś świę toszka…

Spo licz ko wała mnie tak szybko, że w pierw szej chwili nawet nie
poczu łem bólu.

Odru chowo natych miast zła pa łem ją za ramiona.



– Spró buj to zro bić raz jesz cze – wyce dzi łem, trzy ma jąc mocno.
Dopiero po kilku sekun dach zorien to wa łem się, co robię. Panika

widoczna na jej twa rzy spra wiła, że cof ną łem się o krok. Wzięła głę boki
wdech, a oczy zaszły jej łzami.

– Noah.
Odsu nęła się i patrzyła na mnie z prze ra że niem.
– Nie mogę z tobą być, Nicho las – stwier dziła, a każde jej słowo było

jak pchnię cie nożem. – Repre zen tu jesz wszystko to, przed czym pró buję
uciec, odkąd tylko pamię tam.

Chcia łem ją zatrzy mać, ale wyrwała się z moich ramion, ciska jąc
pio ru nami z mio do wych oczu.

– Nie waż się mnie wię cej dotknąć! – krzyk nęła. – Skoro każdy
pro blem musisz roz wią zy wać, rzu ca jąc się na kogoś z pię ściami, to twoja
sprawa, ale nie rób tego wię cej w mojej obec no ści!

Chcia łem coś powie dzieć, ale odwró ciła się i zaczęła iść w stronę
hotelu.

– Ale z cie bie kre tyn – Jenna rzu ciła mi nie na wistne spoj rze nie
ciem nych oczu i pobie gła za Noah.

Jakaś dłoń dotknęła mojego ramie nia i powstrzy ma łem się, żeby jej nie
strą cić.

– Zje ba łeś sprawę – stwier dził Lion gorz kim tonem.
– Daj mi spo kój.
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Na dal nie mogłam uwie rzyć, że sprawy tak się poto czyły. W jed nej chwili
tań czy łam z face tem, a w następ nej zosta łam od niego ode pchnięta.
Chło pak, z któ rym tak naprawdę chcia ła bym tań czyć, masa kro wał
pię ściami twarz temu, z któ rym tań czy łam, a który poca ło wał mnie bez
mojej zgody. Odsu nę ła bym się od niego, gdyby miała na to czas, ale
Nicho las wpadł w furię.

Nie na wi dzę prze mocy bar dziej niż cze go kol wiek. Widzia łam jej zbyt
dużo w moim oto cze niu, wiem, że niczego nie roz wią zuje, a dokłada
pro ble mów. Nie chcia łam być bli sko chło paka, który jest agre sywny.
Nicho las już wcze śniej poka zał mi, że nie unika bójek, ale ponie waż jestem
idiotką, zapo mnia łam o tym szcze góle, bo w końcu czu łam coś naprawdę
sil nego i praw dzi wego do kogoś, kto nie był Danem. Te ostat nie kilka dni
z Nic kiem były wspa niałe, nawet roz wa ża łam moż li wość, żeby się przed
nim otwo rzyć, ale nie po tym wie czo rze. Nicho las udo wod nił, że jest
zazdro snym i tery to rial nym tłu kiem, a to w ogóle mi się nie podo bało.
Kiedy chwy cił mnie za ramiona, na jego twa rzy widzia łam wście kłość
i prze stra szy łam się… Nie mogłam być z kimś, kto wzbu dza we mnie
strach.

Dotar łam do pokoju, odpro wa dzona przez Jennę, która pro siła, żebym
prze ba czyła Nic kowi, mimo że nie prze sta wała na niego psio czyć.
Chcia łam tylko poło żyć się do łóżka. Ten dzień nie skoń czył się tak, jak
pla no wa łam. Mia łam ochotę już tylko wró cić do domu i spoj rzeć na to
wszystko z per spek tywy.

Godzinę póź niej usły sza łam hałasy pod moimi drzwiami. Wie dzia łam,
że Nick jesz cze nie wró cił, i gdzieś w środku mar twi łam się o niego.
Wsta łam i pode szłam do drzwi, otwo rzy łam je, żeby zer k nąć na kory tarz.
To, co zoba czy łam, zmro ziło mnie.

Nick nie był sam… Stał z jakąś dziew czyną w drzwiach do jego
pokoju i cało wał się z nią…



Nie wiem, czy wyda łam z sie bie jakiś dźwięk, ale Nicho las wyczuł
moją obec ność. Odwró cił głowę i mnie zoba czył. Zdjął ręce z dziew czyny
i, prze kli na jąc pod nosem, odsu nął się od niej. Zakrył sobie oczy ramie niem
i po chwili zwró cił się do mnie.

– Szlag, Noah… – zaczął mówić, idąc w moją stroną. Na ustach miał
szminkę dziew czyny.

Zamknę łam mu drzwi przed nosem.
Nie spa łam przez całą noc.
Następ nego dnia byłam taka zmę czona, że aż źle się czu łam i bolała

mnie głowa. Nie obcho dziło mnie, jak wyglą dam. Odkąd tu przy je cha li śmy,
chcia łam ład nie wyglą dać dla Nicka, ale po co? W końcu stało się
nie unik nione. Nicho las jest agre syw nym kobie cia rzem. Zdra dzał mnie jak
kom pletną idiotkę. Nawet nie chcia łam go widzieć tego ranka.

Nie wiem, co się potem stało, ale nie mogłam się pozbyć myśli o jego
rękach na ciele tej dziew czyny, o ich złą czo nych ustach… Zaci snę łam
wargi. Wście kał się na mnie za to, że na dys ko tece poca ło wał mnie jakiś
facet, kiedy to nie ja zaczę łam ten poca łu nek ani w ogóle go nie chcia łam…
A on miał czel ność zro bić coś gor szego.

Jenna ubie rała się i malo wała, świa doma mojego mil cze nia. Usi ło wała
wyrwać mnie z zamy śle nia, opo wia da jąc głu poty i robiąc absur dalne
komen ta rze na temat pogody czy ruchu samo lo to wego. Nie wiem, co
mia łam zro bić, żeby uni kać towa rzy stwa Nicho lasa pod czas podróży, ale
wie dzia łam, że posunę się do osta tecz no ści, żeby nie musieć z nim
roz ma wiać.

Kiedy wyszły śmy z pokoju, cią gnąc za sobą walizki, zoba czy łam go
przy win dach. Miał potar gane włosy, jakby czo chrał je sobie ner wowo…
Sie dział na fotelu, opie ra jąc łok cie na kola nach, i wpa try wał się w swoje
dło nie. Kiedy usły szał, że się zbli żamy, uniósł głowę i wbił we mnie
spoj rze nie.

– Noah… – powie dział. Chciało mi się pła kać na sam dźwięk mojego
imie nia, kiedy je wymó wił.

– Nie zbli żaj się do mnie – roz ka za łam gło śno i wyraź nie. Jenna
patrzyła na nas, nie wie dząc, co powie dzieć ani jak zare ago wać. Liona
ni gdzie nie było.

Pod szedł do mnie tak bli sko, że widzia łam cie nie pod jego oczami.
– Pro szę cię, Noah, prze pra szam za wczo raj szy wie czór. Byłem pijany

i stra ci łem nad sobą kon trolę – powie dział, bio rąc mnie za rękę, którą mu



od razu wyrwa łam. Patrzył na mnie, nie wie dząc, co zro bić. Był bar dzo
atrak cyjny z tym smut nym wyra zem twa rzy. Nie na wi dzi łam się za to, że
coś do niego jesz cze czuję. Musia łam z tym skoń czyć.

– Nie chcę, żebyś się do mnie zbli żał. Cokol wiek było mię dzy nami,
już się skoń czyło. Nie powin ni śmy w ogóle nic zaczy nać, od początku
wie dzia łam, że to był błąd.

Spo tka li śmy się wzro kiem. Widzia łam na jego twa rzy tysiąc emo cji:
złość, żal, ból, przy krość…

– Byłem pijany, Noah… Nie wie dzia łem, co robię – prze pra szał.
Patrzy łam na niego z zimną krwią.
– Ja za to wiem, co robię. Chcę, żeby śmy byli znowu przy szy wa nym

rodzeń stwem, tylko tym jesteś dla mnie: synem nowego męża mojej matki,
nikim wię cej.

Przy je chała winda i wsia dłam do niej. Jenna weszła za mną, a Nick
odwró cił się od nas i poszedł sobie. Nie wie dzia łam, co będzie z nami po
tym, co się wyda rzyło, chcia łam tylko, żeby ten week end już się skoń czył.
Pierw szy raz od dłu giego czasu chcia łam być z matką, chcia łam, żeby mnie
przy tu liła i powie działa, że wszystko będzie dobrze…

Lot powrotny trwał wiecz ność. Nie wiem, jakie emo cje było widać na
mojej twa rzy, ale wszy scy troje, łącz nie z Nic kiem, zosta wili mnie
w spo koju. Kiedy odwieź li śmy do domu Jennę i Liona, w samo cho dzie
zapa dła nie zręczna cisza. Wyglą da łam przez okno. Nie chcia łam tam z nim
sie dzieć, chcia łam być jak naj da lej od niego. Czu łam się zdra dzona bar dziej
niż kie dy kol wiek przed tem. Przez kilka chwil opusz kami pal ców dotknę łam
szczę ścia, uwie rzy łam w jakąś przy szłość z Nic kiem, ale wszystko roz pa dło
się jesz cze szyb ciej, niż się poja wiło. Szczy pały mnie powieki, tak strasz nie
chciało mi się pła kać. Na dal mia łam przed oczami pię ści Nicka, kiedy
ude rzał tego chło paka, widzia łam je jak kadry z hor roru. A do tego wyrył
mi się też w pamięć obraz Nicka z tą dziew czyną. W tym momen cie
zrozumia łam, że to, co do niego czuję, jest dużo sil niej sze, niż myśla łam.
Jego widok z inną był gor szy niż widok Dana z moją naj lep szą
przy ja ciółką.

Po policzku spły nęła mi łza i zanim zdą ży łam ją zetrzeć, poczu łam
jego palce na skó rze, znowu krad nące coś, co do niego nie należy.
Ode pchnę łam jego rękę.

– Nie doty kaj mnie, Nicho las – krzyk nę łam, zado wo lona, że z moich
oczu nie pły nęło już nic wię cej.



Spoj rzał na mnie. Widzia łam ból odrzu ce nia na jego twa rzy, ale to
było kłam stwo: Nicho las nic do mnie nie czuł i mi to udo wod nił.

Zatrzy mał samo chód. Wyj rza łam na zewnątrz i zoba czy łam, że jesz cze
nie jeste śmy w domu.

– Co robisz? – spy ta łam zdez o rien to wana, zła i roz trzę siona.
Wszyst kie moje emo cje były na samym wierz chu, potrze bo wa łam od niego
odpo cząć.

Odwró cił się do mnie.
– Musisz mi prze ba czyć – popro sił bła gal nym tonem.
Pokrę ci łam prze cząco głową. Nie mia łam zamiaru go słu chać, nie

chcia łam być z nim w samo cho dzie. Odpię łam pasy i wysia dłam, nie
zwa ża jąc na to, czy jeste śmy na środku auto strady.

Sły sza łam, że pędzi za mną tak szybko, jak może. Usi ło wa łam uciec,
ale zaraz mnie dogo nił.

– Prze pra szam cię, Noah – powie dział. – Nie chcia łem tego zro bić, nie
jestem do tego przy zwy cza jony – wska zał na nas oboje. – Nie rozu miesz?
Ni gdy tego do nikogo nie czu łem, wczo raj, jak zoba czy łem, że… stra ci łem
pano wa nie, a kiedy ten idiota cię poca ło wał…

– A jak sądzisz, co ja czu łam, kiedy musia łam patrzeć, jak masa kru jesz
mu twarz? – krzyk nę łam, usi łu jąc mu się wyrwać. – Podziw?
Wdzięcz ność? Nie! Bałam się! Mówi łam ci już, że nie na wi dzę prze mocy.
A do tego potem mig da lisz się z inną prak tycz nie w moich drzwiach!

Sły sząc moje słowa, Nick puścił mnie, jakby został rażony prą dem.
– Boisz się mnie? – spy tał z bólem.
Czu łam, że zaraz się roz kleję, ale przy tak nę łam.
Wypu ścił gło śno powie trze, które trzy mał w płu cach.
– Ni gdy bym cię nie tknął… – zapew nił mnie i pró bo wał się zbli żyć. –

Noah, nie wiem, przez co prze szłaś, ale musisz wie dzieć, że ni gdy bym cię
nie skrzyw dził.

Pokrę ci łam głową, uni ka jąc jego wzroku.
– Już to zro bi łeś, Nicho las.
Chciał coś powie dzieć, ale prze rwa łam mu.
– Pro szę, odwieź mnie teraz do domu.
Reszta podróży minęła w ponu rym mil cze niu. Kiedy wyję li śmy

z bagaż nika walizki, poszłam pro sto do swo jego pokoju, gdy tylko
przy wi ta łam się z matką i Wil lia mem. Nicho las nawet nie został w domu.



Wypa ko wał samo chód i z powro tem do niego wsiadł. Nie obcho dziło mnie
to, już nie. Ni gdy mnie to nie obcho dziło, powta rza łam sobie.

Następ nego dnia dosta łam list. Byłam umó wiona z Jenną, Lio nem
i Mariem, więc poło ży łam go na sie dze niu. Leżał tam, dopóki nie dotar łam
na miej sce spo tka nia. Na koper cie nie było nadawcy. Kiedy cze ka łam na
resztę, otwo rzy łam go.

To, co zoba czy łam, było ostat nim, czego mogłam się spo dzie wać.
Kiedy zaczę łam czy tać, serce mi przy spie szyło i cała krew odpły nęła
z twa rzy:

Piszę do cie bie, bo gar dzę tobą. Lepiej uwa żaj na sie bie, Noah.
A.
Zamar łam. Napi sane słowa wyryły mi się w pamięci. Ni gdy nikt nie

powie dział do mnie nic podob nego. Zaczęły mi się trząść ręce.
Ktoś musiał wrzu cić list bez po śred nio do skrzynki. A.? Kim do dia bła

może być A.? Pierw sze imię, jakie przy szło mi na myśl, to Anna, ale to nie
mogła być ona. Wpraw dzie była har pią, ale nie wie rzy łam, żeby mogła
napi sać coś takiego. Potem pomy śla łam o Ron niem i o pogróż kach, jakie
prze ka zał mi Nicho las, ale dla czego Ron nie miałby pod pi sy wać się jako
A.? Nie mia łam żad nego kolegi ani kole żanki o imie niu na A… To było
śmieszne. Prze stra szy łam się groźby, ale zde cy do wa łam, że to raczej był
żart, mimo zawar to ści listu. Nikt nie miał zamiaru mnie skrzyw dzić, nie
w tym mie ście, nie tu, gdzie miesz ka łam.

– Co się stało? – spy tał zna jomy głos. Umó wi łam się z Mariem, bo
cią gle wysy łał mi ese mesy, kiedy byłam na Baha mach. Wyda rzył się
mię dzy nami pewien moment, z braku lep szego okre śle nia. Cało wa li śmy
się, ale chyba dla niego zna czyło to dużo wię cej niż dla mnie. Mia łam
zamiar uciąć jaką kol wiek rela cję roman tyczną z nim, ale po tym, co
zda rzyło się z Nicho la sem, nie byłam już tego taka pewna. Mario był
sym pa tyczny, uprzejmy i opie kuń czy. Sza no wał mnie i był mną wyraź nie
zain te re so wany. Jakaś część mnie wie działa, że sama się oszu kuję, że nic
z tego nie wyj dzie, ale inna część chciała cho ciaż raz w życiu być z kimś
nor mal nym. Naprawdę pra gnę łam zna leźć kogoś, kto po pro stu będzie
umiał uczy nić mnie szczę śliwą i sza no wać mnie jako czło wieka, a Mario
wyda wał się do tego stwo rzony.

Odpo wie dzia łam mu uśmie chem. Wie dzia łam, że nie jest zbyt
prze ko nu jący, głów nie dla tego, że słowa listu na dal brzmiały mi w gło wie,



ale pospiesz nie scho wa łam kartkę do kie szeni dżin sów i zro bi łam swoją
naj lep szą minę.

– Nic, wszystko w porządku – uści snę łam go na powi ta nie.
Umó wi li śmy się na krę gle. Nie żebym była eks pertką, ale mia łam zamiar
dobrze się bawić i zapo mnieć o Nicku. Wła śnie wtedy przy je chali Lion
i Jenna, która mocno mnie uści snęła. Wie działa, że jest mi źle, i rozu miała,
że nie chcę o tym roz ma wiać. Lion za to nie bar dzo wie dział, jak się
zacho wać.

Uśmiech nę łam się do niego i weszli śmy do lokalu. Był bar dzo duży
i pra wie w cało ści zapeł niony. Ludzie grali albo jedli. W regu lar nych
odstę pach sły chać było dźwięk kuli ude rza ją cej w krę gle i w oto cze niu
ludzi roz e mo cjo no wa nych grą natych miast nabra łam na nią ochoty.

Kiedy cze ka li śmy na buty, pod szedł do mnie Mario.
– Naprawdę nie umiesz grać? – spy tał ze śmie chem.
– Słu chaj, nie śmiej się, ale rzu ca nie kulą nie może być aż takie

skom pli ko wane.
Uba wiło go to.
– Cie szę się, że przy ję łaś zapro sze nie – wyznał, patrząc mi w twarz.

Jego brą zowe oczy były tak różne od oczu Nicka. – Wiem, że wyda rzyło się
coś mię dzy tobą a Nicho la sem… – powie dział i musia łam uciec
spoj rze niem. Nie mia łam ochoty roz ma wiać o moim przy szy wa nym bra cie,
a już na pewno nie z nim. – Ale mi to nie prze szka dza, Noah, chcę tylko,
żebyś mi dała szansę. Nick nie jest dla cie bie dobry, nie mówię tego we
wła snym inte re sie, to prawda. To nie jest facet, który trzyma się jed nej
dziew czyny, a ty zasłu gu jesz na kogoś lep szego niż taki typ jak on.

Wie dzia łam, że ma rację i że Nick na pewno nie jest dla mnie, ale
jed no cze śnie chcia łam go bro nić, chcia łam prze ko nać Maria, że się myli, że
Nicho las potrafi się zmie nić, przy naj mniej dla mnie.

Jakże byłam naiwna.
– Teraz nie mogę z nikim być, nie chcę cię skrzyw dzić, musisz to

zro zu mieć – zade kla ro wa łam, nie na wi dząc samej sie bie za to, że nie
potra fię poko chać kogoś dla mnie odpo wied niego.

Przy su nął się do mnie i pogła dził mnie pal cem po policzku. Czu łam
cie pło w miej scu, gdzie mnie dotknął.

– Zga dzam się być twoim przy ja cie lem… tym cza sowo – dodał i puścił
do mnie oczko. Wziął swoje buty.



Poszłam za nim po moją parę, nie bar dzo wie dząc, co mam zro bić
z tym, co wła śnie mi powie dział.

Krę gle były dużo bar dziej skom pli ko wane, niż to sobie wyobra ża łam.
Zaczę łam od obser wa cji gry, aż odwa ży łam się wziąć kulę. Nie muszę
mówić, w jakim kie runku się poto czyła, ale nie zbi łam ani jed nego krę gla.
Śmiali się ze mnie, a ja zaczę łam się wku rzać jak ni gdy. Nic nie pora dzę,
jestem bar dzo ambitna i rywa li za cja mnie wciąga.

Kiedy była moja kolej, żeby wziąć kulę, można powie dzieć, że za
bar dzo się zmo ty wo wa łam. Rzu ca jąc, wzię łam zbyt duży zamach,
pośli zgnę łam się i upa dłam na plecy na tor. Ale to nie wszystko, moje palce
utkwiły w kuli, która upa dła mi na brzuch.

Nie ma potrzeby wyja śniać, jak mnie to zabo lało i jak bar dzo się
wsty dzi łam. Cho lerna kula tak mnie wal nęła, że dosta łam nud no ści i kiedy
chcia łam wstać, zakrę ciło mi się w gło wie. Na początku wszy scy się śmiali,
ale kiedy zoba czyli, że nie wstaję, pode szli, żeby zoba czyć, czy wszystko
w porządku. Nie umie ra łam, ale tak bolało mnie z boku brzu cha, że pra wie
pła ka łam.

– Jedziemy do szpi tala – powta rzał Mario jak sza lony.
– Noah, kiedy upa dłaś na plecy, ude rzy łaś się w głowę. Musi obej rzeć

cię lekarz – nale gała Jenna.
– Nic mi nie jest – ryk nę łam wście kła na cały świat. Prawda była taka,

że bolało mnie jak cho lera, ale za nie całą godzinę mia łam iść do pracy, a już
opu ści łam jeden dzień przez ten pie przony wyjazd na Bahamy, więc tak czy
ina czej musia łam tam iść.

Prze stali nale gać, kiedy zoba czyli, jak się wku rzam.
– Jesteś pewna, że nie chcesz, żebym cię zawiózł? – spy tał Mario co

naj mniej ósmy raz.
Zmro zi łam go wzro kiem.
Wybuch nął śmie chem i uniósł ręce do góry w geście kapi tu la cji.
– Dobrze, już dobrze – na dal się śmiał. – Ale przy łóż sobie lód do rany

i jeśli będzie ci się krę ciło w gło wie, zadzwoń, zawiozę cię do szpi tala.
Ufff, musia łam natych miast stam tąd wyjść.
– Dzięki, Mario – powie dzia łam, dałam mu buziaka w poli czek

i wsia dłam do samo chodu.

Pół godziny póź niej wcho dzi łam już do baru. Nie żebym nie lubiła
pra co wać, ale tego wie czoru Bar 48 był ostat nim miej scem na ziemi, gdzie



chcia łam być. W dodatku skła ma łam, nie czu łam się dobrze, bolały mnie
żebra tam, gdzie upa dła kula, a w gło wie czu łam takie pul so wa nie, jakby
miała za chwilę wybuch nąć.

– Cześć, kocha nie – przy wi tała mnie Jenni, jedna z kel ne rek, która
pra co wała na mojej zmia nie. Była miła, choć nie mia ły śmy ze sobą dużo
wspól nego. – Ale się strza ska łaś, ty suko!

Rozu mie cie, co mam na myśli, kiedy mówię, że nie jeste śmy do sie bie
podobne?

Zmie ni łam T-shirt na służ bowy i zaczę łam pracę. To był czwar tek,
lokal był zapeł niony. Koń czy łam zmianę o dzie sią tej i nie mogłam się
docze kać, żeby wró cić do domu.

– Hej, Noah – zawo łał szef, który led wie nadą żał z nale wa niem
drin ków. – Możesz dziś zostać dłu żej? Odro bisz wolne.

Nie, pro szę!, mia łam ochotę krzyk nąć, ale nic nie mogłam zro bić.
Scho wa łam się na chwilę w pokoju socjal nym. Wzię łam tro chę lodu
z dużych toreb, które tam stały, i przy ło ży łam go do czoła. Prze szy wa jący
ból nie chciał znik nąć, czu łam się naprawdę źle.

Wró ci łam do pracy i musia łam dwa razy wyjść do toa lety dla
per so nelu, żeby zwy mio to wać. Kiedy wypłu ka łam usta i wyszłam stam tąd,
myśla łam, że dostanę zawału: w barze był Ron nie.

Sie dział w kącie z kole gami. Czu łam, jak mi się kręci w gło wie. List,
który na dal mia łam w kie szeni, zaczął mnie palić, musia łam
powstrzy my wać się, żeby stam tąd nie uciec. Na dal pamię ta łam jego twarz,
kiedy do nas strze lał.

– Zanieś to tym w rogu – kazał szef, poda jąc mi tacę z mnó stwem
szo tów. Cho lera. Wpraw dzie nie mogłam poda wać alko holu, ale lokal był
pełny po kokardkę, a kiedy tak się zda rzało, gdzieś mieli prze pisy.

Nie mogłam nawet popro sić Jenni o pomoc, była jesz cze bar dziej
zajęta niż ja.

Chwy ci łam tacę i posta no wi łam szybko ich obsłu żyć, ale oczy wi ście
nie było to moż liwe.

– Nie wie rzę wła snym oczom – powie dział Ron nie, chwy ta jąc mnie za
rękę, zanim zdą ży łam odejść od ich sto lika.

– Puść mnie – popro si łam, sta ra jąc się kon tro lo wać.
– Daj spo kój, usiądź z nami – odparł, moc niej ści ska jąc mi ramię. Jego

nie na wiść do mnie była wyczu walna, wie dzia łam, że mną pogar dza.
Upo ko rzy łam go, a koleś jego pokroju nie mógł tego po pro stu odpu ścić.



Jego kum ple zaśmiali się gło śno.
– Czego chcesz, Ron nie? – spy ta łam przez zęby.
– Wyru chać cię tysiąc i jeden raz. Co ty na to? – odpo wie dział, a jego

kum ple pokła dali się ze śmie chu.
– Naj le piej będzie, jak mnie puścisz, jeśli nie chcesz, żebym zawo łała

ochronę, która wyrzuci cię stąd na kopach – postra szy łam go, zbie ra jąc
w sobie odwagę i sta ra jąc uwol nić się z jego uści sku.

– Jak się ma twój chło pak? – spy tał, igno ru jąc moją groźbę. – Ostatni
raz, kiedy go widzia łem, pła kał jak nie mow lak, żeby śmy zosta wili go
w spo koju.

Przy po mnia łam sobie, jak pobili Nicka, w dodatku z mojej winy,
a mdło ści, które mia łam już przez całe popo łu dnie, wró ciły z podwójną siłą.

– Puść mnie, to boli – powie dzia łam, wykrę ca jąc nad gar stek w jego
żela znym uści sku.

Na jego twa rzy nagle poja wiło się zde cy do wa nie, jakby pod jął
decy zję. Nie wie dzia łam, co zrobi, roz bo lał mnie brzuch.

– Słu chaj mnie teraz uważ nie – powie dział, przy cią ga jąc mnie za rękę
do swo jej obrzy dli wej twa rzy. – Powiedz Nicho la sowi, że…

Ale wła śnie w tej chwili czy jeś ramię objęło mnie w talii, tępe
ude rze nie ode rwało rękę Ron niego ode mnie, zmu sza jąc go, żeby odchy lił
się w tył, a po chwili przede mną sta nął Nick, zasła nia jąc mnie swoim
cia łem.

– Co ma mi powie dzieć? – spy tał spo koj nie.
Ron nie zaśmiał się i sta nął przed nim.
Serce zaczęło mi walić jak osza lałe. Pro szę, nie, znowu…
– Że tęsk nimy za tobą, ziom – odpo wie dział z uśmie chem, ale w jego

oczach poja wił się zło wrogi błysk, który mnie prze stra szył. – Nie ma cię
ostat nio… Jak byś zidio ciał – popa trzył zna cząco w moją stronę.

Nicho la sowi napięły się mię śnie w całym ciele.
– Zostaw Noah w spo koju – wysy czał, zaci ska jąc pię ści.
– A jak nie to co? – rzu cił mu wyzwa nie Ron nie, dając krok w przód

i pra wie doty ka jąc go nosem.
Chwy ci łam Nicho lasa z całej siły za rękę.
– Nie rób tego, Nicho las – popro si łam cicho, ale wie dzia łam, że

dobrze usły szał, co powie dzia łam. Ron nie też i kiedy chciał podejść jesz cze
bli żej Nicho lasa, ten powstrzy mał go sil nym ruchem ręki.



– Znik nij mi z oczu, Ron nie. Nie potrzeba ci pro ble mów. Za dużo tu
świad ków, nie chcesz ryzy ko wać powrotu do wię zie nia.

Ron nie zaci snął szczęki i uśmiech nął się z wysił kiem.
Wtedy pod szedł mene dżer razem z sze fem ochrony.
– Wy dwaj – powie dział do Ron niego i Nicka – wyno cha stąd. Już.
Trzę słam się. Nie mogłam prze stać drżeć.
Poszłam za bram ka rzem do wyj ścia. Nicho las poszedł do swo jego

samo chodu, a Ron nie do swo jego, to zna czy do fer rari, które nale żało do
Nicka. Wsiadł do auta i nie prze sta wał się uśmie chać, aż prze je chał przed
Nic kiem i znik nął w dole ulicy.

Pode szłam do Nicka z bar dzo dziw nym uczu ciem.
– Dobrze się czu jesz? – spy tał, bio rąc mnie pod brodę i z nie po ko jem

oglą da jąc moją twarz.
– Tak, dobrze… tylko… – odpo wie dzia łam, ale wtedy poczu łam

dziwne łasko ta nie w całym ciele. Obraz Nicka przed moimi oczami się
zama zał i nagle wszystko zro biło się czarne.



32
Nick

Zła pa łem ją, zanim jej ciało ude rzyło o zie mię. Klnąc przez zęby,
pod nio słem ją i posa dzi łem na miej scu pasa żera.

Cho lera, stra ciła przy tom ność. Zawo ła łem do jed nego z ochro nia rzy,
żeby przy niósł mi butelkę wody, ale zanim przy szedł, Noah zaczęła powoli
wra cać do sie bie.

– Noah, halo… – woła łem do niej, głasz cząc ją po policzku
i przy sta wia jąc jej butelkę do ust. – Masz, pij, Noah, pij…

Otwo rzyła oczy i chwy ciła butelkę, którą trzy ma łem.
– Co się stało? – spy tała, roz glą da jąc się na boki. – Gdzie Ron nie?
Ode tchną łem z ulgą, widząc, że odzy skuje świa do mość.
– Poje chał – odpo wie dzia łem, opie ra jąc się o zagłó wek. – Cho lera

jasna, Noah, wystra szy łaś mnie na śmierć.
Spoj rzała na mnie blada jak duch.
– Wszystko w porządku… – zapew niła, popi ja jąc wodę.
– Nic nie jest w porządku, do dia bła! – pod nio słem głos. – Lion

powie dział, że upa dłaś na krę gielni, ude rzy łaś się w głowę i nie chcia łaś
jechać do szpi tala.

– Nie chcia łam jechać, bo wiem dobrze, co mi tam powie dzą. Muszę
tylko odpo czy wać.

Zaczy na łem tra cić nerwy.
– Możesz mieć wstrząs mózgu.
– Nie, nic takiego.
Nie zamie rza łem jej słu chać. Odpa li łem sil nik i ruszy łem w stronę

auto strady.
– Co ty, do cho lery, wypra wiasz?
– Wiozę cię na ostry dyżur. Ude rzy łaś się w głowę i stra ci łaś

przy tom ność. Jak chcesz ryzy ko wać życiem, pro szę bar dzo, ale ja nie
zamie rzam się temu przy glą dać.

Noah nic nie powie działa. Kiedy doje cha li śmy do szpi tala, wysia dła
i sama poszła na izbę przy jęć. Przez cały czas była cicho, w mil cze niu



wypeł niła doku menty i cze ka li śmy, aż nas zawo łają.
– Nie chcę, żebyś ze mną wcho dził, pocze kaj tu.
– Nie wygłu piaj się, Noah.
– Mówię poważ nie.
Wku rzy łem się, że muszę zostać na zewnątrz. Wie dzia łem, że

zawa li łem sprawy z Noah, ale nie mogłem prze żyć tego, że może być
ranna, a mnie nie będzie obok, żeby pod trzy mać ją na duchu. Ron nie nie
cof nie się przed niczym, zanim nie osią gnie swo jego celu, i bałem się, że
sprawy mogą się jesz cze bar dziej skom pli ko wać.

Roz wa ża łem, czy nie zadzwo nić do Steve’a, szefa ochrony ojca, i nie
przed sta wić mu całej sytu acji, ale to wyma ga łoby ujaw nie nia zbyt wielu
szcze gó łów. Ojciec na pewno by się o wszyst kim dowie dział i bałem się, że
mógłby z tym pójść na poli cję. Gdyby Ron nie się zorien to wał, że nasy łam
na niego stró żów prawa, zro bi łoby się trzy razy bar dziej nie bez piecz nie.
Sprawy mię dzy gan gami zała twia się na ulicy, ale nie wie dzia łem, jak to
zro bić, nie zra ża jąc do sie bie Noah. Naj chęt niej roz wa lił bym mu mordę na
miej scu, ale wie dzia łem, że ona by mi ni gdy tego nie wyba czyła.

Jeśli chcia łem ją odzy skać, musia łem poważ nie potrak to wać kwe stię
prze mocy. Noah w końcu się na mnie otwo rzyła, w końcu się jakoś do
sie bie zbli ży li śmy, opo wie dzia łem jej o Mad die, roz ma wia łem z nią,
zro zu mia łem, jak to jest kogoś kochać… Wie dzia łem, że ją kocham, że
potrze buję jej jak powie trza… Jak mogłem być tak głupi?

Ni gdy nie chciał bym spra wić jej przy kro ści, ni gdy nie chciał bym
patrzeć, jak pła cze. Nie wiem, kiedy to wszystko się stało, kiedy prze sta łem
jej nie na wi dzić i zaczą łem czuć to co teraz. Wie dzia łem tylko, że nie chcę
tego stra cić.

W końcu wyszła z gabi netu i pode szła do mnie. Ner wowo pod nio słem
się z krze sła.

– Mam nie wielki uraz – powie działa cicho, nie patrząc na mnie.
Wie dzia łem, cho lera, wie dzia łem.
– Ale to nic poważ nego. Powie dzieli, że jeśli znów zrobi mi się słabo

albo stracę przy tom ność, to mam przyjść jesz cze raz, ale powinno wszystko
mi minąć, jak odpocznę. Dosta łam zwol nie nie na jutro i środki
prze ciw bó lowe.

Chcia łem pogła skać ją po policzku, uspo ko jony, że nic jej nie jest, ale
Noah odsu nęła się, zanim moje palce dotknęły jej skóry.



– Możesz mnie odwieźć do pracy? Chcę wziąć swoje auto – popro siła
ze wzro kiem wbi tym w pod łogę.

Zaci sną łem zęby, ale stwier dzi łem, że lepiej będzie się nie odzy wać.
Zawio złem ją pod bar, a potem jecha łem za nią, aż upew ni łem się, że cała
i zdrowa dotarła do domu. Wie dzia łem, że nie pozwoli mi się do sobie
zbli żyć, zwłasz cza po tym, co zaszło, posta no wi łem więc odwie dzić Annę.

Wiele razy do mnie pisała, odkąd wyje cha li śmy, i zro zu mia łem, że
muszę być z nią szczery. Pozwo li łem, żeby wście kłość na matkę kie ro wała
mną przez całe życie i dla tego wrzu ca łem wszyst kie kobiety do jed nego
worka, pod czas gdy ist niały prze cież nie zwy kłe kobiety czy – w moim
wypadku – jedna nie zwy kła kobieta, którą za wszelką cenę musia łem
zdo być.

Kiedy zatrzy ma łem samo chód pod domem Anny, pode szła ostroż nie,
przy glą da jąc mi się z nie po ko jem.

Nachy liła się, żeby poca ło wać mnie w usta, ale odru chowo cof ną łem
głowę. Chcia łem cało wać tylko jedną osobę i tą osobą nie była Anna.

– Co się stało, Nick? – spy tała, ura żona moim zacho wa niem. Nie
chcia łem jej skrzyw dzić, zna li śmy się od lat. Nie byłem aż takim fiu tem, za
jakiego pró bo wa łem ucho dzić.

– Nie możemy się już spo ty kać – powie dzia łem, patrząc jej w oczy. Jej
twarz stę żała i widzia łem, jak bled nie. Zapa dła cisza. Ode zwała się po
dłuż szej chwili.

– To przez nią, prawda? – spy tała i widzia łem, że oczy jej wil got nieją.
Szlag. Teraz wszyst kie dziew czyny będą przeze mnie pła kać czy jak?

– Zako cha łem się w niej – powie dze nie tego gło śno nie było takie
straszne, jak sobie wyobra ża łem. Było uwal nia jące, przy jemne. W końcu
mówi łem naj święt szą prawdę.

Zmarsz czyła brwi i szyb kim ruchem otarła łzę.
– Ty nie potra fisz kochać, Nicho las – stwier dziła, zamie nia jąc smu tek

na złość. – Od lat cze kam, aż się we mnie zako chasz, robię wszystko, żeby
prze bić się w jaki kol wiek spo sób do two jego życia, a ty dosko nale się mną
zaba wi łeś, wyko rzy sta łeś mnie, a teraz mi mówisz, że zako cha łeś się w tej
smar kuli?

Wie dzia łem, że nie będzie łatwo.
– Ni gdy nie chcia łem cię skrzyw dzić, Anno – oświad czy łem, ale ona

pokrę ciła głową. Kilka łez spły nęło jej po policz kach.



– Wiesz co? – rzu ciła ze zło ścią. – Mam nadzieję, że ni gdy ci się to nie
uda. Nie zasłu gu jesz, żeby ktoś cię poko chał, Nicho las. Jeśli Noah jest
mądra, będzie się trzy mać od cie bie z daleka. Sądzisz, że można wieść takie
życie, jak ty wie dziesz, i mieć taką prze szłość, jaką ty masz, i roz ko chać
w sobie taką dziew czynę?!

Zaci sną łem pię ści… Nie chcia łem tego słu chać, cho ciaż jakaś część
mnie wie działa, że Anna ma abso lutną rację. Odsu ną łem się, usi łu jąc
zacho wać spo kój.

– Żegnaj, Anno – obsze dłem samo chód i otwo rzy łem drzwi kie rowcy.
Patrzyła obra żona, jak odjeż dżam.

Wie dzia łem, że muszę prze ko nać Noah, żeby mi prze ba czyła, ale nie
mia łem poję cia, jak to zro bić. Kiedy wie czo rem wró ci łem do domu,
chcia łem ją zoba czyć, ale nie było jej w pokoju. Tro chę się prze stra szy łem,
ale zaraz zna la złem ją w salo nie – spała z głową opartą na kola nach swo jej
matki. Raf fa ella nie spała, oglą dała jakiś film i deli kat nie gła skała dłu gie
włosy Noah. Wyglą dała tak spo koj nie. Poczu łem ucisk w piersi, któ rego nie
czu łem od dzie się ciu lat. Mia łem strasz nie poczu cie winy, że wda łem się
w tamtą bójkę i cało wa łem się z tamtą dziew czyną, i że ona to widziała, ale
poczu łem też głę boki smu tek, widząc, jak matka czule gła dzi ją po gło wie.

To przy wo łało stare wspo mnie nia, które mia łem zako pane głę boko na
dnie serca. Moja matka też mnie tak gła skała. Kiedy mia łem nie całe osiem
lat, w ten spo sób mnie uspo ka jała, gdy śniło mi się coś złego. Jej dłoń na
moich wło sach była naj lep szym lekar stwem, od razu czu łem się bez pieczny
i spo kojny. Wciąż pamię tam wszyst kie te noce, kiedy zasy pia łem
zapła kany, prze stra szony, cze ka jąc na to, że mama jed nak wróci, że sta nie
w drzwiach mojego pokoju i uspo koi mnie tak jak zawsze. Poczu łem ból
w piersi, ten ból, który zni kał tylko wtedy, gdy byłem z Noah. Kocha łem ją,
potrze bo wa łem jej, żeby stać się lep szym czło wie kiem, żeby zapo mnieć
o tych złych rze czach, żeby poczuć się kocha nym.

Raf fa ella ode rwała wzrok od tele wi zora, spoj rzała na mnie
i uśmiech nęła się czule.

– Robi tak od dziecka – powie działa szep tem, mając na myśli Noah.
Przy glą da łem im się i marzy łem o tym, żebym to ja mógł gła dzić jej

włosy, dopóki nie zaśnie.
– Ni gdy ci tego nie powie dzia łem, Ella, ale cie szę się, że tu jesteś, że

obie jeste ście – wyzna łem, zaska ku jąc samego sie bie. Słowa po pro stu



wydo stały się z moich ust, ale mówi łem prawdę. Noah zmie niła moje życie,
uczy niła je cie kaw szym, spra wiła, że mia łem ochotę o coś wal czyć, o coś,
na czym naprawdę mi zale żało: o nią, to jej chcia łem.

Od teraz się zmie nię, będę lep szym czło wie kiem, będę trak to wał ją
tak, jak na to zasłu guje. Nie ważne, ile mnie to będzie kosz to wać, nie
pod dam się, póki jej nie zdo będę.

Następ nego dnia zsze dłem na śnia da nie i zasta łem ją tak jak zwy kle –
 z miseczką płat ków i książką obok, cho ciaż ani nie czy tała, ani nie jadła.
Mie szała łyżką płatki, głową błą dziła zupeł nie gdzie indziej. Gdy usły szała
moje kroki, jej wzrok na chwilę padł na mnie, żeby potem zatrzy mać się na
książce. Raf fa ella sie działa obok w oku la rach do czy ta nia i z gazetą na
stole.

– Dzień dobry – przy wi ta łem się, nala łem sobie kawy i usia dłem
naprze ciw Noah. Chcia łem, żeby na mnie spoj rzała, żeby w jaki kol wiek
spo sób zare ago wała na moją obec ność, nawet gdyby miała to być reak cja
ozię bła lub obra żona, ale żeby tylko mnie nie igno ro wała. To było gor sze
niż krzyki i obe lgi.

– Noah, będziesz jadła? – spy tała jej matka nieco gło śniej niż
nor mal nie. Noah unio sła wzrok, ale odsu nęła miskę z płat kami i wstała.

– Nie jestem głodna.
– Nie ma mowy, zjedz cho ciaż to, wczo raj nie jadłaś kola cji – Ella

wyglą dała na zagnie waną.
Szlag, teraz Noah nie chciała jeść, a wszystko przeze mnie.
– Mamo, daj mi spo kój – jęk nęła, po czym wyszła z kuchni, nawet na

mnie nie patrząc.
Raf fa ella spoj rzała na mnie podejrz li wie.
– Co się stało, Nicho las? – spy tała, ścią ga jąc oku lary, żeby móc mi się

bacz nie przyj rzeć.
Zigno ro wa łem jej pyta nie i wsta łem z krze sła.
– Nic nie martw się – odpo wie dzia łem, wycho dząc. Dogo ni łem Noah

w poło wie scho dów.
– Hej, ty! – wyprze dzi łem ją i sta ną łem jej na dro dze.
– Odsuń się – powie działa chłodno.
– Teraz nie będziesz jadła? – spy ta łem. Gdy przyj rza łem jej się

z bli ska, zoba czy łem, że ma zmę czoną twarz i zapad nięte oczy. – Jak się
czu jesz, co? I nie kłam mi, jeśli coś jest nie tak, musisz wró cić do szpi tala.



– Jestem tylko zmę czona, nie spa łam zbyt dobrze – odpo wie działa,
usi łu jąc mnie wymi nąć.

Odpro wa dzi łem ją do pokoju.
– Jak długo zamie rzasz ze mną nie roz ma wiać? – spy ta łem.
Spoj rzała na mnie.
– Prze cież wła śnie roz ma wiam, nie? – powie działa, wycze ku jąc, aż

odsunę się od jej drzwi.
– Nie, teraz to na mnie szcze kasz, jak przez cały czas, odkąd

wró ci li śmy z wyjazdu – z całych sił sta ra łem się nawią zać z nią taki
kon takt, jaki mie li śmy kie dyś.

– Powie dzia łam ci, że to już koniec, Nicho las. A teraz odsuń się,
żebym mogła wejść do swo jego pokoju.

Szlag!



33
Noah

Wie dzia łam, że jestem głu pia, że tak się o sie bie nie trosz czę. Wszystko
wymknęło się spod kon troli, nało żyło się na sie bie mnó stwo pro ble mów.
Sprawa z Nic kiem, z listem, cho lerny upa dek, wszystko się na mnie
sku piło. Bycie z Nicho la sem tylko mi przy spo rzyło kło po tów i cier pie nia,
jesz cze więk szego niż to, któ rego już doświad cza łam. Zro zu mia łam, że
muszę go zosta wić, nie paso wa łam do niego ani on do mnie. Myśl, że nie
będzie mój, bolała mnie strasz li wie, ale zro zu mia łam, że to jedyne wyj ście,
jeśli chcę stwo rzyć sobie nowe życie w tym miej scu, jeśli chcę wpa so wać
się w to mia sto i poskle jać potłu czone na kawałki serce.

Wsta łam z łóżka, gotowa zosta wić całe zło za sobą. Umó wi łam się
z Jenną tego popo łu dnia na zakupy. Do roz po czę cia szkoły został tylko
dzień i cho ciaż byłam prze ra żona, cie szy łam się, że koń czy się już lato.
Chcia łam zacząć od początku, robić wszystko lepiej i odzy skać poprzed nią
sie bie.

Na szczę ście Jenna była tym typem osoby, która cał ko wi cie absor buje
uwagę, kiedy się z nią jest. Dzięki temu mogłam nie myśleć o pro ble mach
i posta rać się sku pić na moim pierw szym dniu w Saint Mary’s, czyli na
jutrze. Według Jenny to eli tarna szkoła, w któ rej można spo tkać
naj róż niej szych ludzi, ale wszy scy mają ze sobą coś wspól nego. Jasne: są
bar dzo bogaci. Nie wie dzia łam, co mam zro bić, żeby do nich paso wać, ale
kiedy chcia łam to zro zu mieć, była siódma rano i dzwo nił budzik, wita jąc
mnie w pierw szym dniu nowej szkoły.

Mun du rek został już skró cony i dopa so wany do mojej syl wetki. Wisiał
na opar ciu krze sła przy biurku. Kiedy wyszłam z łazienki i w pół mroku
świtu zaczę łam się ubie rać, czu łam się jak zupeł nie obca osoba.
Przy naj mniej skró cili mi spód nicę, teraz się gała mi tro chę nad kolana,
a koszula nie wyglą dała jak po star szym bra cie albo nawet ojcu, tylko
przy le gała do ciała. Zało ży łam czarne buty i spoj rza łam w lustro. Boże, co
za ohyda! Że też mun du rek musiał wła śnie być zie lony, w kolo rze ple śni.
Pro blem w tym, że nie mia łam poję cia, jak zawią zać kra wat. Zła pa łam



torbę i wyszłam z pokoju, zde ner wo wana, tak jak czło wiek się dener wuje
pierw szego dnia szkoły, tylko że nor mal nie czło wiek wtedy ma sześć lat,
a nie sie dem na ście.

W kuchni była matka, już ubrana, ale z zaspaną twa rzą i fili żanką
kawy w ręku. Przy wyspie sie dział Nicho las. Odkąd wyszłam ze szpi tala,
pra wie go nie widzia łam. Tylko raz wszedł do mnie, żeby zoba czyć, jak się
czuję, ale uda wa łam, że śpię. Minęły trzy dni, odkąd roz ma wia li śmy. Matka
mówiła, że nie spę dził w domu ani jed nej nocy. Musia łam zatrzy mać się
w wej ściu, zanim nabra łam odwagi, by spoj rzeć mu w twarz. Miał
roz czo chrane włosy, ale ubrany był tak, jak lubię: dżinsy i obci sła czarna
koszulka. Wes tchnę łam bez gło śnie, ale zaraz przy po mnia łam sobie
wszystko, co się stało.

Zmie rzył mnie wzro kiem od góry do dołu. Wsty dzi łam się, że widzi
mnie w tym komicz nym mun durku. Ale ku mojemu zdzi wie niu nie zaśmiał
się ani nie zro bił żad nego zło śli wego komen ta rza. Popa trzył tylko na mnie
przez chwilę i wró cił do czy ta nia gazety. Odwró ciłam się do matki.

– Nie mam poję cia, jak zało żyć ten śmieszny przed miot, musisz mi
pomóc – powie dzia łam, oczy wi ście zda jąc sobie sprawę z tego, jak ostro
brzmiał mój głos.

Matka spoj rzała na mnie.
– Ślicz nie wyglą dasz, Noah – sko men to wała ze śmie chem. Zro bi łam

złą minę.
– Wyglą dam jak elf. I nie śmiej się ze mnie! – usia dłam na krze śle

przy wyspie kuchen nej, naprze ciwko Nicka, który na dal czy tał gazetę,
cho ciaż uśmiech nął się kątem ust.

– Zro bię ci śnia da nie. Poproś Nicka, żeby ci pomógł z kra wa tem –
udzie liła mi rady i odwró ciła się do nas tyłem. Spoj rza łam na Nicho lasa,
który ode rwał się od gazety i patrzył na mnie z unie sio nymi brwiami.
Czu łam się naprawdę nie zręcz nie.

Matka włą czyła muzykę, więc ude rze nia mojego serca sły sza łam tylko
ja. Nie chcia łam się do niego zbli żać, ale naprawdę nie wie dzia łam, jak
zawią zać ten kra wat, a nie mia łam ochoty tra cić pół godziny na szu ka nie
tuto rialu na YouTu bie. Wsta łam i pode szłam do niego, uni ka jąc jego
wzroku.

Odkrę cił obro towy sto łek w moją stronę i bez wsta wa nia poło żył mi
dłoń w talii. Mie li śmy twarz na jed nej wyso ko ści, ja sta łam wypro sto wana
mię dzy jego roz chy lo nymi nogami.



– Dobrze wyglą dasz w mun durku – sko men to wał, sta ra jąc się
uchwy cić mój wzrok.

– Wyglą dam śmiesz nie i nie chcę, żebyś się do mnie odzy wał –
 wypa li łam, kiedy jego dłu gie palce pogła skały mnie po szyi przy
pod no sze niu koł nie rzyka. Cała zesztyw nia łam.

Z dru giej strony kuchni matka goto wała i śpie wała, nie świa doma tego,
co dzieje się trzy metry od niej.

– Nie prze stanę się do cie bie odzy wać. Prze ko nam cię, żebyś zmie niła
zda nie na mój temat – zapew nił mnie. Przy su nął twarz do mojej bli żej, niż
ja uzna ła bym za wła ściwe. – Chcę, żebyś była moja i nie zatrzy mam się,
póki tak nie będzie.

Co on bre dził??? Cał kiem zwa rio wał. Mówimy o Nicho la sie Leiste rze,
a on nie był niczyj i nikt nie był jego. Śmieszne.

Znów dotknął mnie pal cami w szyję, tym razem spe cjal nie, w spo sób
roz myślny i zmy słowy. Poczu łam, że drżę, musia łam zamknąć oczy, żeby
sku pić się na tym, co naprawdę myślę i czego naprawdę chcę. Nie mogłam
pozwo lić, żeby Nicho las znowu mnie skrzyw dził. Ani żaden inny chło pak.

– Skoń czy łeś? – spy ta łam. Zatrzy mał palce i wpa try wał się we mnie.
Szyb kim ruchem zacią gnął węzeł kra wata, aż tra fił na swoje miej sce. Zro bił
się poważny.

– Tak. Szczę śli wego pierw szego dnia – życzył mi. Potem wstał i nagle
poca ło wał mnie w poli czek. Poczu łam łasko ta nie w miej scu, gdzie jego
usta musnęły moją skórę. W głębi duszy chcia łam krzyk nąć, żeby mnie
przy tu lił, żeby mnie odwiózł do tej głu piej szkoły i żeby mnie cało wał do
utraty tchu. Zamiast tego sta łam nie ru chomo, dopóki nie wyszedł.

– Noah! – krzyk nęła matka. Sta łam zato piona w myślach i nie
sły sza łam, co do mnie mówi.

Odwró ci łam się do niej, kiedy sta wiała przede mną kubek kawy. Obok
poło żyła list bez adresu nadawcy.

Zro biło mi się słabo.
– Przy szedł dziś rano – poin for mo wała, pijąc swoją kawę. – Musi być

od kogoś stąd, nie ma na nim znaczka ani adresu… Masz jakiś pomysł, od
kogo może być? – spy tała, uważ nie się we mnie wpa tru jąc.

Pokrę ci łam prze cząco głową, jed no cze śnie otwie ra jąc list drżą cymi
rękami. Wzru szyła ramio nami i wró ciła do czy ta nia gazety. Cie szy łam się,
że mało ją to obcho dzi, byłam pewna, że twarz mam białą jak kreda.



Kiedy wyję łam kartkę z koperty, zoba czy łam, że cha rak ter pisma był
ten sam co poprzed nio. Było tam napi sane:

Obser wuję cię. Nie powinno cię tu być, ni gdy nie powin naś się tu
poja wić.

PS Szczę ścia w nowej szkole.
T.A.
Rzu ci łam kartkę na stół. W brzu chu mia łam gulę. Serce mi

przy spie szyło i ogar nął mnie strach. Te listy zaczęły mnie mar twić… Kto
mógł być tak podły, żeby w ten spo sób mi gro zić? Ten ktoś musiał dobrze
mnie znać, skoro wie dział, że tego dnia zaczy nam szkołę. Tylko Ron nie
przy cho dził mi do głowy, a jedyna osoba, którą mogłam popro sić o pomoc,
była jed no cze śne osobą, któ rej wła śnie nie chcia łam o nic pro sić.

Scho wa łam list do kie szeni swe terka i wsta łam.
– Nie skoń czysz śnia da nia? – spy tała matka, marsz cząc brwi.
– Dener wuję się, zjem coś potem – powie dzia łam i pobie głam do

swo jego pokoju. Wzię łam poprzedni list, który scho wa łam w szafce noc nej,
i poło ży łam obok tego nowego. Fak tycz nie, cha rak ter pisma był ten sam.
Były tak samo krót kie. Ale była jedna róż nica: pod pis T.A. Czy to zna czy,
że kryło się za tym wię cej osób i pod pisywały się ini cja łami imie nia? Boże!
Jak zdą ży łam już sobie naro bić wro gów??? Scho wa łam oba listy do
szu flady. Sta ra łam się już o nich nie myśleć. To był mój pierw szy dzień
w szkole i nie chcia łam mar twić się czymś takim. Jeśli przyj dzie wię cej
listów, poroz ma wiam z kimś. Nicho las by mi pomógł, cho ciaż wola łam go
o to nie pro sić.

Wyszłam z pokoju i wsia dły śmy z matką do samo chodu. Nale gała, że
mnie odwie zie. Teraz żało wa łam, że się zgo dzi łam. Wola ła bym poje chać
wła snym samo cho dem, żeby sku pić się na dro dze i nie musieć myśleć.

W wej ściu tło czyli się ucznio wie ubrani na zie lono. Dużo osób
sie działo na ław kach na zewnątrz, pod czas gdy inni wcho dzili już do
impo nu ją cego budynku. Widzia łam, że nie któ rzy stoją na zewnątrz, żeby
wypa lić ostat niego papie rosa przed wej ściem albo żeby prze dłu żyć ostat nie
minuty wol no ści, zanim zacznie się nudna rutyna. Tak samo było w mojej
sta rej szkole. Przyj rza łam się ludziom i stwier dzi łam, że wyglą dają na
zado wo lo nych ze spo tka nia z kole gami po waka cjach.

– Miłego dnia, kocha nie – życzyła mi matka. Kiedy się odwró ci łam,
żeby ją poże gnać, zauwa ży łam, że jest roz e mo cjo no wana.

– Co ci jest, do dia bła? – spy ta łam, uno sząc brew.



Widzia łem, że pró bo wała ukryć emo cje, ale oczy wi ście jej się nie
udało.

– Cicho. Po pro stu się cie szę, że możesz cho dzić do tej szkoły –
przy znała, wycie ra jąc łzę.

Potrzą snę łam głową i poca ło wa łam ją w poli czek.
– Jesteś wariatką, ale cię kocham – powie dzia łam i wysia dłam z auta.

Nie mogłam powstrzy mać śmie chu.
Matka mi poma chała i ruszyła. Kiedy szłam do wej ścia, prze cho dząc

przez park na zewnątrz i mija jąc ludzi sie dzą cych na ław kach, ktoś poja wił
się obok mnie i mnie wystra szył.

– Wyglą dasz okrop nie! – sko men to wała Jenna, popy cha jąc mnie.
Roze śmia łam się na widok mojej przy ja ciółki w mun durku. Róż nica
mię dzy jej sty lem gla mour a wyglą dem skrom nej uczen nicy była zbyt duża.
Mimo ohyd nego zie lo nego koloru na dal wyglą dała atrak cyj nie. Jej dłu gie
nogi były odkryte. Wyglą dała ele gancko w pod ko la nów kach i mega krót kiej
spód nicy. Moja nie była dużo dłuż sza, ale jed nak skrom niej sza niż jej
i więk szo ści innych dziew czyn, z tego co mogłam zoba czyć.

– Zamknij się – roze śmia łam się.
– Chodź, przed sta wię cię wszyst kim – powie działa, cią gnąc mnie

w stronę ławki, na któ rej sie działo pięć osób.
– Jak tam, Noah? – przy wi tał się ze mną Sam, ten, któ rego musia łam

poca ło wać, gdy gra li śmy w prawda czy wyzwa nie. Był blon dy nem
o przy ja znym spoj rze niu, ale w jego oczach można było dostrzec psotę,
jaką widać u małych dzieci. Obej rzał mnie od stóp do głów. – Wyglą dasz
wystrza łowo.

Wywró ci łam oczami. Nikt nie wyglą dał wystrza łowo w tych
absur dal nych mun dur kach, cho ciaż chłopcy w bia łych koszu lach i czar nych
spodniach pre zen to wali się nie źle. Sophie, ta, która poże rała wzro kiem
Nicka na jego uro dzi nach, patrzyła na mnie z zain te re so wa niem.
Zasta na wia łam się, o czym myśli. Obok niej sie działa ciemna dziew czyna
o jasnych oczach, któ rej twarz wyda wała mi się zna joma. Patrzyła na mnie
wrogo.

– Noah, to jest Sam, któ rego już znasz – powie działa roz ba wiona
Jenna. Zigno ro wa łam jej sar kazm. – Sophie, Cas sie, sio stra Anny, o któ rej
ci opo wia da łam na kola cji – przy tak nę łam. Już wie dzia łam, dla czego
wyda wała mi się zna joma. Młod sza sio stra Anny nie lubiła mnie bar dziej



niż ona sama. Mie rzyła mnie zim nym wzro kiem z góry na dół. Prze nio słam
spoj rze nie na pozo sta łych dwóch chło pa ków. Jeden miał ciemne włosy,
oku lary i był bar dzo atrak cyjny, drugi był typo wym mię śnia kiem o blond
wło sach i nie bie skich oczach, takim co na pewno gra w fut bol ame ry kań ski.
– To Jack son i Mark – skoń czyła pre zen ta cję Jenna.

– Cześć – przy wi ta łam się, uśmie cha jąc się przy jaź nie.
– Więc ty jesteś nową sio strą Nicho lasa Leistera? – spy tał Jack son, ten

w oku la rach, z zain te re so wa niem.
– Tak, to ja – odpar łam, usi łu jąc nie wes tchnąć gło śno.
– Nie masz poję cia, jak ci zazdrosz czę – wyznała Sophie.
Rzu cało się w oczy, że strasz nie na niego leci. Byłam na sie bie

wście kła, że mam ochotę wyja śnić jej, że Nick ni gdy nie będzie jej face tem.
Po chwili, kiedy Jenna i chło paki koń czyli papie rosa, zadzwo nił

dzwo nek.
– Wybiła godzina tor tur – ogło sił Mark, blon dyn, kie pu jąc peta

i zarzu ca jąc ple cak na jedno ramię. – Idziemy – uśmiech nął się do mnie.
Odwza jem ni łam uśmiech, bar dziej z przy zwy cza je nia niż z innego

powodu. Kiedy oni poszli do swo ich klas, ja uda łam się do sekre ta riatu,
żeby dowie dzieć się, jaki mam plan zajęć.

Kiedy szłam do innego budynku niż ten, w któ rym były sale lek cyjne,
nie mogłam się powstrzy mać, żeby nie oglą dać się na wszyst kie strony…
Czu łam, jakby mnie ktoś obser wo wał. Pospie szy łam do wej ścia, czu jąc
dziwny ucisk w pier siach.

Dzień minął bez żad nych incy den tów. Jenna była bar dzo lubiana
w szkole i przed sta wiła mi mnó stwo ludzi. Więk szość lek cji mia łam razem
z nią, oprócz hisz pań skiego i mate ma tyki. Za to na wszyst kich był ze mną
Mark, ten przy stoj niak, albo zako chana w Nicku Sophie. Cas sie też miała
ze mną więk szość przed mio tów i potwier dziło się moje przy pusz cze nie, że
nie na wi dzi mnie z całego serca. Cały czas usi ło wała mnie ośmie szyć,
wywra cała oczami za każ dym razem, kiedy coś mówi łam. Cas sie też
wszy scy znali i lubili, ale ku mojemu zdzi wie niu powód tej popu lar no ści
sta no wiła jej sio stra, która – jak się oka zało – była legendą w tej szkole dla
milio ne rów, podob nie jak Nick. Wszy scy mnie o niego pytali: co robi, jak
to jest z nim miesz kać… Inni, ci, któ rzy byli na wyści gach i widzieli walkę,
którą spo wo do wa łam, uwa żali, że mają prawo krzywo na mnie patrzeć albo
uda wać, że nie ist nieję. Prze klęty Nicho las Leister, cią gle musi mi
kom pli ko wać życie! Wszy scy też mówili o impre zie z oka zji pierw szego



dnia szkoły, jaką orga ni zo wali w pią tek. Wtedy też witali nowych. Nie
mia łam poję cia, co to zna czy, ale za każ dym razem, gdy była o tym mowa,
wszy scy wbi jali we mnie wzrok, w spo sób, który budził we mnie nie po kój.

W końcu ostatni dzwo nek. Przy wyj ściu cze kała na mnie matka.
Wypy ty wała mnie o wszystko i wszyst kich, ale byłam tak wykoń czona, że
przez całą drogę do domu led wie się odzy wa łam. Mia łam tylko chwilę na
odpo czy nek i cie szy łam się, że nie muszę tego dnia iść do pracy w barze.
Poło ży łam się zaraz po przyj ściu, ale obu dził mnie znany głos i pod skoki na
moim łóżku.

– Obudź się, wsta waj! – usły sza łam i zorien to wa łam się, że to Jenna.
– Co jest, czego chcesz? – zapy ta łam, otwie ra jąc oczy po naj dłuż szej

sje ście w moim życiu.
– Jack son i Mark zapro sili nas na małe spo tka nie w domu. Będą

pra wie wszy scy z ostat niej klasy. Musisz przyjść! – zachę cała mnie
z pro mien nym uśmie chem.

– Jest ponie dzia łek, Jenna, jutro mamy lek cje – zapro te sto wa łam,
wie dząc, że na nic zda dzą się moje narze ka nia.

– I co z tego? – wywró ciła oczami. – Imprezy na roz po czę cie roku są
naj lep sze. No naprawdę, Noah, nie będzie łatwo spra wić, żebyś była
popu larna.

Potrzą snę łam głową.
– Nie obcho dzi mnie bycie popu larną – odpo wie dzia łam, patrząc na

nią poważ nie.
– Cza sami jesteś jak z innej pla nety. Chodź, weź prysz nic, a ja ci

wybiorę ubra nie.
Wycią gnęła mnie z łóżka, a ja sta ra łam się nie zwra cać na nią uwagi,

kiedy bra łam gorący prysz nic.
– Co się tak grze biesz? – krzyk nęła z dru giej strony drzwi.
Wyszłam owi nięta w ręcz nik, z kapią cymi wło sami. Jenna potra fiła

być bar dzo upier dliwa, jak sobie coś posta no wiła. Kiedy suszy łam włosy,
sie dząc przed toa letką, otwo rzy łam szu fladę, żeby wyjąć kosme tyki do
maki jażu, i zoba czy łam koperty, które prze ło ży łam tam z szafki noc nej. Te
cho lerne listy ruj no wały mi życie, nie mogłam o nich zapo mnieć. Chcia łam
o nich komuś opo wie dzieć, ale nie odwa ży łam się, ze stra chu, że
spo wo duję jesz cze wię cej pro ble mów. Mimo że na dal byłam zła na Nicka,
nie chcia łam, żeby wdał się w kolejną bójkę, szcze gól nie z mojego powodu,
a wie dzia łam, że tak dokład nie by się stało, jeśli poka za ła bym mu listy.



Zamknę łam zde cy do wa nie szu fladę i powta rza łam sobie, że to tylko głupi
żart, że Ron nie nie był taki głupi, żeby wysy łać mi listy z pogróż kami, i że
są setki dziew czyn, które mnie nie na wi dzą tylko dla tego, że jestem
przy szy waną sio strą Nicka.

Spoj rza łam w lustro i posta no wi łam zająć się czym kol wiek innym, nie
chcia łam, żeby znowu zże rały mnie nerwy. Musia łam zro bić coś, co
pozwoli mi o tym zapo mnieć. Zaczę łam się malo wać, pod czas gdy Jenna
poszła przy go to wać się u sie bie. Mia łam zamiar spę dzić cały czas przed
lustrem, nie chcia łam mieć ani chwili wol nej, żeby znowu nie zacząć łamać
sobie tym głowy. Gdy już się uma lo wa łam, posta no wi łam jesz cze ucze sać
włosy w kok, co zabrało mi co naj mniej pół godziny, a kiedy skoń czy łam,
zaczę łam przy mie rzać wszyst kie ubra nia, które kupiła mi matka i które
na dal wisiały w gar de ro bie z met kami. Wybra łam spód nicę z fal banką
i obci sły top w kolo rze czar nym.

Kiedy wła śnie mia łam zadzwo nić do Jenny i spy tać, o któ rej po mnie
przy je dzie, usły sza łam krzyki za drzwiami. Na bosaka i z butami na obca sie
w ręku, wyj rza łam, żeby zoba czyć, co się dzieje. Hałas docho dził z pokoju
matki i Wil liama. Wyszłam na kory tarz, żeby lepiej sły szeć… Kłó cili się.

– Co mia łam zro bić?!? – krzyk nęła matka. Zawsze, kiedy krzy czała
w ten spo sób, była po pro stu wście kła… Zasta na wia łam się, co zro bił
Wil liam, żeby dopro wa dzić ją do takiego stanu.

– Powin naś była mi powie dzieć – zagrzmiał Wil liam, jesz cze bar dziej
zły niż ona. – Jesteś moją żoną, na Boga! Po takim cza sie… Jak mogłaś
ukry wać coś takiego przede mną?!?

Matka mogła ukry wać przed nim wiele rze czy, ale tylko jedna mogła
dopro wa dzić go do szału.

– Nie mogłam! – odparła.
Kiedy wytę ża łam słuch, ktoś chwy cił mnie w talii. Buty wypa dły mi

z ręki. Odwró ci łam się, prze stra szona.
– Co robisz? – pisnę łam do Nicho lasa, który stał za mną z unie sio nymi

brwiami, patrząc na mnie z cie ka wo ścią.
– To ja się pytam – odparł, gapiąc się bez wstyd nie na moje ubra nie. Ja

też nie mogłam unik nąć zer k nię cia na jego pierś i białą koszulę bez
kra wata, która tak świet nie na nim leżała. Boże, wyglą dał nie sa mo wi cie
w bia łym, kon trast z jego ciem nymi wło sami był powa la jący!

– Wiesz, o co się kłócą? – spy ta łam oszo ło miona.



Spoj rzał za mnie, skąd docho dziły głosy, teraz przy ci szone, bo
zamknięto drzwi od pokoju.

– Nie – odpo wie dział po pro stu. Wziął moją twarz w dło nie.
Przy ci snął mnie do ściany. Nagle zabra kło mi powie trza. – Już się do mnie
odzy wasz? – spy tał. Moja uwaga była sku piona na jego ustach, war gach,
odde chu na mojej twa rzy…

– Odsuń się, Nicho las – naka za łam, usi łu jąc zapa no wać nad emo cjami.
Mia łam ochotę go ode pchnąć, ale zabro ni łam sobie go doty kać, nie

mia łam zamiaru tego robić, nie dotknę go nawet jed nym pal cem.
– Jak długo masz zamiar to cią gnąć? – rzu cił sfru stro wany. Na dal

doty kał mnie wbrew mojej woli.
Wzię łam głę boki oddech.
– Aż zro zu miesz, że nie chcę, żebyś był bli sko mnie.
Na jego ustach poja wił się uśmiech, ale nie dotarł do oczu.
– Umie rasz z ochoty, żeby mnie poca ło wać.
Poczu łam ból w żołądku, nie cier pię tak się dener wo wać. Byłam

wście kła, że to, co poja wiło się mię dzy nami, stało się takie trudne.
– Umie ram z ochoty, żeby cię kop nąć.
Uśmiech nął się. Skrzy żo wa łam ramiona w obu rze niu.
– Wycho dzisz? – spy tał po chwili.
– Tak.
– Z Jenną?
– Nie. Z twoim ojcem – wysi li łam się na sar kazm. – Znam tu kogoś

innego?
Zdjął dłoń ze ściany i poło żył mi ją na policzku. Jego twarz się

zmie niła, patrzył na mnie teraz ina czej, zbyt inten syw nie, żebym mogła to
znieść.

– Nie utrud niaj jesz cze bar dziej – popro si łam. Nie chcia łam, żeby stał
bli sko mnie, już nie. Mimo że bolał mnie ten dystans, mimo że chcia łam
zapo mnieć o tym, co się stało, nie mogłam mu znowu zaufać. Widzia łam
jego ból. Nie wiem, co robi łam, zaprze cza jąc wła snym uczu ciom do niego,
ale bałam się zbli żyć, bałam się znowu otwo rzyć serce, a szcze gól nie dla
kogoś takiego jak on. Lepiej być samą, nikt nie będzie mnie kon tro lo wał,
nikt nie będzie mi mówił, co mam robić, i nikt nie będzie mi spra wiał bólu.

Tam tego wie czoru mia łam zamiar zapo mnieć o wszyst kim – listach,
prze śla dowcy i Nicho la sie. Tam tego wie czoru mia łam zamiar się upić
i pozwo lić, żeby alko hol wyma zał wszyst kie smutki z mojego życia.



34
Nick

Spa łem głę bo kim snem, ale prze cią gła wibra cja tele fonu mnie z niego
wybu dziła. Prze su ną łem dło nią po twa rzy i wzdry gną łem się, widząc, że
dzwoni Jenna.

– Mam nadzieję, że masz ważny powód, żeby budzić mnie o trze ciej
nad ranem – wyję cza łem, zamy ka jąc oczy i opa da jąc ponow nie na
poduszki.

– Nick, musisz przy je chać… Noah źle się czuje – powie działa, a ja
poczu łem, że całe ciało mi się spina. Zerwa łem się na równe nogi
i zapa li łem świa tło.

– Co się stało? Jest ranna? – cho dzi łem po pokoju w poszu ki wa niu
cze goś, co mógł bym na sie bie zało żyć.

– Wymio tuje od pół godziny, jest kom plet nie pijana.
Zaklą łem pod nosem i chwy ci łem klu czyki do auta.
– Podaj mi adres.

Droga zajęła mi pięt na ście minut. Na miej scu było pełno ludzi, musia łem
prze py chać się do wej ścia. Nie mogłem zna leźć Jenny ani w salo nie, ani
w kuchni, i gdy już się ga łem po tele fon, żeby zapy tać, gdzie się, do cho lery,
ukrywa, zoba czy łem ją scho dzącą po scho dach.

– Gdzie ona jest? – zapy ta łem wście kły.
Jenna nie była winna, ale do cho lery, czy nie powinny pil no wać sie bie

nawza jem? Jej nic nie było, wyglą dała na cał kiem trzeźwą.
– Zapro wa dzi li śmy ją do pokoju na górze – powie działa. Wsze dłem po

scho dach, prze stę pu jąc co dwa stop nie. – Wie dzia łam, że prze sa dza, ale nie
chciała mnie słu chać – tłu ma czyła się, ale zigno ro wa łem ją i wsze dłem do
pokoju. Uklą kłem przy łóżku, na któ rym leżała Noah. Twarz miała bladą
i spo coną, zapewne była wykoń czona wymio tami.

– Jak długo jest w tym sta nie? – wrza sną łem, a kiedy nikt mi nie
odpo wie dział, wście kły zwró ci łem się do Jenny: – Jak długo?!



– Wymio to wała ponad pół godziny, a jakieś pięć minut temu stra ciła
przy tom ność… a może zasnęła… Nie wiem, Nicho las. Strasz nie mi
przy kro, mówi łam jej, żeby prze stała, ale…

– Dobra, skończ – uci szy łem ją i zoba czy łem kątem oka, że do pokoju
wcho dzi Lion.

Obok Jenny stała jakaś dziew czyna. Spoj rzała na mnie zde cy do wa nie.
– Stu diuję medy cynę, uspo kój się, ma pra wi dłowy puls, po pro stu

urwał jej się film, musi się prze spać. Jutro będzie miała kaca mor dercę, ale
nic jej nie będzie.

– Skąd możesz wie dzieć, czy nic jej nie będzie? – wrzesz cza łem,
a jed no cze śnie chwy ci łem twarz Noah w dło nie i przy glą da łem się jej
z nie po ko jem.

– Mówię ci. Zabierz ją do domu i obser wuj przez noc – poin stru owała
mnie ta dziew czyna. To wła śnie zamie rza łem zro bić.

– Tak mi przy kro, Nick… Nie sądzi łam, że tak to się skoń czy –
przy znała Jenna z poczu ciem winy.

– W tym momen cie nie inte re suje mnie, co masz do powie dze nia –
 rzu ci łem chłodno. Nachy li łem się nad Noah i z trud no ścią wzią łem ją na
ręce. Zdzi wi łem się, że nie wydaje z sie bie wła ści wie żad nego dźwięku,
cho ciaż oddy cha nor mal nie. Jej głowa opa dła na moje ramię. Wyrzu ca łem
sobie, że po raz kolejny nie udało mi się jej ochro nić. To z mojej winy była
w tym sta nie, jed nak coś tu nie paso wało. Scho dząc po scho dach,
zada wa łem sobie pyta nie, co takiego musiało się wyda rzyć, żeby Noah
posta no wiła urżnąć się w trupa.

Gdy zapar ko wa łem pod domem i na nią spoj rza łem, prze ży łem rodzaj
nie przy jem nego déjà vu. Tej nocy, kiedy ją pozna łem, wylą do wa li śmy
w iden tycz nej sytu acji, tylko wtedy było to spo wo do wane nar ko ty kiem,
który ktoś wrzu cił jej do kubka. To też była moja wina. Przy po mnia łem
sobie, jak zosta wi łem ją na środku drogi i że od pierw szej minuty byłem dla
niej okropny. Nie zasłu gi wa łem na nią, ale teraz już nic nie mogłem na to
pora dzić, usi dliła mnie.

Wysia dłem z auta i ostroż nie wycią gną łem z niego Noah. Była
kom plet nie nie przy tomna. Musia łem się pospie szyć i jak naj szyb ciej wejść
po scho dach. Nie chcia łem, żeby Raf fa ella zoba czyła córkę w tym
okrop nym sta nie. Posze dłem pro sto do mojego pokoju, nie zasta na wia jąc
się nad tym zbyt nio. Nie zamie rza łem spu ścić jej z oczu nawet na sekundę,
dopóki nie doj dzie do sie bie. Poło ży łem ją deli kat nie na moim łóżku i nie



mogłem opę dzić się od myśli, że chcia łem ją zoba czyć w tej pościeli, odkąd
pierw szy raz poka zała mi się w sukience, a teraz zna la zła się tu w takich
oko licz no ściach. Ostroż nie ścią gną łem jej buty i zapa li łem lampkę sto jącą
na szafce noc nej. Była tak nie przy tomna, że nie mogła zda wać sobie
sprawy z ota cza ją cych nas ciem no ści. Ta myśl spra wiła, że poczu łem
potężny ucisk w klatce pier sio wej. A jeśli jest z nią gorzej, niż się wydaje?
A jeśli powi nie nem zabrać ją do szpi tala? Odrzu ci łem ten pomysł, bo Noah
była nie peł no let nia i mogłaby mieć spore pro blemy, gdyby się wydało, że
piła alko hol.

Miała plamy z wymio cin na ubra niu i gęsią skórkę. Prze sze dłem
w tryb zada niowy i zaczą łem ścią gać jej spód nicę i raj stopy. Wzią łem jedną
ze swo ich koszu lek, ale zanim zało ży łem jej ją przez głowę, jeden szcze gół
zwró cił moją uwagę: Noah miała dużą, podłużną bli znę po jed nej stro nie
brzu cha… Patrzy łem na nią przez chwilę jak urze czony. Jak mogła sobie
coś takiego zro bić? To nie była zwy kła bli zna, była wielka i nie re gu larna.
Jed nym pal cem dotkną łem tego zna mie nia, które prze ci nało naj pięk niej sze
ciało, jakie widzia łem w życiu. Noah poru szyła się przez sen. Natych miast
odsu ną łem rękę. To dla tego ni gdy nie cho dziła w bikini? Z powodu bli zny?
Nagle wiele szcze gółów zaczęło mi się ukła dać w gło wie: czemu cho dziła
w jed no czę ścio wym stroju i czemu zawsze się dener wo wała, kiedy była
mowa o roz bie ra niu. Na przy kład wtedy, kiedy zamarła, gdy gra li śmy
w prawda czy wyzwa nie i kazali jej ścią gnąć sukienkę.

Zro zu mia łem nagle, że dzielą mnie od Noah setki kilo me trów
odle gło ści, tylu rze czy o niej nie wie dzia łem, ale czu łem, że chcę chro nić ją
przed wszyst kim, co może ją zasmu cić albo czego mogłaby się
prze stra szyć. Zało ży łem jej koszulkę i przy kry łem swoją koł drą.

Co się jej stało? Kim naprawdę jest Noah Mor gan?
To myśląc, poło ży łem się przy niej i przy tu li łem ją do piersi.

Pra gną łem ochro nić ją przed wszyst kim i wszyst kimi, bo coś było nie tak
i musia łem się dowie dzieć, co to takiego.



35
Noah

Było bar dzo gorąco. Nic nie widzia łam i czu łam, jakby mnie ktoś dusił. Po
chwili zro zu mia łam, dla czego wydaje mi się, że jest ze czter dzie ści stopni.
Obej mo wały mnie czy jeś ramiona i przy ci skały do dużego, gorą cego ciała.
Byłam w kom plet nym szoku, kiedy moje oczy spo częły na głę boko
uśpio nym Nicho la sie.

Jak się tu zna la złam? Co do dia bła robi łam w jego łóżku?
Spoj rza łam na sie bie. Byłam ubrana w nie swoją koszulkę, za dużą na

mnie, długą jak sukienka.
Zabra kło mi tchu. Ktoś mnie roze brał.
Ogar nęła mnie obez wład nia jąca panika. Mój oddech przy spie szył.

Wypro sto wa łam się i usia dłam, opie ra jąc się o wez gło wie łóżka. Nicho las
otwo rzył oczy, gdy wyczuł, że się poru szam, przez chwilę jesz cze
otu ma niony snem. Zaraz się zebrał w sobie i uważ nie na mnie spoj rzał.

– Dobrze się czu jesz? – spy tał, badaw czo patrząc mi w twarz.
– Co ja tu, do dia bła, robię? – odpo wie dzia łam pyta niem. Mia łam

nadzieję, że nie byłam zbyt pijana, żeby nie móc się sama prze brać
w łazience.

– Jenna do mnie zadzwo niła, żebym po cie bie poje chał. Byłaś
nie przy tomna – patrzył na mnie dziw nie. Miał roz czo chrane włosy, spał we
wczo raj szym ubra niu.

– Co było potem? – docie ka łam dalej, usi łu jąc zacho wać spo kój.
Obser wo wał mnie przez chwilę, dobie ra jąc słowa. Serce znowu mi

przy spie szyło.
– Zdją łem ci ubra nie popla mione wymio ci nami i poło ży łem cię do

łóżka – odpo wie dział.
Wtedy stra ci łam pano wa nie.
– Kto ci pozwo lił?!? – krzyk nę łam roz wście czona. Nicho las nie mógł

zoba czyć mojej bli zny, nie mógł, ona otwie rała drzwi do prze szło ści, do
któ rej zabro ni łam sobie wra cać.

Wstał i pod szedł ostroż nie do mojej strony łóżka.



– Czemu się tak dener wu jesz? – powie dział z bólem i ze zło ścią, a ja
ledwo oddy cha łam. – Nie wiem, czym się tak przej mu jesz, ale musisz
wie dzieć, że mnie to nie inte re suje i nie powiem nikomu… Noah, pro szę
cię, nie patrz tak na mnie, mar twię się o cie bie.

– Nie! – wrza snę łam. – Nie możesz mar twić się czymś, czego nie
rozu miesz i o czym ni gdy się nie dowiesz!

Musia łam wyjść z tego pokoju, musia łam być sama. Nic nie szło po
mojej myśli. Poczu łam ucisk w żołądku i strasz nie zachciało mi się pła kać.

Spoj rza łam mu w oczy. Wyda wało się, że nie wie, co robić, ale że
pod jął jakąś decy zję.

– Nie będę ci już powta rzać, żebyś trzy mał się ode mnie z daleka.
Jego twarz przy brała roz wście czony wyraz. Pod szedł do mnie i wziął

moją głowę w dło nie. Zamar łam, sta ra jąc się kon tro lo wać oddech i nerwy,
które mną trzę sły.

– Zapa mię taj to sobie, ni gdzie stąd nie pójdę, będę tu zawsze, gdy byś
mnie potrze bo wała, a kiedy będziesz gotowa, żeby mi opo wie dzieć, co,
u dia bła, ci się stało, zoba czysz, że popeł ni łaś duży błąd, odsu wa jąc mnie
od sie bie.

Ode pchnę łam go i ucie szy łam się, kiedy była mię dzy nami prze strzeń.
– Mylisz się, nie potrze buję cię – odpo wie dzia łam, zbie ra jąc moje

rze czy z pod łogi.
Wyszłam, trza ska jąc drzwiami.

Chciało mi się wyć, mia łam ochotę pła kać i nie prze sta wać, żeby cała moja
udręka wydo stała się na zewnątrz. Nicho las widział bli znę: teraz wie, że coś
się stało, coś, czego nie chcia łam wycią gać na świa tło dzienne, coś, czego
się wsty dzi łam, coś, co pogrze ba łam głę boko.

Trzę są cymi się rękami zdję łam koszulkę, którą mi zało żył, i weszłam
pod gorący prysz nic. Roz grze wa łam ciało, ale czu łam się zamro żona,
zamro żona w środku i na zewnątrz. Kiedy wyszłam z łazienki i zoba czy łam
białą kopertę na łóżku, myśla łam, że zemdleję. Następny list… Nie, nie
dzi siaj, pro szę!

Ręce drżały mi jesz cze bar dziej niż przed tem, kiedy się gnę łam po
kopertę. To już było nęka nie, musia łam komuś o tym powie dzieć. Wyję łam
kartkę ze środka i z dła wią cym stra chem zaczę łam czy tać:

Pamię tasz, co mi zro bi łaś? Ja nie mogę zapo mnieć tej chwili, kiedy
zabra łaś mi wszystko, dosłow nie wszystko. Nie na wi dzę cie bie i two jej matki.



Myśli cie, że jeste ście ważne, bo miesz ka cie u milio nera? Jeste ście
dziw kami, które sprze dają się za pie nią dze, ale to nie potrwa długo, już ja
to zała twię. A kiedy to zro bię, będziesz mogła tylko wspo mi nać, jak
cho dzi łaś do dobrej szkoły w mun durku.

A.T.A.
Robiło się coraz gorzej. Musia łam komuś o tym powie dzieć. Matka

była zajęta Wil lem, wczo raj się pokłó cili, nie chcia łam jesz cze bar dziej jej
mar twić, mówiąc, że mam tu już wro gów… Nie, nie mogłam powie dzieć
jej o Ron niem, Nicho las miałby pro blemy. To, co się stało na wyści gach,
było nie le galne, a jeśli byśmy poszły na poli cję, musia ła bym wszystko
opowie dzieć. Nicho las miał dwa dzie ścia dwa lata, mógł iść do wię zie nia,
a jeśli Ron nie był winny i go aresz tują, bez wąt pie nia obcią żyłby Nicho lasa
i jego przy ja ciół.

Jeśli nie będę ostrożna, wszystko może źle się skoń czyć.
Bałam się wycho dzić sama. Czu łam się tak przy tło czona, tak głę boko

smutna, że chcia łam tylko znowu o wszyst kim zapo mnieć, tak jak
poprzed niej nocy. Picie do utraty przy tom no ści było okropne, a teraz, kiedy
się obu dzi łam, mia łam kaca, który chciał mnie zabić, ale warto było.
Zro bi łam to, bo mia łam tyle pro ble mów, tyle wewnętrz nych demo nów, że
nic już nie miało sensu, wszystko wokół mnie sta no wiło zagro że nie, a ja
chcia łam po pro stu wybrać naj ła twiej sze roz wią za nie.

Usia dłam na krze śle i spraw dzi łam, która godzina. Zostało mniej niż
czter dzie ści pięć minut do roz po czę cia lek cji w moim dru gim dniu szkoły,
co wyda wało mi się w tam tym momen cie kom plet nie nie re alne. Jakby ktoś
mną poru szał, zało ży łam mun du rek i tak źle się w nim poczu łam… Słowa
autora ano nimu zapa dły mi w pamięć. To prawda, że nie zasłu gi wa łam na
to życie, nie nale ża łam do tego świata.

Kiedy zeszłam na śnia da nie, w kuchni byli tylko Nicho las i jego
ojciec, pogrą żeni w roz mo wie, a kiedy weszłam, umil kli.

– A gdzie mama? – spy ta łam, nie patrząc na żad nego z nich. Wyję łam
mleko z lodówki.

– Jesz cze śpi, dziś ja cię odwiozę do szkoły, jeśli nie masz nic
prze ciwko temu – powie dział Wil liam z ner wo wym uśmie chem.
Poprzed niego dnia mój samo chód wyda wał dziwne dźwięki i zawio złam go
do warsz tatu. Spoj rza łam na niego i widzia łam, że jest bar dziej
zestre so wany niż zwy kle. Nie wiem, co się wczo raj wyda rzyło mię dzy
nimi, ale musiało to być poważne, jeśli mama nie chciała wstać z łóżka.



Przy pa try wa łam mu się ze zmarsz czo nymi brwiami. Przy tak nę łam
i jed no cze śnie zapi sa łam w pamięci, żeby dowie dzieć się, co mię dzy nimi
zaszło.

Nicho las uni kał mnie wzro kiem i byłam mu za to wdzięczna. Nie
mogła bym spoj rzeć mu w oczy, nie kiedy wie dzia łam, co o mnie odkrył.

Wil liam prze łknął kawę i zwró cił się do mnie.
– Jesteś gotowa, Noah? – spy tał.
– Jak zawią żesz mi kra wat, to możemy wycho dzić – odpo wie dzia łam

i się uśmiech nął. Pierw szy raz pro si łam go o coś bez po śred nio, czu łam się
dziw nie…

Nie wie dząc kiedy, nabra łam do niego zaufa nia i nawet czu łam się
swo bod nie i nie bałam się jechać z nim sama samo cho dem.

Dzień minął szybko, dzięki Bogu. Jenna nie prze sta wała mnie prze pra szać,
że pozwo liła mi tyle wypić, choć nie miała za co prze pra szać, to była tylko
moja wina. Mnó stwo dziew czyn, któ rych nawet nie zna łam, pod cho dziło do
mnie, by spy tać, jak to jest miesz kać z Nicho la sem Leiste rem. Byłam na
języ kach całej szkoły. Wszy scy chcieli albo mnie obga dy wać, albo się ze
mną zaprzy jaź nić. Jenna mówiła, że taka jest cena bycia popu larną i że się
przy zwy czaję, ale ja chcia łam tylko scho wać się w naj głęb szej jaskini, żeby
nikt mnie nie odkrył. Głów nie dla tego, że wiele idio tek zako cha nych
w Nicku nie na wi dziło mnie za to, że spę dzam z nim czas, a wśród nich, co
jakoś mnie nie zdzi wiło, Cas sie, sio stra Anny. Nie wiem, o co jej cho dziło,
ale za każ dym razem, kiedy nasze spoj rze nia się spo tkały, szep tała
z kole ża necz kami, a potem wybu chały gło śnym śmie chem. To było
dzie cinne, nie mia łam ochoty na takie zabawy. Ole wa łam ją i jej fanki.
Dzień spę dzi łam z Jenną i jej grupą, która o dziwo mi się podo bała.
Wyglą dało na to, że cią gle orga ni zują jakieś imprezy.

Kiedy wyszłam ze szkoły, nie było tam samo chodu matki. Gdy ludzie
się roze szli, zauwa ży łam postać opartą o drzewo. Nie spusz czała ze mnie
wzroku.

Ron nie.
Serce zaczęło mi walić w pier siach, adre na lina roz lała się po całym

moim ciele. Jeśli za ano ni mami stał on, było nie we soło. Uśmiech nął się do
mnie, kiedy zauwa żył, że go obser wuję, i gestem przy wo łał do sie bie. Stał
daleko, ale nie na tyle, żeby nikt nie zauwa żył, gdyby mi zro bił krzywdę.



Nie zostało już dużo ludzi w szkole, ale wystar cza jąco, żebym czuła się
bez pieczna, pod cho dząc do niego. Gdzie, do cho lery, jest matka?

Powie dzia łam sobie, że muszę roz wią zać ten pro blem jak naj szyb ciej.
Pode szłam z pod nie sioną głową, pewna tego, do czego byłam zdolna.
Kiedy mia łam go przed sobą, mój wzrok padł na jego ciemne włosy, pra wie
ogo lone do skóry, i na setki tatu aży na ramio nach i czę ści oboj czyka.

– Czego chcesz? – spy ta łam bez ogró dek, mając nadzieję, że nie
zauważy w moim gło sie ner wo wo ści.

Zaśmiał się na moje słowa.
– Nie tak szybko, ślicz notko – jego wzrok prze su wał się lubież nie po

moim ciele z dołu do góry, od koniusz ków pal ców u stóp aż do czubka
głowy. – Jesteś sek sowna w tym mun durku boga tej dziew czynki. Faj nie
byłoby ci go zerwać – ode rwał się od drzewa. Teraz patrzył na mnie z góry.

– Jesteś obrzy dliwy. Jeśli to wszystko, co masz mi do powie dze nia… –
rzu ci łam i odwró ci łam się, gotowa iść sobie, ale zła pał mnie za ramię
i przy cią gnął do sie bie.

– Myślisz, że możesz mnie upo ko rzyć i wywi nąć się z tego? – spy tał,
mówiąc mi pro sto do ucha. Pró bo wa łam się odsu nąć, ale trzy mał mnie
mocno, a poza tym chcia łam posłu chać, co powie. Byłam cie kawa, czy to
on pisał listy.

– Nie umiesz prze gry wać. Na twoim miej scu odpu ści ła bym wyścigi
i zaję ła bym się czymś innym – powie dzia łam, wysi la jąc całą auto kon trolę,
i wyrwa łam mu się.

Wbił wzrok w moją koszulę.
– Jesteś waleczna jak kotka i wystar cza jąco ape tyczna, żeby wzbu dzić

moje zain te re so wa nie, ale jak jesz cze raz otwo rzysz usta, żeby wyszły
z nich jakieś bzdury, to…

– Co? Co mi zro bisz? – prze rwa łam mu i spoj rza łam za sie bie,
poka zu jąc mu, że ludzie na nas patrzą i nic nie może mi zro bić.

Znów mi się przy pa try wał. Zasta na wiał się nad czymś i chyba sta rał
się utrzy mać pano wa nie.

– Zro bię ci wszystko, możesz być pewna, w swoim cza sie – zapew nił
mnie z uśmie chem, jak by śmy gawę dzili o pogo dzie. – Mam coś dla cie bie,
coś, czego z pew no ścią się nie spo dzie wasz.

Wtedy go zoba czy łam: kolejny list. To on, Ron nie, stał za tym
wszyst kim.



– Twój nie smaczny żart nie jest już taki zabawny jak na początku. Co
mnie powstrzyma, żeby oskar żyć cię o nęka nie?

Wybuch nął śmie chem.
– Ja jestem tylko posłań cem, ślicz notko – powie dział, łasko cząc mnie

w poli czek kopertą. – Jak widać, nie ja jeden chcę cię dopaść.
Zamar łam, nie rozu mie jąc nic z tego, co mówił. Jeśli to nie on pisał

listy, to kto, do cho lery?
W tej samej chwili, kiedy wycią gnę łam rękę po kopertę, obok mnie

zatrzy mał się samo chód.
– Odsuń się od niej – krzyk nął Nicho las. Wysiadł, trza snąw szy

drzwiami, i sta nął obok mnie. Pocią gnął mnie i scho wał za sie bie.
Nie zro biło to wra że nia na Ron niem. Co wię cej, uśmie chał się jak

kre tyn, jakby wła śnie się dowie dział, że wygrał na lote rii.
Szybko scho wa łam list do kie szeni, żeby nie zoba czył go Nicho las.
– Co tu robisz, do kurwy nędzy? – wark nął z pogróżką w tonie.
Ron nie przy pa try wał mu się przez chwilę.
– Widzę, że się nie myli łem… Ty też chcesz zna leźć się mię dzy jej

nogami, co, Nick? – zaśmiał się.
Nicho las zro bił krok w przód, ale szybko pocią gnę łam go za ramię.
– Nie rób tego – popro si łam. Ostat nią rze czą, jakiej chcia łam, to żeby

Nicho las znowu pobił się z tym gno jem.
Wbił we mnie spoj rze nie. Na jego twa rzy malo wała się złość, ale też

strach. Strach, że zrobi mi krzywdę.
– Posłu chaj swo jej sio strzyczki, Nick. Nie chcesz się ze mną bić, nie

tutaj – powie dział Ron nie, patrząc na szkołę, gdzie z pew no ścią
zwró ci li śmy już czy jąś uwagę.

– Posta raj się, żebym cię wię cej z nią nie widział, albo przy się gam na
Boga, że nie zoba czysz już słońca – powie dział Nick i zro bił krok w tył.

Ron nie znowu się uśmiech nął, puścił do mnie oczko i wsiadł do
samo chodu. Kiedy znik nął za rogiem, zaczę łam się trząść. Nie wie dzia łam,
że tak długo wstrzy my wa łam oddech.

Nick poło żył mi obie dło nie na policz kach.
– Powiedz, że nic ci nie zro bił – zażą dał, wpa tru jąc się we mnie.
Pokrę ci łam głową. Sta ra łam się trzy mać emo cje pod kon trolą. Nie

mogłam wyjść na słabą, nie przed nim.
Zro bi łam krok w tył. Ręce Nicka opa dły.



– Wszystko w porządku – potwier dzi łam spo koj nym tonem. – Zawieź
mnie do domu.

W samo cho dzie się uspo ko iłam. Mój oddech wró cił do normy,
a ner wo wość była widoczna tylko w drże niu rąk, które scho wa łam pod uda,
żeby nie było widać. Umie ra łam z cie ka wo ści i stra chu: co było w liście?
Cho ciaż mówi łam sobie, że lepiej tego nie czy tać, że pogrąży mnie to
jesz cze bar dziej.

– Co ci powie dział, Noah? – spy tał Nicho las po chwili ciszy. Nie
bar dzo wie dzia łam, co odpo wie dzieć.

– Gro ził mi – wydu ka łam w końcu i to była w zasa dzie prawda.
Zaci snął dło nie na kie row nicy.
– Jak dokład nie? – docie kał.
Pokrę ci łam głową.
– To nie ważne. Za to ważne jest to, że chce się zemścić za wyścig –

potwier dzi łam. Zauwa ży łam, że głos nie znacz nie mi drży.
– Nie dotknie cię nawet jed nym pal cem – obie cał, patrząc na drogę.

Byłam wdzięczna za jego tro skę, ale nie była konieczna, sama umia łam
o sie bie zadbać.

– Oczy wi ście, że tego nie zrobi – zgo dzi łam się. Ale czy to była
prawda?

Gdy doje cha li śmy, skie ro wa łam kroki od razu do swo jego pokoju. Wil liam
sie dział w salo nie z grupą adwo ka tów, a kiedy mnie zoba czył, zamknął
drzwi, led wie się ze mną wita jąc. Dziwne, ale musia łam zmie rzyć się tylko
z matką.

Ina czej niż ostat nio, wyglą dała na zmę czoną i miała pod krą żone oczy.
Gdy tylko mnie zoba czyła, przy tu liła się do mnie. Nie wiem, o co się
kłó cili, ale bez wąt pie nia było to poważ niej sze, niż myśla łam.

– Dobrze się czu jesz, mamo? – spy ta łam, obser wu jąc ją uważ nie,
kiedy w końcu wypu ściła mnie z objęć.

– Jasne – odpo wie działa nie zbyt prze ko nu ją cym tonem.
– Wszystko dobrze mię dzy tobą a Wil lem? Możesz być ze mną szczera

– sko men to wa łam. Chcia łam coś z niej wycią gnąć. Pokrę ciła głową
i posłała mi naj bar dziej sztuczny uśmiech, jaki widzia łam.

– Wszystko świet nie, kocha nie, nie przej muj się – potwier dziła.



Przy tak nę łam, wąt pli wo ści zacho wu jąc dla sie bie. Nie mogłam jej
prze słu chi wać, musia łam prze czy tać list, który dał mi Ron nie.

Poszłam na górę do sie bie i wycią gnę łam go z kie szeni z ner wami
napię tymi jak postronki.

Było tam jedno zda nie:

Zabra łaś mi wszystko to, co dla mnie naj waż niej sze. Teraz za to
zapła cisz.

T.A.T.A.
List wypadł mi z rąk. Wró ciły wspo mnie nia:
Wysia dam ze szkol nego auto busu przed domem. Mam tylko osiem lat,

w ręku trzy mam rysu nek. Dosta łam nagrodę, zaję łam pierw sze miej sce. Nie
mogę się docze kać, żeby powie dzieć rodzi com. Wbie gam do domu
z uśmie chem od ucha do ucha i wtedy ją widzę.

Matka leży na pod ło dze, oto czona potłu czo nym szkłem. Zbili szklany
sto lik w salo nie, znowu. Z jej lewego policzka ciek nie rzeka krwi, ma
roz ciętą wargę i pod bite oko. Ale wstaje w miarę swo ich sił, kiedy mnie
widzi.

– Cześć, kocha nie – wita się zalana łzami.
– Znowu byłaś nie grzeczna, mamu siu? – pytam, zbli ża jąc się do niej

z waha niem.
Przy ta kuje, a wtedy na progu poja wia się wysoki i bar dzo silny

czło wiek.
– Idź się umyć, ja się nią zajmę – roz ka zuje ojciec. Matka patrzy na

mnie przez chwilę, a potem wcho dzi do swo jej sypialni.
Odwró cam się do niego z rysun kiem w ręku.
– Co nary so wała moja kochana córeczka?
Wspo mnie nia spra wiły, że oddy cha łam coraz szyb ciej. Usia dłam obok

łóżka i obję łam się ramio nami za kolana… To nie może się dziać
naprawdę…

Poma gam mamie goto wać, ale jest zde ner wo wana. Tego dnia nic jej nie
wycho dzi. Chleb się przy pala, a maka ron skleja. Wiem, co się dzieje,
wyczu wam jej strach. Jestem tylko dziec kiem, ale wiem, że jeśli jesteś
nie grzeczna, tak jak matka, uka rze cię.



– Co to, kurwa, jest? – mówi i wstaje, prze wra ca jąc stół jed nym
ruchem. Tale rze i szklanki spa dają na pod łogę. Szybko wycho dzę z pokoju.
Jak zawsze, kiedy to się dzieje, zakry wam uszy rękami i zaczy nam śpie wać
pio senkę. Mama mi powie działa, żebym tak robiła, chcę być posłuszna.

Ale i tak słyszę krzyki i ude rze nia.
Poczu łam, jak łzy spły wają mi po twa rzy… Minęło tak dużo czasu, od

kiedy ostat nio o tym myśla łam…
Tata brzydko pach nie, to będzie zły dzień. Zawsze, kiedy pach nie tak

gorzko, źle się to koń czy. Po chwili zaczy nają się krzyki, towa rzy szy im huk
cze goś, co się zbiło. Bie gnę do swo jego pokoju i zamy kam się w nim.
Cho wam się pod koł drą i gaszę świa tło. Ciem ność mnie ochroni, ciem ność
jest moją przy ja ciółką…

Wró ci łam do sie bie. Serce waliło mi jak osza lałe. To nie mogło znowu
się dziać. Nagle zachciało mi się wymio to wać, pobie głam do łazienki
i zwró ci łam te nie wiel kie posiłki, które zja dłam w ciągu dnia. Opar łam się
o umy walkę, wło ży łam dło nie mię dzy kolana. Muszę się uspo koić, muszę
się opa no wać. Ojciec jest w wię zie niu, ojciec jest w wię zie niu… Nie może
mnie skrzyw dzić, jest zamknięty, w innym kraju, tysiące kilo me trów stąd.
Ale w takim razie, kto mi to robi?

Nikt nie znał mojej prze szło ści, nikt, tylko matka, ta pani z opieki
spo łecz nej i sąd, który roz pa try wał sprawę i ska zał ojca na wię zie nie. Bo
jesz cze nie wyszedł, prawda?

Ochla pa łam twarz wodą. Nie zała mię się, nie zro bię tego, nie zro bię,
nie zro bię… Muszę się czymś zająć… czym kol wiek.

Wycią gnę łam tele fon i zadzwo ni łam.
– Jenna? Potrze buję two jej pomocy.



36
Nick

Coś było nie tak. Coś się działo z Noah: zacho wy wała się dziw nie. Od
kiedy tam tego popo łu dnia wró ci li śmy ze szkoły, w ogóle nie wycho dziła
z pokoju. Chcia łem się z nią zoba czyć, bo czu łem, że coś jest na rze czy.
Odkąd ujrza łem tę bli znę na jej brzu chu, dzwo nek alar mowy nie prze sta wał
dzwo nić. Coś się stało w prze szło ści i coś się dzieje teraz, skoro tak się
zacho wuje. Upi jać się do nie przy tom no ści? To nie w stylu Noah, tej, którą
zna łem i w któ rej się zako cha łem.

Nie odzywa się do mnie, dobrze. Skrzyw dzi łem ją i zasłu ży łem sobie
na takie trak to wa nie, ale nie mogłem pozwo lić, żeby stało jej się coś złego,
musia łem ochro nić ją przed tym zło lem i jeśli trzeba będzie ją śle dzić czy
obser wo wać z ukry cia, zro bię to.

W tym momen cie zadzwo nił mój tele fon. Ode bra łem i poroz ma wia łem
z sio strą. Nie będę mógł poje chać na jej pierw szy dzień szkoły. Pękało mi
z tego powodu serce, ale nie mogłem zosta wić Noah bez opieki. Mia łem
wyrzuty sumie nia wobec Mad die, ale coś mi mówiło, że powi nie nem zostać
z Noah. Powie dzia łem sio strzyczce, że przy jadę, jak tylko będę mógł, i że
życzę jej wspa nia łego pierw szego dnia szkoły. Wyobra zi łem ją sobie
w szkol nym mun durku i z ple cacz kiem z Autami i strasz nie było mi szkoda,
że nie mogę jej zoba czyć.

Dni mijały i w czwar tek wyda rzyło się coś, co wytrą ciło mnie
z rów no wagi: gdy wsze dłem do swo jego pokoju po powro cie z uczelni,
usły sza łem jakieś głosy i śmiech docho dzące z pokoju Noah. Bez namy słu
otwo rzy łem drzwi i zasta łem ją w towa rzy stwie trzech kole ża nek i dwóch
gości. Dym wypeł nia jący pokój i cha rak te ry styczny zapach nie pozo sta wiły
wąt pli wo ści: palili trawę. Jenna sie działa obok tego głąba, który cało wał się
z Noah, gdy gra li śmy w butelkę. Była tam też Sophie – sie działa
w spód niczce od szkol nego mun durka i czer wo nym sta niku.

– Co tu się, do cho lery, dzieje? – wark ną łem na widok tego
przed sta wie nia. Na szczę ście Noah była kom plet nie ubrana, ale za to miała
w ręku fifkę i ota czała ją chmura bia łego dymu.



– Nicho las, wynoś się! – krzyk nęła, sta jąc na równe nogi.
Mia łem ochotę ją usa dzić i wywa lić to całe towa rzy stwo na zbity pysk.
Pod sze dłem do niej i wyrwa łem jej skręta z dłoni.
– Jak możesz palić to gówno? – zmro zi łem ją wzro kiem.
Patrzyła na mnie przez chwilę, po czym obo jęt nie wzru szyła

ramio nami. Miała zaczer wie nione oczy i roz sze rzone źre nice. Upa liła się.
– Wyno cha! Wszy scy! – wrza sną łem do reszty.
Dziew czyny się wystra szyły, a faceci patrzyli na mnie

z nie do wie rza niem.
– Stary, o co ci cho dzi? Chil lu jemy tylko – jeden z nich wstał i sta nął

na wprost mnie.
Rzu ci łem mu mor der cze spoj rze nie.
– Dobra, już dobra, spo koj nie – powie dział i zaczął zbie rać swoje

rze czy.
Noah stała z dłońmi opar tymi na bio drach. Jej twarz była zacięta.
– Jaki masz pro blem? – wrza snęła, nie zwra ca jąc uwagi na zna jo mych,

któ rzy wycho dzili.
Pocze ka łem, aż znik nęli mi z oczu, razem z tą idiotką Jenną,

i zatrza sną łem za nimi drzwi.
– Daj mi spo kój! – Noah pró bo wała mnie wymi nąć i wyjść z pokoju.

Zła pa łem ją za ramiona i zmu si łem, żeby na mnie spoj rzała.
– Możesz mi wyja śnić, co się z tobą, do dia bła, dzieje? – spy ta łem

wście kły.
Spoj rzała na mnie i zoba czy łem w jej oczach coś mrocz nego

i strasz nego, co przede mną ukry wała. Jed nak po chwili uśmiech nęła się
ser decz nie.

– Prze cież to twój świat, Nicho las – powie działa spo koj nie. – Po
pro stu żyję tak jak ty, zaprzy jaź niam się z two imi zna jo mymi i cie szę się
bez tro ską. Ty tak robisz i podobno ja teraz też mam tak żyć – oświad czyła
i odsu nęła się ode mnie o krok.

Nie mogłem uwie rzyć wła snym uszom.
– Zupeł nie stra ci łaś kon trolę – powie dzia łem nieco ciszej. Nie

podo bało mi się to, co widzia łem, nie podo bało mi się, w kogo zmie niała
się dziew czyna, w któ rej, jak sądzi łem, byłem zako chany. Ale gdy się nad
tym zasta no wić… To, co robiła i jak to robiła – dokład nie tak samo
zacho wy wa łem się, zanim ją pozna łem. Ja ją wcią gną łem w to wszystko, to
moja wina. To z mojej winy robiła sobie krzywdę.



W pewien spo sób zamie ni li śmy się rolami. Poja wiła się i wycią gnęła
mnie z ciem nej dziury, w któ rej sie dzia łem, ale osta tecz nie wylą do wała na
moim miej scu.

– Pierw szy raz w życiu czuję, że to wła śnie ja mam kon trolę. I bar dzo
mi się to podoba, więc zostaw mnie w spo koju – ode pchnęła mnie
i wybie gła z pokoju.

Sta łem jak wryty. Co mogłem zro bić? Noah coś ukry wała i nie
zamie rzała mi o tym opo wie dzieć. Stra ci łem jej zaufa nie jakiś czas temu
i żeby je odzy skać, musia łem grać na jej zasa dach… Chcia łem ją chro nić,
chcia łem wycią gnąć ją z tego, w co się pako wała, ale jak mia łem to zro bić,
skoro nawet nie chciała prze by wać ze mną w jed nym pokoju?!

Miłość do tej dziew czyny miała wyczer pać te nie wiel kie zapasy
cier pli wo ści, które mi jesz cze zostały.

Wie czo rem ojciec i Raf fa ella poszli na jakieś spo tka nie i mieli spę dzić noc
w Hil to nie. Ja zosta łem w domu – chcia łem mieć Noah na oku
i przy pil no wać, żeby nie wpa ko wała się w kolejne kło poty. Nie wiem,
kiedy dokład nie sta łem się jej ochro nia rzem, ale coś nie pozwa lało mi
zosta wić jej samej, choć bar dzo trudno było mi prze by wać w jed nym domu
i nie pró bo wać się do niej zbli żyć, by wziąć ją w ramiona.

Nie po ko iło mnie jej zacho wa nie i to, że zaczęła przy po mi nać osoby
z mojego oto cze nia. Jej świe żość, natu ral ność, nie win ność spra wiły, że
uświa do mi łem sobie, że ist nieje inny świat, o któ rym nic nie wie dzia łem.
Obser wo wa nie, jak Noah zamie nia się w kogoś podob nego do mnie, łamało
mi serce.

Było już po pół nocy, gdy usły sza łem, że drzwi wej ściowe się
otwie rają. Noah wyszła gdzieś z Jenną. Nie wie dzia łem, gdzie się
wybie rała, bo gdy chcia łem o to zapy tać, już odjeż dżały kabrio le tem Jenny.
Pod sze dłem do drzwi i patrzy łem, jak wcho dzi. Była pijana, znowu. Nawet
mnie nie zauwa żyła, gdy zata cza jąc się, weszła do domu. Szła na boso,
z butami w jed nej ręce i torebką w dru giej.

– Gdzie byłaś? – spy ta łem, prze ry wa jąc ciszę. Prze stra szyła się na mój
widok, ale zaraz się pozbie rała i spoj rzała na mnie wrogo.

– Co ty robisz? Prze stra szy łeś mnie! – mówiła, usi łu jąc utrzy mać
rów no wagę. Patrząc na jej roz pacz liwe próby utrzy ma nia pionu, wku rzy łem
się, pod sze dłem do niej i wzią łem ją na ręce, głu chy na jej pro te sty.



Zanio słem ją pro sto do łazienki, posa dzi łem ją na bla cie i odkrę ci łem wodę
pod prysz ni cem.

– Masz bar dzo dziwne metody, żeby zacią gnąć mnie do łóżka, wiesz?
– powie działa. Sie działa spo koj nie tam, gdzie ją zosta wi łem. Przy naj mniej
tego dnia nie wrzesz czała i nie pró bo wała się wyry wać. Patrzyła
nie przy tom nym wzro kiem, gdy ścią ga łem jej kurtkę. Przyj rza łem się jej.
Miała roz pusz czone i potar gane włosy. Jej policzki były zaró żo wione,
a usta jesz cze peł niej sze niż zwy kle. Nawet pijana mnie pocią gała
i musia łem się hamo wać, żeby nie zanieść jej do swo jego łóżka, tak jak
ostat nio, gdy była w takim sta nie. Tylko że byłem też wku rzony. Wku rzony
i zanie po ko jony jej zacho wa niem.

– Kiedy pójdę z tobą do łóżka, na pewno nie będzie dziw nie – ucią łem.
Zdją łem jej bluzkę i zatrzy ma łem wzrok na czar nym, koron ko wym sta niku.
Kaza łem sobie zacho wać spo kój.

– Teraz już mi wszystko jedno, co zro bisz… Widzia łeś już moją bli znę
i się jej nie brzy dzisz ani nie boisz… cho ciaż mnie ona obrzy dza.
Przy wo łuje bar dzo nie do bre wspo mnie nia, wiesz? – paplała. Prze rwa łem
zdej mo wa nie jej ubrań. Nie byłem w sta nie oglą dać jej nago – to
dopro wa dzało mnie do szału. Nie mogłem pogo dzić się z tym, że widok jej
skóry tak na mnie działa. Za to zaczą łem uważ niej słu chać. Pijani zawsze
mówią prawdę – czemu miał bym nie wyko rzy stać tej sytu acji?

Spoj rza łem jej w oczy. Chwy ci łem jej twarz w dło nie i zbli ży łem się.
– Noah, czego się boisz? – spy ta łem i poczu łem, że cała drży.
Oddy chała ner wowo i minęło kilka sekund, zanim odpo wie działa

drżą cym gło sem:
– W tym momen cie cie bie.
Mil cza łem i sta łem spo koj nie. Drżała i wie dzia łem, że to z powodu

dotyku moich dłoni na jej policz kach. Podo ba łem się jej, wie dzia łem to.
Wie dzia łem, że coś do mnie czuje, choć z całych sił sta rała się temu
zaprze czyć.

Jej usta były o cen ty metr od moich i mogłem myśleć tylko o tym, żeby
chwy cić zębami tę dolną wargę, która bła gała, by ktoś ją poca ło wał. Ale nie
mogłem tego zro bić. Nie, kiedy była w takim sta nie.

Pod nio słem ją, posa dzi łem pod prysz ni cem i odkrę ci łem zimną wodę.
Dla mnie było to rów nie odświe ża jące. Wydała z sie bie zdu szony krzyk,
gdy lodo waty stru mień dotknął jej skóry, ale była zbyt pijana, żeby się ze



mną siło wać. Sie działa tam w mil cze niu, a woda obmy wała jej pół na gie
ciało.

– Takie są skutki, jak robisz głu poty – powie dzia łem. Wciąż
roz my śla łem o tym, żeby też wejść pod prysz nic. Prawdę mówiąc, nie
zaszko dzi łoby mi…

Gdy tro chę wytrzeź wiała, owi ną łem ją ręcz ni kiem i odpro wa dzi łem do
pokoju. Ona nic nie mówiła. Wie dzia łem, że to dla tego, że wsty dzi się
swo jego zacho wa nia – a przy naj mniej taką mia łem nadzieję.

– Lepiej się czu jesz? – spy ta łem, gdy uło ży łem ją na podusz kach.
– Czemu to robisz? – spy tała po chwili. – Czemu spra wiasz, że tak

trudno cię nie na wi dzić?
Spoj rza łem na nią.
– Czemu chcesz mnie nie na wi dzić?
Mil czała dłuż szą chwilę.
– Bo jeśli znów ktoś mnie skrzyw dzi, nie pora dzę sobie z tym –

 szep nęła. Poczu łem ukłu cie w piersi.
– Nie skrzyw dzę cię – odpar łem i wie dzia łem, że skła dam tę obiet nicę

sobie samemu.
Zanim odwró ciła się do mnie ple cami, powie działa coś, co wbiło się

w moją pierś jak drza zga.
– Już to zro bi łeś.



37
Noah

Prze sta łam dosta wać listy, ale ostatni jesz cze mia łam przed oczami. Słowo
„TATA” natych miast wywo łało w moim mózgu reak cję zwią zaną ze
wspo mnie niami z dzie ciń stwa, o któ rych sta ra łam się zapo mnieć. Już od
sze ściu lat nie wie dzia łam, co się z nim dzieje, nawet nie sły sza łam, żeby
kto kol wiek o nim wspo mniał. W miarę upływu dni, tygo dni, mie sięcy i lat
umysł stwo rzył pan cerz, który chro nił mnie przed wszel kim bólem
pocho dzą cym ze wspo mnień, emo cji czy sytu acji zwią za nych z tym eta pem
mojego życia, o któ rym chcia łam zapo mnieć. Zabro ni łam sobie tam
wra cać, to było przed, a teraz jest po. Matka też odcięła prze szłość grubą
kre ską. A teraz wszystko wró ciło, żeby wal nąć mnie jak obu chem.

Samo wspo mnie nie tego, co się wtedy wyda rzyło, powo do wało
w moim orga ni zmie reak cję stra chu bar dzo trud nego do opa no wa nia.
Dla tego rzu ci łam się w imprezy, alko hol i całą resztę, żeby od tego uciec.
Po pro stu w tym kon kret nym momen cie nie mogłam sobie z tym pora dzić.
Nie byłam wystar cza jąco silna, jesz cze nie teraz, na dal byłam dziec kiem,
jesz cze nie minęło wystar cza jąco dużo czasu. Ten ciemny okres musiał
pozo stać jesz cze ukryty w naj głęb szym kącie mojego umy słu. Dla tego
w tam tym tygo dniu zacho wy wa łam się jak idiotka. Wie dzia łam, co robię,
ale chwile, kiedy mój umysł był zamro czony alko holem, były jedy nymi,
kiedy moje serce i mózg mogły pra co wać spo koj nie.

Na szczę ście nowi zna jomi nie widzieli nic dziw nego w upi ja niu się do
nie przy tom no ści pra wie codzien nie, więc nie musia łam się wsty dzić.
Jedyną prze szkodę sta no wił Nick.

Odkąd wró ci li śmy z tego głu piego wyjazdu, zacho wy wał się jak
praw dziwy star szy brat. Besz tał mnie, kiedy piłam, zaj mo wał się mną, jeśli
byłam nie przy tomna, a nawet roze brał mnie i wsa dził pod prysz nic, żebym
otrzeź wiała. Wiem, to było śmieszne i pogma twane. Nie chcia łam, żeby się
o mnie mar twił, po pro stu musia łam sobie sama ze wszyst kim pora dzić na
swój wła sny spo sób. Widzia łam wiele razy, jak matka piła do



nie przy tom no ści, kiedy w końcu uwol ni ły śmy się od ojca. Jeśli jej to
poma gało, dla czego ja mia łam się powstrzy my wać?

Z tymi myślami w gło wie poszłam następ nego dnia do szkoły. Led wie
uwa ża łam na lek cjach, nie mia łam nic w ustach od wczo raj szego wie czoru.
Żołą dek odma wiał przyj mo wa nia pokar mów, a mózg był na wpół uśpiony.
Tylko w ten spo sób mogłam trzy mać swoje demony pod kon trolą. Tego
dnia Jenna odwio zła mnie do domu. Matka znowu wyje chała z Wil lia mem,
mieli wró cić za dwa dni. Nawet nie wie dzia łam, dokąd poje chali, i nic mnie
to nie obcho dziło. Cza sami w ciągu dnia, kiedy tra ci łam czuj ność,
przy po mi nały mi się groźby ojca i ogar niał mnie taki lęk, że nie mogłam
oddy chać. Ale on był daleko, w wię zie niu, ni gdy nie mógł mnie dosię gnąć.
Więc jak to się stało, że Ron nie dostar czał mi jego listy?

Rzu ci łam ple cak na kanapę przy wej ściu i poszłam do kuchni. Był tam
Nicho las z Lio nem. Spoj rzeli na mnie obaj, gdy tylko weszłam.

– Cześć, Noah – przy wi tał się Lion ze sztucz nym uśmie chem. Nick
patrzył na mnie w mil cze niu.

– Cześć! Twoja dziew czyna wła śnie poje chała – poin for mo wa łam go
i wyję łam z lodówki butelkę soku poma rań czo wego. Na stole zosta wili
resztki cze goś, co wyglą dało na kanapki z serem. Pod biegł Thor, macha jąc
ogo nem.

– Thor, wyno cha – roz ka zał mu Nicho las ostro.
Odwró ci łam się do niego.
– Zostaw go, Nicho las, nie prze szka dza mi.
Zaci snął szczęki i pod szedł do psa. Zła pał go za obrożę i wyrzu cił na

zewnątrz, nie zwra ca jąc uwagi na mój komen tarz.
– Mnie prze szka dza – powie dział.
Lion uniósł brwi.
– Atmos ferę można kroić nożem – stwier dził i wstał. Zgro mi łam go

wzro kiem, sia da jąc i wkła da jąc wino grono do ust. – Muszę cię ostrzec,
Noah, dzi siaj jest chrzest kotów… uwa żaj – pora dził mi. Obser wo wa łam
go, sie dząc spo koj nie.

– Co? – spy ta łam roz ko ja rzona. O czym mówił?
Lion spoj rzał na Nicka, któ rego naj wy raź niej ten temat wcale nie

bawił.
– Dzi siaj jest pią tek pierw szego tygo dnia szkoły. Witają nowych

uczniów. Rób, co chcesz, ja cię ostrze głem – odparł ze śmie chem. – Jenna
mnie zabije, że ci powie dzia łem, ale szkoda mi cię.



– Nie idzie na tę głu pią imprezę, więc nie musisz się mar twić –
powie dział do niego Nicho las.

– Tro chę się pogu bi łam. Wiem, że jest impreza i oczy wi ście, że idę,
Nicho las – powie dzia łam z prze ko na niem.

Wytrzy mał moje spoj rze nie, ale pokrę cił głową.
– Twoja matka powie działa, że nie możesz. Mówi, że nie chce, żebyś

wycho dziła, kiedy jej nie ma, więc ja tylko wyko nuję roz kazy – powie dział
bez na mięt nym tonem.

Zaśmia łam się iro nicz nie.
– A od kiedy ja mam się cie bie słu chać? – wzię łam następne

wino grono. Były pyszne.
– Odkąd zostaję tu, żeby cię pil no wać. Ni gdzie nie pój dziesz, więc nie

trać sił na kłót nie ze mną – powie dział. Wyglą dał na bar dzo zado wo lo nego
z sie bie. To był absurd. Od kiedy mam robić to, co mi każe Nicho las
Leister?

– Robię to, co chcę i kiedy chcę, więc możesz już prze stać uda wać
mojego ochro nia rza, bo na pewno nie będę sie dzieć w domu w pią tek
wie czo rem.

Wsta łam od stołu z zamia rem uda nia się do swo jego pokoju. Lion
chyba nie źle się bawił.

– To jak mecz tenisa – sko men to wał i się zaśmiał, ale zaraz się
uspo koił, kiedy Nicho las posłał mu jedno z tych swo ich spoj rzeń, które
mówią: „zamknij się albo roz kwa szę ci nos”.

Poszłam do sie bie. Musia łam wybrać ubra nie na wie czór.
Jenna zadzwo niła do mnie w tej spra wie o siód mej. Otrzę siny były

tra dy cją w szkole Saint Mary’s, a co naj cie kaw sze, odby wały się
w budynku szkoły. Zakrad niemy się tam i zro bimy naj lep szą imprezę
w histo rii! Pierw szaki miały przy nieść jedze nie, picie i potem wszystko
posprzą tać, więc nocne zabawy w szkole ni gdy nie zostały wykryte. Ja
byłam w ostat niej kla sie, więc po pro stu zapro sili mnie na część zaba wową.
Jenna powie działa, że mam się ubrać wygod nie, ale ele gancko, więc
zde cy do wa łam się na czarne spodnie i bluzkę bez ręka wów. Zało ży łam
san dały na małym obca sie i roz pu ści łam włosy. Wyglą da łam dobrze, ale
przy go to wa nia zajęły mi mniej czasu, niż zapla no wa łam. Mieli po mnie
przy je chać za pół godziny.

Zeszłam do kuchni, żeby sobie zro bić kola cję, a zanim jesz cze
doszłam do scho dów, wpa dłam na Nicka, który chyba cza to wał na mnie



i poja wiał się w kory ta rzu za każ dym razem, kiedy wycho dzi łam z pokoju.
– Gdzieś się wybie rasz? – spy tał, strze la jąc we mnie pio ru nami ze

swo ich jasnych oczu. Był super przy stojny, mia łam ochotę go cało wać do
utraty tchu, ale moje posta no wie nie było zupeł nie odwrotne: chcia łam go
nie na wi dzić i zatru wać mu życie, i wła śnie tym się teraz zaj mo wa łam.

– Masz zamiar mnie prze śla do wać przez całą noc? – odpo wie dzia łam
wku rzona. Doszłam do scho dów, on stał kilka stopni niżej, więc nasze
spoj rze nia były na tym samym pozio mie.

– Prze puść mnie, Nicho las – popro si łam.
Zaczę łam robić sobie kanapkę. Jeśli mia łam pić tego wie czoru, lepiej

zjeść coś porząd nego. Ale nie mogłam kroić chleba, kiedy czy jeś ręce
chwy ciły moje ramiona z tyłu, czy jeś ciało przy lgnęło do mojego
i przy ci snęło mnie do blatu. Gdy poczu łam jego ciało po takim cza sie, nóż
wypadł mi z ręki.

Jego usta dotknęły mojego nagiego ramie nia i mimo wol nie zadrża łam.
– Puść mnie, Nicho las – powie dzia łam nie pew nie. Moje ciało pra gnęło

tego kon taktu, ale mózg krzy czał: „Ucie kaj! Ucie kaj!”.
Poczu łam jego usta na uchu, potem na szyi. Odgar nął mi włosy

z twa rzy. Muśnię cie jego pal ców spra wiło, że zamknę łam oczy z roz ko szy.
– Mam dosyć tej głu piej gry – powie dział, przy ci ska jąc mnie do sie bie.

– Nie kła ma łem, kiedy powie działem, że to, co się stało na Baha mach, już
się nie powtó rzy. Będę tu zawsze, kiedy będziesz mnie potrze bo wać,
Noah… Pra gnę cię i ty mnie pra gniesz.

Kiedy jego usta i język cało wały mnie namięt nie po szyi, z góry na
dół, moje myśli zatrzy mały się. To prawda, że go pra gnę łam. Kiedy mnie
cało wał, wszyst kie myśli doty czące ojca zni kały. Nicho las Leister tak samo
wyłą czał mój umysł jak alko hol. Albo i lepiej.

Wycią gnę łam ramię do tyłu, wplą ta łam palce w jego włosy,
przy cią ga jąc go do mojego zagłę bie nia w szyi. Poło żył mi ręce w talii
i obró cił mnie szyb kim, zde cy do wa nym ruchem.

– Chcesz, żebym cię cało wał? – zapy tał.
Co za kre tyń skie pyta nie!
– Zostań w domu, a będziemy nie tylko się cało wać, obie cuję –

 wyszep tał, zbli ża jąc swoje usta do moich.
Ta obiet nica obu dziła motyle w moim brzu chu.
– Szan ta żu jesz mnie? – wypa li łam, zasko czona i roz złosz czona.

W ciągu ostat nich dni odno sił się do mnie bar dzo dobrze i nie pobił się



z Ron niem, kiedy dał mi list. Ale nie byłam pewna, czy chcę mu wyba czyć.
– To bar dzo brzyd kie słowo, ja powie dział bym, że cię uwo dzę –

 odparł, znowu przy su wa jąc usta.
Wyko rzy sta łam oka zję: skró ci łam dystans mię dzy nami i pozwo li łam,

żeby nasze usta się spo tkały. Krę ciło mi się w gło wie, ale to było cudowne.
Zawsze, kiedy się doty ka li śmy, doświad cza łam miliona róż nych doznań.
Cho ciaż coś się zmie niło: teraz Nicho las cało wał mnie z dziką
namięt no ścią. Prze stra szył mnie, ale kiedy tak na mnie napie rał, a jego
język eks plo ro wał wnę trze moich ust, nie mogłam nie odpo wie dzieć
z takim samym entu zja zmem.

– Zosta niesz? – spy tał, odsu wa jąc się ode mnie.
Dysze li śmy oboje, usi łu jąc zła pać oddech.
Poło ży łam mu ręce na piersi.
– Pójdę na tę imprezę, Nicho las – zde cy do wa łam. – Dzięki, że mi

przy po mnia łeś.
To powie dziaw szy, wyszłam.

Kiedy doje cha ły śmy do szkoły, musia ły śmy wyłą czyć muzykę
w kabrio le cie Jenny i wejść ukrad kiem. Impreza była na tyłach, w sali
gim na stycz nej, tam, gdzie jest basen, żeby nie było sły chać muzyki. Faj nie
było prze ska ki wać przez ogro dze nia razem z innymi, któ rzy przy je chali
w tym cza sie co my. Latar nie umiesz czone w regu lar nych odstę pach
roz ja śniały ciem no ści, więc nie musia łam się mar twić, kiedy szły śmy przez
dzie dzi niec i dotar ły śmy w oko lice basenu – ogrom nego, o róż nych
głę bo ko ściach. Obok znaj do wała się część tre nin gowa, z cię żar kami
i maszy nami do ćwi czeń. Była tam więk szość uczniów liceum, wszy scy
z pla sti ko wymi kub kami w rękach. Wiele osób stało w wodzie, a muzyka
była ogłu sza jąca. Odwró ci łam się do Jenny i uśmiech nę łam się.

– To się nazywa impreza.

W miarę, jak robiło się coraz póź niej, zaczęły się dziać dziwne rze czy, które
wcale mi się nie podo bały. Żarty, które robili nowym uczniom, były
cięż kiego kali bru. Na przy kład jed nej dziew czy nie zwią zali ręce i nogi
i wrzu cili ją do basenu. Trzeba było widzieć, jak biedna usi ło wała
wypły nąć na powierzch nię i roz wią zać się, aż w końcu jakiś chło pak
wsko czył i ją wycią gnął, żeby się nie uto piła. Kiedy zoba czy łam, jak



pła cze, zda łam sobie sprawę, że te zabawy nie są takie, jak sobie na
początku wyobra ża łam. Jed nemu chło pakowi z trą dzi kiem i miną, jakby nie
wie dział, gdzie jest i co tu robi, zdjęli ubra nie, zosta wili mu tylko bok serki
i upo ko rzyli go, wyśmie wa jąc się z niego. Innego zmu sili, żeby zjadł jakąś
obrzy dliwą breję, biegł potem do łazienki, żeby zwy mio to wać…

Co im przy cho dziło do głowy?!?
Kiedy zoba czy łam, jak roz wija się impreza, posta no wi łam wró cić do

domu. Jenna w prze ci wień stwie do mnie świet nie się bawiła. Nawet nie
zauwa żyła tego, co działo się wokół niej, bo Lion zabrał ją do jed nej z sal,
żeby być z nią sam na sam. Zosta łam więc sama oto czona imbe cy lami.
Wyję łam komórkę i bez zasta no wie nia napi sa łam wia do mość do Nicka.

Powie dzia łeś wcze śniej, że pomo żesz mi, jeśli cię potrze buję… Możesz
po mnie przy je chać?

Odpo wiedź przy szła natych miast.
Cze kam na cie bie na par kingu.
Wie dział, gdzie jest ta impreza, i powie dzia łam sobie, że jeśli się

dowiem, że brał udział w tych żar tach, naprawdę usunę go ze swo jego
życia. W ogóle nie podo bała mi się atmos fera i chcia łam natych miast
stam tąd pójść.

Kiedy dotar łam do drzwi sali gim na stycz nej, czte rech kolesi oraz ta
idiotka Cas sie i jej przy ja ció łeczki zastą pili mi drogę.

Obser wo wa łam ich przez moment, zasta na wia jąc się, czego, do dia bła,
chcą.

– Chcę wyjść – powie dzia łam, bo nie ruszyli się z miej sca.
Cas sie zaśmiała się roz ba wiona.
– Ty też jesteś nowa… – odpo wie działa.
Och, nie!
– Musisz przejść chrzest, tak jak wszy scy, przy kro mi – ogło sił jeden

z więk szych chło pa ków.
– Nie pró buj mnie dotknąć nawet pal cem – postra szy łam go, ale

czu łam już ogar nia jącą mnie panikę.
Odwró ci łam się i zoba czy łam, że inni oto czyli mnie, zamy ka jąc mi

odwrót.
– Ktoś nam wyja wił, że boisz się ciem no ści – ogło siła Cas sie tonem,

który aż za bar dzo przy po mi nał ton głosu jej sio stry. To pew nie był jej
pomysł. – Chyba wyj dzie ci na dobre, jeśli prze ła miesz swój strach, jesteś
już duża.



Moje serce zatrzy mało się. Chyba nie ma na myśli…
Zro zu mia łam, że to mój oso bi sty hor ror, kiedy dwóch chło pa ków trzy

razy więk szych ode mnie zła pało mnie z tyłu.
– Puść cie mnie! – wydzie ra łam się jak opę tana. Panika ogar nęła całe

moje ciało. – Puść cie mnie! – powtó rzy łam, a oni nie śli mnie do szafy,
w któ rej były różne base nowe akce so ria.

– Tylko na chwilę – powie dział jeden z tych, któ rzy trzy mali mnie
z całej siły, bo przez cały czas wywi ja łam się i pró bo wa łam się uwol nić,
jakby od tego zale żało moje życie.

– Nie, pro szę! – krzy cza łam na cały głos. Dookoła wszy scy się śmiali.
Wtedy mnie zamknęli.
A ja stra ci łam kon trolę.
Mama wyszła. Tam tego wie czoru jestem sama z tatą. Wiem, że to się

dobrze nie skoń czy, tata brzydko pach nie, jak ta butelka, którą kie dyś
roz la łam nie chcący. Boję się, bo nie ma mamy, a wtedy on dener wuje się na
mnie. Ni gdy nie zro bił mi krzywdy, ale nie raz już gro ził.

Kiedy przy szedł, kola cja stała na stole. To, co przy go to wała mama, ja
musia łam tylko odgrzać… Ale kiedy unosi wide lec do ust, wiem, że coś jest
nie tak. Twarz mu się zmie nia, mruży oczy i nagle wywraca stół. Wszystko,
co na nim stoi, tale rze i szklanki z zawar to ścią koń czą na pod ło dze, roz lewa
się wszystko, co w nich było. Ucie kam do kąta i sta ram się być jak
naj mniej sza. Teraz będą krzyki i ude rze nia, a potem krew… Ale mamy nie
ma… Co się teraz sta nie?

– Ella! – zaczyna wrzesz czeć – Co to, kurwa, jest?!?
Kur czę się jesz cze bar dziej, przy po mi na jąc sobie nagle, że

zapo mnia łam dopra wić filety i ziem niaki sosem, który powi nien być jesz cze
w lodówce. Zapo mnia łam… i teraz tata się wścieka.

– Gdzie jesteś, do kurwy nędzy?!? – krzy czy. Strach ogar nia całe moje
ciało. Kiedy krzy czy w ten spo sób i tłu cze wszystko, mam się cho wać
w swoim pokoju. Wybie gam więc i nie chcący trza skam drzwiami.
Cho wa łam się pod koł drę.

Tata dalej krzy czy, z każdą minutą jest coraz bar dziej wście kły. Pew nie
nie pamięta, że mamy nie ma tego wie czoru, że poszła do nowej pracy i że
miał się mną zająć, zanim ona wróci. Kolejne trza śnię cia drzwi wska zują na
to, że zbliża się do mojego pokoju. Kur czę się jesz cze bar dziej pod koł drą
i wtedy sły szę skrzy pie nie otwie ra ją cych się drzwi.

– Tu jesteś… Chcesz się dziś bawić po ciemku?
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Kiedy pod je cha łem pod szkołę, a jej tam nie było, wie dzia łem, że coś jest
nie tak. Nie wiem, czy instynk tow nie, czy przez ten gło sik w gło wie, który
powta rzał, że coś się dzieje – w każ dym razie wysko czy łem z auta
i pod bie głem do ogro dze nia. Naj wię cej dzie cia ków krę ciło się w oko li cach
sali gim na stycz nej. Prze sko czy łem przez płot i skie ro wa łem się pro sto tam.
Wiele osób wytrzesz czało oczy na mój widok. Inni sztur chali się łok ciami
i poka zy wali na mnie. W końcu zoba czy łem Liona i Jennę, któ rzy szli od
strony try bun ota cza ją cych boisko i kie ro wali się do sali gim na stycz nej.

– Co tu robisz? – spy tał mój przy ja ciel.
– Widzie li ście Noah? – spy ta łem, nawet się nie wita jąc. Mia łem złe

prze czu cia.
Jenna wzru szyła ramio nami.
– Roz dzie li ły śmy się jakieś pięt na ście minut temu.
Odwró ci łem się i ruszy łem do sali. Lion i Jenna dep tali mi po pię tach.
Gdy wsze dłem, wszy scy się na mnie gapili. Zorien to wa łem się, że

z głębi pomiesz cze nie docho dzą krzyki i wrza ski. Były roz dzie ra jące. Gdy
roz po zna łem jej głos krzy czący w ten spo sób, stra ci łem pano wa nie nad
sobą.

– Gdzie ona jest?! – wrzesz cza łem i podą ża łem za jej gło sem aż do
sto ją cej na końcu sali szafy. Była w środku. Zamknęli ją w środku.
Z prze ra że nia krzy czała i kopała w drzwi.

– Wypu ście mnie stąd!
Trzę sły mi się ręce, ale usi ło wa łem zacho wać spo kój. Spró bo wa łem

otwo rzyć drzwi szafy, ale były zamknięte na klucz. Wpa dłem w taki szał,
jak jesz cze ni gdy w życiu.

– Kto ma pie przone klu cze?!
Ci, któ rzy stali bli sko, skur czyli się w sobie pod wpły wem mojego

wrza sku, ale ja sły sza łem tylko roz dzie ra jące krzyki Noah docho dzące
z szafy.



Z boku pode szła Cas sie, kom plet nie prze ra żona, i wrę czyła mi klu cze.
Mało jej nie urwa łem ręki, odbie ra jąc je.

– To tylko takie…
– Zamknij się! – wark ną łem, wło ży łem klucz do zamka i otwo rzy łem

drzwi.
Widzia łem ją tylko przez sekundę, bo potem jej ramiona owi nęły się

wokół mojej szyi, wtu liła twarz w moją szyję i zaczęła łkać, wciąż trzę sąc
się ze stra chu.

Noah pła kała… Pła kała! Odkąd ją pozna łem, nie uro niła przy mnie
ani jed nej łezki, ani kiedy chło pak ją zdra dził, ani kiedy pokłó ci li śmy się na
Baha mach, ani kiedy kłó ciła się z matką, ani kiedy zosta wi łem ją samą na
dro dze… Ni gdy nie widzia łem jej pła czą cej, a teraz trzy ma łem
w ramio nach osobę, która zano siła się szlo chem.

Wokół nas zebrał się tłu mek gapiów.
– Wyno cha! – krzyk ną łem i pod nio słem Noah. Trzę sła się tak, że

ledwo mogła oddy chać. Nikt się nie poru szył. – Powie dzia łem, że macie się
wyno sić! – krzyk ną łem jesz cze gło śniej.

Zamknęli ją… Te sukin syny zamknęły ją w ciem nej, kom plet nie
ciem nej sza fie.

– Nick, ja… – zaczęła Jenna, widząc Noah w moich ramio nach.
– Zjeż dżaj, ja się nią zajmę – odsu ną łem ją i przy ci sną łem Noah

moc niej do sie bie.
Posze dłem w stronę try bun, tam usia dłem na jed nym z krze se łek

i poło ży łem sobie Noah na kola nach. Była cał kiem blada i kom plet nie
zapła kana… To nie była Noah, którą zna łem, ta była zupeł nie roz wa lona.

– Nick… – zaczęła, łka jąc.
– Spo koj nie – powie dzia łem, nie roz luź nia jąc uści sku. Umie ra łem ze

stra chu. Widok jej w tym sta nie i wspo mnie nie krzy ków docho dzą cych
z szafy wyma zały te resztki zdro wego roz sądku, które jesz cze mia łem.
Wszyst kie moje lęki stały się rze czy wi sto ścią. Z tru dem powstrzy my wa łem
wła sne drże nie. Chcia łem tylko ją tulić w bez piecz nym uści sku… Przez
kilka sekund myśla łem, że Ron nie ją dorwał i pobił albo coś jesz cze
gor szego…

Wci skała twarz w zagłę bie nie mojej szyi i nie ustan nie pła kała.
– Spraw, żeby ode szły… – popro siła, wciąż drżąc i szlo cha jąc.
– Kto, kocha nie? – spy ta łem, głasz cząc jej włosy.
– Kosz mary – odpo wie działa i popa trzyła mi w oczy.



– Noah… prze cież nie śpisz – zaczą łem dło nią ocie rać łzy spły wa jące
po jej policz kach.

– Nie… – potrzą snęła głową. – Chcia ła bym zapo mnieć… Muszę
zapo mnieć o tym, co się stało… Spraw, że zapo mnę, Nick… Pro szę… –
 i nagle zbli żyła twarz do mojej i poca ło wała mnie. Był to poca łu nek mokry
od łez, pełen bólu i stra chu.

Chwy ci łem ją za ramiona i odsu ną łem.
– Noah, co się dzieje? – przy tu li łem ją do piersi i pogła dzi łem po

policzku.
– Ja już nie dam rady…

Kiedy prze stała pła kać, zanio słem ją do samo chodu. Była smutna
i mil cząca, zato piona w swo ich myślach, które zapewne były tak
prze ra ża jące i przy kre jak te, które kazały jej umie rać ze stra chu, gdy była
zamknięta w sza fie.

Ani na chwilę nie prze sta łem jej doty kać, tuli łem ją do piersi,
pro wa dząc tylko jedną ręką. Ona trzy mała się mnie kur czowo, jak bym był
kołem ratun ko wym. Mia łem ochotę roz nieść w strzępy wszyst kich, któ rzy
byli na tej głu piej impre zie, ale naj pierw musia łem się upew nić, że Noah
dobrze się czuje.

Gdy doje cha li śmy do domu, zanio słem ją pro sto do mojego pokoju.
Wyglą dało na to, że nie ma siły się ze mną kłó cić. Włą czy łem świa tło
i wzią łem jej twarz w swoje dło nie.

– Dziś naprawdę mnie wystra szy łaś – wyzna łem.
– Prze pra szam – zoba czy łem, że jej oczy znowu wypeł niają się łzami.
– Nie prze pra szaj, Noah… – przy tu li łem ją do piersi. – Ale musisz mi

opo wie dzieć, co ci się stało… Nie mogę wytrzy mać tej nie pew no ści, a chcę
chro nić cię przed wszyst kim, czego się boisz.

Pokrę ciła głową.
– Nie chcę o tym mówić – wyszep tała w moją koszulę.
– Dobrze. Przy niosę ci coś do ubra nia, dziś będziesz spała tutaj.
Nie pro te sto wała, także wtedy, gdy poma ga łem jej zdjąć bluzkę

i zało żyć jedną z moich koszu lek. Sama ścią gnęła spodnie i pode szła do
łóżka. Unio słem koł drę. Poło żyła się, a ja uło ży łem się obok i przy tu li łem
ją – od tak dawna o tym marzy łem. Pró bo wa łem ze sobą wal czyć,
pró bo wa łem się oszu ki wać, zagłu szyć to, co czu łem, za pomocą przy gód na
jedną noc. Pró bo wa łem jej uni kać. Bałem się, że moje uczu cie uro śnie do



takich roz mia rów, że jeśli nic z tego nie wyj dzie, będę bez radny. Ale nie
mogłem się dłu żej oszu ki wać – zako cha łem się w niej, nie mogłem
zwal czyć tego uczu cia, nie mogłem pły nąć pod prąd. Posta no wi łem jej to
powie dzieć, zary zy ko wać, otwo rzyć serce, które było zamknięte przez
dzie sięć dłu gich lat.

Chwy ci łem jej dłoń i poło ży łem na swo jej piersi, tam, gdzie było
serce.

– Czu jesz? – spy ta łem. Patrzyła na mnie sze roko otwar tymi oczami. –
Ni gdy nie biło tak dla nikogo, to się dzieje tylko, kiedy ty jesteś w pobliżu.

Zamknęła oczy i nic nie powie działa.
– Za każ dym razem, gdy cię widzę, marzę o tym, żeby móc cię

poca ło wać. Gdy cię doty kam, chciał bym móc robić to przez całą noc.
Noah… zako cha łem się w tobie. Pro szę, prze stań mnie odpy chać, prze cież
oboje z tego powodu cier pimy.

Otwo rzyła oczy, znów zwil got niałe, i spoj rzała na mnie
prze stra szo nym wzro kiem.

– Boję się, że mnie skrzyw dzisz, Nicho las – szep nęła gło sem, który
łapał za serce.

Chwy ci łem jej twarz mocno, zde cy do wa nie.
– Obie cuję, że tego nie zro bię, ni gdy wię cej – powie dzia łem

i poca ło wa łem ją. Poca ło wa łem ją tak, jak zawsze chcia łem: z całą
nagro ma dzoną namięt no ścią i wszyst kimi uczu ciami, jakie w sobie mia łem.
Poca ło wa łem ją tak, jak każdy męż czy zna powi nien przy naj mniej raz
w życiu poca ło wać kobietę. Cało wa łem ją, aż oboje zaczę li śmy drżeć
z emo cji.

Ode rwa łem się od jej ust tylko po to, żeby dotknąć war gami jej szyi,
sma ko wać ją tak, jak od dawna marzy łem.

– Sza leję za tobą, Noah – wyzna łem, cału jąc jej kark, ramię, ucho
i tatuaż.

Nagle Noah zro biła coś, czego ni gdy bym się nie spo dzie wał: chwy ciła
moją twarz w dło nie i przy ło żyła czoło do mojego.

– Jeśli mnie pra gniesz, musisz naj pierw poznać całą histo rię –
powie działa, patrząc mi w oczy. Mio dowy kolor prze świ ty wał mię dzy jej
rzę sami. Drobne piegi poły ski wały na jej policz kach i nosku.

– Więc mi powiedz. Cokol wiek to jest, pora dzimy sobie z tym.
Spoj rzała na mnie, jakby się zasta na wiała, czy kon ty nu ować. Wzięła

głę boki oddech i zaczęła:



– Kiedy mia łam jede na ście lat, mój ojciec pró bo wał mnie zabić.
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Wie dzia łam, że nad szedł moment szcze ro ści, ale bałam się odko py wać te
wspo mnie nia. Na samą myśl, że znowu się roz sy pię, tak jak to się stało
w sza fie, czu łam, że wariuję… Ale Nicho las wła śnie mi wyznał, że się we
mnie zako chał, a temu nie mogłam się oprzeć.

– Mój ojciec był alko ho li kiem pra wie przez całe moje życie… Był
kie rowcą w raj dach NASCAR, nie mój wujek, tylko on. Kiedy zła mał nogę
w wypadku, musiał to zosta wić. To go zmie niło. Prze stał jeść, prze stał się
uśmie chać, pozwo lił, żeby złość i ból go zja dły. Zmie nił się. Mia łam tylko
osiem lat, kiedy pierw szy raz pobił matkę. Pamię tam to, bo aku rat byłam
w nie wła ści wym miej scu o nie wła ści wym cza sie, kiedy to się stało.
Spa dłam z krze sła przez jego ude rze nie i zna la złam się w szpi talu, ale do
jede na stego roku życia nie dotknął mnie. Matkę bił pra wie codzien nie, to
było coś tak ruty no wego, że uwa ża łam to za pra wie nor malne… Ella nie
mogła go zosta wić, bo nie mia łaby dokąd się wynieść i zbyt mało zara biała,
żeby mnie utrzy mać. Ojciec dosta wał rentę z wyści gów i utrzy my wał nas,
ale, jak ci mówi łam, był alko ho li kiem. Kiedy się wku rzył i był pijany,
wyła do wy wał się na matce. Dwa razy otarła się o śmierć przez obra że nia po
pobi ciu, ale nikt jej nie pomógł, nikt jej nie dora dził, a ona bała się, że jeśli
na niego donie sie, zabiorą jej mnie. Nauczyła się z tym żyć. Za każ dym
razem, kiedy sły sza łam ude rze nia albo krzyki matki, cho wa łam się
w swoim pokoju pod koł drą. Gasi łam wszyst kie świa tła i cze ka łam, aż
ustaną krzyki. Ale pew nego razu to nie wystar czyło… Matka musiała
wyje chać na dwa dni do pracy i zosta wiła mnie z nim, myśląc, że skoro
ni gdy mnie nie ude rzył, nie ma zagro że nia…

Jak bym to miała przed oczami… Przy szedł pijany i wywró cił stół
jed nym ude rze niem… Scho wa łam się, ale w końcu mnie zna lazł…

Kiedy sły szę te słowa, wiem, że tata zrobi mi krzywdę. Chcę mu
wytłu ma czyć, że to ja, Noah, a nie mama, ale jest tak pijany, że nie rozu mie.
Jest ciemno, nie ma nawet pro mie nia świa tła…



– Chcesz się bawić w cho wa nego? – woła, a ja jesz cze bar dziej się
kur czę pod koł drą. – Od kiedy to się cho wasz, ty kurwo?

Po chwili nad cho dzi pierw sze ude rze nie, potem dru gie, i trze cie. Nie
wiem, w jaki spo sób, ale nagle znaj duję się na ziemi i mię dzy jed nym
cio sem a dru gim zaczy nam pisz czeć i pła kać. Tata nie jest do tego
przy zwy cza jony i to go jesz cze bar dziej roz wście cza. Gdzie jest mama? To
wła śnie czuła za każ dym razem, kiedy był wście kły?

Ude rza mnie w brzuch, aż mi zapiera dech.
– A teraz zoba czysz, co cię czeka za to, że nie umiesz odpo wied nio

trak to wać pana domu – sły szę, że zdej muje pasek. Wiele razy gro ził mi nim,
ale ni gdy mnie nie zbił. Teraz mogę zoba czyć, jak to boli. Przy któ rejś
pró bie ucieczki wstaję, a on jed nym ruchem tłu cze okno w moim pokoju.
Cała pod łoga jest pokryta roz trza skaną szybą. Wiem, bo prze ci nam sobie
dło nie i kolana, kiedy usi łuję uciec na czwo ra kach…

To wpra wia go w praw dziwą furię, jakby mnie nie roz po zna wał, jakby
nie widział, że bije jede na sto let nią dziew czynkę.

– Nie zabił mnie, ale nie wiele bra ko wało. Udało mi się wyrwać
i wysko czy łam przez okno… Bli zna jest przez szkło, które mi się wbiło
w ciało… – mówi łam. Łzy znowu zebrały mi się w kąci kach oczu, tylko że
teraz płacz był cichy. – Moje krzyki usły szeli sąsie dzi i poli cja zdą żyła
przy je chać na czas… Przez dwa mie siące byłam w opiece spo łecz nej, bo
uwa żali, że matka nie będzie się w sta nie zająć mną po tym, co się stało.
Śmieszne, że przez te dwa mie siące zebra łam wię cej razów niż przez całe
życie z ojcem… W końcu mogłam wró cić do matki, a jego zamknęli
w wię zie niu. Ostatni raz go widzia łam, kiedy musia łam zezna wać
prze ciwko niemu. Patrzył na mnie z tak głę boką nie na wi ścią… Ni gdy go
już nie zoba czy łam.

Zamil kłam, cze ka jąc na odpo wiedź… która nie nade szła.
– Powiedz coś – wyszep ta łam, kiedy na dal mil czał.
Spoj rzał w dół. Coś ukry wał.
– Dla tego boisz się ciem no ści – ode zwał się w końcu.
– Ciem ność budzi te wspo mnie nia i mam ataki paniki… Gdy byś nie

przy je chał na czas, dosta ła bym praw dzi wego ataku… Raz mi się zda rzył
w ośrodku opie kuń czym… Nic przy jem nego – opo wia da łam, usi łu jąc
przy wo łać uśmiech na usta. On się nie uśmie chał. Patrzył na mnie przez
chwilę, potem pogła skał mnie po policzku.



Wypu ści łam z sie bie całe powie trze, które trzy ma łam w środku.
Jesz cze pamię ta łam, jak chcia łam opo wie dzieć to wszystko Danowi.
Wywarło to na nim takie wra że nie, że doszłam tylko do momentu, jak
ojciec bił matkę.

– Posła łam wła snego ojca do wię zie nia… Może chcesz się jesz cze
zasta no wić, czy być moim przy ja cie lem?

Popa trzył na mnie z nie do wie rza niem.
– Noah, zro bi łaś to, co trzeba. Wal czy łaś o sie bie, prze ży łaś… Jedyne,

czego pra gnę, to chro nić cię wła snym cia łem, wła snym życiem… To
wła śnie teraz czuję… Przy się gam, że zabiję tych idio tów, któ rzy zamknęli
cię w sza fie, udu szę ich wła snymi rękami…

– Nicho las… Jestem towa rem uszko dzo nym – powie dzia łam drżą cym
gło sem.

Pod niósł moją głowę i popa trzył w oczy z powagą.
– Ni gdy już tak nie mów, sły szysz? – roz ka zał, teraz kie ru jąc swój

gniew na mnie.
Musia łam zalać się łzami, bo poczu łam wil goć na policz kach i ustach.
– Nick… Być może nie będę mogła mieć dzieci – wyja wi łam mu swój

naj więk szy sekret, ten, który tak bar dzo mnie bolał. Naj gor sza
kon se kwen cja tego tra gicz nego wie czoru. – Z powodu ura zów od
ude rzeń… leka rze uwa żają, że nie będę mogła zajść w ciążę… Ni gdy –
 cicho szlo cha łam.

Przy cią gnął mnie do swo jego boku.
– Jesteś naj dziel niej szą i naj bar dziej nie sa mo witą kobietą, którą

kie dy kol wiek pozna łem – wyznał i przy ci snął mnie do sie bie mocno.
Poca ło wał mnie w czu bek głowy. – Będziesz miała dzieci, jestem pewien…
A jak nie, możesz adop to wać, będziesz naj lep szą matką na świe cie,
sły szysz? – umo ścił się nade mną i spoj rzał mi w oczy.

– Kocham cię, Noah – powie dział, a ja zamar łam. – Kocham cię
bar dziej niż wła sne życie, a kiedy nadej dzie odpo wiedni moment, będę miał
z tobą naj pięk niej sze dzieci na świe cie, bo jesteś wspa niała i wiem, że
prze zwy cię żysz te pro blemy, a ja będę obok cie bie, żeby cię wspie rać.

– Nie wiesz, o czym mówisz – odpar łam, czu jąc lęk i jed no cze śnie
ulgę.

– Wiem dokład nie, co mówię – odpo wie dział, cału jąc mnie w usta. –
 Chcę z tobą być, chcę cię cało wać, kiedy mam na to ochotę, chcę chro nić
cię przed tymi, któ rzy pró bują cię skrzyw dzić, chcę być ci potrzebny…



Byłam pod wra że niem jego słów.
– Kocham cię, Nick – ogło si łam, nawet nie wie dząc, że to zro bię. Ale

to była prawda. – Sta ra łam się cię uni kać i ukry wać to, co do cie bie czuję,
ale… kocham cię… kocham cię jak wariatka i chcę, żebyś zro bił to
wszystko, co powie dzia łeś, chcę, żebyś ze mną był i żebyś mnie kochał, bo
cię potrze buję bar dziej niż powie trza.

– Chcę cię poca ło wać – zade kla ro wał, jakby to, co powie dzia łam, było
czymś bar dzo waż nym.

Uśmiech nę łam się do niego.
– Więc zrób to – odpo wie dzia łam roz ba wiona.
On na dal był poważny, obser wo wał mnie uważ nie.
– Nie rozu miesz, chcę cię cało wać wszę dzie… Chcę cię doty kać, chcę

doty kać two jej skóry, chcę, żebyś była moja, Noah… W każ dym zna cze niu
tego słowa.

To wyzna nie wbiło mnie w zie mię. Serce zaczęło mi walić w piersi jak
osza lałe. Milion róż nych doznań… ale chyba nie byłam na to gotowa.

Ujął moją twarz w dło nie i przy pa try wał się jej.
– Nie czu łem tego ni gdy do nikogo… Prze raża mnie to, bo boję się, że

wariuję.
Teraz ja wzię łam jego twarz w dło nie i przy cią gnę łam do sie bie. Był

zagu biony, widzia łam to w jego wzroku. Nicho las ni gdy w życiu nie był
z jedną kobietą dłu żej niż kilka godzin. Nie wie dział, co to zaan ga żo wa nie.
Ale od kiedy wyznał mi miłość, wyda wał się zupeł nie inny. Ja też go
kocha łam, czu łam to w sercu i ciele, w tym, jak reago wało na jego
piesz czoty, bli skość, zwy kły kon takt… Byłam zako chana i bałam się tak
jak on, bo w dodatku to w ogóle nie przy po mi nało tego, jak czu łam się
z Danem. To było dużo wię cej, dużo lep sze i dużo bar dziej inten sywne.

Chwy cił mnie za bio dra i przy cią gnął do sie bie. Przy ci skał mnie tak
mocno, że spra wiał mi ból, ale nie obcho dziło mnie to, bo wtedy nasze usta
się spo tkały i poca ło wały w unie sie niu. Czu łam go wszę dzie, był silny,
trzy mał mnie tro skli wie, deli kat nie, jak bym była wazo nem, który można
łatwo zbić.

Przy tu li łam się do niego, żeby dać mu do zro zu mie nia, że zga dzam
się. Jego uśmiech pozba wił mnie tchu, ale za chwilę prze szedł w wyraz
inten syw nego pożą da nia, przez który dosta łam pal pi ta cji. Szybko zdjął mi
bluzkę. Zadrża łam, kiedy zaczął cało wać mój pępek i dół brzu cha. Jego
piesz czoty dopro wa dzały mnie do sza leń stwa… Dło nie gła skały mnie po



ple cach. Poczu łam jego palce, a potem usta na bliź nie. Mimo wol nie się
wzdry gnę łam i odsu nę łam.

– Nie – powie dział, szu ka jąc mojego wzroku. Poło żył rękę na bliź nie
i spoj rzał na mnie. – Nie wstydź się tego, Noah… To dowód na to, że jesteś
bar dziej dzielna niż kto kol wiek, kogo znam, jesteś silna…

Przy tak nę łam, ale nie mogłam wydo być z sie bie głosu. Oby dwoje
ciężko oddy cha li śmy, czu łam gło śne ude rze nia mojego serca.

– Jesteś ide alna – dodał, pie czę tu jąc moje ciało gorą cymi
poca łun kami.

Moje dło nie wspi nały się powoli po jego ple cach. Pod roz pa loną skórą
wyczu wały twarde muskuły. Chcia łam doty kać go wszę dzie. Jego dłoń
zaczęła deli kat nie gła skać moją lewą nogę, powoli prze su wa jąc się w górę.
Dosta wa łam od tego gęsiej skórki. Mój oddech przy spie szył, nie tylko
z ner wów, ale przez bli skość tego męż czy zny, który doty kał mnie w ten
spo sób. Czu łam, że wariuję. Jego usta wró ciły do moich, dotknęły ich raz,
dwa, trzy razy, zanim jego język wsu nął się do środka, żeby mnie
sma ko wać, jakby to było ich jedy nym celem w życiu, jakby miały to robić
już zawsze.

Kiedy jego palce zbli żyły się do cen trum mojego ciała, wie dzia łam, że
muszę mu wyznać jeden szcze gół: ni gdy tego z nikim nie robi łam, nawet
z Danem. Tak naprawdę jesz cze nie doszli śmy do tego etapu, ale czu łam, że
muszę mu to powie dzieć. On miał duże doświad cze nie. Nagle ogar nął mnie
lęk.

– Nick… – wymó wi łam jego imię, jego oczy poszu kały moich. –
 Zanim pój dziemy dalej…

– Powiedz mi, że ni gdy tego nie robi łaś, a już na pewno nie z tym
imbe cy lem twoim byłym – prze rwał mi. Zaśmia łam się ner wowo.

– Szcze rze mówiąc… – zaczę łam, śmie jąc się w środku ze swo jego
żartu. Nick zesztyw niał. – Żar tuję, Nicho las – wykrzyk nę łam kilka sekund
póź niej. – Jestem dzie wicą… – zaczer wie ni łam się na to wyzna nie.

Uśmiech nął się do mnie i zło żył deli katny poca łu nek w koniuszku
moich ust.

– Wie dzia łem to chyba od momentu, kiedy cię zoba czy łem… –
 wyznał, śmie jąc się ze mnie. Ude rzy łam go pię ścią w ramię, ale
wie dzia łam, że żar tuje, żeby roz luź nić tro chę atmos ferę. Wtedy spo waż niał.

– Możemy to odło żyć, jeśli nie jesteś jesz cze gotowa – powie dział
szcze rze, ale widzia łam, ile kosz tuje go pozo sta wie nie mi wyboru.



– Jestem – zade kla ro wa łam. – Chcę to zro bić… Ale naj pierw obie caj
mi coś.

Spoj rzał na mnie z uwagą.
– Co tylko zechcesz.
Musia łam się uśmiech nąć.
– Obie caj mi, że to będzie nie za po mniane.
Jego oczy wyra żały miłość i nie skoń czoną czu łość.
– Tego możesz być pewna.
Jego usta oddzie liły się od moich i prze su wały powoli w dół szyi, aż

do ramie nia. Deli kat nie poli zał moją roz grzaną skórę i przy pra wił mnie
o dreszcz przy jem no ści, który poczu łam aż mię dzy nogami. Na dal był
ubrany, więc chwy ci łam spód jego koszulki, żeby mu ją zdjąć. Pocią gnął ją
w górę i zdjął jed nym ruchem. Nie spusz czał ze mnie wzroku, a jego oczy
pło nęły pożą da niem. Obję łam go w bio drach nogami, przy cią gnę łam do
sie bie. Nie wiem, czego potrze bo wa łam, chcia łam tylko, żeby jego ciało
doty kało mojego, żeby nie było mię dzy nami nawet powie trza.

Lekko wypchnął bio dra w moją stronę i poczu łam falę przy jem no ści,
zamknę łam oczy i wygię łam plecy w łuk.

– Jesteś piękna – powie dział, zsu wa jąc palce w dół po moim brzu chu.
Ostroż nie zbli żył się do gumki maj tek, na dal patrząc mi w oczy. – Jeśli
chcesz, żebym prze stał, powiedz, Pie gu sie, bo cho ciaż umie ram
z pra gnie nia, żeby zna leźć się w tobie, nie chcę tego zro bić, jeśli nie jesteś
gotowa.

Nie chcia łam się wyco fać, chcia łam tego, wię cej, potrze bo wa łam.
Potrze bo wa łam, żeby był ze mną, żeby uwol nił mnie od tego napię cia,
które od mie sięcy czu łam w środku, które rosło za każ dym razem, kiedy się
cało wa li śmy, kiedy się doty ka li śmy, a nawet kiedy się kłó ci li śmy.

– Jestem gotowa, Nick – wyszep ta łam. Jego wzrok prze śli zgnął się po
moich nagich nogach, brzu chu, pier siach… i wró cił do moich oczu.

– Bóg cię stwo rzył na moją udrękę – zaopi nio wał. Znów zni żył się
nade mną, przy ci ska jąc te czę ści ciała, które ni gdy nie paliły mnie tak jak
teraz. Sły sza łam przy spie szone bicie jego serca, naglący oddech. Drżą cymi
pal cami chwy ci łam za pasek spodni. Całe jego ciało napięło się, kiedy
zaczę łam mu je zdej mo wać.

Wszystko nagle stało się bar dzo inten sywne. Do tej pory doty ka li śmy
się powoli, bez pośpie chu, teraz zmie niło się to w koło wrót szybko
nastę pu ją cych po sobie doznań.



Nick obró cił mnie i poło żył na sobie. Ścią gnę łam mu spodnie, tak że
został tylko w czar nych bok ser kach. Zdzi wi łam się na widok twar dego
wybrzu sze nia, które w nich ukry wał, ale nie zosta wił mi zbyt dużo czasu,
żebym się tym zaj mo wała. Jego ręce na moich bio drach posa dziły mnie
dokład nie na jego erek cji. Nasze ciała, jesz cze oddzie lone od sie bie
bie li zną, przy lgnęły do sie bie. Zamru cze li śmy z roz ko szy. Zsu nę łam ręce
z jego ramion w dół, do brzu cha, doty ka jąc mię śni. Za rękami podą żały
moje usta. Nagle zapra gnę łam lizać jego ciało, gryźć je, sma ko wać ustami
i języ kiem. Pod da łam się temu pra gnie niu. Każdy pomruk, który
wydo by wał się z jego ust, zachę cał mnie, bym szła dalej. Ssa łam deli katną
skórę na jego szyi, pocią gnę łam zębami pła tek ucha, a on wpy chał się we
mnie bio drami, dając mi przy jem ność zwy kłym ocie ra niem się naszych
ciał.

– Jezu, Noah – wykrzyk nął, znowu znaj du jąc się na mnie. Pod niósł
dło nią moją nogę, zmu sza jąc, bym owi nęła ją wokół jego bio der.

– Doty kaj mnie, Nick… potrze buję tego – popro si łam, nie rozu mie jąc,
co się ze mną dzieje.

Wtedy jego palce zna la zły drogę pod moje majtki. Wygię łam plecy
w łuk, kiedy zaczęły wyko ny wać deli katne okrą że nia dokład nie w tym
miej scu, które aż bolało mnie z przy jem no ści.

– Noah… wiesz, że nie chcę spra wić ci bólu, prawda? – spy tał. Przez
mgłę roz ko szy zoba czy łam, że był zmar twiony. – Ale będę musiał to zro bić,
kocha nie.

– Wiem – odpo wie dzia łam i poczu łam, jak jego palce zjeż dżają w dół,
aż w końcu jeden z nich wsu nął się we mnie. – Boże! Nick! –
 wykrzyk nę łam, kiedy zaczął mnie badać, otwie ra jąc na to, co miało się
zda rzyć.

– Dopro wa dzasz mnie do szału, Noah – powie dział i poczu łam, jak
drugi palec dołą cza do pierw szego. Przy krył moje usta swo imi, żeby zdu sić
mój krzyk. Drugą ręką odpiął mój sta nik. Boże, zaraz zoba czy moje
piersi…! Ni gdy nikomu ich nie poka za łam, ale byłam tak pod nie cona, że
nie mia łam czasu o tym myśleć. Chwy cił ręką lewą pierś, jęk nę łam, kiedy
wziął sutek w usta, ota cza jąc go war gami i piesz cząc języ kiem…

– Jezu, jesteś ide alna, jesteś dla mnie stwo rzona, Noah… – wyszep tał.
Poczu łam, jak ściąga z sie bie bok serki. Jego palce wysu nęły się ze mnie
i nagle poczu łam się pusta, sfru stro wana. Otwo rzy łam oczy i patrzy łam na
jego nagość. Poże ra łam go wzro kiem.



– Cho lera, nie patrz tak na mnie! – popro sił zachryp nię tym gło sem,
kiedy wycią gnął się, żeby otwo rzyć szu fladę w szafce noc nej. Wyjął, jak
przy pusz cza łam, pre zer wa tywę. Byłam zszo ko wana tym, co widziały moje
nie winne oczy, ale pod nie cało mnie wszystko, co robił, jak się poru szał, jak
marsz czył brwi, jego nie kon tro lo wany oddech, mię śnie. Boże, chcia łam to
zro bić, chcia łam poczuć go w sobie, chcia łam tego naj bar dziej na świe cie.

Kiedy otwo rzył sobie drogę mię dzy moimi nogami i poło żył się na
mnie, moje ciało było strzęp kiem ner wów, gotowe eks plo do wać. Oboje
byli śmy napięci do bólu.

– Kocham cię, Noah – powie dział, kiedy jego usta dzie liło tylko kilka
cen ty me trów od moich. Jego nie bie skie oczy patrzyły na mnie tak, jak nikt
ni gdy na mnie nie patrzył… Jego słowa napeł niały mnie szczę ściem.
Wie dzia łam, że dobrze robię, że to musiało się stać, że Nicho las mnie kocha
mimo wszyst kiego, przez co prze szli śmy, mimo nie na wi ści, którą sobie
poprzy się gli śmy, było oczy wi ste, że tak to się musiało skoń czyć.

Przy cią gnę łam jego ramiona, pona gla jąc go.
Ostroż nie poło żył się na mnie i poczu łam, jak powoli, cen ty metr za

cen ty metrem wcho dzi we mnie. Wszyst kie moje mię śnie wewnętrzne się
napięły i jęk nę łam, kiedy sil niej szym pchnię ciem wszedł jesz cze głę biej.
Sta rał się nie spra wić mi bólu. Pot spły wał mu z ple ców, był napięty
z wysiłku.

– Zrób to szybko, Nick – powie dzia łam, popy cha jąc go nogami.
– Jesteś pewna? – wyszep tał mi do ucha.
Przy tak nę łam, a on poca ło wał mnie za uchem. Opie rał się na

ramio nach po obu stro nach mojej głowy, jego oddech był ury wany,
nie równy.

Wtedy pchnął zde cy do wa nie, aż prze bił tę barierę, która nas
oddzie lała, ostat nią barierę, która jesz cze była mię dzy nami, bo wszyst kie
inne zostały już roz bite. Poczu łam ukłu cie bólu, silne i parzące, wyrwał mi
się zdu szony krzyk. Był we mnie cały. Byli śmy jedną osobą, byli śmy
złą czeni w spo sób potężny i nie po wta rzalny. Przy tła cza jące emo cje
wyci snęły z mojego oka łzę, kiedy odszu kał mój wzrok.

– Noah… Noah – wyszep tał prze stra szony, gła dząc mnie po twa rzy. –
Prze pra szam, prze pra szam, naj droż sza.

– Nie… – prze rwa łam mu, ota cza jąc go ramio nami, obej mu jąc
i przy cią ga jąc do sie bie. – Nie boli, nie prze sta waj.



Popa trzył na mnie przez chwilę i się poru szył. Na dal czu łam ból, ale
widok przy jem no ści na twa rzy Nicka spra wiał, że o nim zapo mi na łam,
chcia łam mu to dać, chcia łam, żeby zapa mię tał to na zawsze.

– Boże, Noah… Nawet nie wiesz, jaką spra wiasz mi roz kosz –
 powie dział, wycho dząc ze mnie i wcho dząc z więk szą siłą niż przed tem.
Wyrwał mi się krzyk, na wpół bólu, na wpół roz koszy.

– Nie, nie, Noah, patrz na mnie – popro sił, chwy ta jąc mnie pal cami
pod brodę i zmu sza jąc, bym patrzyła na to, co mi robi. – Umie ram w tobie,
Noah – powie dział, ata ku jąc od nowa. Tym razem ból cał kiem znik nął. Przy
kolej nym pchnię ciu moje plecy wygięły się w łuk, przy ję łam go w sie bie
z chę cią, a jego mruk nię cie roz ko szy dopro wa dziło mnie do szału…
Podo ba łam mu się, było mu ze mną dobrze, to ja dopro wa dza łam go do
roz ko szy, tylko ja, nikt inny.

Pocią gnę łam go mocno za włosy.
– Szyb ciej – krzyk nę łam, a on mnie posłu chał. Jego pchnię cia

przy spie szyły, a moje ciało zaczęło wario wać, nie kon tro lo wa łam już nic
i nagle zaczęła for mo wać się fala cze goś wspa nia łego, gro żąc, że zmie cie
wszystko z powierzchni ziemi.

– Teraz jesteś już moja – powie dział mi wtedy. Pocią gnę łam go mocno
za włosy, aż wydo był z sie bie jęk bólu i roz ko szy. – Tylko moja… Powiedz
to, Noah… Powiedz to.

– Tylko twoja – powie dzia łam, dra piąc go po ple cach.
Nagle wszystko jakby się zatrzy mało, wszyst kie moje zmy sły

wybu chły na milion róż nych spo so bów. Nic nie wyda wało się ważne, tylko
ten czło wiek, który był na mnie, tylko on, tylko Nick. Krzyk nę łam, kiedy
orgazm prze szył nas oboje, pozba wia jąc tchu, spo co nych, dyszą cych. Oparł
czoło o moje ramię, moje palce prze stały wpi jać się w jego skórę.
Roz luź ni łam się, delek tu jąc się ostat nimi falami przy jem no ści, które na dal
wstrzą sały moim cia łem.

Jego czoło ode rwało się od mojego ramie nia, jego miej sce zajęły usta.
Poca ło wał mnie czule i uniósł głowę, patrząc mi w oczy.

– Jesteś nie sa mo wita – powie dział, doty ka jąc mojego czoła swoim. –
Kocham cię… Kocham cię od tego momentu, kiedy powie działaś, że mnie
nie na wi dzisz.

Zaśmia łam się z jego komen ta rza, ale w sercu poczu łam ukłu cie.
– Nie na wi dzi łam tylko nie mieć cię dla sie bie.



– Teraz mnie będziesz miała. Jestem tylko twój, cia łem i duszą, cały
twój.



40
Nick

Noc, którą spę dzi łem z Noah, była naj cu dow niej szym doświad cze niem
w moim życiu. Wciąż nie mogłem uwie rzyć, że to się naprawdę wyda rzyło,
wyda wało mi się, że to wszystko sen. Myśla łem o tym, odkąd pierw szy raz
ją zoba czy łem w obci słej sukience, i zda łem sobie sprawę, jaka jest piękna.
Ale żeby zgo dziła się ze mną kochać…? Byłem w siód mym nie bie.
Piesz cze nie jej nagiego ciała leżą cego pod moim spra wiło mi wię cej
roz ko szy, niż prze ży łem przez wszyst kie te lata, odkąd sypiam z kobie tami.
Teraz była moja, moja na zawsze, bo nie zamie rza łem pozwo lić jej uciec.

Bio rąc pod uwagę wszystko, co się mię dzy nami wyda rzyło,
i wszystko, co mi opo wie działa, nie mia łem poję cia, jak dotar li śmy do tego
miej sca, ale naresz cie runął mur, który dzie lił nas od samego początku.
Noah miała straszne dzie ciń stwo, tak kosz marne, że po sze ściu latach tamte
wyda rze nia wciąż wpły wały na jej codzien ność. Mia łem ochotę odna leźć
tego gnoja, jej ojca, i zabić go za to, co jej zro bił. Byłem też wście kły na
Raf fa ellę. Co za idiotka może zosta wić jede na sto latkę samą z takim
face tem? Nie chcia łem, żeby Noah o tym wie działa, ale obwi nia łem jej
matkę na równi z ojcem i cze ka łem na oka zję, żeby dać jej to do
zro zu mie nia. Mimo wszystko, choć Noah tak wiele mi powie działa, mia łem
wra że nie, że wciąż coś przede mną ukrywa. Nie mia łem poję cia, co to
mogłoby być, ale widzia łem w jej oczach potężne zmar twie nie i chcia łem
się dowie dzieć, o co cho dzi.

W tym momen cie spała w moich ramio nach. Zaczą łem myśleć o tym,
co robi li śmy, i nie mal ją obu dzi łem, żeby kon ty nu ować tam, gdzie
prze rwa li śmy. Świe ciła się jedna lampka i w tym sła bym świe tle mogłem
podzi wiać jej urodę. Była tak piękna, że zapie rało dech. A jej ciało… Nie
przy da rzyło mi się w życiu nic rów nie satys fak cjo nu ją cego jak to, że
mogłem jej doty kać i dawać jej przy jem ność… Och, jak ona potra fiła ją
prze ży wać!

Nagle usły sza łem, że mój tele fon wibruje. Nie chcia łem obu dzić Noah,
więc wzią łem go z szafki i poło ży łem na łóżku, żeby wibro wał po cichu.



Kto kol wiek to był, może pocze kać.
Obją łem ją moc niej i przy cią gną łem do sie bie. Otwo rzyła oczy na

wpół śpiąca.
– Cześć – powie działa tym słod kim tonem, któ rego zaczęła wobec

mnie uży wać dopiero wczo raj.
– Mówi łem ci już, jak nie praw do po dob nie jesteś piękna? –

 wyko rzy sta łem fakt, że się obu dziła, i pochy li łem się nad nią. Od co
naj mniej godziny marzy łem o tym, żeby ją poca ło wać.

Oddała mi poca łu nek tak, jak tylko ona umiała. Przy tu liła mnie
mocno.

– Dobrze się czu jesz? – spy ta łem nie pew nie. To prawda, że przez cały
czas byłem mak sy mal nie ostrożny, jesz cze ni gdy tak nie uwa ża łem, żeby
kogoś nie skrzyw dzić, ale po tym, czego dowie dzia łem się o prze szło ści
Noah, nie chcia łem, żeby spo tkała ją choćby naj mniej sza przy krość.

– Jestem głodna – stwier dziła roze śmiana.
Jej policzki były zaró żo wione, nie mal pło nęły, ale to cał kiem

nor malne, bio rąc pod uwagę, że przez całą noc przy ci ska łem ją mocno do
sie bie.

– Ja też – przy zna łem, muska jąc ustami jej poli czek i szyję w tym
miej scu, które spra wiało, że prze sta wała nad sobą pano wać.

Roze śmiała się i pocią gnęła mnie deli kat nie za włosy, żebym na nią
spoj rzał.

– Mówię o jedze niu – pod kre śliła z uśmie chem. Jakim cudem zwy kły
uśmiech dopro wa dzał mnie do sza leń stwa?

– Dobrze, zjedzmy coś – zapro po no wa łem i pocią gną łem ją za rękę
pod prysz nic. Sta nę li śmy razem pod stru mie niem wody. Potem dałem jej
swoją koszulkę, a sam zało ży łem dresy.

Nie mogłem być bar dziej wdzięczny naszym rodzi com, że wyje chali
na week end.

– Na co masz ochotę? – spy ta łem, gdy zna leź li śmy się w kuchni,
a Noah usia dła przy bla cie.

– Potra fisz goto wać? – spy tała z nie do wie rza niem.
– Oczy wi ście, a co myśla łaś? – uśmiech ną łem się i zebra łem jej włosy

w dłoń, robiąc z nich pro wi zo rycz nego kucyka. Dzięki temu mogłem
pocią gnąć jej głowę w tył i swo bod nie cało wać tam, gdzie mia łem ochotę.

– Mam na myśli coś jadal nego – zaśmiała się. To był naj pięk niej szy
dźwięk na świe cie. Dosko nała muzyka na dosko nały pora nek.



– Zro bię nale śniki, ale nie wolno ci narze kać – powie dzia łem,
pusz cza jąc ją w końcu.

– Pomogę ci – zapro po no wała. Zesko czyła z krze sła i pode szła do
lodówki. Goto wa li śmy wspól nie, ja zro bi łem cia sto, a Noah w tym cza sie
zajęła się przy go to wa niem kok tajlu tru skaw ko wego dla nas obojga. Potem
usie dli śmy przy stole i kar mi li śmy się nawza jem. W pew nym momen cie
obla łem ją syro pem, żeby potem zli zać go z jej szyi. Jesz cze ni gdy nie
robi łem nic podob nego z nikim. Oka zało się, że w ten spo sób jedze nie
znacz nie lepiej sma kuje. Naresz cie wszystko było na swoim miej scu: Noah
nale żała do mnie i była szczę śliwa. I ja też byłem szczę śliwy. Przez tyle lat
nie mogłem zaufać żad nej kobie cie, ale w końcu zna la złem tak abso lut nie
dosko nałą, choć skom pli ko waną, że odzy ska łem całe zaufa nie i miłość,
która zostały mi tak wcze śnie ode brane. Gdy teraz o tym myśla łem,
dosze dłem do wnio sku, że mamy z Noah wiele wspól nego: ona stra ciła ojca
w wieku jede na stu lat, ja stra ci łem matkę w wieku dwu na stu. Oboje
prze szli śmy traumę w dzie ciń stwie i teraz odna leź li śmy się, żeby nawza jem
pomóc sobie to prze zwy cię żyć.

– Jest jedna rzecz, którą chcia ła bym zro bić – oświad czyła,
prze gry za jąc ostatni kęs nale śnika. – Daj mi swój tele fon.

Nie waha łem się ani chwili, choć nie wie dzia łem, co chce zro bić.
– Skoro jesteś moim chło pa kiem… – spoj rzała na mnie prze ni kli wie,

uśmiech ną łem się. Podo bała mi się ta funk cja. Tak, byłem jej chło pa kiem,
a ona była moją dziew czyną. Moją. Podo bał mi się dźwięk tego słowa. –
Wyka suję z two jego tele fonu wszyst kie dziew czyny, poza mną i Jenną –
oświad czyła, a ja zaczą łem się śmiać.

– Możesz się śmiać, ale ja mówię poważ nie – odblo ko wała mój tele fon
i otwo rzyła kon takty.

– Możesz robić, co chcesz, wszystko mi jedno – zapew ni łem – tylko
nie kasuj Anne ani Madi son… Mam nadzieję, że wolno mi jesz cze
roz ma wiać z sio strą, co? – zażar to wa łem, wkła da jąc tale rze do zmy warki.

– Kim jest Anne? – Noah zmarsz czyła nos. Zda wa łem sobie sprawę,
że to imię bar dzo przy po mi nało imię Anny, więc pospie szy łem
z wyja śnie niem.

– Anne jest z opieki spo łecz nej, to ona przy pro wa dza Mad die na
spo tka nia ze mną. Poza tym infor muje mnie o tym, co się dzieje w jej życiu,
i dzwoni, jeśli coś jest nie tak.

Noah poki wała głową, po czym zmarsz czyła brwi.



– Masz nie ode brane połą cze nie od niej. Sprzed godziny –
 poin for mo wała mnie. W tym samym momen cie ekran się zaświe cił i jakby
ktoś nas pod słu chi wał, poja wiło się na nim imię Anne. – I dzwoni znowu.

Z nie po ko jem wzią łem tele fon z jej rąk. Było bar dzo wcze śnie jak na
tele fon od Anne.

– Nicho las? – usły sza łem jej głos po dru giej stro nie słu chawki.
– Co się dzieje? – poczu łem, że żołą dek skręca mi się ze stra chu.
– Cho dzi o Madi son – odpo wie działa spo koj nie, ale w jej gło sie było

coś nie po ko ją cego. – Jest w szpi talu. Naj wy raź niej przez całą dobę nie dali
jej insu liny i miała atak… Sądzę, że powi nie neś przy je chać.

Ści sną łem tele fon tak mocno, że nie mal go poła ma łem.
– Czy to groźne? – dopy ty wa łem. Jesz cze ni gdy w życiu nie byłem tak

prze stra szony.
– Nic wię cej nie wiem – przy znała. Poże gna łem się i roz łą czy łem.
Noah patrzyła na mnie pobla dła. Pode szła do mnie.
– Co się stało? – spy tała zanie po ko jona.
– Cho dzi o moją sio strę, jest w szpi talu, nie wiem, co się stało, chyba

nie dostała insu liny… – bre dzi łem, zasta na wia jąc się, co mam zro bić. –
Muszę iść – posta no wi łem i pobie głem do swo jego pokoju. Noah pobie gła
za mną, ale w tam tej chwili mogłem myśleć tylko o pię cio let niej
sio strzyczce i o tym, że jakiś kre tyn zapo mniał podać jej lekar stwa.

– Jadę z tobą – oświad czyła Noah, sta jąc przede mną.
Spoj rza łem na nią i po chwili kiw ną łem głowę. Tak, chcia łem mieć ją

obok. Będzie tam moja matka, któ rej nie widzia łem od ponad trzech lat.
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Noah

Ni gdy nie widzia łam, żeby był tak zmar twiony, może tylko tego wie czoru,
kiedy zna lazł mnie krzy czącą w sza fie. Teraz wyglą dał tak samo. Twarz
smutna, brwi zmarsz czone. Byli śmy w jego samo cho dzie. Jedną ręką
pro wa dził, drugą trzy mał moją dłoń opartą na drążku zmiany bie gów.
Nie sa mo wite, jak wpły wały na mnie jego zmar twie nia. Chcia łam zetrzeć
mu ten smu tek z twa rzy, spra wić, żeby się uśmiech nął, jak przez kilka
ostat nich godzin, ale wie dzia łam, że to bez sensu. Było tylko kilka osób, dla
któ rych Nicho las zro biłby wszystko, i wie dzia łam, że jego sio stra jest jedną
z nich. Te kilka infor ma cji, które podał mi na temat swo jej matki,
wystar czyło, bym zro zu miała, że jej nie na wi dzi, a przy naj mniej nie chce
o niej sły szeć. To, że nie podali Madi son insu liny, wie dząc, że ma cukrzycę,
było zro zu mia łym powo dem, żeby nie na wi dzić jej jesz cze bar dziej.

Pra wie całą drogę prze by li śmy w mil cze niu. Ogar nął mnie smu tek, że
po tym, jak byli śmy tak szczę śliwi razem, wyda rzyło się coś takiego, ale
przy naj mniej co jakiś czas cało wał mnie w rękę i gła skał mój poli czek
naszymi złą czo nymi dłońmi. Był bar dzo czuły, a każda jego piesz czota
przy pra wiała mnie o ból w dole brzu cha. Za każ dym razem, gdy to robił,
nie mogłam nie myśleć o tym, co wyda rzyło się wcze śniej, o tym, jak się
kocha li śmy.

Zatrzy ma li śmy się, żeby coś zjeść. Kiedy dotar li śmy do Las Vegas,
sześć godzin póź niej, poje cha li śmy od razu do szpi tala.

Madi son Gra son leżała na czwar tym pię trze, na pedia trii, popę dzi li śmy
tam co tchu. W pocze kalni była tylko jakaś para i jedna pulchna kobieta.
Pode szła do drzwi, gdy zoba czyła, że Nick spoj rzał groź nie na tę, która
stała z tyłu.

– Nicho las, nie chcę, żebyś wyciął jakiś numer – ostrze gła go, patrząc
to na mnie, to na niego. Nick zesztyw niał i zaci snął szczęki.

– Gdzie ona jest? – spy tał, odwra ca jąc wzrok od kobiety, która wstała
i patrzyła na niego zanie po ko jona.



– Śpi. Dostała insu linę, żeby zbić cukier. Już w porządku, Nicho las,
doj dzie do sie bie – uspo ko iła go.

Ści snę łam go mocno za rękę, chcia łam go uspo koić, ale drżał.
Wymi nął Anne, pra cow nicę opieki spo łecz nej, i pod szedł do dru giej

kobiety. Była bar dzo ładną blon dynką, a kiedy przyj rza łam jej się z bli ska,
od razu zro zu mia łam, że to jego matka.

– Gdzie byłaś, do cho lery, że stało się coś takiego? – wyrzu cił z sie bie,
nawet się z nią nie wita jąc. Łysy męż czy zna, który jej towa rzy szył, sta nął
mię dzy nimi, ale kobieta go wymi nęła.

– Nicho las, to był wypa dek – uspra wie dli wiała się, patrząc na niego
smut nym wzro kiem, ale zacho wu jąc spo kój.

– Zostaw moją żonę w spo koju, wystar cza jąco się mar twimy
o Madi son, żebyś jesz cze i ty…

– Gówno prawda! – wykrzyk nął, ale nie puścił mojej dłoni. Ści skał ją
tak mocno, że spra wiał mi ból, ale nie myślał, żeby mnie puścić,
potrze bo wał mnie w tym momen cie. – Potrze buje insu liny trzy razy
dzien nie, to nie jest trudne, nawet idiota by sobie pora dził, ale odda je cie ją
pod opiekę głu pich, nie udol nych nia niek i się nie przej mu je cie!

– Madi son wie, że musi ją sobie wstrzyk nąć, a nic nie powie działa.
Rose myślała, że już dostała zastrzyk… – wyja śnił łysy, ale Nick znowu mu
prze rwał.

– Ma pięć lat, do kurwy nędzy! – wykrzyk nął, tra cąc już cał kiem
kon trolę. – Potrze buje matki!

To było coś wię cej niż zwy kła kłót nia o sio strę Nicho lasa, było to
widać. Kiedy krzy czał z powodu sio stry, wykrzy ki wał rów nież swój ból.
Nie zda wa łam sobie sprawy, jak wiele cier pie nia nosił w sobie, aż do tego
momentu. To musiało być bar dzo trudne stra cić matkę tak wcze śnie… Ja
stra ci łam ojca… to zna czy raczej mnie przed nim ura to wano, ale matka
zawsze była ze mną. Nicho las nie miał żad nego kocha ją cego rodzica, miał
ojca, który daje kasę… Nie na wi dzi łam tej kobiety za to, że go skrzyw dziła,
i nie na wi dzi łam Wil liama za to, że nie miał serca dla syna.

Pocią gnę łam go za rękę, kiedy do sali wszedł lekarz.
– Rodzina Madi son Gra son?
Odwró ci li śmy się do niego we czwórkę.
Lekarz zbli żył się do nas.
– Dziew czynka dobrze odpo wiada na tera pię, doj dzie do sie bie, ale

dziś w nocy musi zostać, chcę spraw dzić poziom glu kozy i mieć ją pod



kon trolą.
– Co jej jest, dok to rze? – spy tał Nick, zwra ca jąc się bez po śred nio do

leka rza.
– Pan jest…?
– …jej bra tem – odpo wie dział zimno.
Lekarz ski nął głową.
– Pana sio stra ma cukrzy cową kwa sicę keto nową – wpa try wa li śmy się

w niego, cze ka jąc na wyja śnie nia. – Powstaje, kiedy orga nizm bez
wystar cza ją cej ilo ści insu liny wyko rzy stuje tłuszcz jako źró dło ener gii.
W tłusz czu znaj dują się ciała keto nowe, które gro ma dzą się we krwi. Gdy
są na wyso kim pozio mie, powo dują kwa sicę keto nową – kon ty nu ował
lekarz, a ja sta ra łam się zro zu mieć te wszyst kie ter miny naukowe.

– I co należy zro bić, kiedy tak się dzieje? – zapy tał Nicho las.
– Pań ska sio stra miała dość wysoki poziom cukru, ponad trzy sta,

dla tego że jej wątroba pro du ko wała glu kozę, żeby pora dzić sobie z tym
pro ble mem. Nie mniej jed nak komórki nie mogą przy swa jać glu kozy bez
insu liny. Poda li śmy jej nie zbędną dawkę i wygląda na to, że zadzia łało.
Musimy jesz cze wyko nać kilka badań kon tro l nych, ale mogą pań stwo być
spo kojni. Nie po ko iłem się, kiedy przy wie ziono ją do szpi tala, bo była
odwod niona przez wymioty, ale wydo brzeje. Naj gor sze już minęło, a dzieci
są silne.

– Mogę ją zoba czyć? – spy tał Nicho las.
– Tak, już się obu dziła. Jeśli pan jest Nic kiem, zapra szam, pytała

o pana. – Nick zaci skał szczęki. Jego sio stra mogła być w dużo gor szym
sta nie z winy jej rodzi ców, ta świa do mość dopro wa dzała go do szału.

– Chodź ze mną, chcę, żebyś ją poznała – powie dział i pocią gnął mnie
za rękę. Przez chwilę myśla łam, że wej dzie tam sam. Cie szy łam się, że
chce mi przed sta wić kogoś, kto jest dla niego tak ważny.

Gdy weszli śmy do jej pokoju, zoba czy łam maleńką dziew czynkę,
naj ślicz niej szą, jaką kie dy kol wiek widzia łam. Sie działa na szpi tal nym
łóżku.

Kiedy zoba czyła Nicka, jej drobne ramionka unio sły się, a na usta
wypły nął uśmiech.

– Nick! – zawo łała i wykrzy wiła się z bólu. Miała wkłutą kro plówkę
i na pewno ją zabo lało, kiedy pod nio sła ramię.

Nicho las po raz pierw szy od wielu godzin puścił moją rękę i pod biegł
do niej. Patrzy łam z cie ka wo ścią, jak obej muje małe ciałko. Usiadł obok



niej na wiel kim łóżku.
– Jak się czu jesz, księż niczko? – spy tał. Poczu łam ukłu cie w sercu.

Nie wiem, jak wyja śnić, że jego nie po kój aż tak na mnie wpły nął.
Dziew czynka była śliczna, ale bar dzo drobna na swoje pięć lat, blada

z fio le to wymi cie niami pod oczami. Tak mi jej było szkoda, ale kiedy się
uśmiech nęła, poczu łam ulgę.

– Przy je cha łeś – powie działa z uśmie chem.
– Jasne, że przy je cha łem… Co ty sobie myśla łaś? – odpo wie dział,

bio rąc ją ostroż nie na kolana. Oparł się o ścianę. Dziew czynka
auto ma tycz nie unio sła rękę i zaczęła czo chrać mu włosy.

Ten obra zek mnie roz czu lił. Uśmiech nę łam się. Ni gdy bym nie
pomy ślała, że Nicho las potrafi tak trak to wać dziecko. Szcze rze mówiąc,
ni gdy nie wyobra ża łam go sobie z żad nym dziec kiem. Nick był typo wym
face tem, który lubi ładne kobiety, dragi i rock and rolla.

– Mad die, przed sta wię ci kogoś spe cjal nego. To jest Noah –
 powie dział, wska zu jąc na mnie. Dziew czynka jakby dopiero teraz mnie
zoba czyła. Do tej pory cała jej uwaga była sku piona na bra cie. Wle piła we
mnie błę kitne spoj rze nie, iden tyczne jak Nicka.

– Kto to? – spy tała, patrząc na mnie ze zmarsz czo nymi brwiami.
Zanim zdą ży łam powie dzieć, że jestem jego kole żanką, Nicho las mi

prze rwał.
– To moja dziew czyna – ogło sił. Na dźwięk tych słów

wydo by wa ją cych się z jego ust cie pło roz lało się po moim brzu chu.
– Ale ty ni gdy nie mia łeś dziew czyny – zdzi wiła się. Patrzyła na mnie

zde ner wo wana.
Pode szłam do nich.
– Masz rację, Mad die, ale chyba zmie ni łem zda nie – przy znał

i uśmiech nął się do niej. Roz śmie szył mnie ten komen tarz.
– Podoba mi się twoje imię, to imię dla chłopca – powie działa malutka

i się roze śmiała. Musia łam do niej dołą czyć.
– Kur czę, nie wiem, co powie dzieć…
Nie da leko pada jabłko od jabłoni, pomy śla łam. Pamię ta łam, że Nick

zro bił taki sam komen tarz, kiedy się pozna li śmy.
– Chło paki na pewno pozwa lają ci grać w fut bol z takim imie niem –

dodała.
Roze śmia łam się szcze rze.



– Lubisz fut bol? – spy ta łam z nie do wie rza niem. Fak tycz nie, tak jak
mówił Nicho las, ta dziew czynka bar dziej wyglą dała na księż niczkę niż na
fankę fut bolu.

– Bar dzo – odpo wie działa z entu zja zmem. – Nick kupił mi super piłkę,
jest różowa – opo wia dała mi, patrząc na niego i tar ga jąc mu włosy. Hmm,
ja też lubię go gła skać po wło sach…

Spę dzi li śmy z Mad die tro chę czasu i prze ko na łam się, że jest
cudowna. Bar dzo mądra jak na swój wiek i prze za bawna, ale widać było, że
jest wykoń czona, więc wyszli śmy, żeby mogła odpo cząć.

Przy wyj ściu spo tka li śmy matkę Nicka. Wyglą dała na cał kiem
zamkniętą w sobie, nie było widać po niej żad nych uczuć, jakich
ocze ki wa łoby się po matce, która mar twi się o córkę. Patrzyła na Nicho lasa
bez emo cji, ale ner wowe ruchy jej ręki zdra dziły, że jed nak jakoś prze żywa
spo tka nie z nim.

– Nicho las, chcę poroz ma wiać – wygło siła, patrząc to na mnie, to na
niego.

– Zosta wię was samych – zaczę łam, ale on mocno ści snął moją dłoń.
– Nie mam o czym z tobą roz ma wiać – odpo wie dział ozię ble.
– Pro szę cię, Nicho las… Jestem twoją matką, nie możesz uni kać mnie

przez całe życie… – powie działa. Wyglą dało na to, że nie prze szka dza jej,
że ja też słu cham. Nicho las był kłęb kiem ner wów.

– Prze sta łaś być moją matką dokład nie w tym momen cie, kiedy
porzu ci łaś mnie dla tego idioty, który jest twoim mężem… – powie dział
ostro. Aż się go bałam, tak poważ nie wyglą dał.

– Popeł ni łam błąd – przy znała po pro stu, jakby porzu ce nie dziecka
było błę dem, jaki zda rza się popeł nić każ demu. – Już nie jesteś dziec kiem,
pora, żebyś mi wyba czył to, co zro bi łam.

– To nie był błąd, znik nę łaś na sześć lat, nawet nie zadzwo ni łaś, żeby
spy tać, jak się czuję. Porzu ci łaś mnie! – krzyk nął, aż pod sko czy łam. Matka
patrzyła na niego zasko czona i prze stra szona. – Nie chcę cię już ni gdy
widzieć, a gdyby to ode mnie zale żało, ode brał bym ci tę cudowną
dziew czynkę. Nie zasłu gu jesz, żeby była twoją córką – zawy ro ko wał.

Wyszli śmy stam tąd. Cią gnął mnie przez jeden kory tarz i drugi, aż
doszli śmy do kom plet nie pustego skrzy dła. Otwo rzył drzwi, weszli śmy do
maga zynku oświe tlo nego tylko małym oknem pod sufi tem.

Wtedy zoba czy łam, że jest cał kiem w roz sypce, oddy chał szybko
i z tru dem, oczy błysz czały mu z gniewu czy ze smutku, nie byłam pewna.



Jego wygląd porząd nie mnie wystra szył, tak że nawet się nie
zorien to wa łam, co się dzieje, kiedy oparł mnie o ścianę i poszu kał moich
ust.

– Nicho las – wymó wi łam jego imię drżą cym gło sem, głasz cząc go po
twa rzy, ale on cał kiem się roz sy pał. Nie kon tro lo wał emo cji. Zawłasz czył
moje usta, nie pozwa la jąc mi powie dzieć ani słowa.

– Dzię kuję, że tu jesteś – wyszep tał. Gdy usły sza łam roz dar cie w jego
gło sie, poło ży łam mu dło nie na policz kach i poszu ka łam jego wzroku. –
Chyba ni gdy nie pora dzę sobie z tym, że mnie zosta wiła. Ale teraz, gdy
jesteś tutaj, kiedy mam cie bie i wiem, jak to jest być zako cha nym… Nie
obcho dzi mnie, co zro biła, Noah, już nie. Ty wyle czy łaś ranę, która jesz cze
krwa wiła, i za to kocham cię jesz cze bar dziej.

Czu łam, że do oczu napły wają mi łzy, uśmiech nę łam się smutno.
– Chodź tutaj – wymru czał, zanim mnie poca ło wał.
Wtedy kocha li śmy się drugi raz… i dopa dły mnie złe wspo mnie nia

z prze szło ści.

Potem poszli śmy coś zjeść. Następna pora odwie dzin miała być dopiero za
dwie godziny, więc zro bi li śmy sobie szybką wycieczkę po Las Vegas.
Ni gdy tam nie byłam. Wywarło na mnie takie wra że nie jak na fil mach.
Wszę dzie były olbrzy mie wie żowce, impo nu jące hotele, które ofe ro wały
mnó stwo spek ta kli. Nawet nie chcia łam myśleć, jak to wygląda wie czo rem,
nie mogli śmy zostać tak długo.

– Jutro już ją wypi szemy, jest lepiej, niż myśla łem. Nawet mogłaby już
wyjść dzi siaj do domu, ale chcę ją jesz cze mieć pod obser wa cją –
poin for mo wał nas lekarz.

Była już piąta, jeśli chcie li śmy doje chać do Los Ange les przed
pół nocą, musie li śmy ruszać. Nicho las nie chciał zosta wiać Mad die, ale była
tam jej matka. Teraz już wie dzia łam, jakie to wszystko jest dla niego
trudne.

– Przy jadę jesz cze w tym tygo dniu – zapew nił sio strzyczkę, któ rej
oczy napeł niły się łzami. – We środę tu będę i przy wiozę ci pre zent,
żeby śmy mieli frajdę – powie dział, obej mu jąc ją ostroż nie, ale z czu ło ścią.

– Za trzy dni? – spy tała, wydy ma jąc usta.
– Tylko trzy – przy tak nął Nick i poca ło wał ją w czu bek jasnej główki.
Gdy wyszli śmy ze szpi tala, wie dzia łam, że jest roz bity i wykoń czony.

To był dzień pełen emo cji, i to nie tylko ten, ale rów nież poprzedni.



Przy da łoby się prze spać kilka godzin.
– Chcesz, żebym pro wa dziła? – zaofe ro wa łam, gdy dotar li śmy do

samo chodu. Popa trzył na mnie z roz ba wie niem i uwię ził w klatce z ramion,
opartą o drzwi kie rowcy.

– Pamię tam, że chyba ostatni samo chód, do któ rego wsia dłaś,
stra ci łem z powodu siły wyż szej – powie dział, wpa tru jąc się we mnie.

– Już zawsze będziesz mi to wypo mi nał, prawda? – odpar łam,
prze wra ca jąc oczami.

– Zawsze, Pie gu sie – zawy ro ko wał, dając mi szyb kiego buziaka
w usta.

Odsu nę łam się i wsia dłam na miej sce pasa żera. Zatrzy my wa li śmy się,
by pić hek to li try kawy, a w samo cho dzie słu cha li śmy gło śnej muzyki, żeby
nie zasnąć.

Gdy dotar li śmy do domu, w ogóle nie pomy śle li śmy, że rodzice już
wró cili. Nicho las obej mo wał mnie ramie niem, ja obej mo wałam go w pasie,
kiedy wykoń czeni wcho dzi li śmy na schody ganku.

Widok matki spro wa dził mnie na zie mię. Oby dwoje pod sko czy li śmy
i odda li li śmy się od sie bie jak dwa magnesy o tym samym bie gu nie.

– W końcu jeste ście, już się zaczy na łam mar twić – powie działa
i objęła mnie mocno. Nie widzia łam jej od dwóch dni, a po tym wszyst kim,
co się stało, po wspo mnie niach o ojcu i po tym wszyst kim z Nic kiem,
obję łam ją moc niej, niż to było konieczne.

– Tęsk ni łaś za mną, co? – spy tała z uśmie chem.
Przy wi tała się z Nic kiem i weszli śmy do domu, gdzie zosta li śmy

pod dani prze słu cha niu na temat, jak się czuje sio stra Nicka. Nick zadzwo nił
do nich, żeby wie dzieli, gdzie jeste śmy. Wil liam bar dzo się mar twił o stan
zdro wia Mad die.

– Cie szę się, że już wszystko dobrze – oznaj mił i wstał z kanapy.
Nick był w dru gim kącie salonu, przo dem do mnie. Dziw nie było nie

być obok, nie doty kać się. Poczu łam gwał towną pustkę w pier siach.
W ciągu ostat nich godzin przy zwy cza iłam się żyć przy kle jona do niego,
teraz też potrze bo wa łam jego bli sko ści. Obser wo wał mnie ze swo jego
miej sca, a jego spoj rze nie było inten sywne i pełne obiet nic.

– Jestem zmę czona, jeśli wam to nie prze szka dza, pójdę już do
sie bie… Jutro szkoła – powie dzia łam, wpa tru jąc się w niego.

Matka oglą dała film z Wil lem, jesz cze bra ko wało kawałka do końca.



– Zosta niesz jesz cze z nami, Nick? – spy tała matka, a ja zgro mi łam ją
wzro kiem. Na szczę ście nie zauwa żyła.

Nicho las za to uśmiech nął się z roz ba wie niem.
– Ja też już pójdę… Późno, a jutro też mam zaję cia. Dobra noc –

poże gnał się. Okrą żył kanapę i sta nął obok mnie.
Poszli śmy razem na schody i nie wiem, czy to dla tego, że robimy coś

złego, czy że rodzice byli na dole i szlag by ich tra fił, gdyby się o nas
dowie dzieli, ale kiedy Nick popchnął mnie na ścianę obok moich drzwi
i bez czel nie wło żył mi rękę pod bie li znę, było to nie sa mo wi cie
pod nie ca jące.

– Chodź do mojego pokoju, śpijmy razem – wyszep tał mi do ucha,
jed no cze śnie cału jąc, liżąc i gry ząc mnie w szyję.

– Nie mogę – odpo wie dzia łam. Odsu nę łam się jak naj da lej i jęk nę łam
z roz ko szy.

– Nie możesz wyda wać takich dźwię ków i spo dzie wać się, że nie
zabiorę cię do łóżka – powie dział z pre ten sją, wpy cha jąc się we mnie
bio drami w spo sób, który dopro wa dzał mnie do sza leń stwa.

Zaśmia łam się po cichu i mocno zaci snę łam oczy.
– Matka może wejść w każ dej chwili, Nicho las – ostrze głam go. Jego

ręka wędro wała w górę mojego uda, piesz cząc je z dużą wprawą. – Nie
chcia ła bym… żeby dostała zawału – powie dzia łam i wypu ści łam całe
powie trze z płuc.

– Zde cy do wa nie idziesz ze mną – posta no wił i pocią gnął mnie za
sobą.

– Nie! – krzyk nę łam ze śmie chem. Wbi ja łam się pode szwami butów
w pod łogę. Nie wiem, co mie li śmy teraz zro bić, kiedy byli śmy razem,
a nasi rodzice miesz kali z nami w jed nym domu, ale nale żało usta lić jakieś
reguły albo cho ciaż kon tro lo wać się w jakiś spo sób.

Zatrzy mał się i nasłu chi wał hała sów z dołu. Wyda wało się, że mam
rację.

– Kocham cię – powie dział i szybko poca ło wał w usta. – Jak byś
cze goś potrze bo wała, wiesz, gdzie mnie szu kać.

– Dru gie drzwi na lewo, wiem – zażar to wa łam.
Odwró ci łam się i weszłam do swo jego pokoju.
Potrze bo wa łam to sobie wszystko prze my śleć… ode tchnąć.



Wszystko, co się zda rzyło w ciągu ostat nich dni, otu liło mnie chmurą myśli
i uczuć. Z jed nej strony było szczę ście, które czu łam, będąc z Nic kiem. Nie
wie dzia łam, jak długo potrwa, nasze cha rak tery czę sto się zde rzały,
a jed nak defi ni tyw nie sza la łam na jego punk cie. Ukry wa łam to nawet przed
sobą, a teraz, kiedy prawda wyszła na jaw, nie mogłam żyć, jeśli znaj do wał
się dalej niż sie dem metrów ode mnie. Musia łam się nauczyć funk cjo no wać
w odda le niu od niego. Naj gor sze, że kiedy nie byłam z nim, moje myśli
wra cały do ojca i jego listów z pogróż kami. To była druga strona medalu.
Na dal nie wie dzia łam, czy powin nam o tym komuś powie dzieć… Po co?
Był w wię zie niu, a nawet nie mia łam pew no ści, że to on je pisał. Ron nie
mógł się dowie dzieć o nim i wyko rzy stać to prze ciwko mnie. Dla tego
posta no wi łam o tym nie myśleć, przy naj mniej do czasu, aż dostanę nowy
list, co, miejmy nadzieję, nie nastąpi.

Następ nego ranka wsta łam wcze śnie, wie dzia łam, że muszę się
spie szyć, jeśli nie chcę się spóź nić. Byłam też zde ner wo wana, bo mia łam
zoba czyć tych, któ rzy byli zamie szani w mój chrzest na impre zie dla
pierw sza ków. Wszy scy sły szeli, kiedy dar łam się jak opę tana, i nikt mi nie
pomógł.

Zało ży łam mun du rek i zbie głam po scho dach. Jak zawsze Wil liam już
wyszedł, a Nick i matka jedli śnia da nie, sie dząc przy wyspie kuchen nej.
Kiedy weszłam, nasze spoj rze nia się spo tkały, musia łam się powstrzy mać,
żeby nie dać mu moc nego buziaka na dzień dobry. Matka wstała i jak
zwy kle zaczęła przy go to wy wać mi śnia da nie. Pod pre tek stem pomocy przy
zawią zy wa niu kra wata, z któ rym już sobie świet nie radzi łam, pode szłam do
Nicka i kiedy matka nie patrzyła, poca ło wa łam go szybko w usta.

– Widzę cie bie, mnie i ten mun du rek w jed nej z sypialni na górze –
wyznał szep tem, zawią zu jąc kra wat i głasz cząc mnie po szyi. Poca ło wał
mnie deli kat nie w usta.

Odsu nę łam się od niego, żeby nikt nas nie zoba czył. Matka była zajęta
przy go to wy wa niem jajecz nicy, muzyka jak zwy kle grała gło śno.

Musia łam to przy znać: ta gra była nie bez pieczna, ale nie zwy kle
pod nie ca jąca.

Poczu łam jego dło nie pod spód nicą. Pie ścił moje uda, aż poło żył
dło nie na tyłku.

– Posu wasz się za daleko – powie dzia łam z przy wo łu ją cym go do
porządku uśmie chem.



– Masz rację – przy znał i zabrał ręce dokład nie wtedy, kiedy matka się
odwró ciła, żeby podać mi jajecz nicę.

Usia dłam do śnia da nia z Nic kiem. Przy po mnia łam sobie nasz
pierw szy pora nek z nale śni kami i kok taj lem mlecz nym. To było miłe
wspo mnie nie, szcze gól nie to, co robi li śmy kilka godzin przed śnia da niem.

Matka led wie się do nas odzy wała, pogrą żona w myślach, i zga ni łam
się w duchu za to, że tak mało inte re suję się jej mał żeń stwem i tym, czy jest
szczę śliwa teraz, kiedy tu miesz kamy.

– Mamo, dobrze się czu jesz? – spy ta łam, patrząc na nią z tro ską. Już
piąty raz jakby nie wie działa, gdzie jest ani co robi.

Wró ciła stam tąd, gdzie była myślami, i uśmiech nęła się pół gęb kiem.
– Tak, tak, czuję się dobrze – odpo wie działa. Zabrała ze stołu talerz

i wsta wiła go do zlewu. – Nick powie dział, że może cię dziś zawieźć do
szkoły. Chyba będę miała migrenę… położę się – poca ło wała mnie
w czu bek głowy i uści snęła z czu ło ścią ramię Nicho lasa. Gdy tylko
znik nęła za drzwiami, wró ci łam do Nicka.

– Nie wydaje ci się, że zacho wuje się tro chę dziw nie? – spy ta łam.
Skoń czył pić sok i przy cią gnął moje krze sło do sie bie.

– Może tro chę, ale to na pewno nic poważ nego – powie dział i poło żył
dło nie na moich kola nach. Nachy lił się do mnie. – Jesteś gotowa? – spy tał
uwo dzi ciel skim tonem. Poczu łam łasko ta nie tam, gdzie jego dło nie
doty kały mojej skóry. Przy tak nę łam. Fakt, że mój samo chód był jesz cze
u mecha nika, nie był wcale taki zły, jak mi się wyda wało na początku.

Gdy pięć minut póź niej wycho dzi li śmy z domu, Nicho las zatrzy mał
się w kącie, gdzie nikt nie mógł nas widzieć, i poca ło wał mnie namięt nie.
Kiedy mnie wypu ścił, z tru dem zła pa łam oddech.

– A to z jakiego powodu? – wykrzyk nę łam roz ba wiona, kiedy on
włą czał sil nik.

– Z takiego, że minęło już sie dem godzin i dwa dzie ścia pięć minut, od
kiedy się ostatni raz cało wa li śmy – powie dział spo koj nie.

– Liczysz czas? – zaśmia łam się.
– Mój umysł się nudzi, kiedy cie bie nie ma, co ja pora dzę…

Pięt na ście minut póź niej zatrzy ma li śmy się przed bramą Saint Mary’s.
Byłam spięta.

Nick też spo waż niał. Ści skał mocno kie row nicę.



– Przy je dziesz po mnie? – spy ta łam, zmu sza jąc go, żeby na mnie
spoj rzał.

Uśmiech nął się i pogła skał mnie po policzku.
– Oczy wi ście, jestem twoim chło pa kiem, to mój obo wią zek –

 odpo wie dział zado wo lony z sie bie.
Zaśmia łam się.
– To nie jest obo wią zek chło paka… Ni gdy nie mia łeś dziew czyny,

prawda? – spy ta łam i ucie szy łam się, że mia łam rację i że byłam pierw sza.
– Cze ka łem na cie bie – powie dział i dał mi gorą cego buziaka. Tak

bar dzo podo bało mi się to, co powie dział, że zmu si łam go do pogłę bie nia
tego całusa. Kiedy się cało wa li śmy, nie mogłam się opę dzić od myśli
o chwili, kiedy poszli śmy na całość… i mia łam ochotę to powtó rzyć.

– Lepiej będzie, jak pój dziesz, jeśli nie chcesz, żebym porwał cię na
cały dzień – ostrzegł mnie, ale wciąż przy ci skał do sie bie.

Uśmiech nę łam się razem z nim.
– Do zoba cze nia o czwar tej – potwier dzi łam i naka za łam sobie

ode rwać się od niego. Byli śmy od sie bie uza leż nieni.
– Kocham cię – powie dzia łam, wysia da jąc z samo chodu.
– Ja też! Do zoba cze nia, kocha nie – poże gnał się.
Kiedy pode szłam do bramy, wszyst kie spoj rze nia skie ro wały się na

mnie, ale zanim zaczę łam się tym mar twić, poja wiła się Jenna i objęła
mnie.

– Tak mi przy kro, Noah – przy ci snęła mnie do sie bie mocno. – Nie
wie dzia łam, że mieli zamiar to zro bić, powin nam być z tobą, żeby ci
pomóc. To gów nia rze, trzeba w ogóle już zaprze stać tego głu piego
zwy czaju, ale wiesz, jak to jest…

– Nic się nie stało, Jenna, to nie twoja wina – uspo ko iłam ją.
– Jesteś pewna? – nale gała. – Sły sza łam, jak cier pisz… Nie

wie dzia łam, że ciem ność tak na cie bie działa…
– To trauma, którą mam z dzie ciń stwa, ale już to zostawmy. Było,

minęło. Nie ważne – uspo ko iłam ją. Zadzwo nił dzwo nek i poszły śmy do sal.
Ale się myli łam, cała szkoła aż huczała od plo tek, wszy scy się cią gle

na mnie gapili. Jak bym była z Marsa albo, co gor sza, jakby było im mnie
szkoda. Nie zda wa łam sobie sprawy z tego, jak bar dzo byłam wście kła, do
czasu gdy weszłam do sto łówki i zoba czy łam Cas sie w oto cze niu
chło pa ków, któ rzy zamknęli mnie w sza fie. Wście kłość zamgliła mi



spoj rze nie i nie wie dzia łam nawet, co robię, kiedy pode szłam do niej
i wyla łam jej na głowę mój kok tajl tru skaw kowy.

Wszy scy zamarli i zanim zdą ży łam zdać sobie sprawę z tego, co
zro bi łam, usły sza łam głos dyrek torki.

– Panienko Mor gan, pro szę do mojego gabi netu.
Cho lera!
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Nick

Kiedy odwio złem Noah do szkoły, opa no wały mnie strasz nie ciemne
i cięż kie uczu cia. Wciąż myśla łem o tym, że te gnojki tak strasz nie
potrak to wały dziew czynę, w któ rej byłem do sza leń stwa zako chany. Nie
mogłem tego tak zosta wić, dla tego poje cha łem pro sto do biura ojca.
Chcia łem poznać jego opi nię na ten temat i przede wszyst kim chcia łem się
dowie dzieć, czy mogę zro bić coś od strony praw nej z fak tem, że moja
uko chana była przez wiele lat bita i mal tre to wana.

Zapar ko wa łem pod budyn kiem Leister Enter pri ses i poje cha łem windą
pro sto na ostat nie pię tro. Janine, sekre tarka ojca, znała mnie od uro dze nia:
zawsze była odpo wie dzialna za kupo wa nie mi pre zen tów uro dzi no wych
i odpro wa dza nie na przy ję cia do kole gów. Przy cho dziła na moje mecze,
kiedy ojciec był zajęty, i to także ona kar ciła mnie, kiedy ze szkoły
przy cho dziły powia do mie nia o złym zacho wa niu. Janine peł niła funk cję
mojej matki i choć ni gdy nie otwo rzy łem przed nią serca – jak przed żadną
kobietą, dopóki nie poja wiła się Noah – to przez wszyst kie te lata darzy łem
ją sym pa tią.

– Nicho las! A ty co tu robisz? – spy tała z ser decz nym uśmie chem.
Była bar dzo szczu pła i miała już ponad sześć dzie siąt lat. Ojciec ją
zatrud niał, bo nie było na świe cie dru giej tak pra co wi tej i uczci wej osoby,
a z moim ojcem nie ła two było wytrzy mać w pracy. Coś o tym wiem,
w końcu robi łem u niego prak tyki.

– Cześć Janine. Muszę poroz ma wiać z ojcem. Jest sam? – spy ta łem,
powstrzy mu jąc się przed wej ściem do gabi netu.

– Tak, możesz wejść, prze gląda papiery na dzi siej szą roz prawę –
odpo wie działa Janine. Wsze dłem bez puka nia i ojciec spoj rzał na mnie
znad oku la rów do czy ta nia.

– Co tu robisz? – spy tał poważ nie. Ni gdy się ze mną nie witał, taki już
miał zwy czaj i raczej nie zamie rzał go zmie niać.

– Chcę poroz ma wiać o Noah… i o Raf fa elli, dokład niej mówiąc –
 sta ną łem przed jego absur dal nie kosz tow nym biur kiem i mia łem nadzieję,



że choć raz w życiu uda nam się szcze rze poroz ma wiać. – Czy ty
wie dzia łeś o tym, co pierw szy mąż Raf fa elli im zro bił?

Ojciec zawie sił na mnie wzrok, po czym odsu nął papiery, któ rymi się
do tej pory zaj mo wał. Następ nie wstał, pod szedł do barku i nalał sobie
koniaku.

– Jak się dowie dzia łeś? – spy tał po chwili.
A więc wie dział. Nie zdzi wiło mnie to bar dzo. Coś takiego trudno

ukry wać przez dłuż szy czas.
– Noah boi się ciem no ści, kilka dni temu dostała z tego powodu ataku

paniki, a kiedy się uspo ko iła, wszystko mi powie działa – wyja śni łem.
Odru chowo zaci sną łem pię ści na myśl o tym, co te gnoje jej zro biły, choć to
prze cież nic w porów na niu z winą jej ojca. – Tato, czy ty wiesz, co ten
skur wiel zro bił? Noah mogła umrzeć… Kawa łek szkła wbił jej się
w brzuch, praw do po dob nie nie może mieć dzieci.

– Wiem – usiadł z powro tem przy biurku i spoj rzał na mnie.
– Jak to wiesz? – wsta łem i zaczą łem cho dzić w kółko po pokoju. – Jej

wła sna matka zosta wiła ją samą z mor dercą! Raf fa ella jest tak samo winna!
– wypa li łem. Czu łem, że ogar niają mnie wście kłość i bez sil ność.

– Nicho las, nie pozwa lam ci tak mówić o mojej żonie, nie masz
poję cia, przez co musiała przejść i jak bar dzo żałuje, że ją wtedy
zosta wiła… One nie miały takiego życia jak my. Raf fa ella nie miała
pie nię dzy ani nikogo, kto mógłby jej pomóc wal czyć o córkę. Przez całe
lata zno siła prze moc i upo ko rze nia od tego męż czy zny, jej ciało jest
pozna czone bli znami… Nie pozwa lam ci…

– Tato, Noah była dziec kiem – prze rwa łem mu, usi łu jąc ukryć drże nie
głosu. – Na miłość boską! Ona wysko czyła przez okno! Ten drań zasłu guje
na śmierć…

– Nicho las, sia daj, powi nie neś o czymś wie dzieć – pole cił i wska zał na
krze sło po dru giej stro nie biurka.

Sta ną łem za nim, ale nie usia dłem. Ojciec uniósł szklankę do ust, a ja
przez chwilę mia łem ochotę zro bić to samo.

– Przed mie sią cem ten męż czy zna został wypusz czony na wol ność –
 wyrzu cił w końcu. Moje ciało się napięło, a umysł usi ło wał zro zu mieć
zna cze nie tych słów. – Minęło sześć lat, które miał spę dzić w wię zie niu.
Gdyby Raf fa ella w odpo wied nim cza sie zgło siła jego agre sję, dostałby
dłuż szy wyrok, ale sądzono go tylko za prze stęp stwo wobec Noah…
Wyrzą dził jej wiele krzywd, ale naj gor sza rana była skut kiem tego, że



wysko czyła przez okno. Za to nie został uznany za win nego. Zdaje się, że
miał jakieś zna jo mo ści i udało mu się uzy skać łagodny wymiar kary.
W każ dym razie pró buję powie dzieć, że ten czło wiek jest na wol no ści.
Raf fa ella boi się, że będzie jej szu kał. Nie dawno się o tym dowie dzia łem
i bar dzo się na nią roz gnie wa łem za to, że wcze śniej mi o tym nie
powie działa. Teraz musimy być bar dzo uważni i zwa żać na wszel kie
sygnały… Nie sądzę, żeby on chciał nas zaata ko wać, ale mimo wszystko
jestem zanie po ko jony. Raf fa ella jest roz trzę siona i codzien nie ma kosz mary,
ale nie chce, żeby Noah o tym wie działa. Ona nawet nie wie, że wyrok ojca
się skoń czył, dla tego powi nie neś zacho wać to w tajem nicy.

– Jak on może być na wol no ści? Nie możesz nic z tym zro bić? –
 spy ta łem z nie do wie rza niem. Nowy strach poja wił się w moim brzu chu.
Ten świr może pró bo wać odna leźć żonę i córkę, a nie wia domo, jak Noah
zare aguje na widok sprawcy jej nie szczęść.

– Pró bo wa łem zała twić sądowy zakaz zbli ża nia, ale ponie waż nie było
żad nych dowo dów na to, żeby pró bo wał się z nimi kon tak to wać, nic nie
uzy ska łem. Tak naprawdę chyba prze sa dzamy: on jest w innym kraju i nie
sądzę, żeby pró bo wał prze do stać się do Sta nów, żeby ich tu szu kać. Jed nak
ni gdy nie zaszko dzi być ostroż nym i jeśli Ellę może to uspo koić…

– Zga dzam się. Ty zadbaj o żonę, a ja zaopie kuję się Noah –
zde cy do wa łem, po czym pod sze dłem do barku i nala łem sobie drinka.

Poczu łem wzrok ojca na karku. Zapa dła cisza.
– Synu… Pro szę cię, powiedz mi, że nie wpa ko wa łeś się w żadną

histo rię z przy braną sio strą – powie dział powoli i zaci snął powieki.
Szlag… Czy to było aż tak widać?
– Po pro stu chcę ją chro nić, tato – oświad czy łem i wychy li łem całą

szklankę jed nym hau stem.
– Słu chaj, nie wiem, co się mię dzy wami dzieje, i nie chcę wie dzieć,

ale bar dzo cię pro szę, nie rób głupstw. Już wystar czy, że muszę się mar twić,
żeby Raf fa ella nie zwa rio wała z tego stresu. Ostat nie, czego jej teraz trzeba,
to romans nasto let niej córki z przy rod nim bra tem.

Dener wo wało mnie, że mówi o tym w taki spo sób.
– Nie mamy romansu, tato… Ja ją kocham i mogę cię zapew nić, że nie

pozwolę, żeby kto kol wiek tknął ją pal cem.
Ojciec mil czał przez chwilę, po czym kiw nął głową.
– Uwa żaj, co robisz, Nicho las – pora dził mi. Wysze dłem z jego

gabi netu i dokład nie wtedy zadzwo nił mój tele fon: Noah.



– Co się dzieje? – spy ta łem zanie po ko jony. Powinna być na lek cjach,
dla czego do mnie dzwoni?

– Nick… musisz po mnie przy je chać – powie działa dziw nym gło sem.
– Co się stało? Wszystko w porządku? – dopy ty wa łem, wsia da jąc do

windy i pospiesz nie naci ska jąc guziki.
– No… wyrzu cili mnie z lek cji na resztę dnia…

Kiedy ode bra łem ją spod drzwi szkoły, na mojej twa rzy poja wił się wielki
uśmiech. Pod bie gła do mojego samo chodu i była tak uro cza, że natych miast
musia łem ją poca ło wać, zanim jesz cze wyja śniła mi, co się stało.

– Wyla łaś jej kok tajl tru skaw kowy na głowę? – pyta łem i zano si łem
się ze śmie chu. – Serio?

– Nie wiem, co we mnie wstą piło… – przy znała skru szona. – Ale nie
żałuję, zasłu żyła sobie. Nie oce niaj mnie, musia łam odre ago wać –
tłu ma czyła się, zapi na jąc pas, gdy ja odpa la łem samo chód.

– Sądzisz, że ktoś będzie w domu? – spy ta łem po chwili.
– Na pewno. Dla czego pytasz? – zmarsz czyła brwi.
– Ponie waż tak bar dzo chcę się z tobą natych miast kochać, że chyba

pęknę – odpo wie dzia łem. Pożą da łem jej tak bar dzo, że aż się tego bałem.
Usły sza łem jej przy spie szony oddech i uśmiech ną łem się. Odru chowo

poło ży łem jej rękę na udzie i prze su ną łem w górę, pod spód nicę. Miała taką
miękką skórę…

– Ja też umiem w to grać, wiesz? – powie działa zaczep nie i musia łem
bar dzo się kon tro lo wać, żeby nie ude rzyć w samo chód przede mną.
Roz pięła pas i prze su nęła się na sie dze niu tak, żeby być bli sko mnie. Jej
drobna dłoń zna la zła się na moim kola nie, pod czas gdy jej usta
z nie wia ry godną deli kat no ścią muskały moją szyję.

Zaczą łem oddy chać bar dzo szybko.
– Hej, Pie gu sie, prze stań… – popro si łem, gdy poczu łem, że jej język

prze suwa się po moim uchu… Chry ste, nie mogę prze cież pro wa dzić w tym
sta nie.

– Sam zaczą łeś – odpo wie działa i prze su nęła ręką po moim udzie,
rów no cze śnie muska jąc ustami moją szyję i linię żuchwy.

Przy trzy ma łem jej dłoń i zatrzy ma łem samo chód; dotar li śmy do
miej sca, o które mi cho dziło.

– Wysia daj – roz ka za łem. Cały pło ną łem z pożą da nia.



– Chyba podzię kuję. Gdy ostat nio mi to zapro po no wa łeś, zosta łam
sama na odlu dziu – rzu ciła z roz ba wie niem.

– Wysia daj albo zro bię ci to tutaj – postra szy łem.
Nie reago wała na moje słowa, więc sam wysia dłem. Pod sze dłem do jej

drzwi i wycią gną łem ją z auta.
– Chyba nie chcesz tego robić tu? – spy tała, patrząc na klif i ocean pod

nim.
Zigno ro wa łem jej pyta nie i przy ci sną łem ją do drzwi auta. Unio słem

jej nogi i owi ną łem je sobie wokół bio der.
– Ależ oczy wi ście, wła śnie tu to zro bimy – powie dzia łem

i poca ło wa łem ją. Zadrżała w moich ramio nach i oddała mi poca łu nek
z takim samym entu zja zmem.

Wygięła plecy i przy mknęła oczy, odrzu ca jąc głowę w tył. Cało wa łem
jej uszy, policzki i wszyst kie miej sca, w któ rych mogłem zna leźć nagą
skórę. Chcia łem na nią patrzeć, więc zaczą łem roz pi nać jeden po dru gim
wszyst kie guziczki jej szkol nej koszuli.

– Mówi łem ci już, jak pod nieca mnie ten twój mun du rek? –
 wymru cza łem, zanim zaczą łem cało wać jej piersi.

– Tak jak wszyst kich face tów na świe cie – odpo wie działa, poję ku jąc.
Ach, ten jej sar kazm. Przy ci sną łem ją moc niej, tak że jęk nęła cał kiem

gło śno. Co za szczę ście, że byli śmy sami.
– Zaraz znowu będziesz moja – powie dzia łem, wpa tru jąc się w jej

oczy.
– Jestem twoja, a ty jesteś mój – oświad czyła. – Po raz pierw szy

w życiu mówię to z prze ko na niem… – zmarsz czyła czoło i wzięła kilka
szyb kich wde chów. – Kocham cię, Nick.

– Ja też cię kocham, naj droż sza – odpo wie dzia łem natych miast.
Pie ści łem ją przez cały czas i roz ko szo wa łem się jej reak cjami na mój
dotyk. – Kocham cię do sza leń stwa – powtó rzy łem i dotkną łem jej twa rzy.
Patrzy łem jej w oczy, pod czas gdy oboje prze ży wa li śmy naj więk szą
moż liwą roz kosz.

Resztę dnia spę dzi li śmy na plaży. Leże li śmy na pia sku i pozna wa li śmy się
lepiej…

– Z kim się pierw szy raz cało wa łeś? – spy tała, leżąc na brzu chu
i pod trzy mu jąc pod bró dek dłońmi. Była taka mło dziutka i taka piękna.
Mia łem ochotę pie ścić ją bez prze rwy.



– Z tobą, oczy wi ście – odpo wie dzia łem, podzi wia jąc, jak wiatr bawi
się jej wło sami, a słońce różowi jej policzki, tak że piegi stają się bar dziej
widoczne.

Prze wró ciła oczami.
– Pytam naprawdę – powie działa, a jeden kosmyk wło sów nie ustan nie

wpa dał jej do oczu. Wycią gną łem rękę i sta ran nie zało ży łem go za jej ucho.
– Na pewno chcesz to wie dzieć? – spy ta łem, na co ona zmarsz czyła

czoło. Roze śmia łem się. – No dobrze, ale będziesz się śmiała… To była
Jenna – przy zna łem w końcu.

– Nie! – Noah otwo rzyła sze roko oczy. – Jaja sobie robisz?
Naprawdę??

– Byli śmy mali, była moją sąsiadką i przy ja ciółką, chcie li śmy
zoba czyć, jak to jest… Dla mnie to było dziwne, a ona się tylko skrzy wiła
i przy się gła, że już ni gdy w życiu nikogo nie poca łuje.

Noah wybuch nęła śmie chem. Ode tchną łem z ulgą, że nie jest o to zła.
Tam ten poca łu nek z Jenną kom plet nie nic nie zna czył; była moją jedyną
praw dziwą przy ja ciółką.

– A ty? – zapy ta łem i natych miast poczu łem nie przy jemny ścisk
w środku. Nie chcia łem wyobra żać sobie Noah w ramio nach jakie goś
innego faceta, na samą myśl było mi nie do brze.

– Ja nie zro bi łam tego jako dziecko, więc nie przy się ga łam, że ni gdy
tego nie powtó rzę. Muszę przy znać, że mi się podo bało – powie działa jakby
ni gdy nic.

– Z kim? – spy ta łem tonem nieco bar dziej poważ nym, niż bym chciał.
Zigno ro wała mój ton albo go nie zauwa żyła.
– Z ratow ni kiem na base nie miej skim… Był piękny. Cało wa li śmy się

w jego kan torku – wyja śniła z uśmie chem.
Jed nym ruchem prze wró ci łem ją na plecy i pochy li łem się nad nią.
– Czyli ci się podo bało, tak? – przy gnio tłem ją całym cię ża rem, tak że

nie mogła się ruszyć.
– O tak, bar dzo – stwier dziła i wie dzia łem już, że się ze mnie nabija.
– Lubisz mnie drę czyć?
– Fak tycz nie jest to dość zabawne, muszę przy znać – powie działa

z uśmie chem. Mia łem ochotę cało wać ją do utraty tchu.
– Zaraz zoba czysz, co to zna czy kogoś drę czyć… – ostrze głem ją

i zbli ży łem usta do jej ust, ale ich nie dotkną łem. Patrząc jej w oczy,
zaczą łem prze su wać dło nią po jej łydce. Widzia łem, że jej oczy ciem nieją



od przy jem no ści, którą spra wiają jej moje piesz czoty. Wsu ną łem palce
w zagłę bie nie pod kola nem, powoli, po czym prze su ną łem się na udo.
Drugą ręką zaczą łem roz pi nać jej bluzkę, a w tym samym cza sie moje usta
zosta wiały szyb kie, gorące poca łunki na gład kiej skó rze jej brzu cha…

Usły sza łem jej wes tchnie nie i uśmiech ną łem się.
Wtedy wsta łem i zosta wi łem ją tak, z zaczer wie nio nymi policz kami,

umie ra jącą z nie za spo ko jo nego pod nie ce nia. Zajęło jej chwilę, zanim
zorien to wała się, co się dzieje, po czym spoj rzała na mnie jak opusz czony
szcze niak.

– Co robisz? – spy tała lekko ziry to wana.
– Następ nym razem zasta no wisz się, zanim posta no wisz wywo łać

u mnie zazdrość. – Tak naprawdę sam umie ra łam z ochoty, żeby
kon ty nu ować to, co zaczę li śmy. Ale jesz cze przez chwilę chcia łem się z nią
podraż nić.

Spoj rzała na mnie z otwar tymi ustami i zaczęła zapi nać guziki, jeden
po dru gim.

– Jesteś takim samym deklem jak zawsze – rzu ciła obra żona,
pod nio sła się, zabrała koc i ruszyła w stronę auta. Roze śmia łem się
i posze dłem za nią, podzi wia jąc jej dłu gie nogi i jasne włosy powie wa jące
swo bod nie na wie trze.

Zanim dotarła do samo chodu, dogo ni łem ją, odwró ci łem i deli kat nie,
słodko poca ło wa łem. Nie mogłem dłu żej wytrzy mać bez tej dziew czyny,
kilka minut to był mój limit. Muska łem ustami jej wargi, które były
zaci śnięte i oporne. Chcia łem wsu nąć język do jej ust, ale mi nie pozwo liła,
więc tylko pie ści łem jej wargi deli kat nie, czule, powoli, z namasz cze niem.
Kiedy w końcu dała za wygraną i zarzu ciła mi ręce na szyję, poca ło wa łem
ją naj le piej, jak tylko można poca ło wać dziew czynę… To był poca łu nek
godny zapa mię ta nia, a nie ten z dur nym ratow ni kiem.



43
Noah

Wszystko działo się tak szybko, że aż się bałam. Po tym, co zda rzyło się
z Danem, nie mia łam zamiaru się zako chać. Jed nak to się stało: cał kiem
stra ci łam głowę dla przy szy wa nego brata, ostat niego faceta, z któ rym
mogłam sobie sie bie wyobra zić. Może wszystko byłoby łatwiej sze, gdy bym
zako chała się w chło paku takim jak Mario, ale wiem, że to by nie dzia łało.
Od kiedy powie dzia łam mu, że będziemy tylko przy ja ciółmi, już się do
mnie nie ode zwał. Było jasne, że nie inte re so wa łam go wystar cza jąco. Za to
z Nic kiem, mimo że było to czy ste wariac two, czu łam się obłęd nie.
Prze ra żało mnie, jak bar dzo pra gnę łam cią gle z nim prze by wać. Gdy
roz sta wa li śmy się choćby na krótką chwilę, serce zaczy nało mnie boleć. I to
naprawdę mnie mar twiło. Nie mogłam też unik nąć drże nia nóg na sam jego
widok, nie mówiąc już o tym, kiedy mnie cało wał albo kiedy się
kocha li śmy. Naprawdę byłam w nie bie i gdyby nie te listy z pogróż kami,
była bym naj szczę śliw szą osobą na ziemi.

Wie dzia łam, że nie mogę na dal mil czeć w spra wie listów, ale nie
chcia łam matce wspo mi nać o ojcu. Wycier piała już wystar cza jąco krzywd
od tego czło wieka, wię cej niż ja, a teraz, kiedy była szczę śliwa
w mał żeń stwie, nie mogłam z powro tem wycią gać tych wspo mnień. Ale co
mia łam zro bić? Ojciec był w wię zie niu, nie wyj dzie jesz cze przez wiele lat.
Jest prak tycz nie nie moż liwe, żeby mnie choć dotknął. Więc to musiał być
Ron nie. W jakiś spo sób dowie dział się o mojej bole snej prze szło ści
i wycią gnął ją na świa tło dzienne, żeby ude rzyć mnie tam, gdzie naj bar dziej
boli. Dla tego zde cy do wa łam, że jedyną osobą odpo wied nią, by się tym
zająć, będzie Nicho las.

Tego wie czoru po impre zie, na którą po raz pierw szy szli śmy razem
jako para, opo wiem mu o tym. Wściek nie się na mnie, szcze gól nie za to, że
nie powie dzia łam mu nic wcze śniej, ale bałam się jego reak cji,
a jed no cze śnie bałam się, do czego jest zdolny ten mafioso Ron nie.

Robi łam, co mogłam, żeby ukryć swój stan ducha, kiedy doje cha li śmy
na imprezę brac twa przy ja ciół Nicka. Przy bra łam naj lep szy uśmiech, kiedy



otwo rzył mi drzwi i pomógł wysiąść z samo chodu. Od kiedy zaczę li śmy
nasz zwią zek, zmie nił się. Ten Nicho las, który argu men to wał, że
dziew czyny mogą same sobie otwie rać drzwi i nie potrze bują eskorty,
znik nął i ustą pił miej sca praw dzi wemu dżen tel me nowi. Nie to, żeby mi
jakoś zale żało na tych szcze gó łach, cza sami prze sad nych i dość
sta ro świec kich, ale podo bało mi się, że tylko wobec mnie tak się
zacho wy wał.

– Już ci mówi łem, że dużo będzie mnie kosz to wało, żebym trzy mał
ręce przy sobie w two jej obec no ści? – spy tał, zatrzy mu jąc mnie na chwilę
opartą o drzwi pasa żera. Było dość chłodno i czarna, obci sła sukienka,
którą zało ży łam, oka zała się mało prak tyczna.

Unio słam wzrok i spoj rza łam na niego, podzi wia jąc jego jasne oczy
oto czone nie sa mo wi cie dłu gimi i czar nymi rzę sami, uto nę łam w nich
i w żarze pożą da nia, które skry wały. Nicho las Leister był żywym
wyobra że niem modela od Calvina Kle ina, a teraz był tylko mój.

– Ale będziesz musiał – odpar łam, obej mu jąc go za szyję i wpla ta jąc
ręce w jego włosy. Mnie też było trudno powstrzy mać się od doty ka nia tego
per fek cyj nie wyrzeź bio nego ciała. – Wiesz, że wszy scy będą się na nas
patrzeć, prawda?

– To dowie dzą się, że jesteś moja – oświad czył z dumą. Pochy lił się
i zawłasz czył moje usta. Kiedy mnie cało wał, cał kiem tra ci łam kon takt
z rze czy wi sto ścią. Nicho las zawsze przej mo wał ini cja tywę w piesz czo tach,
to dopro wa dzało mnie do obłędu. W tam tym momen cie, w ciem no ści,
zwy kłe muśnię cie jego pal ców na mojej talii spra wiało, że cała drża łam
w środku. Powoli otwo rzył moje usta swo imi i jego język zaczął
pene tro wać wnę trze, szu ka jąc mojego, piesz cząc go powol nymi
i zmy sło wymi ruchami. Zupeł nie ina czej, niż kiedy ostat nio się
cało wa li śmy, roz pust nie i led wie dając sobie czas na oddech. Ten poca łu nek
spra wiał, że się roz ta pia łam jak masło na patelni.

– Jedźmy do domu – zapro po no wał, odsu wa jąc się ode mnie na chwilę
i patrząc mi w oczy. Pożą da nie w jego oczach spra wiło, że w ciągu jed nej
sekundy zamiast czuć zimno, ogar nęła mnie gorączka.

Uśmiech nę łam się.
– Są rodzice – wysu nę łam kontr ar gu ment, zasmu cona tym szcze gó łem.

W ostat nim tygo dniu pra wie w ogóle nie byli śmy razem. Matka nie
spusz czała ze mnie oka, cią gle chciała ze mną roz ma wiać albo pobyć tro chę



razem, a Wil liam wyma gał od Nicka pomocy w kan ce la rii adwo kac kiej
w zasa dzie na cały etat. Wyglą dało to, jakby się zmó wili.

Nicho las wymru czał mi tuż przy twa rzy:
– Będę musiał sobie poszu kać miesz ka nia i się wypro wa dzić.
Zamar łam. Jak to?
– Pocze kaj, co? – spy ta łam. Obser wo wał mnie uważ nie.
– Myśla łem już o tym od paru tygo dni… Teraz, kiedy jeste śmy razem,

uwa żam, że to dobry pomysł. Jestem już doro sły. W kan ce la rii nie źle
zara biam, mogę pozwo lić sobie na coś przy zwo itego. Nie będziemy musieli
przej mo wać się rodzi cami – powie dział, szu ka jąc odpo wie dzi w mojej
twa rzy.

Teo re tycz nie było to wła ściwe roz wią za nie. Miesz kać pod jed nym
dachem z chło pa kiem i rodzi cami jest raczej dziw nie i nie wy god nie, ale na
samą myśl, że nie będzie go ze mną codzien nie rano, że nie zoba czę go
przed snem, że nie będzie po dru giej stro nie kory ta rza, ogar niały mnie
strach i gorycz. Czu łam się bez piecz nie, wie dząc, że jest w pokoju
naprze ciwko, szcze gól nie gdy przy po mi na łam sobie o pogróż kach
Ron niego.

– Nie chcę, żebyś się wypro wa dzał – wygło si łam irra cjo nalną, ale
szczerą opi nię.

Popa trzył na mnie uważ nie.
– Chcesz, żeby śmy musieli cały czas się ukry wać, nie mogli się nawet

dotknąć? – spy tał, ręką kre śląc mi koła na ple cach. – Wiesz, że mój ojciec
o nas wie, nie będzie miał nic prze ciwko, żebym się wypro wa dził z domu.
Wtedy mogli by śmy razem spę dzać tyle czasu, ile chcemy…
Zosta wi li by śmy za sobą całą tę aferę z byciem przy szy wa nym
rodzeń stwem, jeśli nie miesz ka li by śmy drzwi w drzwi… Nawet twoja
matka zaak cep to wa łaby nasz zwią zek, jeśli nie musia łaby myśleć o tym, że
się mig da limy kilka metrów od jej pokoju…

Przy cią gnę łam go do sie bie i weszłam mu w słowo.
– Wiem, ale nie teraz… Nie wypro wa dzaj się jesz cze, nie chcę, żebyś

sobie poszedł – powtó rzy łam, wie dząc, że w moim gło sie sły chać
despe ra cję.

Patrzył na mnie przez chwilę ze zmarsz czo nymi brwiami.
– Co ci jest, Noah? – spy tał, jakby wie dział, że coś przed nim

ukry wam.
Pokrę ci łam głową i zmu si łam się do uśmie chu.



– Nic, nic… wszystko dobrze. Po pro stu chcia ła bym mieć cię w domu,
to wszystko – poda łam mu pół prawdę.

Przy tu lił mnie mocno i poca ło wał w czu bek głowy.
– Ja też. Nie martw się, poroz ma wiamy i o tym – zamknął temat.

Zła pał mnie za rękę i pocią gnął. – Wejdźmy już lepiej, zaraz zamar z niesz.
Przy tak nę łam. Weszli śmy razem do domu, który tak jak na wszyst kich

impre zach, na któ rych byli śmy, pękał w szwach od ludzi. Jedyne świa tło
sta no wiły miga jące kolo rowo lampy dys ko te kowe. Ludzie tań czyli i pili
w pół mroku. Wkrótce natknę li śmy się na Jennę i Liona. Nick nie pusz czał
mojej dłoni i pocią gnął mnie do kuchni, gdzie było tro chę spo koj niej.
Chło paki grali w piw nego ping-ponga, Lion i Nick natych miast do nich
dołą czyli.

Jenna cie szyła się, że jeste śmy razem. Po raz pierw szy od dłu giego
czasu czu łam, że tu przy na leżę. Zna łam pra wie wszyst kich obec nych i –
 mimo że nie któ rzy na dal się na mnie gapili z powodu wyści gów –
 więk szość, jak się wyda wało, mnie zaak cep to wała.

Impreza była super. Nie wypi łam dużo, już prze sta łam się upi jać,
a w towa rzy stwie Nicka czu łam się bez pieczna. Spo kój zawdzię cza łam też
temu, że od ponad tygo dnia nie dosta łam żad nego listu. Jed nak humor mi
się tro chę popsuł, kiedy chcia łam spraw dzić, która godzina, i nie mogłam
ni gdzie zna leźć swo jej komórki.

Cho lera.
Jesz cze raz poszu ka łam jej w torebce, wró ci łam do salonu, gdzie

spę dzi łam więk szość czasu. Jenna poszła do łazienki, a Nick wciąż był
zajęty ping-pon giem.

Naj bar dziej praw do po dobne było, że tele fon wypadł mi, kiedy
wysia da łam z samo chodu. Ostat nie, czego teraz potrze bo wa łam, to zgu bić
tele fon i musieć wydać te nie wiel kie pie nią dze, które udało mi się
zaosz czę dzić, na nowy.

Wyszłam na dwór i skrę ci łam tam, gdzie Nick zapar ko wał. Sły chać
było muzykę docho dzącą z imprezy, ale cichła z każ dym kro kiem, kiedy
szłam do samo chodu. Na zewnątrz było bar dzo zimno. Noc była
pochmurna, zbli żał się moment, kiedy zoba czę po raz pierw szy deszcz
w Los Ange les. Bra ko wało mi go, cho ciaż bar dziej lubi łam słońce. Jed nak
dora sta łam w miej scu, gdzie deszcz i zimno były chle bem powsze dnim.

Dotar łam do samo chodu i zaczę łam szu kać w tra wie, ale nic nie
zna la złam. Mia łam już wra cać, żeby wziąć od Nicka klu czyki i poszu kać



w środku, kiedy wyczu łam czy jąś obec ność za ple cami.
Moje ciało spa ra li żo wał irra cjo nalny lęk. Czu łam, jakby czy jeś oczy

przez cały czas mnie obser wo wały. Odwró ci łam się i zoba czy łam tylko
mrok nocy. Mój oddech przy spie szył, serce waliło w piersi jak osza lałe.
Ruszy łam w drogę powrotną, ale wtedy ktoś się poja wił. Zoba czy łam go,
dopiero gdy wyrósł przede mną.

Ron nie.
– Dokąd się tak spie szysz, ślicz notko? – spy tał z uśmie chem na

ohyd nych ustach.
Zatrzy ma łam się, gotowa krzy czeć, gdyby była taka potrzeba, cho ciaż

strach tak bar dzo zawład nął moim cia łem, że praw do po dob nie nie
wydo by ła bym z sie bie żad nego dźwięku.

– Nie wiem, czego chcesz, Ron nie, ale jeśli się do mnie zbli żysz, będę
krzy czeć na całe gar dło – ostrze głam go, ale nie mogłam unik nąć paniki
w gło sie.

– Ktoś się chce z tobą zoba czyć, Noah… Nie będziesz chyba tak źle
wycho wana, żeby nie przyjść na spo tka nie? – na dal się uśmie chał. –
Pisa li ście do sie bie listy, prawda? – dodał, robiąc krok w moją stronę.

Odwró ci łam się i poczu łam, że jakieś ręce chwy tają mnie za ramiona,
a inne zakry wają mi usta, zanim zdą ży łam wydo być z nich krzyk.

– Na twoim miej scu zacho wy wał bym się grzecz nie… – dora dził mi
Ron nie, pod cho dząc, gdy dwóch innych męż czyzn mnie pod nio sło. –
 Ojciec na cie bie czeka… a oboje wiemy, że nie należy do ludzi cier pli wych
– powie dział i dał znak tym, któ rzy mnie przy trzy my wali.

Rzu ci łam się i usi ło wa łam uwol nić, ale wszystko na nic. Ostat nie, co
pamię tam, to że mnie wsa dzili na tylne sie dze nie samo chodu, wło żyli do
ust wil gotną i śmier dzącą szmatę i zakle ili je taśmą izo lu jącą. Przed oczami
mia łam twarz ojca, który kie dyś pra wie mnie zabił.



44
Nick

Minęło już dwa dzie ścia minut, odkąd ostatni raz widzia łem się z Noah,
i zaczy na łem za nią tęsk nić. Rozej rza łem się, ale ni gdzie jej nie było.

– Jenna, widzia łaś Noah? – zacze pi łem ją, gdy tań czyła, popi ja jąc
piwo. Zatrzy mała się na chwilę i spoj rzała na mnie.

– Jak wró ci łam z łazienki, to już jej nie było. Sophie mówiła, że Noah
poszła szu kać tele fonu – odpo wie działa, też się roz glą da jąc.

Posta no wi łem rozej rzeć się za nią na zewnątrz, jeśli wyszła, musiała
chyba zama rzać. Ale za domem nikogo nie było. Rozej rza łem się,
popa trzy łem na las, który rósł po jed nej stro nie, ale ni gdzie nie było jej
śladu. Wró ci łem do środka, wciąż jej wypa tru jąc, i poczu łem ucisk w klatce
pier sio wej: ni gdzie jej nie było. Zaj rza łem do wszyst kich pokoi na pię trze,
jed nego po dru gim, woła łem ją i jed no cze śnie dzwo ni łem na jej numer.
Nic… Ani śladu.

Zbie głem na dół i przy drzwiach spo tka łem Jennę i Liona.
– Ni gdzie jej nie ma – powie działa Jenna z nie po ko jem.
Poczu łem, że ogar nia mnie potworny strach. Pobie głem znów na

dzie dzi niec za domem. Lion i Jenna bie gli za mną.
Wysze dłem i zaczą łem roz glą dać się w oko licy samo chodu. Nagle

zoba czy łem ślady na tra wie. Posze dłem na nimi z ser cem w gar dle i po
chwili zna la złem leżące na ziemi buty Noah. Prze ra że nie spra wiło, że
ska mie nia łem.

– Noah! – zaczą łem wrzesz czeć, roz glą da jąc się dookoła. – Noah!!!
Jenna i Lion także krzy czeli, ale nie usły sze li śmy żad nej odpo wie dzi.
Przy po mnia łem sobie groźby Ron niego. A jeśli ten skur wiel ją

porwał?

– Dzwoń na poli cję – pole ci łem Lio nowi, gdy odzy ska łem oddech.
Lion spoj rzał na mnie z nie do wie rza niem, ale po chwili wycią gnął

tele fon. Wró ci li śmy do środka. Pod sze dłem do DJ-a, który pusz czał



muzykę, i kaza łem mu ją wyłą czyć. Wszy scy zaczęli buczeć, ale mia łem to
w dupie.

– Czy ktoś widział Noah? – wsze dłem na krze sło i prze cze sy wa łem
wzro kiem tłum wokół mnie. Modli łem się, żeby tam była, i prze kli na łem
sie bie za to, że zosta wi łem ją samą.

Wszy scy zaczęli szep tać mię dzy sobą i krę cić gło wami. Szlag…
Szlag…

– Nicho las, uspo kój się – powie działa Jenna.
– Nic nie rozu miesz! – wrza sną łem. Nie obcho dziło mnie, co ludzie

sobie pomy ślą. – Ron nie jej gro ził, a teraz znik nęła – wybie głem znów na
zewnątrz, prze ko nać się na wła sne oczy, czy nie stoi oparta o mój samo chód
w czar nej obci słej sukience, z zaró żo wio nymi policz kami, patrząc na mnie
tak, jak patrzyła wcze śniej tego wie czoru, kiedy przy je cha li śmy na tę głu pią
imprezę.

Na zewnątrz nie było nikogo.
– Nicho las, poli cja – Lion wrę czył mi tele fon. – Chcą roz ma wiać

z kimś z rodziny.
Wzią łem tele fon i przy ło ży łem go do ucha.
– Moja dziew czyna zagi nęła, musi cie przy je chać – zda wa łem sobie

sprawę z tego, jak kosz mar nie brzmi mój głos.
– Pro szę się uspo koić i wyja śnić, co się stało – odpo wie dział głos po

dru giej stro nie. Był tak spo kojny, jak by śmy roz ma wiali o pogo dzie, a nie
o tym, że sens mojego życia wła śnie prze padł.

– Stało się to, że moja dziew czyna zagi nęła, to się stało! –
wykrzy cza łem do słu chawki.

– Pro szę się uspo koić, już wysła li śmy radio wóz. Gdy tylko przy jadą,
będą prze szu ki wać oko licę, ale naj pierw musi mi pan powie dzieć, kiedy
i gdzie widział ją pan po raz ostatni?

Opo wie dzia łem funk cjo na riu szowi, co się wyda rzyło. Czu łem się jak
w jakiejś bańce, jakby to wszystko nie działo się naprawdę.

Po chwili przy je chał patrol, co spo wo do wało mały popłoch wśród
uczest ni ków imprezy. Ale ja wie dzia łem, kogo należy szu kać.

– A pan jest…? – spy tał poli cjant po zebra niu ode mnie zeznań. Cała
sytu acja była nie praw do po dobna, nale żało jak naj szyb ciej coś zro bić,
dzia łać.

– Nicho las Leister – powie dzia łem już po raz drugi. Wszyst kie te
pyta nia wyda wały mi się stratą czasu. Powin ni śmy szu kać Ron niego,



wytro pić go, gdzie kol wiek się ukrył, i ura to wać Noah.
– I jest pan jej narze czo nym? – spy tał poli cjant, przy glą da jąc mi się.

Potwier dzi łem znie cier pli wiony. Dwoje innych poli cjantów prze słu chi wało
Liona i Jennę. – Noah Mor gan… Ona jest nie peł no let nia, prawda? –
dopy ty wał funk cjo na riusz. Szlag… Nie pomy śla łem o tym…

– Ma sie dem na ście lat… Pro szę posłu chać, to jest moja przy brana
sio stra, nasi rodzice pobrali się kilka mie sięcy temu. Już mówi łem, że
wiem, kto ją porwał. Bła gam, kiedy my tu tra cimy czas, mogą jej robić
krzywdę.

Poli cjant spoj rzał na mnie spode łba.
– Zacznijmy od tego, że nie będę z panem o tym roz ma wiał, bo nie jest

pan spo krew niony z nie let nią. Pro szę natych miast skon tak to wać się z jej
rodzi cami lub opie ku nem praw nym, żeby śmy mogli poin for mo wać ich
o prze biegu zda rzeń. Zgod nie z pra wem nie podej muje się dzia łań
poszu ki waw czych przed upły wem dwu dzie stu czte rech godzin od
zagi nię cia, więc…

– Czy pan mnie sły szy?! – wysze dłem z sie bie. – Porwali ją!
Prze stań cie się wygłu piać i zrób cie coś!

Nie zda wa łem sobie sprawy, że zbli ży łem się nie bez piecz nie do
poli cjanta. Nagle zła pał mnie i popchnął na samo chód.

– Pro szę się uspo koić albo będę zmu szony pana aresz to wać – ostrzegł
mnie, zwięk sza jąc ucisk.

Zaklą łem pod nosem, zanim mnie nie puścił.
– A teraz pro szę zadzwo nić do jej rodzi ców albo ja to zro bię – dodał.

Patrzył na mnie groź nie i usi ło wał onie śmie lić mnie swoim mun du rem.
Odwró ci łem się tyłem, zaklą łem, wycią gną łem tele fon i wybra łem

numer ojca. Ode brał po czwar tym dzwonku.
– Tato… musisz tu przy je chać, coś się stało.

Cztery godziny póź niej byli śmy w domu. Nie było nic wia domo o Noah,
ale po całym domu krę cili się ludzie. Wszę dzie było pełno poli cji. Zakła dali
jakieś apa raty, żeby móc pod słu chi wać roz mowy, gdyby pory wa cze
pró bo wali się z nami skon tak to wać. Wil liam Leister był ważną osobą
i zagi nię cie jego pasier bicy od razu przy wo dziło na myśl porwa nie dla
okupu. Opo wia da łem o groź bach Ron niego chyba ze dwa na ście razy
dzie się ciu róż nym poli cjan tom, ale ani ja, ani nikt inny nie wie dział
o listach z pogróż kami, które w końcu zna le ziono w szu fla dzie jej biurka.



Kiedy uświa do mi łem sobie, że porwał ją jej ojciec, osza la łem
z wście kło ści.

Byłem zdru zgo tany, nie mogłem uwie rzyć, że to się naprawdę dzieje.
Raf fa elli musieli dać coś na uspo ko je nie i leżała teraz w dru gim pokoju,
gdzie jakaś kole żanka pró bo wała ją pocie szać. Mój ojciec cią gle gdzieś
wydzwa niał, roz ma wiał z poli cjan tami i detek ty wami, a ja mogłem tylko
palić jed nego papie rosa za dru gim, pod czas gdy kosz marne wizje
prze pły wały przez mój umysł.

Był u nas też Lion oraz Jenna z rodzi cami. Wszy scy sie dzieli w domu
i nie wiem, co robili. Minęła już piąta i nie mie li śmy żad nej wia do mo ści
o Noah.

– Jeśli coś jej się sta nie, nie wyba czę sobie tego – przy zna łem. Czu łem
taki cię żar w klatce pier sio wej, że ledwo mogłem oddy chać. – To wszystko
moja wina… Cho lera jasna, czemu mi nie powie działa?!

– Nicho las, Noah posta no wiła ukry wać to z jakie goś powodu…
Przy jaź nię się z nią od ponad mie siąca i nie wie dzia łam nawet, że jej ojciec
był w wię zie niu, nie mówiąc już o tym, że się nad nią znę cał.

– Jeśli tknie ją choćby pal cem… – zda wa łem sobie sprawę, jak bar dzo
drży mój głos. Nie mogłem dłu żej sie dzieć z zało żo nymi rękami. Byłem tak
zroz pa czony, że mia łem ochotę walić głową w ścianę, aż moje życie wróci
do stanu sprzed tygo dnia. Pierw szy raz od wielu lat byłem szczę śliwy, a to
za sprawą tej nie zwy kłej, wspa nia łej dziew czyny, która z jakie goś
nie zro zu mia łego powodu zwró ciła na mnie uwagę. Gdy tylko pomy śla łem,
że Ron nie mógłby ją tknąć, skrę cał mi się żołą dek. Wie dzia łem, że ten
kutas musi być w to zamie szany. Dał bym sobie za to rękę uciąć.

Nagle zaczął dzwo nić tele fon sta cjo narny. Wszy scy obecni wpa dli
w szał. Ja pobie głem do gabi netu ojca, gdzie wszy scy zamil kli, pod czas gdy
on na znak poli cjanta pod niósł słu chawkę. Włą czył sys tem gło śno mó wiący,
więc sły sza łem każde słowo.

– Leister – powie dział mój ojciec, odbie ra jąc.
– Panie Leister, bar dzo mi miło – powie dział głos, któ rego nie

roz po zna wa łem. Był niski i wyda wał się roz ba wiony, jakby wyda rzyło się
coś weso łego. – Czło wiek, który wywiózł moją żonę i córkę na koniec
świata, żebym przy pad kiem nie mógł ich odna leźć… Bar dzo spryt nie, panie
Leister, tak, tak, muszę to przy znać… W końcu musi pan być w miarę
inte li gentny, skądś prze cież wziął się ten cały mają tek, dzięki któ remu moja
uko chana żona się panem zain te re so wała…



Spoj rza łem w lewo, na Raf fa ellę, która zakryła dło nią usta,
powstrzy my wała łzy i krę ciła prze cząco głową.

– Gdzie jest Noah? – spy tał mój ojciec surowo.
– Do tego jesz cze doj dziemy, ale miej sce prze by wa nia mojego dziecka

nie powinno pana inte re so wać, panie Leister. Mnie nato miast inte re suje, ile
jest pan w sta nie zapła cić za kogoś, kto wła ści wie nawet nie należy do
rodziny.

Napo tka łem wzrok ojca.
– Zapłacę, ile chcesz, skur wielu, ale nie waż się tknąć jej pal cem –

ucie szy łem się, że ojciec użył tych samych słów co ja.
– Milion dola rów w uży wa nych bank no tach w dwóch waliz kach, które

oso bi ście mi pan dostar czy dzi siaj o dru giej po połu dniu. Ma pan być sam –
 przed sta wił żąda nia ojciec Noah. – Jeśli nie, to może cie sobie wyobra zić,
co się sta nie. To nie jest prośba.

– Chcę z nią poroz ma wiać – oświad czył mój ojciec. Pod sko czy łem
z napię cia. – Chcę mieć pew ność, że nic jej nie jest.

– Jasna sprawa, panie Leister.
Po chwili usły sza łem Noah.
– Nicho las… – powie działa tylko. Jej głos brzmiał kosz mar nie.

Odru chowo zro bi łem krok w stronę tele fonu.
Połą cze nie się urwało.
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Noah

Obu dzi łam się z mdło ściami i sil nym bólem głowy. Rozej rza łam się.
Trzy mali mnie w pokoju oświe tlo nym słabą, czer woną żarówką. Było tu
tylko łóżko, gdzie leża łam, i surowe krze sło w kącie. Śmier działo jakby
moczem szczu rów. Nie sły sza łam nic oprócz ogłu sza ją cej, dys ko te ko wej
muzyki i wła snego, przy spie szo nego odde chu oraz ude rzeń wariu ją cego
serca.

Kiedy zro zu mia łam, co się stało, zaczę łam obser wo wać objawy
ogar nia ją cej mnie paniki. Znane mi już pika nie w uszach. Przy się gam, że
sły sza łam, jak krew bom bar duje żyły w całym ciele, sta ra jąc się nadą żyć za
ryt mem serca. W ustach mia łam gorzki posmak, odda ła bym nie wiem co za
szklankę wody. Czymś mnie naszpry co wali, cał kiem stra ci łam
przy tom ność. Sku li łam się na łóżku i usły sza łam brzęk łań cu chów. Przy kuli
mi jedną rękę do ściany. Pró bo wa łam uwol nić ją za pomocy dru giej, ale
bez sku tecz nie. Usi ło wa łam się uspo koić i zaczę łam myśleć, jak mogę się
uwol nić. Nie zna la złam komórki, więc nie mogłam do nikogo zadzwo nić,
ale to, co naj bar dziej mnie prze ra żało, to myśl, że za tym wszyst kim stał
mój ojciec.

To nie mogło się dziać. Ojciec był w wię zie niu, a nawet gdyby go już
wypu ścili, na pewno szu ka nie mnie i matki oraz pory wa nie mnie nie byłoby
pierw szą rze czą, jaką zro biłby po wyj ściu. Zaczę łam się rzu cać i cią gnę łam
za łań cu chy, powo du jąc tylko hałas. Nie na wi dzi łam łez, które zamgliły mi
na chwilę wzrok. Jak mogłam być taką idiotką? Dla czego nie wzię łam tych
pogró żek na serio? Dla czego nie powie dzia łam o niczym Nicho la sowi?…

Nick.
Teraz na pewno wariuje ze stra chu i obwi nia się. Odda ła bym

wszystko, żeby cof nąć się w cza sie i z nim zostać. Nie powin nam
wycho dzić sama.

Kiedy znaj du jemy się w sytu acjach gra nicz nych, zawsze przy cho dzi
nam do głowy to, co chcie li by śmy powie dzieć bli skim albo jakimi byli śmy



idio tami, że przej mo wa li śmy się głu po tami, kiedy życie może być tak
nie bez pieczne.

Wtedy usły sza łam, że ktoś otwo rzył drzwi. Osoba, która się w nich
poja wiła, przy pra wiła mnie o dresz cze: Ron nie.

– Nie śpisz już, to dobrze – powie dział. Wszedł i zamknął za sobą
drzwi. Mimo przy ćmio nego świa tła dobrze widzia łam jego ciemne oczy
z kąci kami skie ro wa nymi do dołu i ogo loną na łyso głowę. Widzia łam też
nowy tatuaż, który sobie zro bił obok pra wego oka: prze ra ża jący wąż, tak
jak on budzący grozę i nie bez pieczny.

Wszedł ostroż nie i usiadł obok mnie na łóżku. Odsu nę łam się, jak
tylko mogłam naj da lej.

– Muszę powie dzieć, że strasz nie mnie krę cisz, przy kuta do łóżka
i zdana na moją łaskę – powie dział, śli zga jąc się po moim ciele lubież nym
wzro kiem. Prze klęta godzina, kiedy posta no wi łam zało żyć tę obci słą
sukienkę. Teraz nie mogłam zro bić nic wię cej, niż kon tro lo wać oddech
i strach, który przy ku wał mnie do łóżka. – Nie wiem, czy o tym wiesz, ale
masz piękne ciało – sko men to wał i poło żył rękę na mojej nagiej kostce.
Usi ło wa łam ją zrzu cić, ale przy ci snął mi nogę do mate raca.

Boże, był zdolny do wszyst kiego!
– Wiesz co? Kiedy cię pod pu ści łem, żebyś się ze mną ści gała, ni gdy

nie myśla łem, że mogła byś być córką jed nej z legend NASCAR…
I fak tycz nie, strasz nie mnie wku rzyło, jak wygra łaś… Wydaje mi się, że na
koniec powie dzia łaś mi, żebym się nauczył jeź dzić i że jestem imbe cy lem.

Powoli prze su wał rękę w górę nogi.
– Nie ruszaj mnie – roz ka za łam, ale nie mogłam unik nąć jego dotyku.

Chcia łam, żeby się oka zało, że to tylko kosz marny sen, i żebym obu dziła
się w ramio nach Nicka.

– A teraz imbe cyl odbie rze swoją nagrodę za tam ten wie czór,
ślicz notko – powie dział i prze su nął dłoń na moje udo. Odsu nę łam się, ale
wtedy on poło żył się na mnie i przy ci snął mnie bio drem. Łzy spły wały mi
po policz kach, kiedy usi ło wa łam zna leźć głos, żeby krzy czeć. – Jestem
pewien, że twój chłop taś już na cie bie nie będzie chciał spoj rzeć, jak z tobą
skoń czę… Będziesz tak brudna, że ja sam nie chciał bym cię już dotknąć…

– Ratunku! – krzyk nę łam w roz pa czy, odsu wa jąc się i usi łu jąc zrzu cić
go z sie bie. Śmiał się i jedną ręką przy ci skał mnie do mate raca, a drugą
zdej mo wał swój pasek.



– Nikt cię nie usły szy, głu pia… A przy naj mniej nikt, kogo to obcho dzi
– powie dział i schy lił się, żeby prze je chać swoim oble śnym języ kiem po
moich pier siach.

Odwró ci łam głowę.
– Nie doty kaj mnie! – wrzesz cza łam prze ra żona.
Jedną ręką przy ci skał moją szyję do łóżka, jed no cze śnie pod no sząc mi

sukienkę.
– Nie! – wrzesz cza łam na całe gar dło. – Puść mnie!
Jego ręka ści snęła moc niej moją szyję, pra wie nie mogłam oddy chać.
– Zro bię z tobą wszystko, a ty będziesz cichutko – wysy czał, zbli ża jąc

twarz do mojej. Jego ręka roz luź niła ucisk na tyle, że mogłam znowu
krzyk nąć.

– Wypu ście mnie stąd!
Wtedy drzwi się otwo rzyły. Miga jące czer wone świa tło wpa da jące

z zewnątrz oświe tliło pokój, a osoba, którą zoba czy łam, prze ra ziła mnie
bar dziej niż fakt, że pra wie zosta łam zgwał cona. Stał tam mój ojciec.
Zmie nił się nie do pozna nia, był odra ża jący. Patrzy łam na niego w takim
szoku, że nawet nie mogłam krzyk nąć, żeby usły szał mnie ktoś z zewnątrz.

– Już wystar czy, zjeż dżaj stąd – powie dział głos, któ rego tak się
bałam, gdy byłam dziec kiem. Głos, który gro ził matce milion razy, głos,
który poja wiał się w moich kosz ma rach, jedyny głos, który sły sza łam tej
nocy, gdy ojciec pobił mnie pra wie na śmierć, ten głos, przez który
wysko czy łam przez okno…

Ron nie zaklął pod nosem. Zanim wyszedł, pod niósł rękę i ude rzył
mnie w twarz, aż prze krę ciła się na bok. Było to tak szyb kie i bole sne, że
nawet nie zorien to wa łam się, co się stało.

– Teraz wystar czy – powie dział, sta wia jąc się ojcu. Potem wyszedł
z pomiesz cze nia.

Ojciec nic nie powie dział. Stał w drzwiach i patrzył na mnie, więc
odwa ży łam się spoj rzeć mu w oczy. Zmie nił się… Jego włosy, kie dyś tego
samego koloru co moje, teraz były siwe i bar dzo krót kie. Ramiona miał
dwa razy szer sze i pokryte tatu ażami. To, co robił przez ostat nie lata,
zupeł nie zmie niło jego wygląd, był bar dziej prze ra ża jący od Ron niego.

Wszedł i zamknął drzwi. Wziął krze sło i usiadł na nim okra kiem,
kła dąc ramiona na opar ciu.

– Bar dzo uro słaś, Noah – powie dział, patrząc mi w oczy. – Jesteś tak
podobna do matki, że to jest po pro stu nie wia ry godne…



Wiem, że drża łam. Ucisk w pier siach, jaki czu łam, był porów ny walny
z tym, jaki towa rzy szył mi przez cały czas, gdy razem miesz ka li śmy. Teraz,
po sze ściu latach, powró cił.

– Tej nocy, kiedy mnie aresz to wali… – wpa try wał się we mnie –
stra ci łem wszystko… I to przez cie bie.

Popa trzył w bok i wziął głę boki oddech.
– Do tej pory nie umiem sobie wytłu ma czyć, jak zwy kła dziew czynka

mogła mi się prze ciw sta wić. Nawet twoja matka nie była w sta nie mnie
powstrzy mać, kiedy wyła do wy wa łem na niej swoją fru stra cję… Z tobą
zawsze było ina czej, byłaś moją córeczką, kocha łem cię. Obie cy wa łem
sobie, że nie zro bię ci krzywdy, wie dzia łem, że nie jesteś jak twoja matka.

– Czego chcesz? – spy ta łam, sta ra jąc się kon tro lo wać łka nie, które
w każ dej chwili mogło wydo być się z mojego gar dła.

Znów zaczął się we mnie wpa try wać.
– Tego, czego wszy scy ludzie na ziemi pra gną naj bar dziej ze

wszyst kiego, Noah – odpo wie dział z obmier z łym uśmie chem. – Pozba wi łaś
mnie wszyst kiego, co mia łem… żony, domu, wol no ści… Chcę pie nię dzy,
tych pie nię dzy, z któ rych teraz utrzy muje się moja rodzina. Myśla łem, że
trudno będzie was odna leźć, ale wystar czyło wpi sać nazwi sko tego
skur wiela w inter net, żeby zoba czyć was pozu ją cych razem, jak by ście byli
jedną wielką, szczę śliwą rodziną. Kiedy tu przy je cha łem, szybko odkry łem,
że twój bra ci szek ma zna jo mo ści nie tylko wśród porząd nych ludzi.
Śle dzi łem go, gdy pobił się z Ron niem przed barem. Wystar czyło wyja śnić
mu mój plan, żeby sam się zgło sił na ochot nika…

Nie wie rzy łam w to, co sły szę. Ojciec zwa rio wał… Wię zie nie
ode brało mu resztki rozumu.

– Wycią gnę z nich wszystko, co się da, z tego skur wy syna, który
zabrał mi żonę, i z tego małego gnoja, który cię obma cuje od tygo dnia.

Więc fak tycz nie mnie śle dzili… Myśla łam, że to wytwór mojej
wyobraźni, ale teraz mia łam pew ność. Pla no wali to od dłuż szego czasu,
a ojciec mnie wystra szył listami, wie dząc, że boję się go bar dziej niż
kogo kol wiek na świe cie.

Spoj rza łam na twarz czło wieka, który dał mi życie i nic wię cej.
Nie na wi dzi łam go, nie na wi dzi łam go z całych sił… Jeśli kie dy kol wiek go
kocha łam, ta miłość zni kła w momen cie, kiedy pod niósł na mnie rękę.

– Wil liam Leister jest tysiąc razy lep szym czło wie kiem od cie bie. Nie
jesteś nic wart… Myślisz, że jesteś lep szy, bo możesz bić kobietę?



Nie na wi dzę cię! Jesteś takim idiotą, że jedyne, co uzy skasz z całego tego
cyrku, to że wsa dzą cię z powro tem do wię zie nia, gdzie powi nie neś spę dzić
resztę swo jego nędz nego życia…

Mówi łam, nie robiąc nawet przerw na oddech. Nie obcho dziło mnie,
co mi zrobi. Nawet mnie słu chał i widzia łam, jak na jego twa rzy malują się
kolejne emo cje, aż poja wił się gniew.

Wstał i ude rzył mnie w twarz. Musia łam wstrzy mać oddech od
nie ocze ki wa nego bólu. Ni gdy nie sądzi łam, że ten czło wiek mnie jesz cze
kie dy kol wiek dotknie… Ale mimo że minęło sześć lat i że wynio słam się
do innego kraju, udało mu się odna leźć mnie i znowu ude rzyć.

Dru gie ude rze nie nastą piło nie długo po pierw szym. Roz cięło mi
wargę, czu łam, jak krew spływa mi po bro dzie.

– Nie waż się wię cej otwie rać gęby – szczek nął. Odwró cił się
i wyszedł, zosta wia jąc mnie z ner wami na wierz chu. Łzy zaczęły spły wać
po policz kach.

Nie wiem, ile minęło czasu, byłam w pół śnie z wyczer pa nia
psy chicz nego i fizycz nego, jakiego doświad czy łam w ciągu ostat nich
godzin, od kiedy mnie porwano. Nagle ktoś mnie obu dził i poczu łam, że
przy sta wia mi do ucha jakiś apa rat.

– Mów – roz ka zał ojciec wście kłym gło sem.
Była tylko jedna osoba, któ rej naj bar dziej potrze bo wa łam w tym

momen cie, dała bym wszystko, żeby z nim być. Śnił mi się. Kiedy
pomy śla łam, że może mnie teraz sły szeć, zachciało mi się pła kać.
Potrze bo wa łam go, chcia łam, żeby mnie ura to wał, chcia łam, żeby to on
poja wił się w drzwiach, wziął mnie w swoje silne ramiona, chcia łam tylko
jego i nikogo wię cej.

– Nicho las – wyszep ta łam zdu szo nym szep tem. Sekundę póź niej
zabrali tele fon i zosta wili mnie samą.
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Nick

Byłem zroz pa czony. Nie mogłem znieść tego napię cia ani minuty dłu żej.
Ten strach, który zże rał mnie od środka, był tak silny, że mia łem ochotę
wyrwać sobie serce z piersi, żeby prze stało mnie tak strasz nie boleć.
Musiało być jakieś wyj ście. Nie mogli śmy prze cież pozwo lić, żeby ten
skur wiel zabrał pie nią dze, skoro nie mie li śmy żad nej gwa ran cji, że wypu ści
Noah… Wie dzia łem, że coś mi umyka, że jest jakiś ważny szcze gół, który
może wszystko zmie nić. Została godzina do wschodu słońca. Wyda wało mi
się, że nie wytrzy mam dłu żej i muszę po pro stu zacząć jeź dzić po mie ście
i szu kać jej na wła sną rękę. W moim domu było pełno ludzi, ale nikt nie
wie dział, co robić. Jedni twier dzili, że ojciec powi nien sam zanieść
pie nią dze, pod czas gdy poli cjanci chcieli obser wo wać go z ukry cia
i kon tro lo wać sytu ację. Ale co jeśli ten zła mas się zorien tuje i zrobi Noah
krzywdę? Ten czło wiek był nie spełna rozumu, prze je chał cały kraj, żeby
porwać wła sną córkę i zażą dać okupu, był zdolny do wszyst kiego.

Pod nio słem się z fotela w gabi ne cie ojca i posze dłem na górę.
Chcia łem zna leźć coś, czego Noah doty kała, pową chać jej ubra nia, pobyć
w jej pokoju. Tak bar dzo się o nią bałem, że bez namy słu oddał bym życie,
żeby tylko mieć pew ność, że nic jej nie jest.

Gdy wsze dłem do pokoju Noah, zasta łem tam Raf fa ellę. Miała
opuch nięte od pła czu oczy i przy tu lała bluzę, którą jej córka czę sto nosiła.
Była to bluza z logo Dodger sów i nie wie dzia łem, z jakiej paki Noah ją
w ogóle miała, skoro prze cież nie była stąd. Ale to cała Noah, dziwna
i wspa niała. Cho lera, jak ja ją kocha łem. Jeśli coś by się jej stało, chyba nie
mógł bym dalej żyć.

Raf fa ella unio sła wzrok i zatrzy mała go na mnie. Stała przy oknie. Na
mój widok oczy jej roz bły sły.

– Wiem, co przede mną ukry wa li ście – powie działa neu tral nym tonem,
bez żad nych emo cji. Zatkało mnie na chwilę, nie wie dzia łem, co
powie dzieć. – Nie wiem, co do niej czu jesz, Nicho la sie, ale dla mnie Noah
jest wszyst kim, tak wiele prze szła, nie zasłu żyła sobie na to –



 wymam ro tała, po czym zakryła usta dło nią, żeby stłu mić łka nie. Poczu łem
ucisk w żołądku. – Od lat nie widzia łam jej tak szczę śli wej jak przez
ostat nie kilka dni, a teraz… Wiem, że to ty mia łeś wpływ na tę jej
prze mianę, i jestem ci za to wdzięczna.

Pokrę ci łem głową. Nie wie dzia łem, co powie dzieć. Usia dłem
w nogach łóżka i bez rad nie zła pa łem się za głowę. Nie mogłem słu chać
Raf fa elli, nie mogłem, prze cież to wszystko była moja wina… Ja ją
zabra łem na te wyścigi, przeze mnie poznała Ron niego. Nie rozu mia łem
tylko, w jaki spo sób ten skur wiel i ojciec Noah zaczęli ze sobą
współ pra co wać, żeby osta tecz nie porwać miłość mojego życia.

– Od dziecka Noah była bar dzo doj rzała, spo tkały ją doświad cze nia,
któ rych nikt ni gdy nie powi nien prze żyć, i zawsze była nie ufna w sto sunku
do ludzi. Przy tobie zupeł nie się zmie niła…

Poczu łem, że zaczy nają opa no wy wać mnie emo cje. Strach, smu tek,
roz pacz… Jesz cze ni gdy w życiu tak się nie czu łem. Zorien to wa łem się, że
oczy mi zwil got niały i nie mia łem innego wyj ścia, jak tylko pozwo lić łzom
poto czyć się po policz kach.

Raf fa ella pode szła do mnie, pomo gła mi wstać i objęła mnie
ramio nami. Przy tu liła mnie mocno i wtedy mogłem poczuć, co to zna czy
mat czyny uścisk. Być może ta kobieta popeł niła w prze szło ści jakieś błędy,
ale uwiel biała swoją córkę i ni gdy by jej nie porzu ciła. Pierw szy raz
w życiu poczu łem, że wresz cie mogę mieć rodzinę.

W końcu puściła mnie, wciąż ści ska jąc bluzę, i cof nęła się o krok.
Spoj rza łem na nią i zło ży łem jej obiet nicę.
– Przy się gam ci, że nie pozwolę, żeby coś jej się stało… Znajdę ją –

powie dzia łem naj spo koj niej, jak tylko byłem w sta nie.
Raf fa ella kiw nęła głową. Wysze dłem z pokoju Noah i wsze dłem do

swo jego.
Noah, gdzie jesteś?
Zaczą łem cho dzić po pokoju i roz my ślać. Nagle zoba czy łem

samo cho dzik, który dosta łem od niej na uro dziny, i coś przy szło mi do
głowy. Wzią łem go do ręki i spoj rza łem na napis: „Przy kro mi z powodu
auta, naprawdę. Kie dyś jesz cze kupisz sobie nowe. Wszyst kiego
naj lep szego. Noah”.

Kupić sobie nowe…? Ofi cjal nie ten samo chód na dal był mój, wszyst kie
papiery były na moje nazwi sko i tak dalej…



Kiedy to do mnie dotarło, przez chwilę sam nie mogłem w to
uwie rzyć. Odwró ci łem się na pię cie i zbie głem do gabi netu ojca. On
sie dział wciąż w swoim fotelu i roz ma wiał z poli cjan tami i sze fem ochrony
Steve’em.

Nie mogłem powstrzy mać eks cy ta cji na myśl, że jeśli mam rację, to
nie długo odnaj dziemy Noah.

– Tato – powie dzia łem, wcho dząc do pomiesz cze nia. Ojciec i Steve
spoj rzeli na mnie. Wyglą dali na zmę czo nych cało noc nym czu wa niem, ale
obaj byli czujni i gotowi w każ dej chwili zare ago wać na to, co się wyda rzy.

– Co się dzieje? – spy tał ojciec.
– Chyba wiem, jak możemy dowie dzieć się, gdzie ją trzy mają, tato –

odpo wie dzia łem, modląc się, żeby to się udało.
Obaj spoj rzeli na mnie z uwagą.
– Jakieś pół tora mie siąca temu prze gra łem samo chód w zakła dzie,

czarne fer rari, które kupi łem dwa lata temu – wypa li łem. Ojciec zmarsz czył
czoło.

– Chcesz, żebym się teraz przej mo wał two imi zabaw kami, Nicho las? –
rzu cił poiry to wany.

Zigno ro wa łem to.
– Ron nie zabrał ten samo chód – zwró ci łem się tym razem do Steve’a.

– Fer rari ma nadaj nik anty kra dzie żowy, zamon to wali mi go po zaku pie.
Jeśli znaj dziemy samo chód…

Na moment zapa dła gęsta cisza.
– Znaj dziemy Noah – Steve powie dział na głos to, co wszy scy

pomy śleli.
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Noah

Bolało mnie całe ciało od prze by wa nia w tej samej pozy cji od nie wiem ilu
godzin. Momen tami spa łam, ale z ner wów nie mogłam zasnąć na dłu żej niż
kilka minut. Nie wiem, co miało być dalej, ale musia łam się stam tąd
wydo stać. Wykań czał mnie nie ustanny hałas tej muzyki dys ko te ko wej, nie
mówiąc już o klau stro fo bicz nym, słabo oświe tlo nym pomiesz cze niu,
w któ rym mnie prze trzy my wali.

W końcu zro zu mia łam, że muszę wziąć pod uwagę moż li wość, że nikt
mnie tu nie odnaj dzie. Te myśli spo wo do wały znowu płacz, lęk na dal czaił
się w całym ciele.

Wró cił Ron nie. Sta nął w nogach łóżka, patrzył na mnie, nie doty ka jąc
mnie nawet pal cem, ale zro bił coś dużo gor szego. Tor tu ro wał mnie, gasząc
czer wone świa tło. Zosta wił mnie na kilka minut w ciem no ści. Przez te kilka
minut bałam się bar dziej niż kie dy kol wiek w życiu. Wie dzia łam, że jest
tam, że może mi coś zro bić. To było jak wtedy z ojcem, tylko gorzej, bo
teraz nie mogłam się bro nić, nie mogłam uciec, byłam przy kuta do ściany
i mogli ze mną zro bić, co tylko chcieli. Zaśmiał się na dźwięki mojego
łka nia i próśb, żeby zapa lił świa tło. Ten śmiech dźwię czał mi w gło wie,
jesz cze kiedy wyszedł.

Usi ło wa łam się uspo koić. Zajęło mi to nie wiem ile czasu. Muzyka
docho dząca z zewnątrz przy ci chła, sły sza łam tylko wła sny, przy spie szony
oddech. Nagle doszły mnie dźwięki z lokalu nade mną, jakby wiele osób
bie gało nad moją głową. Wtedy ci, któ rzy byli na zewnątrz, poro zu mie wali
się krzy kami. Wkrótce do gło sów dołą czyły wystrzały. Byłam napięta jak
struna, serce waliło mi jak osza lałe, kiedy ojciec poja wił się w drzwiach. Po
twa rzy spły wał mu pot, był strasz niej szy niż kie dy kol wiek przed tem.

Pod szedł do mnie i szyb kim ruchem uwol nił mnie od łań cu chów.
Kiedy zoba czy łam, co trzyma w ręku, usi ło wa łam odsu nąć się od niego jak
naj da lej. Przy ci snął lufę pisto letu do mojego boku. Zamar łam.

– Nie waż się drgnąć – ostrzegł mnie, spra wia jąc mi ból lufą.



– Pro szę… – bła ga łam, łka jąc. Ten czło wiek był zdolny do
wszyst kiego.

– Stul pysk! – naka zał i popchnął mnie do drzwi. Szli śmy mrocz nym
kory ta rzem. Ciem ność powo do wała u mnie taki stres, że zwy kłe sta wia nie
nogi za nogą spra wiało mi trud ność. Umie ra łam z prze ra że nia: ten wcie lony
dia beł był w sta nie zro bić ze mną, co chciał, a ja led wie mogłam się bro nić.

Pchał mnie kory ta rzem, aż doszli śmy do kolej nych drzwi. Sły sza łam
z daleka ludzi, a kiedy dobiegł mnie głos krzy czący: „Poli cja!”, powró ciła
nadzieja. Boże, zna leźli mnie!

Ośle piło mnie świa tło, gdy ojciec wypchnął mnie przez drzwi.
Zna leź li śmy się na opusz czo nym par kingu na otwar tym powie trzu. Chyba
nie spo dzie wał się, że zoba czy tam co naj mniej dwu dzie stu poli cjan tów
mie rzą cych do niego. Przy ci snął mnie do sie bie i przy sta wił mi pisto let do
głowy.

– Rzuć broń! – roz le gło się z mega fonu. Łzy spły wały mi po twa rzy
bez żad nej kon troli. Szu ka łam wzro kiem tej osoby, która mogłaby
z powro tem nadać sens życiu.

– Jeśli zginę, ty też zgi niesz, mała – syk nął mi do ucha.
Nic nie powie dzia łam, zabra kło mi głosu. Odna la złam wzro kiem

miłość mojego życia: Nicho las stał obok wozu poli cyj nego. Kiedy nasze
spoj rze nia się spo tkały, zroz pa czony zła pał się za głowę i wykrzyk nął moje
imię. Obok niego stali matka i Wil liam. W tym momen cie czu łam, że są
tymi, z któ rymi chcę spę dzić resztę życia. To moja rodzina i w końcu to
zro zu mia łam. Teraz, kiedy zoba czy łam, do czego ojciec jest zdolny, ta
nie wielka część mnie, która obwi niała się o wsa dze nie go do wię zie nia,
defi ni tyw nie znik nęła. To nie był mój ojciec, ni gdy nim nie będzie, a ja go
nie potrze buję. Mam już w życiu męż czy znę, który kocha mnie naj bar dziej
na świe cie, i ja teraz też będę go kochać, tak jak na to zasłu guje.

– Rzuć broń i ręce do góry! – krzyk nął gło śno i wyraź nie drugi
poli cjant.

– Pro szę… puść mnie – wyją ka łam szep tem. Nie chcia łam umie rać,
nie w ten spo sób, mia łam jesz cze w życiu tyle do zro bie nia.

Nagle coś się stało. Wszystko wyda rzyło się bar dzo szybko. Ojciec
powie dział „nie”, jego pisto let gło śno klik nął, przy ci snął mi go moc niej do
skroni. Chciał mnie zastrze lić, mój ojciec chciał mnie zabić, a ja nie
mogłam nic zro bić. Roz legł się huk. Zaci snę łam oczy i cze ka łam na ból…
który nie nad szedł.



Silne ramiona, które mnie pod trzy my wały, wypu ściły mnie z objęć
i poczu łam, jak ktoś obok mnie upada. Spoj rza łam w prawo i zoba czy łam
go zala nego krwią. Plama krwi na ziemi, a w niej męż czy zna, który dał mi
życie.

Odwró ci łam się i zaczę łam biec.
Nie wiem, dokąd bie głam, byłam jak w tran sie, w moim mózgu nie

poja wiały się żadne myśli, tylko żeby biec i biec. Bie głam, aż ciało w coś
ude rzyło. Czy jeś ramiona chwy ciły mnie mocno i natych miast poczu łam
znane ciało, jego zapach mnie uspo koił.

– Boże! – wykrzyk nął Nicho las, przy ci ska jąc mnie mocno do piersi.
Ści skał mnie tak mocno, że uniósł mnie znad ziemi. W tym momen cie
poczu łam, że jestem bez pieczna, że już zawsze będę bez pieczna. Ni gdy nie
będę musiała się już mar twić, będąc z męż czy zną takim jak Nicho las.
Ni gdy nie będę już trząść się ze stra chu, kiedy ktoś pod nie sie głos, ni gdy
nie będę musiała być ostrożna w tym, co robię czy co mówię. Ten
męż czy zna kochał mnie bar dziej niż wła sne życie i ni gdy nie będzie
w sta nie mnie skrzyw dzić.

Odsu nął mnie od sie bie, żeby mi się przyj rzeć. Kiedy jego palce
dotknęły roz cię tej wargi, skrzy wi łam się z bólu.

– Noah… – wymó wił moje imię, patrząc mi w oczy. W jego wzroku
widzia łam ból, ulgę, że widzi mnie całą i żywą, ale też ślepą nie na wiść dla
tych, któ rzy zro bili mi krzywdę. Ja potrze bo wa łam tylko, żeby był obok
mnie. Nie obcho dziło mnie, że bolą mnie wargi, kiedy nasze usta się
złą czyły. Przy ci skał mnie mocno, ale odsu nął od sie bie, kiedy jęk nę łam
z bólu.

– Będzie jesz cze na to czas, kocha nie – powie dział. – Tak bar dzo cię
kocham, Noah.

Te słowa wywo łały we mnie mnó stwo emo cji… Wró ciły łzy i nogi
zaczęły mi drżeć, bo adre na lina zni kała już z krwio biegu. Pode szła matka
i objęła mnie mocno, odry wa jąc mnie na chwilę od Nicka. Przy ci snę łam się
do niej z całej siły, ponow nie czu jąc się, jak bym wró ciła do domu. Myśl
o tym, ile znowu wycier piała, spra wiała mi ból.

– Moja córeczka… – mówiła, pła cząc mi w poli czek. – Tak mi
przy kro… tak mi przy kro… – powta rzała, łka jąc.

– Już dobrze, mamo – zapew ni łam ją. Wie dzia łam, że potrze buje to
ode mnie usły szeć.



Wil liam też tam był, nasze spoj rze nia spo tkały się ponad ramie niem
matki. Ski nę łam mu głową. Miał łzy w oczach. Pod szedł i objął nas obie.

Kiedy skoń czyły się uści ski, zaczę łam szu kać wzro kiem ojca. Wła śnie
trans por to wali go do karetki. Postrze lili go w bok, więc nie było wia domo,
czy prze żyje… Wygna łam te myśli z głowy. Potem poli cja wypro wa dziła
z budynku Ron niego w kaj dan kach. Nie był ranny. Wła śnie wtedy, kiedy
usi ło wa łam zro zu mieć to, co działo się na moich oczach, Nicho las wziął
deli kat nie moją twarz w dło nie i zmu sił mnie, bym popa trzyła mu w oczy.

– Spójrz na mnie – popro sił naj de li kat niej szym tonem, jaki u niego
sły sza łam. Miał oczy opuch nięte i zaczer wie nione, cier piał tak jak ja przez
te wyda rze nia. Zda łam sobie sprawę, że muszę go mieć przy sobie, żeby
poskle jać te kawałki sie bie, które mój ojciec roz bił. – Wszystko jest dobrze,
już jesteś ze mną.

Jego słowa w końcu mnie uspo ko iły.
– Kocham cię – powie dzia łam. Ogar nęło mnie dziwne uczu cie. Nie

wiem, czy to było wyczer pa nie spo wo do wane tym wszyst kim, co
prze ży łam w ciągu ostat nich godzin, ale znowu opa dłam z sił. Chwy ci łam
się jego koszulki, kiedy nogi ugięły się pode mną, a oczy zamknęły.
Zapa dłam w słodką nie świa do mość.
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Nick

Kiedy spraw dzi li śmy, że w samo cho dzie fak tycz nie wciąż działa nadaj nik
anty kra dzie żowy, zna le zie nie Noah stało się tylko kwe stią czasu. Bałem się,
że mogę się mylić, ist niała prze cież moż li wość, że Ron nie zosta wił
samo chód gdzie indziej, ale posta no wi łem, że te wąt pli wo ści mnie nie
powstrzy mają. Wie dzia łem, że w ostat nich tygo dniach ten zbir wszę dzie
jeź dził moim autem, więc ist niało duże praw do po do bień stwo, że mam rację
i znaj dziemy Noah w dys ko tece na zadu piu, na którą wska zał sygnał GPS.

Ojciec usta lał z poli cjan tami dal sze dzia ła nia. Gabi net ojca stał się
kwa terą główną, gdzie kilku funk cjo na riu szy razem ze Steve’em
ana li zo wało plany dys ko teki. Według nich naj praw do po dob niej trzy mali
Noah w piw nicy w zachod niej czę ści budynku. Jeśli ich oto czymy
i zablo ku jemy główne wej ście, jej prze klę temu ojcu zosta nie tylko jedna
droga ucieczki: drzwi prze ciw po ża rowe, które wycho dzą na tył kom pleksu.
Tam będą na niego cze kały wszyst kie radio wozy, tak że nie będzie miał
naj mniej szych szans na ucieczkę… Jeśli fak tycz nie ich tam znaj dziemy, ten
skur wiel znaj dzie się w wię zie niu znacz nie wcze śniej, niż mógłby
przy pusz czać.

– Ist nieje moż li wość, że zde cy duje się nie wycho dzić, że zosta nie
w środku – stwier dził jeden z poli cjan tów, wska zu jąc pal cem na
pomiesz cze nie, w któ rym miała prze by wać Noah.

– To wywa ży cie pie przone drzwi, cho lera jasna! – wrza sną łem.
Chcia łem już jechać na ratu nek, prze cież nie wia domo, co oni jej tam robią,
a my sobie tu dywa gu jemy, pod czas gdy Noah może być ranna albo jesz cze
gorzej.

– Panie Leister, pro szę pozwo lić nam pra co wać – poli cjant skar cił
mnie służ bo wym tonem.

Wku rzało mnie, jak do mnie mówili i w jaki spo sób podej mo wali
decy zje, od któ rych mogło zale żeć życie mojej uko cha nej, ale nic nie
mogłem zro bić.



Wysze dłem z gabi netu i się gną łem po chyba dwu set nego papie rosa.
Na zewnątrz, na ganku, zbie rały się całe tłumy ludzi. Przed drzwiami
i wokół fon tanny stało co naj mniej sie dem radio wo zów, a po całym domu
krę ciły się dzie siątki funk cjo na riu szy. Zja wili się też dzien ni ka rze i wła śnie
zaczy nali roz kła dać kamery na wprost zamknię tych drzwi do domu. Zro biło
mi się nie do brze.

– Wil liam, on ją może zabić! – usły sza łem krzyk Raf fa elli.
Wró ci łem pospiesz nie do środka, żeby zoba czyć, jak poli cjanci

wybie gają z gabi netu ojca i wsia dają do radio wo zów. Rozej rza łem się
zdez o rien to wany i pod sze dłem do Raf fa elli, która szlo chała w jego
ramio nach.

– Nie zrobi tego, uspo kój się, wiemy już, gdzie są. Ella, obie cuję ci, że
nic jej się nie sta nie – powta rzał ojciec, pró bu jąc uspo koić żonę.

– Co się dzieje? Gdzie oni jadą? – zapy ta łem go prze stra szony.
– Udało nam się połą czyć z sys te mem kamer w dys ko tece. Jest tam,

Nicho las. Jadą po nią.
Poczu łem panikę ogar nia jącą całe moje ciało.
– Nie zamie rzam tutaj sie dzieć i cze kać – oświad czy łem, odwró ci łem

się na pię cie i naj szyb ciej, jak mogłem, wybie głem.
Nagle jakaś silna dłoń chwy ciła mnie za ramię.
– Ty ni gdzie nie idziesz, Nicho las – ojciec spoj rzał mi zna cząco

w oczy.
Co on wyga duje?
– Nie zamie rzam tutaj cze kać! – wyrwa łem się jed nym szarp nię ciem

i rzu ci łem do wyj ścia, jak bym biegł w wyścigu. Kolejni poli cjanci
opusz czali dom, żeby udać się na misję, która mogła zakoń czyć się śmier cią
naj waż niej szej osoby w moim życiu.

– Raf fa ella! – usły sza łem za sobą krzyk ojca. Odwró ci łem się
i zoba czy łem, że matka Noah bie gnie za mną.

– Nicho las, weź mnie ze sobą – popro siła. Nie mogła opa no wać łez,
ale na jej twa rzy malo wało się zde cy do wa nie.

Spoj rza łem nie pew nie na ojca, który pod szedł do nas z chłod nym
i wystra szo nym wyra zem twa rzy, jaki zapewne ja też mia łem.

– Nie pozwolę, żeby skrzyw dzono kogo kol wiek z tej rodziny…
Wra caj cie do domu! – wark nął i pocią gnął Raf fa ellę za łokieć. Wie dzia łem,
że jest tak samo prze stra szony jak my, jesz cze ni gdy nie spo tkało nas coś
takiego. Widzia łem w oczach ojca, że sytu acja go prze raża, patrzył na



Raf fa ellę nie mal tak samo, jak ja patrzy łem na Noah. Zacho wy wał bym się
tak samo jak on, gdyby to Noah chciała jechać do kry jówki pory wa czy.

– Pojadę tam, czy ci się to podoba czy nie, Wil lia mie Leiste rze! Tu
cho dzi o moje dziecko! – krzy czała, aż jej słowa zamie niły się w łka nie.

Spoj rza łem na ojca.
– Ja jadę, tato. Nie pró buj mnie zatrzy my wać.
Rozej rzał się i dał za wygraną.
– Dobrze, ale poje dziemy razem z poli cją – zde cy do wał w końcu.

Dzie sięć minut póź niej jecha li śmy wozem poli cyj nym przez mia sto
w obsta wie trzech innych radio wo zów. Przez radio rela cjo no wali prze bieg
akcji i słu cha jąc tego, odcho dzi łem od zmy słów: doje chali na miej sce
i obsta wili już główne wej ście.

Wkrótce my także doje cha li śmy. Radio wóz skie ro wał się od razu pod
tylne wyj ście, któ rym, jak się spo dzie wa li śmy, ojciec Noah będzie
pró bo wał ucie kać. Poli cjanci usta wili się na pozy cjach wokół drzwi. Ze
środka docho dziły nas różne hałasy… i gdy usły sza łem strzały, wysia dłem
z samo chodu.

Poli cjant, który stał naj bli żej, zde cy do wa nie chwy cił mnie za ramię.
– Ty zosta jesz tutaj – powie dział tonem nie zno szą cym sprze ciwu.
Posłu cha łem roz kazu i wpa try wa łem się tylko w drzwi, przez które

miała wyjść Noah, cała i zdrowa lub ranna, tego jesz cze nie wie dzie li śmy.
Nie trwało to długo. Jakieś dzie sięć minut póź niej, gdy wszy scy

poli cjanci byli gotowi do akcji, drzwi otwo rzyły się i uka zała się w nich
Noah wraz z ojcem, oboje mru ga jący z nie do wie rza niem wobec tego, co
cze kało na nich na zewnątrz.

Noah krwa wiła… Była ranna.
Poczu łem, że ktoś cią gnie mnie do tyłu. Nawet nie zda łem sobie

sprawy, że chcia łem rzu cić się bie giem, by ją rato wać.
– Noah! – krzyk ną łem naj gło śniej, jak umia łem. Jej zapła kane

i prze stra szone oczy odna la zły mnie. Ojciec trzy mał ją jedną ręką, pod czas
gdy w dru giej miał rewol wer i przy kła dał go do jej skroni.

– Rzuć broń! – roz ka zał poli cjant przez mega fon.
Zła pa łem się za głowę z prze ra że nia i bez sil no ści. Ten skur wiel coś do

niej powie dział, a strach, który poja wił się na twa rzy Noah, obu dził we
mnie mor der cze instynkty, jakich ni gdy jesz cze w sobie nie czu łem, aż do
tej chwili.



Zabiję go, zatłukę go wła snymi rękami!
– Rzuć broń i ręce do góry – powtó rzył inny poli cjant.
Wtedy wszystko wyda rzyło się bar dzo szybko, choć ja mia łem

wra że nie, że oglą dam tę scenę w zwol nio nym tem pie.
Zwy rod nia lec uniósł broń i ją odbez pie czył, po czym znów przy ło żył

lufę do skroni córki. Noah zaci snęła powieki i nagle usły sze li śmy huk
wystrzału.

Ojciec Noah odwró cił głowę w naszą stronę, wie dzia łem, że patrzy na
Raf fa ellę, bo ta zaczęła roz pacz li wie szlo chać. Krew zabar wiła jego koszulę
na czer wono, aż upadł na zie mię. Zasko czona Noah spoj rzała na leżące
obok niej ciało, pod nio sła wzrok na mnie, przez moment była
oszo ło miona… Po czym zaczęła biec przed sie bie.

Wyrwa łem się poli cjan towi, który mnie trzy mał, i pobie głem w jej
stronę.

Dopiero kiedy trzy ma łem ją w obję ciach, mogłem znów zacząć
spo koj nie oddy chać. Dopiero gdy poczu łem jej ciało przy kle jone do
swo jego, uwie rzy łem, że żyje.

– O Boże! – zawo ła łem, po czym unio słem ją w górę i przy ci sną łem
do sie bie. Chcia łem jak naj bar dziej osło nić ją samym sobą, ochro nić przed
wszyst kim.

Odsta wi łem ją na zie mię, żeby móc pospiesz nie spraw dzić każdy
mili metr jej ciała. Wzią łem jej twarz w swoje dło nie… Te dra nie ją pobiły!
Cho lera! Bili ją!

Zaczą łem się trząść. Pozwo li łem na to, żeby ktoś znowu zro bił jej
krzywdę. Przy rze ka łem jej, że nie pozwolę, żeby cokol wiek jej się stało,
a teraz oglą dam na wła sne oczy dowód na to, że zawio dłem.

– Noah… – zaczą łem nie pew nie. Chcia łem ją prze pro sić. Pra gną łem,
żeby mi wyba czyła, że do tego dopu ści łem. Ni gdy w życiu nie czu łem się
tak winny i tak kom plet nie zdru zgo tany jak wtedy, kiedy oglą da łem ślady
pobi cia na twa rzy dziew czyny, którą kocha łem.

Jej dło nie objęły mnie za szyję i przy ci snęła usta do moich. Marzy łem
tylko o tym, żeby cało wać ją godzi nami, ale wyda wało mi się, że muszę
spra wiać jej ból, gdy przy ci skam usta moc niej.

Odsu ną łem ją deli kat nie, ale zde cy do wa nie.
– Będzie jesz cze na to czas, kocha nie – zapew ni łem ją, przy kła da jąc

czoło do jej czoła. – Tak bar dzo cię kocham, Noah.



Dwie kolejne łzy dołą czyły do stru mieni, które spły wały po jej
policz kach, ale rów no cze śnie na jej twa rzy poja wił się uśmiech. Po chwili
Raf fa ella odsu nęła mnie, żeby uści skać córkę. Patrzy łem, jak roz pacz li wie
tulą się do sie bie. Ojciec spoj rzał na mnie, zanim przy łą czył się do uści sku.
Wie dzia łem, że od tej chwili nic podob nego nie ma prawa się zda rzyć.
Widzia łem w spoj rze niu ojca obiet nicę, że nikt już nie odważy się pod nieść
ręki na naszą rodzinę, ni gdy wię cej.

Kiedy Noah puściła matkę, rozej rzała się i zoba czyła, jak jej ojca
wsa dzają do karetki. Nie umia łem powie dzieć, co wyra żało w tej chwili jej
spoj rze nie. Widzia łem za to, że strach opa no wał ją na nowo, gdy zoba czyła
wypro wa dza nego w kaj dan kach i asy ście poli cji Ron niego.

– Spójrz na mnie – roz ka za łem, obej mu jąc jej twarz. Nie chcia łem,
żeby znów się bała. Mia łem ochotę zabić gnoja wła snymi rękami, ale Noah
nie powinna oglą dać wię cej prze mocy. – Wszystko jest dobrze, już jesteś ze
mną.

Wtedy jej dło nie prze su nęły się po moich policz kach i opa dły mi na
ramiona, po czym zauwa ży łem, że jej spoj rze nie ucieka w bok, a ona sama
osuwa się na zie mię.

– Noah? – szep ta łem, gdy zemdlała w moich ramio nach. – Leka rza! –
zawo ła łem, gdy nie zare ago wała. Wzią łem ją na ręce, czu jąc opa no wu jący
mnie strach. Może ją postrze lili? Może miała jakieś wewnętrzne obra że nia,
któ rych nie było widać?

– Obudź się, Noah! – powta rza łem, gdy nio słem ją na rękach
w kie runku karetki.

– Daj mi ją – roz ka zał pra cow nik pogo to wia. Sły sza łem wyjące syreny
radio wo zów i zoba czy łem, że Raf fa ella z moim ojcem bie gną w naszą
stronę.

– Co jej jest? – dopy ty wa łem. Lekarz wziął ją z moich ramion i uło żył
na noszach, które pozo stali człon ko wie załogi wsa dzili do samo chodu.

– Jedziemy do szpi tala. Pani jest jej matką? – spy tał Raf fa ellę, która
przy tak nęła ner wowo i wsia dła do karetki.

– Ja też jadę – powie dzia łem, nie ocze ku jąc od nikogo pozwo le nia.
– Pojadę za wami samo cho dem – oświad czył ojciec.
Jazda karetką trwała w nie skoń czo ność. Noah była wciąż

nie przy tomna, ale po krót kim bada niu lekarz stwier dził, że nie wygląda to
na nic poważ nego.

Przy su ną łem się do niej i deli kat nie pogła ska łem ją po wło sach.



– Prze pra szam, Noah, prze pra szam…
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Noah

Kiedy otwo rzy łam oczy, leża łam w szpi tal nym łóżku. Bolała mnie głowa
i twarz, ale zapo mnia łam o tym, gdy zoba czy łam, kto jest przy mnie.

– Naresz cie się obu dzi łaś! – zawo łał Nicho las i poca ło wał mnie
w rękę, którą przez cały czas trzy mał.

– Co się stało? – spy ta łam. Nie pamię ta łam w ogóle, jak się tu
zna la złam.

– Zemdla łaś – wyja śnił, wpa tru jąc mi się w oczy. – Leka rze
powie dzieli, że byłaś wykoń czona psy chicz nie. Dali ci jakieś tabletki na
spa nie… Twój umysł potrze bo wał odpo czynku.

Przy tak nę łam, pró bu jąc wszystko sobie poukła dać w gło wie.
Pamię ta łam to, co się wyda rzyło: porwa nie, bicie, ciosy zarówno od mojego
ojca, jak i od Ron niego, moment, w któ rym sądzi łam, że ojciec mnie
zastrzeli, i to, że upadł zakrwa wiony na zie mię…

– Co z nim? – spy ta łam po chwili.
Nicho las od razu zro zu miał, o kogo pytam.
Spoj rzał na mnie nie pew nie, ale w końcu się ode zwał:
– Nie prze żył tego, Noah… Kula uszko dziła mu serce, nie doje chał

nawet do szpi tala.
To było bar dzo dziwne i może świad czyło o tym, że coś jest ze mną

nie tak, ale nie poczu łam zupeł nie nic… Tylko ulgę, nie sa mo witą ulgę.
Mia łam wra że nie, że znik nął cię żar, który nosi łam w sobie od ponad
sze ściu lat.

– To już koniec – powie dział Nick, pod no sząc się z krze sła sto ją cego
przy moim łóżku i zbli ża jąc twarz do mojej. – Już nikt nie zrobi ci krzywdy.
Dopil nuję tego, Noah.

Poczu łam, że oczy mi wil got nieją.
– Nie sądzi łam, że sprawy mogą zakoń czyć się w ten spo sób. Ani że

będę dzię ko wać losowi, że połą czył naszych rodzi ców. Dwa mie siące temu
repre zen to wa łeś dla mnie wszystko to, czego nie na wi dzi łam, a teraz… –
pod cią gnę łam się na łóżku i uklę kłam na nim. Wzię łam twarz Nicho lasa



w dło nie, a on obej mo wał mnie ostroż nie w talii. – Kocham cię, Nick.
Kocham cię do sza leń stwa.

Sekundę póź niej jego usta cało wały mnie deli kat nie, ale z całą
miło ścią, która, wie dzia łam to już, była mię dzy nami. Taka miłość zda rza
się raz w życiu, porywa nasze serca i zostaje z nami na zawsze. Taka
miłość, do któ rej wszystko porów nu jemy, któ rej szu kamy, któ rej cza sem
nie na wi dzimy… Taka miłość spra wia, że czu jemy, że żyjemy, że jeste śmy
komuś potrzebni, a z cza sem sta jemy się tej dru giej oso bie wręcz nie zbędni
do życia. I ja wła śnie ją zna la złam.



Epi log
Nick

Mie siąc póź niej

– Tylko nie pró buj otwie rać oczu – pole ci łem jej surowo, pro wa dząc ją
na śro dek pokoju. Tak bar dzo się cie szy łem, że tu jest, że nie umiał bym
tego wyra zić sło wami. Doko na łem w swoim życiu pew nych zmian i teraz
cze kał nas nowy począ tek. To było potrzebne, żeby śmy mogli spę dzać
razem tyle czasu, ile chcie li śmy.

– Nie zno szę nie spo dzia nek, wiesz prze cież – skar żyła się Noah,
krę cąc się nie spo koj nie. Uśmiech ną łem się do sie bie.

– Ta ci się spodoba – zapew ni łem ją i sta ną łem za jej ple cami. – No
dobrze, już! – powie dzia łem, ścią ga jąc opa skę z jej oczu.

Z nie do wie rza niem rozej rzała się na boki. Znaj do wa li śmy się
w nowym apar ta men cie, który kupi łem. Sta li śmy bli sko wej ścia, skąd
widać było sypial nię, kuch nię i salon. Nie był spe cjal nie duży, jedna osoba
mogłaby tu wygod nie miesz kać, ale było to jedno z naj lep szych miesz kań
w mie ście. Przy ja ciółka rodziny ude ko ro wała je zgod nie z moimi
wska zów kami i wszystko wyszło prze pięk nie. Brą zowe i białe dodatki
nada wały mu przy tulny i nowo cze sny wygląd. W salo nie kaza łem
zbu do wać komi nek na wprost cze ko la do wej kanapy, na któ rej zamie rza łem
oglą dać filmy i spę dzać miłe chwile sam na sam z Noah. Kuch nia była
nie wielka, ale mie ściło się w niej wszystko, co potrzebne, także nie wielki
blat, przy któ rym dwie osoby mogły wygod nie jeść śnia da nie. Na
drew nia nej pod ło dze leżały grube dywany. Było też wiel kie okno, przez
które można było podzi wiać pano ramę mia sta. W tym momen cie ciem no ści
nocy spra wiały, że wyglą dało jesz cze wspa nia lej, o ile to w ogóle moż liwe.

Noah stała z otwartą buzią.
– No i… jak ci się podoba?
Pokrę ciła głową i jesz cze przez chwilę nie była w sta nie nic

powie dzieć.



– To twoje? – spy tała. Zro biła kilka kro ków w przód i dotknęła dło nią
opar cia kanapy.

Gdy odwró ciła się w moją stronę, nie umia łem powie dzieć, czy jest
wzru szona, czy zmar twiona. Nie wie dzia łem, jak inter pre to wać wyraz jej
twa rzy.

– No tak. Ja będę tu miesz kał, ale ty także będziesz tu spę dzać sporo
czasu, ze mną. Po to je kupi łem, żeby móc być z tobą bez żad nych
prze szkód – wyja śni łem, pod cho dząc do niej. Tak bar dzo się cie szy łem, że
tu jest. Teraz był to praw dziwy dom.

Po chwili nie śmiały uśmiech poja wił się na jej twa rzy.
– Jest wspa niałe! – powie działa, ale jesz cze coś przede mną ukry wała,

widzia łem to w jej oczach.
Pogła ska łem ją i zało ży łem jej włosy za ucho, po czym wzią łem jej

twarz w dło nie.
– Co się dzieje? – spy ta łem zanie po ko jony jej reak cją.
Pokrę ciła głową i w końcu wes tchnęła.
– Po pro stu będzie mi cie bie bra ko wało na co dzień – wyznała, po

czym zbli żyła się i poło żyła głowę na mojej piersi. Kur czę, ja też będę za
nią tęsk nił, uwiel bia łem jeść z nią codzien nie śnia da nie, oglą dać ją
nie ucze saną i zaspaną, ale zawsze gotową, by powi tać mnie uśmie chem.
A naj bar dziej lubi łem świa do mość, że jest cała i zdrowa w pokoju po
dru giej stro nie kory ta rza. To wszystko będzie musiało się zmie nić, gdy się
prze pro wa dzę, ale wie dzia łem, że to jedyne wyj ście. Miesz ka nie z ojcem,
pod czas gdy jestem zako chany w jego pasier bicy, to było kom pletne
sza leń stwo. Bar dzo rzadko mogli śmy się zacho wy wać swo bod nie i cie szyć
wza jemną obec no ścią. Teraz, gdy mia łem wła sne miesz ka nie, Noah będzie
mogła spę dzać ze mną każdą wolną chwilę bez nie po trzeb nego nad zoru
rodzi ców.

– Ja też będę tęsk nił, ale to koniecz ność. Nie zniosę dłu żej oglą da nia
cię codzien nie, jeśli nie będę mógł robić tego, gdy tylko mi przyj dzie
ochota – powie dzia łem, po czym poca ło wa łem jej ide alne usta. – I tego –
powtó rzy łem poca łu nek i tym razem nasze języki starły się z całą
namięt no ścią, jaką ta dziew czyna we mnie budziła. Jej odpo wiedź była
natych mia stowa i w sekundę ogar nęło mnie pożą da nie… Tak wła śnie Noah
na mnie dzia łała, kom plet nie tra ci łem przy niej pano wa nie nad sobą. – Oraz
tego – unio słem ją w górę, tak że musiała owi nąć cudne nogi wokół moich
bio der.



Zaśmiała się.
– Ani tego – odpo wie działa zadzior nie i ścią gnęła mi koszulkę przez

głowę.
Zamru cza łem, gdy poczu łem jej dło nie piesz czące moją szyję

i ramiona. Ruszy łem w stronę sypialni. Było w niej ogromne łóżko,
a z okna roz po ście rał się nie sa mo wity widok. Deli kat nie poło ży łem Noah
na podusz kach i zaczą łem roz pi nać drobne guziczki jej bia łej bluzki.

– Chyba mnie prze ko na łeś, podoba mi się tu… – oświad czyła po
chwili, wzdy cha jąc gło śno, gdy cało wa łem każdy cen ty metr jej skóry.

– Wie dzia łem, że ci się spodoba – odpo wie dzia łem i zbli ży łem się do
jej ust.

W tym dokład nie momen cie zro zu mia łem, że ta kobieta będzie przy
mnie przez resztę życia. Kocha łem ją ze wszyst kich sił. Udało jej się
wycią gnąć mnie z czar nej dziury, którą było moje życie, zanim ją
pozna łem. Tro chę nam zajęło, zanim to zro zu mie li śmy, ale teraz byli śmy
w sta nie zro bić wszystko, żeby zadbać o naszą miłość. Oboje mie li śmy
traumę z dzie ciń stwa i wła śnie dla tego tak świet nie się rozumie li śmy.
Zawsze w naj trud niej szym, naj bar dziej kry tycz nym momen cie, w środku
burzy, jedno sta wało się dla dru giego kołem ratun ko wym. Nie jest łatwo
zna leźć w życiu coś takiego.

Kilka godzin póź niej, gdy trzy ma łem śpiącą Noah w ramio nach, zda łem
sobie sprawę z cze goś bar dzo waż nego… Lampy w miesz ka niu były
poga szone i przez okno nie wpa dało żadne świa tło… Noah spała spo koj nie,
a na jej ślicz nej twa rzy nie było śladu stra chu. Zro zu mia łem wtedy, że ja też
jej pomo głem, ja także sta łem się powo dem rady kal nej zmiany w jej
życiu… I to była wyłącz nie moja wina.



Podzię ko wa nia

Gdyby rok temu ktoś mi powie dział, że dziś będę pisała podzię ko wa nia we
wła snej książce, pomy śla ła bym, że chyba zwa rio wał. Odkąd mia łam
pięt na ście lat, zawsze marzy łam o tej chwili. O chwili, kiedy będę mogła
powie dzieć: „Zro bi łam to”.

Na początku chcia ła bym podzię ko wać wydaw nic twu Pen guin Ran dom
House za uwie rze nie we mnie. Mojej redak torce, Rosie Sam per, za to, że
nie mal przy pra wiła mnie o zawał serca w tym dniu, kiedy napi sała do mnie
maila. Zwró ci łaś się do mnie, jak by śmy były przy ja ciół kami, i poda ro wa łaś
mi naj pięk niej szy pre zent, jaki kto kol wiek mógłby mi dać. Ni gdy nie
zapo mnę słów: „Oferta współ pracy”, w tytule maila. Dzię kuję Tobie
i wszyst kim oso bom, które spra wiły, że Moja wina stała się czymś
wyjąt ko wym.

Mojej agentce Nurii za to, że jako pierw sza powie działa mi, że ta
książka ma poten cjał. Dzię kuję Ci za prze wod nic two i pomoc we
wszyst kich kwe stiach.

Mojej mamie za zachwy ca nie się abso lut nie wszyst kim, co napi sa łam.
Zawsze Ci mówię, że nie jesteś obiek tywna, ale sądzę, że Twoją misją jest
spra wić, żebym czuła się naj lep sza. Dzię kuję Ci za bycie książ ko wym
przy kła dem matki dosko na łej.

Mojemu tacie za nie po sia da nie się z dumy i opo wia da nie wszyst kim
wokoło, że jego córka jest pisarką. Dzię kuję, że jesteś skałą, która nie
pod daje się prze ciw no ściom. Nauczy łeś mnie, że nie ma rze czy
nie moż li wych, jeśli pra cuje się z zapa łem.

Moim sio strom, Flor, Belu i Ro: mogły by śmy się poza bi jać, ale
kochamy się do sza leń stwa.

Mojej kuzynce Bar, która jest moją pierw szą czy tel niczką. Nie
dokoń czy ła bym tej histo rii, gdyby nie Twoja pomoc i entu zjazm.

Moim dziad kom. Pitu, dzię kuję za wszyst kie rady, Abu, dzię kuję, że
zawsze jesteś.

Moim przy ja ciół kom, Anie, Albie i całej gru pie, która zaczyna się na
Z. Dzięki za roz śmie sza nie mnie i trzy ma nie się razem, choć każda z nas



wybrała inną drogą. Rosłam razem z Wami i zawsze będzie cie w moim
sercu.

Evo, Mir. Co mogę powie dzieć, czego jesz cze nie wie cie? Ni gdy nie
sądzi łam, że spo tkam na stu diach dwie pokrewne dusze. Dzię kuję, że
jeste ście przy mnie od początku tej przy gody.

Mojej Yel low Cro co dile – Belén. Dzię kuję, że dzie lisz ze mną pasję
czy ta nia. Od początku wie rzy łaś w tę histo rię i wspie ra łaś mnie
bez wa run kowo.

Anito, dzięki Tobie dowie dzia łam się, że „marzyć” to ważne słowo.
Nauczy łaś mnie, że wiara w marze nia czyni nas tym, kim jeste śmy. Zawsze
będziesz mi towa rzy szyć w tej dro dze, którą razem roz po czę ły śmy podróżą
do Los Ange les.

Wszyst kim, któ rzy towa rzy szyli mi na Wat t pa dzie. Gdyby nie Wy, nic
z tego by mi się nie udało. Czy ta łam Wasze komen ta rze do rana. Nie
spo dzie wa łam się, że otrzy mam od Was tyle miło ści. Łączy nas to, co
wspól nie osią gnę li śmy. Chcia ła bym poznać oraz uści skać każ dego i każdą
z Was.

I, na koniec, Tobie, osobo, która czyta moją pierw szą powieść, moje
marze nie, które stało się lite rami, tuszem i papie rem. Miłej lek tury!





MER CE DES RON

Uro dziła się w Buenos Aires. Ukoń czyła Wydział Komu ni ka cji
Audio wi zu al nej na Uni wer sy te cie w Sewilli i tam dzi siaj mieszka.
W poło wie 2015 roku zaczęła pisać na plat for mie Wat t pad pierw szą
część try lo gii Moja wina, która tra fiła do sprze daży w marcu 2017
roku. Kilka mie sięcy póź niej uka zała się jej druga część – Twoja
wina, a w lipcu kolej nego roku – Nasza wina. Try lo gia win nych
oka zała się wiel kim suk ce sem autorki.
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